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P ogardy:raczey niż odpowiedzi warci są 
owi Sąsiedzoy Gryzmotarze, którzy: czy: sle- 
pyn uprzedzeniem zaięci, czy podłą uwie- 
dzeni niechęcią, nie umieią inaczey opiso. 
wać Polaka w literackim znaczeniu, tylko 
iako Człowieka poziomego geniusza i miats 
kiego gustu. Już dawno Narod Polski ca- 


łemu Uczonemu Światu dowiódł na oko, 


gielskiemi Mędrcami, może swych Synów 
w paralellę ustawiać. Jeżeli o dzisieyszym 


etacie iego Literatury chce sądzić .Cudzo- 


nu i pożyczy od nas ięzyka, iak my poży- 


czamy: od niego, a rozczytawszy: się w Dzie- 


tach z ktoremi w tey epoce popisuie się ge- 


niusz Polski, pewna, że albo mu pozazdro- 


ścić, albo przynaymniey musi powstydzić 


się za swoię lekkoinyslną Cenzurę. Jeszcze 
i to bezpiecznie przydam: iż gdyby Polskim 
Literatom byty sprzyiały tak pogodne cza- 
sy i tak przychylne Rządy, iakiemi się Cu. 
dzoziemscy od tylu łat cieszyli, tedy nie 
tylko Astronomia Kopernika, Geometrya 
Solskiego, Poezya Kochanowskiego, ale też 
i Fizyka Newtona, i Metafizyka Chamber. 
sa'i Teologia byłaby: bez. wątpienia miała 
swego Bossueta. * 

Jakożkolwiek zaś zwierzchne okoliczno- 
sci klubiły Polskiey Literatury progressa; 
Szlachetnego iednak gustu i apetytu do 


światła nigdy nie przystąpiły w Polaku: 


zawsze on upędzał się. za Umicietnosciami ,' 


zawsze, choć nawet o fałsz przybrany w ma: 


ziemiec , niech spúsci ze swego dumnego to. 
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ské mądrości, nie bez entuzyazniu rywali. 
zował z Cudzoziemcaimi. Wiemy: iak wiels 
ką ziednała sobie reputacyą. około srodka ` 
zeszłego wieku Filozofia Woltera: Nay-, 
pierwsze Akademie poczytały iq za oświe « 
cenię ludzkiego rodu: nayznakómitsi Lites 
raci mieli sobie za chlubę pisać się iey U» 
zniami: Xiążęta i Monarchowie na lekcye 
tey nowey. Mądrości: to do Paryża, to do 
Fernóy zieżdzali, Ledwo ktoremusz Sąsies 
zkich Francyi Narodów dali wyprzedzić się 
Polacy: owszem wiele ich wyścigneli w chci. 
wym chwytaniu mawymów rzeczoney filo: 


zofii. Dość: na tym, że iey mamiące świd- 


ryżu. rodziło. swe owoce. Wolność. i'roy, 
wnosé tak Cywilna tak Religiyną wiedna. 
kich brzmiały tonach: Rewolucya wsparta 
na; tych zasadach do iednakiego ziizerzałą 
celu: Radcze Kluby iednakie układały pro- 


iekta; Nawet Taköbini Warszawscy w ica 


dnym i drugim przykładzie swey niby pa- 


usa 0 = 


tryotycznej gorączki przepisali Paryzkich 

(*) Org Sąsiedzki wstrzymał dalsze za- 

pędy i przytłumił okrutne skutki Filozofii 

Woltera; ale samey filozofii nie potrafił 

wydrzeć Polakom. Wolność i równość Cy- 

wilną musieli: sobie wyperswadowóć tym 
czasem; lecz Religiyna tym bardziey zapa- 
lała umysły i obyczayność Chrzesciahską 
trefriła, im. oboiętnieyszym stawiał, się 

w -tey materyi Rżąd narzucony: prawem 

przemocy. Przyszły rzeczy do tego sto* 

pnia, że gdyby dzisiay interes Religii miał 
bydź decydowany większością głosów Na- 
rodu. ręczę że Klassa zatrutych filozofizmem 

Polaków odniosiaby stosowne do życzeń 

IWolierowskich nad. Chrystusem tryumfy. 
Tak daleko zapędził Polaka gust lite- 

racki i wytężony do oświecenia apetyt. 

SEA. 

(9): Nie czytamy w Historyi Rewolncyi Jakobin- 
sko-Francuzkiey, ażeby którego z Bisku- 
pów albo przed wrotami Kościelnemi, al- 
bo bez Dekretu na dziedzińcu wieszano. 
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Miałby się`zeżém popysznić w oczach ro- 
zumu, gdyby go nie była fałszywa postać 
oświecenia zdurzyła. Tym czasem błąd ie- 
go będąc błędem całey Europy, nie naro: 
dowemu: charakterowi, lecz wrodzoney sta- 
bosci ludzkiego poięcia ziedney, a z dru- 
giey stromy hytrości i wykrętarstwu Oszu* 
stów spiknionych z namiętnosciami zepsu* 
tego serca przyczytać się powinien. 
, Napełniona Polska filozofami; ale. ci 
filozofowie sami nie:znaią się na sobie. Nie 
znaią ani swoiey Genealogii, ani środków 
użytych dó:swego oświecenia, ani nawet nä- 
tury i istotnych charakterów swoiey pre* 
tendowaney mądrości. 
Szanowny Prałat Francuzki. X. BAR- 
nuEL uczynił przysługę dla filozofów swo- 
ich rodaków, odkrywaiąc im te ważne tar 
ietmnice; ia dla miłości moich przedsięwzią: 
łem. tłómaczenie. iego drogiego Dzieła. 
Dzieło to nazbyt interessuie Polaka, aże- 


by miało dłużey ukrywać się dla niego pod 
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zasłoną cudzoziemskiego ięzyka, I można, 
by się zadziwić, że wydane w Londynie 
rohu 1794, potym w Hamburgu 1798, aż 
do dzisieyszey dąty musiało między nami 
czekać. tłómacza, gdybyśmy nie. wiedzieli, 
iż znayduią się pacyenci ktorzy nienawi- 
dzą lekarstwa, | 

Kiedy: na. mnie los wypadł usłużyć 
mey Oyczyźnie,:winienęm ostrzec światłe» 
go Czytelnika, że wziąłem sobie za pra- 
wo: i mysl Francuzkiego Autora wytło: 
, maczyć my wiernie, irazem dla iego wya 


gody, ile bydź może, zaokrągiić Historyq, 
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CORTAS TNA Nae woese me 


j Wody 
oD okropnym imieniem Jalu pokazała 


się w pierwszych 'dniach. Rewolutyi Fran nzkiey 


nadzwyczayna, Sekta, ńanczaiąca ze iwszyscy. lia 
dzie są wolni i rowńi. Tę woo i równość 
wziąwszy za hasło, nie tylko pedtpiiła Ołtarze 


i Trony, alesteż wezwała wszystkich ludów do 


łączenia się pod sztańdar rebellii, 4 "(upo wszech. 


hienia naybrzydszey ańarchii w. Narodachi 


Ledwo ta buntownicza Sekti wychyliła się 


na widok, ażci zaraż stanęło kilka kroć sto ty. 


$ 


sięcy spiknionych iey Zwolenników, ktorzy 
wsparci dwiema, millionami rąk pośiikowych'za 


werbówanych w całym kralu Ftatftuzkim, pokau 


zali się uzbroieni: pochodniami; pikami, topos 


rami i wszystkiemmi rewolux 


nemi oromami, 
Pod tey to. Sekty potężną protekcyą, iza ity 

wpływem, poruszanien:, potżckaniedt, klerune 

kiem i działaniem; popełniły sle óne wszystkie 


- Szkaradnć ókrucienstwa, ktoré cdłą powierszchnią 


tak obszernego Panstwa zalafy kiwią tylu iego 
Biskupów, Kapłanów, Magnatów, Szlachty, Bo- 
gaczów, słowem, każdey klass „dego wieku 
i płci Obywatelów. Tey to przebrzydłey Sekty 


krwawożercze . wylęgi, wysta 


$wlatin Onę 


nayokropnieyszą scenę, w którey Ludwik XVI. ie- 


4,5% 
syceni wprzód go ņ pad uszy potwarzami, wzgarda- 
mi, obelgag |buntowniczego motłochu w ciągu 
kilkoletneyć 
wadzeni na. 
i wszyscy Munarchowie ziemscy tym samym lo- 
sem public zaj zagrożeni. Cóż daley? Te dzi- 
woótwory zrobiły Rewolucyą Francuzką biczem 
całey Europy postrachem Mocarstw na próżno 
zkonibinowzanych dla wstrzymania zapędu Armi- 


gwoli, uroczyście nakoniec wpro- 


ipt zamordowani zostali; a razem 


iów. licznieygęych i okrutnieyszych nad wszy= 
stkie Wandalsjęich hordów wylewy. 

I iakiź, przęcie początek, iakie gniazdo, iae 
ka genealogigł tych: strasznych potworów, które 
nam ze wszygtkiemi ich zasadami, maxymami y 
proiektami ,ł orpieetami i rezolucyami niepo- 
iętey dzikaśgi ,, tak nagle i niespodzianie, z wnę- 
trznościów awoich, iż tak powiem, wyrzygnę- 
ła ziemia? Alho co to za żarłocza Sekta, która na 
wyplemienięąródu lądzkiego tak okropne ufor- 
mowała straszydła? Zkąd zdobyła się ta czarna 
Sekta i na takie roie Zwolenników, i na takie 
wygórowane plany, i na taką wściekłość zażar- 
tości przeciw wszystkim Ołtarzom i Tronom, 
przeciw wszystkim. Cywilnym i Religiynym u- 
stawom naszych Naddziadów ? Równie nie zńae 
jomi światu do ych czas ci Jakóbini iako ich i- 
mie, bądź dla tego stali się tak straszliwemi ną» 
rzędziami  Rewolucyi, że byli. iey pierworodne- 
mi synami, bądź starsi nad Rewolucyą, ieżeli 
ta własnym ich dziełem, skądże się przecie wzię+ 
li, albo czem byli zanim wystąpili na widok? 
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Jaka była ich ezkoła? Jacy nauczyciele? Jakie 
dalsze 'proiektą? Po, ukończeniu Francizkiey Re. 
wolucyi czy żaprzestańąż ońi ndręcząć ziemię, 
burzyć Religią, mordować królów, elektryz0» 
wąć pospólstwo i fanatyzówać Narody? 

Te. zagadnienia iako nię mogą bydź oboięa 
tne ani dla. Narodów, ani dla ludzi żaiętych 0a 
bowiązkiem poszukiwania dobra. tychże .Narou 
dów. i utrzymywania społeczeńiskich związków ; 
tak rozwiązanie ich nie; będzie dla nas trudne, 
kiedy cię zagłębiemy w same dzicie Sekty, i 
z nich iey naturę, proiekta,. plany, spiknienia, 
należycie poznamy, 

Choćbyśmy nawet. wiedzieli że spiknienia 
Jakóbinów, kończą się na nieszczęściach których 
narobiły, do tych czas: Choćbyśimy iuż pogląda- 
li na iutrzenkę dni pogodnieyszych, zwiastuiącz 
nowinę że nasze klęski razem z Francuska Rewo- 
lucyą nieóchybnie ustańą; ieszcze nie przestąłoby 
bydź az nazbyt ważnym punktem odkrycie tych 
sekretnych Komplotów, które ią utworzyły, (*) 

Smutne pamiętniki morowego powietrza i 
onych ciężkich. plag które w pewnych epokach 
spustoszyły ziemię, nie są to przedmioty pró- 
żney: ciekawości dla Ludów, chociaż. następnie 
nayswobodniey żyiących, Historya trucizn odkry» 
wa' pospolicie dobroczynne śródki, któremi się 


(€) Complot, imie Irancuzkie, znaczy Spiknienie albo 
Sprzysiężenie, Temu imieniówi iużood dawności 
nadali swdy indygenat. Niemcy; za co} maig ods 
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naprzeciw nim ratować! równie iak opis dziwo» 
two+ó* pokazuie nam oręż którym pokonane 
zostały. Gdy- dawne plagi zaczyhaią na nowo 
ucierniężać Ziemianów, lub iakieę podobićństwa 
każą się lękać ich nieprzyiemnego powrotu, czy 
mie iestże pożyteczna wiedzieć na ten czas i przy- 
czyny które ściągnęły ich nieszczęścia, i środki 
Którenii możnaby było zatamować ich wybuch, 
i błędy które potrafią znowu sprowadzić ie w przy 
8złości? Teraźnieysze pokolenia nabierają świa- 
"tła z niesżczęścia przeszłych: a w historyi klęsk 
terażnieyśżych, trzeba żeby nasi Wnukowie czer- 
pali. lekcye w celu ich uniknienia. 

Lecz ieszcze nam 0 samych sobie bardzo ra- 
dzić potrzeba, żebyśmy zapobiegli uciążliwszym 
wypadkom; pótrzeba mówię rozprószyć dzikie 
omamieńie naszego pokolenia, które może ła: 
two-podwoić klęskę w momencie gdy sądziemy 
że się iuż zakończyła. Znamy ludzi aż tak da 
łece ciemnych, iż do dziś dnia ieszcze nie zgłę- 
biaią istotnych przyczyn Francuzkiey -Rewolhicyi. 
Znayduie się ich wielu, którzy chcieliby wmós 
wie w Narody, że iakażkolwiek bądz spiskowa 
i buntownicza Sekta exystuijąca przed pomieniow 
ną Rewolucyą, nie może bydź poczytana tylko za, 
czczą chymerę. < W imaginacyi takowych ludzi 
wszystkie nieszczęścia Francyi i postrachy Euro= 
py nie były iak tylko prostym i naturalnym skus 
tkiem zbiegu okolicznościów, ani 'przewidzia- 
nych , ani hawet podoknych do przeyrzenia przed 
czasem. Zidaie się im przeto cale próżną robotą, 
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wyśledzać konspiracye, albo szukać Autorów. któe 
rymmby się przypisało spiknienie i kierunek łan- 
cucha przerzeczonych wypadków. W sposobie 
ich myślenia Aktorowie dzisieysi nie znaią ża 
dnego proięktu swych poprzedników, ani nastę: 
pey dosięgną planu dzisieyszych., 

Uprzedzeni tą fałszywą opinią i tak niebee= 
spiecznym opanowani przesądem ci pretendowa* 
ni politycy gotowi są zawołać w uszy: wszystkich- 
Narodów: „Niech was przestanie trwożyć Frans 
„ cuzka Rewalucya. | Jest to zwyczaynie Wolkan 
„który otworzył się i wyrzygnął swą jlawę, lubo 
„nam niepodobna dóyrzeć ogniska, gdzie, i iak 
„Się zapalił; Ale on wyprożni się z swey paszy; 
„wyrzuciwszy ią na mieysce urodzenia swoiego:. 
„Przyczyny nie znane w klimatach waszych, es 
„ lementa mniey usposobione do fermentacyi, pras 
„wa śtosownieysze do waszego charakteru, fora 
„tuna publiczna lepiey zapewniona: Qtóż są iaa 
„sne dowody które wam zaręczaią, że los Frane 
„cyi nie dotknie siedlisk waszych. "A ieżli wrea 
p SZCie dosięgnąłby was kiedy;. na próżno szua 
„ kalibyście uniknąć iego ciosów. Zbieg i fatal 
„ność okolicznościów przeciwko waszey woli, 
„ wciągnęłyby was w biedę, a' usiłowania ł0ż0e 
„ne na wyplątanie się z niey, powi by poa 
„dobno i przyśpieszyły nieszczęścia,” 

Możnażby wierzyć, że ten tak gruby prze» 
sąd, wystawuiący Narody na ofiarę fatalnego bee 
śpieczeństwa i niby na rzeź letargniczego uśpięs 
nia rozumu i zdrowego rózsądku, potrafił zdue 


rzyć mózgi aż 'do onych statystów, któremi Lu- 
dwik XVI.’ otoczył swóy tron w celu odwróce- 
nia ciosów iuż) wymierzanych naprzeciw sobie 
w pierwszych dniach Rewolucyi? * Mam pod rę- 
ką Pamiętnik iednego z ówczaśowych Ministrów, 
mówi nasz Autor, który zapytany urzędownie 0 
przyczyny tey Rewolucyi, a mianowicie o Nae 
czelników buntu i plan sprzysiężenia, nie wsty= 
dził się odpowiedzieć nikczemny Polityk: iż bys 
toby rzeczą. cale ńiepożyteczną poszukiwać bądź 
ludzi, bądź towarzystwa ludzi o którychby da= 
ło się imagińować, że uknowali zburzenie O4. 
tarża albo Tronu, lub ułożyli plan iaki zńaczą- 
cy Sprzysiężenie. Nieszczęśliwy Monarcho'! iak 
skoro osoby które powinny czuwać nad twoim 
beśpieczeństwem, są ciemne aż do niewiadomo. 
ści nazwiska i exystencyi twoich i twego ludu 
sprzysięgłych nieprzyiacioł;, Cóż więc dziwnego 
gdy ty i z twoim ludem "padasz ofiarą wście- 
kłego ich okrucieństwa? 

Wsparci iasnęmi rzeciwistościami i. opa- 
trzeni w dówody które odkryią się niżey, cale 
inszego chwyciemy się ięzyka. My powiemy i po- 
każemy naoko, to, cokoniecznie iludoba i Naczel- 
nikom. ludów wiedzieć należy. My im rzeknie- 
my: W.tóy Rewolacyi Francnzkiey wszystko aż 
do iey mayokropnieyszych zbrodniów, wszystko 
było przewidziane, rozważone, zkombinowane 
rezolwowane i uchwalone: wszystko było skute 
kiem nayohydnieyszego zbrodniarstwa, bo Wszy. 
tko przygotowane i kierowane przęz ludzi , któ- 
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rzy sami poruszžaiąc łańcuch spisków układanych 
od dawna w sekretnych towarzystwach 4* umieli 
obierać i przyśpieszać przylazne doch wykona= 
nia momenta. Jeżeli w aktualnych wypadkach 
dały się spostrzedz okoliczności mnićy podobne 
do skutków konspiracyi, zawsże iednak można 
znaleść przyczynę i odkryć sekretnych Agentów, 
którzy ściągali te wypadki, i umieli” albo ko- 
rzystać z rzeczonych okolicznościów,. albo sami 
je tworzyć,, i którzy wszystkie w próst *kieros 
wali do głównego przedmiotu. Takawe okolia 
czności mogły wprawdzie służyć za pretext i o= 
kazyą; ale główna przyczyna Rewolucyi “i igy 
łotrowskich zbrodniów zawsze była od nich od- 
dzielna , maiąca swóy byt 'w knowanych od: dae 


| wności, Komplotach. WA 


Chcąc wyjaśnić przdmiot irozciągłość tyche 
że Kormplotów, pozostaie nam ieszcze drugi da< 
leko niebeśpiecznieyszy błąd do rozproszeńia: 
Znayduią się głowy jakimsiś feralny m omamie- 
niem dotknięte, które wyznaiąc ziedney stro= 
ny; że Rewolucya. Francuzka była i przewidzia= 
na i ukartowana przed ozasem , śrhieią przecież 
utrzymować. i baiać z drugiey, iż ta Rewolucya 
w intencyi swoich pierwszych Autorów zmie- 
iwienia i zbawiennego 
ieżeli do ich 
stało siĘ 


rzała wprost do uszczęśl 
odrodzenia Paristw Europeyskich: iż 
układów żamiięszały się nieszczęścia , 
częścią dla tego, że doznawali przeszkód , czę» 
ścią że naturalnie wiel 
się "bez wielkiego wstrzęśnienia.  Ztym wszyst» 


ki lud nie może odrodzić 


kim przecież te burze wezmą swóy koniec, u< 
spokoią, się wały i wróci się pogoda; a w ten 
czas zadziwżone Narody iż mogły kiedy lękać 
się Francuzkiey Rewolucyi w swoich siedliskach, 
zaczną iey naśladować i chwytać się iey zasad, 
Ten błąd naybardziey papieraią i staraią się 
akrędytować herąztowie Jakóbinscy, On im u- 
zyskał za pierwsze narzędzia rebellii całą owę 
hordę, kónstytucyonistów, którzy do tych czas 
poglądaią, na swe Dekreta, tyczące praw Czło- 
wieka iakby naywybornieyzsze dzieło Legislatu- 
ry, linie tracą ieszcze nadziei, że kiedyżkol, 
wiek obaczą cały, świat odrodzony przez tę ni. 
kczemną łataninę. On im zwerbował owę mil- 
lionową zgraię partyzantów i popleczników z ga- 
tunku ludzi raczy ślepych niżli szalonych, i któ% 
rzy mogliby byli uyść za podciwych, gdyby da- 
ła pogodzić się cnota ze wszystkiemi Środkami 
okrucieństw i łotrowskich brawurów użytemi 
w intencyi polepszenia przyszłości, On im przy» 
sposobił i ów motłoch pospólstwa, którego pue 
sta lekkowiernóść, pomimo nienaganne zamiae 
ry, poglądała na krwawożercze dziesiątego Sier. 
pnia i drugiego Września tragedye, iak gdyby 
na potrzebńe nieszczęścia. Ten błąd nakoniec 
przeciągnął na stronę Jakóbinów owe wszystkie 
zdurzone głowy, które w swey żałobie nad trze- 
ma do czterechkroć sto tysięcy. formalnych mę. 
-żobóystw, milionami inszych ofiar iakich głód, 
woyna i rozmaite uciski rewolucyine narobiły 
gla Francyi, icszczę dó dzis dnia tym się cieszą 
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niebaczni, że te, okropne śceny skoiartzą kiedyś 
løpszy porządek rzeczy 

Naprzeciw tym zwodniczym nadzieiom i 
wszystkim pretendowanym dobrym inteacyom, 
stawiam prawdziwe. intencye buntowniczey Se- 
kty, równie iak proiekta i sprzysięzenia na ue 
realizowanie onychże: Mówię więc, bo mówić 
każą niewzruszone dowody: że Rewolucya Fran- 
cuzka była tym, czym bydź była powinna w zbro= 
dniarskich Sekty buntowniczęy' zamiarach: Wszy» 
stko złe które zrobiła, powinna była zrobić: 
Wszystkie wściekłości i okrucieństwa których 
dokazowała, były naturalnemi zasad i systeria. ; 
tów teyże Sekty wnioskami. Więcey powiem 
Francuzka Rewolucya zamiast kierować rzeczy 
ku iakienauś imaginowanemu uszczęśli wieniu 
przysłośći, iest tylko próbką czyli doświadcze- 
niem sił Sekty,. którey konspiracye rozciągaią 
się na wszystkie-części świata. ` Niechäy iey przyi= 
dzie ponawiać wszędzie te same zbrodnie, nic 
ią to nie zastanowi, zawsze będzie iednako bara 
barzynską; bo z iey planu wypada bydź taką na 
każdym mieyscu,. gdzieżkolwiek postępek iey 
szalenstwa te same powodzenia zaręczy. 

Jezli ztąd wniesie Czytelnik; więc trzeba ae 
zeby Sekta Jakóbińska została zniweczóna, albo 
musi zaginąć całe Społeczeństwo ludzkie; muszą, 
konwulsye;, zamięszanią, spusztoszenia, gwałty, 
mordy, łupieztwa wszystkie beż wyiątku Rządy 
aktualne pochłonąć; odpowiem; tak iest}, trzes 
ba koniecznie spodziewać się tey okropncy anat= 


cehii, albo wytępić i zniweczyć szkaradną Sektę: 
lecz pośpieszam z przydatkiem: że wytępić Se=- 
kte, nie iest to naśladować iey okrucieństw, iey 
krwawożerczey wściekłości, i morderczego ens 
tuzyazmu którym oná łby swoich zwolenników 
zapala; Nie iest to mówię łupić, rzezać, zabie 
jać iey wiernych i rzucać na: nich: te same grot 
my któremi przez nią uzbrojeni zostali. Wy- 
tepić Sektę iest to woiować ią'w iey szkole, roz- 
proszyć iey oruamienia , wyświecić głupstwo iey 
zasad, okrucieństwo iey środków i zbrodniare 
stwo icy Mistrzów, Tak jest, zgubmy Jakobi- 
na, ale nie, odbiraymy człowiekowi. życia. Gae 
ła istota Sekty zamyka się w iey bezrozumnych 
opiniach; więc trati exystencyą skoro ią op 


czsią ućzniawie chwytaiąc się zasad rozumu 


USZ= 
i 
spółeczeństwa. 

Bardzo straszna jest Sekta; ale iey. Zwo» 
lennicy nie wszyscy straszydłami, Same nsiło» 
wania które ona łożyła na utajenie swych: ostās 
tecznych proiektów przed znaczną liczbą swoich 
professów, i óne nadzwyczayne ostrożmośći z któ- 
remi ich powierzała samemu. tylko wyborowi 
swoich wybranych, dosyć nam pokazuią jak bar- 
dzo lękała się osłabić swoie siły, czył utracić 
mnóstwo prozelitów, gdyby ci byli zgłębili ca= 
łą obrzydliwość piekielnych 'iey taiemnic. | Nie 
wątpie'o tym naieden moment, że pomimo nay- 
wyższe zepsucie sere i umysłów które chara= 
Kkteryzowało” Jakóbińskie potwory, większa ich 
część byliby; od razu porzucili sektę, g iby bys 
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li przeyrzeli do iakiego celu i iakiemi środkami 
miano ich poprowadzić. Dopieroż one obłąkaw 
ne pospólstwo, na którym tak wiele zależało 
sprzysiężonym Klubistom, czy byłóż by kiedy 
puściło się za głosem tych łótrowskich hersztów, 
gdyby w ten czas duch. wićszczy był do niego 
przemówił: Oto proiekta waszych naczelników! 
Oto dokąd zmierzaią i na czym kończą zbrodniara 
skie ich skomploty.! Już: dziś nierychło do ludu 
Francuzkiego przemawiać; lecz ieszcze czas odeu 
zwać się w uszy. inszych Narodów. Słyszały os 
ne’ o zbrodniach i nieszczęściach Jakóbińskity a» 
narchyi; trzeba więc żeby też poznały i los któ. 
ry ich samych czeka, ieżli ta Sekta rozszerzy swe 
tryumfy; trzebą żeby wiedziały iż. włagne ich 
Rewolucye ,: tak dobrze iak Francuzka są ukar- 
towane w planie głównego spisku i trzeba że. 
by się przekonały, iż wszystkie tragedye. których 
doświadczyła ta nieszczęśliwa Monarchia, skła 
daią tylko: niby. skt ieden między scenami przy» 
gotowanemi dla całego świata; trzeba mówię Że. 
by. doyrzały iż ich: Religia, ich Duchowni, Ko- 
ścioły, Ołtarze; Prawa, Rżądy i Trony niemniey 
stanowią przedmiot Jakóbinskięy konspiracyi, iak 
Religia, Kapłgni, Kościoły, Ołtarze, Prawa i 
Tron Francuzki, 

Patrzaliśmy. na zbroyną Jakóbinów siłę wy» 
gurowanąj aż do tego stopnia potęgi, że nayli. 
cznieyszym Armiom zkombinowanych Mocarstw 
zaczełą retyrady dyktować, a w reszcię nakazała 


i pokóy; trudna więc watpić, abs ta Sukta nie 
e tł WŁ) j 


była w stanie odnowić swóich kroków Marso- 
wych, W takim zaś razie miałyky zastanowić się 
. ży%o zaczepione Potencye nad prawdziwym 0ba 
iektem woien toczonych przez Jakóbinow, któa 
rzy nie wyprawiaią swych Legionów na opano= 
wanie, tylko na pokruszćnie berłów, którzy nie 
obiecuią swym bohatyrom Xiążęcych,  Króle= 
wskich alko. Cesarskich koron, 'tylko im każą 
przysięgać na wygubienie.Xiążąt, Królów, Ce- 
sarzów, ,Wtakim razie więcey niż kiedy miałyby 
dać mieysćce oney ważney reflsxyi, że w sprawie 
2 Sektarzami nie iest nayniebeśpiecznieysza wal- 
ka która tóczy się na Marsowym polu; skoro bo» 
wiem rebelliia i anarchia stanowią elementa czya 
Ji fundamentalne zasady sprzysiężonych. Sekta» 
14ów, łatwo .iest czasemń rozbić ini ręce, ale 
„pozostale opinia, i zawsze tli w sercach zapał 
woięnny. Sekta zniewolona: do uciegzki i zapęs 
dzóna w iamę, nie przestaie bydź Sektą. Bydź 
może, że tam zaśnie; ale iey sen: będzie: tylko 
niejakim odpoczynkiem Wólkanów. Prześtaią 
cne' wyrzucać na wierzch lawy i żarłocze płoó= 
ruienie; ale ognie podziemne wężyknią tym cza- 
sem tworząc nowe otwory dla swych wybuchów 
i zwyczaynych- konwulsów. Krótko mówiąc: 
Co zróbili Jakóbini zanim pierwszy raz wystapi- 
li na plac, to samo zrobią nim pokażą się drugi 
raz. Będą oni'ciągnęli w ciemnóściach Sekretu 
i klubowych kryiowkach główny przedmiot swey 
konspiracyi, a nowe klęski nauczą ludów, że 
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cała Rewolucya Francuzka była tylko początkiem 
powszechney Anarchii ułożoney przez Sektę. 
Otóż to iest ; «co i sekretne Jakóbinów śluby, 
i naturę ich Sekty, i chytre systemata, i głuche 
kroki, i ciemne. manowce, i podziemne komi- 
ploty zrobiło szczególnym naszych badań obie» 
ktem.- Nie iest tu mieysce opisowania ani śmier- 
telnych Łaternów, ani fatalnych 'Guillotynów, a- 
ni zbóyczych bandytów, ani prawodawczych ka= 
tów; słówem, nie to co wyrządziły piekielne 
Legiony Maratów, Robespierrów, Syeyesów, Fi. 
lipów Orleanskich; lecz tylko sama szkoła która 
ż Maratów,:. Robespierrów, Syeyesów, ` Filipów 
tak ohydne utworzyła atraszydła, i która po dziś 
dzien i formuie nówe na nieszczęście ludzkości, 
ma bydź przedmiotem naszey Historyi. ‘Jestem 
aż nazbyt przekónany, że zbrodnie Jakóbińskie 
nie sprawią zadnego podziwienia w tym, któ dos 
brze przypatrzy: się ich Sekcie - £.Komplotom. 
Sam on w ten czas osądzi; iż łatwość Jakóbina 
ska w rozlewaniu krwi ludzkiey, ich bezbozżnia 
cze przeciw Ołtarzowi zapędy, ich wściekła prze- 
ciw Tronom zawziętość, ich barbarzynskie nad 
wszystkiemi Klassami. ludzkiego społeczeństwa 
brawury, były tak naturalne, iak plaga pueto- 
szącegó powietrza, iż żatym nie mniey winny 
Narody. pierwszemu iik drugiemu zapobiegać 
na przyszłość. 
Ku dopięciu tak ważnego zamiaru wykie- 
rowat nasz Autor całą usilność. swoię na same 
tylko wyśledzenie Sekty, iey Naczelników, iey 


początku, proiektów, spiknieniów, środków; 
progressów; A wypadek wszystkich badań i do= 
wodów:czerpanych szczególniey w Archiwach Jae 
kóbinskich i pismach pierwszych Mistrzów ' tey 
diabelskiey: Szkoły, okazał się takowy: że Sekta 
tych ludzi i wszystkie ich spiski nic inszego: nie 
znaczą, tylko związek i ziednoczenie troiakiey 
Sekty, troiakiego spisku, w których na'wiele lat 
przed, Rewolucyą, knował się i knuie po dziś 
dzien upadek „Ołtarza, Trónów i catego. spółe» 
czenstwa ludzkiego.— 

1%. Nawielelat przed Rewolucyą Francuzką, lua 
dzie którzy kazali nazywaćsię Filozofami, sprzy» 
sięgli się przeciw,Bogu Ewangelicznemuii całemu 
Chrześciiańnstwa: bez żadnego wyiątkn i różnicy 
Protestanta- albo Katolika, Anglika. albo. Pres 
byteryana, i Istotnym zamiarem takiego sprzysię+ 
zenia'było obalić wszystkie. Chrystusowe Ołtarze; 
Można ie zatym nazwać sprzysiężeniema. Sofistów 
niedowiarstwa i niezbożności (*). 

29. Witey szkole Sofistów niezbożności uformo- 
wali się wkrótce Sofistowie rebellii; a cido: beze 
bożniczego spisku przeciw Oftarzom Chrystus0a 
wym. łącząc spisek przeciw „wszystkim Tronom 
Mo naarchów,;ziednoczeli się zestarą Schtą, w któ- 
rey Komplotach zamykałsię caty Sekret wyższych 
Lożów Massónii. Mówię wyższych Lozów; gdyż'ta 
Sekta żartúiąc sobie z prostotyswoich nowych pro- 


Ć) Sophista wyraz Greckiego znaczy oszust, wykrętarz , 
matacz: imie naturalnie służące pretendowanym fis 
lozofom dzisieyszym. 
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iú ido» pranych taiemniceswey wściekłey nienawiści przes 
wach Jae ciw PIEŃ Chrystnsowey i wszystkim Panuiącym, 
żów " tey 3% Z Solistów 'niezbożności i razem rebel Hii, 
że Sekta' narodzili się Sofstowie Anarchii; A ci sprzysięgli 
ego nie się iuż nietylko przeciw Chrystusowi i Chrześcia 
roiakiey ianstwu, lecz przeciw wszelkiey nawet natural. 


viele lat ney Religii; nie tylko przeciw Monarchóm, lecz 
po dzis przeciw kazdemu iakiemuż kolwiek Rządowi,prze« 
> społem» ciw każdemu związkowi Cywilnemu, i wezel- 


kiemu cò większa gatunkowi własności, 


zką, lua Í Ta trzęcia Sekta znana pod imieniem. Ilu.. 
, 8PYZYy» |. minatów, złączyła się tak z Sofistami sprzysięgłe= 
całemu | mi przeciwko Chrystnsowi, iako też z Sofistami 
różnicy | i.massenami spiknionemi razem przeciw Chry- 
0-- Preg- stusowi i Monarchom. Zwiążek więc i ziednon | 
orzysię+ czenie Uczniów niezbożności z uczniami tebellii 
Ołtarze; i Uczniami Anarchii czyli nierządu, uformował 
ofistów Kluby nazwane Jakóbinów. .I pod tym to imie- 
niem troistey Sekcye wspólnym od tych czas cią, 
formou gną połączeni uczniowie gwe spiski przeciw Ołę 
lo beze tarzowi., Ironowi i Społeczenstwu. 
YStU80a Ten jest początek i wzrost sekretnych kone 
room spiracyów Sekty, która się tak fatalnie wsławiła 
w któ pod ohydnym Jakóbinów nazwiskiem, A przed- 
żazych, miotem naszey Historyi będzie odkrycie kazdega 
gdyż'ta w szczególności trzech wymięnionych Komplotów, 
h pro. wraz zich Autorami, srodkami, uczniami, pro~ 
gressami i koalicyami, 
rętarż g } n | i 
ika Natura rzeczy dyktuię, że trzeba tęgich do- 


wódów, chcąc publikować przed światem konepi- 


racye tak wielkiey wagi i nadordynaryinego ga- 
tunku. Nasza Historya gravtnie się na takich; 
iż możemy zawołać śmiało w uszy wszystkich 
Narodów:-,, Do iakieyżkolwiek Religii, do jakie- 
„gożkolwiek Rządu, rangi i Spółeczeństwa Cy- 
„ wilnego należycie Bracih; ieżeli Jakóbinizm wes 
„źinie gurę nad wami, iuż po waszey Wierze, 
„po waszym Kapłanstwie, po waszym Rządzie 
„po waszych Prawach, po waszych Magiśtratach , 
„po waszych własnościach. Wasze bogactwa, wa- 
„sze grunta, wasze domy i aż do chatów i-aż 
„ dó dzieci wszystką wam ginie, wszystko zaprze- 
„„staie bydź waszym. Wy, wierzyliście że RewoQ» 
„lucya skończyła się we Francyi;- a ta Rewolucya 
„była tylko pierwszą próbką dla Jakóbinów. Ich 
„śluby, ich przysięgi, ich plany rozciągaią się da 
„Anglii, Niemiec, Włochów, Hiszpanii; sło- 
„wem do całey Europy i całego świata,” 

Niech się tu nikt nie kwapi, mówi X. BAR- 
RUEL, krzyczeć na manie iakby fanatyka albo en. 
tuzyastę: Nie lubię tých przywarów ari w sobie; 
ani w mych czytelnikach. Proszę sądzić moie 
dowody ż taką krwią zimną, iakiey użyłem w ich 
zbieraniwi układaniu. Ku odkryciu Komplotów 
których stełem się delatortem, zachowam ten sam 
porządek w którym Kknowała ie Sekta. Już za- 
czynaiąc od tego, od którego ona zaczęła, i któ- 
ry przeciw całey Religii Ewangeliczney ciągnie się 
aż do dziś dnia: zowię go spiknieniem- Anty« 
chrystyański m. 
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(ee środka przeszłego wieku, zeszli 
się trzey ludzie, wszyscy trzey zapaleni po: 
tężną nienawiścią przeciw Chrześciiahskiey 
| Religii" Qi ludzie byli Wolter, d' Alembert 
| i Frydęryk IL. król Pruski. Wolter. dla też 
| go nienawidził Chrystyanizm, ponieważ zas 
zdrościł iego Fundatorowi i tym wszystkim 


| którzy przezeń nabyli: w. świecie chwały: 


d'Alembert nie cierpiał go dla tego, iż iego 
zimne serce nie było dokochania sposobne: 
Fryderyk nakóniec -dla tego się. nań gnies 


wał, iż go nie znał inaczey;. tylko przez 
nieprzyiacioł Chrystusowych Deistów i'A« 
teistów. 


Do tych trzech ludzi można przydać 
czwartego zwanego Diderot. Ten iedynie 
przeto zawziął się na Religią, (wyraz Au- 
tora ) że był głupim %2 natury, czyli że.mia- 
wszy łeb zagorzały entuzyazmem dla dzi- 
kich płodów swego wichrowatego mózgu, 
wolał budować sobie Chymery i klecić swe 
»własne taiemnice, niżeli poddać wiarę pod 
niebieskie Boga Ewangelicznego wyroki. 
Wielka liczba demoralizowanych sub= 
iektow weszła następnie wten świętokradz- 
ki związek; ale ci żnaczyli tylko po wię- 
kszey częścialbo pustych admiratorów, al- 
bo agentów subalternów.' Wolter był na- 
czelnikiemyd'Alembert nayhytizeyszym pro- 
pagandystą Sekty, Fryderyk protektorem i 
radzcą,. Diderot synem zguby. 


t- Naypierwszy z tych sprzysiężenców Ma- | 


rya:Franciszek : Arouet 'urodziłsię w,Pary- 
Żu dńia 20 Lutego 1694. był synem stare- 
go 'Pisarza sądowego rzeczonego nazwiska; 
ale prożność: dóradziła mu przemienić ie na 
nazwisko: Foltatre, które zdawało się iego 
fantazyi szłachetnieysze, brzmiennieysze i 
lepiey uformowane «dla repiitacyi, <do któ» 
rey aspirował. Wprawdzie ledwo widziae 
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5 
ły wieki człowieka ż takimi talentami i ra- 
zem z tak wielką chciwością panowania 
w świecie. uczonym; lecz na nieszczęście, 
powaźności obyczaiów, ducha rózmyslania, 
geniusza do rozbierania rzeczy i głębszych 
ułatwiania badaniów, zapomniała, albo ra= 
czey nięchciała udzielić mu natura. Jeszcze 
większe nieszczęście, że wszystkie iego tas 
lenta, przez brzydkie namiętności od dzie- 
cinstwą duż zagnieżdzone w sercu , Ztrefnio- 
ne i zatrute żostały, tak dalece iż prawie 
ad kolebki można było przeglądać, ze ich 
wszystkich na swą zgubę użyie, 

Jeszcze był Wolter prostym uczniem 
wymowy. w Gimnazyńm Ludwika Wielkie: 
go, gdy iuż zasłużył usłyszeć z ust Jeżuity 
La Jay Professora swólego: Nędzniku ! ty 
będziesz „Chorążyin niezbożności (a), | Nis 
gdy proroctwa literalniey nie byłoniszczone. 

Zaledwo wyszedł z Gimnazyum;; ażci 
natychmiast cały poświęca się towarzystwa 
1 nierozdzielney przyiazni ludzi żepsutych, 
ludzi których charakter słążył z natury ka 
utwierdźeniu jego skłonnościów ‘do niedo. 
wiarstwa '/przez iżycie debosżoskie. Szcze 


(è) Vie de Voltaire Edit: de Kell; et Dict: Hist de Koller. 
om I, í" 


á 


gólniey zaś wdał się był w ścisłą -poufałość telnil 
z pewnym nazwanym Chaulien, Anakreo- siay 
nem swoiego wieku, wszetecznymwierszó- , rym 


pisem, i niektóremi Epikureyczykami, któ- | > mięci 
rzy w Hotelu de /'endome odbywali swe Angi 
schadzki. W takich położony stosunkach, dzić 
rozpoczął -swe pole literackie od Satyr, któ- Przy 
re ściągnęty nań niechęć Rządu, i Trage- ney : 
! dż: które "mogłyby były ogłosić gory- się m 
walem Corneillego, Racina i Crebillona, gdy- | -fekta 
by nie był razem pokazał się nasladowoą przet 
Celsa, Porphiryusza i wszystkich: bluznier- na ie 

ców Chrystuspowey Religii.  Wczasie gdy 
wolność opinjów ieszcze doznawała prze- rodz 
szkód we Francyi, osądził Wolter” za: po- taką 
trzebną dla siebie retyradę do Anglii. © Tam gole 
i znalazł ludzi których pisma de Shaftsbury ry p 
owykładane przez Bolingbrocke, uformowa. iego 
i ły na prawdziwych Deistów.: On poczytał ` spra 
ich 'za filozofów, i perswadówał sobie, że raln 
Anglicy nie żnali, aniszacowali tylko mędr- seki 
ców tego gatunku. Jeżeli nie mylił się pod- dov 
ów czas, dziś jednak pewna, że wszyscy lu ( 
owi Sofistowie; których on ńiwiełbiał iako mn 
czyniących zaszczyt. Wielkiey Brytarjnii, czy 


znayduią w tym narodzie więcey pogardy, 
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niżli śzacunku: więcey cenzorów niżeli czyż 


telników. © Gollinów i Hobbesów. kładądzi- 
siay W Londynie obók Tom Payne, ci kto- 
rym ich imiona ieszcze nie wygasły z pa» 
mięci, Zresztą, zdrowy rozsądek Naródu 
Angielskiego nie pozwala mu ani nienawi. 
dzić Religii ,-ani chlubić się z niezboźności, 
Przy iego dzisieyszy potonineyi i niezmier= 
ney rozmaitości wyznań Wiary, nie zdaie 
się mu nic mniey godnego filozofa, iak af- 
fektacya naszych Sofistów, czyli zawziętość 
przeciw Chrystyanizmęwi i sprzysiężenie 
na iego zgubę. 

Powiadaią wprawdzie, że filozofizm u= 
rodził się w Anglii; ale trudna «pisać się na 
taką propozycyą. Filozofizm wzięty w o- 
gole, iestto błąd każdego człowieka, któ- 
ry podciągaiąc wszystko. pod decyzyą swo- 


 iego-prywatnego zdania, nie przyimnie w 


sprawie Religii, tylko samą światła natu» 
ralnego powagę. . Ten błąd może urodzić 
sektę, i historya dawnieyszych Jakóbinów 
dowodzi, iż taka Sekta exystowała od wie 
lu czasów, ale schowała się była do podzie» 
mnych klubów w epoce gdy Wolter za- 


czynał swoią rolę: Ten sam błąd móże bydz 


błędem i niektórych osób szczególnych, ia» 
kich pokazało się dosyć w trzech ostatnich 
wiekach Kościoła. Z Lutra i Kalwina wy- 
lęgła się potężna liczba Sektarzów; z któs 
rych każdy attakował iaką część starych do- 
gmatów Chrześciiaństwa, Aż nakoniec poż 
wstali lądzie śmielasi, ktorzy uderzaiąc na ca- 
łą obiawioną Religią, nic zgoła wierzyć nie 
chcieli, i nazywano ich za to libertynami. 
To iednak pewna, iż tacy libertini za- 
czeli w Anglii nadawać sobie minę filozo- 
fów i przybierać tony: głębokomyślnych 
sensatąw.  Okazali nawet te tony w dzie» 
łach tak dalece szkaradnych, że w żadnym 
inszym Chrześciiańskim narodzie nie były- 
by uzyskały pod „ów czas ani tey publiczno 
ści, ani tey bezkarności, Jeszcze i tego 
przeczyć ńie można, Że tam ułożył Wolter 
planswoiey woyny przeciw Chrześciiańskiey 
Religii, Chcąc zrobić się czemsiś wielkim 
uświata, a widząc się zasłabym douzyskania 
reputacyi Bossuetów, Pascalów i,tym podo- 
bnych geniuszów, którzy przez obronę Reli- 
gii wsławili swe imiona, nie lubił przeto ich 
sprawy, zązdroszcząc im chwały; a nawet.i 
samemu ich Bogu zazdroszcząc iey szale: 


niec; 
a tym 
w kró 
szyty: 
glia t 
plan i 
przec: 
czy © 
dent, 
słowy 
przys 
swoie 
] 
1730. 
iekte 
pism: 
podel 
Wwecz 
Jioyi 


tych , ja» 
ostatnich 
vina wy- 
7, z ktos 
rych do- 
niec po. 
jąc naca: 
rzyć nie 
ynami. 
rtini za- 
ę filozo- 
yślnych 
w dzie: 
żadnym 
ię były. 
ibliczno 
1 tego 
Wolter 
anskiey 
wielkim 
yskania 
a podo- 
ne Reli- 
;eto ich 
nawet.i 
' szale: 


niec, postanowił woiować iego królestwo, 
i tym sposobem zarobić tytuł naczelniką 
w królestwie libertynów czyli Sofistów pod 
szytych pod nazwisko filozofów. „Że Ans 
glia była mieyscem, gdzie Wolter ułożył 
plan i zkonkludował podobieństwo swoich 
przeciw Chrystyanizmowi sukcessów, świad- 
czy Condorcet pózźniey iego uczen, konfia 
dent, historyk i panegyrysta temi iasnemi 
słowy: "Stało sie tam Ćw Anglii ) iż Wolter 
przysiągł temu proiektowi poświęcić życie. 
swoie, i dotrzymał. słowa (b). . 
Powróciwszy do Paryża około, roku 
3730. , tak mało taił sięz pomienionym pro- 
jektem owszem tak otwarcie bluznił w swych 


' pismach Chrystusową Religią, i tak dalecę 


podchlebiał. sobie o podobieństwie iey: żni- 
weczenia, że gdy P. Herault Namiestnik Po- 
licyi strofuiąc go o niezbożność rzekł: raz 
do niego: WcPana próżna impreza, ¢0ž» 
kolwiek napiszesz, nie dokażesz» iednak nie 
gdy tego, ażebyś zepsuł Chrześciianską Re- 
livia; na to bez. zaiąknienia: odpowiedział 
Wolter; Qbaczemy (c). 


(b) Vie de Volt; Edit: de Kell, 
to) Ibid 


Niezbożny ślub Woltera utwierdzał się 
samemi trudnościami," i tym tęższym sta- 
wiałsię w przedsięwzięciu nasz pretendowa* 
ny filozof; im większe upatrował trudno- 
ści. _ Wystawiał on sobie tak wysoką chlu- 
bę w”dopięciu swych zamiarów, "że nie 
chciałby był dzielić iey z nikim w Świes 
cie: Już mi się naprzykrzyło, mawiał on; 
słuchać ich powtarzaiących, że dwanaście 
ludzi wystarczyło do ufundowania Chry- 
styanizmu, 'a ia”mam ochotę dowieść im 
iz nie trzeba tylko iednego do iego obale 
nia (a) i 
Wymawiaiąc te: słowa, którym ziad- 
miracyą przyklaskiuie Condorcet; aż nazbyt 
uchybił Wolter reguł logiki zdrowey. Sza» 
lona przeciw Chrystusowi zawziętość nie 
pozwoliła w iego zagorzałym mozgu miey» 
sca reflexyi;' że geniusz psotliwey małpy, 
lub złośliwego zazdrośnika krusżący nay- 
misternieysże dzieło, albo zabytek sztuki 
naysławnieyszego artysty, nie dóydzie ni- 
gdy chwały” tych, którzy ie utwarzali; że 
"Sofista rzucaiący proch wgórę, zgromadza- 
iący chmury iformuiący ciemności, nie dós 


(d) Vie de Wol Edit; de Kell. 
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sięgnie nigdy aż do Boga światłościów. że 
dla zdarzenia i oszukania ludzi niczego 
mńiey nie potrzeba iak mądrości, cudów 
i cnot, które poświęciły Chrystusowych A= 
postołow. 

Lubo głównym Woltera obiektem by- 
ło zepsuć, i lubo wziął sobie był za wiels 
ki punkt honoru, przez siebie samego że» 
psuć Chrześciiańnską Religią, osądził iednak 
następnie za rzećż potrzebną przybrać sobie 
wspólników.: © Ulękł się nawet, ażeby pa: 
bliczny odgłos iego proiektu nie zepsuł ca: 
łey sprawy; postanowił przeto działać po- 
sprzysiężensku. ‘Już iego liczne pisma tak 
bezbożnice iak wszetecznicze narobiły mó 
dosyćadmiratorów: iużiego uczniowie przy: 
stroieni w imie filozofów nawykli byli wy 
jaśniać swą nienawiść i wzgardę dla-Chrze- 
ściiańskiego imienia. 'Spoyrzał około siebie 
w swey' bezbożniczey Szkole, wpadł ma 
w oczy d' Alembert, wybrał go więc i zro- 
bił pierwszym Sekretarzem Antychrystyan- 
„skiego komplotu. Jakoż wyznać należy, że 
d'Alembert zasłużył na tę dystynkcyą. 

« Jeżeli Wolter się rodził do'grania roli 
Agamemnona w armii sptzysiężonych Sofi- 


#0 


stów; tedy d'Alembert miógł łatwo między 
nimi mieysce Ulissesa zastąpić. « Albo iezli 
stosunek zdaie się zbyt szlachetny, można 
go nazwać lisem.  D'Alembert miał cały ta- 
Jent hytrości tego filuternego zwierzęcia, 
A umial naśladować iego manewrów, aż-do 
ukrywania się powyrządzoneęy psocie. Bę= 
“kart spłodzony przez Fontenellėgo , alboiak 
domyślaią się drudzy przez lekarza Asture, 
mie znał sam swego :'0yca; ale kronika 0+ 
wych. czasów mogła mianować ich tyle, i- 
le zgorszenia: iego matki podawały domy» 
słów. Klaudyna—Alexandryna Gouerin de 
Tencin,. Zakonnica Klasztoru Montefieuri 
w Delfinacie, znudziwszy sobie cnoty pos 
wołania swoiego; i puściwszy się wreszcie 
na Apostażyą;, zwerbowała w Paryżu towa 
rzystwo niektórych ludzi uczonych, któ» 
rych nazywała ;bestyami swoiemi (e). O» 
woóż kaziorodztwo popełnione ziedną ztych 
bestyów, wydało d'Alemberta na świat z li- 
siemy. przymiotami. Dla pokrycia i wsty» 
du i dubeltowey zbrodni takich narodzin, 
wyprawiła go matka między: podrzutków. 
Tam ,nayprzód nazwano- go Jean le Rond, 


(e) "Diet: Histe * 


taj b <sa 
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(Jan okrągły) od imienia. iak mianowano 
Oratorium, gdzie znależiono w forcie na 
progu obwiniony w pieluchy w nocy z 16 
na 17. Listopada 1717. | 

W tym mieyscu wypielęgnowany zial- 
mużny litościwego Kościoła, pekwapił się 
niewdzięcznik tkarać tenże kościoł ża sta: 
rania łożone na swóy wiek niemowlęcy: 
Młodzieńskie iego lata przypadły na czas, 
gdzie Wolter zaczynał formować partyzan= 
tów dla swego niedowiarstwa: Przy nieia: 
kim funduszu, ktory wydarzył los do iego 
edukacyi, poszedł on żwyczayną drogą mło: 
kosów, smakuiących sobie ukradkowe czy 
tanie dzieł napisanych przeciw Religii, 6 
ktorey rozpoznanie fundamentów cale nia 
dbaią. "Tym sposobem żatruwszy uinysł i 
serce , stał się wkrótce doskonałym zwolen- 
nikiem Woltera; /Stosówność ich skłonno- 
ści do niedowiarstwa, i wspólna przeciw 
Chrystusowi nienawiść, wynadgrodziły ro- 
Źnicę charakterów, i wielką nierowność na- 
turalnych talentów. 

Wolter był gorący, gniewliwy ipopę- 
dliwy: d'Alembert umiarkowany, zimny, 
gostropny i hytry. Wolter-lubik publikę, 
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d'Alembert. ukrywał się, i chciał zaledwe 
bydz postrzeżonym w swoich działaniach 
Pierwszy mie dyssymulował tylko niechcą- 
cy, nakształt wodza który maskuie swą ba» 
teryą zmuszony interessem, i wolałby był, 
iako się sam tłomaczy, otwartą woynę pros 
wadzić przeciw Chrystusowey Religii, w0» 
łałby był umrzeć na stosie ułóżońym z Chrzes 
ścian, których zowie bigotami ofiarowas 
nemi przy: swoich nogach (f). „Drugi prze» 
ciwnie dyssymulował przezinstynkt, i woy* 
na którą:prowadził, podobna była do popi- 
su owego poół-bohatyra, który. Śmieie się 
z daleka ukryty za krzakami, widząc swych: 
nieprzyjaciół iednych podrugich padaiących 
„w sidła ktore dla nich zgotował (g). Przy 
wszystkich swoich talentach i guście pię- 
kney literatury, nic prawie nie znaczył 
Wolter w.Matematycznych naukach; te by» 
ły iedynym tytułem do reputacyj dla d'A- 
lemberta. - W każdey inszey materyi iest 
on chudy, przysadny, zawikłany, iest na- 
, wet- czasem niski i podły; gdy: przeciwnie 
Wolter: płynny, łatwy, Szlachetny, boga: 


(E) Lettre de Voltaire a A” Alembert du 20 Avril 1764. 
"(g) Lettre 100. dè d'Alembert 4 Mai 2702. 
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ty i elegant kiedy zechce bydźtakim. D'A. 
lembert knowaiąć iaki szyderski koncept 
lub, epigramma, ieszcze nie uszykował go 
w głowie, gdy tym czasem -płynne pióro 
Woltera iuż nim całe karty: zasiało. 
Śmiały aż do bezczelności Walter, szy» 
dzi, twierdzi, zaprzecza, zmyśla i fabry» 
kuie Pisma; Oyców, Flistótyą;* ną iedne 
wypada u niego jest i nie test, cząrno i bia. 
ło; wszędzie oślep uderza, i nio nie dba, 
byleby żadał ranę: D'Alembert ostrożny, 
przegląda replikę któraby mogła wystawić 
go na dudka: postępie niby chmurą po- 
kryty, a zawsze bokiem, żeby -niepomiara 
kowano dokąd żainierza. Niechay kto przy: 
puści attak na niego, tedy uciecze 'i zatmil. ' 
czy O refutacyi, woląc raczy nie bydź wi- 
dzianym na placu batalii; niżeli zwiększać 


. pogłoskę o swey przegransy, Wolter nie 


pyta tylko gdzie są nieprzyiaciele, ł wszy- 
stkich ich wyzywa. Sto razy zbity, sto 
razy wracasię dopotyczki. Na próżno wy. 
tykać mu kłamstwo, bo on ie znowu po- 
wie i nieprzestanie powtarzać, U niego ca- 
ła hańba w ucieczce, ale nigdy w przegra- 
ney. . Po sześćdziesięcioletiey Woyny, igs 


a4 


szcze zastać go można na tym samym pla: 
„Cu batalii, 

Dla d'Alemberta dosyć na homagiach 
schadzków i posiedzeń prywatnych: Czter- 
dzieści rąk. które mu przyklaskowały w A- 
kademickiey sali, tworzyły godżiny i dnie 
iego tryumfu; lecz Wolterowi potrzeba by- 
ło zagrzmić we wszystkie trąby renoniy: 
2 Londynu do Petersburga, z Boston do 
'Sztokolmu, to ieszcze nie dosyć dla iego 
chwały. 

4D'Alembert rekrutuie około siebie, for- 
muie uczniów drugiey rangi, kieruie ich 
Missye iutrzyntuie znimi drobnieysze kor- 
respondencye: Wolter zgromadza królów, 
cesarzów, ;ministrów i xiążąt przeciwko 
Chrystusowi: Bogu; i iego. pałac iest dwo- 
rem Sultana niedowiarstwa, Pomiędzy te- 
mi którzy składaią mu homagia. i wchodzą 
głębiey w iego „komploty, powinna nako- 
niec udystyngwować historya onego sławne» 
go.Fryderyka ; którego ieszcze nie dała po- 
znać, światu do tychczas, iak'tylko przez 
tytuły służące do chluby królów. woiowni: 
ków. lub „gospodarzów. 
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15. 
W tym Fryderyku II. ktorego Sofistow 
«wie zrobili Salomonem północnym, nale. 
ży się rozgatunkować iakoby dwóch od. 
dzielnych ludzi. Jeden iest król Pruski, 
ów to sławny bohatyr, .mniey zasługuiący 
na nasze homagia przez swe zwycięztwa i 
taktykę marsową, niżeli przez usiłowania 
łożino ku nadaniu nowego Życia rolnictwu, 
handlowi. sztukom i manufakturom swych 
ludów; a tym samym ka nieiakiemu wy: 
nadgrodzeniu: przez mądrość i dobroczyme 
ność wewnętrzney administracyi, swoich 
podobno bardziey chlubnych, niżeli sprae 
wiedliwych tryumfów. Drugi, iest to. ab . 
sóbka którey niepodobna pogodzić z chara: 
kterami monarchy, osóbka „graiąća rolę fi» 
lozofa pedanta, alianta Sofistów., gryzmae 
larza niezbożności, miedowiarka sprzysię: 
głego, prawego Jaliana osiemnastego wiekń,! 
mniey «okrutnego , leoz hytrzeyszego i ró: 
wnie zawziętego, łanieyszeżo 'entużyastę ; 
ale większego zdraycę nizh ów Julian tak 
sławny w-dzieiach pod imieniem A postaty, 
Kosztuie: wprawdzie historyą, gdy iey 
przychodzi piekielne taiemnice bezhożniką 
akoronowanego odkrywać publiczności; a- 
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Je trzeba koniecznie aby była rzetelną, i 
w tym mianowicie mieyscu zupełnie wyga» 
dała swą prawdę: trzeba koniecznie żeby 
królowie ziemscy poznali wpływ uudział, 
jaki mieli ich koledzy w konspiracyi przes 


' ciwko Ołtarzowi, bo inaczy nie zrozumie 


ją zkąd się: wzięła konspiracya przeciwko 


ich tronowi. 

Miał nieszczęście Fryderyk. urodzić się 
z, fantazyą „ bez którey mógłby się był bar- 
dzo wygodnie obeyść , chcę mówić z fantae 
zyą Gelsa icałey szkoły Sofistów. Nie miał 
przy sobie ani; Fertulianów, ani Justynów; 
którzyby go w kwestydch dotyczących Re- 
ligią byli naprowadzili na drogę; cały /opa- 
sał się ludzmi, którzy nie umieli tylko ią 
lżyć i bluźnić.- Jeszcze następcą tronu, iuź 
był rózpoczął korrespondencyą z Wolterem, 
już dysputował: z nim 0 metafizycznych i 
religiynych. materyach, już miał się nawet 
za bardzo potężnego filozofa, wskazuiąc do 
tegoż naczelnika Jofistów temi szumnemi 
słowy: Jeżeli mam. mowić, W.Panu z moig 
zwyczayną  otwcrtością, tedy: ci wyznam 
naturalnie, że wszystko: co się tycze Bogas 


Człowieka, cale mi się nie podoba w gębie 
€ fl 
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filozofa, który powinien wznosić się nad bles 
dy popularne. | Zostaw W Pan 


wielkiemu 
Korneliuszówi , staremu 


waryatowi i upar 
dlemu w dzieciństwo iałową prace rytmo- 
wania naślądowania Jezusa Chrystusa, a 
niedobyway tylko z własnego 


zrzodfa ko co 
nam inasz powiedziec, 


Można prawić o 
baykach ale nie indczey tylko iako baykach; 
a mnie zdaie się że lepiey zachować głębokie 
amilczenie o baykach Chrześciańskich ukano. 


nizowanych przeż ich starożytność i przez 


tekkowiekność pustych t głupich ludzi (My; 
ytkowa korrespondencya iuż 
wróżyła, że Fryderyk -ż śthieszn 
nadętością króla pedańta miał t 


Sama pocz: 
otwarcie 4 
ączyć cały 
ypokryzyą Solistów. 
Qn dyktuie Wolterowi lekcye przeciw wol. 
ności lądzkiey woli, wtenczas kiedy icy 
broni Wolter (1); a gdy Wolterowi apodo- 
bało się wystroić człowiek 


Fuch, a nawet i całą hi 


ana automaty» 
czną machinę, tedy-inie widzi wn 
deryk tylko zupełną wo 
dney karcie obaczemy g 
koniecznie żnayduie 


ima Fry. 
lność (k). Na ie. 
0 twierdźącego, że 

się wolność, żtąd iż 


(h) Lart: 58. de Frideric, an: 1758; 
G) Voyez leurslettres an 1737; 
(k) Létt: de Frideric du 16, Septombre 1771; 


dom I i p 
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posiadamy iasneiey wyobrażenie (1); az drū 
giey wyczytamy, Że człowiek iest szczerą 
materyq; lubo niepodobna pomyślić nic cie- 
mnieyszego nad wyobrażenie materyi wol: 
ney i myślącey, chociażby nawet w tonie 
i guście Fryderyka ta materya miała bredzić 
ladaco (m): On połaiał Wołtera za obłudę 
w pochwałach dla Jezusa Chrystusa, a nie 
wstydził się napisać trzy lata pozniey: Co 
się mnie dobycze wyzńam W Panu (ieżeliby 
potrzeba zaciągnąć się pod chorągiew fa- 
natyzmu ) nie zrobię tego, i będę kontento- 
wał się, gdy napiszę kilka. Psahnów dla u» 
zyskania dobrey opinii: 0 inoley prawowier: 
ności... Sokrates nakadzał Bogów dómo* 
wych, i Cicero nie. będąc lekkowiernym po* 
dobnież robił.. Trzeba stosować się do fan- 
tazyi podłego ludu, aby uniknąć przesla- 
dowąnia i nagany, poniewaz wszystko do- 
brze zważywszy, naypożądańsza iest w swie- 
cie żyć sobie w pokoiu. Robimy z. głupie= 
mi niektóre głupstwa dla osiągnienia tey 
spokoyney sytuacyi (n). 

Ten sam Fryderyk dzieląc nienawiść 
swoiego Mistrza, napisał był, że Religia 
(M) Tbid. 


(m) Lett: de Frider. du 4. Decemb: 1775. A 
(u) Leti du 7. Janv: 1740. 
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19 
„Chrześciianska nie rodzi tylko same iädod 
witę zielska (o); i Wolter powinszował mu 
(mówiąc: iż ma nad wszystkich Monarchów 
dosyć tęgą duszę, dosyć sprawiedliwy rzut 
oka, i dosyé test oświecony dla przekona. 
nia się, że od tysiąc siedhni set lat sekta 
Chrześciańska nigdy nie robita tylko złe (p) 
Któżby się więc spodziewał, ażeby ten krol 
filozof, pomimo .swóy sprawiedliwy rzut 


„oka, był przymuszony zbiiać w inszych, 


to co zdawał się sam.tak wybornie pozna- 
wać? Tym 'cżasem czytaymy co pisze re- 
futuląc Systema natury: Możnaby, mówi 
on, zadać Autorowi suchość ducha, a nay- 
bardziey: niezgrabność, ponieważ potwarza 
Chrzesciianską Religią , przypisuiąc iey de- 
fekta ktorych nie mæ. ` Jakże on może pra- 
wić, żeta Religia iest przyczyną wszystkich 
nieszczęsliwosciow ludzkiego rodu? Cheqe' 
tżómaczyć się sprawiedliwie, trzeba byto 
powiedzieć prosto, iż arubicya i interes: lua 
dzi używał tey Religii do zamięszdnia swig» 

ta. i kontentowania, swych namiętnościów, 


, 3 «p m 
Coż można zganić po rzetelnemu w morale 


(o)! 145. lett: Fridey: 4 Volt: an, 1766, 
(6) Lett: du 5, Avril 1764, | 
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Dekalogu? Niechayby Ewangelia nie za: 
mykała w sobie tylko to iednó przykazanie: 
Nie czyń drugiemu tego, czego niechcesz, 
aby tobie czyniono , iużby należało stę my. 
znać , iż yta para słow obeymuie całą tr esc 
moralności. A darowanie urazów, litość i 
ludzkość nie byłyż one opowiedziane przez 
Jezusa w iego kazaniu przewybornyh na 
gorze? (q) 

Kiedy Fryderyk pisał tę allo , mu» 


siał iuż więc nie mieć onego rzutu oka do= ` 


syć sprawićdliwego do widzenia, że Chrze- 
Ściianska religia nię może rodzić tylko ia- 
dowite zielska, iże od tysiąc siedmi set lat 
same tylko złe 'wyrabiała na świecie A- 
le ieszcze dzikszą kontradykcyą obaczemy 
w tym mieysch, Poznawszy Fryderyk tak 
jaśnie w roku 1770, że pomieńiona Reli- 
gia nie iest przyczynąnaszych nieszczęsciów 
i owszem -dobrodżieystwem rodu ludzkie- 
, $0; winszuie przecież Wolterowi (12 Sier- 
pnia 1773.) że stał się iey biczem; a nawet 
sam dyktuie proiekta do iey wytępienia 
(29 Lipca 1775); pretenduie nakoniec (50. 


(9 Voy: Examen du. Systeme de la Nature par Fri- 
deric Roi de Prusse Jano: 1770, 
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Lipca 1777.) żejeżeli ta ieligia będzie cho: 
wana i protegowana we Francyi, tedy zgi: 
nety piękne sztuki twysókie umieiętności, i 
rdza zabobonnośćci ukończy zepsucie ludu 


- z inszych miar miłego i urodzonego do spo- 


łeczeństwąa. 

Gdyby ten Król Sofista miał był ducha 
wieszczego, tedy sądząc rzeczy z wypad- 
ków, byłby gadał cale przeciwnie. Byłby 
pewno powiedział, że ten lud“ z „inszych 
iniar.przyiemany: i stworzony -do spółeczen: 
stwa, zastraszy Swiat cały przez swoie bar- 
barzyństwa, w samym. momencie: gdy utra- 


ci Religią. Ale potrzeba: byłoa.aby Fryde-_ 


ryk, równie iak Wolter, stał się igrzyskiem 
swoiey pretendowaney mądrości, czyli dzi- 
kich opiniów. Był' on nie mnieyigtzyskiem 
i' swego: alfektu, dla filozofii; miał bardzo 
wiele i dla niey i przeciw niey kaprysów. 
Obaczemy go'w czasie dosyć sprawiedliwie 
taxuiącego iey uczniów; ale też obaczemy 
razem, że mimo naywyźszą ich. pogardę, 


/higdy nie przestał: konspirować z nimi na 


zgubę Jezusowey Religii. 
Korrespondencya , która tak iaśnie nam 
wytyka i tego króla pedanta i Woltera iega 


bałwana, zaczyna się od roku 1736. była 
ona ustawiczna. w resztuiącym ciągu ich ży- 
cia, wyiąwszy parę lat niełaski, którą był 
popadł bałwan. Z tey to korrespondencyi 
trzeba nam rysować obraz  niedowiarka i 
niezbożnika. Graiąć iego rolę-Fryderyk, 
nie ledwo zawsze składa charaktet króla. 
Chciwy chluby mniemanych filozofów, bar. 
dziey ieszcze niżeli zazdrośny chwały Ce- 
zarów, dla wyrównania Wolterowi nie wsty- 
dzi się iemu małpować. + Wierszopis pośre: 
dni, metafizyk pośledni, nie dystyngwuie 
się tylko w dwóch punktach: w admiracyi 
dla Wolterai w nieżbożności czasem otwart- 
szey nad niezbożność śwoiego pedagoga. 
Przez wzgląd na homagia, które odbie- 
rał od Fryderyka, równie iak na iego anty- 
chrystyanską gorliwość osądził Wolter: pu- 
ścić w.niepamięć wszystkie kaprysy i nie- 
smaki, których doświadczył: w Berlinie, aż 
do owych fuklów kiiowych, ktore despo- 
tyczny Sofista » zasłał mu był do.Frankfor- 
tu ptzez iednego ze swych Majorów; ile 
Że nazbyt ważnym było interessem dla Se- 
kty mieć w'swych spiknieniach pomoc ii 
podporę:z ucznią monarchy. Odkryie się 
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moc li 


yie się 


niżey, do iakiëgo stopnia sekundował Fry- 
deryk te szkaradne spiknienia. Lecz aże- 
byśmy poięli, iak dalece nienawiść. która 
ie dyktowała była wspólną Fryderykowi 
ż Wolterem, trzeba nam wiedzieć nayprzód 
ziakich przeszkod umiała tryumfować w ie- 
dnym i w drugim. Posłuchaymy więc iak 
sam Wolter powiada o tym co ucierpiał 
w Berlinie, „Zaledwo tam przepędził lat 
kilka, gdy pisze do Pani Denis swey sio- 
strzenicy i konfidentki, albo metresy: „La 
„Metrie chlubi się w swoiey przedmowie 
„niby, z'maywyższego szczęścia, że znay* 
„duie się przy boku wielkiego Króla, : któ- 
„Ty czasem czyta mu swoie wiersze, a w Se- 
„krecie płacze wraz że mną, radby ztąd 
„wrócić'pieszó; ale ia za cóż tty bawię? Za- 
„dziwię WPanią: tem la. Metrie jest czło» 
„wiek bez konsekwencyi, który po. czyta: 
„niu rozmawia poufale; z królem. Konwer= 
„suie dh i ze mną po przyiacielsku, +Po- 
„przysiągł mi, iż gdy: mówił z królem 
„w dniach przeszłych o moim pretendowa- 
„nym faworze, io zazdrości którą ten fa- 
„wor wzniecą, król odpowiedział: “Będę go 
„ieszcze potrzebował przez rok naydaley:- 


są 


n Wyciska sié pomarańcza: i rztica się skór= grań 
„kę... Kazałem sobie powtarzać. te wdzię: „ki. 
„czne słówą i podwaiałem. pytania; a on „kcy 
„podwaiał swe przysięgi... Robiłem co „kró 
stylkó mogłem, ażeby nie wierzyć Panu „wodl 
„La Metrie, -. Nie wien. iedhak — Czytaiąc piest 
piego- (królewskie) wiersze, wpadłem ną ports 
„ list pisany przez niego do malarżą zwane: „pia 
ga Pere; oto dwa pierwsze wiersze: Ster 
» Co za przedziwny widok uderza mi w óczy! , Ą „bie 
„ „Miły Perć z swym pędzlem wszereg, Bogów kroczy. Y gi 
n Teń Pere iest człowiek który niciw oczach AEL 
leso nie znaczy; przecież iest miłym Pó. 
wre i Bogiem: mogłoby się to samó zrobić wies 
„ze mnie; tó iest rzecz licha;... Łatwo-so- „dz 
„bie WPani wystawisz iakiereflexye, ia- | „za 
„kie poruszenie, iaki frasunek „sa iednym „na 
„słowem iakie zmartwienie wzbudziło wę sni 
„Mnie wyznanie Pa Metrie,* (r) „» CZ 
Po tym liście nastąpił wnet i drugi „a 
w tych terminach: „Nie myślę, tylko jak- „Ja 
„by się wynieść uczciwie dla poratowania „ta 
„Mmoiego zdrowia; dla zobaczenia ,WPani, sh 
„dla zapomnienia trzechletnego «marzenia, w tó 
„ Widzę dobrze, że iuż wyciśniono poma- „Ś 
©) Let: e Made Doiy Bela d Septónt: izgi; nn 
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„rańczą, trzeba myślić o zachowaniu skór. 
„ki.  Myślę.sobie ułożyć dla moiey instru- 
„kcyi Dykcyanarz: słażący do używanią 
„królów: Moy przyiacielu znaczy moy nie: 
„wolniku; ihóy mity przyiacielu żnaczy ty 
„iestęś mi więcey niż oboiętny: Zrobię cię 
„szczęśliwym ma się'rozumieć.będę cię ciere 
„piał. dopoki mi. będziesz potrzebny: Ziedz 
szermmną wieczerzą znaczy nażartuie śię z cie: 
„bie, tego wieczora, . Może zrobić się dlù 
„gi, Dykcyonarz; iest ta artykuł, który 
„trzebaby podać do Eucyklopedyi, 
„Szczerze mówiąc, to ściska serce, Czy 
wiestże do'podobieństwa wszystko com wi- 
„dział? Gustawać sobie w kłóceniu ludzi, 
„zektoremi się żyie! Mówić do człowieka 
„naypieszczeńsze rżeczy , a pisać przeciw 
„niemu brochury ! Wyprowadzić kogo zoy- 
„czyzny przez nayświątobliwsze obietnice, 
„a- traktować go z nayczarnieyszą żółcią! 
»Jak wiele tu sprzecznościów! A przecież 
„to człowiek który mi pisował tyle rzeczy 
„ filozoficznych, i którego mogłem poczy- 
„tač za filozófa! i nazwałem go pułnocnym 
„Salomonem! Przypominaszże:sobie WPa- 
nni gw piękny list, który nigdy nie czy» 
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snit ci otuchy ? WPan iestęś fllozof,' mós |wściek 
„wił on, i ia teź iestem taki. Na moię pocz Jeość. 
„Ciwość Nayiaśnieyszy Panie, nie iesteśmy” | C: 
„ filozofami, iak ieden tak i drugi!” (s). Jswey o 
Nic rzetelnieyszego nie wymówił Wol: |cÓW- 
8 ter przez całe swóie życie. "Ani on, ani |Fytoni 
Fryderyk nie byli filozofami tylko Sofista- [byt W 
mi czyli matączami, a co gorsza Antychry« brażen 
styanskiemi, n których nienawiść przeciw | chaosu 
Chrystusowi Bogu i iego świętey Religii, | dziksz 


całą mądrość stanowi. za każ 
Po tym to*liście ostatnim opuścił Wol- | rekom 
ter cichaczem dwór swego ucznia; iode- | wieka 


brał w Frankforcie ów despotyczny traktą. | Przyb 
ment, ktory*wystawił go na poŚśmiech ca- | cyi al 
łey Europy. Na zapomnienie tey obelgi | wszys 
nie potrzebował Wolter tylko tylę czasu, Obad: 
ilć go wymagało iego osadzenie w Ferney, z Wo 
Fryderyk i Wolter inż niewidzieli się wię- deryl 


cey; 4 tym wszystkim i pierwszy stał się NG 
znowu na powrót Salomonem pułnocnym, na zg 
i drugi nawzaiem był zdaniem Pana Salo- myk 
mona naywiększym filozofem w świecie. iącą 
Lubo nie kochali się bardziey niż przed- | szey 
tym, złączyli się iednak ną nówo przez | trud: 


(5) Lett: a Mad; Denis Berlin 18 Decemb: 1752. bnyc 
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| 
| 


| 
| 
| 
|| 


lozof,! móa 
„moię pocz= 
ie iesteśmy 
i!" 6). 

nówił Wol: 
ni on, ani 
ko Sofista: 
Antychry: 
Sé przeciw 


y Religii, 


uścił Wol: 
ia; i ode- 
ly trakta 
miech ca- 
ży obelgi 
lę czasu, 
v Ferney, 
się wię- 
stał się 
nocnym, 
na Salo- 
świecie. 
ż przed- 
o przez 


ą 
a 


|cÓW. 


|wściekleyszą przeciw Chrystusowi zawzię- 
f tość, 

Co się dotycze Diderota, ten z własney 
|swey ochoty wyciągnął ręce do sprzysiężen- 
| Głowa emfatyczna, entuzyazm niby 
Pytoniśsy dla filozofizmu, któremu: nadał 


[byt Wolter tony, nieporządek w iego wya- 


brażeniach podobny -do onego pierwotnego 


chaosu o którym pisze Moyżesz, tym zaś 


dzikszy, iź iego ięzyk i pióro szły na oślep 


| za każdym pędem poruszonego mózgu, za- 
| rekomendowały god Alembertowi iako czło- 
| wieka stworzonego. do; obiektu spiknienia. 
| Przybrał go więc-do swego boku, w inten- 


cyi aby mu kazał albo pozwolił: wymówić 
wszystko ; czego sam nie śmiał wymówić. 
Obadwa aż do Śmierci byli ściśle złączeni 
z Wolterem, równie iak Wolter był zFry- 
derykiem. 

Gdyby przysięga przez ktorą zaklęli się 
na zgubę Chrześciianskiey Religii, była za- 
mykała w sobie drugą przysięgę obowięzu- 
iącą do skoncypowania na iey mieysce in- 
szey iakieyżkolwiek Religii, byłoby bardzo 
trudna połączyć czterech ludzi mniey sposo* 
bnych do zgodzenia sięna padobną imprezę: 


| : Wolter byłby rad chciał zostać Deistą 


A YZ ; AN „MU W 
2 i zdał się nim bydź czas dosyć długi ;-ia- | nę 2 
k $ . i k S SIĘ 3 
| stępne iego błędy wciągnęły go do Spino-{ nsi% 
; ; A `; any 1 
zyzmu 1 skończył na Sceptycyzmie, to 1est | we y 
T N E * są „| „tkuie 
nie wiedział czego się chwycić. Zgryzoty | 7 
' W RERE j ; I Wsz 
iego sumienia, iezli tak nazwać można u-| ” i 
3 ę ARE Tia ii Wie 
myślne wątpliwości i niespokoyności bez ża: | ati 
j à : h ka A dama | 
lu i poprawy, dręczyły goraż w naypozniey- | 
y. | own 
szo lata, Szukał on rady to u: d'Alemberta | a: 
4 , ge f | en : 
to. u Fryderyka, ale ni ten, ni ów nie u- | „A 
|. „stka 


mieli go zaspokoić. “Już był blisko osiem= | * 


dziesięcioletnym starcem, a musiał ieszcze | „AM 
takimi termińami swe niepewności tłóma- zd 2, 
czyć: „Wszystko čo nas otacza iest pano: | F 
„waniem wątpliwości, a wątpliwość iest skani 
„$tanem nieprzyiemnym.  Jest-li Bóg taki kadai 
„iak powiadaią, dusza taka iak imaginuią, pe 
„stosunki takie iak ie układaią? Znaydu- twarc 
„ie-li się rzecz iaka, któreyby spodziewać POTE 
„się po smierci? Guiliimer wyzuty' z swe- | * on, 
„go państwa; miałże przyczynę. Śmiać się, Bia 
„kiedy go przed Justynianem stawiono? I „zby 
„Katon miałże słuszność zabiiania się z bo- BRR: 
„lazni oglądania Cezara? Chwała czy nie „ce 
i ; „iestże tylko mamidłem? Czy «wypada, „stk 
„i 


„ażeby Mustafa w roskoszach swego hare- 


stać: Deistą 
. długi ; nia- | 
y do Spino- | 
nie, toiest f 
Zgryzoty | 
można u-| 
ości bez ża. | 
aypózniey- | 
'Alemberta | 


ów nie u- | 
sko. osiem= | 
ial ieszcze | 
ści tłóma: | 
iest pano- | 
wość iest | 
_Bóg taki 
maginuią, 
' Znaydu- 
odziewać | 
y z swe- | 
miać się, | 
wiono? I 
się z bo- 
czy nie, 
wypada, 
ego hare: 
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„mu wszystkie iakie tylko dadzą pomyślić 
„się wytwarzaiący głupstwa, prostak i due 
„muy miał bydź szczęśliwym ztąd że zby- 
„tkuie, miżeli żyiący skromnie filozof? 
„Wszystkie istoty są-li równe w oczach 
jy Wielkiey Istoty oży wiaiącey nature? Wta- 
„kim przypadku dusza Rawaillaka byłażby 
„równą duszy Henryka IV? Albo czy Żae 
„den z nich nie ma duszy * Niech to wszy» 
„stko rozwiąże filozoficzny bohatyr, co do 
„mnie, ia nierozumiem żadney z tych rz 
CZY. (t) 

D'Alembert i Fryderyk 
skani takiemi kwestyami, odpowiadali na nie 
każdy podług swoiey fantazyi, Pierwszy - 
nie umieiąc się sam decydować wyznaie o- 
twarcie że mu brakuie głowy na takie ode 
powiedzi:. „Przyznam się WPanu, mówi 
„on, że względem bytności Boga Autor Sy- . 
„stematu natury (Diderot) zda mi się nas 
„zbyt twardy i dogmatyczny, i nie upatfu- 
„ię w tey mąteryi nic rozurmunieyszego nad 
ży Sceptycyzm (Sekta filozofów która o wszy” 
„stkim wątpi i każe wątpić) Cóż my wie- 
piy Ò tych rzeczach? taka iest moia odpo: 


koleyno naci* 


(1) Lett: 179. 12 Octobr: «770» 
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» wiedz na wszystkie metafizyczne badania, | 


„A reflexya którą tu przydać trzeba iest ta: | 


„ponieważ hic o tym nie wiemy, więc pe- 
»wno nie zależy nam na tym, żebyśmy wię. 
„cey wiedzieli.” (u) 

Fryderyk nie bardziey lubił wątpliwo- 
ści iak Wolter; ale przez usilne pragnienie 
uwolnienia się.od nich, zdawało mu się że 


dokazał sztuki: „Filozof mnie znany, od. 


„powiedział on, człowiek należycie ude. | 


„terminowany w swych sentymentach,twier- | 


„dzi, iź mamy dosyć stopniów podobiene 
„stwa, że post mortem nihil est, czyli że 
„śinierć iest snem wiecznym, On trzyma 
„że człowiek nie iest dubeltowy, i że nie 
„ieśteśmy tylko znateryą ożywioną przez 
„ruch. Ten dziwny człowiek: powiada, że 
„niemasz. żadnego związku między zwie- 
„rzami' i naywyższą Intelligencyą.* (w) 
Ten filozof tak determinowańy , ten 
człowiek tak dziwaczny był sam Fryderyk, 
Nie taił się on z tym, i napisał w tonie ie- 
szcze determinowanszym kilka lat późniey: 
„Jestem bardzo pewny że nie iestem dwoie 


(u) Lett; 36. an 1770. 
tw) Lett: du 59, Octob: 1776; 


| 


) | 
ne badania, | 
eba iest ta:| 
/, więc pe- 
byśmy wię: 


' wątpliwo. 
pragnienie 
) mu się że 
znany, od. 
Życie ude- 
tach, twier- | 


podobiene 


„ żyli że 
Jn trzyma 
/,1 Że nie 
ong przeż 
wiada, że 
lzy zwie- 
” (w) 
vany, tem 
Fryderyk, 
7 tonie ie- 
pozniey; 
ż2m dwoie 


gi 


„sły; przeto uważam się tylko za poiedyn- 


czą istotę, Wiem że jestem zwierzem or- 


59 
„ganizowanym który myśli; ztąd wnoszę 
„że materya myślić może; a zatym że ma 
„własność bydź elektryczną.” (x) | 

Już bliższy grobu, a żawsze dla wnró- 
wienia w Woltera swoiey odwagi tak mu 
napisał: „ Rumatyzm przeszedł się nastęe 
„pnie po całym ciele moim. Wypada aże- 
„by krachą machinę naszę zepsuł czas, któ- 
„ry wszystko pożera. Fundamentą moie 
„iuż podkopane; ale to wszystko nie wie» 
„le mię obchodzi.” (y) 

Czwarty bohatyr konspiracyi sławny 
Diderot, był właśnie ten sam, którego de» 
cyzye naprzeciw Bogu zdawały się d'Alem“ 
bertowi nazbyt stałe i dogmatyczne. Tym 
czasem pewna że Diderot miał dosyć mo- 
mentów. zachwycenia, gdzie w tymże sa* 
mym dziele zakroiwszy przeciw Deistom, 
nie mniey zakrawał inź ma stronę Scepty- 
ków i Ateistów, iuż przeciw Ateistom i 
przeciw Sceptykom. Ale czy pisał za Bo- 
giem, czy przeciw Bogu, zdawał się cale 


(x) Lett; du 4. Decemb: 1775, 
(y) Lett: du $i Aeril 1776. 


nieznać swoich zamętów i sprzecznościów, 
Pisał on szczerze co mu przyszło do fanta- 
zyi w dżień' i godzinę gdy trzymał w ręku 
pióro; bądź to kiedy kruszył Ateistów cig- 
żarem światowego gmachu i kiedy oko ro: 
baczka zaskornego lub skrzydło. motylowe 
wyśtarczały do ich zawoiowania ; (z) bądz 
kiedy cały teń widok nie doprowadzał go 
nawetdó wyobrażenia iakieyźkolwiek rze- 
czy Boskiey, (1) i kiedy cały gmach świa- 
ta nie był tylko wypadkiem przypadkowym 
poruszoney materyi; (2) bądz kiedy iego 
zdaniem nie należało zapewniać nic o, Boe 
gu, i kiedy Sceptycyzm w każdym czasie, 
i na każdym smieyscu mogt uchronić się 
dwoch. przeciwnych -zbytków ; (3) bądz kie- 
dy prosit Boga za Sceptykow, widząc żeim 
wszystkim niedostaie rozumu; (4) bądz. ha- 
koniec kiedy na zrobienie się Sceptykiem 
trzeba było mieć tak dobrze ułożoną gło- 
wę, iak miał filozof Montanus. (5) 
| Nie 
(z) Voy: ses pentećs philósophiques Nro2e. 
6) Code deda Nature: 


(2) Pensees philos: Nros 21: B) Ibid; Nro: 33: (4) Ibid: 
Nro:'22. (5) Ibid: Nro: 28» 
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Nie widział świat człowieka wymawia- 
jącego w poufalszym tonie czarno i biało 
i któryby. w takich « wypadkach uczuwał 
mniey przymusu, niespokoyności lub zgry- 
zoty sumienia. Ani w ten czas.nawet nie 
poczuł ich Diderot, gdy publikował onę 
godną swoiey głowy sentencyą: że między 
nim i iego psem nie było różnicy tylko w san: 
niey odzieży. (6) 

Przy tak niezgodnych charakterach u. 
mysłów i dzikościach religiynych opiniów, 
Wolter był niezbożnikiem dręczonym przeż 
swole niewiadomościi wątpliwości ;d' Alem- 
bert niezbożnikiem spokoynym w swych 
wątpliwościach i niewiadomościach ; Fry- 
deryk niezboźnikiem tryumfiuiącym, albo 
przynayminiey zdawaiącym się sobie trynm= 
fować z niewiądomościów; zostawiał on Boa 
ga nietykalnym w niebie, byle tylko: nie 
było duszy na ziemi. Diderot na przemiaą- 
ny Ateista, Materyalista, Ieista, Sceptyk; 
ale będąc zawsze niezbożnytn i zawsze głu- 
pim, stąwał się tym sposobnieyszy. do gra, 
nia wszystkich rolów , które: mu przezna. 
czońo. Tacy to są ludzie, których nam 


© Vie de Seneque pag: 377. 
Tom J. 
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trzeba było poznać charaktery i religiyną 
naukę ku odkryciu Antychrystyańskiego 
spiknienia, ktorego byli hersztami, a któ- 
rego zabieramy się wykazać exystencyą, wy- 
tknąć właściwy przedmiot, wytłómaczyć 


śrzodki i wyjaśnić progressa. 


BO Z.DĘZ VAERE 


Przedmiot, rozciągłość i exysten- 
cya sprzystężenia Aby chrty- 
styańskiego. 


Powiedzieć iż exystowało sprzysięże- 
nie „Antychrystyańskie, ktorego Wolter, 
d'Alembert, Fryderyk król Pruski i Dide- 
rot «byli naczelnikami, sprawcami i prze- 
dnieyszemi Autorami; test: tó daleko. wię- 
cey niż wymówić po prostu; że każdy ztych 
ludzi był” nieprzyjacielem Religii Jezusa 
Chrystusa, 3 że ich pisma ściągaią się da 
zniweczenia teyże Religii, I przed nimi i 
po nich rachował świat bezbóżników, któ- 
rzy równie wylewali w swych pismach ca- 
ły iad niedowiarstwa. Miała Francya $W0- 
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35 
ich Bayle i Montesquieu: pierwszy pisał 
po Sofistowsku nie wiedząc sdm czego się 
trzymać, i przez całe życie tak test, jak nie 
zest z równą wystawiaiącłatwością; nie gnież- 
dził ićednak w swym sercu oney nienawi- 
ści która formuie sprzysiężeńców i wyszu- 
kuie wspólników. Drugi w swych Listach 
Perskich prezentuie młokosa, który nic nie 
ma determinowanego przeciw obiektom 
Wiary, i ktory kiedys odwoła swoie błę- 
dy, deklaruiąc, że zawsze respektował Re» 
ligiąqtuznawaiąc Ewangelią za nay pięknie: 
| ; 7 2 h i j 
TA A FR POZO MNN 
szy sr ow ludziom uży czonych odBoga. (a) 
Miałaci Anglia swoich Hobbesów,Ool- 
lińsów, Woolstonsów i wielu tym podobnych 
oszustów ; lecz każdy z nich szedł za wła: 
sną pobudką. - Cózkolwiek gadaią i powta» 
rzaią Wolter z Condorcetem swoim histo: 
rykiem; nic przecież nie dowodzi spiknie- 
nia tych niedowiarków. Są to zwyczaynie 
1 AENT EEA Łaż à 
bezbożnicy; ale każdy podług swego faso. 
nu, bez żadney między. sobą umowy. Kas 
źdy znich attakuie Kościół Chrystńsów: 
Pi (4 


ale niemaradza się z drugiemi około planu 


(a) Dictionaire des Hommes illustres par Feller Art: Me 
tesquióu, 


Jta 


PE 
te] 


iego zburzenia. Nie dosyć więc na tym, 


aby ich można w listę Antychrystyanskich 
sprzysiężehców załączać. 

Prawdziwa konspiracya przeciw Chrze- 
zamyka w sobie nie tyl- 


ściiahskiey Religii, 
ale też umowę i 


ko ślub ięy zniweczenia, 
sekretne porozumienia wzg 
iakichby do tego zniweczenia 
januiemy Woltera; d' Alemberta, 
derota hersztami Antychry* 
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żywszy ślub woiowania Chrystyanizmu , 
kommunikował go sekretnie swoim kolle- 
ówili się wspolnie względem 


uto 


gom: że um 
środków do uiszczenia takiego ślubu: że 


nie osźczędzili niczego, cóżkolwiek poli- 
tować 


ch niezbożności mogła podyk 


y 


tyka i 
ku uskutecznieniu swiętokradzkiego zamia- 


ru: że byli podżegaczami i protektorami 


agentów subalterno w wciągniętych do kom- 


plotu: że nakoniec użyli całego wpływu 
gorliwości i stateczności dla dopięcia wspól: 


nego celu, iako- prawdziwi sprzysiężency. 
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Obowiężuiemy się nad to czerpać niezbite 
dowody takiego sprzysiężenia, w zrodłach, 
które słusznie nazwać się mogą Archiwa- 
mi.sprzysiężeńców , to iest w własnych ich 
korrespondencyach przez długi czas ukry- 
wanych w zagrzebiu„iako też i iasnych wy- 
znaniach czyli publicznych pismach prze” 
dnieyszych członków Sekty. 

W momericie gdy Beaumarchais wyka: 
zał z pod prassy- generalną edycyą Wolte- 
ra w całey pompie pięknych charakterów 


"Pana Baskerwille, iuż podobno dotychcza- 


sowe sukcessa Sektarżów perswadowały im, 
że chluba ich patryarchy zamiast wystawić 
się na niebezpieczeqstwo przez wyobraże* 
nie okropno-bezbożniczego komplotu, od- 
bierze raczy nowy lustr z upublicznienia 
ich rafinowanych proiektów. Podobno też 
edytorowie tych archiwów nie poymowali 
albo mie imaginowali, ażeby w G6zterdzie- 
stu tomach listów pisanych.do osób każdey 
klassy i w tysiącznych materyach, które 
się przedzielaią, mięszaią, przeplataią by- 
ło podobna doyść początku i związku kom- 
plotu układanego w tak dawnych datach 
czasów. Jakieżkolwiek były ich myśli, i 
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iakieyżkolwiek chwycili się chytrości w za+ 


„CZ 
taieniu cząstki tey wielkiey korresponden- „WŚ 
cyi, nie potrafili przecież zapobiedz wysle- 
dzenia dowodów iakich potrzebuie nasz dó% 
przedmiot. Praca tego gatunku stałaby się trze 
była nazbyt ómierzłą, mówi X. Barruel, „wię 
gdybym nie był czuł iak było ważną rze- ich 
czą- z własnych archiwów „ludzi sprzysię- 
głych wyiaśnić exystencyą bezbożniczey ich mie 
konspiracyi, i pokazać się z dowodami. w rę- bne 
kudla przemówienia w uszy Narodów,przez mi: 

| i iakiego to gatunku ludzi i przez iakie ka- ma 

bały zostało przedsięwzięte obalenie wszys ws 
stkich bez wyiątku ołtarzów tak Luter- rac 

skich, Kalwinskich, Zwińgliańskich i każ- skc 

dego Chrześciańskiego wyznania, iak Ka- nit 

| tolickich, tak. Londynskich, Genewskich, kti 

Sztokolmskich i Petesburgskich , iak Pa- sło 

| ryskich , Wiedenskich, Madryckich i Rzym- sk; 

j skich; i dla dołożenia kiedyś z całą iasno- W: 

| ścią przekonania: „Patrzcie, co to' za zbro« Ta 

| „dnie podziemne, które przez spiknienie sp 
4 „się przeciw waszemu Bogu, ściągnęły kon- p 
i „Spiracye przeciw . waszym monarchom , si 
„przeciw waszym magistratom , szlachcie, 10 


pmagnatom,.bogaczom i wszelkiey spałe: 


soi W zâ‘ 
ponden- 
z wyśle: 
lie masz 
łaby się 
arruel, 
ną rze= 
przysię- 
czey ich 
ni. w rẹ- 
w,przez 
akie ka- 
e wszys 

Luter- 
h i każ- 
iak Ka- 
wskich, 
iak Pas 
i Rzym- 
ą iasno* 
a: zbros 
knienie 
ety kon- 
rchom , 
lachcie, 
r- spale. 


39 


„czności cywilney, dążąc wprost dö upo- 
„wszechnienia Francuzkiey Rewolucyt” . 
Cznię ia całą siłę i całą iasność, dowo- 
dów, mówi daley masz Autor; iakich po* 
trzeba dla tsprawiedliwienia takiey odezwy; 


więc podaruie czytelnik, ieżeli aż nazbyt 


ich przytoczę. 

Wiadoma światu, że sprzysiężeńcy 
miewaią pospolicie sekretny słownik; oso% 
bne hasło, i szczególną formułę niezrozu* 
miałą publiczności, których taiemne tło 
maczenie napomyka i ciągle praypońina 
wspólnikóm główny przedmiot ich konspis 
racyi. Formułą, którą do swego zamiaru 
$koncypował. Wolter, przez samego diabła 
nienawiści, szaleństwa i wściekłości pody= 
ktowana została w tych dwóch 'szkaradny ch 
słowach: Ecrasez Vinfame, żniwecz. czyli 
skrusz infama albo infamkę ; a te dwa sło 
wa w iegó plugawey gębie, równie lak'w gẹ- 
bach d'Alemberta, Fryderyka i wszystkich 
sprzysięgłych niezbożników znaczyły státe- 
cznie: Skrusż albo zniwecz-Jezusa Chrystus 
sa; zniwecz religią Jezusa Chrystusa; zni: 
wecz każdą Religią , ktora Jezusa Chrystu* 


sa adoruie iak Boga. 


KA 


4D 


Niech czytelnik religiant przyiłumi fam 
gniew choć nazbyt sprawiedliwy, dopóki Soc! 
nie wysłucha dowodów. Skarżącsię Wol- sprz 
ter przed d'Alembertem,' że iego zwolenni- nau 


cy ńie dosyć łączą się między sobą w woy- 
nie przeciwko infamowi, i chcąc ożywić | iw 
ich gorliwość przez nadzieię pomyślnych 
teyże woyny sukcessów , przypomina im 
$ wyraznie swóy proiekt i one żywe zaufa- 
? nie, które miał o szczęśliwym iego wypad- 
ku, kiedy około roku 1750. namiestniko- 
4 wi Policyi Paryzkiey zaręczaiącemu iż nie - 
| potrafi obalić Chrystasowey religii, śmiał 
odpowiedzieć: obaczemy. (b) 
Winszuiąc sobie tenże niecnota swych. 
osobistych powodzeń w woynie przeciwko 


infamowi, iako też i progressów. których 


j 
SET 


dokazowała około niego pracowita sprzysię- rz 

|) Żenców banda, chlubi się mianowicie, że di 
| w Genewie mieście Kalwina, iuż niemasz, 020! 

| oprócz kilku żebraków, ktoby wierzył we d 

j JPspolistotnego , Consubstantiel. (c) w 
"Chcąc /daley wytłómaczyć Fryderyko- $ 

wi, czemu w swey woynie przeciwko in" ( 


(b) Lettre 66. 2 O Alemb: 20. Juin 1760, 
(©).19. Lett: 28, Septemb: 1765. ( 


rzytłumi 
, dopóki 
się Wol- 
wolenni- 
) w woy- 
: ożywić 
hyślnych 
mina im 
ve zaufa- 
o wypad- 
uèstniko- 
au iż nie 


rii, śmiał 


a swych 
rzeciwko 
których 
sprzysię- 
wicie, że 
niemasz, 
erzył we 
(0) 
yderyko- 
iwko in- 
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famowi okazował się grzecznieyszym dla 


Socynianów; bo, prawi Julian bylby im 
sprzylał , gdyż oni nienawidzą, co on nie- 
nawidził , i gardzą czem on gardził. (d)* 
Tu proszę zważyć, co to za nienawiść 
i wzgarda wspólna Socynianom 3 Apostacie 
Julianowi, ieżeli nie nienawiść i wzgarda 
Bóstwa Jezusowego? Albo co znaczy ten 
wspołistotny', ktorego królestwa w Kalwin= 
skich kraiach upadek tak bardzo rozwese” 
li} Woltera, ieżeli nie Jezusa Chrystusa ró- 
wnie u Protestantów iak Katolików Boga 
wspołistotnego Oyċu i Duchowi Świętemu? 
Go mogło nakoniec wyrażać skruszenie czy- 
i zniweczenie infama ww gębie człowieka, 
który, iako się wyżey namieniło powiedział: 
Już mi się naprzykrzyło słuchać ich powta- 
rzaiących , że dwanascie ludzi wystarczyło 
do ufundowania Chrystyanizmu: a ia mdm 
ochotę dowiesdź im, że nie trzeba tylko ie- 
dnego do iego zburaenia ; (e) w gębie czło- 
wieka który w swych wściekłych przeciw 


(d) Lett: à Frideric g. Novemb: 1773. * Socinus Kacer- 
mistrz Szesnastego wieku , zatruty, przez Aryanów; 
zaprzeczał Chrystusowi Bóstwa. 

(e) Vie de Voltaire par Condorcet. 


temuż pretendowantmu infamowi zapędach, su, $ 


poważył się zawołać: Czy podobna: ażeby: Deisi 
piąci lub sześci godnych ludzi nie mieli swes 
) go dokazać po przykładzie dwunastu hul- mu u 
taiow którzy dokazali? (£) | Spin 
'Możnaż ieszcze taić przed sobą, że w | wan; 
słowniku tego szalenca dwanascie hulta- 
iów są święci Apostołowie, a infdim Boski pala 
| ich nauczyciel? prze 
4 Pewnie zbytknię, dowodząc daley co wać 
już nie potrzebnie dow odów; lecz słuszna nią 
i do naywyższego stopnia posunąć oczywi= wra: 
stość w punkcie tak wielkiey wagi: wy! 
(„Ludzie których uwielbia Wolter iako | gii 
dystyngwuiących się w zapale przeciwko nie? 
infamowi , są właśnie ci sami, którzy nay= „ie 
wściekley szarpali honor Chrystusa Bogai | „on 
zpotwarzyli iego świętą Religią. W tym ' | „w 
| ] regestrze rachuią śię Diderot, Condorcet; ; 52 
j Hielwecyusz, Freret, Boulanger, Dumar- prii 
| sais i podobni bluznierce: Gi zaś ktorych PA 
g 


każe @ Alembertowi pogodzić i ziednoczyć 
dla zadania infamowi skutecznieyszego cio» 


(E) Lett: © d'Alembert 24 Juillet 1760. 


apędach, 
a. ażeby 
teli swe 


stu: huls 


ją, że w 
ie hulta- 


m Boski 


daley cö 
„ słuszna 


oczywis 


Iter iako 
zeciwko 
rzy nays 
a Bogai 
W tym 
ndorcet; 
Dumar- 
których 
dnoczyć 


ego CiO» 
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su, składają sam wybor mayotwartszych 
Deistów, Ateistów i Spinozystów. (g) ** 

Cóż to tu za koalicya? i przeciw. ko- 
mu mogą łączyć się Deistowie, Ateistowie, 
Spinozystowie, ieżeli nie przeciw Bogu E- 
wangelicznemu ? 

Owi przeciwnie na ktorych Walter za- 
pala swoich współsprzysiężeńców, każącich 
prześlado waćizmaywyźszą pogardą trakto. 
wać ich imiona dla łatwieyszego ZWOJOWA< 
nia, infama, są to wszyscy Święci Oycowie 
wraz z teraznieyszemi Autorami; którzy ku 
wyłaśnieniu prawdy Chtześcianskiey Reli- 
gii i okazaniu Bóstwa Jezusowego przeciw 
niezbożnikońm pisali: „Ziwycięztwo deklaru- 
„ie się dla, nas ze: wszystkich stron, mówi 
„on do swych uczniów, upewniam was, że 

„wkrótce sama tylko hołota zostanie siępod 
"gelain nieprzyiacioł naszych, i my 


„riechcemy: tey hołoty ani za partyzantów 


(g) Lett: zy. a d'Alemb: 1776. x* Deista wyznałe Boga 
Stwórcę świata w Istocie szczególney í oddziel- 
ney od świata, ale nie obiawiającey Się HRAENO WE 
tylko w-samym świetle naturalnego Tozumu, Spi- 
nozysta wszystko co składa świa „t widzialny i i w nim 
siebie samego poczytuie za Boga, albo ezęsć bóstwa 


„Aleista powiada że nie masz żądnega Boga. 


Ą 4 


„ani za przeciwnikow. My składamy korpus 
„mężnych kawalerów, obronców prawdy, 
»i nie przypuszczamy pomiędzy siebie tyl- 
„ko ludzi dobrze edukowanych. Hey! od- 
„ważny Dyderocie , nielękliwy d'Alember- 
„Cie, łączcie się z moim kochanym Damila- 
„ville; attakuycie fanatyków i szeljnow, u< 
„bolewaycie nad BZażeiem Pascal, wzgar- 
„dzaycie Houteville i Abadie (sławni Te6- 
„logowie' i obrońcy Religii) tak właśnieiak 
„gdyby byli Qycami kościoła. (b) 

Otóż iest, co znaczy u Woltera zniwe- 
czyć infamta: iest to zepsuć co zbudowali 
Apostołowie; iest zawoiować tego, na któ- 
rego zawsze bili Deistowie, Spinozystowie 
3 Ateistowie; iest attakować, zelżyć zpotwa: 
rzyć wszystkich Oyców kościelnych i któż- 
kolwiek odezwie się za religią Jezusa Chry- 
stusa. Sens tego Incyperowskiego hasła nie 
mnięy okazał się widoczny pod piórem Fry- 


deryka. U tego koronowanego Sofisty, ró-. 


wnie iak u Woltera, Chrystyanizim, Sekta 


Chrześciańska, zabobonność czcicielów Chry- . 


stusowych (Christicołe) iinfam są zawsze 
i - ż A . 
rownobrzmiące wyrazy. U niego te są nay- 


(h) Let: « Damilaville 1765. 


ny korpus 
r- prawdy, 
siebie ty l> 
Hey! od- 
„Alember- 
n Damila- 
elnow, u< 
i wzgar= 
wni Te0- 
»łasnieiak 
| 

sra zniwe. 
„budowali 
o, na kto- 
>zysStowie 
é zpotwa: 
ch i któż- 
usa Chry- 
, hasła nie 


orem-Fry- 


ofisty, ro-- 


zm, Sekta 


low Chry- 


ą zawsze 


te są nay* 


/ 

lepsze pisma przeciwko infamowi, które 
nayniezbożnieysze , 1 Z tąd iego zasługuią 
szacunek, że od Celsa (pogański. filozof 
wściekły bluznierca Chrystusa w pier* 
wszych wiekach kościoła ) nic ieszcze nad 
nie tęższego nie zpublikowano przeciwko 
Chrześcianstwu. Naywiększąiednak znalazł 
u niego łaskę Boulanger sławnieyszy z ńie- 
zbożności miżeli z odwołania swych blu» 
Znierstw, za to, że iego zdaniem postąpił ie- 
szcze wyżey nad Celsa. (i) 

Co się .d'Alemberta dotycze, ten lubo 
ostróżnieyszy w używaniu tego piekielnego 
hasła, zawsze iednak właściwy iego sens 
wytyka 'w swych listach do Woltera. Wo- 
łą Wolter za każdą pocztą na d' Alemberta, , 
iako pierworodną swoiey: sekty wylęgę i 
naywiernieyszego sekretarza Antychrysty* 
alskiego spiknienia: Ecrasez Uinfame! E- 
erasez Vinfame! Zniwecz infama! a d'Alem- 
bert raportuie iak patryarsze wszystkie 
swoie i swych kollegów przeciw infamo» 
wi manewry. Nie masz nad czym rozwodzić 
pióra; świadkiem są listy, (k) 


(i) Voy: lett; du Roi de Prusse. 145, 145 183, an 1767: 
(k) Voye létt: de d'Alembert 180, 102, 151: 
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Nie mniev korrespondencye,i pisma 
inszych sprzysiężeńców wykazulą to hasło. 
Żamiast przysięgi na zniweczenie  infama 
przypisuie Wolterowi historyk iego Con- 
dorcet prósto przysięgęna zniibeczenie Chry- 
styaniznu , (1) 'a Mercier przysięgę na zni- 
weczenie Jezusa Chrystusa, (m) 

W zamiarze sprzysiężeńców, nie był 
to przesadzony wyraz, zniweczyć Chrystu- 
sa iChrystusową Religią. Rózciągłość bo- 
wiem którą dawali swym komplotom, nie 
miała zostawić naymnieyszego śladu albo 
pamiątki czci. iego Boskiey na ziemi. Czy: 
nili oni wprawdzie honor katolikom , przez 
to że ich nienawidzieli, więcey niż całą res 
sztę Chrześciańskich wyznawców; wszyst“ 
kie iednak kościoły tak Tuterskie tako Kal- 
wińskie, tak Genewskie iak Anglikanskie; 
słowem iakożkolwiek nazwane, i gdzieżkol» 
wiek w świecie exystuiące Chrześcianskie 
oddziały, które po zerwaniu związku swo- 
iegóo z Rzymem zatrzymały przynaymniey 
Artykuł. Wiary w Boga Chrześcianskiegó., 
wszystkie bez wyiątku równie iak Rzymski 


Q) Fie:de PFołtatre. 
(m) Nro: 60. de IV. Póllekier: 


eli pisma 
a} to hasto. 
e infama 
s n Pi 

1690 Cori- 
enie Chry- 


gẹ na! Zn1- 


r, nie był 
6 Chrystu- 
jągłość bo- 
otom; nie 
sladu albo 
lemi. Czy: 
om, przez 
niż całą res 
v; wszyste 
> iako Kal- 
zlikanskie ; 
gdzieżkol» 
„eścianskie 
ązku swo- 
ynaymniey 
ianskiegó, 


k Rzymski 


w 
w spiknieniu beżbożnikow załączone zo* 
stały. 

Cała Ewangelia kalwińska nie była wzda- 
niu Woltera tylko głupstwami Jana'Chau- 
vina (łysego) (u). I od.tych to głupstwów, 
winszułe sobie że uwolnił Genewę, donosząc 
dAlembertowi: iż w mieście Kalwina nie 
masz iuż, oprócz kiłkużebraków, ktobywie* 
rzył we wspolistotnego. (0) Rownie cieszył 
się że mógł ogłosić upadek kościoła Angli- 
kańnskiego, gdy przyklaskował prawdom. 
Angielskim, to iest wszystkim niezboźżno- 
ściom bluzniercy Hume. (p) Albo gdy mu 
się zdawało że ma prawo napisać iź w Lion- 
dynie iuż wyszydzono Chrystusa. (q) 

Ziym samym duchem popisowali się 
uczniowie, którzy swoich filozoficznych po- 
stępków. składali Wolterowi probki: „Nie 
„lubię kalwina, pisze do niego ieden z Landa 
„grafów, był on nię tolerantem, i biedny 
„Sęrwet stał się iego ofiarą; dla tego iuż 
„O nim ani wspomną w Genewie, iak gdyby 
„go nigdy nie było. Co do Lutra, lubo on 


(n) Let: à Damiilaville 18. Avońt 1766. 

(o) 119. lett: 28. Septemb: 1765, 

<p) Lettsau Marg: d'Argens 26. Avril 1780, 
(q) Lett: 4 d Alembert 28. Septęmb; 1703: 
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RB „nie. bardzo wysoki posiadał dowcip, iak 
„iego pisma skazuią, nie był iednak prze- | Ta 

„ślądowcą, inie kochåt się tylko w winie t eyi; tal 
„w kobietach. ” (r) janskie 
Wiedżieć nawet potrzeba, że sukcessa | Chrysta 
które sprzysięgli Sofistowie odnosili we | wiać k 
stkich Protestanckich kościołach, były rali się 


wszy 
stantów 


przez długi czas szczególnieyszymobiektem 
ich satysfakcyi.. Wolter podał w zachwyce* 
nie ź radości, gdy sądził że może donieść | à pro 


t Fryderykowi, iż Anglia i Szwaycarya prze* Choiset 


czas kie 


pełnione są ludźmi gardzącemi i nienawidzą? powrót 
Gdym dni ahh ` . TIE A . Ę RANE 
cemi Chrześcianską religią iak niegdy Ju- | Sam cza 
lian (Cesarz apostata ) nienawidził ią i po» | ła iego, 
gardzał; (s) podobnie dAlembertowi, że | żeli Ka 
nie masz iuż ani iednego Chrześciianina Ge- Łowie cz 
newskiego (Kalwinisty ) w Bernie. (t) Co {p iak 
zaś osobliwiey kontentowało: Fryderyka większą 
W pomyślności iego braci współsprzysiężenń- | zac trzi 
i ców, dał poznać Wolterowi mówiąc: Wna- | zdawało 
j WE, PZU ERME RE. ES zĘĆ 6 A | tebrą:cz 
j szych kraiach pi otestanckich idą:rzeczyprę* | ryen 
i , I 
| dzey. (u) | rotow. 
Taka: 4 Cał 
Aga ? | winiz 
(x) Lett: du Margrave a Voltaire- 9. Septemb: 1766. , nizov 
(s) Lett: aw Roi de Prusse 19. Novemb: 1773: ów Czas 
y F. » 4 ” ng £ lz 
(t) Lett: à d'Alemb: 8. Fevr: 1776. ; 
obte 1435, 
ea 48 (w) Letts 
(x) Lette 


do 


cip, iak 
ak prze- 


W winie t 


sukcessa 
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ach, były 
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achwyce* 
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nawidzą* 
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ąc: Wna- 


zeczy prę* 


Taka 


b: 1706. 
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Taka więc była tozciągłość konspira- 
eyi} tak ogólny- plan zniweczenia Chrześci- 
ianskiey Religii, i zatarcia aż do pamiątki 
Chrystusowego imienia, Ani ma zastdna: 
wiać kogo, gdy czyta że sprzysiężeńcy stą. 
rali Się ze wszystkiey siły o powrót Prote- 
stantów do Francyi;'bo nawet w ten sam 
czas kiedy Wołter żalił się przed uczniami; 
*Ł propozycya uczyniona przez Ministra 
Choiseul względem rzeczonego Kalwinistów 
powrótu, odrzucona została; w ten mówię 
sam czas, boiąc sięaby nieimaginowała szko- 
łaiego, że więcey sprzyia Fiugonotom ni» 
żeli Katolikom zaraz dołożył: iż Fugono. 
towie czyli Kalwinistowie nie mniey są gtu» 
pi iak Sorbonistowie to iest Katolicy; co ` 
większą takimi są głupcami, którychby wią. 


|zać trzeba (des fous 4 lier). (w) Nawet 


zdawało mu się czasem, że nie widział nie 


i tetrycznieyszego ani dzikszego nad dlugo- 


notów. (x) 

Cała gorliwość sprzysiężeńców o ukal: 
winizówanie Francyi była inspirowana pod 
ów Czas przez nadzieię przyśpieszenia pos 


(w) Leti: ù Marmont, 21. Août 1767, 
(x) Lette au Marg: "4 ógens de Dźraę 2, Mars 1765. 
Tom iL 4 


żądanych nad Religią tryumfów. Słowem, 


był to pierwszy krok 
ko-Katólickiego kościoła. 
wanie ich biegu daie się poznac.iaśnie z tych 
rowi: „Go 


do obalenia Francuz- 


Takowe stopnio- 


słow”d' Alemberta pisanych Wolte 
„do mnie który w tym momencie oglądam 
„wszystko w rożowym 
„gruntui 
„na powrot przy 
„nych, Spowiedź zarzuconą 1 
cka bez spostrzeżenia: * (y) 
Któż tu nie baczy, że słowo fanatyzm zna- 
czy w gębie d' Alemberta to samo co infam! 


czyli Chrystus i jego Religia? 


fanatyzm zni? 


„ WeCZóNnY Z niena 


Jeden wyjątek z którym niekiedy od- | 


zywał się Wolter; byłby przecie zostawił 


dla Chrystusaniektórych adoratorów w nay?) 


podleyszych ludzi motłochu. 7,dawałoby: 
się iż ori mało dbał:o tę zdobycz, kiedy tak 
do d'Alemberta wskazuie: „Damilaville po- 


„winien bydź bardzo kontent, rownie -i/ 


„WPan, Z pogardy którey popadł infam 
„(Chrystus 1 iego rel 


„czciwych ludzi Europy. Jest to wszystko! 


„cżego się żądało, i wszystko czego było 


o meane f 
(y) Lét: qu Marg: d'Argens de Dirac 4. Mai 1762. 


kolorze: widzę | 


zcą się tolerancyg Protestantow | 
wołanych, XMięży ozenio- | 


igia) u wszystkich u 


„potrz 
„świec. 
„to dz 
zywa: 
wzmia 
„że w | 
„stanie 
„naszy 
„Zapal 
Lecz v 
nia suk 
chowie 
przecie 
ryi goi 
się do 1 
kich, i 
rozpoś 
pałaco' 


Sekre 
żeń 
R: 

cy prz 


(z) Lett: 
(2) dbźd: 


5i 


5 łowem, „potrzeba, :: Nigdy nie pretendowało się 0» 
Francuz* „Śświecać szewców i służbistych dziewek ; iest 
stopujo: , „to dział Apostołów,” (z) Albo gdy od- 
ieztych| -zywavsię do samego .. Damilaville wyżey 
wi: „Co  wzmiakowanemi słowy: „Upewriiam Wass 
oglądam | „że w krótkim czasie sama tylko hołotd zo» 
. widzę) „stanie się „pod. sztandarami nieprzyjaciół 
 Stantow | „naszych. i my,nie dhcermy tey hołoty ani 
 Ożenio-| „ga partyzantów ani za przeciwników.” (1) 
zm zni Lecz wiemy iż Wolter w rozpaczy uzyską- 
mia!”(y)| nia sukceśsu excypował czasami nawet Du. 
zm zna:| choówienstwa i wielką Izbę Parlamentową; 
o infam! przecież obaczemy . w dalszym toku, histor 
tyi gorliwość sprzysiężehców rozciągającą 
iedy od»! się. do wszystkich w ogół kondycyów ludz. 
zostawił} kich, i ślub zniweczenia Jezusa Chrystusa“ ' 
w wnay:{ rozpościeraiący komploty od królewskich 
awałoby pałaców, aż: do:chatów wieśniaczych. 


ae . ROŻDZIAŁ IU 


ownie ij Sekret. í żedmozmyśŚlność Sprzysię: 


t infami |, żeńców, Epoka sprzysiężenia, 
tkich ue] Rzadko się trafia ; ażeby sprzysiężen. 
szystko cy przestawali na ukrywaniu glownego 
Hy brig (2) Lett: au Marg: d'Argens de Diraę 2, Septem: 1768. 
1762. | (0 dbid; an. 1765. 
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miotu swey konspiracyi pod formuła- 
ych sens im tylko samym znany, 


przed 
mi, któr 
albo pod umówionym pomiędzy sobą ha- 
słerh. Maią oni prócz tego szczególny zwy. 
czay mianowania się imionami rożnemi od 
tych, po którychby ich mogła poźnać pu“ 
Naybardziey zaś chwytaią się 
kiedy zachodzi ńiebezpie- 
orrespondeńcya nie została 


bliczność. 
tego wybiegu, 
czenstwo aby E 
przejęta. - 

Wolter i A Alembert nie zaniedbali te- 
W ich korrespondencyi Du- 


go manewru. 
ć często imientem bohatyrskim 


luc bywa doś 
Fryderyka (a). D'Alembert wziął imie Pro- 
tagoras (b), ale raz po raz odmienia ie'sam 
na imie Bertrand. Jak pierwsze tak i drus 


gie przedziwnie kwadriie do lego charakte- 


rów; tamto ku oznaczeniu bęzbożnika; to 
zaś ku okazaniu. chytrości iemu wspólney 
z Bertrandem opisanym w bayce 0 małpie 


ikocie. Kiedy d'Alembert zowie się Ber- 


trand, na ten czas Wolter pisze się Raton 


(szczurek ) -(c) Diderot raz mianuie się 


(a) V- Lett: 77. de d'Alembert. 
(b) Lett de Voltaire à Thiriot 26. Janv: 1762. 


(c) Leti: 90. et letti 22. Mars 1774: 


Platon, 
ne zaś 
coude: t 
rze, to 
Wolter 
dem Fr: 
nym iç 
frazesy 
np: Wi 
na. zn 
przeciw 
Te 
się miar 
siężenc 
przezm: 
ter byw 
punkci 
ślonem 
kiego | 
iednak. 
ordyne 
pisanić 
zmiert 
(A) Let 
(e): Leti 
(£) Le 


rmułae 
znamy; 
bą has 
yZWy: 
emi od 
ać pu“ 
ią się 
bezpie- 
została 


balite- 
yi Due 
yrskim 
ie Pro. 
ie sam 
1 drus 
arakte* 
ka; to 
pólney 
nałpie 
ę Ber- 


Raton 


ie się 


Platon, drugi raz. Tonplat (d). General- 
ne zaś sprzysiężeńców nazwisko iest Ca- 
couae: to dobry Cacouac znaczy w ich gwa» 
rze , to ieden znaszych wiernych (e). . Liecź 
Wolter częściey zowie ich braćmi przykła- 
dem Franę-Massonów. . W ich eniymatycz- 
hym ięzyku znayduią się nawet całkowite 
frazesy maiące szczególne swe tłómaczenia: 
np: Winnica prawdy iest dobrze uprawio- 
na. znaczy: czyniemy wielkie postępki 
przeciw religii (£). 

Ten figuralny sposób mówienia używa 
się mianowicie na ten Czas, gdy wątpiąsprzya 
siężency, czy listy dóydą rąk do których 
przeznaczone adressem. D'Alembert i Wol- 
ter bywali czasami dosyć niespokoyniw tym 
punkcie; pisowali więc.do siebie pod zmy- 
ślonemi adressami iuż to negocyanta, iuż ia- 
kiego komissarza lub sekretarza, Nie widać 
iednak ażeby używali cyfrów zamiast liter 
ordynaryinych; ani takowy nudny sposób 
pisania byłby służył Wolterowi przy nie» 
zmierney iego listów mnogości, Był: on zas 


(A): Lert: de Voltaire a Damilaville 25. Aońt 1766. 
(e): Lett: 76. de. d'Alembert, 
(£) Letts 55, à d Alembert. 


ld 
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chowany dla głębszych sprzysiężeńców , © 

ktorych pomówiemy gdzie indziey. Biorąc 

nawet ogólnie: Wolter i d'Alembert' w na- 

dzieię swych zmyślonych adressów i prze= 

robionych imion dosyć otwarcie tłomaczy * 
li się ieden drugiemu w listach. Jezli z nich 

znaydzie się który enigmatycznieyszy, tedy 
łatwo go wytłómaczyć przez poprzedzaiące 
albo następne, 

Trafią się iednak między nimi nieco tru- 
dnieysze do rozwiązania, iak np: list Wol- 
tera do d'Alemberta (50. Stycznia 1764.) 
„Moy sławny filozof przysłał mi list Hij- 
„ piasa B. Ten list B. dowodzi że znaydnie 


„Się T.i żebidna literatura wpada napawrót 


„w kaydahy, z których ią był Malesherbes 
„ wydzwignął, Ten pół uczony ipół-obywa- 
„tel U Anguesseau był T. Chciał przeszko- 
„dzić narodowi żeby nie myślił.: Radbym 
„gdybyś WPan był widział zwierza zwane- 
„go Maboul. Był to bardzo głupi 7. trzy. 
„ maiący akcyzę od myślenia pod T. d Angu- 
„esseau. Przychodzą potym pód 7. czyli pół- 
„,tuzina żebraków, których iest urzędem 
„wydzierać za czterysta franków wszystko 
„60 naylepszegoznaydnie się W książkach. ” 


Tu 
siępuiją 
z tych | 
clerz d. 
księgar: 
pod 1. 
publicz 
mey T2 
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stwo, i 
ry niec 
ksiąg n 
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lembe 
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Tu można domyślić się, że litery 7.za- 


ów, © 
Biorąc siępuią mieysce wyrazu Tyran, i że ieden 
wna- z tych pretendowanych Tyranow iest Kan- 
i prze- clerz d Anguesscau, drugi Maboul Intendent 
naczy * księgarniów. Możha daley miarkować że 
z nich pod T. czyli podtyrannowie są Cenzorowie 
7, tedy publiczni, których pensya roczna była w sa- 
|zaiące 'mey rzeczy czterysta liwrów. Ale trudna 
zgadnąć kogo znaczył Hippias B. Podobien= l 

Cò tru- stwo, iżto był takže ieden z tyranów, kto- | 
t Wol: ry niechciał pozwolić drukować iprzedawać6 ik 
1764.) ksiąg niezbożnością zatruty ch. i 
t Hip- Lubo zaś sprzysiężency tłómaczyli się 
ayduie. -! dość iaśnie między sobą względem przed- PH 
d6Ot miotu ich spiknienia ,*obowięzowali się ie- Pi 
Herbés dnak do nayściśleyszego sekretu dla publi- ją 
bywa- czności, Szczególniey rekomendował go 
E S Wolter iakoby punkt: wysokiey importan- 
\dbym cyi: Taiemnice Mytra, pisze on do dA- 
Ahe: lemberta, nie powinny bydz rozgłaszane .... 
(trzy. Trzeba sto rąk niewidzialnych ktoreby prze- 
Angu- biiały straszydło (Religia) i żeby upadło . 
li pół: pod tysiącem powtórzomych ciosów. (g) 

zędem Wszęlakoż ten sekret daleko bardziey 
zystko powinien był padać na imiona sprzysiężen* 


zach, ” (5) Leń: à d'Alembert 27, Avril 1768. | | 


cow isposoby których się cawytali dla-do- 
pięcia zamiarów, niżeli na sam główny przed- 
miot ich sprysiężenia, Nie o to bowiem 
chodziła Wolterowi,, żeby się nie rozgłosił 
iego ślub generalny zniweczenia Chrystya* 
nizmu, gdyż wściekła iego przeciw Chry- 
stusowi zawziętość nie dała mu go taić; a- 
le lękał się z iedney strony oppozycyi praw, 
z drugiey zaś pragnął uniknąć wzgardy i 
wstydu, który byłby niechybnie zlał się 
na niego i wspólników za bezczelne kłam. 
stwa i bezsumienne kalumnie iakimi hadzie- 
wali swoie bezbożnicze gryzmoły, gdyby: 
można. była wytknąć po imieniu autorów, 
1 do osobistey odpowiedzi pociągnąć, 

Nic nie winna Mistorya, że przymu- 
szona malować *Patryarchę Sofistów razem 
iak iunaka itchórza; iunaka nayzuchwal- 


„szego w nienawiści naprzeciw Chrystusowi, 


atchórza nayskrupulatnieyszego w ukryx 
waniu swoich świętokradzkich attaków. 
Wolter konspiruiący w sekrecie i u 
krywąiący: swoie manewry nie iest Czym 
inszym, iak Wolterem zuchwałym święto- 
kradzcą. Jest to ten sam Arcy-Sofista sztur: 
mułący Oltarz Chrystusów w oczach całe- 
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go świata, ale obiecniący sobie daleko wię. 
cey z ciosów które zadaie mu kryiomo i 
z min które sekretnie zakłada pod Kościo- 
łem, - Jest to ta sama wściekła nienawiść, 
która zmusza i publikować swoie wnętrzne 
zapały, i razem postępować raczy w spo» 
sobie ukrytego sprzysiężeńca, niżeli otwar: 
tego nieprzyjaciela; i takiego -to sprzysię= 
żeńca chcę w nim czytelnikowi przedstawić, 

W tym charakterze ;zelował Wolter o 
ukrywanie taiemnic Mytra czyli sekretnych 
planów i kabałów, sekty. W tym samym 
charakterze oto instrukcye które dyktuie 
swym zwoleńnikom: „Zawstydzaycie ine 
„fama iak naybardziey możecie. Gadaycie 
„Śmiało, wszystko co macie w sercu; ue 
„derzaycie, akryicie rękę.. Pozmaią was? 
„wierzę chętnie że maią po temu dowcip i 
„ węch niezgorszy; ale nie potrafią was kon- 
„winkować (h). Powiadaią że Nil ukry- 
„wał głowę wylewaiąc swe dobroczynce 
„wody; robcież podobnie, a będziecie cie* 


„szyli się w sekrecie waszym tryumfem. 
„Rekomenduie infama (i). Ściska się maa 


(b) Lett: à d'Alembert Mai 1761. 
G) Letti & Helvetius 11, Mai 1764. 
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„Sszego godnego kawalera i napomina go się 
„do. ukrywania ręki przed nieprzyiacioł- 
A 66 

ami (k). 

Nie masz przykazania, któreby. Wól- 
ter częścięy zalecał, iak uderzać infama, a 
kryć rękę. Jeżeli czasem mniey roztropni 
uczniowie wygadali iego bezbożńiczą spraw» 
kę, tedy bardżę gorzko ńarzekał.iż dostrze- 


Żono! iego mianewrów; tedy zapierał aż do 


ksiąg nayoczywiściey wyszłych z pod iego 


pióra; tedy pisał: „Nie wiem przez iakie. 
„szaleństwo poczytuią mię uporczywie za 
„autora Dykcyonarza filozoficznego. Nay- 
„większą mi wyświadczycie usługę, gdy 
„zaręczycie na prawo które macie do Ra- 
„iu, żeia nic a nic nie należę do tego pie- 
„kielnęgo dzieła. Znayduią ssię trzy albo 
„cztery osoby, które wrzeszczą że broni. 
„łem dobrey sprawy, że walczyłem aż do 
„upadłey' przeciw drapieżnym bestyom: 
a i A j At KA 
„Jest to zdradzać swych braci, gdy się ich 
„chwali w takich ekązyach; te dobre du- 
„sze błogosławią mię i gubią. On to iest, 
„mówią, ięgo to styl, iego sposób. Ach! 


„moi bracia, co za, nieszczęśliwe -dyskurs 


= 


(k) Letci a M. de Villevielle,26 Avril 1767. 
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„sa! Mielibyście. przeciwnie krzyczeć na 
„rozstaynych drogach: Nie on to iest! Tu 
„konczy onemi iuż wyżey przytoczonemi 
„słowy: Trzeba stó rąk niewidzialnych któ- 
„reby przebiiały straszydło, i żeby upadło 
„pod tysiącem powtórzonych, ciosów (1).* 

Przewybornym stawił się d'Alembert 
w tey żdradzieckiey sztuce maskowania 
swych kroków; przeto zaleca go Wolter 
swoiemu bractwu iako prawdziwy model 
do naśladowania i nadzieię trzody: On iest 
śmiały „ ale nie zuchwały ; on iest do zastra: 
szenia hipokrytów (Religiantów ) bez ścią- 
gnienia ich zemsty (m). 

Taki był gust i Fryderyka. Nie tylko 
on pochwalił Wolterowi ten sekret iego 
zdrayczych 'obrótów (n) ale teź sam użye 
wał naychytrzeyszych sztuk swey machia- 
welskiey polityki na stronę konspiracyi, 
jak pokaże się niżey. 

Oprócz sekretu , iészcze i iednomyśl- 
ność sprzysiężeńców istotnym iest warun- 


kiem w każdym dobrze ułożonym komplo= * 


Q) Lett; à d'Alemb: 152. et 219. 
(m) Lett: de Voltaire a. Thiriot 19. Nov: 1760. 
(u) Letti « Voltaire du 16. Mai 1771. 


Go 


cie. Nie zapomniał o nim Wolter, owszem 
i bardzo często iz gorliwością powtarza go 
swym zwolennikom: „o moi filozofowie! 
„tak na nich woła w liście do d Alemberta, 
„trzebaby postępować w ściśnionych szeree 
„gach, iak niegdy Półk Macedonski; nie 
„był on zwyciężony, iak tylko dla tego że 
„go rozproszono. Niechay prawdziwi. fis 
-„lozofowie ułożą się w bractwo jak França 
»Massonowie, niech się zgromadzą, niech 
„Się wspieraig, niech będą wierni. bractwiu, 
„Taka akademia będzie daleko lepsza, nia 
„żeli akademia Ateńska i wszystkie, Pary« 
„skie (0). 

Gdy wypadło iakie nieporozumienie 
między sprzysiężencami, zaraz pokwapił 
się z gorliwą do nich exortą czuły naczel. 
nik: Ach biedni bracia! pierwsi wierni za- 
chodwywali się lepiey niżeli wy. Cierpliwość! 
nie traćmy serca, Bóg nas wspomoże, ie: 
zeli będziemy: ziednoczeni. A ku lepszemu 
wyiaśnieniu przedmiotu takiego ziednocze» 
nia, przypominał im w ten.czas swą niegdy 
do Heraulta odpowiedz: Obaczemy czyli nie 


(o). 85. let: de Voltaire ©. Alembert 1761. et 2. lette 
1769. 
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61 
prawda że można zepsuć Chrześciianską re- 
ligia (p). 

Większa część rozterków pomiędzy 
sprzysiężeńicami ztąd pochodziła, że nie 
zgadzaiąc się w opiniiach, a tym samym 
mało zachowuiąc iednostayności w swoich 
przeciw. Chrystyanizmowi sofizmach gry: 
żli się czasami i szarpali na wzaiem. Bas 
cząc „to Wolter i uważając korzyść którą 
ztąd pobierali Religiyni pisarze, wzywał 
d' Alemberta do pogodzenia Ateistów ze Spi- 
nozystami i Deistami. Trzeba, prawi, aże- 
by się ziednoczyły partye: Radbym gdy: 
byś: WPan wziął na siebie ich pogodzenie, 
mnowiąc im: Daruycie mt womitywum, a 
ia wam podaruię puszczenie krwi. (q). 

Równie nie cierpiał ten herszt, ażeby 
iego banda stygła w swey gorliwości. Dla 
iey ożywienia iuż odzywał siędo przedniey- 
szych agentów: „Lękam się, ażeby 'wam 
„nie zabrakło cierpliwości. Przestaiecie na 
M pogardzie straszydła (Religii )którym trze: 
„ba brzydzić się i psuć go. Goby was to 
„kosztowało skruszyć go w czterech kar= 


(p) 66. lette de Voltaire a d'Alembert: 
(q) ah méme g7, lett; an 1770 
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„tath, zachowując skromność; aby mu nie 
„dać poznać iż ginie z waszey ręki.  Rzu- 
„caycie strzałę bez pokazania ręki; pocie- 
„szcie mię w moiey starości,” (r) Już ka» 
zał powiedzieć iakiemuś nowicyuszowi, któ: 
rego mogła niepomyślność odrazić: Mgs 
stwo! Niech się nietrwoży!.. (s) Już nakoniec 
chćąc wszystkich zobowiązać przez naywa- 
Żnieyszy interess, mówił do wszystkich 
w liście do -d'Alemberta: Taka iest nasza 
sytuacya,. że iestesmy  przeklęctwem rodu 
ludzkiego., ieżeli nie będziemy: mieli za sos 
bą ludzi uczciwych. *'Frzeba ich: więc mieć 
koniecznie, niechay co „chce kosztuie. Pra; 
cuycie tedy: w winnicy ; zniweczcie infama! 
zniweczcie infama! (t) 

Fu.widzi, Czytelnik wszystkie: chara- 
ktery prawdziwych sprzysiężeńców ; tuza- 
tym ima prawo: nieodzowne i powinność 
Historyk do przedstawienia publiczności ta- 
kiey  koalicyi $ofistów za nayoczy wistszą 
konspiracyą przeciw Bogu Chrześcianskie- 
mu i Jego. Ołtarzowi, Wrzeszcie sam Wol- 
(x) Lett: a d Alembert 28. Sept: ;1763. 


(s) Lett: a Damilaville, 
(t) Bett: du 13: Fevr: 1764. 
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ter nie tai, tego ani przed sobą, ani przed 
uczniami swoiemi, że woyna którey «on na. 
czelniczył, była ;spiknieniem, w którym 
każdy z nich miał grać rolę w sposobie 
sprzysiężenca. Gdy bowiem zbytek zapa» 
łu wystawiał sekret na miebezpieczeństwo, 
wskazał do swoich wiernych przez d'Alem? 
berta: że. w sprawie ktorą przedsięwzięli, 
trzeba działać po sprzysiężensku , nie po gore 
liwemu: il faut agir en conjurés 'et non en 
zeles (u): 

Tak wyiaśniwszy i rzeczywistość koa* 
licyi. Sofistów niezbożności, i wszystko 
cóżkolwiek ich koalicyą czyni prawdziwym 
sprzysiężeniem przeciwko Chrystusowi i 
Jego Boskiey religii, pozostaie. nam ieszcze 
dotknąć epoki ich świętokradzkiego kom- 
plotu. i 

Gdyby. moment, w którym Wolter przy” 
siągł poświęcić życie swoie na zniweczenie 
Chrystyanizniu, miał bydz brany za pier» 
wszą epokę sprzysiężenia, tedy Vrżebaby 
zacofnąć się przynaymniey do roku 1728. 
dla odkrycia iego początku. Na ten bowiem 


rok przypada data powrótu Wolterowego. 


(u) 14%: lett; de Voltaire & d’ Alembert. 
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z Londynu do Francyi; a iego naypierwsi 
uczniowie świadczą, Że jeszcze w Anglii 
wykonał pomienioną przysięgę (w). Lecz 
Wolter żył wiele lat sam, lub prawie sam, 
ciemny swą nienawiścią naprzeciw, Chry: 
stusowi Bogu. Prawda że od- tey daty zro- 
bił się woiownikiem i protektorem wszy: 
stkich pism bezbożniczych, ktore do tego 
samego celu przez naturę zmierzały; Ale 
te pisma były płodami Sofistów ieszcze od- 
osobnionych, piszących. bez umówy, bez 
wspólnego porozumienia i sekretnych po: 
szeptów , które stanowią istotę prawdziweż 
go spiknienia. Trzeba mu było czasu do 
formowania uczniów. i napompowania ich 
iadem swey Antychrystyanskiey wściekłości 

Nieszczęśliwa iego pomyślność iuż do» 


syć była namnożyła tych piekielnych sub. 


iektów, gdy w roku 1750. na żądanie Fry. 
deryka udał się do Berlina. Z pomiędzy 
wszystkich propagandytów , których był 
zostawił w Paryżu, d'Alembert i Diderot 
stawili się nayczynnieyszemi. - Jakoż tym 
dwiema ludziom winien filozofizm szcze- 
golniey 
(w) Vie de Voltaire Edit; de Kell. 
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polniey pierwszą koalicyą przeciwko Chrys 
stusowi. Nie będąc. ieszcze ta koalicya 
w swey całey sile, datuie przynaymniey 
iako komplot i rzeczywiste spiknienie od 
dnia, w którym ułożony proiekt Encykloa 
pedyi, to iest od tego samego roku gdy 
Wolter ruszył z Paryża. Wolterowi więc 
należy się przypisać uformowanie Sofistów; 
ale d'Alembert z Diderotem zebrali ich do 
kupy na utworzenie potężnego zbioru litea 
rackiego ogłoszonego pod tytułem Encyklg« 
pedya; który sprawiedliwiey możnaby nas 
zwać generalnym magazynem, albe arsena- 
łem wszystkich Sofizmów i całegó oręża 
niezboźności przeciw Chrystusowey Religii, 

Wolter który sam ieden stanął za całą 
armią, prowadząc swoią. woynę osobnie, 
zostawił Encyklopedystów na czas nieiaki 
własnemu ich kierunkowi. Ale nie m: gli 
zwolennicy bez mistrza trafić z sobą do kon- 
ca. „Nadarzały się rozmaite przeszkody, 
które ich przekonały, że im brakuie kogoś 
zdatnieyszego do styru, Nie wahali się nad 
wyborem, albo raczey Wolter, mówi iego 
historyk, był naturalnie ich naczelnikiem, 
przez swóy wiek, swą sławę i swdy geniusz, 

Tom L 5 
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Za iego więc powrótem z Pruss, to iest 
około kofica roku 1752. sprzysiężenie osta- 
tecznie zkompletowane zostało. Wyraznym 
rzedmiotem tego sprzysiężenia było. zni- 


p 
weczenie Ghrystusa i iego religii, Nay- 
wyższym naczelnikiem ten sam, który nay- 


pierwszy ślubował niegdy iego Kościół wo-. 
iować; naczelnikami drugiey rangi d'Alem- 
bert, Diderot i ów Fryderyk, który po- 
mimo swe niesnaski osobiste 2 Wolterem, 
nie przestał nigdy łączyć się z iego bandą 
co do obiektu antychrystyańskiego spiknie- 
nia; sńbalternami nakoniec byli ci wszy- 
scy których Wolter rachował w swoiley 
szkole. I od tego to dnia, gdy partya sprzy* 
ez związek pomiędzy nay- 


siężeńców prz 
naczelnikami, i ich 


wyższym i niższemi 
bądz działaiącemi bądz proteguiącemi ZWO- 


lennikami ostatecznić uorganizowana zosta= 


ła: Od tego dnia, gdzie udecydowano za 
główny przedmiót ich koalicyi zupełne zni- 
weczenie Chrystyanizmu, czyli zagubienie 
Jezusa Chrystusa i Jego Ottarzów i iego f- 
mienia pod tytułem infama, aż do momen- 
tu, kiedy dekreta, proskrypcye i morder- 


stwa Jakobihskie miały dopełnić we Fran- 


Żnic 
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n a F, , b . . 
cyi tegoż głównego koalicyi przedmiotu, 
trzeba ieszczie było czekać blisko pół wie: 
ku. Minieyszy czas nie byłby Wystarczył 
Sofistom kazicielom do utorowańiś drosi 
aj L z, 
dla Sofistów morder. 
Trudno. zaokrąglić ten ważny peryód 
FAN AT 2.8 RW, ; 
usd oń bardzo niedoskonały m, gdyb yśmy 
tu nie przypatrzyli się istotnemi ZWI 


| ązkoə 
wi, który zachodzi między Sekta ni 


7 zwaną 
filozofską sprzysięgłą na zniweczenłe, i Se. 
ktą aktualnie niweczącą pod okrutnym Ja. 
kobinów imieniem. í 

W tey konspiracyi pretendowaney fi- 
lozofit Woltera, wszystko wyłaśnia nam 
przed czasem śluby, przysięgi i całe niezbos 
Żnicze systema które Franónzka Rewolucya 
ma kiedyś uskutecznić. Ten Bog Chrześci. 
ianski i ta Religia, ktęrą Wolter, d'Ałem: 
bert, Fryderyk 1 wszyscy ich wspolńicy 
pod idiniin filozofów poprzysięgli zni- 
weczyć, nie znaczą w samey rzeczy jiszew 
go Boga ani inszey religii, tylko B 


oga i 
religią, których Sofistowie przestroje 


ni wna- 
zwisko Jakobinów, niaią kiedyś wywołać 
nabożeństwo, 'powywłtacać Ottarze, pozą- 
biiać lab powyganiać%Wwsżystkich Biskupów 
5 $ 
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i kapłanów, Nad to ieszcze i tę samę wściee 
kła przeciw Chrystusowi nienawiść i te Sa- 
me matackie argumenta , te same nawet pre- 
texta znaydziemy w Jakobinskiey szkole, 
które dzis w Woltegowskiey słyszemy. 
Będą krzyczeli Jakóbini w swym cza- 
sie Wszyscy ludzie są wolni, wszyscy lu; 
dzie są. równi; z tey wolności i równości 
będą wy prowadzali wnioski; więc człowiek 
nie powiniea podlegać tylko własnemu ro* 
zumowi; więc każda Religia podbiiaiąca ro- 
zum pod taiemnice czyli powagę obiawier 
nia, jest Religia niewolników: więc trze- 
ba zagubić, taką Religią dla przywrócenia 
wolności irówności praw do wierzenia lub 
miewierzenia tego wszystkiego, co rozum 
każdego w szczególności człowieka przyi- 
muie lub odrzuca. „Tak zakonhczywszy ať- 
gument wykrzykną swe królestwo wolno; 
ści i równości panowaniem rozumu i fi- 
'lozofii. Musiałby bydz aż nazbyt ciemnym, 
ktoby nie wiedział, że ta sama wolność iro- 
wność wchodziła istotnie w Wolterowskie 
przeciw Chrystusowi zamachy, W całey 
woynie którą:ten arcy.$ofsta toczył z Re; 
ligią, było geueralnym*l dego samego; i niż; 
i 
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szych naczelników, 1 wszystkich pódko* 
meńdnych hasłem fundować panowanie přes 
tendowaney ich filożofii i mniemanego ro* 


gumuna zasadach wolności irównośći, przy” 


mierzaiąc ie do religiynych taiemmnic 1 za* 
wsze stawiaiąc woppózycyi ź prawami Chty: 
stusowemi i iego Kościoła. 

Jeżeli Wolter brzydzi się Kościołeń i 
Kapłanami, dzieie się dla tego, że nie zhay* 
duie nic tak przeciwnego prawom rozumu. 
do wierzenia wszystkiego cóżkolwiek nam 
się zdaie; dla tego, że nie widzi nic tak po? 
dłego i nędznego, iak kiedy: tzłówiek uda* 
ië siędo drugiego człowieka diá dówitdzenitić 
siętó trzeba wierżyć (x). Rozum, wolność 
i filozofia śą to wyraży bezprześtańne Ww gĘ* 
bach Wolteta i dAlemberta, równie tak 
w gębach Jakóbinów, a zawsże kierować 
przeciw Religii, Ewangelii i obiawieniu (y). 
Kiedy titzńiówie chcą wygorować. chwałę 
śwych mistrzów, przedstawiają nam ich ład 
ko nieżmordowańych w rekldnowaniu nie: 
podległości rožůmů, i bezprzestónnie przy- 
pomińaiących one szczęśliwe dnie, gdzie 


(x) Lett: au Dud d'Uscz du 19. Nov: 1760: 
(y) Voyez toute leav correspondance, 
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A słońce nie będzie świeciło tylko samym lu- | misa 
„dziom wolnym i nieznaiącyjn inszych praw, | d'Ale: 
procz własnego rozumu (z). | onie pr 

Gdy więc na rozwalinach Kościołów i I 

Ołtarzów, Chrystusowych wystawią Jakó- | klubu 

~ binowie bałwana swego rozumu, wolności i | złączu 

filozofii, ślub którego w ten czas dopełnią, | wtry 

nie będzie inszym ślubem tylko Woltera i | nu pr 

iegó współsprzysiężehców ptzeciwko Chry- | chrys 

stusowi, nie bi 

W ten czas nawet kiedy siekiera Jakó- |- karto 

| binska będzie zarówno obalała i Protestan= przy] 
j | ckie i Katolickie i wszystkich wyznań Chrze. ale ki 
i ściianskich Kościoły, iuż nie nabędzie wię- | texta. 
| kszey rozciągłości ich pustószące Systema, bacze 
| iak mu nadawał Wolter przeklinaiący bez ` sposo 
braku tak. Geneweńskie, iak Londyńskie, odzie 

| iak i Rzymskie Ołtarze. k tach] 
Gdy wielki Klub zostanie napełniony ślube 

| i tą całą zgraią Ateistów, Spinozystów , Dei- by m 
stów, Sceptyków i każdego gatunku bezbo» szyci 

żników, których Francuzka Rewolucya ma | Rew 

w ieden korpus buntowniczy połączyć, ich ma s 

Legiony skoalizówane naprzeciw Chrystu- 0 gobi 

sowi nie będą insźemi Legionami, tylko te- pati 


(2) C Condor orcet Esquisse d'uy fabia des prog; Epogue 9. spik 
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mi samemi, z których Wolter rozkazował 
dAlembertowi składać swe armie w woy? 
nie przeciwko temuż Bogu. 

I gdy nakoniec te Le giony wielkiego 
klubu czyli wszystkich Sekt niezbożności 
złączone pod imieniem Jakóbinów poniosą 
w tryumfie trupa Wolterowego dó Panteo= 
nu przez Paryzkie ulice, Rewolucya antye 
chrystyanska dopełniona przez taki tryumf, 


` nie będzie czym inszem tylko Rewolucyąqu- 


kartowaną od samego Woltera. Sposoby ł 
przypadkowe okoliczności mogły się różnić 
ale konspiracya w swoim przedmiocie, pre- 
textach, i rozciągłości zawsze ta sama. O- 
baczemy w swyùi mieyscu, że nawet co do 
sposobów ta Rewolucya obalaiąca Ołtarze 
odzieraiąca i morduiąca Kapłanów w zapa- 
łach Jakóbinskiego szaleństwa nie była obcą 
ślubom sprzysiężonych Sofistów. Chociaź- 
by mówić przyszło o samych nayokropniey= 
szych wypadkach tey Antychrystyanskiey 
Rewolucyi, tedy cała różnica da się dwie- 
ma słowy wyrazić: iedni chcieli, a drudzy 
robią, to iest burzą, psuią, niweczą. Przy- 
patrzmy się już manewrom iakich używali 
spiknieniSofistowie, mający ieszcze pół wie» 


ku do niszczćnia swoich świętokradzkich 
zamiarów, 


ROZDZIAŁ IV; 


Pierwszy śrzódek Sprzysiężeńców., 
Encyhlopedya. 

Zniweczyć infama w sensie Woltera i 
posunąć się aż do punktu obaleńia Ołraizói3 
i zagubienia czci Boga opowiedzianego przez 
Apostołów, była to impreza dopóty niepoś 
dobna, dopókiby się wprzód nie odtnienić 
ło lab przełamało publiczną opinią i wiarę 
wszystkich ludów żagarniaiących ziemską 
powierzchnią pod imieniem Chrżeściian: Żeś 
by ią gwałterh przełamać nie mogło to wcho- 
dzić w kalkulacyą sprzysiężeńców , w mo- 
mencie gdy się tworzyła ich koalicya..Trze: 
ba było pracować nad rewolucyą wyobsa- 
żeń religiynych, ażby dosięgła stopnia, 
w którym ią znalezli nasi prawodawcy Ja* 
kobińscy. Trzeba było poczekać, aźby nie- 
dowiarstwo uyrżało swych Sektarzów pa- 
ńuiących we dworach, senatach, armiiach, 
ł wszystkich klassach łudów; Takie bto: 
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pniowania zepsucia inieżbożności wyciąga- 
ły większey lat liczby niżeli Wolter z Fry- 
derykiem mogli sobie obiecówać przeżyć na 
świecie (a) Obrady więc sprzysiężeńców 
nie mogły iesżcze stosować się do obrad na- 
szych woiowników Karnaniolskich *) ani 
tu maią mieysca Guillotyny, zbroyne reż 
kwizycye albo batalie dążące do obalenia 
Chrześciiańskich Ółtarzó w. 
Pierwsże křoki Sofistów miały bydz 
mniey burzliwe, owszem ciche, podziemne 
ì powolne} lecz samd ich powolność miała 
je Gżynić tym zdradłiwśzemi i skiteczniey” 
szemi. Trzeba było ażeby: opinią publicz- 
ną tuimorzyła pierw iakaś affekcya gandreny, 
żanimby Ołtarze upadły pod siekierą. Czuł 
tö bardzo dobrze Fryderyk gdy pisał do 
Woltera: że podkopywać cichaczem t beż 
szelestu budowlę, iest to. zniewolić ią aby 
stwa przez Się upadła (b). A ieszcze leż 
piey pozńał śię Ma ty a'Alernbert; kiedy 


(a) Lettre de Frideric a Voltaire du 5, Mai 1767. 

Ć Carmagnol nazwisko rewólucyiriego Obywatela któ- 
temu fańatyzm Jakóbiński żapalił głowę do wali 
czenia i umierania za wolność i równość anara 
chiczną. i 


(b) 29. Juil. 1775. 


mA 
fi ep. 


zganiwszy Wolterowi iego zbytnią gorą: 
cość przydaie: że dla tego oświecał sie rod 
ludzki, iż używano ostróżności-nie oświeca* 
nią go tylko powoli (c). I.ta to potrzeba 
ostrożności inspirowała temuż d' Alember- 
towi proiekt Encyklopedyi, iako wielki 
środek do powolnego oświecenia ludzkiego 
rodu i zniweczenia infama. Qu uformo- 
wał ten proiekt, a Diderot chwycił się go 
obiema rękami; Wolter zaś popierał go ze 
statecznością, ktora często ożywiała słabość 


dAlemberta i Diderota gotowych. nie raz ; 


ulegnąć pod trudnościami swoiego przed- 
sięwzięcia. di 
Ażeby sobie wystawić iak dalece pro» 
iekt tego sławnego Dykcyonarza musiał in- 
teressować i Naczelnika i wszystkich sprzy- 
* siężehców, trzeba wiedziec na iakim planie 
był ułożony iiak iego exekucya stała się 
w ich przekonaniu naypierwszym i naypee 
wnieyszym środkiem do powolney odmia: 
ny opinii publiczney, do wpoienia wszy- 
stkich zasad niedowiarstwa:i obalenia nako» 
niec wszystkich fundamentów Religii, 


(c) Letts de Frideric à Voltaite 51. Juil, 1762. 
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Encyklopedya była nayprzód ogłoszo- 


na iako maiąca składać zbiór i skarb nay- 
zupełaieyszy wszystkich. umieiętnościów 
ludzkich. Religia, Teologia, Fizyka, Hi- 


| storya, Geografia, Astronamia, Handel, i 


wśzystkó Go może bydzobiektem wiadomo- 
ści: Poezya, Retoryka, Grammatyka, Ma- 
larstwo, Architektonika, Manufaktury i 
wszystko co słaży do sztuk pożytecznych, 


| I 2 s'a 5 A Po ć 
| albo przyiemnych; słowem aż do reguł rze- 
| mieślniczych i nayprościeyszych rękodzieł, 


wszystko miało znaleść się połączone wtym 
potężnym słowniku. Miał on sam ieden 


stanąc za niezmierne biblioteki i wszystkie 


razem zastąpić, Miał bydz. owocem prac 
towarzystwa ludzi wybranych z pomiędzy 
nayuczeńnszych mędrców Francuzkiego na- 
rodu. Dyskurs w ktorym d'Alembert zas 
powiedział go całemu światu, był ułożony 
tak sztucznie, rozważnie i dobitnie: zy i4- 
zek umieiętnościów-i postępek dowcipu lus 
dzkiego tak był w nim dobrze odmalowae 
ny: wszystko czego się nauczy! z ksiąg 
Chambersa i Kanclerza Bakoma o korrslacyi 
ideów czyli myślnych obrazków było tak 
pięknie przestroione, albo raczey tak cudnie 


16 


4 


umiał przybrać się w cudże pióra dówcipny 
księgokradzca, że Prospekt Encyklopedyi 
był poczytany za naywybornieyszą sztukę; 
i iego Autor za człowieka naygodnieyszego 
w świecie do naczelniczenia twotzeniu te« 
go to przedziwnego dzieła, 

Były to wspaniałe obietnice, głośno 
proklamowane; alé nie wiele miało śię d- 
choty dò uisźczenia. Przeciwnie żnaydoż 
wał się tam obiekt, kóry pokryłó się głęś 
bokim milczeniem, lubo do niego samego 
żmietzały wszystkie Sofistów śprzysiężoś 
nych zapędy. Ten obiekt tak sekretny dą: 
Żył do utworzenia pod imieniem Encyklo«: 
pedti sSeneralnego steku Wszystkich błędów, 


wszystkich Sofiźmów, wszystkich kalu 


mniów które od póóżątku aż dotąd mögtý 
bydz 'skoncypowane przeciw Religii. Ale 
te błędy, Sofiżmy i kalumnie, słowem; 
ten iad niezbożności miał bydz tak stztucźś 
nie itdiony, iżby cale nieznacznie i z nie* 
nacka wpaiał się w umysły czytelników. 
Dla łatwieyszegoich oszukania, nigdy błąd 
mie miał żnaydować się, albo przynaymniey 
miat bydz troskliwie ukrywany, w attyku- 


tich, gdzieby się pó można spodziewać. 
> i 
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Religia miała bydź na pozór respektowana 
i nawet popierana W dyskussyach któreby 
się iey w prost dotyczyły. Niekiędy mia- 
ła bydź refutowana obiekcya faae reje 
'miny iak gdyby dą chciano uprzątnąć; 
tym czasem nie myśliło się tylko iakby ią 
lepiey utwierdzić pod pretextem zbiiamia, 
Co większa autorowie którzy mieli towa 
rzyszyć d Alembertowi ji Diderotówi w tey 
tak niezmierney pracy, nie wszyscy byli 
ludźmi podeyrzaney Religii. Cnota niekto- 
rych iak np; P, de Jaucourd mędrca, który 
sam ieden ułożył bardzo wielką liczbę ar- 
tykułów Encyklopedyi, była tak dobrze `, 
znaha, iż lawata się wystarczać za rękoy: 
miią przeciw wszelkim żasadzkom chytrości 
j przewrotności Sofistow. Zapewniono na; 
koniec, żę religiyne obiekta miały bydź 
roztrząsane przez Teologów znanych ź ich 
światła i prawoawierności, 

To wszystko mogło bydź prawdą, a 
jednak dzieło tym gorszymi żdradliwszym, 
Pożostał się dla Sofistow ttoiaki wybieg ną 
dopełnienie całego zamiaru do ktorego kon: 
spiracya Antychrfstyahska kierowała sw Qy 
projekt Encyklopedyi. Pierwszym wybie: 
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jem I i i 
g s >yło nadziewanie błędami artykułow 
w i ; 
ka torych naturalnie naytnniey należało się 
ich spodziewać; iakimi są np: Historya 
Fizyka, Chimia, Geografia: Dtrucz >: s 
A g „ Drugi zasadzał 
się na szthóe odsyłania z iednego do drugie 
kutu ies. s 
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c o 4 u * 
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G z ‘Yy aDisaG sę 
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je y y py pm ps 
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mówkom niezbożnikow. Wtey sztuce prze- 
sadzał inszych Sofista lis d'Alembert: Di- 
derot śmielszy nad: niego, produkował się 
czasama z całym swoim wrodzonym głup: 
stwem; ale skoro mu reflexya nieca ostu- 
dziła głowę, musiał przerabiać artykuły, 
przydaiąc jakie pozorne restrykcye ma fa- 
wor Religii, albo przynaymniey niektore 
z rewerencyalnych terminow zostawuiący ch 


na mieyscu cały iad niezbożnóści. Jeżeli 


„wiechciał tego uczynić, tedy ga d'Alembert 


w chatakterze generalnego Rewizora zastąe 
pił. Pierwsze mianowicie tomy tey nie- 
zmierney kolłekcyi miały bydz układane 
z rostropnością, aby nie oburzyć Ducho= 
wieństwa, i tych wszystkich ktorych Se- 
ktarze nazywali uprzedzonemi albo fanaty- 
kamis ale w proporcyą dalszego postępo- 
wania, można było używać coraz większey 
śmiałosci. Jeżeli zaś ieszcze nie pozwalały 
okoliczności dosyć iaśnie wytykać, 00 _śet- 
ce dyktowało, tedy można było zaradzić 
częścią przez Supplementa, częścią przez 
nowe Edycye to w saniey Francyi, to w cu" 
dzych kraiach tworzone. 
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Tak ukształcona Encyklopedya, miała 
za pomocą okrzyków, poklaskow i reko- 
mendacyow które ią od Sofistow czekały, 
stag się księgą wszystkich Bibliotek, a świat 
uczony miał, przeformować się zwolna ną 
świat antychrystydnski, 

i Nie mogł bydz lepiey ułożony projekt 
ku dopięciu szkaradnego sprzysiężeńcow 
zamiaru, i trudna było wykonać go dokła- 
Aniey. Stawiam dowody tak czynu iak in- 
tencyi, ktorych ma prawo w tym mieyscu 
domagać się czytelnik. Ażeby przekonać 
się. o pierwszym, dosyć iest rzucić eko na 
rOźne artykuły tey niezmierney kollekcyj, 

i przystosować to w szystko co wnich zday» 
duiesię dosyć dokładnego względem funda- 
mentalnych zasad Chrześciańskiey, a nawet 
i paturalney Religii; prźystosować mowię 
do Artykułów, do ktorych sprzysięgli So- 
fistowie maią zwyczay odsyłać Czytelnika, 
Obaczy się tam np. bytność Boga, wolność 
woli człowieka, bezmateryalność duszy i t.d, 
wylaśnione nie ledwo iak bydz powinny 
przez religianckiego Filozofa; ale Czytelnik 
ktorego d'Alembert i Diderot chytrze prze- 


noszą do Artyknłów Demonstration, Co- 
ruption 
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ya, miała ruption , spostrzeże niknącą z wolna całą 

v i reko. Chrześcianską naukę. Ta do którey go 

czekały, zwyczaynie odsyłają, atym samym reko- |: 

c a Świat menduią wspomnieni niezboźnicy iest ży. | 

wolna ną wą nauką albo Sceptyka, albo Deisty, al- 3a | 
bo Spinozysty, albo Fatalisty i Materyali- 

y projekt sty (*). 

iężeńców 


(") Zastanówmy się nad artykułem Bóg'w Encyklopedyi 
e) dokła- Geneweńskicy edycyi, znaydziemy tam bardzo zdro- 
à we wyobrażenia i demonstracyą tak fizyczną jak mee 
; tafizyczną wprost wytykaiące konieczną iego by- 
mieyscu | tnosċ:; Jakoż byłoby cale nieskładnie wystawiać pod 
rzekonać | takim artykułem nayninievszą wątpliwość albo skłon- 
? | ność do ateizmu, ŠSpinozyzmu czyli Epikureizmu : 

P y y B ; 


ju iąk in. 


4 dko na | ale przy końcu tęgo artykułu obaczy się Czytelnik 
ollekcyi, | odesłanym do Artykułu Demonstration, gdzie znie 
ch zùay- knie całą siła i fizycznych i metafizycznych dowoe 
(asa dów, którenii dopiero był przekonany o exystencyj 
u tunda- Boga. Tam go nauczą, że. wszystkie demonstracy e 
a nawet wprost skazniące tegoź Boga zasadzaią się na wyOa 
Pa. R p ARE Z An 
mówię pracenju nra e icanon (idée ie Finini) i La isa 
è dzą, iż, to wyobrażenie nie dosyć. iest iasne ani dla 
gli 80- Fizyków ani dla Metafizyków. (Art: Demonstration) 
'telnika, Otóż ieden szczególny 'wyraz obala całe zaufanie 
wolność które mógł mieć Gzytelnik w dowodach przekonye 
iat a waiących go o bytności Boga, Pod tymże samym 
Szy 1t.d, Artykułem Bog dączytasz się, że ieden naydrobniey» 
ówinny szy robaczek (Minsecte ) lepiey pokazuie Filozafo» 
ytelnik wi Boga niżeli wszystkie rozumowania metafizycze 
ne. (ibid) Ale gdy staniesz na Artykule Corruption 
:e prze- do: którego odeslą cię na końcu, tam nauczysz się, iż 
3n, Co- trzeba bardzo strżeć się twierdzićy w tonie zapewnia” 


Tom I, 6 


ruption 


| 
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Ta chytrość nie wybiegała się od cen? 
zury teligiynych autorów (d). Przeciwnie 


iącym , iakoby korrupcya czyli zgnilizna nie mogła 
rodzić ciał ożywionych duszą; gdyż takie“ rodzenie 


z korrupeyisiat zywychzdawaig się wspierąt codzien- 
ne doświadczenia. (art: Corruption) Te zaś pretene 
dowane doświadczenia są właściwym argumentem 
z którego wnoszą Ateistowie , że może natura bar: 
dzo wygodnie obeyść się bez Boga w porządku. do 


stwarzania zwierząt isamego człowieka. Przeświad- 


czony o takiey chytrości Sofistów w odsyłaniu na 
aniweczenie dowodów Bóstwa, niechay przeniesie 
się Czytelnik do artykułów Enciclopedie i Epicurei- 
s sme; w pierwszym powiedzą mu: że mie masz ża- 
dney istoty w naturze, którąby można nazwać pier- 
wszą albo ostatnią t machina nieskończona we wszy- 
stkich względach zastąpi mieysce, Bóstwa, ( Diction: 
et Art. Enciclop:) W drugim mu pokażą, że pro- 
szek (l'atome) iest Bogiem. Ten taki Bóg będzie 
pierwsze przyczyną wszystkich rzeczy, przez niego 
wszystko Łód niego wszystko ; on iest czynny; istotnie 
przez siebie samego ewystuiący, sam ieden nie skażi- 
"telmy, sam wieczysty, sam nieodinienry. (Art: Epicu- 
reisme) Ti więc nie pozostaje dla Czytelnika , iak- 
tylko puściwszy Boga Ewangelicznego, zrobić wy: 
bór między Bogiem Spinozysty i Bogiem Epikura. 
Te same chytróści wy. materyi tyczącey duszę. lu- 
dzką, Gdy Sofistowie spiknieni traktuią wprost 
o iey naturze., stawiaią nam rzetelnie pod oczy do- 
wody iey duchowności i nieśmiertelności; nąwet i 
ii gdzie 
EAE 
(4) Voy: la Religion vengee, Gauchat, Bergier, Let- 
tres Helyiennesi 
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Wolter wziął: na siebie obronę Encyklope« 
dyi odpieraiąc reklamacye i maluiąc po- 


gdzie indziey staraią się niby wmówić w nas, iż ńie 
można imaginować duszy materyalney , albo repres 
zentować zwierza w podobieństwie machiny, bez prze» 
robienia człowieka na nikczemny Automat. (Art: 
Bete) Przydaią ieszcze, że gdyby detęrminacye 
człowieka, albo. choć kołysania mózgowe ( Oscil- 
latiońs ) pochodziły od iakiey rzeczy różney; od dus 
szy, tedy nie byłoby ani dobrego ani złego, ani spra« 
wiedliwego , ani niesprawiedliwego „ani obowiązku 
ani prawa na świecie. (Art: Droit naturel.) Ale też 
razem dla zniweczenia całey importancyi tych zdro» 
wych uwag dokładają gdzie indzicy: Cóż na tym 
zależy, czy materya myśli lub nie? Co to należy: 
do sprawiedliwości albo niesprawiedliwości, do nis- 
śmiertelności i wszystkich prawd systematu bądz po- 
likycznego bądź religzynegoś (Art; Locke ) I tak 
Czytelnik w. swym charakterze istoty myślącey, nie 
znaydniąc dowodów istoty duchowney, nie wie 
czyli się nie ma poczytać za istotę cale materyalną. 
Ażeby go ieszcze.i z tey niepewności wydzwignąć, 
powiedzą mu w krótkich słowach gdzie indziey: że 
życ mieć duszę, iest własnością fizyczną materyt. 
(Art: Animal) A przez obawę aby nie wstydził się 
bydź iednakięy natury zrośliną i bydlęciem, naus 
czą go, iż cała rożnica która mogłaby żachodzić mięs 
dzy pewnemt roślinami i zwierzętami takimi iak MY g 
zależy na tym, źe one śpię, a my czuwamy , ze my 
iesteśmy: zwierzętami zmyślnemi a one bez zmysłów; 
(Art; Encyclop: et Animal) iż nawet różnica mięs 
dzy dachówką i człowiekiem na tym zawisła, że os 
na zawsżeupada, człowiek zaś nigdy nieupada taa 


kim sposobem, ( Art: Animal) Otóż przebiegając 
¥ 


mienionych AutorowiakonieprzyiaciołPan= 
stwa i złych obywatelow (e). Taki był ie- 


mać 


(©) Lett; 18. a d'Alembert. 


Czytelnik dobrą wiarą te rozmaite Artykuły, uyrzy 
się nieznacznie doprowadzonym do naydoskonalsze= 
go materyalizmu. 

Podobne chytrości i sidła względem wolności wo- 
li. Gdy przyidzie wprost mówić o rzeczy, tedy 
zawoła na nas Encyklopedysta: Odeymiy wolność 
woli, a upadnie cała ludzka natura, i nie zostanie 
żadnego śladu porządku w społeczeństwie ; Nadgrody 
staną się śmięchu warte, a kary niesprawiedliwe. U- 
padek wolności obala z sobą cały porządek , całą po» 
licy; i upoważnia wszystkę brzydką infamią . o.o 
Nauka tak bezeona nie powinna bydź ewaminowana 
wszkole, ale karana przez Magistratury.— O! ZVol- 
ności, wykrzyknie nakoniec całym gardłem Sofista, 
Wolności darze niebios! wolnosci czynienia t myśle= 
nia, ty sama tylko iesteś' w stanie dokazać wielkich 
rzeczy! (Aru Autorité et Discours prelimin.): Lecz 
w inszym mieyscu całą ta wolność czynienia i my- 
slenia nie iest iak tylko władzę ktora się nie wyko- 
nywa s ani nawet może bydź poznana w aktualnym 
wykonywaniu. ( Art. Fortuit) Jeszcze i gdzie in- 
dziey, zdawaiąc się niby utrzymować wolność po- 
wie Diderot: że cąży: ten związek przyczyn i skutków 
imaginowany przez filozofów, dla uformowania so- 
bie wyobrażeń reprezentuiących mechanizm świata nie 
ma wiącey rzeczywistości iak Tritonowie i Naiady 
(Bogowie i Boginię wodne). (Articl. Byidence ) 
Ale d'Alembert i Diderot wrócą się do tego zwią- 
zku czyli wielkiego łańcucha, i powie nam pier- 
wszy:vże lubo ten łańcuch często iest. niedościgły., te= 


dnak 


U 
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PE p à 
aciotPans go zwyczayny oręż; ale choćby mu się u- 
i był de- dało oszukać kogo swym wrzaskiem, tedy 
kuły, nyrzy j dnak nie mniey iest. rzeczywisty; że on wszystko wigs 
loskonalsze= | że w naturze, i wszystkie przypadki dependuią 0d nie- 
ną j go, podobnie iak kółka zegarowe iednę od drugich zas 
yolnościwo+ | wisty w swoim ruchu; że od początku naszey exysten- 
ACP tedy eyi nie iesteśmy na żaden sposob panami naszych ru= 
eM. st „ik chów; ze gdyby było tysiąc światów razem exystu=, 
vieso tanta iących, a podobnych do dzisieyszego i rządzonych te= 


>, Nadgrod x k 3 ć ć : 3 
+ Nadzrody mi samemi prawami, wszystko w ńich konieczńie dzia 
toby się iednako ; że ludzie mocą tych samych praw 
sprawowaliby w tych samych momentach też same a= 


keye w każdym z rzeczowych światów. (At. Fortuit ) 


iedliwe, U- 
ek, całą pos 
famią. s + » 


»aminowana A tu uyrzemy iak iest chymeryczna ta wszystka 
— 0: Wol. | wolność , którey może człowiek używać w-świecie A 
em Sofista, | a nie może iey wykonywać nigdy. Wróci się i Di- 
nia tmysle« | derot do tego samego łańcucha, który w Artykule 


zać wielkich Evidence nie był rzeczywistszym nad. Trytonów i R 


min.) : Lecz Naiady, ibędzie nam długiemi racyami dowodził, 


vomar mys że iego exystencya nie može bydó zaprzeczona anż 


À ie w > mare y EA z AN 
ZĘ yko 2D swzecze fizycznym 3 ant w $WŁECLE moralnym anz 

p aktualnym w umysłowym. (Art: Fatalitć ) I tak, dewiemy się j 

i gdzie in- *. do iakiego punktu trzeba wierzyć oney wolnosci , 


) Sé + . . . . . . . PyR 
rolnosć po- bez którey ani sprawiedliwość ani niesprawiedliwość 


mie maią mieysca w świecie. 


yn t skutkow 


ie ud Te kilka przykładów pewnie wystarczą Czytelni- 
; ARIRE Pie | kowi do przeświadczenia się iak dalece plan w któ- 
, Naiady | rym Encyklopedya ułożona została odpowiada da» 
Pridence ) | nemu wyżey wyobrażeniu tego dzieła ciemnosci ; 
ERa RY: | iak dalece wytężali się główni iego Redaktorowie 
wał ZA ma rozszerzenie zasad, Ateizmi y Materyalizmu „, Fas 
0 LAT talizmu i wszystkich zgoła błędów obalaiących oe 

dnak nę Religią, dla którey oświadczali się niby zszcze* 


gólnieyszym respektem. 


dosyć rozpatrzyć się w iego korresponden- 
cyach z Redaktorami Encyklopedyi, dla 
przekonania się o ich bezboźniczych inten- 
cyach. 

Na sto mil od Paryża będąc pod ów czas 
odległy Wolter i niedoświadczaiąc żadnego 
z onych niesmaków które dokuczały d'A- 
lembertowi „nie byłby się bynaymniey gnie- 
wał, gdyby intencye Encyklopedystów by- 
ły się wyiaśniły przez otwartsze na Reli- 
gią attaki. 

Nie lubił on niektórych restrykcyów 
zwyczayrych d'Alembertowi, przeto mu ie 
przyganiał, a naybardziey iednę przypiętą 
do Artykułu Bayle. „Na to odpowiedział 
d'Alembert: „ Czynisz mi Wac Pan napaść 
„Szwaycarską (iak u nas Litewską) wzglę« 
„dem Dykcyonarza Baylego. Nayprzodnie- 
„powiedziałem ia tych słow: Szczęskiwy , 
„gdyby był więcey: respektoważ Religią i 
„obyczaie. . Móy sposób mówienia był da- 
„leko skromnieyszy, Lecz z inszych miar, 
„któż nie wieże w przeklętym kraiu w kto- 
„rym piszemy,. takie gatunki frazesów. są 
„stylem prawnym, i nie służą tylko za pa- 
„szporty do prawdy, ktorą się chce dgruń: 


sponden- 


dyi, dla 


ch inten- 
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„tować gdzie iadziey. Nikt zgoła nie z0- 
„stał osztkany przez nie,” (f) 
W czasie gdy Wolter był żaięty Arty- 
kulami, które przesyłał d'Alembertowi do 
Encyklopedyi , nie mogąc utaić przed sobą 
iżby byłdaleko bardżiey wolał poyść wprost 
i porzucić wszystek wzgląd na Religią, tak 
pisze: „, Go mi gadaią o Artykułach Teoló- 
„gił i Metafizyki, Ściska mae serce. Jest to 
„bardzo okrutna, drukować rzecz przeciwną 
„tey; ktora się nyski." (g) D'Alembert szy- 
kownieyszy w tym punkcie, czuł dobrze; 
iak bardzo te ostrożności były potrzebne, 
ażeby nie bydź poczytanym za głupiego 0d 
tych samych, których chciał do rozumu nái 
wrócić , to iest Apostatami porobić. (h) 
Gdy pod imieniem Xiędza z lmizanny 
przesyłał Wolter Artykuły zbyt śmiałe, zno- 
wu “d'Alembert napominiał igo mowiąc: 
„Przyimuiemy Z wdzięcznością wszystko 
„co pochodzi z: tey ręki. .Prosiemy. tylko 
„ WPanowego heretyka o pozwolenie, aby 
„mu można skurcżyć łapy w mieyscach gdzie 


mma 


(£) Lett: de d'Alembert 10. Octobr: 1704: 
(g) Lett: du g. Octob: 1755: 
(b) Lett:sdu 16, Juili 2762. 
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„nazbyt pokazał swe pazury; iest to'zacó. 
„fnąć krok, aby lepiey przeskoczyć“ G) Po- 
kazuiąc zaś Wolterowi że nigdy nie zapomi- 
nał swey sztuki cofania kroku dla lepszego 
przeskoczenia, tak mu odpowiada na zarzut 
względem Artykułu Piekfo: „Mamy bez 
. »wątpienią złe artykuły Teologiczne i Me: 
„tafizyczne; ale proszę WPana ażebyś zro- 
„bił lepsze z Cenzorami Teologami i pzy: 
% wilęiem. Znayduią: się insze artykuły 
„Iniey uderzaiące w oczy, w ktorych wszy” 
»stko: iest naprawiono.” (k) 

Jakżeż nareszcie wątpić o wyrazney. i 
udecydowaney Encyklopedystów intencyi, 
kiedy widziemy, że Wolter napomina d'A» 
lemberta ażeby profitował z czasu w któ. 


rym Zwierzchność zaięta inszemi obiekta- ' 


mi, dawała mnieyszą baczność na progres. 


sa bezbożnych; „W czasie woyny Parla 


„mentów z Biskupami użyią filozofowie do. 
„brey pogódy. Będziecie mieli sposobność 
„nadziać Encyklopedyą / prawdami, . któ. 
wrychby: się nieśmiało było wymówić przed 
„łat dwadziescia.” (1) 


G) Lett: de d'Alembert 2a. Juil, 1727. (k) Ibid, 
() Leti: a 4 Alembert du 13. Nooemb: 1756, 
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Te wszystkie intrygi i usiłowania Wol. 
tera łatwo iest pojąć, kiedy się baczy iak 
dalece wiego przekonaniu sukcessa konspi- 
racyi dependowały od Encyklopedyi: Ins 
„teressuie mię bardzo dobrą sztuka teatral- 
„na, pisze on do Damilaville, ale wolałbym 
„dobrą książkę filozoficzną, któraby ma zaś 
» wsze zniweczyłą infama. Pokładam wszy 
„stkę moią nadzieię w Encyklopedyi.” (m) 
Ktoż,więc rozumny: po tak formalnym wy- 
znaniu nie widzi ieszcze* w tym dziele ca: 
łego. arsenału Sofistow przeciw Chrystusou 
wey Religii? 

Dideror którego postępowanie było zas 
wsze otwartsze, mie taił, iak wiele go koe 
sztowało widzieć się tak często przymusza» 
nym do używania chytrości. Nie zamilczał 
on, iak bardzo rad byłby nadziewał Ency» 
klopedyą swoiemi maxymami z mnieyszą 0e 
stróżnością; i łatwo poznać co rozumiał 
przez te maxymy, gdy mówi: że cały wiek 
Ludwika XIV. nie wydał tylko dwóch mę- 
żów godnych pracować koło Encyklopedyi; 

ieden był Parrault, drugi Boindin. Piete 


(w) Lett: a Damillavillc dy 25, Mai 1764. 


go 


wszy nie wiedzieć dla czego znalazł u nie- 
go łaskę; ale drugi miał do iego przyiazni 
bardżo widoczne prawo. /Boindin urodzo- 
ny w: roku 1676., umarł'w tak publiczney 
reputacyi Ateizmu, że mu odmówiono Chrze: 
ściiahskiego pogrzebu: o: Ta sama reputacya 
Ateisty zamknęła była. dla niego wstęp do 
Akademii Francuzkiey 3 otóż tytuły da En- 
cyklopedyi: , ; 
Taki: więc był obiekt tego dzieła, i ta: 
kie zamiary iegó sprzyśiężónych Autorów: 
Podług własnego ich wyznania zebranie skars 
bu umieiętnościów nie było żadnym istot 
tnym powodem do iego utworzenia, ale ra- 
czey „użycie go na skład wszystkich preten= 
dowanych prawd, to iest onych niezbóżno* 


ściów;. których nie byłoby: się śmiało pu. 
blikować przed latdwadzieścia, gdy Zwierz: 


chność krajowa czuwała ńad swemi i Reli= 
gii interessamij wydanie: tychże niezbo* 
żnościów pod paszportem czyli maską hy- 
pokryzyi, którą kazała Redaktorom prze- 
bąknąć niektóre .religiyne punkta, i druko- 
wać rzeczy przeciwne. tým. które się miało 
w myśli niby to na fawor Chrystyanizmu, 
żeby uzyskać okazyą i wolność drukowa: 


zł u nie- 
rzyiazni 
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ioChrze: 
eputacya 
stęp do 
y da En- 


eła, itai 
lutorów» 
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iato pu: 
Zwierz. 
i 1 Reli- 
niezbo* 
aską hy: 
n prze- 
i druko- 
ję miało 


anizmu , 


'ukowa: 


gi 


nia tych o których myśliło się szczerze na 
upadek tegoż Chrystyanizmu. 

Pomimo te wszystkie chytrości, osoby 
gorliwe o interes Religii oburzyły się prze» 
ciw Encyklopedyi; osobliwie. Delfin po- 
wstał na nie i uzyskał suspensę na czas nie* 
iaki. Redaktorowie doświadczyli wiele nie» 
smaków, i d' Alembert znużony zdawał się 
iuż ręce opuszczać. Wolter który czuł le- 
piey nad.wszystkich importancyą tego- pier- 
wsżego kroku Antychrystyańskiey koalicyi, 
dodał im serca. Dalekim będąc sam od 
zmiieyszenia zapału, pracował, pytał się i 
posyłał bezprzestannie noweartykuły. Wy» 
chwalał. przytym hońor dotrwania w tak 
pięknym przedsięwzięciu, a przeciwnie wy» 
stawiał hańbę przeszkód padaiącą na samych 
prześladowców. (n) Zaklinał wreszcie bra” 
ci Sofistów na imie przyjażni i filozofii, a. 
żeby zwyciężyli niesmaki i nie tracili sere 
ca w tak chwalebney sprawie. (0) 

Skończyła się nakoniec Encyklopedya 
i pod: pieczęcią publiczaego przy wileiu po* 


(») Voy: ses. lettres annees 1755, et 1750. 
z a 

(o) Voy: ses lettres du 5. Sept: 1752 et du 15, Notin 
3756. , surtout du 8. Janv: 1757. 
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kazała się na świat; aten pierwszy trynmf 
zapewnił sprzysiężeńcom wszystkie insze 
sukcessa, które sobie obiecować mogli prze- 
ciw Chrystusowey Religii. 

Dla lepszego zgłębienia intencyów któ- 
re kierowały to wielkie dzieło, przypatrza 
my się ieszcze wyborowi "współpracowni= 
ków których sobie nominowali d'Alembert 
i Diderot mianowicie do religiynych arty- 


` katów. Naypierwszym zich Teologów był 


Raynal. Jezuici odkrywszy iego skłonność 
do niezbożności, wyrzucili go byli świeżo 
ze swego Towarzystwa; i to stało się nay- 
większą iego zaletą u d'Alemberta, Wie- 
my iak dalece usprawiedliwił ten szaleniec 


sentencyą Jezuitów i wybór Encyklopedy- - 


stów. w*swych szkaradnych deklamacyach 
przeciw Religii; ale 6 czym nie wie publi. 
czność, a co przyda się wiedzieć, iest ane. 
gdota która go wykryśliła z listy koopera- 
torów Encyklopedyi, i razem wiąże iego 
Khistoryą: z przydatkiem drugiego Teologa, 
który będąc dobrym Religiantem dał się za 
werbować na czas nieiaki do Encyklopedy- 
tzney roboty. 
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Ten był X, Iwo osobliwszy Metafizyk, 
ale przytym zacny i pełen szczerości czło. 
wiek, cierpiący raz po raz ostani niedo* 
statek; iile pozwalała uczciwość używaią- 
cy pióra ku wsparciu swego ubóstwa. Na- 
pisał on był w naylepszey intencyi. obronę 
Xiędza de Prades, o którym niżey, 

Wiem z własnych ust iego, mówi nasz 
Autor Barrnel, i słyszałem go wyzywaią- 
cego Teologa, któryby mu pokązał nay- 
mnieyszy błąd w tym dziele; doświadczy- 
łem nawet, że poddał się za pierwszym sło- 
wem. Słyszałem go przytym opowiadaią- 
cego z tą samą serca prostotą, iakim spo» 
sobem dał się ułowić do Encyklopedyczne» 
go warsztatu. „Potrzebowałem pieniędzy, 
„mówił mi, spotkał mię Raynal, i nama- 
„wiał do ułożenia niektórych artykułów, 
„przydaiąc, że mi dobrze: zapłacą. Przy: 
„iąłem ofiarę, moia praca oddana do bió- 
„ra przez Raynala, i wziąłem od niego 25 
„ Luidorów., Zdawało mi się że bardzo do- 
„brze wynadgrodzony zostałem; gdy tym 
„czasem ieden z drukarzow Encyklopedyi 
„ktoremu powiadałem o moim szczęściu , 
„bardzo się zdziwił dowiedziawszy się iż 
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„Artykuły oddane przez Raynala do bio- 
„ra nie były iego własne, -i rozgniewał się 
„ną taki podstęp, W kilka dni potym wzy- 
„walą. mię do tegoż biora, gdzie Raynal 
„ktory był odebrał 1000 Talarów udawszy 
„moią pracę zaswoię, osądzony zostaje na 
„oddanie mi 100 Luidorów zachowanych 
„dla siebie. ” 


Ta okązyą oddaliła Raynala z biora; 


lecz statek iego niezbożności poiednał go 
znowu z dAlembertem i Diderotem. Na 
honor Xiędza Iwona dołożyć tu należy, że 
iego artykuły względem Bogai Duszy wEn* 
cyklopedyi są właśnie te same, które ści: 


skały. Wolterowi serce. Lecz chytrzy Re- - 


daktorowie umieli, iak baczyliśmy, temu 
defektowi zaradzić przez odsyłanie Czytel: 
nika do przeciwnych artykułow. 


Trzeci Teolog Encyklopedyi, albo ra- 
chuiąc z d'Alembertem (ktory iako niechę- 
tny cnocie dobrego Iwoną , nawet nie wspo- 
mniał go przed Wolterem) drugi z tych*Te- 
ologów był sławny VAbbe de Prades przy- 
muszony uciec do Pruss z .okazyi, że nie: 


«> 
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zbożnicze propozycye swoie udawał za te* 
ligiyne. I na tych to propozycyów powierz- 
chnym kształcie oszukał się X, Iwo; ale Sor- 
bona odkryła chytrość Autora, a Parlament 
miał, go ukarać, gdyby mu Wolter: z d'A- 
lembertem nie byli ziednali protekcyi kró+ 
la Pruskiego. (p) 


Honór tego Abbe de Prades wyciąga 
jeszcze aby odkryć w tym mieyscu, o czym 
nie masż żadney wzmianki w korresponden= 
cyi protektorow iego. W trzy lata po swey 
publiczney Apostazyi odwołał iawnie swe 
błędy przez Deklaracyą datowaną 6. Kwie- 
tnia 1754, przeklinaiąc swe związki z So- 
fistami, i przydaiąc iż mu nie wystarczała 
isdno życie do opłakania swey przeszłey 
konduity. Umarł w roku 1782. (q) 


Czwarty Teolog , a przynaymniey ma: 
zwany Teologiem do układania Encyklope: 
dyi był VAbbé Morellet człowiek niezmier- 
nie miły d'Alembertowi, a ieszcze przyie: 


(p) Correspondance de Volter et d'Alembert Letts 2. 
et, 3. X 
(q) Dictionaire Historigue de Feller 
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mnieyszy Wolterowi, który go przezwał 
mords les (ugryś ich ), ponieważ pod zwy- 
czaynym dzisieyszym niedowiarkom prete- 
xtem oburzenia się na surowośćInkwizycyi, 
ze wszystkiey sił ugryzł Kościół Chrystu» 
sow. (r) 


Większa część świeckich Pisarzów po. 
mocnikow Encyklopedyi była daleko iesz- 
cze gorsza, Nie wspomnę tylko iednego 
Dumarsais sławnego i wytrąbionego bezbo- 
Źnika, ktorego szkółkę musiała skassować 
Zwierzchność dla zapobieżenia zgubie mło: 
dzieży iadem iego złości zatrutey, Ten nę. 
dznik odwołał także swe błędy, ale dopie- 
ro ną śmiertelney pościeli. Nie wszyscy 
iednak , którzy przykładali się dotego pię- 
kielnego dzieła maią bydz łączeni do tak 
czarnego regestru. Przynaymniey PP. For- 
mey i Jaucourt powinni mieć ćxcepcyą, Ca- 
ła nagana ktorąby im mogła przypiąć Hi. 
storya iest ta, iż nie przestali pisać, gdy 

widzieli, albo powinni byli doyrzeć że pra. 
cy ich na złe używaią Sofiści, 


(©) V. Corresp: de d'Alembert lett; 65, et 96, et lett: 8 
Thiriot 26, Janv: 1762, 
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Po tych dwóch wymienionych, można 
nie ledwo wszystkich inszych Autorów En- 
cyklopedyi zamknąć w obrazie malowanym 
przez Diderota, który tak pisze: "Gate to 
„przebrzydłe plemie robotników, którzy 
„nic nie umieią, ale nabiiaią sobie fdntazyą 
„Że umieią wszystko, starali się przesadzać 
„iedeńn drugiego przez uniwersalność aż do 
„rozpaczy, rzucali się na wszystko, mię- 


„„szali wszystko, psuli wszystko i zrobili 


„Z tego mniemanego składu umieiętnościów 
„otchłań, do którey nakształt płatnierzów 
„rzucali bez porządku nieskończoną liczbę 
„rzeczy żle przeyrzanych, zle rozsądżo- 
„nych, dobre, złe, niepewne, a zawsze bez 
„związku.” To wyznanie iest bardzo dro- 
gie ku rozpoznaniu wewnętrzney waitości 
Encyklopedyi; ale co do wyświecenia ine 
tencyi przednieyszych iey Autorów znaye 
duie się w tym samym mieyscu ieszcze droż- 
sze tegoż Diderota świadectwo, gdy mówi 
o sztuce iakiey trzeba było używać, 0 nu» 
dnościach i zgryzotach iakie trzeba było 
ponosić, na wepchanie w Eacyklopedyą te- 
go wszystkiego czego nie można-było wy- 
gadać otwarcie bez oburzenia przesądów, 
Tom Z, 4 


98 


to iest według stylu Sofistowskiego , maxy- 
mów Chrześcianskiey Religii. (s) 

Tym czasem cała nikczemność pomie- 
nionych płatnierzów nie. przeszkodziła im 
bydz użytecznemi dla sprzysiężenców. Ich 
łataniny tworzyły massę i przyśpieszały fo- 
liałów edycyą. Wolter, d'Alembert, Di. 
derot śpieszyli ze swey. strony z napycha- 
niem w prawą ilewyą każdego tomu, cóż- 
kolwiek dążyło do głownego obiektu. Na- 
reszcie pokazało się ukończone Dzieło, a 
trąby i Dzienniki stronników, napełniły 
świat iego renomą. Dałsię oszukać świat 
literacki, i każdy iakożkolwiek uczony 
chciał mieć Encyklopedyą. Narobiło się 
zatym Edycyów rozmaitego formatu i ta- 
xy, a Sofistowie pod pretexterm poprawków 
iprzypadków, coraz otwarciey tłomaczyli 
swe błędy. I tak zamiary Sekty co do:pier- 
wszego śrzodku uiszczone zostały. 


ROZDZIAŁ, 
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(s) Dict: des hommes tllustres par Feller, 
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ROZDZIAŁ V, 


Brugi środek Sprzysięźeńców.  Zniesieś 
nie Jezuitów. 


Odniósła tryamf wygurowana Naczelników 
Sofistowskich obłuda, przełamawszy ważystkie 
przeciw Encyklopedyi wymiierzane dusz Chrzea 
ściańskich attaki. Umieli oni malować nieprzye 
iaciół tego dzieła ciemności iak barbarzyńców, 
fanatyków i burzycielów nauk. Umieli sobie zroa 
bić następnie z Ministrów d'Argenson, Choiseul. 
i Malesherbes tak silnych protektorów, że wszya 
stkie oppozycye Wielkiego Delfina, Duthowień. 
stwa i religianckich Pisarzów nie mogły dokazać, 


ażeby ten magazyn niezbożności nie był użnany 


za dzieło światu potrzebne. Stał się on zatym 
nieiako fundamentem wszystkich Bibliotek pus 
blicznych i prywatnych tak we Francyi iak w krau 
iach zagranicznych. Miano go wszędzie za księ. 
gę służącą do zasiągania rady w każdym gatunku 
nadarzaiących się materyów. Szczególniey iednak 
był księgą w którey każda prosta duóza pod pres 
textem nauczenia się czegoś mogła niechcący i 
bez spostrzeżenia połykać cały iad niedowiarstwa; 
Sofista zaś i bezbożnik znaleść w niey każdy. ros 
dzay oręża przeciw Bosko-Chrystusowey Religii. 
Przyklaskowali więc Sprzysiężeńcy szczęśli« 
wym pierwszego środka swego sukcessoa. Nie 
taili iednak przed sobą, że ieszcze „znaydowali się 
* 


4 
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ludżie „których gorliwość, światło, konsyderacya 
i powaga; mogły zakwestyonować dalsze tryum= 


fy ich koalicyi. , Miał Kościół swych obrońców 


w korpusie Biskupów i całego Duchowieństwa 
niższego. Miał nadto wielką liczbę zgromadzeń 
Zakonnych, których świeckie Duchowieństwo mo- 
gło poczytać za woysko auxyliarne i zawsze gotOe 
we do łączenia się z sobą w sprawie Chrystuso= 
wey Religii. Nim przystąpiemy do okryślenia 
manewru którego użyli Sektarze ną wydarcie Kos 
ściołowi iego obronców, rzućmy wprzód oko na 
proiekt ułeżony przez Fryderyka, z którego wy- 
padła rvzolucya, aby rozpocząć od zniesienia Je- 
zuitów, dla utorowania drogi do kassacyi wszyste 
kich inszych Zakonów, a nakoniec Biskupów i 
całego Kapłaństwa. 

W roku 1743. został użyty Wolter do sekre- 
tney negocyacyi przy królu, Pruskim, Między li. 
stami które pisował w tenczas z Berlina, znalazł 
się ieden; adressowany do Ministra Amelot, uło» 
żóny w tych terminach: „ W ostatniey konferen- 
„cyi którą miałem z królem Imcią Pruskim wspoś 
„ mniałam mu o piśmie od sześciu tygodni kur- 
„suiącym w Holandyi, w którym proponnią się 
„środki do zaspokoienia Rzymskiego Panstwa 
„ przez sekularyzacyą Xięstw Duchownych na stro- 
„„nę Cesarza i Królowy Węgierskiey. Rzekłem 
„do niegó, iż żądąłbym z całego serca uskutecz- 
„nienia takowego proiektu; gdyżby to było od» 
„dać Cesarzowi, co iest Cesarskiego ;- gdyż Ko- 
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„ściół nie powinien tylko modlić ,się do Boga i 
„do Monarchów; gdyż nakoniec Benedyktyni nie 
„są fundowani do panowania;i że ta opinia przy 
„którey zawsze stałem, narobiła mi wielu nie» 
„przylacioł pomiędzy Duchowienstwem. Król 
„mi wyznał, że on sam kazał wydrukować ten 
„prolekt. Dał.mi przytym zrozumieć, iż nie 
„ gniewałby się, gdyby też i on należał do tych 
„restytucyów ktore Xięża, rzekł, winni są przez 
„sumienie Monarchom, i z ochotą przyozdobiłby 
„ Berlin z kościelnego maiątku. Pewna iest, że 
„chce dosięgnąć tego cęln, inie starać się a pos 
„kóy, dopóki nie obaczy takich korzyściów, Da 
„ WPana należy profitować z tego sekretńego ue 
„kładu, którego nie powierzył tylko mnie sas 
„ memu. * (a) 

W momencie kiedy ten list pisany, dwór Lu- 
dwika XV. był napełniony Ministrami tyle trzy» 
maiącemi o Religii, ile Wolter iFryderyk. Nie 
znaydowali oni wprawdzie około siebie Elektórów 
Duchownych do złupienia, ale widzieli znaczną 
liczbę Zakonników, których possessye złączonę 
Ww massę mogły skarbówi wielkie sunnny przy 
stawić. Markiz d'Argenson Konsyliarz Stanu i 
Minister zewnętrznych- interessów, iako ieden 
z naywiększych protektorów Woltera, ` skłonił się 
naypierwszy do iego widoków ku złupieniu Ko» 
ścioła i ułożeniu planu na wytępienie Zakonów. 


(a) Corresp: genere letts du 8, Oct: 1745. 
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Bieg tego planu miał bydź powolny i pomy- 
kaiącysię niby stopniami, żeby nie oburzyć u: 
mysłów. Nayprzód nie miało się znosić i Sekue 
laryzować tylko Zakony mniey liczne w swych 
agromadzeniach. Daley potym miało się zatru- 
dnić wstęp do Zakonu , wstrzymuiąc Professyą aż 
do wieku, gdzie pospolicie iuż udecydowany mło. 
dzieniec do inszego stanu. Dobra Klasztorów 
skassowanych miały z początku bydź obracane na 
pobozne fundusze, !albo nawet przyłączone do 
Biskupstw dla ugłaskania wyższego Kleru: ale 
miał w krótce czas nastąpić, gdzie po zniesionych 
wszystkich Zakonach: Król iako naywyższy Pan 
Lenny powinien zagarnąć do swego skarbu, cóż= 
kolwiek posiadały pomienione Klasztory, nawet 
Í to, co zich funduszów uzyskały Biskupstwa. 

Ministrowie we Francyi często się odmienia- 
ią,mawiał pewny Legat; ale proiekta raz przy. 
ięte od Dworu Francuzkiego, trwaią i uwiecznia- 
ią się aż do momentu sprzyiaznego ich exeku- 
cyi. Proiekt uformowany przez P. d Argenson 
ma zniesienie Zakonów , był napisany ieszcze 
prz'd rokiem 1745., a znalazł się nad kominem 
pierwszego- Ministra Maurepas 40, lat potym nim 
uskutecznił się zupełnie. 

Mam to z ust Zakonnika Benćdyktyna zwa. 
nego Bevis, mówi X. Barruel, męża światłego i 
zasłużoncgo, którego Minister Maurepas tak da- 
Jece poważał, że starał się nakłonić go do zrzue 
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neficyum. Podziękował cnotliwy Benedyktyn za 
taką grzeczność; ale Minister chcąc koniecznie 
wytargować iey akceptacyą, rzekł, że trzeba bęs 
dzie prędzey lub późniey rezolwować się na to 
i.dla przekonania dał mu przeczytać plan P: d'Are 
genson leżący nad kominem, podług którego rząe 
dzono się od 'dawnego czasu, i który iuż bardzo 
był bliski ostatecznego uzupełnienia. Że nie saa 
me łakomstwo dyktowało ten plan, łatwo z tąd 
widzieć, iż znosił nie tylko Zakony 'opatrzone 
dobrami „ lecz nawet te które utrzymowały się 
2 szczerey iałmużny. 

Przyśpieszać exekucyą tego proiektu, albo go 
rozwiiać publiczności nim Sofistowie Encyklope- 
dyczni usposobili do niego umysły, byłoby to wy= 
stawić go ma zbyt wielkie przeszkody. Trzyma- 
no go więc ieszcze przez: kilka lat zagrzebany 
w biórze Wersalskim. Tym czasem Ministrowie 
jako uczniowie Woltera, faworyzowali skrycie 
progressa niedowiarstwa. Z iedney strony zdawae 
li się niby prześladować Sofistów, a z drugiey do= 
dawali im serca. Nie pozwalali np: Wolterowi 
powracać do Paryża; a posłali mu assygnacyą 
przywracaiącą iego pensyą że skarbu Krolewskie» 
go, która była zasuspeńdowana od lat dwuna* 
stu. (b) Naypierwsi Ministrowie i Urzędnicy 
dworscy, póżyczali mu swych imion i pieczęci 
do korrespondencyi ze wazystkiemi bezbożnikamń 


DZA j 
(b) Leu: œ Damilav: du 9. Janv: 176%. 
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Parzyzkiemi i Antychrystyańskich komplotów któs 
rych znali-sekreta. (c) Ten to iest punkt bezbo»= 
żniczey konspirącyi, którego Condorcet opisuiąc 
manewry tak,mówi „, Często Rząd wynadgra 
„ dzał tedną ręką filozofów, opłacaiąc drugą ich 
» potwarców; wyganiął ich, a miał -sobie za ho* 
»nor, że los dat się im rodzić na iego Terryto. 
„rium; karał ich za opinie 1a byłby poczytał 
wza sibole upodlenie, .gdyby sądzono że on nie 
s dzielił cychze opiniów. (d) 

To zdraycze porozumienie Ministrów nayą 
chrześciańszego Monarchy ze Sprzysiężeńcami Ana 
tychrystyańskiego spiknienia, przyśpieszało pros 
gressa Sekty, „Aż nakoniec nayniezbożnieyszy i 
naydespotycznieyszy z liczby tychże Ministrów, 
osądził że wybiła godzina, gdy mógł podnieść 
rękę.na zadanie ostatniego .ciosu;Zakonom. Ten 
Minister był Xiąże de. Choiseul. Między wszy» 
stkiemi ówczasowemi protektoraini niezbożności 
naywiększą na nim iednym zasadzał Wolter nas 
dzieię: Mie boy sie IY Pan bynaymniey, pisze do 
d'Alemberta, ażeby Xiąże Choiseul miał: ci przea 
szkadzać, powtarzam i Nieoszukuię; on sobie 
poczyta za 'zasługę służyć ZU Panu: (e) Asdo 
Marmontela tak się odzywa: Przelękliśmy się tros 
cha, nieiakiemi dzikiemi postrachami; nigdy bo-s 
iazń nie byłą bezfundamentnieysza; JO. Xiąże 
(6) Det; a Marmontal 15. Août: 1760. 


(9) Esquisse d'un“ tablenu hist: par Condorcet 9, Epoque: 
(e) Letts 68 an 176o: 
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Choiseul i Pani Pompadour, znaią sposob mys 
ślenia Stryta i Siostrzenicy: można nam wszys 


; k , R ZEW 
stko przesłać bez niebezpieczeństwa. Chcąc zas 


<» wyrazić siłę swoiego zaufania w protekcyi tegoż 


beżbożnego Ministra przeciw Sorbonie i Kościo- 


łowi, zawołał z całym entuzyazmem: iViechZye 


A aae EREA 
że Ministeryum Francuzkie! Niech zyie nayszczew 
golniey Xiąże de Choiseul! (E) 

To zaufanie herszta Sprzysiężenców nie mos 


gło bydź lepiey ugruntowane. - Choiseul przed» 


sięwziął exekucyą proiektu Hrabiego d'Argenson; 
ińsi Ministrowie upatrowali w nim źrzódłona zboa 
gacenie skarbu. Znaydowali się iednak między 
nimi, którzy ieszcze byli dalecy od poszuki= 
wania upadku Religii przez upadek Zakonów „i 
mie. sądzili nawet ażeby można obeyść «się bez 
nich wszystkich ;naypierwey zaś chcieli wyłączyć 
Jezuitów ód powszechney proskrypcyi. Choiseul 
przeciwnie myślił od Jezuitów rozpocząć, Intencya 
iego była nawet tak głośna, że Jezuici powtarzali 
między sobą anegdotę w tych tetminach:* Konfe* 
rówał pewnego dnia Choiseul z trzema Ambag» 
sadorami, z tych gdy odezwał się ieden, że gdyż 
by było w iego mocy, skasso wałby wszystkie Zaa 
kony, wyiąwszy samych Jezuitów, iako przynzy» 
maniey potężnych dla edukacyi. — Ja zas, od- 
powiedział Choiseul, deželi będę mogt kiedy, nie 
skassuię tylko Jezuitów ;-bo zniostszy ich eduka* - 


A mi 
(0. Leit; a Marmóntel du 15. Aożt 1700. 
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cyq, wszystkie insze Zakony samę przez się us 
padną, ` Ta polityka była bardzo głęboka. Ja. 
èna rzecz, że znieść Towarzystwo, które miało 
w,swych rękach nayznacznieyszą część Szkół Na- 
rodowych, było to osuszyć źrodło oney Chrze- 
ściianskiey edukacyi , która wszystkim inszym Zas 


konom dostarczała gubiektów. Pómimo excepcyą ' 


niektórych Członków Rady, nie stracił Choiseuł 
nadziei przciągniena ich do swey opinii. 

Tentowano Jezuitow, czyliby nie byli goto» 
wi do popierania proiektu kassacyi inszych Zako- 
nów. « Ale'ci bronili ich owszeńm ze wszystkich 
sił, remonstruiąc Kościelne prawa i używaiąccaa 
łego wpływu który mieć mogli na publiczną 02 
pinią, to w dyskursach , to w pieniach, przeciw 
takim zamiarom nieprzyiacioł Religii. Łatwo 
więc było Choiseulowi wmówić na ten czas w Ra. 
dę Stanu, iż ieżeli chciało się zasilić skarb z do- 
chodu dóbr Zakonnych, trzeba ód Jezuitów roza 
począć. 

Nie podaię ia wyżey wspomanioną anegdotę, 
tylko ża relacyą którą słyszałem z ust Jezuickich, 
mówi nasz.Autor, i którą przynaymniey wypa- 
dek rzeczy okazuie podobną do wiary, tym zaś 
samym wartą umieszczenia w Historyi. Ani też 
moim igst przedsięwzięciem examinować w tym 
mieyscu , czyli Jezuici zasłużyli, lub nie, los któ. 
xy ich potkał. Ale chcę tylko wytknąć rękę któ- 
ra się ukrywała, iludzi, którzy podług wyrazu 
d'Alemberta wydali rozkazy na zniesienie rzeczoe 
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nego Zakonu. Czy prawda <że to zniesienie Je- 
zuitów było ukartowane i forsowane przez Sprzy- 
siężehców , i uważane od nich za wielki środek 
ku obaleniu Cbhrześciianskiey Religii? Oto iest 
punkt szczególny; którego decyzya interessuie His 
storyą w porządku do Antychrystyańskiego spi- 
knienia. W tym celu trzeba nam przypatrzyć się 
przeznaczeniu Jezuitów i zważyć, iak bardzo wy- 
obrażenie które pod, ów czas formowano sobie o 
tym Zakonie, dążyło z natury swoiey do naywyże 
szego zniechęcenia naprzeciw niemu całey Sekty 
Sofistów. Trzeba nadto posłuchać samych Sofi- 
stów i nauczyć się od nich iaki mieli wpływ iias 


ki interes w kaesacyi Jezuitów. 


Znamy że Jezuici byli korpusem od dwudzie- 

stu tysięcy Zakonników rozszerzonych po wszy- 
atkich Katolickich kraiach. Ci Zakonnicy lubo 
poświęcali się szczególniey do edukacyi młodzie» 
ży, trudnili się iednak przytym i kierunkiem sue 
mienia dusz wiernych i opowiadaniem Słowa Bo- 
żego. Obowięzowali się nawet przez ślub osobny 
na funkcyą Missyonarską, dokądkolwiek podoba» 
łoby się Papieżowi wyprawić ich dla odpowiadaa 
nia Ewangelii Jezusa. Ćwiczeni z usilnością w ka= 
żdym rodzaiu nauk, uformowali bardzo wielką 
liczbę Autorów, a mianowicie Teologów zaiętych 
zbiianiem różnych błędów, które się przeciw Ko- 
ściołowi wznosiły. Ostatnie czasy zdarzyły dla 
nich dwa gatunki potężnych nieprzyiaciół szcze» 
gólniey we Francji, to iest Jansenistów i pretene. 
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dowanych Filozofów. *) Tch gorliwość o Kościół 


ku 
Katolicki tak była iawna i czynna, że Fryderyk natu! 
nazywał ich Leżbgardą Papieską. (g) fiston 
| Synod Duchowieństwa złożony z pięciudzie» wi, 
siąt Prałatów, Kardynałów, Arcybiskupów i Bi | praci 
*akupów Francuzkich zapytany przez Ludwika XV, | seul 
gdy była kwestya o zniesieniu Jezuitów; odpo- doun 
wiedział w tych terminach : „Jezuici są bardzo imie 
» pożyteczni naszym Dyecezyom, dla opowiąda= mię! 
„ nia Słowa Bożego, dla kierowania dusz s dla ue stów 
f »gruntowania, -zachowania i odnowienia Wiary li w 
„i pobożności przez swoie Missye, kongregacye, my! 
„ Rekollekcye które odbywaią z naszą aprobacyą | się | 
„ipod naszą Juryzdykcyą. Dla tych przyczyn są- Jeza 
„ dziemy Nayiaśnieyszy Panie, że zakazać im | MU : 
„nauk byłoby to. wyrządzić znaczną szkodę nau 

„szym Dyecezyom, i że byłoby bardzo. trudno | Aut 

ff . ` „zastąpić ich z równym pożytkiem co do edukas | pus 
i | pēyi młodzieży, mianowicie w Miastach iProa | Por 
„ wincyach gdzie nie masz Akademiów.” (h) | go ( 

Otóż publiczna pomiędzy Katolikami o Jezuiu | zap 
tach opinia i razem punkt służący dla. historyi | row 

H *) Jansenistowie heretycy, tak nazwani od imienia swo. | ię 
iego naczelnika Janseniusza Biskupa Ipreńskiego ro. | ścią 
dem Holendra. Ich błędy pokryte maską nduki 8. | Du 
48) Augustyna tak dalece zatruły Prancyą pod panowa» 3 sliv 
; niem Ludwika XV; -w klassie nawet samego Di- | ba 
chowieństwa, že ledwo Jansenizm nie,wziął przes | cy; 
wagi nad Katolicyzmem, | 28 

(g) 154. lett: du Roi de Prussć a Voltaire 1767 i (i) 


? | l 
(h) Avis dos Evagues an 1761, | (5) 


o Kościół 
Fryderyk 


ęcindzie. 
ów i Bie 
wika XV, 
', odpo- 
qg bardzo 
owiada= 
„dla ue 
a Wiary 
regacye 5 
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ku wyiaśnieniu iak dalece ich kaesacya -musiała 
naturalnie wchodzić do planu sprzysiążonych Sos 
fistów. Była ona w czasie przepisana Jansenizmo- 
wi, i pewna iż Jansenistowie ze wszystkich sił 
pracowali około tego obiektu. Ale Minister Choie 
seul i ona sławna nierządnica Dworska Pompa 
dour którzy królowali pod ówczaa we Francyi pod 
imieniem i cieniem Ludwika XV, izrządzili poe 
mienioną Kassacyą , równie nie cierpieli Janseni- 

stów iak Jezuitów. Choiseul i Pompadour zna- 

li wszystkie sekreta koalicyi Sofistów, tym sa- 

mym, że znali Wolterowe. (i) Wolter zaś iako 
się sam tłómaczy, chciałby był ażeby każdego 
Jeżuitę puszczono na dno morskie, przywiązawszy 
mu Jansenistę do szyi. (6) 

Jansenistówie więc nie znaczyli, mówi nasz 
Autor, iak tylko brytanów, Czyli sfory psów wy* 
puszczonych przeciw Jezuitom przez Choiseula, 
Pompadourę iich braei Sofistów ... Lecz sames 
go Choiseula iPompadourę cóż przecie tak bardzo 
zapaliło na ten S. Instytut? i czyja ręka ich kie. 
rowała? Minister nayprzód był ieden .z onych 
ludzi, których cała konduita otwartą bezbożno* 
ścią, tacy zaś ludzie wiemy iż radziby: wszystkich 
Duchownych, dopieróż Jezuitów, pozrzeć. zło- 
śliwemi oczami. A.nierządnicy Dworskiey trze- 
ba było zemścić się nad Xiędzem Jezuitą de Sa- 
cy, który iey iako publiczney grzesznicy odmó» 
GO) Lett: de Woltaire à Marmontel du 15. Août 1760. 
(k) Detty A Chabauon. 
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wił Sakramentów, dopókiby oddaliwszy się od 
króla, nie zreparowała zgorszenia. 

iak pierwszy tak i druga byli podług Ji 
tera szczególnieyszemi protektorami Antychry- 
styanskiego związku; Choiseul mianowicie fawo« 
ryzował wszystkie iego sekreta 
dziła okoliczność i pozwoli 


Prócz tego 
stów Wol. 


» ile tylko zrzą* 
ła polityka. (D 

Obaczmyż teraz iaki był sekret tego sprzye 
sięgłego Korpusu względem Jezuickiego Zakonu. 
Nie trzeba nam tylko wysłuchać iedne 
gim naczelnika tey konspiracyj 
go piekielney głębokości, 
iak mówi d'Alembert do 


g0 po dru. 
s dla odkrycia iga 
Posłuchaymy nayprzód 
Woltera w przeczuciu 
swego nad Jezuitami tryumfu i wielkic 


ściów ktore z ich upadku miał filozofizm 
„ Zniwecz infamkę (Chrystusową Religią) 
stak mi I Pan bez przestanku powtarzasz, Ey 
»moy Boże! dayże iey ZY Pan pokoy , niech się 
„sama zapadnie! Ona dąży prędzey ku swoiey 
„zgubie, niżeli WPan imaginuiesz. Czy wiesza 
„że WPań co powiada Asturc. Nie są to Janse- 
„» niskowie , nie, którzy zabiiaią Jezuiedw. Jest 
„Ło Encyklopedyja, przebóg iest to Encyklope- 
„dya! Mógłoby się cóś z tego zawiązać; i ten 
„chłystek Asturc podobny do Pasquina, gada on 
„czasem dosyć róznmnie. 


h korzy. 
uzyskać: 


Co do mnie, który 
„wtym momencie oglądam wszystko w kolorze 
„różowym, widzę tu ztąd. Jansenistów umiera. 


f) Lett: de Voltaire & Marmontel du 21. Aońt 1767, 
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„iących:piękną śmiercią na rok przyszły,po zar 
„daney przez nich Jezuitom Bene śmier= 
„ci w tym roku, 'widzę groneuigcą się toleran= 
„Cyą, Protestantów na Qt przywołanych s 
„Xięży ożenionych, spowiedź zarzuconą, fana= 
„tyzm zniweczony, it. d.” (m) ; <A 
Taki iest udział, taki interes i taka neie 
aprzysiężeńców w upadku Jez: wj wadi 
li nienawiść i ferowali dekret śmierci; Jansenia 
stowie exekutorowie tego dekretu ak dobropis 
ełużywszy ich sprawie, mna sami wnet AA 
nąć; Kalwinistowie Poe, i npedrtj z kolei; 
wszystko co u Sofistów powie aig bmatyzmeti, 
tó iest cała Religia Chrześcianska będzie sany 
eiona, i nie zostanie tylko sama Sekta sprzysięe 
żenców ze swemi prozelitami, 
-< D'Alembert nie upatraie w samych me 
Parlamentach tylko-ludzi ślepych, "e, widą 
sieniu Jezuitów, sami nie wietge; popityatą "m 
miary sprzysiężonych Sofistów: M tym egea 
drugi list iego do Woltera. „Nie maią iuż Pt 
ci uśmiechaczów za sobą, od czasu gdy się pos 
„kłócili z filozofią, Są oni teraz“ w Kiki z lu. 
„ütni Parlımentowemi, którzy wonią pa To- 
„warzystwo Jezusowe sprzeciwia się wieś 
„„towarzystwu; równie iak Towarzystwo Jezu. 
„s80we uznaie ze swey strony , że rozkaz Parla- 
sabik (znoszący ich Instytut) nie jest rozkas 


(m) Lett: 100. 
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„zem tych, ktorzy rządzą się zdrowym rozumem; 
w a filozofia i Towarzystwu Jeżusowemu i Pärla- 
w mentowi przysądziłaby brayo tt (n) 

Jeszcze w tym samym tonie trocha otwar. 
ciey odzywa się pomieniony. szarlatan do swego 
Patryarchy: ,, Ewakuacya szkoły Ludwika Wiel- 
p kiego (Kollegium Jezuickie w Par 
wie nas daleko: więcey, 
gs tyniki. 


yżu) zaymu- 
niżeli ewaklacya Mara 
Na- moig poczciwość to idzie bardzo 
gszczerze, i klassy Parlamentowe nie leniwie 
»przykładaią swe ręce. Wydaie' się im 
„przysługę dla Religii;'a oni służą rozumowi s 
p ie postrzegaiąc tego. Są -to exekutorowie nays 
»wyzszey (sprawiedliwości na stronę filozofii, 
yod: ktorey sami nie wiedząc odbierają rozkae 
„zy. “ (0) Zawsze zaięty swą Antychrystyańską. 
imprezą: ten charakteryzowany hypokryta, wmo- 
mencie. gdy baczy iuż bliskie uiszczenia 
pedyczne zamiary, 


> . 
ze CZYNIĘ 


Encykłos 
otwiera się szczerze z przys 
czyną swey wściekłey nienawiści przeciwko Je. 
zuitom, i ucieka się aż do Boga Zastępów, któż 
rego nie wierży szkaradny Ateista, przez oba. 
wę, żeby mu zdobycz nie wymknęł 
Filozofia, mówi on, podódno iuz 
mentu, w ktorym ma bydź zemsze 
tach; ale. któż zemści się sa m. 


asig.: z ręku: 

dotyka mos 
zona na Jęziuia 
ie na inszych fa- 


natya 


, 


(n) 66. lett: au 1761, 
(o) 100. Lett, 


naty 
byr 


tryu 
zwie 
niee 
my 
czy 
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natykach?  Prośmy Boga móy miły Bracie, azes 
by rozum za naszych dni odniósł ten tryumf! (p) 
Przychodzi wreszcie dzień tego pożądanego 


rozumem; 


u i Parla= 


ha otwar. tryumfu czyli zemsty nad Jeznitami; d'Alembert 
do swego: i zwiastuie go Wolterowi w tych słowach: Nakos 
ika Wiels | niee w szostym przyszłego Miesiąca, zostanies 
) zaymu. my uwolnieni od Jeznickiey hożoty ; aleć wotum 
cya Marz | czy będzie się ztd miat. lępiey, i infam gos 
ie bardzo © | rzey? (q) } 

| leniwie Pat'zmyż, iak wytępienie Chrystusowey Rea 
że czynią | ligii statecznie oznaczoney ohydnyma wyrazem ins 
zumotwi y famh w słowniku sprzysiężeńców zawsze łączy się 
wienays | z ich ślubami i weselem powziętym ż upadku Jes 
filózofiż, -| zuickiegó: Zakonu. . D'Alemibert tak dalece, był 
t.rozkaw | przekonany..o ważnóści swego tryujafu nad tym 
styańską. | chwalebnym towarzystwem, iż przelękłszy się ira, 
wmo- | pogłoskę. która go była doszła, iakoby Wolter dał 
„ncykłow | się uwieść wdzięcznością dla Jezuitów swych nies 
z przys l gdyś Nauczycielów, natychmiast rzucił się do piós 
vko: Jës Í ra, i natart'na niego, pisząc mu w tych wyrazach; 
w , któ. | s Czy wieszże WPan; co mi powiedziano wczoa 
z obaw | „ray? że zaczynasz żałować Jezuitów, i że nia 
z ręku: | „ledwo bierze cię pokusa interessować się za nie. 
ka: mow | „mi, gdyby było podobną uczynić intętessuiącea 
Jęzaiia smi ludzi, których tak ohydziłeś, Wierzay mi 
ch fas ; „WPan, precz ze słabością ludzką! Mioch mos 
natye „ tżoch. Jansenistowski uwolni nás- od dezuickiea 


(p) go Lett'' 1701: 
(q) 102.. Lett, 


Tom T 
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„go motłochu, è raka te paigki poźrą się na 
„» wzażemi. (r) 
Nie było nic płonnieyszego nad ten alarm 
z okazyi niniemaney serca Wolterowego słabości, 
Prawda, żel nie komponował sekretnie rekwizy» 
cyów dla Adwokatów generalnych Parlamentu, 
iak zrobił d'Alembert dla P. de la Chalatois nay- 
hytrzeyszą i nayiadowitszą ze wszystkich które 
czytano przeciw Jezuitom; niemniey iednak skua 
tecznie pracował na ich zgubę układaiąc i rozrzu» 
caiąc na nich paszkwile. (s) Jeżeli dowiedział się 
o którym ich protektorze pomiędzy Magnatami, 
używał całey gorliwości, ażeby go naprzeciw nim 
obrócić. Łatwo to widzieć z listu do Xiążęcia Ria 
chelieu: Słyszałem Mci Xiqze że faworyzowateś 
Jezuitom w.Bordeau. Staray się odiąć wszystek 
kredyt Je zużtom. (t) Odważył się nawet ten Pae 
tryarcha Sofistów połaiać Nayiaśnieyszego ucznia 
swego Fryderyka za to, że tym nieszczęśliwym 
ofiarom spisku dał przytułek w swych Państwach 
(u).. Równie zawzięty iak d Alembert tłómaczył 
on w tonie nayobelżywszym. swoie wesele, doe 
wiedziawszy się o nieszczęściu tego. Zakonu: Oto 
list iego do Markiza de Villeviele: Cieszę stę zmo. 
im walecznym Kawalerem nad wygnaniem'Jezuia 
tow, Japonia zaczęła od wygnania tych szelmow 
(6) Lett: du 15. Sept: 1762. 
(sf Lett: au Marg: d'Argens de Dirac 26. Fevr. 1762: 
(t) Lett: du.27`Novem: 1761; 
(u) Lete du 5. Novem:; 1773, 
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Loyolskich; Chiny poszły za przykładem Japos 

„NIL 4 EFrancya i Hiszpania naśladuią Chinow, 
Bogdayby wykorzenić wszystkich Mnichów, ktos 
rzy nie lepsi są nad tych iszelmów z Loyoli! Gdya 
by pozwolono Sorbonie, byłaby gorsza niżeli Jea 
zułeć, ciska się naszego zacnego Kawalera, ú 
napomina się do ukrywania swych kroków przed 

nieprzyiaciołami. (w) 

Co za-osobliwsze przykłady z którerni się tu 
popieuie to Ferneyskie straszydło! Przykład ja. 
ponii czyli okrutnego Taykożamy wyganiaiącego 
albo krzyżuiącego Jezuickich Missyonarzów, i raa 
zem rozlewaiącego. krew tylu tysięcy Męczenńnia 
ków, dla wykorzenienia ż państw swoich Chrya 
stusowey Religii! (x) Przykład Chinów , lubo 
mniey okrutny, żawsze iednak łączący - prześlą: 
dowanie tychże Missyonarzów z zakazem Opowia. 
dania Ewangelii Jezusa! Człowiek który gustus 
ie sobie w takich przykładach , czy można wież 
rzyć aby nie był gotów ich naśladować? 

Jeden tylko punkt mógłby nas zastanowić; 
że gdy bractwo Sofistowskie, a_mianowie Damis 
laville, uwzieli się na spotwarzenie Jeźnitow „a 
attentowane zabóystwo Ludwika XV;' Wolter ina 


odpowiedział: „Moi bracia, powinniście postrzea 


„Bać, iż nie ochroniłem Jezuitów ; ale zrewoltos 
„ wałbym na ich fawor całą potomaność, gdybym 


(w) Lett: du oy: Avril 1767, 


( (3) Voy: VHist dh Japon par-Charlepoix» 


gł 
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„ich oskarżał o zbrodnią, z którey ich usprawiee 
„dliwiła Europa i Damian. „Nie byłbym tylko 
„podłym odgłosem Jansenistów, gdybym mówił 
„inaczey,  (y) 

Pomimo iednak tę maleńką niezgodę wzglę« 
dem sposobu potwarzania Jezuitów, znaiąc dA» 
lembert niewzruszoną stateczność Woltera w way» 
nie przeciw nim zapaloney, posyła mu swoię 
janiemaną Historyą tegoż Zakonu, dzieło pełne 
naywyższey obłudy i chytrości, całe wykierowa= 
ne do głównego przedmiotu Antychrystyańskiega" 
spiknienia: „Rekomenduię tę książkę: protekcyi 
„ WaćPama, tak: pisze do Patryarchy, sądząc, że 
„wBamey rzeczy będzie mogła bydź pożyteczna 
„dla naszey wspólney sprawy, i,że Zabobonność 
„ze, wszystkiemu. rewerencyami, ktore zdaie się 
» iey oddawać, nie będzie miata, się lepiey. Gdy» 
„bym był jak WPaa z daleka od Paryża dla ua 
„trakęowaniaięy kilowemi fuklami, zaiste stad 
„łoby się to z całego serca moiego, 4 całey du- 
39 SZY MOLE, e 103 zystkiefi sił moich, iak powiaa 
„daiq że trzeba kochać Boga, „Ale jestem w po» 
„łozeniu, gdzie tylko mogę dawać iey-szczutki , 
„przepraszaiąc ią. za wielką poufałość;i zda mi 
„się że nie źle się wywiązałem,” (2) -Otóż bez. 
wstydna podłość, nikczeniność i grubiiaństwo fi- 
lozoficznego półgłówka! 

6) Lett: a Damillav: du 2. Mars 1765. 
(z)„Lett: dug Janvi 1765. 
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Co do Fryderyka, ten w ciągu całey woyny 
toczoney przeciw. Jeznitom zachował się w 8po< 
sobie, którego nikt insży nie mógłby naśladować, 
Widział on w Jezuitach Leibgardę Dworu Rzym- 
skiego, Grenadyerów Religii; i ile takimi brzy= 
dząc się z serca, aplaudował ich upadkowi, łączył 
się równie jak Wolter i d Alembert do obchodze= 
nia wspólnego sprzysiężenców tryumfu. Ale też 
upatrował z drugiey strony wtym Towarzystwie 
korpus nie tylko bardzo pożyteczny, lecz i cale 
potrzebny do interessu swoiego państwa;.i ile tas 
kich zachowywał. dość długo, opieraiąc się ńay= 
silnieyszym naleganiom Woltera i całego. filozb= 
fzmu. / Ledwoby się nie iniaginowało że ich Kos 
chał i uprzeymie szacował, 'słuchaiąc go odpos 
wiadaiącego Wolterowi w tych terminach: „Co 
do mnie, postąpiłbym niesprawiedliwie, gdys 
„bym sięskarżytna Ganganellega (Klemensa XIV.) 
„On mi zostawuie kochanych moich Jezuit ow s 
„ których przesladuią wszędzie. Zachowam. ich 
„ drogie nasienie, dla użyczenia go tym, którzye 
„by chcieli zaśadzić u siebie tak osobliwą roślie 
a G) Raczył co większa Fryderyk tłómaczyć 
się swoiemu Lamie przez r0zbior naydrobniey* 
szych szczegółów, iakoby dla. usprawiedliwienia 
którym stawiał się przeciw naleganiom i 


5 NĘ. 


uporu z 
iego i całego szanownego bractwa współsprzysię< 


Żenców: „, Zachowałem tèn Zakon tak dobrze,iak 


6) Lett: du 7: Juil: 1770 
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„żle, mówi on, iakożkoółwiek iestem Herety« 
„kiem, ai do tegó ieszcze i niedowiarkiem; Oto 
s przyczyny. 

„ Nie masz w naszych okolicach żadnego Ka- 
» tolika. uczonego, ieżeli nie między Jezuitami. 
„ Nie mielibyśmy nikogo sposobnego* do utrzya» 
„mowania klassów. Nie mieliśmy ani Xięzy Oa 
w„ratoryi , ani Purystów (Piarystów); trzeba więc 
„było zachować Jezuitów, albo dać upaść wszya 
„stkim szkołom, Trzeba było ażeby, exystował 
„Zakon; dla dostarczania Professorów w propor= 
wcyą iako ich brakowało, i mógł wystarczyć fun- 
„ dusz na ich utrzymanie, który nie-byłby dosta. 
wteczny na opłatę Professorów świeckich. Nad 
„to w Powszechni Jezuickiey (Universitć ) fora 
„ mowali się Teologowie przeznaczeni do Pleba. 
„niów. Gdyby Zakon był zniesiony; upadłaby 
„powszechnia, i musiałoby się było posyłać Ślą. 
„zaków na Teologią do Czech, przeciw funda. 
„ damentalnym zasadom Rządu,” (2) 

Tak tłomaczył się Fryderyk gdy mówił po. 
królewsku, maiąc przed oczami polityczne przy. 
czyny póstępowania swoiego. Jakoż widoczna, 
że były bardzo sprawiedliwe te, które g0 wstrzya 
mowały od ulegnienia żądaniom swych bracisprzy. 
siężeńców. „Ale inż powiedzieliśmy wyżey, że 
Fryderyk dzielił się na dwie osoby. Znaydował 
się w nim król, który sądził się obowiązanym de 


(2) Lett; du 8, Nao; 1777, 
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zachowania Jezuitów , i niezbożny Sofista, który 
spiknąwszy się z Wolterem, aplaudował stracie, 
którą przez zniesienie Jezuitów ponósiła Religia. 
W tym'charakterze bezbożnika. ttómaczył się Frye 
deryk otwarciey swemu bractwu. Winszował on 
sobie tak dobrze iak d'Alembert że w upadku Joa 
zyitów poglądał na pewną wróżbę wykorzenienia 
całego Chrześciiahstwa. Słuchaymy w iakich szyą 
derskich tonach odzywał się na ten czas: Co: za 
nieszczęśliwy wiek dla Rzymskiego Dworu ! Ata 
takuią. go otwarcie w Polszcze; wygańiałą iego 
Leibgardę z Francyt è Portugalii, i zdaie się g 
że zrobią toż samo w Hiszpanii. Filozofowie 
podkopiuią otwarcie fundamenta Tronu Apostol- 
skiego; Księga; czarnoksięska (Biblia) wyszy= 
dzona ; Autor Bi, (Chrystus) błotem spluskaa 
ny, tolerancya ogłoszona , wszystko zginioneg 
Potrzeba cudu na uratowanie Kóścioła... Jest 
on dotknięty ciosem straśliwey apoplexyi ; 
ZP Pan (Wolter) będziesz miał pociechę pogrześć 
go, i zrobić mu Epitaphium iak zrobiłes niegdy 
Sorbonie. (3) 

Gdy. uiściło się nakoniec co Fryderyk prze« 
glądał o Hiszpanii , nie mogąc wstrzymać rados 
ści, napisał do' Woltera: Otoz przecie nowa ko* 
rzyść, którąmeśmy uzyskali w Hiszpanii. Jezusa 
ici sąwygnani zkrolestiba: Nad to Dwory Here 

salski, Wiedenski i Madrycki prosiły Papieka 


zamian 


(5) „154. letts an 17607. 
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o zniesienie wielkiey liczby Klasżtórów. Potwids 
daią, ze Qyciec Swięty będzie obligowany pos » P 
zwolić na to, chociaz szależqc, Okrutna rewog 


») 
luca! Czegoz się niema spodziewać wiek, ktos | » Ć 
ry przyidzie po naszym! Już topor przyłożony | 5i 
\ o do korzenia drzewa! Z tedney strony filozof04 | I 
wie oburzaią się przeciw nadużyciom zabobonno | 71 
So uszanowancy ? z drugiey nadaz ycia wydatkow | RC 
we|zmuszaią Monarchow do zagarnienia dobr | sc 
; tych odluidków, którzy są podporami i trąbami | ME A 
f fanatyzmu, „Tą budowla podkopana w swych | z: 
„fundamentach ‘obali się wkrotce; a Narody nas | 331 
piszą wswych Kronikach że Wolter był promoa- | w 
y torem tey Riewolucyi, ktorey w ZTieku dziewiga | ia 
tnastym doznały ludzkie umysty. (4) | By, 
| Przóz długi czas kołatany przeciwnemi my» | 
slami iako Sofista i Monarcha, ieszcze nieustępo= | te 
' wał Frydëryk usilnym naleganióm swych braci te 
; sprzysiężeńców. Ze strony d'Alemberta mianoa c 
~ wicie bywały one bardzo częste iżywe. Nie mos r 
żna lepiey sądzić o importancyi którą pomienio. | d 
ny, bezbożnik upatrował w tey sprawie, iak z włas | I 
` snego icgo wyznaniai „, Móy szanowny. Patryar= | 1 
„cho! pisze on do Woltera, nie żałuyże się na. 1 
„mnie, iakobym niesłużył dobrey sprawie. Nikt i 
` „ podobno nie służy iey więcey nademnie, Czy 
| j „ wieszże -okołó Czego teraz pracuię? Oto żeby | 


| » wygrać ze Szłąską Jeżuicką kożotę; którey twóy 


(4) Lerte du 5, Mai 1767, 
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„stary üczen (Król Pruski) aż nazbyt ZAW 
„ pragniespózbyć, z przyczyny HILEAN A mes 
„ wierność:, których, powiada; że sam FAAN 
„czył w czasie ośtatniey woyny. Nie et żd= 
„ dnego listu do Berlina, w.którymbym nie RE 
„raził, że filozofowie Francdzcy są zadziwieni, 
iż król filozofów, iawny protektor Glozofi, tak 
» długo ociąga się w naśladowaniu królów Frans 
„cuzkiego i Portugalskiego. Te listy czytane, býė 
„waią krolowi, który bardzo iee czuły, iak WPani 
„znasz, na to co 6 nim mN sprawowiefni; i 
„;to nasienie wyda bez rapena dobry skutek, 
„ża pomócą łaski Boga; ktory iak 2% A 
„drze wyraza Pismo, obraca serce kretów niby 
„ kurek beczkowy. (5) y 

Prżez wzgląd na gust rozumny światłego czys' 
telnika, zamilczaią się podobne i ieszcze głupsze 
tony Sofistyczney wymowy. Do tychczaś PORA 
czone wyiaśniaią inż nadobficie sromotną podłość 
łaydaków ; którzy za wielkich: filozofów Pk, Us 
dawać się przed światem, -Z resztą Wodza naw 
legania partýi Wolterowskiey dosyć późno w pów 
lityce Fryderyka okazały odmiany: Trzymał e 
przeć całe lat piętnaście swych kochanych Jezuis 


f H A ar ; z RC 
tów. Tèn iego wyraz, i gdy nakoniec dał zwy 


ciężyć się inttygom, głębokie iego milczenie © 
zdradziectwach wspomnionych Zakońników, sta 


ńą dla nich zą-Apologią i bardzo gruntowny do- 


(6) Létre de d'Alembert a Volti dw 15. Decemb: 1703, 
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wód, że pretendowane zdradziectwa były włascia 
wym płodem zag gorzałego mózgu potwarcy d'Au 
lemberta. : Gdyż jak sani w inszym mieyscu wye 
znaie:.Fryderyk nie był człowiekiem do utopies 
nia w swoim sercu królewskim-pr zyczyn zalu Kies 
dy go miał do kogo. (6) 
Jakóżkolwiek bądź, nie dosyć mieli na tym 
sprzysięgli Sofistowie, że uzyskali w kilku, króż 
lestwach zniesienie Jezuitów; dały się w krótce 
słyszeć z ich klubów wrzaski, iż trzeba wyrobić 
w Rzymie powszechną Zakonu Jezuickiego Kage 
sacyą. Dowodem tegó żywe interessowanie Wol» 
tera za dziełem, którego rzeczona Kassacya iedye 
nym była obiektem. Jakoż i wkrótce wyrobio- 
ną została, Tym czasem Frincya spostrzegła plaa 
gę którą poniosła publiczna edukacya. Nie po- 
kazuiąc iednak, iakby się chciano cofać, niekto- 
ze z osób możnieyszych zaczeły układać proiekt, 
ażeby zaradzić niędostatkowi przeź ufofmowanie 


iakiego nówego Towarzystwa którego przedmioa 


tem byłaby edukacya młodzieży, To zaś Towa. | 


tzystwo miało składać się szczególniey z Ex.Je« 
zuitów iako ćwicieńszych w takim rzemieśle. 
Na pierwszą pogłoskę tego proiektu wścieką 
się. d’ Alembert, sądząc że iuż widzi przed sobą 
zmartwychwstałych Jezuitów. Pisze list po liście 
do Patryarchy.. Przesyła mu nawet Bwoie Wya 
biegi przeciw wspomnionemu planowi. Radzi 


OTOZ 


(6) ` Lert: du 24, Juil 1767. 
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Í mianowicie aby rernonstrować niebezpieczeństwo, 


któreby ztąd wynikło dla Państwa, dla Króla, dla 
Xiążęcia d'Eguillon pod którego Ministerium zniea 
sienie Jezuitów ostatecznie dekretowane i wyko- 
nane 'zostało. Nie dosyć ma tym: trzeba ieszcze 
było nalegać na nieprzyzwoitość oddawania mło» 
dzieży w ręce zgromadzenia iakichkolwiek bądź 
Xięży, maluiąc, ich wszystkich iakby U/tramona 
tańow przez zasady ich powołania, i duty- Obya 
watełóow. Konczy Bertrand (Alembert) móe 
wiąc do Woltera w swym cyganskim igzyku; Rów 
ton! (szczurek) że kasztan potrzebuie ognia ila 
krytego, i łapy tak sprawney iak iest tapa Ra» 
tona; a potym niech pocałuie bardzo serdecznie 
swoie kochane łapy. Wolter równie przestrasz0» 
ny iak d'Alembert rzuca się do pióra, i woła o 
nowe instrukcye. Bierze w swe łapy surowego 
kasztana to iest plan rzucony przez d'Aleniberta, 
medytuiąc iakiby obrot nadać sprawie, którą miał 
za nazbyt waźną, ażeby się nie wystawić na poe 
śmiech. (7) 

Tym czasem, gdy Wolter pisze w Ferney 
przeciwko proiektowi, współsprzysiężeńcy:iege 
pracuią w Paryżu i przy dworze; Ministrowie 
przerobieni, proiekt odrzucony , młodzież pozos 
staie bez  religiantckich Nauczycielow ; a: Wolter 
pocieszony: iest znowu wstanie pisać do d'Alema 
berta: Moy kochany przytacielu, niewiem co się 


(m Voy: sur-tout leur lett: du 26. Fevr: 5, Mars, 22 
Mars 3774, 
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ze mną stanie; ale kosztuymy zawsze ukonteńtas 
wania, ześmy oglądali wypędzonych Jezuitów. (8) 


To.ukontentowanie ieszcze-raz pomieszane 
á 4 


zostało przez fałszywą nowinę. D'Alembert przez | 


straszony na nowo tak pisze do Woltera: Zapća 
wniaią, ze Jezuicka hotota ma bydź przywrocóe 


naw Portugalii, wytąwszy habit. Ta nowa ktos 


lowa zdaię mi się bydz zabóboniiym maiestatem: | 


Jezeli umrże krol Hiszpanski, nie ręezę za to; 
ażeby to krolestwo nie poszło za przykładem Por 
ługalii, Zginął rozum, ieżeli Armia nieprzy= 
-Tacielska wygra. tę batalją. (9) 
Dia okazania iak serdecznie forsowali sprzya 
siężehcy zniesienie Jezuickiego Zakonu, iak po- 
glądali nanie miby istotnie połączone z próiektem 
obalenia Chrześciiańskiey Religii, iiak rzeczy+ 
wiście to zniesienie składała część ich Komiploż 
tów, przyrzekliśmy zasadzać się na własnym ich 
wyznaniu i świadectwie ich autentycznych Archia 
wów, i dotrzymaliśmy słowa. Puszcza się wie- 
le listów, któreby mogły powiększyć demonstra» 
cyą; pomiia się nawet i ten, w którym piętna- 
ście lat.pó kassacyi Jezuitów Francuzkich podchles 
Dia sobie Wolter że ich wypędzi z Chin zć pos 
średnictwem dworu Petersburgskiego, « tò pod 
pretextem, że ćż Jezuici Chińscy których- cesarz 
łamećzny przez swoię dgdroć utrzymuię w Pekia 


(8) Teit dn-27. Avril yyy: 
(9) Letti du 25, Juin 1777. 
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nie, sy bardziey Nawrocicielami, niżeli Mates 


matykami. (10) *) 


(io) Lert; du 8. Decs 1776, 

*) Niechże inż przecież kiedy zamkną nakoniec „gęby 
owi niedouczeni krytycy, którzy pomimo swóy Tez 
spekt dla Religii, affekt dla Kościoła, a nawet i sza- 
cunek dla byłegó Jezuitów. Zakonu, ieszcze'do dziś 
dnia nie przestaią małpować za Sofistami ndyałośli+ 
wszych przeciw temuż świętemu Towarzystwu kae 
lumniów: Zniesiono Jezuitów, mówią iedni, za 
hyne ich wpływy do intryg dworskich i gabineto- 
wych, kabałów; drudzy gadaią, że za zdraycze pro» 
iekta zmierzające: do utworzenia sobie iahseysiś mo» 
narchyi i udzielnego panowania w lndyiskich kra- 
iach, czy Amęrykanskich osadach, trzeci, baią że. od- 
kryto Machiawelski sgkietnych ich Konstytucyów 
polityzm; insi nareszcie zddawaią im to Herezyą, to 
kryminały, których sami nieumieią wymienić, Czas 
iuż otwórzyć oczy Bracia! czas uderzyć się w.pier- 
si i poprawić ięzyka który służył do tych czas za po- 
dłe echo) naybezśumićrnieyszym paszkwilomi wście- 
kłey zawziętości sprzysięgłych przeciw Religii zbro- 
dniarzów. Jeżeli warte waszey wiary te brzydkie 
szarlatany; wierzcięż im wszystko có ha z potwarze- 
nie tego chwalebnego Instytutu uprzędli w swoich. 
mózgach, i czem zaczernili całe foliałowe traktaty 
Wierzcie np. że Jezuici w dwieście lat z okładem 
przed swoią exystencyą otruli Cesarza Henryka VIT. 
Wierzcie'i to, że po upadku swego Zakonu zrobili 
się i Mistrzami „Franc-Masonii i podciągnęli pod 
swóy Kierunek wszystkie Loże tey Sekty. Cała wi- 
na Jezuitów że bronili Religii i niweczyli plany bez- 
'bożników podkopuiących Kościół Chrystusów. Ten 

. to grzech ich potępił; ten kryminał pieryyey dekręe 


jeszcze tu pozostaie do wyiaśnienia, że cała 


wóyna wypowiedzianą Jezuitom przez filozofizm | 


pracuiący około zniesienia ich Instytutu, zasadzaa 
ła się na wyobrażeniu bardzo fałszywym i krzya 
wdzącym Religią. Imaginowali sobie spiknieni 
Sofistowie, iakoby Kościół Chrześciiański był lua 
dzkim dziełem ; przeto pospolicie sądzili, że od. 
iąć mu pomoc Jezuitów wyidzie na iedno, co ściąe 
gnąć iego zgubę i przyprawić go o niepodobień= 
śtwo dalszey exystencyi. ` A przecież ten Kościół 
cxystował przeszło czternaście wieków przed Jea 


zain 


tował ich upadek `w Sanchedrynie Antychtrystiańs 
skiey, Synagogi Sofistów, niżeli Klemens XIV. zmus 
szony groźbami iey członków i protektorów, uczya 
nit co miał w mocy dla odwrócenia większych cioa 
sów wymierzonych na Kościół, Skassował Jezuitów 
ten Papież; ale wytknąłże im' grzech iaki w Bulli 
ogłaszaiącey Kassacyą ? Albo my: którzy znaliśmy 
zbliska ichikonduitę w Polszcze , Szląsku i Niem» 
eżech, czy mamy co do zarzucenia ich cnocie? Jeż 
sli nié dosyć na tym , zapytaymy Francuzkich, Hi. 
szpańskich, Włoskich i Portugalskich Katolików, 
Którzy na' ich zachowanie religianckiemi oczami po- 
glądali w wswych kraiach; wszak wszyscy zgodzą się 
v  znami, że w Jezuitach i bardzo przykładnych Zas 
konników i Mężów prawdziwie Apostolskich wi. 
dzieli. Skończmy więc na tym, czego dowiodł X. 
Barruel, że Jezuici padli ofiarą tey samey bezbożno» 
ści, która dzis co raz widoczniey pustoszy Kościół 
Chrystusów. Jeszcze i to przydaymy, że upadek 
Jezuitów iest właściwą epoką od którey świat Chrze» 
ściiańiski zaczął przybierać figurę Antychrystyańskie« 
go królestwa. 
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ztitami. Mogło wprawdzie rozszerzyć piekło swe 
břamy po ich upadku, i w samey rzeczy nazbyt 
ie rozszerzyło; wszelskOż napisano i koniecznie 
się ziści, że nie przemoże, Mogła wielowładność 
i intryga Ministrów 'iak we Francyi Choiseula i 
Pompadoury sprzysiężonych z Wolterem , tak 
w'Hiszpanii Darandy publicznego przyiaciela d'A« 
lembertowego i patrona Sofistów, tak w Portu. 
galii Carvaiha krwawożerczego prześladówcy wszy» 
stkich ludzi cnótliwych, toż samo winszych pańe 
stwach mogły Mińisterya bardziey ' zniewolone 
przez związki niezbożnośri niżeli przez polityczne 
pobudki, zagrozić Schizmą swoich narodów i 
wymusić. na Ganganellim Dekret extynkcyi Tos 
warzystwa miłego tylu „inszyma Papieżom; Ale 
ten Biskup Naywyższy wiedział i wszyscy Chrzes 
ściianie znaią, że Ewangelia nie gruntnie się ną. 
Jezuitach, lecz na samym Bogu, Który sądzi i 
Jezuitów i Sofstów, i Ministrów i samych nawet 
Papieżów. Towarzystwo to złożone z dwudziea 
stu tysięcy Zakonników rozszerzonych na całey 
powierzchni Świata C!rześciiańskiego, formuią. 
ce. następstwo, ludzi aplikowanych do edukacyż 
młodzieży i religiynych umieiętnościów , mogło 
bydź bez wątpićnia bardzo użyteczne Kościołowi 
i Państwom; ale sami sprzysiężeńcy niezadługo 
spostrzegli, że Religiia miała jnsze sukkursa; że 
zatym nazbyt honoru Wyświadczali Jeznitom, 6qa 
dząc iakoby Kościół zasadzał się na nich niby na 
fundamentilney opoce. Trzęba ieszcze było chwye 
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taċ się inszych środków do iego obalenia, Ten 
którego chwycili się Sprzysiężeńcy z nowym zas 
pałem, obeymował generalne zniesienie wszyste 
kich resztuiących Zakonów 


ROZDZIAŁ VL 
Trzeci środek Sprzysiężeńncow, Zniesie- 
nie wszystkich Zakonów. 


Uwzieli się nieprzyiaciele Mnichów, aby ich 
odmalować przed światem iako Zgromadzenia niea 
użyteczne nie tylko Mządom, ale nawet Religii, 
Nie wiedzieć iakim prawem może skarżyć. się E= 
uropana gatunek ludzi, którym winna że nie iest 
ya czym była niegdy pod staremi Gaulami, Ger= 
manami i Bretonami, chcę mówić kraiem, któe 
ry nie miał dwoch trzecich części dziś uprawne» 
go gruntu; ktory nie rachował tylko bardzo liche 
miasteczka i daleko mniey wiosków, częścią dla 
tego Że n.niey dostarczał im żywności, częścią że 
był pokryty niezmiernemi borami, bagnami i 
niepłodnemi stepami, Nie wiedzieć iak mogą 
„Rządy te Towarzystwa ża niepożyteczne udawać, 
Które.ieszcze do dziś dnia są nayłepszemi upra- 
wiaczami gruntów przez ich fundatorów niegdy 
dobytych, tym zaś samym dostarczają znaczną 
część subsystencyi mieszkancom ; Towarzystwa 
btóre mieliby nauczyćsię wspominać z osobliwszą 
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wdzięcznością przynaymniey ci, którzy aż do nas 
zwiska,swoiey Oyczyzny, miasta lub wsi łatwo 
przekonać się potrafią, że im Mnichy nadali'e. 


xystencyą; Towarzystwa nakoniec, beż których 


iak dówodzi cała Historya, bylibyśniy do tych 
czas czym byli nasi Oycowie w barbarzyńskich 
wiekach, nic nie znaiąc i czytać nie umieiąc. I 
w tym to względzie niestetyż! podobno nam nas 
zbyt uczynili przysługi. Nauczyli oni naszych 
Qyców czytać; a myśmy nawykli żle czytać, O- 
ni otworzyli świątynie umieiętńościów, a myśmy 
nie weszli do nich tylko połową; pewna zaś że 
w każdym rodzaiu umieiętności hayniebezpie= 
czńieyszy 'iest człowiek , nie ten który nic nie ua 
mie, ale: ten który zle umie, a mianowicie któe 
ry bardzo-mało utmieiąc imaaginuie sobie że umie 
wszystko. 

Jeżeli przeniesiemy uwagę nawet na tych „ 
których podobało się światu imieniem ciemnych 
Mnichów nazywać; łatwo zaręczyć że się ich znaya 
dzie przynaynaniey tak dobrze oświeconemi, iak 
iest pospólstwo ludzi świeckich mających edukas 
cyą. Świadectwo moie, mówi masz Autor; tym 
mniey powinno bydź podeyrzane, że nigdy nie 
byłem członkiem iakiegożkolwiek Zgromadzenia 
dotkniętego taką przymówką ; i mam tę przya 
mówkę, biorąc ogólnie wszystkie stany Zakonney 
za tak niesprawiedliwą, iak iest ohydna zasłużyć 
sobie na nię. Znałem wielu, których pogardza» 


no niby prostaków, przekonałem się iednak, że 
Tom 1, 9 


o aż R 
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umieli wszystko, co się im należało wiedzieć. 


Jeżeli zaś nie znali mądrości świata i naszego fis ' 
lozofizmu, tym byli szczęśliwszemi kontentuiąc ' 


się umnieiętnością swoiego powołania, Znałem 
nawet, nie tylko między Benedyktynami którym. 
wiek dzisieyszy ieszcze czasami oddaie sprawiea 
dliwość, ale też prawie we wszystkich Zakonnych 
Towarzystwach, ludzi zasługujących dystynkcyą 
niemniey przez swoieświatło,iak przez pobożność, 
a to w daleko większey proporcyi, niżeli między 
osobami. edukowanego świata.. Historya chcąc 
pokazać się sprawiedliwą w tym punkcie, nie mo- 
że zagadzać się na deklamiacyach rezonnuiących Só- 
fistòw. Jest insze źródło dosyć chlnbne dla Wszy» 
stkich Instytutów Zakonnych , w którym znaydu= 
jemy i przykłady i dowody ich zasług, Za takie 
żródło posłuży nam własna Kronika sprzysięgłych 
przeciwko nima i Religii bezbożników. 


Upadli Jezuici; ale widząc spiknierfi Sofisto- 


wie że exystuie Chrześciianska Religia, mówili ļ{ 


do siebie: Jeszcze nam pozostaie wytępić Mnie 
chów; dopóki ci są na świecie, próżno sobie pod- 
chlebiamy uzupełnić nasze tryumfy. Ten proiekt 
bardzo utkwił w głowie Fryderykowi. ¿List Wol- 
tera adressowany dò niego pod dniem trzecim Mare 
ca 1767. dał.mu okazyą do wyiaśnienia swych my, 
éli: Hercules poszedł wożować tętrów a Belloro- 
phon chymery, tak pisze Ferneyski arcy-Sofista ; 
ia nie gniewałbym się, gdybym widział Herku- 
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lesow ù Bellerophonow uwalniaiących ziemię od 
łotrów i chimerów ( Zakonników ) Katolickich. 
Odpowiedź Fryderyka datowana 94 tegoż Miesiąa 
ca i roku była w tych terminach: Nze iest to dziew 
Tem armiow zepsuć infamę (Religią Chrystusa) ; 
ong zginie przez ramię prawdy í zawod interes- 
su. Jezeli IY Pan chcesz, azebym tłomaczył to 
wyobrażenie, oto iest co chcę mówic: Uważatem, 
toż samo uważali i insi, że mieysca w których 
uaywięcey klasztorów Mnichowskich są własnie 
te same, gdzie lud nayslepiey przywiązany do 
zabobonnosści. Nie można wątpić, iz gdyby się 
przyszło. do zniweczenia tych ucieczkow fanatya 
zmu, tedy lud statby się trocha oboiętniey rzym 
i oziębleyszym dla obiektów, które są dzisiay oba 
Chodzitoby więc o 
zniesienie K lasztorow, a przynaymniey o rozpoa 


elitami iego uszanowania, 


częcie od zmnieyszenią ich liczby, „Ten moment 
przyszedł, gdyz Rząd Francuzki i Anstryacki sg 
zadłużone, i tuż wyniszczyły zródła przemysłu 
na zaspokoienie długów bez uskutecznienia zamiaw 
ru. „Powab bogatych Opactw i dobrze UPOoSRka 
żonych Klasztorow iest kuszący. 'Zremonstrow 
wawszy im szkodę ktorg wyrządzaią Cenobitoa 
wie ludności ich kraiów;, iako też zbytkuiącą lia 
czbę kukullatów ktorzy zawalają prowiucye, i 
razem łatwość zapłacenia części ich dtugów, Os 
dracaiąc na to skarby Zgromadzeń, które niema 
ią Sukcessorów, sądze żeby się ich skłoniło do 
rozpoczęcia takiey reformy; i można wnosić; iz 
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| zasmakomaw rzy sobie s ekularyzacy 4 niektorych > py 
| pochłonie ieh łakomstwo i resztę. Za 
| Każdy Rząd ktory się skłoni do tey opera. ! cl 
cyi, będzie przytacielem filozofów i partyzantem | go 

wszystkich ksiąg maiących attakować zabobony ; 

gminne i fałszywą gorliwość ktora stawała na | bi 

s zawadzie: Oto maleńki protekt, który poddaię | > 
A pod examen Pat ryarchy Ferneyskiego, Do nie- | lis 

j go należy iako Qyca wieruych sprostować goi. | h 
j wykonać. i 
Zarzuci mi pódodno Patryarcha, co robić Bi 

z Biskupami? Qdpowiadam nm, że nie iest czas g 

PG ć porywać się na nich; ze trzeba zacząć od zniesie- S 
nia: tychy ktorzy nadmuchuią zapat fanatyzmu’ s 

i w serca ludu. „Jak skoro lud ostygnie, staną się C 
Biskupi matemi chiopczynami, któremi będą dys | z 
sponowali za czasem panuiący , iak' będą chcieli, f j 

Takowe rady były nazbyt gustowne dla Wol- Í í 
tera, ażeby‘ ich nie był umiał szacować. Odpo- i 

| wiedział więc Fryderykowi: Mysl Z7, K. Mei at-a : 

| tokowania w.Mnichach zabobonności Chrystusoa ; 
wych cgeicielow ( Christicole ) iest myslą wielkiex 


- go wodza. -Wytępiwszy raz Mnichów, zostanie 
wystawiony błąd.na powszechną wzgardę. Piszą 
wiele we Prancyt o tey materyż i wszyscy o niey’ 
gadaią; ale nie sądzę aby interess doszedł 'śwey 

| doyrzałości. Nie uie iest dosyć śmiatym we Frane ' 


| cyi, Dewotowie maig ieszcze swoy kredyt. (a) 


(a) Lettre du 5 Avril 1367. 
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Przeczytawszy te listy, iuż nam nie trzeba 
pytać, do czego służyły w Katolickim Kościele 
Zakonne Zgromadzenia. Aż nazbyt prawda, że 
ich wiełe odstąpiło za czasem ód pierwiastkowes 
go ferworu; lecz nawet w stanie ich rozwolnie= 
nia łożąc Fryderyk całą $woię politykę na zgłę- 
bienie przyczyn dotychczasowego opóźnienia pro= 
gressów. konspiracyi przeciw Chrystusowey Re- 
ligii, upatruie naywiększą przeszkodę w gorliwo- 
ści, naukach? i przykładzie tychże Zgromadzeń, 
i konkluduie, iż nie można obalić budowli Koa 
sciołá dopóki wprzód nie zniesie się tego mocne- 
go wału. Wolter z takiego sposobu myślenia po- 
znaie w Fryderyku wielkiego wodza, ki.zy oka- 
zuie całą sztukę +woienną przeciw zabobonności 
Chrystusowych czeicielów, iak ią okazał niegdy 
wswóich przeciw Austryi i Francyi kampaniach. 
jeszcze więc przydały się do czegoś one Zgroma. 
dzenia tak obgadane 0 prostotę i próżniackie żye 
cie, kiedy służyły Kościołowi zaprawdziwe przed- 
murze napizeciw niezbożńości. Tak dalece był 
o tym przekonany Fryderyk, żę w pięć miesięcy 
późniey znowu wrócił się do proiektu, nalegaiąc, 
ażeby koniecznie wprzód obalićpomienione przed= 
murze 'nimby się zaczęło w prost attakować Bie 
skupów i korpusy płacowe; lubo pod ten czas fi- 
lozófizm i niedowiarstwo iuż były opanowały 
wszystkie przystępy do tronu Franeuzkiego świa= 

dectwem samego Patryarchy Sofistów» 


„Spodziewamy się we Francyi,, pisze on do 
„Fryderyka, że filozofia ktora iest przy tronie, 
„bedzie w krótce na tronie; ale to tylko iest na- 
„ dzieja, a ta bywa często fałszywa. Znayduie się 
„tak wiele ludzi interessowanych «lo utrzymowa» 
„nia błędu i głupstwa, tyle godnościów i bos 
» gactw przywiązanych do tego rzemiosła, że trześ 
„ba się lękać aby hypokrytowie nie wzięli, góry 
„nad mądremi. Wasza niemiecka ziemia czy nie 
» narobiłaż panuiących z waszych przednieyszych 
» duchownych? . Któryż iest Elektor i Biskup mię- 
» dzy wami, aby chwycił się strony rozumu prze» 
„Ciwko Sekcie daiącey mu cztery do piąciu mil- 
u lionów intraty? (b) 

Fryderyk nie przyimuiący ieszcze otwartego 
na Biskupów attaku, ale zawsze kreskuiący za 
woyną przeciw Zakonnym Zgromadzeniom tak 
adpisuie Wolterowi: „ Wszystko ‘co mi WacPan 
» powiadasz © naszych Biskupach Teutońskich iest 
„nazbyt prawdą. Sq to wieprze utticzone z dzie. 
„sięciń Syońskich (taka iest zwyczadyna uczciwość 
„albo raczey nikczemność i brutalstwo w sekre- 
„ tnych korrespondencyach tych pretendowanych 
„ mędrców); ale WPan znasz, że w świętym Pana 
„stwie Rzymskim złota Bulla i tym podobne sta- 
rożytne głupstwa nakazuią respektować ustanoe 
„wione nadużycia, Patrzy się na nie, wzdryga 
„Się ramionami, a rzeczy postępuią swym torem, 


(b) 29 Juil; 1775 
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„ Jeżeli chcemy zmnieyszyć fanatyzm s nie trze» 
„ba zaraz nacierać na Biskupów, lecz gdy się 
„ddydzie do przerzedzenia Mnichów, mianowie 
„cie. Mendykantów, tedy lud oziębnie, , Ten stas 
„mszy się mniey zabobonnym, pozwoli Mocars 
„Fewom „uporządzić Biskupów , iak będzie przys 
„tato dla dobra ich państw, Ten iest szcze» 
„gólny sposób postępowania ; którego się trzyə 
„nać należy: Podkopywać cichaczem i bez szea 


„latu budowlą bezrozumia, iest to przymusić ią 


` „aty obaliła się sama przez siebie.” (c) 


Niech mi powie Czytelnik, że tu ieszcze nie 
widź konspiracyi Antychrystyanskiey, tedy Zas 
wołam w uszy całego świata, że termin Konspi- 
ratyz nie podobny iest do poięcia, Czemżeż iné 


. priebóg będzie konspiracya czyli zmowa, spie 


knenie, sprzysiężenie, ieśli się iey ięszcze nic 
bazy wtym sposobie cichego podkopywania bue 
dovli świętey Religii, którą podobało się Sofistom. 
to abóbońenx Chrystusowych.czcicielów ` to fa= 
natzmem, to głupstwem, to bezrozumiem prze” 
zywć? Albo w owych ciągłych korresponden- 
cyah i gorliwych naradzaniach względem proie= 
któw' dążących do zagubienia Ewangelii i zatare 
cii pamiątki Chrześciiańskięgo imienia, które iuż 
zFerney, do Berlina, iuż. z Berlina na Paryż do 
Frney bezprzestannie latały ? 

Z resztą nie mówił Wolter na domysł, kiedy 
Jonasi? Fryderykowi , iż mocno krzątaią się W Pa- 


(e) Lens du 15 Aoút:1775 
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yyżu Około zniesienia Zgromadzeń Zakonnych. 
Od momentu skassowania Jezuitów był ciągle pos 
pierany ten proiekt w Ministeryum Francuzkim 
przez gorliwycn partyi Sofistowskiey przyiaciół 
Zaczęto nayprzód, od przedłużenia terminu pre 
fessyi Zakonney, który Ministrowie chcieli posie 
nąć aż do roku dwudziestego piątego. Byłobyto 
wypadło: prawie na iedno, co zakazać Professii; 
bo któż z młodych ludzi byłby się ofiarowałra 
taką zwłokę; Ibo którzy rodzice pezwoliliby diè- 
cku do lat dwudziestu pięciu żyć bez decyzyista» 
nu? Reklamiacye nakoniec ludzi pobożnych tya 
le przecież zyskały, że dla Zakonników rok (WU= 
dziesty pierwszy, a dla Zakonnice osiemnastyprze- 
pisało prawo. Tym czasem wiele światłych i cąo« 
tliwych osób nie przestały poglądać na takie jra» 
wó; iako na zgwałcenie praw. Obywatela, ktry 
bez wątpienia powinien mieć wolność poświęć- 
nia się Bogu w śtanie do którego go powołuiesi= 
mnienie iuchronienia się przed riebespieczeńawa. 
mi namiętnóściów w wiekń, gdzie też namięn0- 
ści naywięcey dokazywać zwykły, Uważano nad 
to w tym punkcie nieiakie targnienie się m sa« 
mego Boga, któremu nikt nie zaprzeczy tytułu 
do ofiary tych, których mu się podoba: powdłać 
wcześnie do stanu Chrześciianskiey doskonałoki, 
Nareszcie iasna oczywistość skazuie, że ten kok 
skrzywdził powagę Kościoła, do którego samego 
należy stanowić w materyach tyczących stan Za 
konny, i który na powszechnym Zborze Trydele 
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ckim używaiąc »woiego prawa wyznaczył do Pros 
fsssyi rok szesnasty wieku młodzieńca, iako tere 
min, gdzie nie móże brakować ani rozpoznania, 
ani wolności potrzebnych do zaciągnienia takiego 
obowiązky, pozwalaiąc ieszcze nad to lat pięć do 
reklamacyi tym którzyby chcieli okazać niedosta. 
tek wolności rekwirowaney od samegoż Kościoła 
do ważności Professyi. Byłoby rzeczą godną 
śmiechu zarzucać pod ów czas we Francyi, że tas 
ka Professya pozbawiała kray subiektów ; gdyż 
nayprzód podług wyobrażeń Religii, ludzie szcze. 
gólnie poświęceni' do spraw pobożności, do bu. 
dowanią i oświecenia bliźnich nie mogą bydź po- 
czytani za mniey użytecznych narodom. Nad tó: 
każdemu było widoczna, iż Francya pomimo lis 
ezbę swoich Klasztorów, miała zawsze znaczniey= 
szą ludność niżeli większa część inszych kraiów 
Europy. Zamykała ona nawet potężną liczbę Cee 
libatarynszów świeckich, na których powinno by- 
ło prawo pierwey otworzyć oczy, niżeli zaczeło 
rezonować o szkodach ktore Celibat Zakonny mógł 
zadać narodowi. Te wszystkie remonstracye ńie 
potrafiły, wzruszyć raz ferowanego Edyktu; i uja 
ściło się wkrótce, co przeglądali ludzie cnotliwi, 
a czego szukali Ministrowie powodowani przez 
sprzysięgłych Sofistów. W potężney liczbie Kol. 
legiów, gdzie Jezuici wygnani przez ladalakich 
nauczycielów zastąpieni zostali, biedna młodzież 
pozbawiona dotychczasowey cnotliwey i Chrzea 
ściianskiey edukacyi, strefniwezy serce namiętn0a 
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ściamit swoicgo wieku, albo poczytawszy sobie 
za utracone lata, którychby czekać przyszło chcąc 
odpowiedzieć skłonności do Zakonu, iuż prawie 
nie pomyśliła o tym zbawiennym stanie. Z tych 
ktorych ieszcze przyimowano czasami,iedni przy= 
chodzili samym tylko niedostatkiem ściśnieni, ra= 
czey żeby się odżywić, niżeli służyć Bogu; drue 
dzy zaś obładowani skłonnościami i nałogami 
zbyt zakorzenionemi, ażeby można było podcią» 
gnąć ich pod Regułę. Namnożyło się zatym wie- 
le złego w Klasztorach, i codziennie wzrastało. 
W stosunku iak ziedney strony drobniąła Zakona 
ników liczba, stygła gorącość, i zgorszenia pomnas 
żały się zdrugiey. ' Stało się więc; na co zu» 
mysłu dybali Ministrowie, ażeby mieli pretext do 
uproiektowaney kassąacyi; a ieszcze goręcey Żąda« 


li ich pedagogowie Sofiści, ktorzy tym czasem nie. | 


przestawali rozrzucać nayiadowitszyci paszkwie 
lów  wyrzyguiących całe strumienie pośmiewisk, 
szyderstw i wzgardów na Instytuta Zakonne. 
Ten który naytężey papierał złośliwe sprzy« 
siężenców zamiary, był człowiek tak dobrze wy- 
ćwiczony: w obłudzie, iż potrafił uzyskać wła- 
enych kollegów zdanie , iakoby„miał talenta do 
rządu, i skonczył na posadzeniu się pomiędzy 
Ministrami których ambicya nikczemnemi zrobie 
ła. Był to Brienne Arcybiskup Tolossy, późniey 
Arcybiskup de Sens, daley Minister, nakoniec pu- 
bliczny apostata; i takim umarł w pogardzie i 0» 
brzydliwości równaiącey się-przynaymniey tey, 
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z którą na Neckera podgląda świat dzisieyszy. Bri- 
enne iakożkolwiek powszechnie ohydzony, nie 
dosięgnął ieszcze w ludzkich oczach tego stopnia 
infamii, na który wsamey rzeczy zasłużył. Nie 
wiedział świat do dziś. dnia; że to był ieden z nays 
ściśleyszych przyiaciół i konfidentów d'Alemberta, 
że zatym to samo znaczył w Katolickim kościele, 
coby był znaczył d Alembert Arcybiskup w posie» 
dzeniu Kommissarzów przeznaczonych do ref 
my Zakonnych Instytutów. 


Or- 


Uznało potrzebę Duchowieństwo Francuzkie 
zatrudnienia się taką reformą, dla zwrócenia do do. 
mów Zakonnych pierwiastkowego ferworu. Dwór 
zdawał się skłonnym do tey intencyi, i mianował 
Konsyliarzów Stanu, którzyby wraz z Biskupae 
mi deliberowali nad tym obiektem w Kommiśsyi 
nazwaney des Heguliers. Wypadło przecież, cze. 
go się można było spódziewać z dziwaczney mięs 
szaniny ludzi świeckich przychodzących z widos 
kami politycznemi, i Biskupów którym należało 
poglądać na interes Kościoła. Częste więc pano= 
wały kollizye, i ledwo zgodzono się, albo przye 
naymniey udawano zgodę:na niektóre artykuły, 
Wielu Biskupów: znudziwszy sobie taką formę 
Kommiissyi, porzucili ią; zatym ukleciła się nowa 
złożona 2 Xiędza de Dillon Arcybiskupa Narbony, 
z Xiędza de Boisgelin Arcybiskupa d'Aix, z Xięs 
dza de Cice Arcybiskupa de Bordeaux i nakoniec 


ze sławnego zbrodniarza Brienne Arcybiskupa Toa 
lossy. 


LO 


Pierwszy z tych Komnmiissarzów ze swoją parie 


ską figurą. i maiestątyczną wymową, podobniey- 


5 


szy był do reprezentowania króla w stansch Lane 


ywedockich, niżeli S. Franciszka lub Benedykta 


'w Kommissyi Zakonów; nie widać zatym, żeby się | 


szczerze zatrudnił tym obiektem. 


X. Boisgelin przy wszystkich talentach, które | 


okazał późniey w Zgromadzeniu zwanym Nacy- 
onalne, przy wszystkiey gorliwości z którą po- 
pisał się za kościelnemi prawami wutrzymowa- 
niu stanu poświąconego Ewangeliczney doskona= 
łości, mógł zaiste wnieść do tey Komisgyi nays 
zdrowsze rady, ale, Dwór nie miał intencyi po= 
wodować się nimi. 

Co do-Xiędza Cice potym Kanclerza rewolu- 
cyinego;. ieżeli sankcya dawana i pieczęć przy» 
kładana iego ręką do Konstytucyinych Dekretów, 
pokazuią że mogł bydź' oszukanym, tedy żal i 
retraktacye 84 dowodem, iż serce iego; byłoby. 


, mniey popierało proiekta dążące do upadku Za- 


konow, gdyby był lepiey poznał się na ich zae 
marze. 

W tey Komissyi' sam Brienne miał porózu» 
mienie z Ministrami i z d'Alemabertem.. Nie zde 
rait d'Alembert zaufania które pokładał w przy 
jaźni tego Xiędza brata Sofisty, kiedy w.momen- 
cie iego inkorporacyi do Akademii Francuzkiey 
pośpieszył donieść Wolterówi w tych terminach 
mową korzyść dla Sekty: Mamy w nim bardzo 
dobrego brata, ktory zapewne będzie użytecziy 
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> > SAR wd oś: ey 
nankom è filozofii; byle mu tylko filozofia r 
związała rąk przez zbytek wolnosci , albo żeby 
powszechna wkzawa nie przymusiła go do postę” 


Na ` 
powania przeciw włąsney $kłonnosci, (d) * Co 


“na iedno wyidzie, iak gdyby był powiedział: ma» 


my w Briennie człowieka który myśli iak my, Í 
bedzie za nami i za naszemi komplotami to wszy» 
stka czembym był ia sam ukrywaiąc moią rękę, 
gdybym był w iego osobie. 

Znał się dobrze d'Alembert na braciach beza 
bożnikach, i był tak tęgó ugruntowany w swym 
zaufaniu 0 charakterze Brienny,' że gdy Wolter 
zaczął uskarżać się na niego, odpisał mu te sło. 
wa: Proszę ZY Pana bądz łaskaw nie kwapić się 
z zdaniem. Założę stę o sto przeciw iednemu, 
że KV Pana oszukano, albo przynaymniey przes 
sadzono iego winę. Znam ia nazbyt iego sposob 
myslenia, ażebym nie miat bydźz pewny iż ać) 
okażyi nie uczynił iak tylko tos: od czego żadną 
miarą nie mogł się dyspensować, (e) 

Zażalenia Woltera pochodziły z.okazyi Ore 
dynacyi wydaney przez Brienne pete oe 
Andra, który będąc publicznym Professorem w To- 
lossie, pod imieniem Histvryi same tylka aridi 
¿nicze lekcye dawał młodzieży. Podług ińkwi= 
zycyi wyprowadzoney przez d'Alemberta, okaza: 
ło się, że Brienne na fawor przerzeczonego a. 
fisty opierał się przez cały rok wrzaskom Parlas 


(d) Lette du 20.Juin et 21 Decemb: 1770; 
(e) Left: du 4. Decembr: 1770. 


Eo 
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mentu, Biskupów i całego Synodu, i że trzeba 
było gwałtem zniewolić mu rękę do zapobieżenia 
zepsucia młodzieży iego Dyecezyi przez pómie- 
nione lekcye. Przetoż dodaie Apologista: View 
pozwalayże więc FY Pan uprzedzać się przeciw 
Brienne, i bądź pewny ieszcze raz, że nigdy row 
zum nie będzie miał przyczyny uskarkać się na 
niego. (F) ; 

Taki to był niecnota, obłudnik, Judasz i 
brat Sufista przystroidny w Infnłę, ktorego potra- 
fiła intryga wystawić na Komn:issarza ku reformo” 
waniu Zakonów. ' Wsparty przemocą Ministrów, 
żartował sobie z inszych Biskupów współkomis- 
sarzów, i wszystko podciągnąwszy pod swoie zda- 
nie, zrobił się samowładnym w pretendowancy 
reformie. "Do edyktu przedłużaiącego termin 
Professyi przydał on drugi kassuiący wszystkie 
Klasztory mieyskie, któreby nie miały przynay. 
mniey dwudziestu Zakonników; za miastami zaś 
bądź po wsiach, bądź'na mieyscach odludnych, 
te wszystkie wktórychby mie mieszkało dziesię=- 
cia, a to pod nadóbnym pretextem, że Reguła 
Zakonna zachownie się lepiey w licznieyszym Zgtro- 
madzeniu. Nic nie nadały rekłamacye inszych 
Biskupów , ani nawet Kardynał de Luynes, kto. 
rzy przedstawiali usługi iakich doznawały ich Dye- 
cezye od naymnieyszych Konwentów, bądź w do. 
pomaganiu Plebanom, bądź w zastępowaniu o» 


(£) 21 Dece 1770; 
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nychże. Przeciw tym RAEC znalazły się 
wybiegi; i tak dobrze popisał się WO a ie 
nę swoich braci. antychrystyańskich 0% użatą 
ców, że ieszcze przed Rewolucyą WA zo się 
500 Klasztorów skassowanych we Francyi. Chwye 
cił się nareszcie, tak sztucznego ala ten brzy= 
dki hypokryta Judasz, że w Aga e Dekretu 
sami się Zakonnicy znosili. Remar m 
czarną duszę ná haypooloyedg inwygi, udał się rg 
by. diabeł do kuszenia y naloga ma A 
klasztorney; to przyimuiąc skargi, a nayat ro A 
żegaiąc:do skarżenia mfodezych psewię » 
sai poddanych przeciw Sa dd to 
sprzeciwiaiącsię wolnym Przełożonych e A 
miącił, kłócił, burzył, pustoszył TOATE 
ny porządek Zakonnych AR ES 

i lopuścił swoim braciom Sofistom tak 
giey strony Copuści T A 
liczne i tak sromotne rzucać na MY ik 
le, że nie tylko z wielką nataasda SiE się # 
Nowicyatu Aspirant,, ale też z pomiędzy Aż 
Professów, iedni przeięci wstydem Wwa: 
ohydzoney ` publicznemi pofwarpapi RA 
drudzy znużeni anarchią, ktora sipuy po r 
sztorach Brienne, sami dopraszali się o swe znie 

Rz , 

PRA na tym, ieszcze i filozofizm ze TET 
dami wolności irówności, wcisnął się do wielu c f 
mów Zakonnych + anarohitwinyc? prape ha 
zdraycę, a tym samym i wszystkie niełady iako 


naturalne takowych zasad wnioski. Dobrży Za» 


konnicy gorzkie łzy wylewali na te prześladowa« 
nia Brienny; i pewna że za kilka lat byłby on 
sam tego wszystkiego dopiął we Francyi, co Fry- 
deryk:z Wolterem uproiektówali przeciw exyster- 
cyi Zakonów. Ich upadek aż nazbyt był wido» 
czny w bardzo wielu Klasztorach; i można było | 
za cud poczytać, że ieszcze zńalazły się pomię: '| 
dzy temiż Klasztórami niektóre gorliwe w powo= | 
łaniu. Ale; większym daleko. cudem iż: wiara Í 
znacznóy części :tych:tak zepsutych Zakonników 

Ożyła w samych właśnie dniach Rewolucyi, na» 


wet pomiędży temi którzy niedawno 0 Sekulary= 
zacyą wołali. Dość na tym, że ledwo trzecia część 
znalazła się miętzy niemi Apostatów, gdy przy” 
szło do wykonania Konstytucyiney przysięgi. Mo- 
ment Apostazyi obudził im sumienia, Podziee 
mne prześladowanie Brienny zachwiało i zwątlie 
ło ich dusze, lecz otwarte prześladowanie Zgro= 
madzenia Jakobińsko-Narodow ego przywróciło im 
Życie, wytykaiąć na oko, dokąd zmierzała ona od 
dawnych czasów ukartowana extynkcya Klaszto. 
rów obrana przez Sprżysiężenców za środek do 
całkowitego wyniszczenia Qhrześciiańskiey Re 
ligii. è 

Wolter i Fryderyk nie dożylizupełnegó ni- 
ózczenia we Francyi swego Antychrystyańskiego 
proiektu; Brienńie pozwolono go widzieć; ale gdy 
myślił zbierać laury ze swoiey nad Religią wygra- 
ney; odniósł naywyższą Kanbę: Zgryzota, wstyd, 
i publiczna wzgarda przeniośły gó, tam, gdzie 
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czekali na niego wspomnieni wynalazcy proiektu, 
Jego bezbożnicze intrygi zapędziły się były aż do 
Panien poświęconych Bogu w dożywotnich Klau. 
zurach; lecz niędokazał sztuki. Rzeczone Pane 
ny znaydowały eię po większey części pod bezpo» 
średnią inspekcyą Biskupów, którzy nie byliby 
pozwolili temu drapieżnemu wilkowi mięszać 
się do swych Owczarniów przez zasiewanie nie. 
zgód, buntów, i nieporządku między Święte 
Dziewice. « Mieli przytym osobliwszą troskliwość 
w. dobieraniu dla nich ludzi nayswietleyszych 
i naypobożnieyszych za Dyrektorów sumienia. 
Czas nawet ich profęssyi nie był tak dalece 2póa 
<zmiony , ażeby mogłyby wzmocnić się w nich naa 
niętności. przed wstępem do Zakonu. Nadto 
cała ich edukucya odbywała się w Klasztornych 
zaciszach , wyiąwszy te, które były obowiązane 
do służenia ubogim i chorym, i których miłość 
Chrześcianska połączona z osobliwszą skromno. 
ścią wystawiała zeępsutemu świata widók godny 
Aniołów. „Drugie zamknięte w swych klauziua 
rach znaydowały w nich. ucieczkę niedostępną 
powszechnemu skażeniu obyczaiów i niezbożno« 
ści. Chociażby ¿więc Brienne był nayusilniey 
szukał pretextu na wydarcie kościołowi tego dros 
giego skarbu, tedy nie miał za co uchwycić, 
Chcąc iednak przynaymniey z mnieysżyć liczbę 
prawdziwych Zakonnić, ułożył plan nowego ro. 
dzaiu Panien Klasztornych, które podług iego 


intencyi miały bydź częścią Żakonnemi częścią 


Tom T. 10 


świeckiemi, spodziewaiąc się tą sztuką odciągnąć 


Aspirantki od ścisłey dotychczasowych Instytu- | Fra 
| tów klauzury: kre 
; i licz 
Przez głupstwo, które możnaby nazwać nice | Ske 
poięrym, gdyby nie miało swego sekretnego za» | ma 
miaruy przywłaszczył on wstęp do tych nowych | aa! 
i Klasztorów samym tylko osobom szlacheckiego | tyn 
stanu, tytułuiąc ie Kanoniczkami, i aplikuiąc | nic 
im fundusze należące przedtym do wśzystkich | wk 
klassów obywatelskich. Można było powiedzieć | EM. 
że chciał razem i prawdziwe Zakonnice wysta- | 01 
wić na pogardę u stanu Szlacheckiego , i Stan nó 
Szlachecki na nienawiść u inszych obywatelskich ń Na 
klassow, którym wydzierał prawo do użytkowa» | nik 
nia zich własnych legacyów. Ą ani 
; w 
Te reflexye nie znalazły mieysca wzapaloe | oR 
nym mózgu Brienny. On zastawiał swe sidła, SĘ, 
a d'Alembert serdeczny iego przyiacie] uśihiechał fis! 
się , podchlebiaiąc sobie, że wkrótce i kanoniczki ra 
i prawdziwe Zakonnice upadną, Lecz oszukali śr 
się obadwa! bracia Sofistowie na swych kabałach: St 
jak pierwsze tak i drugie zażartowały zich zło” 
śliwego proiektu. Trzeba było do tey imprezy é 


całego despotyzmu konstytucyinych tyranów, 
rozkazuiących gwałtem: wywłóczyć z Cellów i 
Klasztorów te święte Chrystusowe. oblubienice, 
których pobożność i statęk czynią honor swey 
płci, i wraz z Męczennikami Septembrowemi 
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(*) składaią naypięknieyszą część w scenach 
Frantuzkięy rewolucyi. Aż; do momentu De. 
kretów godnych Nerona nie zmnieyszyła się ani 
liczba ani gorliwość tych chwalębnych Zakonnice 
Skończyło się na tym, że rozesławszy wspo» 
mnieni tyranowie prawodawcami' nazwani 
swoie edykta wraz z łotrami i armatami po ca- 
łym kraiu Francuzkim, trzydzieści tysięcy Zakon» 
nic kazali wywiec- z klasztorów, mimo przeci 
wny wyrok przez nich samych wydany, który poe 
zwalał im spokoynie wymrzeć w klasztorach, 
Od czterdziestu lat był proiekt wytępienia Zako» 
nów podyktowany przez. filozofizm Ministrom 
Naychrześcianszego Krola: W momencie dopełu 
nienia tego proiektu inż nie było ani Ministrów, 
ani Króla Naychrześciańszego na Tronie. Jęczał 
w więzieniu Temple nieszczęśliwy, Monarcha 
opłakuiąc swóy los i całego kraiu pogrążonego 
w anarchii. Ale nim doszli bracia spiknieni So- 
fistowie dostakiego tryumfu , trzeba im było 


wtym znacznym lat przeciągu używać inszych 


środków „ których wyiaśnienie należy do His 
storyi, 


Ć) Uczą nas Pamiętniki Jakóbińskich dzieiów, że dniá 
2: Września 1792. do siedmi set Arcybiskapów» 
Biskupów i rozmaitych Kapłanów, którzy niechcie« 
li wykonać świętokradzkiey przysięgi, wpędzeni 
do iednego kościoła, nayokrutnieyszym sposobem 
przez łotrów tewolucyinych zamordowani zostali, 


10” 
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ROZDZIAŁ kw... 


» . r ł Z ob. 
Czwarty środek sprzysiężeńców. Ko: 
lonia Woltera. | pier 
; ca P 
s s E i y 
W tym samym czasie gdy sprzysiężency tak 
. D s . . . 4 e prze 
mocno. byli zaięci  wytępieniem Jezuitów i | F 
, č 1 go 
wszystkich Instytutów Zakońnych, układał Wol» i 8 
ë , Et SA > naw 
ter proiekt, który miał nadać niezbożności Apo- ý FE 
. ; MIARE f siec 
stołow i propagandystów. Zdaie się iż w latach i Z 
; KAŻ A R tą 
1760 i- 1761. uroił sobie pierwsze wyobrażenie | ; 
t H - EJ [A rzi 
tego nowego środka, maiącego posłużyć do przys | P 
x E ZE f si 
sp eszenia upadku Chrześcianskiey Religii. Dla $ a 
; i aw 
wyiaśnienia tak ważnego punktu, trzeba nam tu Ed 
Az > $ dy 
powtórzyć iuż wyżey przytoczone ułomki sekte= >. 
Ra i 
tnych . korrespondencyów rzeczonęgo naczelnika kto 
4 y . f 0 
Sofistów: Czy podobna, pisał on w ten czas do lek 
d'Alemberta, ażeby piąci lub sześci godnych lu= E 
3 i : IAA: wać me 
dzi porozumiawszy się między sobą nie mieli a 
3 , ; e 
swego dokazat, po przykładzie dwunastu hul. | 
a Ń > A ¿ x ob; 
taiow ktorzy dokazali? (a) Przedmiot tego Zice Gs 
. . > A EJ . + Sí 
dnoczenia wytknięty w drugim równie iuż przyto» | 
; F ; > ło 
czonym ułomku, gdzie tak powiada: Wiech jilozoa S 
è. . ścia 3 . P l 
fowie prawdziwi ułożą się w Bractwo iak France a 
b Ę X K A A €L 
Massońnowie, niech się zgromadzą, niech się } 
$ > : : ; | SH 
wspieratą, niech będą wierni Bractwu. . Taka | ż 
„Akademia będzie daleko lepsza niżeli Akademia f 
r ` Í ; > í 
Atenska. i wszystkie Paryzkie, Ale kazdy mys 


(a) 69 Lett: an. 1760. 
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śli tylko o sobie i zapomina się że naypierwszy 
z obowiązków iest zniweczyć infama: (b) 

Nie zapominali sprzysiężeńcy o tym naye 
pierwszym obowiązku, iak im niesłusżnie zarzu« 
ca Patryarcha, lecz doznawali przeszkód w swym 
przedsięwzięciu. Miała ieszcze Francya silnych 
i gorliwych obrońców Chrystusowey Religii, i sam f 
nawet Paryż nie zdawał się dosyć beżpiecznym 
siedliskiem, dla: towarzystwa o iakim zamyślano. 
Ztąd poszło, że też i Wolter był zniewoloeny 
przeż cżas nieiaki zawiesić swą imprezę -Wrócił 
się iednak do proiektu w kilka lat późniey i ue 
dawszy się do Fryderyka proponował mu, mówi 
Edytor ich korrespondecyi , ażeby założyć w 
Kliwii małą kolonią filozofów. Francuzkich, 
ktorżyby tam mogli wólnie mówić prawdę: nie 
lękaiąc się ani Ministrów, ani Xięży, ani Parla. 
mentów. Na tę propozycyą odpowiedział Frya 
deryk ze wszystką gorliwością którą mógł sobie 
obiecować nowy fundator po ukoronowanym Sae 
fiście: M/idzę. rzeki: ze PE Pan masz chęć za» 
Żożyć małą kolonią, o ktorey mi mowiłeś. — 
Sądzę izby był nayprościeyszy  spósob, azeby 
ei ludzie, albo raczy towarzysze PF Paha pos 
słali do Kliwii dla zobaczenia coby dla nich 
było przyzwoitego, i o czym mogłbym na ich 
fawor zadysponować. (c) 


è 


(b) 85 Lett: à V'Alemb. an, 1761. 
(c) Lett: du 24 Out: 1765, 
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( Szkoda, że wiele listów Woltera w tey mas Ą WAŻ 
t.ryi zarzucone, czy zamilczane, zostały; ale do- H E A 
8yć tym czasem na Fryderykowych dla okażania | BEM 
że ten Patrydrcha był stateczny w przedsięwzię= l le tey 
tym proiekcie, i szczerze nalegał na iego exekus E mirsa 
cyą, kiedy mu tamten odpowiada na nowo: { 5) BRR 
Mowisz mi-ZP Pan. o kolonii 'filozowskiey , ktora ; 8 PRA 
zamyśla osadzić się w Kliwii, Nie sprzeciwiam M „wielo 
się temu, mogę tm pozwolić wszystkięgo czego 7 > WRO 
ządaią, wyiąwszy drzewo, ktore pobyt ich ros | pO 
daków prawie do szczętu wytępił w.tych bow | ara 
rach. Pod kondycyą iednak ażeby menazowali | sm. 
vyęh, ktorych się menażować nalezy, i ażeby i A, 
drukuiąc -zachowali przystoyiłość w swoich pi- ł BZ 
mach. (d) „tyl 

Gdy doydziemy do konspiracyi antymonar- | ning 
chiczney, na ten czas obaczemy, co tu rozumie j ; 
Fryderyk przez tych ktorych meńażować należy: | BR | 
Co zaś dotycze przystoyności którą rekomendue Prz: 
ie, ta miała służyć do pewnieyszego uiszczenia $ TEE 
głównego zamiaru nowey. kolonii, ażeby nie ť DRY 
roziątrzać umysłów przez odgłosy które mogły- Í R 
by szkodzić samym eprzysiężeńcom, i zmusić | RER 
politykę prótektora do. uskromienia ich zuchwal. | kop 
stwa albo niewstydu. ć ny. 

Staraiąc się Wolter o pomoc i protekcyą dla A 
nowych apostołów antychrystyańskich u Frydee AB 

ron 


ryka króla Sofistów, był razem zaięty rekruto« 


(d) 146 Letts an. 1766, 
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waniea subiektów godnych takiego Apostolstwa. 
Ledwo nie sam był gotów sakrifikówać swe 
Ferneyskie roskoszy dla, stawienia się na czes 
le tey diabelskiey Missyi: „ Przytaciel I Pang 
„trwa: nieodmiennie w swym przedsięwzięciu , 
„tak pisze do Damilaville; Prawda iest co WPan 
„powiedziałeś, że go trzeba będzie oderwać od 
„wielu rzeczy, które składaią iego ukontentos 
„wanie i są obiektem żalu; Ale lepiey ie opus 
„,ścić przeź filozofią: niźli przez Śmierć. Cała 
„„rzęcz która go zadziwia, iest; że wiele osób 
„nie uformowały iednomyślnie tey reżolucyi. 
„Za co pewny Baron filozof nie miałby przyiść 
„pracować około założenia tey kolonii? Za co 
„tylu inszych nie mieliby się chwycić tak pię= 
„kney okazyi? (e) 

Tym czasem apostołowie nowego Messya= 
sza; iakożkolwiek gorliwi względem głównego 
przedmiotu swey konspiracyi ; nie pokazywali 
się przecie równie gotowemi do tey nadzwyczay- 
ney wyprawy. D'Alembert który w Paryżu grał 
pierwszą iole pomiędzy Sofistami, czuł dobrzę 
że prży boku Woltera byłby tylko znaczył pod- 
komendnego bożka. Ów Damilaville ich współ- 
ny fawotyt, którego maluie sam Wolter iako 
nieprzyiaciela Boskiegó był potrzebny w Pary- 
żu dla-.sekretu korrespondencyi; Diderot i on Ba» 
ron filozof, równie iak insi ich kolledzy , że 


(e) Lert: du 6 Aodt 1766, 


Żywali we Francyi dni wesołych, których nie. 
mogli spodziewać się w Niemczech. Taka opie» 
szałość nudziła Woltera, `i starał się zapalić ich 
gorliwość. Żeby im nabił punktem honoru głó- 
WY, tak do nich pisze: Sześć albo siede 
sto tysięcy Hugonotsw porzucili swoią Oyczy- 
ang dla głupstwow Jana Kalwina 
rze się dwunastu mędreoń ; którzyby uczynili 
naymnieyszą ofiarę dla powszechnego rozumu 
ktory cierpi zuiewagę! (E 


mkroć 


Dla przekonania że iuż nie brakowało niz 
czego tylko ich zezwolenia do tak ważnego dzie» 
ła, pisze znowu za tydzien: Z7y 
powiedzieć dziś pewnego, 
ko, gotowó dla założenia 
niz ieden Xiążę 


zystko co mogę 
test to, ze iuz wWszysta 
Manufaktury. ZVięcey 
zazdrościliby sobie tego honoru, 
Od Brzegów Renu aż do Oby Tonplat (Dide: 
rot) znałazłby bezpieczeństwo, powab i honor. 

Przez obawę ażeby ta nadzieia nie była za- 
słabym bodzcem 


do decydowania sprzysiężen= 
ców 


» przypomina im główny przedmiot kon- 
spiracyi; a pragnąc cały iad swey wściekłey zaa 
wziętości przeciwko Chrystusowi Bogu przelać 
razem w ich serca przydaie krzycząc i powtarza» 
iąc: Ecrasez Diufame! Ecrasez Uinfame! Ecrasez 
Fiufame! zniweczcie infama! (g) 

Te wszystkie remonstracye i nalegania nie 
potrafiły przeważyć afektu do Paryzkich powaa 


(O) Leisa 
6) Lett; 


Damilapille 18 Août méme année, 
an meme 25 Août méme année. 
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bów. Ten sam diabeł który szeptał Wolterówi 
do ucha, że trzeba sakrińkować Ferneyskie ro» 
skoszy dla zagłębienia się w Niemieckie .kraie 
i poświęcenia reszty życia swoiego na pracowite 
wytępianie Chrystyanizmu, poszepnął też i iego 
braciom Sofistom, że trzeba łączyć gorliwość z 
tym wszystkim co świat, a mianowicie co Pa- 
ryż ofiarował słodyczy. Trzeba więc było na= 
koniec zrzec się pożądaney kolonii. Jak tkliwy 
był ten cios dla- nadętey niemniey iak wściekłey 
duszy Woltera, łatwo ztąd. baczyć co w kilka 
lat późniey pisze do Fryderyka! Z7/yznam, że 
tak byłem zmartwiony i zawstydzony przez las 
daiaki sukcess transmigracyi- Kliwiyskiey , iż 
nie śmiałem od tego czasu żadney myśli moiey 
prezentować FP. K. Mei, Kiedy sobie wysta 
wiam, że ieden głupiec i ieden nikczemny 8. 
Ignacy znalazł tuzin -prozelitow, którzy poszli 
za nim, a ia nie mogłem znaleść trzech filozoa 
fow. Przychodziła mi. tentacya sądzić, że roa 
zum do niczego się nie zda. (b) Nigdy się nie 
pocieszę, iż nie mogłem wykonać tego proiektu. 
Na tym to punkcie miałem skończyć mą staa 
rość. (i) 

Wnet obaczemy, że w ten czas gdy Wolter 
tak gorzko narzekał na oziembłość swoich współ. 
eprzysiężeńców ; nie zasługowali oni bynaymniey 
tego zarzutu. D'Alembert mianowicie był doa 


(h)  Novemb: 1769. 
(1) 12 Octobr: 1770. 
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brze zatrudniony interessami sekty,  Żamiast 
expatryować swoich kołlegów albo siebie samego 
wystawiać na utratę Dyktatorskiey powagi, cho» 
dził on koło tego, żeby wyrobić dla nich hoa 
nory Paryzkiego Palladyum do którego styru ua 
miał się sam posunąć. Krótko mówiąc: Nade 
grodził d'Alembert obficie uchybiony  proiekt 
Woltera, i sam sposób którego chwycił się do 
przerobienia Lyceum Francuzkiego na prawdzi- 
"wą sprzysiężenców kolonią, powinien był na. 
zbyt pocieszyć smutnego Patryarchę. 


ROZDZIAŁ VII 


Piąty srodek sprzysiężeńców. Honory 
Akademickie. 


Protekcya którą dawali królowie umieiç- 
tnościom i sztukom iednała dla ludzi uczonych 
szacunek, na iaki/umieli zasługować , dopóki 
ich widziano utrzymujących się w obrębach i nie 
obracaiących talentu ani przeciw Religii ani prze» 
ciw polityce. Akademia mianowicie Francuzka 
stawała się w tym względzie siedliskiem honoru 
i wielkim obiektem emulacyi tak Krasnomówców, 
iak Wierszopisów , iako i wszystkich dystyngwo- 
wańszych Pisarzów bądź w Hietoryi, bądź w 
iakieyżkolwiek materyi literatury kraiowcy. Cora 
neille, Bossuet, Racine, Massillon, la Brueyre 
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ła Fontaine i wszyscy zgoła: Autorowie którzy 
pod panowaniem. Ludwika XIV zaszczycili Frans 
cyą, mieli sobie za chlubę bydź przypuszczonemi 
do zasiadania w tey literackiey świątyni,  Zdawa= 
ło się że zaradziły obyczaie i prawa, ażeby tey 
świątyni nigdy nie: Sprofanowała bezbożność, 
Każdy publiczny znak niedowiarstwa miał bydź 
tytułem do exkluzy, i był nim dosyé długo nas 
wet pod panowaniem Ludwika XV. Sam sławny 
Montesquieu doświadczył tegoż losu zokażyi po- 
deyrzenia które ściągnęły na iego Ortodoxyą nie 
które iego Perskich Listów artykuły. Musiał 
więc zrzec się nńiezbożności i oświadczyć reliw 
giynieysze zdania nim został przypuszczony. 
Przeciwnie Boindin, którego ńiedowiatstwo 
żadney nie. podpadało Kkwestyi zupełnie odrżue= 
cony został przez tę Akademią, lubo do wielu 
inszych był przypuszczonym, Podobnie i Wol- 
tera przez długi czas odpychano, i nie potrafił 
zwyciężyć oppozycyi aż przez wielkie instancye 
i óonę podłą hypokryzyą którey inszym doradzał. 
D'Alembert, który umiał wszystko przeglądać 
starał się iak nayusilmiey pokrywać swą niezbo- 
żność dopóki nie zasiadł w tey Akademii.: Ale 
już w tenczas uczniowie niedowiarstwa zapęszcze» 
mi przy Dworze i w Ministeryum zaczeli dropę 
rozszerzać. W tym położeniu rzeczy przyszło 
ma myśl d'Alembertowi, że nie było żadnego 
niepodobienstwa odmienić ża czasem tytuły ex- 
kluzy, i że możnaby dokazać przez inirygi aby 
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zgów. okazaliby się godnemi usieść przy iego 
boku i dzielić znim sekreta konspiracyi. -Podłe 
kabały które cechowały wszystkie kroki tego puł. 
bałwana Sofistów, czyniły go iak nayzdatnieyszym 
do wyborowego. nowych członków. Akademi- 
ckich kierunku. Grał więc tak dobrze swą ine 
trygancką rolę, że przed iego śmiercią tytuł A- 
kademika ledwo dał się rozróżnić od tytułu nie- 
dowiarka, 

Nie zawsze wprawdzie tak był szczęśliwym 
d'Alembert, iakby sobie był życzył względem 
tego przedmiotu; Ale spisek uknowany pomię: 
dzy nim i Wolterem na wypromowowanie Dide- 
rota wyiaśni dostatecznie, iak wielką korzyść 
obiecowali sobie sprzysiężeńcy w tym nowym 
środku akredytowania  niezbożności przeciw 
Chrystusowey Religii. 

D'Alembert podał propozycyą ,* Wolter ią 
przyiął, iako człowiek zgłębiaiący całą iey im- 
portancyą, i odpowiedział: Chcesz Z” Pan azeby 
Diderot wszedł do Akademii, i trzeba tego doka» 
zać. Aprobacya wyboru należała do króla; a 
d'Alembert lękał się oppozycyi Ministrów. Na 
ten czas więc wygadał się Wolter ze wszystkim, 
co filozofizm mógł sobie obiccować ze strony 


ta Akademia która przedtym odrzucała niezbo. i 
żnych, nie otwierała się na potym iak tylkó dla | 
nich samych, to iest'nie pozwalała katedrów i i 
krzeseł. tylko tym Sofistom, którzy przez Anty» $ 
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Ministra Choiseul: na tencząs zapewnił d'Alem: 
berta, iako iuż baczyliśmy wyżey, że ten Mie 
nister zamiast sprzeciwiać się takim intrygom s 
poczyta sobie za zasługę ich popieranie. „ba 
słowem, przydaie, trzeba Diderota umieścić w 
Akademii, będzie to naypięknieysza zemsta za 
cios ktory odniesli filozofowie, Akademia gniew 
wa się na Frane de Pompignan. Ona mu Wya 
tnie z ukontentowaniem ten policzek, i będę sig 
cieszył niezmiernie, gdy Diderot vaniinmowanyy 
zostanie. Ach! ičkzebyto. była. rzecz (in Eaa 
gdyby razem Diderot i Hlelwecyusz przyiętemi 
bydz mogli! (a) 52 | 
` Ten tryumf byłby równie smakował d' A. 
lembertowi iak i Wolterowi; Ale d'Alembert 
siedząc : w Paryżu. uważał |lepiey my 
Dworskie, mianowicie ze strony. Delfina, RA 
lowy i Duchowieństwa, dla tego tak odpowie- 
dział swoiemu Patryarsze ; Miatbym więcey gs 
choty niżeli ZP Pan widzieć Diderota w sad 
mii. Czuię cały pożytek ktoryby żtąd wyniknąt 
dla wspolney sprawy; ale kad to iest niepis 
dobriieyszanizeli I Pan możesz inapina ao (b) 
Wolter który znał dobrze, że r A 
Pompadourą nie iedno iuż zwycięstwo ma 
nad Delinem, wskazuie do d' Alemberta ażeby 
nie rozpaczał, Sam więc SAONA na czele tey 
intrygi, i zafundowawszy sączególniey swą na. 


O Tok du 9 Juilet 1760. 
(b) Lett. du 19 Juilet 1760. 
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dzieię na wpływie wspomnioney nierządnicy: 
Bydź może, rzekł, iż ona poczyta sobie za za. 
sługę i honor utrzymać Diderota; iż krola wy. 
prowadzi zbłędu, í będzie iey przyjemna zda 
wstydzić kabałę, ktorą pogardza. (c) Ażeby 
zaś silnicy zaforsować intęress, wzywa pomocy 
Hrabiego d'Argental: Móy Boski Aniele, chciey 
umieścić, Diderota w Akademii. Jest to naye 
pięknieyszy krok, który można uczynić w spra 
wie rozumu: przeciw fanatyzmowi i głupstwu 
(to iest: w woynie filozofizmu przeciw Religii 
i pobożności). ZZłgż IV Pan za pokutę na 
Kiążęcia Choiseul || ażeby wprawił Diderota 
do Akademii, (d) 

Zasięga ieszcze gukkursu i Sekretarza Aka- 
demii Duclos, pisząc mu iakich spogobów chwy» 


cićby się potrzeba ku dopięciu imprezy: „Nie 


„imoglizbyście WPanowie reprezentować, albo 
„sprawić żeby reprezentowano, iak bardzo taki 
„człowiek iest wam potrzebny dla udoskonale 
„nia iakiego ważnego dzieła? Nie mogliżbyście, 
„ wystawiwszy pocichu tę bateryą, zebrać Się sic» 
wdmiu do ośmiu wybranych i zrobić Deputacyą 
» do króla, prosząc go. o Pana Diderota jako nay» 
»zdatnieyszego do pomocy waszego przedsię. 
„ wzięcia? Xiążę de Nivernois czy nie wsparłzeby 
„was wtym punkcie? Nie mogłżeby on 
wpodiąć się, ażeby razem z wami przemówił? 


(c) Lett: du 28 Juillet meme annee, 


(4) 155 Lett: an. 1760. 
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„Powiedzą Dewotowie że Diderot a O 
A metafizyczne którego nie roznmieią: pe Trees 
„ba mu tylko odpowiedzeić ze go nie zrobić í si 
7 iest dobrym Katolikiem: iakże to łatwa bydz 
„ Katolikiem! (e) i 
Mógłby tu zadziwić się Czytelnik, vago 
Woltera przywięzuiącego tyle interessu, osya 
iącego tylu intrygów; żyd t-h4 razem BR 
ci, i Xiążąt, i Dworaków, nie CSRO się 
nawet doradzać nikczemną obłudę i zmyślanie 
dla przypuszczenia iednego ze owych DARY 
siężenców do: honoru Francuzkiey akad 2 
Ale niech dobrze zważy te słowa d ASRR 
Cznię cały pożytek ktoryby ztąd ob isć 22 
awspolney sprawy, to iest WPIDY, MOP y, 
przysięgli przeciw Chrystusowey Religii, are 
kie machinacye Woltera łożońe na tę e dka 
łatwo się wytłómaczą. Zaiste przypuścić do E 
Akademii Człowieka uznanego panu caiit nie 
tylko zawierutnego żyj zł, , ale też otwar= 
tego ateistę, czy nie byłoż to Sen; co przy» 
twierdzić pieczęcią błąd iuż popeipiany przez 
Dwór, kiedy się dat omamić nT DEESA 
stracyami Woltera i d'Alemberta? Ciy nie byłoż 
to otworzyć bramy literackich tryutafów dla beze 


bożności naypełnieyszey zgorszenia? Czy nie byłoż 


to iakoby wgłos deklarować, że na potym naypis. 


blicznieysza ateizmu professya zamiast bydź poe 


(e) Lett: du 11 Aoüt méme anie, 


r 
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czytana za plamę w towarzystwie, będzie nży. 
wała spokoynie honorów pozwolonych umieię. 
tnościom i sżtukom? Choiseul į Pompadoura czu- 
li, że ieszcze nie przyszedł czas takje 
żeńców tryumfu. Sam nawet dA] 
się wrzasków, którychby była naro 
wa; i musi 


embert lękał 
biła ta spra- 
ało się iey zaprzestać. 


Ale ponieważ 
to była epoka, 


gdzie Ministrowie Protegowali 
iedną ręką, co zdawali się drugą niby odpychać; 
więc słusznie podchlebiał sabie d’ 
-przy nieiakich ostrożność 
bna dosięgnąć tego same 
honorów Akademickich 


Alembert, że 
iach nie było niepodo0. 
go celu, exkluduiąc od 
każdego literata, któ. 
ryby nie uczynił z talentu Swego iakieyżkolwiek 
dlą bractwa antychryańskiego Ofiary; i udała 
się sztuka. 


Od daty gdy d'Alembert ułoż 
istoczenia tey Akademii 
tychrystyańskich. Sofistów, Porachuymy tych któe 
rzy pomiędzy ięy członki załączeni zostali, Oba. 
czemy na ich czele Marmontela Człowiek 
iażnią i sposobem bezbożnego myślenia i 


ściśley spoionego z Wolterem, 
i Diderotem: uyrzemy 


ył plan prze. 
na prawdziwy klub an. 


a'iprzy- 
ak naya 
d Alembertem 
daley la Harpe wycho. 
wanta i faworyta. Woltera: 
i pomocnika Marmontelą i la Harpy, Lemierre 
nazwanego przez Woltera dobrym uieprzyiacie. 


lem infama. (f) VAbbe Milota któreg 


Champforta ucznia 


O 82CZĘGe 
gólniey. 


(£) Lett: de Voltaire 4 Damilaville 1767, 
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gólnieyszym tytułem było w oczach a Alember 
ta iż doskonale zapomniał o Pro Kemasik 
charakterze; zaś w oczach BADU iż umiał 
przerobić Historyą Francuzką na Historyą Aniya 
papieską (g): sławnego ie Brienne; ktörego 
d'Alembert od dawności poważał iako głównego 
zdraycę Chrystusowego DRA SA 
iego stolicy; łączą się do ich listy Suard i A 

lard publiczni Deistowiewraz z ARER k F 
rego osadzenie na krześle aa Tan a 
samo przez się wróżyło iak dacele miał w niey 

) ać Ateizm. 

8 onzujondain sobie iak wielkim było ina 
teressem Sekty ażeby ten filozofski NEA skłaa 
dał się z wyboru iey zwolenników, dosyć iest tzn- 
cić oko ma sekretne korrespondencye eg: kę x 
materyąs  Zmaydziemy przeszło Pi A 
w których naradzaią się sprzysiężeńcy, to wzglęa 
dem brata Sofisty któregoby wprawić do a 
Sanhedrynu, to względem Danao W aso 
użyć na wygryzienie 'z wiki moreko FAT 
Ich intrygi tak były zręczne i a że M r 
ka lat tytuł Akademika prawie kenan ERN 
brzmienie, iak tytuł Deisty lub Ateisty. Jeże 


i mi imi ludzie, mianowia 
ieszcze pozostali między ni 


cie Biskupi różnego kalibru od Brienny, była to 
reszta iakiegoś względu który miano sobie niby 
za honor, lubo w istocie taki honor stał dobrze za 
zniewagę. 


(B) Lett: de d'Aletubert 27, Decemb: Ma 
Tom I. 


ARCE: gz 


162 


Wtey Akademii złóżoney ze 40 członków,zńay- 
dował się iednak i człowiek świecki nieskończe- 
nie szanowny przez swoię osobliwszą-pobożność 
zwany de Beauzće. „Pytałem go raz, mówi X. 
„Barruel, iakim sposobem stać się mogło, że- 
„mnie Człowieka jak on zamieszało się w regest 
„ tylu ludzi otrąbionych za prawych bezbożników: 
„Kwestyą którą mi WPan czynisz, odpowiedział 
„ P. Beauzće zadałem ia sam d' Alembertowi. gdy 
s widzę siebie prawie tylko samego wierzącego 
„ w Boga na waszych posiedzeniach, rzekłem do 
„niego, iakżeście mogli pomyślić o mnie, któ- 
„ rego baczyliścietak dalekim od waszych opiniów 
„Cznię dobrze odpowiedział d’ Alembert, że to 
„powinno zastanawiać WPana; ale potrzebowa* 
„liśmy Grammatyka: pomiędzy wszystkiemi' u- 
„ czniami naszemi nie było ani iednego „ któryby 
„sobie uzyskał w tym punkcie reputacyą. Wie- 
„dzieliśmy to dobrze że. WPan wierzysz w Bo- 


„ga; lecz znaiąc przytym iżeś człowiek bardzo 


„poczeiwy, pomyśliliśmy o tobie w niedostatku 
„filozofa któryby. cię zastąpił: 

Takim więc sposobem berło talentów i u» 
mieiętnościów przemieniło się w berło szkaradney 
niezboźności. Chciał Wolter przesadzić Sprzy 
siężeńców pod protekcyą ukoronowanego Sofisty; 
zatrzymał ich d Alembert i dokazał że tryumfo- 
wali pod protekcyą naychrześciiańszego Monar- 
chy. Jego kabałalepiey z kalkulowana niżeli Wol- 
terowa kładła ziedneystrony wszystkie literackie 
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korony nagłowy niezbożników, a zdrugiey wy- 
stawiała na wzgardę i szyderstwo każdego religi- 
anckiego pisarza. Sama Francuzka Akademia prze. 
istoczona naklub niezbożności, daleko lepiey po- 
służyła komplotowi Sofistów przeciw Chrześci- 
iańskiey Religii, aniżeli cała iakażkolwiek Wolte- 
rowska kolonia. Ona zatruła ludzi uczonych ia 
ci zatruli publiczną opinią, za żucaiąc Europę 
pismami, które, iako wnet zobaczemy, stały sić 
potężnym środkiem dla Sekty na przygotowanie 
ludów do generalney apostazyi. 


ROZDZIAŁ 1X 


Szosty środek Sprzysiężeńców. W ylew 
Ksiąg <Antychrystyańskich.: 


Że od lat czterdziestu, a mianowicie w osta- 
tnich dwudziestu latach Woltera, widziała się.E- 
uropa zarzuconą niezmiernym mnóstwem pisin 
Antychrystyańskich, tow brochurach, to w Sy- 
stematach, to w romansach, to w pretendowa- 
nych Historyach, słowem -we wszystkich for- 
mach, iest to rzecz nazbyt oczywista ażeby iey 
dowodzić. Nie wspominając ieszcze w tym miey- 


| scu wszystkiego, co służy do zupełnego wylaś- 


nienia tego. obiektu, okażemy przynaymniey i 

iednomyślność Naczelników spiknienia codó spo- 

sobu postępowania w tych niezboźniczych pło- 

dach, i wspólne porozumienie w sztuce tak roz- 
| 1i* 
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mnażania iak nadawania onymże cyrkulacyi ku.) 
zatruciu kraiów Europeyskich iadem ich piekiel, 


ney nauki. 


Ten sposób postępowania zgadzałsię szcze: | 
gólniey między. Wolterem d' Alembertem iFryde- ś 


rykiem wich własnych dziełach. Ich korrespon- | 


dencya pokazuie nam iak byli bacznemi w zda- 


waniu sobie rachunku tak z pism które ten lab! 


ów zpomiędzy nich gotował przeciw Chrześci- h 
iańskiey Religii, iak zkorzyści którey się spodzie-| 
wali, a nakoniec i z obrotów iakichby użyć kuj 
zapewnieniu sukcessu. Porozńmienie ich tak by- 
ło głębokie, że w-poufałych biletach śmieią się| 


między sobą z sideł zastawionych przeciw Reli-| 


gii właśnie w tych samych dziełach, które chcą 


mieć poczytane za oboiętne, albo nawet za dążą-- 


ce raczy ku poparciu niżeli obaleniu Chrystyani- 
zmu. D'Alembert nayprzedziwnieyszy w tey sztu- 
ce. Niech przekonasię Czytelnik oiego hytro- 
ści z następującego przykładu. 

Znamy dobrze jak dalece zatrudnili się filo- 
zofowie w tym naszym wieku swemi pretendo-) 


wanemi systematami fizycznemi, maiącemi nibyj 


przestawić łudzkiey imaginaeyi sposób którym, 
Bóg iednym słowem Wszechmocney woli całyj 
świat wybudował. Znamy mówię, iak potężnie 
mordowali swe mózgi na klecenie. dla nasteoryów| 
i genealogiów nie tylko zieniewodnego ale też i 

nadsłonecznych okręgów. Widziało się ich zaię-- 
tych kompaniem minerałów, *ozbiianiem gór al- 
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bo wydrążaniem powierzchni, ku wyśledzeniw 
skorop morskich, cechowaniu podróżów Oceanu, 
i budowaniem epoków. Przedmiotem tych pra- 
cowitych szperaniów, iak oni udawali, były sa- 
me tylko odkrycia interessniące naturalną Histo- 
ryą i świeckie umiejętności. , Religia miała bydź 
szczególniey respektowana przez tych budowni- 
ków imaginaryinych świata naszego epok. Wie- 
rzyć nawet potrzeba, żę niektórzy zFizyków ña- 
turalistów wsamey rzeczy nie powodowalisię ża- 
dnym inszym zamiarem ; takim więc iako pra- 
wdziwym mędrcom , ludziom szczerym w swoich 
badaniach, a przeto”i sposobnym do stosowania 
obserwacyów bez uprzedzenia, winnismy wdzię- 
czność , że przez swoie woiąże ,'ćwiczenia, pra” 
ce, odkrycia, podali nam oręż przeciw czczym 
systematom urojonym przez inszych. 

Nie tak postąpił d' Alembert ze swemi kolle- 
gami. Uważał on że te dzikie systemata i baie- 
czne epoki wzbudzały baczność Teologów, do 
których należało obstawać za pfawdączynówiau- 
łentycznością Ksiąg Moyżeszowych iako funda- 
mentalną zasadą całego obiawienia. Ażeby więc 
oszukał sorbonę i wszystkich Biblii starozakon= 
ney obrońców zaczął pisać pod sztucznym tytu- 
łem; O złym użyciu Krytyki prawdziwą Apolo- 
gią wszystkich pomienionych systematów.  Głó- 
wnym obiektem tego pisma było, ażeby okaza- 
wszy głęboki respekt dla Religii, dowieść, iż a- 
ni Obiawienie, ani honor Moyżesza niebyły nay“ 
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~ 


znniey interessowane w przerzeczonych epokach |, dłuższy 


iteoryach, iż zatym obawy Teologii fałszywym «| Chrześc 
były alarmem. Zaczernił przytym mnóstwo kart £ do nadai 
argumentami ku przekońaniu, żete systemata dą- |)  ściiański 
żą do uformowania wielkiego ż wysokiego wyoż | to byłu 
rażenia, izamiast zamykać cóżkolwiek przeci- | krycia | 
wnego Wszechmocnościakbo mądrości Boga,słu- | przed c: 


żą owszem do lepszego ich wyjaśnienia. Pretęn- i Obiawi 


dował nad to, że roztrząsanie przedmiotu syste- f go sekt, 
| matów takowych nie należało byniymniey do'Te- | | rekomei 
| ologów, tylko dô Fizyków; udawał zatym pier- i filozofiz 
wszych za ludzi szczupłych czyli miałkich umys i przebieg 
Stow, boiaźliwych i nieprzyiaciót rozumu. Pi-  bożnicz 
sał wreszcie naywyrażniey przeciw tym, iak poż | który di 
j wiadał, niepotrzebnym boidźniom między insze- |  roczyśc 
| Mmi rzeczami mówiąc: Chciano przypiąć do Chry- biawieni 
styanizmu nayarbitralnieysze systemata filozofii, | moy mi 
Na prożno Religiatak prosta i tak tasna wswych | prap 
Dògmätach odrzucała statecznie mięszaninę kto- iozofa, 
ra ią szpeciła. Podług teyto mięszaniny poa dążąc d 
czytano IĄ za attakowaną, gdzie nie była naya cye His 
miiey dotknięta. (a) Były tò właśnie dzieła ; } kłamsta 
których autorowie wyciągają więcey czasu doń | - Mistrz 
formowania świata, niżeli pozwala rachówać świę- kiem Sy 
ta Historya pisana przez Móyżeszą. AMEA 
. < Któżby tu niebył wierzył, że d’ Alembert Was I 
prawdziwie jest przeświadczony iż te wszystkie Ot 
systemata nazwane fizycznemi, teteorye itenczas- hyuy z 
REECE 


—— ma 


(8) Abus de la Critig: Nro 4. 15, 16. Ie | (b). 287 


epokach 
szywym -. 


wwo kart f 


nata dą- 


0 WYOa 
, przeci- 
ga, stu- 
Pretęn- 
tu syste- | 
y do Te- 
ym pier- | 
ch umyc | 
mu, Pi- 
J iak po- 
ży inSze- 
o Chry- 
filozofii. | 
wswych 

uing kto- 

iny poa 

ła naye! 
| dzieła f 
su doń | 
ać świę- 


ilembert 
szystkie 
tenczas- 


167 
dłuższy nad Móyżeszową rachubę, zamiast obalać 
Chrześciiańską naukę, nie zmierzały tylko w prost 
do nadania wyższego wyobrażenia o Bogu Chrze- 
ściiańskim i iego słudze Moyżeszu? A przecież 
to był ten sam d'Alembert, który w nadzieię od- 
krycia dowodów dłuższego czasu aplaudował 
przed czasem wytknięciu kłamstwa Moyżeszowi 
i Obiawieniu, które wzięli nasiebie woiażniący je- 
go sekty uczniowie. ` Był to d'Alembert który 
rekomendował Welterowi iako ludzi drogich dla 
filozofizmu tychże uczniów: pędzących się na ` 
przebieganie Alpów i Apeninów'w takowym bez= 
bożniczem zamiarze. Był to on sam obłudnik, 
który durząc publiczność swym dyskursem tak u- 
roczyście zepewniającym honor Moyżeszów i O- 
biawienia, napisał Wolterowi wsekrecie: Tenlist 
moy miły konfratrze będzie. FE. Panu oddany 
przez Desmaretes człowieka godnego i dobrego fis 
lozofa, który mu pragiie złożyć swoie homagia 
dążąc do FV toch, gdzie zamyśla czynić obserwae 
cye Historyi naturalney,:któryby mogły wytknąć 
kłamstwo Moyżeszowi. On nie powie nic 0 tym 
Mistrzowi Świętego Pałacu, ale ieżeli przypada 


kiem spostrzeże, ze swiat iest dąawnieyszy. nizelt 


nawet pretenduią je Tłómacze, nie zatai tego 
ae Panu. (b) r 

Otóż iak sztucznie umiak ukrywać rękę ten 
hytry zdrayca Religii, Dawał on czasem samemu 


(b) 3373 Lett: un 1703. 
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nawet Wolterowi lekeye swoich zdrayczych ma- 
newrów, mianowicie gdy trzeba było wypuścić 
strzałę zFerney, na którey puszczenie nie przy- 
szedł ieszcze moment w Paryżu. ` W takich oka- 
zyach przesyłał on do Ferney ledwo nieszupeł- 
nione swoiey głowy koncepta, którym pióre 
Woltera tylko kształt nadawało. 

Gdy w roku 1773cim wydała była Sorborra 
onę sławną propozycyą przepowiadaiącą Mo- 
narchom to wszystko, czego Francuzka Rewolu- 
cya nauczyła ich późniey, względem niebezpie- 
czeństw które ściągała nowa filozofia naich berła 
itrony; pospieszył d Alembert ostrzec Woltera, 
iak ważnym było interessem zapobiedz wrażeniu 
które mogło sprawić to pismo na szkodę sprzysię- 
żeńców, Nauczył przytym swoiego Patryarchę, 
iakiego trzeba było użyć wybiegu ku odurzeniu 
samych Monarchów iobróceniu całey ich bólaź- 
ni ipodeyrzenia przeciwko Kościołowi. Podawszy 


mu plan pisma pełen naysubtelnieyszey hytrości, 


radził szczególniey przypomnienie onych iuż da- 
wno umorzonych zatargów, które zdarzały się 
przed laty między: Duchowieństwem i Monarcha- 
mi; słowem, podyktował całą sztukę ściągnie- 
nia niechęci na stan Duchowny. (c); Znayduie- 
my wiego listach iinsze podobne plany, które 
podług okolicznościów przesyłał Ferneyskiemu 
Arcy-Sofiście Ca). Były to.w ich słowniku ka- 


ANA MASZĄĄ 
(©) Lett: de d'Alem: 18. Janv: et 9. F 
(d) Voy- sur-tout les Leit: 26, Peor; 22, Mars 1774; 


evr; 1773: 
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sztany, które pokazował Bertrand Cd’ Alembert) 
pod popiołem to iest bez kształtu i krasomów» 
skich powabów, a ktore miał mu pomódz wydo- 
być Raton (szczurek czyli Wolter) delikatne-: 
mi łapami swego płynnego pióra. 
Niebyło aż do anegdotów prawdziwych lub 
zmyślonym przeciw religiynym pisarzom, któż 
reby nie zostały umówione między naczelnikami 
sekty. (e) Owszem nie było aż do uśmiechów s` 
Żartów, i pustych wierszyków skoncypowanych 
przeztego lub owego brata szarlatana Sofistę, któ+ 
rychby Wolter nie naciągnął do głównego inters- 
su swey ligi.  Zmaiąc on lepiey nad inszych siłę 
błazeńskich drwinków, rekomendował swoim pro» 
pagandystom bardzo gorliwie praktykę tego arle- 
kińskiego oręża tak w.pismach jak w konwersa- 
cyach: Staraycie się zawsze zachować waszę Wwe» 
sołość, pisze do ť Alemberta, staraycie się za- 
wsze miweczyć iufama. Nie wyciągam od was 
tylko pięć do sześciu dowcipnych zartow przez 
dzień, dosyć iest na tym. On (infam ) żuż po 
nich nie podniesie. głowy.  Smiey się: Demokry= 
cie, i wzbudzay mię do śmiechu, a mędrcy ode 
niosą swe tryumfy. O) ; 
ie sądził iednak. Wolter, ażeby ten błazeń- 
ski sposób attakowania wystarczał do uzyskania 
chwały dla iego braci Sofistów i zniweczenia ine 
fama.  Ciągnąc daley instrukcye dlą swoich bo- 
(e) Lal: 18. et 20» 
(E) Leite 128: 


"OZ ZZ 


170 


hatyrów, oświadcza, iżby rad widział pomindstwie 


R 


zentuz) 
żartów i szyderstw dzieło iakie poważne. ktos | stka mi 
reby dało się czytać, gdzie filozofowie pokaza | wały si 
liby się usprawiedliwieni, a infam zawstydzos | deń aż 
ny. (g) -Ale to dzieło było iedno w swoim ga»: | Pr. 
tunku, którego wszystkie zachęcania Woltera i | drukarr 
iego naradzania się zuczniami nie potrafiły utwo- | chował 
rzyć: Przeciwnie trwożyła Sekta dzień podniu | inne, i 


takie, w których nie tylko Deizm lecz i naygru- | wać w] 

bszy Ateizm wylewał na Religią sam tylko iad | kie np. 

potwarzów. W Holandyi mianowicie co tydzień ta- | Dumar 

kie złośliwe głupstwa wychodziły z podprassy. | minione 
| 


Wydano tam między wielu inszemi Zotnierzą fia marsat 


lozofa, ZVątpliwości, Oszukaństwa Xięzy, Biaa A to wyb 
znowanie odkryte, prawie naywściekleysze bra- | Upom 
ctwa Antychrystyańskiego gryzmoły. Tozaśo- „| zebyś i 
sobliwsza, żesam Wolter zdawałsię prezydować | nych é 
nad handlem tych plugawych paszkwilów, tak gora - | re mo 
liwie interessował się zaich odbytem. Skoro tyl- 1 ieszcz 
ko zaraportowano mu którego znich edycyą, za- nie it 
raz donosił aniey swoim braciom Paryzkim, re- ment 
komenduiąc iak nayrychleysze sprowadzenie i - | z Etr 
cyrkulacyą. Strofował ich nawet o defekt gorlis | żnier: 
wości, kiedy się opóźniali, i sam rozsiewał „iile j stach 
tylko mógł, zdobdź exemplarzów; w swych óko- dzo 
licach.(h) Nakoniec dla okazania tymże braciom | mnie 
iaka ztąd korzyść filozofizmu, wskazuie do nich | stam 
G) 67. Lett: a d'Alembert. | da 
(h) Voy: ses lettre au Comte d'Argental, à Mad: de [OE 
Delfant , « © Alemb; ct sur-tout 2 lett: an 1769, (k) 
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zentuzyazmeniże w książkach tego gatħnku wszy= 
stka młodzież Niemiecka uczyła się czytać, i sta» 
waty się iuz powszechnym Katechizmem od Bae 
den aż do miasta Moskwy. (i) 

Przez obawę, ażeby w Holandyi nie zabrakłe 
drukarniów do zarażenia Europy, wybierał i ce: 
chował d'Alembertowi pisma szkardnieysze nad 
inne, iobowiązkiem, żeby ie kazał przedruko- 
wać w Paryżu irozrzucać tysiącami po kraiu, Ta- 
kie np. iak pretendowanym Examen Religii przez 
Dumarsais, o którym w te słowa pisze do wspo- 
mnionego Agenta: Przysłano mi dzieło de Du- 
marsis przyczytóne Świętemu Ewremontowi. Jest 
to wyborne dzieło ( iedno znaybezecnieyszych ) 

Upominam WcPana moy naymilszy Bracie, ae 
żebyś nakłonił ktorego z naszych kochanych i wiere 
nych do przedrukowania tego małego dzieła, któw 
re może sprawić wiele dobrego. (k) Podobno i 
jeszcze gorętsze iegó upomienia o przedrukowa: 
nie i rozmióżenie brochury: pod tytułem Testas 
ment Jana Meslier owego to sławnego Plebana 
z Etrepigni; którego Apostażya i piekielne blu» 
znierstwa mogły bez wątpienia wikęsze w uny- 
słach pospólstwa sprawić wrażenie. Żalisię bar: 
dzo Lama Ferneyski że nie zrobiono przynay* 
mniey tyle exemplarzów tego bezbożniczego T'e- 
stamentu w Paryżu, ile on sam starałsię ich roz- 


G). Lett au Comte d Argcutal; 26. Septi 1760: 
(k) 122, Letts 
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rzucić i dać im cyrkulacyą aż do góralskich chas 
tów Szwaicaryi. (I) 

Był nawet przymuszony d'Alembćrt odpo- 
wiadać na twarde przymówkiswoiego Patryarchy, 
iakoby stawił się zbyt oziembłym w tym wzglę- 
dzie, gdy pomino żywe nalegania tegoż Patry» 
archy nie kazał wydrukować i rozdać w Paryżm 
czterech lub pięciu tysięcy rzeczonego Testamen- 
tu Jana Meslier, Exkuza iego brzmi wtonie sprzy- 
siężeńca umiejącego czekać, pogody i używać o- 
stróżności nazapewnienie z wolna sukcessu s któ- 
ry mogłaby zepsuć nagła pośpiecha. (m) Dowo- 
dem iż on czuł tak dobrze iak Wolter czego mo- 
gło dokazać w ludzkich umysłach rozmnoženie. 
i upowszechnienie dzieł niezbożniczych; iże tyl- 

ko sprzyiaźnieyszych, niżeli zdało się Wolterowi, 
upatrował momentów, iest rada którąkiał wzglę- 
dem iednego z naybewstydnieyszych pism Atei- 
stowskich podtytułem O zdrowym zdaniu. Po- 
„chwaliwszy ie nayprzód w liście do swego Naczel- 
nika, żeiest straszliwsze niżeli samo systenia Nas 
tury, osądził, iżby to dzieło daleko więcey do- 
kazało na pożytek Sekty, gdyby ie choć dosyć 
szczupłe, zmnieyszyć do stopnia, aby nie kosze 
towało nad 10 Sous, i mogło bydź czytane i ku» 
powane przez kucharki (n) 


C) Lett de d'Alembert du 3, iuli, de Voltaire du 15. 
Septem: 1762, 

(m) 102. Lett. 

(0) 146; Lett 
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Nie przestawali Sofistowie pracujący około 
zarzucenia Europy swemi Antychrystyańskiemi 
traktatami ani na podziemnych intrygach, ani na 
sztuce oszukiwania czuyności prawa. Umieli o- 
ni profitować i i z grzeczności przyiaznych swoiey 
sprawie Ministrów, którzy raz po raz na fawór 
Sekty rozkazowali samym prawom milczenie. Ta- 
kimi stawili się między inszemi Choiseul i Mā- 
lesherbes. Pierwszy z całą konfidencyą którą 
mu nadawał despotyżm iego Ministeryat u pogro- 
zit Sorbonie swoi niełaską gdy zaczęła publi- 
cznemi cenzurami zapobiegać zgorszeniom które 
rozszeżały codzień licznieysze przeciw Religii 
paszkwile: I ztey to okazyi zawołał był Wolter, 
iak wyżey baczyliśmy: Vivat Ministeryum Frane 


|euzkie! Vivat szczególniey Xiąże. Choiseul, (0) 


Malesherbes któremu superintendencya nad 


księgarniami tym większą nadawała zręczńość de 


zdradzania prawa przez wprowadzenie i cyrkulą- 
cyą pomienionych paszkwilów, był wtey mate- 
ryi w nay doskonalszym potozumieniu z d'Alem- 
bertem. Byliby oni obadwa radzi sprawili, aby o- 
brońicom Religii odięto tę wolność drukowania 
odpowiedziów , którą mieli niezbożnicy do pu- 
blikowania zarzutów; ale ieszcze: pòd ów czas 
nie wybiła godzina. Pomimo swą pretendowaną 
tólerancyą gniewał się Wolter, iż pod Ministrem 
filozofem ieszcze używali prawa Apologistowie 


fo) Lett: de Voltaire a Marmontel 1767. 
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Ewangeliczni bydźsłuchanemi w narodzie; i zmia 
szony został d'Alembert odpowiedzieć mu na o- 
bronę tegoż Ministra filozofa, że cale niechcący 
i iedynie przyciśniony wyższemi rozkazami dopu- 
szczał Malesherbes drukować dzieła zbiiaiące 
Sofistów. (p) 

Nie wystarczały wściekłey Woltera na Re- 
ligi} zawziętości ani Holenderskie ani Francuzkie 
prassy; udał się więc do swego północnego Sa 
łomona Fryderyka z prożbą o Berlińskie drukar- 
nie; a mie zapomnidwszy ieszcze.onego żalu któ- 
ry mu był zadał nieszczęśliwy wypadek proiektu 
kolonii Kliwiyskiey, tak odzywa się do niego: 
Gdybym był młodszy í miał zdrowie opuściłbym 
bez smutku Dwor ktory zbudowałem, drzewa ktd- 
re zasadziłem, *dla ukończenia zycia moiego w 
Kraiu Kliwiyskim z dwiema lub trzema filozofae 
mi,ż dla poświęcenia resztuiących dni moich pod 
protekcyą FZZ, K. Mei wydawaniu niektórych pos 

zytecznych ksigzek, Lecz nayiasnieyszy Poul 
Nic mogtzebys bez wystawienia szę... kaząć zaw 
chęcić niektorych księgarzów Berlińnskich, ażeby 
A drukowali i ie pozbywali w Europie za niską 
cenę któraby ułatwiała ich odbyt? (g) 

Ta propozycya lubo dosyć upodlająca go- 
dność Monarchy, bo -wystawiaiąca go iakby na 
naywyższego kramarza wszystkich antychry- 


(q) Lett: du 5. Avril 1767, 
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J; K. Mci ile protektora Sofistów ; Możesz Iae 
Pan odpowiedział Fryderyk, użyć naszych Drup 
karniów podług swego życzenia. A ponieważ man 
żą tez i związki z Drukarniami Holenderskiemi y 
Trancuzkiemi i Niemieckiemi, cale nie wątpię ae 
by nie posiadali. sposobów na przesyłanie książek 
dokąd im się spodoba. (r) 

Aż w Petersburgu miał Wolter agentów, któ- 
rzy wspierali iego gorliwość, ku zarzucehiu Eu- 
ropy tym piekielnym towarem. Pod protekcyą i 
wpływem Hrabiego Szuwalów wskazała Moskwa 
do Diderota o pozwolenie ażcby mogła bydź ucze 
czona przedrukowaniem Encyklopedyi, i Woltek 
został użyty de zwiastowania temuż Sofiście tak 
wielkiego tryumfu. (s) Nayniezbożnieysze i nay: 
burżliwszego dzieło Helwecyusza zostało prze< 
drukowane w Hadze na rzecz Xiążecia Gaąlliczy= 
na, i ten Xiąże miał dosyć czoła dedykować go 
swoiey lmperatorowy. Ta nadspodziana nowiną 
wprawiła Woltera w potężne zachwycenie. Nie 
mógł sobie pomieścić w głowie ten zgrzybiały 
bezbożnik iak się zrobiło, iż książka tego: gatun= 
ku została dydykowana jednemu z naydespoty- 
cznieyszych Mocarstw, Lubo:zas pustotą i nie- 
rostropność Xiążęcia zwolennika podrywała gę 
do śmiechu, uważał iednak z żywym ukontento- 
waniem , iak bardzo śrzoda mędrcoły rozmnażąłą 
się cichaczem, gdy nawet Xiążęta stawiali się nie 
O) Lett: du 5. Nai 1767. 

(6) Lett: de Voltaire a Diderot, 
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mniey gorliwemi iak on sam o cyrkulacyą pisis: 


nayprzeciwnieyszey Chrześciańskiey Religii. 
W tym mieyscu kładzie X. Barruel opszerny | 
przypisek , ód którego radbym dyspensował Hi- 


storyą dla skrócenia: Rozdziału, gdybym go nie | 


baczył nazbyt godnym uwagi Czytelnika. Gdy- 
bym był mniey świadomy, mówi ten aŭtor, rō- 
zmaitych fantażyów i sposobów myślenia iakie 
się w Czytelnikach zdarzają, mógłbym poczytać 
za zbytek zastanowienia nad nauką dzieł bezbo- 
źniczych, ktore tu przedsiębiorę Ale.gdy Znam 
pomiędzy nimi nie tylko ludzi trudnych do prze- 
konania, lecz i takich: którzy nie ustępuią oczy» 
wistości, póki ich nie przytłoczy; przeto pomi- 
mo wszystkie dowody któte wyiaśnity do tych 
czas spiknienię uformowane przez Woltera, d'A- 
łemberta, Fryderyka, Diderota i ich uczniów 
przeciw Chrześciańskiey Religii, lękam się iesz- 
cze ażeby nie przylgła komu do głowy ona pu: 
sta wycieczka którą chcieliby świat omamić'nie* 
którzy Sofistowie dzisieysi, udawaiąc, iakoby ich 
Sekta nie oburzała się na Religią, tylko na'złe u- 
żywanie Religii; albo ieżeli wreszcie zakrawa na 
upadęk Religii, tedy samey tylko Katolickiey, 
nie inszych które razem z nią składaią Chrześci- 
iaństwo; iakiemi są Protestanckie. /Ta'pretensya 
iąko iest fałszywa, tak razem okaznie się i rozu- 
mowi przeciwna, choćby się jednym tylko okiem 
spoyrzało na pisma które Sprzysiężeńcy rożrzu: 
cili po świecie. Rzecz wszakże rody A cała 
ic 
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ich gorliwość. w rozsiewaniu pism pomienionych 
nie mogła inszego mieć zamiaru, tylko ażeby 
upowszechnić w nich umieszczone opinie. Po- 
radźmy się więc tych opiniów i obaczmy czy- 
li pomiędzy niemi znayduie się przynaymniey 
iedna któraby przestawała albo na reformie nad- 
użyciów Religii, albo na burzeniu samego tyl- 
ko Katolicyzmu. Pisma które widzieliśmty tak bar- 
dzo rekomendowane i tak pracowicie rozsiewane 
przez Woltera, d' Alemberta i ich Agentów były 
szczególniey Frereta, Boulangera, Helwecyusza, 
Jana Meślier, Dumarsaig, Mailleta, albo przynaym 
mniey imiona tych Sofistów noszące. Nad to je- 
szcze Żołnierz filozof, Zdrowe zdanie, ZE qtplia 
wości czyli Pyrrkonizm Mędrca, których Autoro- 
wie ukrili swe nażwiska. Moią więc myślą stawić 
pod oczy Czytelnika opinie tych Pisarzów tak 
miłych sprzysiężeńcóm względem przedmiotów 
których niepodobna attakówać bez obalenia isto~ 
tnych fundamentów całego Chrześciaństwa. 
Niechże wnosi zdowodów, ieżeli prawda, iż spi- 
knienie Sofistów .nie rozciąga się tylko do nad- 
użyciów Religii, albo którego zpoiedyńczych 
Chrześciaństwa oddziałów. i 


Wszystkie oddziały Chrześciaństwa gvuntu- 
ią się przynaymniey na exystencyi Boga; iakaż 
nauka względem tego obiektu Autorów uwiel- 
bianych przez naczelników spiknienia 2 

Tom L 
LED 
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Freret powiada nam otwarcie; Przyczyna 
powszechna, ów to Bog filozofów, Żydów Š 
Chrześcian nie iest. iak tylko Chymerg i strae 
szydłem, Tenże sam uczy nas daley: Imagina- 
cya rodzi codziennie nowe chymery, ktore wzbtwe 
dzaią w ludziach poruszenia strachu, i takim 
iest Bostwo. G) 

Autor Zdrowego zdania czyli owego dzieła, 
które d'Alembert chciał widzieć ukróconym, 
aby ie mogły kupować po. ro Sous Kucharki, 
nie iest tak nazbyt otwarty; ale czegoż nauczą 
Czytelników? Oto że dziwy natury nie dowodzą 
bytności Boga tylko. niektorym uprzedzonym 
ludziom...» Ze dziwy natury zamiast: opowiae 
dać Boga, są nieuchrońnemi skutkami materyt 
wytwornie poprzeplataney. (u) 

Żołnierz filozów nie zapiera ,w prawdzie 
bytności Boga; lecz pierwszy iego rozdział iest 
brzydkim przystosowaniem Jowisza do Boga 
Chrześciańskiego ; a co ieszcze gorsza, że wtym 
stosunku Bóg pogański przeważa. 

Podług dzieła Chrystianizm odkryty no- 
szącego imie Boulanger rozumnieysza iest przys 
puścić-z Manesem Boga dubeltowego y anizeli 
Boga Chrzesciańskiego. (w) 

Autor ZFqtpliwościow albo, Pyrrhonizmu 
uczy ludzi, że uie mogą wiedzieć czyli iest Bog, 
(W) Lett..de Thrasibule à Leucipe par, 164 et 254» 

(u) N: 356 et passim. 
(w) Christianisme devoile pag. 102. 


j 


ani czy 
dzy do 
Po 
Chrześ. 
wzgled 
stkó co 
więcey 
Fantom 
So 
madza : 
które < 
tylko c 
He 
sziua ie 
wszem 
Dusza : 
Boul 
zamiast 
jest rac 
ckim i. 


C) 


Jeż 
nych ii 
znaniom 
x) oy 
LA Lett 
z) Voay 
GQ) Extr 

No. 
(2) Anti 


(179 


(czyna ani czy znaydnie się naymnieysza różnica mię- 

dow è dzy dobrym i złym, występkiem i cnotą. (x) 

SET Aa Podobna sprzeczność między nauką całey 

gina= Chrześciańskiey Religii i pomienionych Autorów 

wzbie względem duchowności Duszy ludzkiey; Z7szy- 

takim | stkó co się zowie Duchem albo Duszą nie ma 
więcey rzeczywistości, w zdaniu Frereta, żak 

lzieła, Fantomy, Chymery i Spinxy Cy) 

nym, | Sofista mniemanego Zdrowego zdania Zgro- 

harkis madza argiimerta na pokazanie , że to iest ciato 

auczą | — które czułe, myśli i sądzi; Dusza zaś nie iest 

wodzą tylko chymeryczną istoty. (z) 

zonym Helwecyusz nam przedstawia; że nie stie 

| OWIa= szua iest mieć Duszę za Duchowną istotę ; o- 

ateryj (| wszem że nic, nad to bezrozumnieyszego; że tą 
Dusza niczem nie rożui się od ciała. G) 

wdzie Boulanger decydnie: że nieśmiertelność Duszy 

tiesų || zamiast bydź pobudka do praktykowanig Cnoty; 

Boga jest raczy dogmatem barbarzyńskim, desperaa 

wtym ckim i przeciwnym. wszelkiemu prawodawstwue 
C) 

y no- ~ Jeżeli ztych punktów równie fundaniental: 

przys nych i istotnych wszystkim Chrześciańskim wy- 

niżeli |)  znaniom przeniesiemy Uwagę na Obyczayną na- 

z 
izmu (x) Voy. entre autres les Nos. 100 et 104, 
; (y) Lett. de Thrasibule. 

Bog; (2) Voay. Nos. 20 et 100. 

ý 5 (a). Extrait de VEsprit:de Uhomme et de son education 

> No. 4 et 5, | 


(2) Antiquite dévoile pag: 15, 
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ukę, usłyszemy Frereta odpowiadaijącego ludom; 
że wyobrażenia sprawiedliwosc i niesprawiedli= 
wości, cnoty £ występku, chwały i infamii są 
prosto arbitralne: i dependuiące od nałogu. (5) 

Helwecyusz raz powie: że szczególną regua 
żą do rozróżnienia spraw cenotliwych od niecno= 
tliwych iest prawo Monarchów i publiczny ina 
teress; drugi raz: że cota i poczciwość wzglęa 
dem partykularnego człowieka. nie iest iak tyl- 
ko nałogiem spraw osobiscie użytecznych; że 
zatym interes osobisty iest iedynym i general- 
nym szacunkiem wartości ludzkich akcyow; że 
nakoniec ieżeli człowiek cnotliwy nie iest szczę- 
śliwy na tym świecie, w żeńczas trzeba zawołać: 
O! cnoto, nie ieste$ tylko proznym snem! (4) 

Od tegoż Sofisty dowiedzą się ludy, że wye 
soka cnota i mądrość oświecona Są to OWOCE Mae 
miętnościow, ktore się zowią głupstwem; że 
człowiek zaczyna bydz głupim, skoro przestaie 
bydz namiętnym ; (5) Że sumienie i zgryzoty są 
tylko przeglądaniem kar fizycznych na które 
wystawiona zbrodnia; że zatym człowiek wyż 
szy had prawa popełnia bez żalu akeyą nieus 
czciwą ktorą mu użyteczna ; (6) że wreście mas 
Żo na tym zależy iz ludzie są występnemi; doa 
syć ua tym gdy świetli. (7) 


t 


5) Lett de Thrasibule. 

(4) Voy. Helvetius de Lesprit discours 12 et 4: 
(5) Td: discours 2'et 5 Chap 6, 7, 8/et 10. 

(6) Id: de Vhomme tome w Sectia chap, 6. 
(7) Idem No. g Chap. 6, 
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idom; Niewiasty szczególniey dowiedzą się od te- 
iedliz go samego Autora: że wstyd iest tylko wyna» 
nil SQ lazkiem subtelney czyli szczwaney roskoszy ; że 
u. (5) nie masz czego lękać się o obyczaie ze strony 
GE amorów, i że ta namiętność formuie geniusze 
Sde | i ludzi enotliwych. (8) Dowiedzą się i dzieci, 
Ek iż przykazanie kochania Qyca i Matki iest ra- 
bzglęm zy dziełem edukacyi, anizeli natury. (9) Do- 
k kj wiedzią się nakoniec Małżonkowie; iż prawo 
hz ze które ich potępia do wspólnego życia iest bar- 
i barzyńskim i okrutnym, iak skoro przestaną się 
DZYŻĘ miłować, (10) 

Pa Na próżno szukalibysmy zdrowszych zasad 
połać: moralności winszych dziełach rozsianych przez 
(4% bractwo Sofistowskie. Żołnierz filozof sądzi, 
e Iwys iż zamiast żeby ludzie mogli obrażać Boga, są 
£ że owszem przymuszeni wypełniać iego prawa. (11) 
3 F Autor Zdrowego zdania twierdzi, iż wierzyć że 
staie może obrazić się Boga, iest to wierzyć że się 
KA, iest mocnieyszym nad Boga. (12) Jeszcze nas 
BE i zagadnie mówiąc: Jeżeli wasz Bog zostawuie 
PASY ludziom wolność potępienia się, za coz wdąie- 
ag: cie się wte sprawę? Czy iestzeście wy mędrst 
hoa nad tego Boga, za ktorego prawa.: chcecie się 
, Ala 


upominać? (13) Boulanger w dziele tak uwielbio- 
(8) De VEsprit discours 2 Chap. 4, 15 etc. 
(9) De homme Chap. etc. 

(10) Abid, Sect. 8 etc. 

(1) Ckap. 20. 

(22) "Sect: 67, 

(5), Le bon sens Sett, 135, 
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nym przez Woltera i Fryderyka -donosi Chrze- 
ścianom: że bożazńn Boża zamiast bydź począt- 
hiem mądrości, iest owszem początkiem głupa 
stwa, (14) 

O testamencie Jana Meślier' Apostaty , któ- 
rego cztery do pięciu tysięcy exemplarzów chciał 
Wolter mieć rozrzuconych w Paryżu, tyle tylko 
namienię, że ten Testament iest nayszkaradniey- 
szą deklaracyą iaką pomyślić można przeciw 
Ewangelii Chrystusa, 

Dosyć na tych bluźnierstwach; kto ciekawy 
usłyszeć ich więcey , niech czyta Zelwieńskie 
Listy. My zprzytoczonych iak nayiaśniey wi- 
dziemy, że dzisieysza A ntychrystyańskich sprzy- 
siężelićów sektą ani szuka reformy, ani na oba- 
leniu samego Katolicyzmu przestaie, lecz iey 
spiknienie dąży otwarcie do zagubienia wszelkiey 
Religii, któraby chowała chociaż naymniey re- 
spektu dla Jezusa Chrystusa i iego Ewangelii. 

Nie wytknąłem w tym Rozdziale tylko sa- 
me pracowitą gorliwość naczelników Antychry- 
styańskiego spiknienia wnadawaniu publicznego 
kursu truciźnie. pism bezbożniczych. Obączemy 
gdzieindziey iakiemi sposobami wprowadziła sekta 
też same pisma aż do wieśniaczych Chatów ku 
zarażeniu onego biednego motłochu ;. którego 
zdawał się Wolter w początkach nie mieć ocho- 
ty werbować do swego filozofizmu, 


(34), Christianisme depoilć pag. 163 en Note, 
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VERGE 
ziaja „Łupiestwa i gwałty proiektowane przez 
sprzysiężeńców, ukryte pod imieniem 
, któ- tolerancyi. 
eat Z pomiędzy środków, których naczelnicy 
mę antychrystyańskiego  spiknienia użyli przeciw 
meya Religii żaden podobno. nie udał się im lepiey , 
KSŁód iak chełpliwa wysada w ustawicznym powtarza- 
niu wyrazów tolerancyź, rozumu ludzkości, które 
kawy | Condorcet ieden znaygorliwszych fanatyków 
PARA Sofistowskich nazwał ZV/oyskowemi wykrzykaa 
i mi swych braci. (a) Była to zaiste rzecz do- 
„aż syć naturalna, ażeby świat. czuł się obowiązanym 
c nadstawić ucha ludziom, którzy zdali się bydź 
a HEY | przeiętemi sentymentami oznaczonemi przez te 
liey chlubne wyrazy Ale czy były rzeczywiste te 
Awa sentymenta? Czy chcieli spiknieni Sofistowie 
lii, kontentować się w czasie prawdziwą tolerancyą? 
ad Domagaiąc się dla siebie samych tey tolerancyi, 
ky czy mieli oni intencyą zostawić ią dla inszych 
430 wprzypadku swey przemocy? Nie trzeba Czy- 
dow telnikowi chcącemu rozwiązać te pytania zaglę- 
ię biać się w examen co znaczy ludzkość albo to- 
„> lerancya u ludzi, którzy używaiąc tego wykrzy« 
A ku ZVoyskowego na publice , maia pomiędzy so- 


bą sekretną formułę hasła brzmiącego bezprze- 
stannie: Zniwecz infama! Chrystusa; Zniwecz 4 


(a) Esquisse du Tebleau historig. Epoque 95 
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infamg t Chrystusową Religią. Dość będzie rzi» 
cić oko na ich korrespondencye, aby przekonać 
się, że ten sam iest charakter pierwsżych sprzy- 
śiężeńców, który Jakóbinów ich sukcessorów. 
Tak iest, Pethionowie, Condorcetowie; Robes- 
pierowie i tym podobne rowolucyine straszydła 
rownie rezonuiąc o telerancyi, przeięli śluby 
swych poprzedników. i onych dopełnili. 
Łupiestwa, gwałty , śmierć taka była tole- 
rancya rowolucyinych tyranów. Żaden ztych 
Wandalskich środków nie był obcym życzeniom 
naszych sprzysiężonych Sgfistów od których tam- 
ci pożyczyli iężyka. Co nayprzód dotycze się 
łupiestwów, iuż widzieliśmy, że: Wolter odro- 


ku 1743 układał się z Fryderykiem o wydzie-' 


dziczenie Xiążąt Duchownych Rzeszy, i. wyzucie 


Klasztorów z ich dotychczasowych funduszów. 


Czytamy przytym, że wroku 1764 rozciągnął 
swe proiekta aż do Dziesięcin, i przesłał Xiążę- 
ciu.de Praslin memoryał dążący do ich zniesie- 
nia, ażeby odiąć Duchowieństwu sposób dosży- 
cia, (b) W roku 1770 ieszcze nie spuścił z oka 
tych świętokradzkich grabieżów, i wykazuie się 
aż nazbyt iaśnie jak do nich tęsknił pisząc do Fry- 
deryka: Dałby Bog ażeby Ganganelli ( Papież 
Klemens XIV.) miat iakie dobre Dominium w 
sąsiedztwie ZYKMci j i ażebyś nie był tak das 
leki od Loretu! Piękna iest rzecz umieć drwić 
z tych drlekinów zaiętych robieniem Bullów. 


(6) „beti, ak Comte d'Argentgl 1764: 
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Lubię ich wystawiać na szyderstwo, ale wolał. 
bym ich odrzeć. (c) 

Te listy pokazuią, iako ten Szarlatan Pa- 
aryarcha oszustów nie tylko uprzedzał łupieskie 
Jakóbinów Dekreta, ale też i woyskowe ich or- 
dynanse, które Armią Sans-Culottów miały do 
Loretu zapędzić. 

Fryderyk biorąc tony królewskie pokazał się 
na moment niby-obruszo nym przeciw takim gra- 
bieżom, i zapomniawszy podobno że był sam 
do nich naypierwszym podżegaczem odpisał 
Wolterowi: Chóciazby Loret był przy moiey 
winnicy, nie thnątbym się go. Jego skarby mo- 
głyby uwieść Mandrynów, Konflansów, Turpi= 
now, Rich... i im podobnych. Nie przeto aze- 
bym respektował dary które bydlęca ciemnota 
poświęciła, ale trzeba ochraniać tego, co sza* 
nuie publiczność; Nie trzeba dawać zgorszenia. 
I daymy zeby się miało siebie samego za Mędrae 
miłosierdzie: nad ich stabościami nie obrażać 
ich przesądow. Byłoby czego zyczyć, aby prea 
tendowani naszych czasow filozofowie podobnie 
myśleli. (T) Ale wnet Fryderyk Sofista panu- 
iący nad wyobrażeniami Fryderyka Monarchy za- 

pizestał poglądać na Mąndrynow, Kouflańsów 
j. t.d. jakóby tylko samych usposobionych do 
odzierania Kościoła. W roku następnym napisat 


(c) Lett: du 8 Juillet 1770. 
(d) Letts du móme mois 1770 
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| 
onstosowniey dożyczeniów Woltera: Jeżeli, pra- | wie sprz 
| wi, nowy Minister Francuzki iest człowiek swias | kóbinów 
| itys nie będzie miał ani słabości ani niedołęs | Co 
zności umystu, azeby wrocił Papiezowi Awenion. | łatwo i€ 
| (e) Wraca siędaley do swoich środków cichego | życzeni: 
M podkopywania budowli, przez obdarcie nayprzód | duiemy 
Żakormików, dopókiby nie przyszedł czas o0- | słówkan 
dzierania Biskupów. (f) | dzili, gd 
| Nimby iednak przystąpiło się do takich gra- | zniwecz 
| bieżów, życzył d'Alembert, ażeby rozpocząć od `] mował i 
l wydarcia Duchownym konsyderacyi, którą mie- pewniei 
| li w Narodzie. W tym celu przesłał Wolterowi inszego 
swóy. plan, aby przemówił zFerney, co ieszcze Hrabieg 
ji nie szykowało się deklamować w Paryżu. Nie ludzi, w 
trzeba zapominać, mówi on, gdyby, się to dało odezwa 
| zrobić delikatnie, przyłączyć do pierwszey czę« `| iow | 
ści małą Notę albo Post -Scriptum interessu= gniewai 
żące » względem niebęzpieczeństwa takie ztd Bellero 

pochodzi dla „Państw i krolow, iż cierpią, że | / lickich 
Xięża w Narodzie składaią ciało osobne, i ktos” to zapi 
re ma przywiley zgromaądzania się regularnie, | ktował 

i (9 można 
Ani królowie, ani Narody niedostrzegły przykl 
do tych czas żadnego niebezpieczeństwa ztąd, iż Septe! 
| Duchowni, składali. osobne ciało w Państwie, | nistró! 
A równie iak dwa insze porządki to iest Szlache- ` zuitę 
cki i Gminny; Ale taką preluzyą czynili herszto - |. u szyi 

„b | kale Ń sza i 

(e) Lett. du 29 Juin 1771. i 

(£) Lett. du 15 Août 1771. i | (h) ać 
0748 


(g) 96 Lett. am 1776: 
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wie sprzysiężeńców do łupieskiego Dekretu Ja- 
kóbinów swoich nieodrodnych wylęgów. 

Co do Dekretów wygnania, krwii śmierci, 
łatwo iest dóyrzyć, że ani te nie były obcemi 
życzeniom naszych.Sofistów. Jakożkolwiek znay- 
duiemy 'napchane pisma Woltera nądobnemi 
słówkami ludzkości i rozumu; bardzobyśmy błą- 
dzili, gdybysmy z nich chcieli sądzić iż iego słub 
zniweczenia Chrystusa i Chrześciaństwa nie zay- 
mował intencyi użycia silnieyszego oręża dlaza- 
pewnienia tego zbrodniarskięgo skutku. Cóż 
inszego zamyślał ten bezbożnik, kiedy pisał do 
Hrabiego d'Argenthal; Gdybym miał sto tysięcy 
ludzi, wiem dobrze cobym zrobił. (h). Albo gdy 
odezwał się do Fryderyka: Herkules poszedł woa 
ioweę totrow, a Bellerophon Chymery; ia nies 
gniewałbym się gdybym widział (Herkulesow è 
Belleropkonow uwalniaiących ziemię od Katoa 
lickich chymerów (Zakonników). (i) Nie byłą _ 
to zapewna ludzkość i tolerancya która mu dy* 
ktowała takie żądania; i naturalnie wnosić ztąd 
można, iż mu nie brakowało tylko okazyi do 
przyklaskowania Herkulesom i Bellerophonom 
Septembrowym morduiącym Chrystusowych Mi- 
nistrów. Kiedy daley żąda widzieć każdego Je- 
zuitę pogrążonego na dno morskie z Jansenistą 
u szyi: kiedy dla zemszczenia się za Helwecyu- 
szą i filozofizm nie wstydzi się pytać: Czylńk 
(h) 16 Fevr. 1761. 

(1) -5 Mars 1704, 
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uczciwa ù skromna propozycya zaduszenia Ostaus 
tniego, Jezuity flakami ostatniego *Jansenisty 
nie mogłaby przyprowadzić rzeczy do iakiego 
póiednania? Kiedy mówię słyszy się Woltera 
wyrażaiącego żądania tego*gatunku, trudna iest 
niepomyślić sobie, że iego pretendowana to- 
lerancya i ludzkość pewno nie byłyby się roz- 
gniewały na Obywatela Jakóbina Lebon, za to 
iż napełniwszy Katolickiemi Kapłanami okręt, 
kazał go podziurawić dla pogrążenia wszystkich 
razem w przepaściach Oceanu. 

Fryderyk zdawał się bardziey sprzylać pro- 
stey tolerancyi, gdy odpisał Patryarsze Sofistów 
na: propozycyą Herkulesów i Bellerophonów: 
Nie iest to dziełem armiów zepsuć infamę (Re- 
ligia Chrześciańską) ona zginie przez ramię 
prawdy i t.d. (k) Dyktowała iednak fantazya 
j temu ukorowanemu bezboźnikowi, że osta- 
tni cios musi zadać Religii iaka$ mocnieysza si- 
Ża. Pokazuie się nawet z iego do Wołtera ode- 
zwy, że gdyby mu była posłużyła okazya, był- 
by zapewnesamużyłtakiey siły: Baylemu ZY Pas 
na przewodnikowi i IF Panu nalezy się bezwąta 
pienia chwała'tey rewolucyi ktora się robi w 
umystach. Ale powiedzmy prawdę, nie iest ona 
uzupełniona. /Dewotowie maią sięoię partyą, 


i nigdy się iey nie skończy tylko przez większą 


siłę. Od Rządu powinna wyiść sentencya, kton , 


a] 


(k) 25 Mars 1767. 
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$ ` AO O s. . 
ra skruszy infame.  Światli Ministrowie mogę 


OSEQdw | 
nisty f wiele. przyłożyć się do tego; lecz trzeba, zeby 
kiego się przyłączyła wola Panuiącego. Bezwątpien 
ltera | nia zrobi się to w/czasie; lecz ani TD ani 
aiest | ia nie bedziemy widzami tego tak poządanego 
v to- | momentu, (l) 
MATE Któż tu nie widzi, że moment tak pożą- 
po to | dany dla Króla Sofisty był momemtem, w któ- 
kret, rym niezbożność antychystyańska zasadzona na 
ie - Tronie, zruciłaby nakoniec maskę tolerancyi, 
którą i on sam musiał nierad pokrywać się. do 
ćpro- tych: czas, Gdyby ten moment poźądany byk 
istów przyszedł. pewno Fryderyk tak:dobrzeiak Julian 
nów byłby się udał do swoiey wżększey Huzarskiey, 


'(Re- Kieresyerskiey, Grenadyerskiey siły; byłby nie- 


chybnie wydał pomienioną sentencyg ńa skru= 


we, szenie infamy; byłby wsparł Sofizmy sprzysię- 

YA głych Sektarzów wolą panuiącego; słowem, 

AA byłby, przemówił w tonie tyrana; a wtenczas 

Wąż trzebaby było pod karą rebellii, równie iak w 

Był | prześladowaniu Juliana albo Domicyara aposta- 

PPa. zyą, śmierć lub wygnanie obiera. 

wat | Zdaie się wprawdzie trudne do pogodzenia 

WOS. ztą większą (Woyskową) siżą, i ztą Fządową | 
day W tentehcyq na zniweczenie Chrystusowey Religii, 

ACH | świadectwo które o Fryderyku uprządł wswoim 

ki sj | mózgu d'Alembert-gdy pisze do Woltera: Sądzę N 
ie | ze. iuz bliski iest śmierci, i wielka szkoda, Ti- 


mana eoor» 


(1) 95 Jett. an: 1775. 


lozofia nie łatwo znaydzie Xiążęcia toleranta 
iak on, przez oboiętność, (m) 

Lecz w mózgu d'Alemberta ten rodzay: to- 
lerancyi przez oboiętność nie wyłączał żadnych 
taiemnych prześladowań. Mógł on nawet zgo- 
dzić się zzażądaniem wściekłego okrucieństwa, 
zktórym tenhytry Sofistatłomaczy się otwarcie, 
kiedy w swym liście do Woltera pragnie zguby 
całego. Narodu, za to tylko iedynie że pokazał 
się przywiązanym do Chrystyanizmu. Człowiek 
tolerant przez oboiętuość pisze o to w tych ter- 
minach. «A propos, to do Krola Pruskiego, 
przecież on bierze gurę; i myslę dobrze itk Flac 
Pan podług własności Francúza, która iest bydź 
myślącym, że to wielkie szczęście dla Francyi 
i dla filozofii. Ci Austryacy są to Kapucyni 
zuchwali, ktorzy nas nienawidzą i pogardzaią, 
ù którychbym rad widział zniweczonych wraż z 
zabobonunością którą proteguią. (n) 

Słuszną tu wspomnieć, że ci Aystryacy któ- 
rych d'Alembert chciał widzieć żniweczonych, 
byli właśnie pod ówczas Aliantami Francyi, za- 
ięci Woyną z Królem Pruskim, którego zwy- 
cięstwom tak aplaudował. Ta dwoiaka okolicz- 
ność daie nam poznać iak dalece filozofizm prze- 
ważał w sercu Sofistów miłość włashey Oyczy- 
zny. „Zdaie się ona w nas wmawiać.'że ich 
pretendowana tolerancya nie byłaby im zaprze- 


(m) 165 Lett- an: 1762. 


(v) 12 Janv. 1765. 
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szkodziła do zdradzenia i swego Króla i całego 
Narodu, gdyby tąka zdrada była posłużyła za 
nowy, środek do zniweczenia infama., 

Tym czasem, wszystkie te okrutne śluby 
sprzysiężeńców raczy tylko wyślizgały się z gęby. 
niżeli żeby miały bydź prawdziwym obiektem ich 
korrespondencyów i obrad. Gotowali oni dro- 
ge dla tyranów, łupieżców i. krwawożerców któ- 
rzy mieli wykonywać w przyszłości, o czym 
Sofistowie nie mogli tylko medytować i formo- 
wać proiekta. Godzina buntów i okrucieństw 
ieszcze nie wybiła pod ówczas. Przy Jakóbiń- 
skich ślubach, ieszcze nie pozwalały im okoli- 
czności głać rolów Jakóbińskich. Pozostaje tu 
okryślić rolę pierwszych Naczelników spil knienia, 
i przez iakie usługi każdy z nich dystyngwuiąc 
swoię gorliwość w sprawie antychrystyańskiey 
rewolucyi, gotował Królestwó dla nowego po- 
kolenia filozofów. 


ROZDZIAŁ XL 


Rola, Missya, usługi i. środki partyku- 
larne każdego z Naczelnikow Antychrya f 
styanskiego spiknienia, 


Dla dosięgnienia głównego przedmiotu konspi- 
acyi czyliskruszeniaizniweczenia Chrystusa któ- 
rego nienawiść. dręczyła serca naczelników tey 
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bezbożniczey fakcyi, nie dosyć im było na Wszy- 


stkich środkach generalnych ukartowanych wse- 
kretnych obradach ku wytępieniu Chiżeściań. 
skiey Religii, Każdy prócz tego miał przykładać 
się przez swoje własne środki 


j lakie tylko iego ta- 
lenta i położenie osobiste, 


albo szczególna Mis- 


sya mogłyby uszykować dla niego.: Wolter ro- | 


dził się ze wszystkiemi nieledwo talentami mo. 
scemi dystyngwować człowieka w rzędzie Pisa- 
rzów. Jak skoro więc uformowała się przeciwka 
Chrystusowi liga, użył ich wszystkich razem do 
walki, Przez ostatnie 25 lat ż 
szczególny obiekt. Co mię inte. 
czy sam o sobie, čest to upodlenie in arka. (a) 
AŻ do tego czasu dzielił on swe godziny między 
Wierszopismo i bluźniercze traktaty; od tey epo- 
ki samia niezbożność całego zaymowała. Mo- 
źna było powiedzieć że chciał sam ied 


ressuie, tak świad. 


ycia ten był iego | 


enwięcey | 


odbyć utarczków, więcey błuźnierstw wyrzygnąć 
przeciw , Bogu, więcey potwarzów na Religią | 


Chrześciańską wymyślić, niżeli Wszyscy wszyst- 
kich wieków Celsowie ii Porphirowie. W ogro- 
mnym zbiorze dzieł tego Arcy-Sofisty można 
narachować przeszło 40 ksiąg in-gyo, to Róma- 
nów, to Dykcyonarzów, to Historyów, Listów, 
Pamiętników, Komentarzów , które mu wszyst- 
kie podyktowała wściekła zawziętość iślub zniwe- 
czenia Chrystusa. Na próżno szukalibyśmy wtey 


nies 


ieia 


(a) Letta Damilaville du 15 Juin 1762, 
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niezmierney kollekcyi iakiego szczególnego sy- 
stematu bądź Deisty, bądź Materyalisty lub Sce- 
ptyka; wszystkie tam znayduią się razem, 

Już widzieliśmy go poprzysięgającego d'Ą- 
lemberta, ażeby pogodził partye Deistów z Ate» 
istami, Ateistów z Duelistami it.d. 


dla złączenia 
ich przeciwko Chrystusowi, 


To pogodzenie źro- 
biło.się w iego sercu; więc:'on trzymał 
co wszyscy wszczególności wierzyli; ani pytał się 
ziakiey ręki pochodziły strzały, byle ietylko był 
mógł przeciw Synowi Bożemy i iego Ewangelii, 
lego Ołtarzóm lub Kapłanom wymierzyć, 


sam ieden 


Pisarze religiyni iia sam, mówi X, Barruel j 
wytkneliśmy go iakby w każdey godzinie dzien- 
ney chwytaiącegosię nowey opinii, 


tenobraz był 
kreślony z własnych dzieł iego. Cb) 


Można w tych 
dziełach uważać niby dwudziestu ludzi zebranych 
wiednę osobę iożywionych iednaką zawzię 


tością, 
Fenomeniednak takich nadzwycz 


aynych sprzecz- 
nościów daiesię wytłómaczyć przez fenomen ie- 
go niepoiętey wściekłości. Sama nawet nieogar- 
hiona iego hypokryzya z tego źródła pochodzi, 
Tę hypokryzyą, ponieważ ieszcze do dziś dnia nie 
dosyć. znana światu, słuszna poświę 
ryi;ale niech nam sam Wolte 


cić w Histo- 
t wyiaśni i cały iey 
rozciągłość i całą iey przyczynę. 

W ciągu onego genetalne 50 wyJewu hiezbo- 


źnóści, gdy Sofistowie zarzucali cala Europę swo« 
(b) Voy: les Helpionics et saretóut lettre 4. et 42, 
Tom I, 13 
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jemi Antychrystyańskiemi pismami, oburzał się | : A 

[A niekiedy rząd Francuzki, acz dosyć słabo, prze- w Choi 
ciw zbyt zuchwałym Autorom. Santemu Wol- aka 
; PEARES ROA ; A o da 
id terowi dokuczyły Dekreta z przyczyny iego pier- | » s > 
| wszych na Religią attakówy * Stanawszy potym iuź | „ przej 


w chrakierze Herszta naczelników Antychrysty- | „ludzi: 


į anskiego spiknienia, osądził że mu potrzeba by- „1 ia ie 
ło ostróżnościów,. dla uniknienia przynaymniey | sat; a 
legalnych zbrodniarstwa swego dowodów. Dla | and; 
bezpiecznieyszego więc woiowania Chrystusa, | „SIĘ W 

| przybrał się zdrayca w Chrystusową liberyą cho- | » obtu 

{ ; dził doiego Kościołów, assystowałiego nayświę- | » pA 
tszym Taiemnicom, brał w gębę swoią Boga któ- „ Bożą. 

h rego bluźnił, owszem nie brał go tylko dla tego, DEES 
żeby go tym zuchwaley mógł bluźnić szkaradny 2 celle ( 
świętokradzca. Jeżeli obwinienie okropne, niech s scieie 

„chow 


będą bez repliki dowody. 


Dnia 15 Stycznia 176x. przesłał Wolter ie-  IANIN, 


dney ze swych uczennic Hrabiny d’ Argental któ- „ panien 

i rą nazywał swoim aniołem, niewiedzieć iakieś n zow. 
pismọ. - Jego editor domyśla się że to był list do „kiey I 

| Clairon sławney owych czasów aktorki. ` Musiał „dwie 
H bydż zapewnie iaki znayplugawszych towarów te- „ obacz 
| go zgrzybiałego galanta; bo nie śmiał ieszcze pre- „się sp 
| zentować go w ten czas tylko samemu wyborowi TANS 
| swoich wybranych. Jakiżkolwiek bądź obiekt te- © ad 
I go prezentu, oto list przyłączony do niego: b 
I „ Chceszże WPani zabawić się czytaniemtey kid 
1 „gryzmoły? Chceszże ią przeczytać Pannie Clai- brzy 
rym 


„ron? Nie ma iey nikt tylko: Wac- Pani i Xiąże s; 
sią 


Ł si i : 195 | 
rzał się | 

o 1 $ s'po È 
|, prze- „Choiseul.  Zarzucisz mi, że festem bardzo ZU 
u Wol- „chwały, i trocha ladaco na moie stare lata, = 


„Ladaco? Nie, ia staię się Minosem, ją sądzę 


go pier- 
tyneiyć A przewrothy ch, — Ale strzeż się: Znayduią się 
hrysty- » budzie; którzy nie przebaczają. — Wiem'o tym, 
aby „l ia jestem iak oni. Mam sześćdziesiąt siedem 
ymniey | „lat; chodzę na Mszą do Parafii ; pudii móy 
yii Dlan pluas ZPystawitewt Kosciot, kommunikutę i każe 
ystusa , | „SiĘ w atii pochówać móy Boże! nie dbaiąc >. 
yą cho- | PODEODRRÓW. Ja wirze w Jezusa Chrystusa 
„yświę- i » ws paPiGOtnógO Boga i w Pannę Miaryq Matkę 
Ba któ- » BOŻĄ: = Nikczemni prześladowcy) cóż macie 
| tego, „przeciw medo zarzucenia ?< Ale zrobiłeś Pu. 
ków A. celle Ç) mNie, ia nie zrobiłem iey; wy ieste- 
akieck „ Scieiey autórami, wy przyprawiligcie uszy wierz- 
»chowcowi Joanny. Ja iestóm dobry Chrześci- 
SA „ianin, dobry sługa królewski, dobry natczycieł 
ktg „ panien. . Jestem postrachem. Jezuitomw i Pleba- 
akies „zow. Robię co chcę zmoiey Prowincyiki wiels 
"PT „kiey na Szerokość dłoni (iego maiętność miała 
Musiał „dwie mile rozciągłość'). ` Jestem człowiek de 
UPSY „obaczenia Papieża w moim rękawie, kiedy mi 
„e pre: „się spodoba. Nuż tedy klechy cóż mi nato pos 
orowi 
Ry (*) Pucelle d'Orleans a Historyi sławney niegdy. Joanny 
w d'Arc dziewczyny ośiemastoletney cudowney po- 
a: gromicielki Anglików pustoszący ch Francyą i w niey 
mtey prawie iuż panuiących , zrobione przez VVoltera tak 
Clai- brzydkie i szkaradne Poema, że nawet dla tych któe 
Kiąże | tym Stolica Apostolska daie pozwolenie czytania 


Ksiąg zakazanych pospolicie wyłączane bywa, 
33* 
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„wiecie? Otóż moie kochane anioły, co odpe- 


„ wiedziałbym Fantinom, Griselom, Guyonom i schow 


„cne in 
y biscie 


nc 


„matey czarney małpie i t. d.” 


I. Uczeńnice Woltera mogły naśmiewać się 2 
błazeńskich tonów takiego, listu; lęcz fowsądny py 
| Czytelnik cóż widzi w iego gruncie, ieżeli potok » 
pusinego serca, dufaiącego w protekcye, a przy gonty 
tym determinowanego.. do naybezstmienniey- doney h 
szych kłamstwów i: nayuroczystszego wiary Adka 
| Chrześciiań pah, wyznania, gdyby religiyni Au- | EG ; 
j Łorowię chcieli go byli o niezbożność zaskarzać? Ex ih 
i Tym czasem nagi jeszcze zdobyć się na czoło do | 9.0 C+ 
rezonowania s obłudnikom i nikczemnym „duą: 
umystom. wkęzy! 
W podobnym tonie zaraz nazaiutrz toiest16 |  ” eg 
Stycznia pomienionego roku, pisze. do samego „roku 
| Hrabiego d Argental: ~» Moi aniołowie, gdybym ie, 
„miał sto. tysięcy” ludzi, wiem cobym zrobił; YR A 
į „lecz gdy ich nie mam, będę kommiunikował na odka 
| „ Wielkanoc, a wy mię nazwiecie hypokryta, do- Por 
l „ póki się wam spodoba, Tak iest na Boga! będę ah 
H „„kommunikował z Panią Denis i Panną Corneille. ligi: 
-l pas jeżeli mię rozgniewacie, napisze, wierszami gy 
„ na krzyż ułożonemi « Tantum ergo.” 5 Z 
J Znać że Sofistowie niektorzy wstydzilisię zą qhtud 
1 taka podłość swoiego naczelnika , przeto czuł się 
il obowiązanym napisać do d'Alemberta: "s Wiem R 
"BRIO „że znaydnią sięgjudzie; którzy źle „mówią ömo- | (sj é 
„im Wielkanocnym nabożeństwie, , Jest to po- i 
; 


„kuta, którą muszę przyjąć na okup moich grze- 
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0.odpe* l ; ; PEN 
„chów... Takiest, edprawiłem moie Wielkano* 


„cne nabożeństwo, i co większa złożyłem oso-> 
„biście chleb poświęcony: (affertę)... Potym 


'onom i 


IMO CEC: 
zsądny » WYżIwĘ śmiało „Jausenistów i Molinigtów." (e) 
Poka Jeżeli te ostatnie słowa 'Wolteraieszcze nies y 


a przy dostatecznie wystawiają pobudki iego bezwsty< 
dney hypokryzyi, tedy znaydziemy daleko jaśniey 


ELE wyboseie w późnieyszey parą dniami odezwie do 
KĘT | tegoż dAlembertar „ Zdaniem W Pana, mówi on, 
karzać? sy CÓŻ powinni czynić ludžiė mądrzy, kiedy $% 0* 
oda pOCZC beźrozumnemi barbarzyńicami?  Znay- 
mn yza „ duią się czasy, gdzie trzeba naśladować ich wy- 

„krzy wianiów (contorsions/) i gadać ichięzykiem: 
jest 6 „ Mutemus clypeos rendin co uczyniłem tego 
RA „roku, zo Ło m wiele rak, ù ieżeli “pos | 
dybym „doba się Bogi, będę onze robit to samo.” (3) 
robit; ten to sam A w ktorym Wolter iak nayusil- 
vat na niey zaleca, agbytaiemnicę Mytra nie były roz- 7 
tą, do głaszane , ię sam jeszcze, który kodęzy onym 
I będę okropnym ślubem przeciw: Chrześciiańskiey Re- 
As, ligii: Potrzeba sto rąk niewidzialnych ktoreby 
KA przebiiały mofństrum, i t. d. 

Ztą wygutowaną Patryarchy Ferneyskicgo 
isię za obłudą C") łączyłasię w nim cała żywość czynno- 
„uł się 
Wiem (6) Lett du 27. Hori 1768. 
f (4) Premiere Mai 1768. 

omo- (*) i Świadczą którzy ; znali Woltera od pierwszych lat 


błus 


iego literackiego rzemiosła, że ta wygórowana o 
da nie była u niego żadną nowalią. Oio przyniy= 
mniey ieden przykład; który przytacza X. Barruel 


o po- 
grze- 
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ści jaką tylkomogły dyktować hersztowie sprzy» 
siężeńców” Antychrystyańskich nienawiść i ślub 
zńiweczenia Boga Ewangelicznego. Nie dosyć 
maiąc na tymi, czego sam dokazywał przeciwko 
temuż Bogu, zapalał, naglił i bezprzestannie po- 
ruszał rozszerzone od wschodu do zachodu legios 


z ust iego bliskich znaiomków. Przez iakiś lós dzi 
waczny brat Woltera PAKDE Arónet zrobił się bara 
dzo gorliwym Jansenistą, i prezentował w swych 
obyczaiąch całą 'surowość. z ktorą się, wysadzała ta 
Sekta. <TAbbó Arouet dzićdzic znacznego .maiątku 
nię chciał patrząć na brata bezboźnika, i głośno o- 
powiadał, żeżadney łaski nie wyświadczy dla nies 
80. „Był zas ten Jansćńlsti słabego zdrowia, które 
mu bliską śmietcią gtoziło: , Tu Wolter przezwzgląd 
na sukcessyą robi się jansenistą i zaczyna rolę osos 
bliwszego dewota. Znagła pokazuie się w bardze 
skromnym ubiorze i wielkim kapeluszu zopuszężo» 
nemi piórami. Zaczyna ugęszczać do Kościoła, ale 
w tych samych godzinach kiedy PAbbó Arouet, i 
tam zcałą postawą skruszoną i upokorzoną Dyako* 
na Parysd (imie sławnego  faryzensza którego. Jane 
senistowie chcąc po śmierci zrobić cudownym, du» 
rzyli dosyć długo pabliczność),poklęknąwszy w środe 
ku koscielney nawy, lub stoiąc zprzyłożonemi do 
piersi na krzyż rękami, oczami wlepionemi w zie» 
mię lub w ółtarz, albo obróconemi na k 


aznodzieię; 
słucha, modli się z c 


ałą skrachą niby grześnika na. 
wróconego do Boga. LAbbó: Jansenista poczytał 
bratą swego zaprawdziwego pokutnika , napomniae 
wszy go więg do stateczności, oddał mu cały mas 
iątek i umarł, Tu skończyło się nawrócenie Vol. 
tera, same tylko talary oszdkanego Jansęnisty pos 
zastały w kieszeni, 
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ny swych. zwolenników: na attakownie iego Ko- 
ścioła, Ołtarza i Ministrów. Wszystkim obecny 
przez korrespondencyą; iednemu rozkazował: 
Przyuaglay wszystkich braci do przesladowania 
infama. nie pozwalaiąc mu iednego momentu do 
odevchuienia; drugiego napominał: Czyń dopo« 
ki będziesz mogł naymędrsze usiłowania na znie 
weczenie infama. (e). W oney,duchowney woy- 
nie która niegdy między anielskiemi i diabelskie- 
mi legionami tóczyła się w niebie ,. nie mógł Lu- 
cyper zwiększym popisać się zapałem ku zrewol- 
towaniu swey armii naprzeciw przedwiecznemu 
Słowu; nie mógł tęższym przemówić donich gło- 
sem: Trzeba nam albo odnieść tryumf nad Sło< 
wem, albo zostać na zawsze iego niewolnikami. 
Nie mógł wigkszey ohydy wystawiać swym wo- 
jownikom w przegranęy, iak Wolter krzycząc 
w terminach inż wyżey wzmiankowanych naswo- 
ię Autyghrystysńską czerniawę: Taka test nasza 
sytuacya, żeiesteśmy przeklęctwem (execration) 
rodu ludzkiego, ieżeli (w tey woynie przeciw 
Chrystusowi) nie będziemy mieli za sobą ludzi 
uczciwych. .. „Ziniweczcie infama!  Zniweczcie 
infama! mówię wams C£) 
Taka gorliwość zrobiła go bałwanem partyj. 
Ze wszystkich stron zbiegali się zwolennicy do 
niego i powracali zajęci tymże Ogniem, albo ra- 
czey wściekłością do woiowania Chrystusa. Gi 
(6) Let d Thiriot: et a Saurin: 


(E) 129, Lett; àd Alembert, 
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którzy nie. mogli złożyć mu os 


obistych homa- 
giów, radzili 


się go przez listy, przedstawiali swe 
wątpliwości, zapytywali czy rzeczywiście znaydu- 
ie się Bóg jaki, albo czy mieli duszę, it. d. Wolter, 
który o takich rzecząch sam nicnie wie 
się zpanowania swoiego; odpowiadał 
trzeba zniweczyć Boga Chrze. 
żdym tygodniu odbierał 

stów. (g) Sam zaś pisał 
a wszystkie pełne exhort 
fama, Trzebaby Czytelnikowi widzieć całą ich 
kollekcyą, aby się mógł przekonać że z 
serce jednego człowieka wystarczyło do 
dyktowania, albo że iego 
sać, choćby się nawet 
szych blużnier 
skiego przesł 
musi 


przecież że 
tciiańskiego. W-ka- 
mnóstwo takówych li- 
ich niezmierną liczbę, 
acyów dowoiowania ine 


ich po- 
pióro nadążyło je pi- 
nierachowało tak wiele in- 
skich dzieł tego Antychrystyań - 
ańica, Wswoiey Ferńeyskiey j 
ał on wszystko wiedzieć iw 
cózkolwiek ści 


amie 
szystko kierować 
ało się do głównego interessu 
spiknienia, Królowie, xiążęta, wodzowie, marki- 
` męzczyzni i kobiety, sło. 
każdy, byle tylko niezbożnik 
fale pisać do niego 


ac: 
3g 


żowie, miesżczanie A 
wew, „ mógł pou- 
+ on Wszystkim odpowiadał, 
wszystkich utwierdzał j wszystkich zapalał: AŻ 
do ostatnieyzgrzybiałościżyciejego było życiem 
niby stu diabłów, a wszystkich zatrudnionych i 
Zawsze zatrudnionych przysięgą zagubienia Chry- 
stusa i Chrystusowych ołtarzów. = ` 

DA 


(8) Voy: lett: 4 Mad; du Deffant, 22, Juillet 1761. 
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Nie mniey czynnym t równie niepoiętym 
w czynności naczelnikiem Antychrystyańskiego 
związku stawił się Sofista ukororńowany Fryderyk, 
Ten szczególnieyszy człowiek, który robił sam 
osobiscie dlaswego państwa co insi monarchowie 
i więcey ieszcze niżeli wielu Monarchów fobią 
przez swych Ministrów, robił także sam osobi4 
ście wszystko, co robią Sofistowie. . W charakte» 
rze naczelnika sprzysiężeńców obrął sobie pustą 
rolę znać wszystkich, protegować wszystkich, i 
wynadgradzać imto co nazywali przesladowaniem 
fanatyków. L'Abbé dePrades przymuszony zo- 
stał chronić się przed cenzorami Sorbony i Par- 
lamentowym dekretem; król Sofista zrobił goza 
to Kanonikiem. Wrocławskim, Ch) Drugi mło- 
kos wymknawszy się z rąk urzędu, który go miał 
ukarać za publiczne znieważenie monumentów: 
Religii, zyskał utegoż protektora Sofisty nie tyl# 
ko grzeczne przyjęcie, ale też razem irangę aor 
rążego. (1); Pod ów czas nawet, gdy skarby ie, 
go zdawały się wyczerpanemi przez armie, wy- 
starczały przecież dla braci współsprzysiężeń- 
ców, iw naytęższym wojen zapale, pensye które 
dla nich przeznaczył były nayświętszym długiem. 

Przypominaął on gobie niekiedy, że nie bar- 
dzo kwadruje dla Monarchy mięszać się zpodłe- 
mi oszustami. Na ten czas poglądał na nich z po 
garda, i nieupatrował w nich tylko zgraię bta- 
(6)  Corresp: de Voltaire et de d'Alembert: 2, et g. 
£i) Zbid łett 211, 
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znów, głupców, i fantastyków. (k) Były to mo- 
mentalne kaprysy, któresofistowie łatwo mu prze- 
baczali. Wkrótce znowu zawrócił Fryderykowi 
filozofizm głowę, pafsya przeciw Chrystusowi ser= 
ce zapaliła nanowo; i iużci z niego nietylko brat 
Sofista, ale też ieden znaywiernieyszych Sekre- 
tarzów i naygorliwszych podżegaczów Woltera. 
Właśnie iak gdyby upatrował iakowy defekt nie- 
nawiściałbo żywości w Wolterowych przeciw Re- 
ligii działaniach, tak go pobudzał, tak naglił, 
ztaką niecierpliwością '-domagał się iego święto- 
kradzkich gryzmołów; im zaś te były bezbożniey- 
sze, tym większe od niego odbierały poklaski, 
W ten czas rownie iak Wolter i d”Alembert uda- 
wał się aż do naypodleyszych sztuk i hytrościów. 
Szczegolniey iednak przypadła mu do gustu ona 
zdradziecka ręka która uderza i chowa się , albo 
„że użyię własnychiegowyrazów: Ow sposob daa 
wania iufamowi szezutków wylewaiąc się: dla niea 
go z grzecznościami, (I) W-ten czas podły pod- 
chlebca robił Woltera Bogiem filozofii, Widział 
go: Napełnionego i nasyconego chwałą, iako 
Zwycięzce infama,  wstępującego do Olimpu, 
wsynartego na Geniuszach Lukrecego, Sopkokla, 
ZPirgiliusza» Lockego; osadzonego między Nea 
wtenem i Epikurem nawozie tryumfalnym lsknig- 
cym się od iasnosci. (m) Składał mu przytymi 


© Voy. ses Dialogues des Morts. 
(O) Lett du 16. Mars an, 1771. 
(m) Lett du 25. Novemb. 1766, 
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hołd rewolucyi Antychrystyańskiey na którąsię 
zbierała. (n), Nie mogąc zaś sobie samemu o- 
biecywać tryumfu w tych wszystkich tytułach, 
które podług iego fantazyi zaszczycały Woliera, 
usiłował przynaymniey te zasłużyć , które dy- 
styngwuią pracowitego bezbożnika w oczach bra- 
ci zbrodniarzow..: Dzieła Antychrystyańskie te. 
wierszami, to prozą, które podiego imieniem spu- 
blikowane czytamy, nie same tylko są płodemtego 
króla Sofisty. ;Znayduie się niemało inszych se- 
kreinie wydawanych przez niego, naktóre niktby: 
się hie spodział, aby miały bydź konceptami gło- 
wy człowieka obładowanego tak wielkiemi obo- 
wiązkami, iakie mu tron wskazował. . Takim iest 
dw wyjątek z Baylego, gdzie pokazuiąc się Fry- 
deryk niezbożnieyszym nad samego Bayle, niedlą 
czego inszego okrzesał wnim mniey interessuią- 
ce artykuły, tylko żeby zagęścił drugich artyku- 
łów, truciznę. „„Takiemi ona Akakia i on dyskurs 
maiący służyć za Kościeluą History, gdzie nie 
upatrnie Wolter tylko defekta własnych dzieł 
swoich, tojest bezprzestanne powtarzania, pole- 
rowania przypominania iednakich przeciw, Religii 
zarzutów. (o) j 

Nie miał więc dosyć Fryderyk ani na radach” 
które dawał swym braciom sprzysiężeńcom, ani 
na protekcyi i przytyłku których użyczał każde 


GG) 154 Letts an 1767, 
(o), Voy: Corresp: du Foi de -Prusse et de Volt: Lere 
255 154 159. Ga, Ge. 
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mu znich zbiegowi; chciał ieszcze nabyć, i wsm | 


mey rzeczy nabył, przez dzielne istateczne przy- 
kładanie się do zarażenia Europy bezbożniczemi 


| 


Mmaxymami swoiemi, stopnia i zasług Naczelnika, | 


Jeżeli zrobi! mniey niżeli Wolter, nie był to bra- 
kot zawziętośsej, tylko talentu. Można iednak 
powiedzieć, że i sam Wolter byłby daleko mniey 
dokazał, gdyby nie był miał Fryderyka podżega- 
czem, podporą, doradzcą i kooperatórem.  Po- 
mimo cały sekret konspiracyi, chciałby był ten 
król Sofista porobić wszystkich monarchów. pro- 
zelistami swey Sekty. Jego przykład więcey jesz- 
cze przyłożył się do sukcessów Antychrystyań< 
skiey fakcyi, niżeli prótekcya i pisma. Słowem, 


był'to prawdziwie przez cały ciąg panowania 


swoiego ukoronowany bezbożnik, 
W ciemnieyszey Sferze umieszczeni Diderot 


zd'Ałembertem rożpoczeli swą missyą i rolę od | 
gry, w którey obadwa.pokazali charakter swoie- | 


go apostolstwa. Mieli oni iuż całą iego gorli- 
wość, ale ieszcze brakowało im reputacyi, którą 
w.poźnieyszych czasąch bardziey: przez niezbo- 
żność, niżeli przez talenta pozyskali u świata. 
Kawiarnie Paryzkie były naypierwszym teatrem 
tych diabelskich missionarzów. Tam od nikogo 
nie znani, dzis w iedney, nazaiutrz*w drugiey 
zakładali pomiędzy sobą dysputy względem reli- 
giynych obiektów. Diderot zarzucał wątpliwo- 
ści, d Alembert odpowiadał niby broniac Religii. 
Zarzuty bywały zawsze gorące, Żywóść Diderb: 


| 
k 
| 
|| 


ta 1 iego 
zwycięż 
słaba, pi 
który ch 
świętey . 
uktóryc! 
scami sc! 
nakoniec 
zować di 
powtarz: 
matactw 
bert nib; 
rzut nie 
jakoby cz 
że cała | 
nie móg: 
Wnet pi 
wie i pi 
zmyślon 
słuchac: 
sobie nó 
częła sie 
wsze u) 
szczere 
wreszci 
chciała 
rozeszł 

i więce; 
się zwy 
mi. dys) 


e, ws | 


ne przy* 
„niczemi 
zelnika, 
fto bra- 

iednak 
o mniey 
odżega- 
m. Po. 
był ten 
ÓW. pro- 
'eyjesz- 
'ystyań- 


łowem, 


nowania 


Diderot 
rolę od 


c swole- | 


o gorli- 
i, którą 
niczbo- 
świata. 
'eatrem 
nikogo 
|rugiey 
m reli- 
tpliwo:* 
Religii. 
Jiderb: 


| 
| 


4 205 


ta i iego ten imponniący okazował ie iakby nie- 
zwyciężonemi. Przeciwnie , odpowiedź bardzó 
słaba, przybrana jednak w minę Chrześciianina, 
który chciał utrzymować prawdę i i honor swoiey 
świętey Religii. Próźniaki i wietrzniki Paryzkie 
uktórych kawiarnie bywały ordynaryinemi miey- 
scami śchadzek, słuchali nayprzód i admirowali , 
nakoniec zaczęli mięszać się w dysputę iprzywię- 
zować dotey lub owey strony. Diderot nalegał, 
powtarzał i dokuczał: argumentami albo raczey 
matactwami swoliemi, Skończyło się, iż d' Alem- 
bert niby rad nie rad przyznał, że natakowy za- 
rzut nie masz repliki w głowie. ` Ustąpił zatym 
iakoby człowiek zawstydzony ipomięszany, ztąd 
że cała iego Teologia i przywiązanie do Religii 
nie mógły się zdobydź na dostateczną odpowiedź; 
Wnet potem zeszli się nasi dway Antagonisto- 
wie i powinszowali sobie wrażenia, które ich 
zmyślona dysputa sprawiła w tłumie ciemnych 
słuchaczów zdurzonych błaznowaniem, Wydali 
sobie nówy plac do utarczki; tam znowu rozpo- 
częła się wrzawa. Obłudny stronnik Religii za- 
wsze uymował się zanię, i zawsze pozwolił się 
szczeremu stronnikowi Ajeizmu zwoiować. Gdy 
wreszcie uwiadomiona 0 tych scenach Policya, 
chciała zapobiedz złemu, inż było nierychło, iuż 
rozeszły się po kompaniach bezbożne argumenta, 
i więcey z nich nie wyszły. ; Ztąd nawet wsczął 
się zwyczay i moda między Paryzkiemi trzpiota* 
mi.dysputować przeciw Religii, i one głupstwo 
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poglądania na wykręty Sofistóiy niby niezwycię: > AE 
żone dowody, które przeciez nikną iak dym, kie. a 
dy szczerze szuka się prawdy, i chce się nietylko Ad się 
ią poznać, ale też poyść za nią pomimo wszystek, Aieło 
opor skażonych namiętnościów którym czasem dnak 
dokucza. przekc 
“Z okazyi pomnionych dysput Kawiarniach,' ŻW 
gdy ramiestnik Policyi Paryzkiey strofował raz kret 
- Diderota, zarzucalac mu iż Ateizmu naucza, Wy- | rangi i 
znał śmiało ten waryat: Prawda, iestem Ateisto. stolóý 
i mam to sobie za chlubę. Ach! przyłacitelu, od- | za gra 
powiedział urzędnik, gdybyś był mną, przekda kłóry 
natbys się, że wprzypadku gdyby nie było Bo dałsię 
ga, tedy by go trzeba wymysłić, -Jakożkolwiek GBI 
dumnym stawił się Ateista, musiał jednak zaprze- M 
stać kawiarnego Apostolstwa przez obawę Basty- Dider 
li. * Ale lepieyby był postąpił Policyant, gdyby Y SE 
mu był pogrozit domem szaleńców. Dzieło pod | nieysz 
tytułem Listy Helwieńskie pokazuie na oczy, iak go'spr 
wielkie miał prawo Diderot do takiego domu. (p) | wieka 
Był to prawdziwie nadęty głupiec sprzysiężeń- coś pr 
ców. Trzeba im było człeka tego gatunku, aże- kiaina 
by bez aprensyi, wstydu i zastanowienia wyblu- pierali 
zgał wszystkie naydziksze | z sobą samemi nay- PEA aE 
śprzecznieysze głupstwa, iakie tylko mogły przy- SKA 
lepić się do mózgu, iprzelecieć przez głowę. Tá- N 
kiemi szaleńst wami napełnił swe traktaty, zktów doża 
à rych naysławnieysze Mysli nazwaną filozoficziie, WEZ 
Listy o ślepych, Kodex è Systema Natury. D 
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Dla przyczyn które wytkniemi mówiąc okon- 
spiracyi przeciw Monarchom, rani p Gr dzieł 
Diderota tak óbryszyło Fryderyka, że odpisał mu 
na nie. D'Alembert nawet wstydząc się za te 
dzieło, nie wymienił nigdy iego autora. Wie ie- 
dnak świat i ja sam, mówi X. Bąrruel, zupełnie 
przekonany zostaję, że Diderot którego iuż zna” 
łem wtenczas, iest twórcą tego szalonego sy- 
stematu , z pomocą dwóch przybranych nizszeg 
rangi Sefistów. On przedał rękopism za sto pi- 
stolów, z obowiązkiem, aby nie we Francyi lecz 
za granicą był drukowany. Mam to 2 ust tegó 
kłóry liczył pieniądze , i który w ten czas wyga- 
dałsię przedemną, kiedy poznał się lepiey na cha- 
rakterze spiknionych bezbożników. 

Mimo te wszystkie dzikości, był przeciez 
Diderot w oczach Woltera i sławnym filozofem i 

walecznym Diderotem i iednym CO ECA: 
nieyszych Kawalerów spiskowych. (CD) Udawali 
go sprzysiężeńcy za iakiegoś osobliwszego czło“ 
wieka i wysyłali do zagranicznych dworów niby 
coś prawdziwie potężnego ; ale skoro popełnił ia- 
kie nazbyt widoczne głupstwo, wnet się go za- 
pierali, albo pokrywali, milczeniem. Wydarzyło 
się to mianowicie przy dworze Moskiewskiey Ce- 
sarzowy. 

Niegdy Monarchowie trzymali błaznów przy 
dworach dlaswey rozrywki. Nastała potym mo- 


(9) Voy: lett: de Volt: a Diderot: 25. Dźcem: 1761., « 
Damillavile 1705. We. 


07 ? 


da w kraich Pułnoenych, że na to mieysce spro- 


K ralac sić 
wadzano filozofow Francuzkichę Małosie na tym "Ra 


rz! ; styki. 
zyskowało ze strony prawdziwego rozumu; po- tytulow 
znała owszem Katarzyna moskiewska Cesarzowa, TENS, 
A ą : ć A e" 

iak wiele mogło się stracic zestrony publiczney tylko w 


spokoyności, Przyzwała ona Diderota naodałos | > 
j i i 5 f nym Ni 
iego publiczney reputącye; aspostrzegłszy w nim b bit Boć 

R $ k 4 D oey 
obszerną 1 niewyczerpaną imaginacyą ; umieściła | 


ś h type )„: 

so w rzędzie ludzi nayęeiraordynuryinieyszych | kie ty 
. . , U 4 5€ 

iacy kiedy, znaydowali się, w, świecie. (0) Ażci | Tora: 

; j: : : i R 

gdy w nim rozpatrzyła się lepiey, wnet pokazał pnie we 


się Diderot tak extraordynaryinym człowiekiem, 


| wiekow., 

że trzeba było co nayrychley «odesłać go zkąd | 
f 
f 


istobą, z 
Wy 


T imaginar 


przybył, Nie wiele ta konfuzyaą dokuczyła iego 
strawnemu żołądkowi; wnet sobie wyperswadoć 
wał, osądziwszy, że narod Moskiewskiieszcze nie | bożniczi 
był doyrzały dowysokościiego filozofii, Puszczą K F 


SKO ŚIO [by miał 
się więc, iako mu rozkażano, na powrot do Paryża, | nazbyt 1 
« i g 

jadąc w szłafroku zczapką na głowie, Gdy przy- | rzyć rel 
szło miasto albo wieś znacznieyszą przieieżdzać , * wymietz 
poprzedzał sługa piechotą i przestrzegał tychktó- || rom; i 
1 cl 

rzy zciekawością pogłądali naiadącego, mówiąc: : PETERE 


Jestto wielki człowiek Pan Diderot. (8) .W tej. 
samey figurze przybiwszy do Paryża, nie przestał siężeńcy 
grać rolę extraordynaryinego człowieka , to pi- | ia Dider 
sząc przy swym biórze, to w kompaniach rozpo- 


f kiemi pa: 


f wyższym 


Tym 


ścieraijąc 


(6) Voy: sa Gorresp: avec Voltaire 134, lett? am 1774, | tychryst: 


. O mj eraann 
(3) Voy: son Artycl: Dict: deshommes illustres par Fela | (t) Voy: 
ler. noup edit. ć et les . 


dom I. 


e spro- 
natym 
lu; po- 
|CZOWA, 
iczney 
odgłos 
y w nina 
nieściła 
eyszych 
) .Ażci 
okazał 
iekiem, 
o zkąd 
ła iego 
swado- 
cze nie 
Uszczą 
Paryża, 
/ przy- 
zdzać y 


ch któ- 


'zestał 
to pi- 
£oZpo= 


eraiąc 


s 1775. 


ar Fela 


L wyższym stopńiu dzika. 
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raiąc się ze wszystkiemi pustotami swoiey Sofia 
styki. Skończyło się iego apostolstwo na dziele 
tytułowanym Życie Seueki , gdzie więcey już nie 
upatrował różnicy między sobą i swoim psem, 
tylko w'samey odzieży; i drugim piśmie 


nazwą” 
nym Mote myśli filozoficzne w któr 


ym przero- 


animal protq- 
type )„a ludzi na żyłe drobnych cząstek tego wiel. 
kiego‘ wierza, “ile ich rachute się 


bił Boga na wierza wzorowego (l 


w świecie, 
Te cząstki przemieńiaią się podług niego 


» Uastga 
. r e A 54 Š a ry fa 2 
pnie we wsżystkie: gatunki zwier ząć aż 


do końcą 

złączyć z Boską 

istot, z którey wypłyneły w począcku. G) 
Wygadywał Diderot po-głupiemu Wszystkie 


wiekow, gdzie znowu maig stę 


| imaginaryine dzikości, równie iak Wolter po bez-- 
| bożniczu. Nie znalazł się nikt tak ciemny, że: 


by miat był uwierzyć takim pustotom, ale aż 
nazbyt rachowałó siętych, co przestawali wie- 
rzyć religlynyin zasadom przeciw kiórym były 


f wymierzone pomieńione pustoty upstrzone wy 


razami i wtony filozofskie przybrane. Upadałą 
co raz niżey Chrystusowa Keligia znieważana tą- 
kiemi paszkwilami; i owięcey też nie stali sprzy- 
siężeńcy.- Tawięc cała przyczyna, dla Czego ro- 


la Diderota była unich tak droga, lubo w nay- 


Tym czasem, niech pogodzi kto może tę an> 


tychrystyańską zawsze wrzącą i zawsze natężoną 

EEEE / M SA, 

t) Voy: nouvelles pensees ` philosoph: pages 17. et 18, 
et ies Ieluienneg lett; 49, 

Tom I. 14 


w 


AKk0 


zaślepiońego człowieka przeciw Religii Chrześci. 
jiańsk,ey gorączkę ,.z onemi niepoiętemi momen: 
tami, wktórych niechcący wydawał się ze swym 
wysokim dla Ewangelii Jezusowey szacunkiem | 
Powiem, mówi nasz Autor, co mam z ust one: 


go pełnego cnoty i pobóżności Akademika P: Bau: |. 


zeę októrym wyżey W Rozdziale VHI. Ten sza- 
ńnowny mąż wszedłszy raz znienacka do Dide» 


rota, zastaje gotłómaczącego swey córce rozdział | 
Ewangelii ztaką szezeróścią j interessem, dak nie | 
potrafiłby lepiey oyciec prawdziwy chrześcianin,| 
Zdumiał się P. Bauzće na taka sceńę: Rozumiem) 


co IF Pan chcesz wyrazić, rzekł do niego Dide: 
rot, ale wistocie iakież> lepsze lekeye mógłbym 
w iq wpaiać, albo zkądbym wziął lepsze? 

_ Nie byłby nigdy tak szczerze otworzył swe* 


go serca d'Alembert. lubo stateczni przyiaciele 


ieden drugiemu, zawsze jednak wich roli filozor + 
ficzney tasama zachodziła różnica, która dała się . 
widzieć wpierwszych próbach kawiarnego ich ar; 
postolstwa. Diderot wygadywał wszystko co mui 


przyszło, w momencie gdy mu przyszło do gło: 


wy; przeciwnie W Alembert nie powiedział nigdy 
tylko to, co mi się podobało powiedzieć... Nier/ 


chay niiskto pokaże iego sekret względem Boga 
i duszy, prócz tego z czym się wydał w poufiw 
łych końresponilencyach z towarzyszami: $Wego 
spiknienia. Jego dzieła pe tnesa niezbożności; ale 
tak sztucznie ułożone przez hytrego, lisa, iż za” 
rażaiąc dusze ząwsze się czai fukrywa obłudnik, 


Łatwię 
albo ws 
broty i 
nych si 
(©) Z al 
Mist. 
wani 

do < 

hie | 
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lett: 
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Ust onei 
uP: Baur 


ten Sza» 


lo Dide: || 


rozdział | 
, jak nie 
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ozuriiem|, 
o Dide: 

nogłbym 

e? 


żył swe 


yiaciele 
li filozos 
„dała się 


0 ich ar; 


0c0 mu) 


do gło: 
ał nigdy 
Nie» 
m Boga 
v poufne 
Í swego 
ści; ale R 
a, JŻ:Zą7 


błudnik. 
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b + ee . . . 
Łatwięyby wysledzić zakręty i kierunki wesgorza 
albo węża wmykaiącego się pod trawę, aniżeli o- 
broty i kołowroty jego pióra w pismach do któ- 
rych się przyzńaie, Œ) Słowem ani był, ani u- 
() Z obserwacyów które czyń X, Barruel w swych 
Listach Helwieh skich mad dziełami tego Sofisty 1, ki 


wniosek -wypadą: D'Alembext nie przyźna się nie y 


do Sceptycyzmu , ani powie czy iest Bóg, albo go 
hie masz. Pozwoli, nawet imaginować Czytelnit.02 
wi, że wierzy w Boga, ale żacżnie nayprzód att: « 
kować niektóre dowody okazuiące €Xysterityą Bó- 
"stwa, przydaiąc iednak „iż przez samię gorliwość:o 
ać pomiędzy 'dowoda- 
mi; ażci nakoniec biiąc na nie koleyno , zniweczy 


ysti 


Bóstwo třzeba umieć brakoywy 


wszystkie. I tak gdy twierdzi w iednym mie 
a w drugim rzecz zaprzecza, zamąci Czytelnika, na» 
robi mu wątpliwościów i naśmnieie się w duchń, ż 
go naprowadził mieznacznie dokąd zamyslał. Nigdy 
on nie wspomni. o zbiianiu Religii , ale zebtawszy 
do kupy imiby w pęk ułożywszy zwyczayne Sofi- 
stom przeciw niey argumenta, poda ie w rę 
telnikowi. (u) Nie odezwie się ten obłudnik ani: 
przeciw nauce obyczayney. Koscioła , Ani 
Dziesięciorgu Boskich Przykazań , ale 


ce Czy a 


przeciw 
powie żę nie 
atechizmu mo- 


masz jeszcze do tychczas ani iednego K 
ralnego do -poięcia młodzieży, i że życzyć sobie 


Naa 
leży, ażeby ziawił się nakoniec filozóf , któryby nam 
ofiarował ten prezent. (w) Nie wyda sięi z tym, iż: 
by miat intencyą zaprzeczać szczęścia cnocie ; ale po- 
kak teak i , wie 
(W) Létt: ded’ Alemb: 4 Volt an 1760, et' de Voltaire 
a Thiriot 26. Janv: 1702. ) 
(w) Voy: sts Elemens de Philosophie et les Helotennes 


letts 57. 
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rodzi się kiedy, któby skrupulatniey nad d'Alem- 
berta zachował onejzdray:cze przykazanie Wolte- 


gradzaiąc sobie nudności i gwałty, które w tak 
ostróżnym postępowaniu zadawał piekielney swey| 


sał i publikował dzieła pod własnym swym imie- 
niem, tłomaczyłsię niekiedy dosyć otwarcie przez 


minuiąc i niby poprawiaiąc ich pisma umiał on) 
gładko albo wyrazić iaki artykuł, albo przypiąch 
przedmowę; co nawet czasem narobiło licha bie- 
dnemu nowiciuszowi, że mu za grzechy mistrza 
pokutówać kazano. Takie nieszczęście padło mię- 
dzy inszemi na Morelleta młodego chłopca, Tabo 
inż Encyklopedycznego Teologa, gdy ze swoją 


to mantał, którego nie mógł nachwalić się Wol- 
Donie 


li naszą naturę, gdyby się byli kontentowali zasa, 
wyjątku ód bólów. (x) Nie wystawi nakoniec poł? 


ale go nauczy, że wszyscy ludzie są iednomy ślni | 
względem natury szczęśliwości i wszyscy zgadzają 
się ńa to, że szczę śliwość iest to samo co roskosz, 
albo przynaymniey iż winna roskoszy tö wszystko, | 
co iest nayprzyiemnieyszego, (y) I tak nieznacznie 
przerobi swego ucznia na Epikureyczyka. 

TANIE W ANE 

(x) Elem: de Philosoph: Nro 12. 

(y) Preface de l Enciclop. 


ra: Uderz a schoway rękę. "Tym czasem wynad-{ 
- zawziętości przeciw Chrystusowey Religii gdy piej 


usta inszych Sofistów nowiciuszów sekty. Exa- ; 


filozoficzna próbką wychylił się na publikę Byte 


wie że wsżyscy filozofowie byliby lepiey zrozumie: 
dzeniem naywyższegą dobra teraźnieyszego życia na | 


oczy Czytelnika żadnych wszetecznych obrazków; | 


ter, ah 
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CIOSÓW 
Protago 
giego Ż: 
wy Prot 
sać nie 


bywyśsy 
lembert 
ra. Poi 
grammy 
był prz, 
stwem c 
aúskiey 
interess 
tunek n 
arcy-50 
mi, xig 
których 
szych s 
towiur: 
ray się 
sérony 
Ža 
nym, g 


(2) Enc 
G) 15 


d'Alem. 
' Wolte 
wynad:, 
re w tak 
ley swey 
i gdy pi- 
ym imie- 
ie przez 
r. Exa 
miał onl 
rzypiącj 
cha bie-| 
mistrza 
dło mię- 
a, lubo 
„e swoją | 
ę - Bytg 
ię Wol- 


rozumie" 
zali zasą, 
życia na 
niec pod 
razków; | 
l omyślni 4 
zgadzają 
toskosz, 
szystko, | 


znacznie 


213 


ter, a mianowicie przedmowy, gdzie zdaniem 
tego Patryarchy zamykał się żeden z naylepszych 
ciosow zębowych, na iaki mogł kiedy zdobyć się 
Protagoras. Cóż się; dziele? Schwytańo, ubo- 
siego żaka i wpakowano do Bastylii, a prawdzi- 
wy Protagorasd' Alembert który nauczył go ką- 
sać nie był dosyć grzeczny przyznać się urzędo- 
wi, że pomieniony cios iego zębami był zadany 
Religii. (z) j ; ' 
W istocie biorąc „nie wielką przysługę był- 
bywyświadczył interessowi sprzysieżeńców d'A- 
lembert, gdyby był pilnował samego tylko pió- 
ra. Pomimo styl wygurówany i wszyskie Epi- 
grammy, talent nudzenia właściwy iego pismom, 
był przynaymniey nieiakim dla czytelnika lekar- 
stwem czyli prezerwatywą przeciw antychrysty- 
ańskiey truciźnie. Lepiey więc dogodził Wolter 
interessowi Sekty, skoro mu wskazał in$zy: ga- 
tunek missyi.  Wziąwszy na Siebie samego ten 
arcy-Bofistaspiskowąkorrespondencyą z ministras 
mi, xiążętami,. Monarchami ikonemi uczniami, 
których baczył iuż dosyć usposobionych do głęb- 
szych sprzysiężenia sekretów, zlecił d” Alember- 
towiurządformowania samych nowicyuszów:Saa« 
ray się ZY Pan, tak mu pisze otwarcie, ze swoiey 
strony oświecać młodzież, tyle ile wydołasz. (1) 
Żadna missya nie udała się lepiey;tak zręcz- 
nym, 


(2) Enciclop: Art; Bonheur, 
(1) 15: Seyt: 1702. ; 


gorliwym i czynnym pokazał. się d'Alem- . 


14 


bért, Móżna nawet nważać te osobliwość, żelak | igirał ią 


w ińszżych swych rolach zwykł był postępówaćaż $  pjosraf 
nazbyt ośtróżnie isekretnie, tak w tey mało go Profess 
obchodziło, choć czasein przyszło wygadać swo- peyskic 
ie myśli. W tym charakterze źróbiłsięprótekto: |  nayszc: 
rem wszystkich młókósów, którzy zwiedzając Pä- [. Dc 
ryż wnosili do niego iakieżkolwiek taleńta. Tym | tych m 
którzy przybywali zfórtuńą przedstawiał wieńce, |, uspraw 


honory ikrzesła akademickie, któreminie ledwo f „„filozc 


arbitralnie zarządzał, bądź jako dożywotni Se-/|  ,, dości 


kretdrz, badź dako szlufowany iIntrygant.  Wi- 3 Kwie 
dzielismy już wyżey iak wielkim było mteressem „Hessi 
Sekty napełniać swójemi żwolennikańii ten lite- | +; ŻGŁ0! 
racki Europeyskich Mandarynów Ttybuńał;'ale | „go di 
wpływ i manewry, d Alemberta daleko ża Paryż ] Jaczon 
rozćiągnęty sukcessa: ZVłyprawitem, pisze on |  obelgó 
Wolterowi, Helwecyusza £ kawalera de Jaucourt Podli, 
"do Akademii Berlińskiey, f Tufuto 
Uczniowie do których postępku szcześólniey $ był gu 
przykładał się d' Alembert, byli przężnaczćni do berta;ł 
formowania inszych nowicyuszów, Czyli dó fun od nie 
kcyów Nauczycielskich i Professórskich:,  iedni N 
w pitblicznychGimnażyąch,drudzy w prywatnych Sofisti 
Fdukacyach tych mianówicie dżićci, którychu* Ii" zarząd 
rodzenie żaręczałó dla sprzysiężeńców protekcyą swey 
a malątek zapewhiał Sofiście Guwernerowi zna: stawia 
' eznieyszą rekómpensę. Był to naywybótnieyszy zny i 
sposób wpalania antychrystańskich maxymiów lembe 
w młodociane drobnych dziatków umysły, Czuł tych; 


d'Alembert lepiey nad inszych ważność tey roli eg 
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igrat iątak szczęśliwieyże świadectwemnaszych 
Biografów udało 1nu się rozszerzyć ten gatunek 
Professórów i Guwetnerów po wszystkich Euro- 
peyskich Prowincyach, a przez to wysłużyć tytuł 
nayszczęśliwszego Apostoła filozefizmu. 
Dowody które on sam przytaczato postępku 
tych młedych 'Propagańdystów,'wystarczaią do 
usprawiedliwienia iego wyboru. „Otóż moóy miły 
„filozofie, pisze do Woltera w.setdęczney. ra? 
„, dości:, oto co. powiedziano w Kassel osmega 
„, Kwietnia w przytomności J- ©, Landgrafa de 
FR Hessen-Kaśsel, sześciu Xiążąt Rzeszy i licznego 
n żgromadzenia , przez Professora Historyi k4oree 
„go dałem Jo Os Landgrafowi;, Pismo przys 
łączone do tego listu , było pełne naygrubszych. 
obelgów: przeciw Kościołowi i Duchowieństwu: 
Podli fanatycy ; mówcy z Pastorałami albo bez 
Tufułów , z Kaptyrami. lub. bez Kapturow; taki 
był gust. Professora patentowanego przez d Alem- 
berta,takie zepsucie młodzieży przezrozesłanych 
od niego gorszycielów; (a) 
Nayszezególnieyszym iednakbyło staraniem 
Sofistów, młodym-Xiążejom, przeznaczonym dą 
zarzadzania ludami, wybranych idoświadczonych 
swey Sekty zwolenników za nauczycielów przy- 
stawiać. Ich baczne oko na ten punkt nazbyt wa- 
żny i nadzieje iakie w nim pokładali Wolter z V -A+ 
lembertem tłómaczą się przez kotrespondencye 
tychże Naczelników spiskowych. 


(2) 58: Lett:. deld dleimbz an 1792, 


Dwór Parmeński szukał ludzi godnych do 
przewodniczenia edukącyi młodego Infanta. Zda- 
wało się że dobrze utrafiono stawiaiąc na iey cze- 
le l'Abbé . Condillac i niejakiego de Leyre. Ja- 
koż zapatrując się na tych dwóch ludzi, nie mo- 
żna było niczegomniey przeglądać, iakżeby mie- 
li bylizatruć głowę młodego Xiążecia wszystkie- 
mi antychrystyańskiemi maxymami ówczasowych 
Sofistów. Już byłoirącha zapóźno, gdy dostrze 
żono błędu; musiano zatym obalać i przerabiać 
całą budowię kleconą przez dwóch diabelskich 
missyonarzów. Byłoby się uniknęło tego. nie- 
szczęścia, gdyby się wiedziało że P Abbe Cozdii- 
łac był ieden ż naypoufalszych przyjacioł œ Alem- 
berta, 1 gdyby można było przeniknąć iż wybor 
dwóch pómienionych bezbożników był skutkiem 
intrygi z którey chlubi się Wolter temi słowy pi< 
sząc do d”Alemberta; Zda mi się że Infant Par- 
menski dobrzeiest opasany. Będzie on miał Cona 
dillaka i Leyra. „Jeżeli pomimo to miałby się 
stać bigotem, trzeba potężney łaski, (3) 

Aż tak daleko zapędziła się sprzysiężeńców 
impreza, że mimo naywidocznieysze przy wiązą- 
nie do Religii Ludwika XVI, łożyli wszystkie šwo- 
is manewry,ażeby Następcy iego Tronu nowych 
Condillaków za nauczycielów przystawić, Udało 
się im pod rozmaitefi pretextami usunąć wszy- 
skich Biskupów od edukacyi Delfina; nie dosyć 


(5) 77. Lett: de Volt: a A Alemb: et 151i de. d' Alemb. 
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mając na tym, radziby byli dokazać, ażeby ża- 
dnemu Duchownemu nie dawano tey. funkcyi 
Gdy iednak baczyli, że nie dopną tey sztuki ,sta- 
rali się przynaymniey, aby. padł los na Kapłana, 
który podobny: Condillakowi w sposobie myśle- 
nia wpoiłby,w młodego Xiążęciź bezbożnicze fi- 
lozofizmu zasady. Znam męża, mówi: nasz Ąii- 
tor, którego poważyli się kusić do tey zdrayczey 
usługi. Zaproponowawszy mu funkcyą , i zape- 
wniwszy iż.niechybnie wyrobią ią dla niego, a 
przez tootworzą drogę. do szczęścia, przydali ta- 
ki warunek: Ażeby ucząc Katechizmu Delfina, nie 
zaniedbał inspirować mu razem, iż cała ta nau- 
ka religiyna i wszystkie Taiemńice Chrześciiań - 
skie są szczere przesądy i błędy popularne, któ- 
re powinien znać Xiąże, ale im nie wierzyć; za- 
tym żeby w sekretnych lekcyach wpaiał mu filo- 
zofizm , rekomenduiąc go iako prawdziwą i rze- 
czywistąmądrość. Szczęściem odpowiedział Ka- 
płan, iż nie umie robić fortuny z krzywdąswego 
sumienia; a większym daleko szczęściem, że Lu- 
dwik XVI. nie dał się powodowąć intrydze. Xią- 
że d'Harcourt mianowany do prezydowania edu* 
kacyi Delfina poradziwszy się Biskupów obrał do 
dawania lekćyów religiynych wysokiemu ucznio- 
wi swemu Kapłana nayzdatnieyszego do tey du- 
ehowney funkcyi. Lecz przebóg! iakże nie win- 
szować wczesney śmiercitey niewinney dziecinie! 
Już Sofistowie niedowiarstwa gotowali swoją tru- 
ciznę dla przerobienia go na bezboźniką ;a w cza- 


a 


sie Rewolucyj, czy byłżeby szczęśliwszy” nad 
młodszego: brata ku wybiegania się z tyrańskich 
rak Sofistów rebellii? 

Z podobną gorliwością popisówali się i insi 
Sofistowie, praeiiąć koło bsądzenia filożofizmu 
na Ptohie i utorowania drogi dia Ańtychrystyań- 
skiey rewolticyi przy rożditych dwörach Euros 
py! Až nawet wPeiershitgiu tak dalece opano- 
wali Imperatorową ,'4e.ż6bie życzyła powierzyć 
edukacyą' swoiego syna iedńeińu “z pierwszych 
Naczelnikó spiknienia. D'Alembert został mia: 
noway na tę dostoynóśćę a Hrabia Szuwalówo* 
debrał rozkaz traktowania z nitro tó, imieniem 
swey Monarchini, Łecz ten szczwany Sofista kon- 
tentował się tym czasem widzieć w tey ofierze do- 
wód zaufania które'w iego missył pokładał Wol- 
ter i postępku który czysńiła mniemana filozofia, 
inż tak widoćżnie podbiiaiąc trony. (4); Mogt 
sobie w prawdzie d'Alembert z tey missyiniepo- 
spolite obiecówać korzyści. ale roztropitość zwy 
ciężyła łakomstwo. Wolał ön przestać rra małym 
parowaniu które spriwęwał w Paryżu iak nau- 
czyciel młodych Sofistów; anizeli wystawiać się 
ha kaprysy niestatecznych faworów Dworu, tego 
mianowicie; który go tak znacznie oddalaiąc od 
centru sprzysiężeńców, byłby mu zamknął dro- 
ge do grańia pomiędzy niemi dótychczasowey 
roli. 


(4) 106: eb 107 liir th 1762: 
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Będąc iakoby królem swych młodych zwo- 


jenników, nie przestawał na protegowańiu tych, 


"którzy pod iego reką forimówali się w Paryżu. Aż 


do samego środka kraló w Moskiewskich towarzy- 
szyła iego opiekuńczatroskiliwość tym , których 
taħ progandystowskie" powołanie ściągało. Je- 
żeli czasem nie wystarczyłą własna iego prote- 
keya, tedy udawał się do Wolterowego ramienia 
wołaiąć go na sukkurs, lak'np: gdy pisze: Tem 
biedny: Bertrand (Cd Alembert') iest’ nieszezę yli- 
wy. Prosit oi pigknéy Oateau (Cesarzowy Mo- 
skièwskiey) ażeby puściła na woliiość pięciu do 
śześciu ubogich uierozmystnych ZE elchow (mto- 
dych braci Sofistów), zaklinał ią oto naimie fis 
lozofii, i napisał w imieniu teyze filozofii obro 
nę, iaktylko ód matpiey pumięci mogłokto nays 
wybóruiey ułożyć; a Cateau pokażiie ; iak gdys 
by tegó nie rożumtała, (5) Zmaczyło to iedno, 
co mówić do Woltera: Pomysl teraz , zebyś był 
szczęśliwszy nademnie, I zrobił dla nich, co zro+ 
biłeś: dla tylu inszych Uczńiów których wydźwie 
gnąłeś z biedy. 

Pomiędzy proiektami które sobie kommu* 
nikowali cidway naczelnicy ku przyśpieszeńiu po* 
wszechnego upadkuChrżeściańskieyReligii,znay= 
duie się ieden tak osobliwy i tak otwarcie wyijas 
śniający nie tylko charakter d' Aleimberta, ule też 
i całą rozciągłość zamiaru członków Antychry- 


(5). 88. Letti am 1773: 
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styanskiego spiknienia, że niepodobna zamilczeć `| 
go w Historyi. Nie pierwszym był wprawdzie | 
d'Alembert do formowania tego piekielnego pro- | 
jek tu, alę czuł dobrze iaki tryumf. odniosłaby | 
z niego mniemana filozofia; i iakożkolwiek był 
dziki, nie wątpiłiednak teń Sofista, aby nie mógł 
bydź wykonany: 

Wiemy iak mocno wspiera się Chry styanizim | 
na dopełnieniu Proroctw 'tak Danielowego iako | 
też i samego Chrystusa, ściągających się do losu 
Żydów iich niegdy Jerozolimskiego Kościoła. 
Wiemy i o tym że Apostata Julian :chcąc zadać 
kłamstwo przerzeczonym Proroctwom, wytężył 


wszystkie siły, i wszyskie skarby odważył na | 
wybudowanie. wspomnionego: Kościoła, i nie od- | 
siąpił świętokradzkiey imprezy, dopóki ognie wy- | 
` buchalące z ziemi nie pożarły mu po kilka razy | | 
robotników kopiących fundamenta. "Ten dowód | 
niebieskiey zemsty, świadectwem tylu widzów | 
stwierdzony, hie mógł bydź tayiwy d Alemberto- 


wi. Czytał on bez wątpienia szczegóły tey cu- 
downey historyi przynaymniey w Księdze Am- 
miena Marcellina; Autora któremu ile poganino- 
wi i przyjącielowi. Juliana, a prżytym oczywiste- | 
my świądkowi, nie podobna odmówić Wiary w | 
punkcie takiey natury. Nic na to nie zważaiąc 
d Alembert napisał do Woltera: Wiesz WcPan 
„, zda mi się, iż w Berlinie znayduie się dzisiay 
s» nieobrzezanieć, który czekając Raiu Machome- 
„towego przybył odwiedzić starego ucznia WPa- 
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sna ze strony Suttana Mustafv. Pisałem" riie da- 
„Wo dotego kraiu, że gdyby król zechciał tyl- 
„ko iedno słowo przemówić, byłaby to piękna 
,„okazya do wybudowania na powrot Jerozolim= 
„skiego Kościoła. (6) 

'Gdy, zaś nie przemówił tego jednego słowa 
do nieobrzezańca Posła Tureckiego stary uczeń 
Wolterowski Fryderyk, po$pieszył zaraz d' Alem+ 
bert wytłómaczyćPatryarsze przyczynę teyiego 
niegrzeczności. „„Nie wątpię, ażebyśmy nie do- 
„„kazali wybudowania Żydowskiego Kościoła,gdy- 
„by stary czeń WPana nie lękał się stracić przy 
„tey negocyacyi niektórych uczciwych obrzezań- 
„ców, którzy wynieśliby od niego trzydzieści al- 
„bo czterdzieści millionów.** (7) I tak zamiast 
dowieść Bogu Chrześciańskiemu i iego Proroko- 
wi kłamstwa, same nadaremne ich usiłowania 
posłużyli owszem do potwierdzenia. rzetelności 
iego wyroków. 

Z tym wszystkim nie odstąpił był ieszcze Wol- 
ter ani proiektu ani nadziei iego uskytecznieni: 
w osiëm lat-późniey. Bacząc où; że z Królem Pru- 
skim nie udała się d' Alembertowisprawa, udał się 


do Cesarzowy Moskiewskiey piszac iey temi sło- . 


wy: „Jeżeli WC. Mść utrzymniesz ciągła korres- 
„pohdencyą z Aly Beyem, wzywam iey instancyi 
„do miego. Chcę go prosić o małą łaskę, to jesta 
„by kazał wybudować Kościoć w Jeruzalem i tan 


(6) Leti du 18. Decemb: i 763; 
(7) Lett: du29. Decemb; 1765 
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„wezioał wszystkich żydów, którzyby mu pła: 
„ciliznaczny podatek i zrobiliby go wielkim pa- 
„„nem.** (8) 

Był iuż Wolter prawie osiemdziesięcioletny 
starzec, gdy ieszcze tak usilnie pragnął «pokazać 
światu że Bóg Chrześciański «i iego Prorocy są 
fałszerzami. Fryderyk i d'Alembert podobnież 

„dosyć zapędzili się w lata, aiie się czas, gdy 
mieli wszyscy stanąć przed tymże sąmym Bogiem, 
tym pretendowanhym ty amet, NERA któreniu 
tak dlugo woiowali iak sprzysieżeńcy.” Powie- 
dzieliśmy iakich użyli środków, iz jaką stateczno- 
ścią pracowali nie tylko nażniweczenie jego Pa- 
nowania, iego-Wiary, iego Kapłanów iOłtarzów, 
ale też na zagruntowanie wźgardy i obelgi iego 
Imienia, w zamian. czci którą wyrządzał mido- 
tychczaś świat Chrześcijański, Tak co do przed- 
miotu, iak'co do rozciagłości i środków ich Swie- 

tokradzkiego spiknienia , nie trzymaliśmy się ani 
publicznych pogłosków, ani prostych obwinień. 

Nasze dowódy są własnemi ich dowodami. Nasz 

Autor nie użył inszey pracy iak tylko w zbiera- 

niui stosowaniu ich poufałych korrespondencyów 

w których jeden drugiemu powierzałswych skry: 

tościów. Przyrzekł ten Autor raczy demonstra 
cyą aniżeli Historyą, di dotrzymał nam słowa, 

Może teraz czytelnik przystosować przed cząsem 

tę konspiracyą wraz ziey środkami do całey Re 


i 


s du 6, Juillet 1774, 
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> ani 


wolucyi zrżądzoney późniev:przez Jakóbinów: a 


już przekona się w tćm-mieysch, że ci obalając 
wszystkie Chrystusowe Ołtarze, nie'są iak tylko 
exckutorami głównego proiektu Sofistów pier- 
wszychńauczycielów, swoich. 

Nie masz iuż ani iednego Ołtąrza do obale- 
lenia, ani iednego łupicztwa dóbr Kościelnych do 
zadekretowania przez Jakóbinów, na którebyśmy 
w przytoczonych dotychczas pisrhach Sofistów nie 
czytali planu. Nie masz aż do Maratów Robe- 
spierrów którychbyśmy nie baczyli mianowanych 
w Zerkulesach i Bellerophorow Woltera, Nie 
masz aż do zagubienia całkowitych Narodów znie- 
1awiści przeciw Chrystusówey Religii, ną. które- 
byśnry'niesłyszeli wyraźnego żądania przez ĘĄ- 
emberta. Wszystko wróżyło przed czasemiwy- 
wróżyło, że gdy zawziętość QOyeów utwierdzi się 
w Synach i należycie rozszerzą się kabały, tedy 
z pokolenia niezbożnego musi wyrodzić sie po- 
kolenie drapieżne; iak skoro tylko przystąpi si» 
ła na sukkurs niezbożności. 

Pa siła musiała rosé stopniami; a zatym po 
irżeba było czasu. Potrzeba było: do należytego 
iey wygórowanią, ażeby progressa Sekty zwięke 
szyły liczbę Uczniów, i nad to zapewniły eszcze 
dia tychże uczniów ramiona zdurzonego pospół: 
stwa. Powiem iakie były następnie te progressa 
pod panowaniem zepsucia za życiw Wóltera iin- 
szych Naczelnikó ów spiknienia we wszystkich klaść 


sach ludzkiego spółec czeństwa; a potym wyjaśni 


"K 


y 


P 


lepiey Historya, czymstały się pod panowaniem 
terroryzmu i okrucieństwa. 


ROZDZIAŁ XIL 


Wzrost konspiracyt pod / Wolterem. 
Pierwsza klassa, Uczniowie protektorowie, 
członki Sekty ukoronowane., 


Odciągnąć od Chrystusai razem zapalić nie- 
nawiścią przeciwko Chrystusowi całą onę klas- 
sę którą ludźmi uczciwemi nazwali Sofistowie, 
nie zostawiiąc iego Religii tylko sam motłoch 
ubogiego pospólstwa; i to jeszcze z warunkiem, 
ieżliby niepodobna było. zniweczyć. w tym 
motłochu wyobrażeń. Ewangelii; ten był nay- 
pierwszy. plan, ten główny zamiar Woltera, 

Pomieniona uczciwych ludzi klassa składała 
nayprzód wszystko'co błyszczy się na świecię bądź 
przez potęgę, bądź przez dostoyność; bądź przez 
bogactwa; powtóre zaymowała osoby: uczone, 
Obywatelów edukowanych, i każdego człowieka 
wyniesionego'nad sferę ludzi , których mianował 
Wolter kożotą, lokaiami , kuchtami it.d. Nić 
godzi się zamiłczyć w Historyi, że progressi kon- 
spiracyi Antychrystyańskiey zaczęły się przez 
naywyższe klassy, przez Xiążąt, Królów, Cesa- 
rzów, przez Uřzędników, Ministrów, 
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tów i wszystkich których można nazwać imie 


niem zmacznych Panów. Jeżeli Pisarz nie śmie 
tych prawd wyrazić, niech rzuci 
X. Barruel, iest on nazbyt nikczer 
nia lekcyów historycznych w materyi tak dalece 
interessuiącey ludzkość.-* Ten który lęka się po~ 
wiedzieć.w oczy Monarchom: Wy. to iesteście, 
którzy naypierwsi weszliście wsprzysiężenie i koż 
alicgą przeciwko Chrystusowi : 
ten, który przepuścił n 


pióro , mówi 


nny do dawa- 


a Chrystus jest 
a was waszych współ- 
Sprzysiężeńców, ażeby podkopawszy wstrząsneli 
wasze Trony, i żartowali z waszey powagi; któ 
mówię lękasię powiedzieć taką prawdę „zdradza 
Monarchów, zostawuiąc ich w 
pieniu względem nayistotnieyszego ich interesśit, 
Nię przestaną ci Monatchowie nadstawiać beżbo- 
| znikom ucha iprotegować bezboźność; nie prze- 
staną pozwalać tey bezbożności razem z sobą pa- 
ynować, cyrkulować i przenosić się z Pałąców do 
T Miast, zMiast do wsiów, odP 
od możnych do pospólstwa; 


fątalnym zaśles 


anów dosłużących, 
a Niebo zmuszone 
dosprawiedliwey zemsty hobłogosławi | 
do obalenia ich Tronów i wprowadzenia swoiey 
_Anarchii między ich wyuzdane ludy. Rżecz sas 
Ima przez się widoczna, iż niepodobna History» 
kowi wyiaśnić swego przedmiotu), jeżeli. nie wyi 
mówi prawdy wtym mieyscu. Będzieli szukał 
Przyczyn Rewolucyi wiey bezśrednic 
tedy pewno obaczy Necker: 
tabeanów, Fili 
Tom: Z, 


akobinom 


hsprawcach 
'w, 'Briennów, Mia 
pów dOrleans, Robespierrówit. d. 
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Odkryie przyłym nieład skarbowy, fakcye Mo« 
żnowładców, nierząd Armiów; niespokoyność., 
wzburzenie i oszukanie ludu; Ale nie będzie wie- 
dział kto zrobił tych Neckerów, Briennów; Fili- 
pów; Mirabeauów, Robespierrów, kto wprowa- | 
dził nieład do Skarbu, kto wzniecił ducha fa- 
kcyów; nierządów, oszukaństw we wszystkich 
Będzie więc trzymał nitkę za 
kłębka; będzie wytykał | 
oney wolney| 


klassach ludu. 
koniec, ale niedóydzie 
konaiące Państwa, ale nie odkryie 
gorączki która zlekka psniąc 1 trawiąc ciało, od-| 
kłada gwałtow ność swych paroxizmów aż do 0-| 
statnich konwułsyów kończących na rozwiązar| 
ni. Słowem, opisze on złe na które każdy pa:| 
trzał, a nie pokaże żadnego przeciw niemu le- 


karstwa. Idzie zatym, że poczciwy Historyk| 


winien wytknąć. w tym miey 
cych dla własneg 
ich 'od zguby która wisi nad niemi. A wreszcie 

sekreta? Czyliż my ie gwałciemy ? Bie: | 
gdzie złożone publicznie w ich | 
ach: z Naczelnikiem | 
Już to nierychło dzi- 


albo zadawać komu 


cóż za 
rzemy ie ztąd, 
własnych korrespondency 
sprzysiężonych Sofistów: 


siay chcieć zatrzeć sprawę, 
korrespondencye Monarchów ž 


<unastu lat zostały wydrukowane | 
dla zgorszenia ludów i zaszczytu starego bezboż: 
nika, niby Hbóstwionego: przez fawory naypier: | 
wszych świata potencyów. Gdy wystawiamy 
Monarchów ukaranych za takowe. fawory, nie 
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scu- sekreta Panuią: fh 
6 ich interssu , czyli uratowania | 
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szukamy przez to ich zawstydzenia, ale chcemy 
wytknąć prawdziwą przyczynę ich wł ś 
dów im powierzonych nieszczę 
żeby prawy środek do uleczeni 
ścia, albo zapobieżenia okropnie 
lewom, sam z siebie uderzył ró 


aSiiego i lu- 
ścią, końcem á- 
a tego nieszczę- 
yszym iego wy- 
zumowi w oczy; 
takowa zaś intencya pewno przeważa wszystkie 
względy któreby mogły inspirować milczenie. 
W korrespondencyi sprzysięże 


ńców czytamy 
kilka listów, które twierdzą aż d 


o nayjaśnieyszeć 
w gatunku potlo- 
bnych świadectw zażyczyć sobie można, że Ce- 
sarz Józef II. został przyięty i professowa ny przez 
Fryderyka do taiemnic antychrysty 
knienia. 


go przekonania, iakiego tylko 


ańskiego spi- 


W pierwszým ż.tych listów takiemy słowy 
donosi Wolter d Alembertowi o Swey zdobyczy: 
„Sprawiłeś mi WPan wprawdzie ükontëntowa- 
» nie redukując nieskończoność do swe 
» nego szacunku; > Lecz oto rzecz b 
„ressuiąca: Zapewnia Grimm że Cesarz iet Żem 
„s den znasżych, Szczęśliwe zdarzenie ; 


„sua Parmenska Siostra tego iest przeciw nam, 
Q) | 


50 rzetel- 


ardziey inte- 


bo STA 


W drugim liście wińszując sobie Wolter 
tak ważney zdobyczy pisze do Fryderyka: © 
ieden maigey wiele dowcipu i filo; 


zojfii nazwany 
Grimm doniost mi > że IE KM. prof essowałeś 


tey 


zech 


(a) Lett: du38.. Octob, 1765. 


55% 
2 2 


Cesarza do.naszych świętych łaiemnic. ` Eist ten 
iest z Listopada r769. (b) 

"W trzecim nakoniec. datowanym 21. tegóż 
Mesiaca i770, wyliczywszy Wolter Xiążęta i 
Xiężne należące do Sekty przydaie znowu do 
Fryderyka: ZZKM. podchlebiteś, mi także, ze 
Cesarz znalazł się na drodze zguby. Otoz dobre 
żniwo dla filozofii! (c) Ten list ściąga się do 
onego, który wkilka miesięcy przedtym odebrał 
był od Fryderyka w takich wyrażach: „Jadę do 


„ Szłąska i będę się widział z Cesarzem, który ' 


„mię zaprosił do swego obozu w Morawii; nie 
„Żebyśmy się bili, iak niegdy, ale żebyśmy ży- 
li iak dobrzy Sasiedzi. Ten Xiąże iest bardzo 
miły i pełen szacunku; kocha dzieła IV Pana è 


3 


3 
„czyta iak tylko może. Jest on niczem mniey iak 
„„ zaboboutwym. . Nakoniec iest to Cesarz iakiego 
„od dawnego czasu nie było w Niemczech. "My 
„obadwą nie lubiemy ani ciemnych, ani barba- 
„ rzydlców; ale nie iest to racya do ich wykgrzea 
A nienia., (d) ; 

Kto.poymuie co znaczy w tonie Fryderyka 
Xiąże który iest niczem mniey igk zabobonnym , 
i który czyta Voltera iak tylko moze, łatwo 
zrozumie dane Józefowi pochwały. Oznaczaią o- 
ne bardzo rzetelnie Cesarza iakiego od dawnych 
czasów nie widział Naród Niemiecki, to iest: Ce- 


(b) „162 Lett. 
(c) 181 Lett. 
(d) 18 Aodt 1770: 
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sarza tak niezbożnego iak sam Fryderyk. I data 


i ostatnie wyrazy tego listu: Iie iestito racya 


do ich wykorzenienia przypominaią nam czas, 


gdzie Fryderyk bacząc braci Sofistow nazbytsko- 


ro postępujących w swoich przeciw Religii zapę- 
dach, starał się wstrzymować ich nierostropną. 


gorączkę, która mogła obalić całe polityczne 


Rządów Systema. Woyna umówiona między Jó- 


zefem i Fryderykiem przeciwko Chrystusowi.nie 


miała ieszcze bydź woyną Neronów ani Dyokle- 
cyanów; miała to bydź iedna z tych woien:które 
podkopuią cichaczem stosownie do Fryderykow.e- 


go proiektu. 


I taką woynę zaraz rozpoczął Jó- 


zef, skoro śmierć Maryi Teressy: rozwiązała mu 


ręce. Pierwszym manewrem tey woyny była 
potężna, hypokryzya. Tyle. wierzył Józef ile 
Fryderyk , a przecie udawał się za bardzo grun- 
townego Religianta, oświadczaiąc nayuroczys- 


ciey że niechce nic odmieniać w prawdziwym 


Chrystyanizmie. Nie przestał nawet woiażuiąc po 
Europie przystępować do Sakramentów z ona 
zwierzchną pokorą, która kazała sądzić , że le- 


* pszą intencyą odprawiał swoię Wielkanoc w Wie- 


dniu i Neapolu, niżeli Wolter w Ferney., Wy- 
girował on'aż do tego stopnia obłudę , iż prze- 
ieżdzaiąc Francyą i będąc blisko Wolterowego 


siedliska, nie wstąpił do niego, lubo 


go tam 


zpewnością wyglądano. Lecz łatwo mu podaro- 


wali bracia Sofistowie to uchybienie, twierdząc, 


iż byli pewni iego admiracyi dla Patryarchy; alẹ 
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musiała umartwić się od złożenia mu hołilu przez 
wzglad na Matkę która nabechcana od AMlięzy wy- 
mogła na uim, iz go nieodwiedzi w podrozy. (e) 
Mimo te wszystkie faryzeyskie kolory, woy- 
na wypowiedziańa przez Józefa Chrystusowey 
Religii pokazała sięsw krótce woyną mocy, uci- 
sku, łupiestwa,. gwałtów, i ledwo nie zamieniła 
się w Woynę zguby dla własnych: iego podda- 
nych. Zaczął on od zniesienia wielkiey. liczby 
Kłasziorow.. `Ç Widzieliśmy: że to był. proiekt 
Fryderyka, l nawet istotny punkt iego planu 
ku przyśpieszeńin upadku Chrystusowego Ko- 
ścioła. ) Opanował znaczną część dóbr Kościel- 
nych. (Było to*również ślubem iak Frydery” 
ka tak i Woltera. ) Powyganiał z Celów Zakon. 
nych az do Karmelitanków, których ubóstwo nie 
dawało łakomstwu żadnego ‘do kassacyi pretex- 
tu, a ieszcze mniey ich Anielska w służ bie Bo- 
skiey gorącość do iakieyżkolwiek reformy, On 
naypierwszy wyprawił wiekowi swemą scenę w 
tych Świętych Pannach, przymuszonych do: błą- 
kaniasię po cudźych kraiach i szukania aż w Por: 
tugalii przytułku dla swoiey pobożności. Od. 
mienialjąc wszystko w Kościele podłng swego 
kaprysu uprzedził owę sławną konstytucyą Jakó- 
bińsko-Cywilną, która tylu Męczenników narobi: 
ła we Francyj, 


(e) Voy: Note <ur la lettre de M. le. Comte de lą Tou- 
raille du 6 dońi 1777, Gorresp, general de Vol- 
taire, 
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Naywyższy Biskup: znalazł się  przymuszo. 
nym opuścić Rzym i udać się «do Wiednia iako 
«powszechny: QOyciec i Głowa:prawowiernych, a- 
żeby osobiście przedstawił Cesarzowi i Religią 
i swe Kościelne prawa. Przyiął'go Józef II i pó- 
zwolił oddawąć wszystkie homagla , których do- 
mżgały się razem i cnoty i godność Piusa VI, ale 
bynaymniey nie. zaprzestał uciskać Chrystuso- 
wey Religii, * Nie, wyganiał on Biskópów, ale 
ich dręczył , robiąc się sam Prefektem ich Semi- 
naryów i przymuszaiąc Duchownych. do brania 
lekcyów od nauczycielów wyzęaczonych przez 
siebie, których nauka równie iak Camusa C) 
dążyła w prost do utworzenia powszechney apo- 
stazyi. Jego przesladowinia i przewracania rze- 
czy Kościelnych wznieciły publiczne nieukon- 
tentowanie. ' Brabantczykowie znudzeni taką ty- 
ranią rzucili się do Buntu; ii w krótce złączyli 
się z Francuzkiemi Jakóbinami, którzy ufudzi- 
wszy ich wolnością Religii, pokazalisię większe- 
mi iey prześlądowcami niżeli Jozef Il. Qbaczemy 
gdzieindziey Że Józef żałował za swoią Woynę 
przeciwko Chrystusowi, skoro poczuł tę woy- 
nę którą fałszywa filozofia na niego samego i ie- 
go Tron ściągneła. Kusił się wtenczas , ale iuż 
nfżbyt późno poprawić błędy których legnął 
smutną. ofiarą. 


aA 
(*) Piow Camus Biskup Bellowacenski był iednym 
z pomiędzy pierwszych. hersztów Deizmu spikniae 


nych w roku 1621 na Burgofonckim kongresie. 
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Korrespondencye sprzysiężeńców wysławia- 
ią nam ieszcze inszych Monarchów, którzy zró- 
wną nierostropnością wdali się wteż same bezboż- 


nicże związki przeciwko Chrystusowi iiego Świę- 


tey Religii. Żaląc się d' Alembertprzed Wolterem 
na przeszkody „zwane po swoiemu przesiadowąe 
ziem , które raz po raz stawiała ieszcze Zwierch- 
ność przeciw otwartym niezbożności progressom, 
pócieszył się nareszcie gdy przydął: Ale my’ mię 
my za sobą Cesarzową Katarzynę, Krola -Prua 
skiego, Krola Duilskieżo , Krolową Szwecką z 
iey Synem, wiele Xiążąt Rzeszy: i całą Angliq, 
(£Y Około tego: samego czasu pisał: Wolter do 
Yryderyka; Niewiem co myśli Mustafa © o nig- 
śmiertelności Duszy), sądzę, że on nie mysli. 
Co do Cesarzowy Moskiewskiey, Krolowy 
Szwedzkiey Siostry ZY KMci,. Króla Polskiego s 
Kiążęcia Gustawa Syna Szweckhiey Krolęwy, 
imaginuię ze wiem co oni mysig, Çe 

Widział to Wolter. w samey rzeczy; listy 
tych Monąrchów nie zostawiły mu mieysca do 
watpliwości, Ale choćbyśmy nawet nie mieli 
tych listów do pokązania, o to iuż Cesarz, Ce- 
sarzowa, Królowa i czterech Krolów pod anty- 
chrystyańskim sztandarem, 

Pomiędzy temi ukorónowanemi protektora 
mi sekty, aie wszyscy iednak byli. takiemi sprzy= 
siężeńcami iąk Fryderyk i Józef. Wszyscy oni 
©. Dett: du 28. Nov: 1770. 
(g) Lett: du 21; Nop: 1770, 
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w prawdzie napili się trucizny z kielicha niedo- 
wiarstwa, ale nie wszyscy stawili się iednako 
szczodremi do uczęstowania nią swoich podda- 
nych | 

Między Królem Pruskim 1 tą Cesarzową w 
którey Naczelnicy Antychrystyańskiego spiknie-. 
nia tak wielką pokładali nadzieję, niezmierną 
zachodziła różnica. Utwierdzona homagiami ita- 
lentami Arcy Sofisty znalazła w nim Katarzyna 
pierwszego iakóby przewodnika do gustu litera- 
ckiego. Połykała więc zchciwością księgi, które 
udawała przed nią imaginacya ża wybór dzieł hi- 
storycznych i filozoficznych, nie znając się. na 
tym, że to były bayki, wykręty i matactwa bez- 
bożnicze przybrane w płaszczyk rozumu, Zda- 
ochwała- 
mi pretendowanych mędrców, że wszystkie cna 
da swiąta nie potrafią: zgładzić zmazy tych, 
ktorzy przeszkadzali drukowańiu Encyklopedyi j 
Ch) Ale niewidziano iey iak Fryderyka, ażeby 
za grube kadzidła bezbożników oddawała ieszcze 
grubsze dla bezbożności, Katarzyna czytala dzie- 
ła Sofistów, Fryderyk dawatim cyrkulacyýą , sam 
nawet komponował podobne, i radby b, ł widział 
wszystkie przelane `w: ludzkie głowy i serca, 
Fryderyk podawał plany do zgubienia Chrze- 
ściańskiey Religii; Katarzyna odrzucała przesy- 
tane sobie w tey materyi Wolterowe proiekta. 
Katarzyna była tolerantką przez charakter; Fry- 


1) Voy: sa corresp: avec Volti lett: 1; 2 3; et 8. 


Fa 
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deryka czyniła tolerantem sama tylko potrze- 
ba, i natychmiast byłby nim bydź zaprzestał, 
gdyby był mógł pogodzić z ihnteressami polity- 
ki otwarte prześlidowanie Chrystusa, (*) 
Tym czasem Katarzyna iest także uczennicą 
i członkiem sekty antychrystyańskiey na Tronie. 
Zna Sekta sprzysiężeńców i onym aplauduię , (1) 
(0) Kto zechce sądzić o korrespondencyi Katarzyny z`. ; 
Woltereri po literacku, 'znayduię wielką. różnicę 
pomiędzy iey listami i listami Fryderyka. Pierw- 
sze-są listy kobiety dowcipney która niekiedy bar= 
dzo przyiemnie żartuie sobie z Woltera. Ze swoim 
gładkim i gustownym stylem mie oną łączyć szla- h 
chetność i powagę. Pizynaymniey nikt,iey nie za. 
da, żeby się upodliła przez iakie giube obelgi, blu- ) 
znierstwa albo podchlebstvya:- Listy Fryderyka są 
przeciwnie listami Sofisty pedanta równie bezezeł- 
nego w swey niezbożności, iak-podłego w poehwa- 
łach dla niezsożników. Gdy Wólter napisał, dó Ka* 
tarzyny; Jest nas trzech, Diderot, d'Alembert ita, któ” 
rzy WW. G. Mei buduiemy Ottarze ; Odpowiedziała. 
Zostaw mię IV Pañ przez łaskę swoię na ziemi; będę 
tu miała większą sposobność odbierać listy od KU Pa~ 
waż tod iego przyłaciół, (1) Nie znaydziemy nie 
tak gustownego. w listach Fryderyka. Szkoda tyl- | 
ko żeta odpowiedź adreśsowana do bezbożników. 
Katarzyna pisałarprzewybornie w ięzyku Woltera; 
a Fryderyk byłby bardzó maluczkim Bohatyrem 
gdyby nie był umiał lópiey robić orężem niżeli 


n 


piórem. 

(i)- Voy: ses lettrés du 26-Dec: 1775 et 154. Lett; an, 
1774 
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i zapędza się aż do ochoty powierzenia swego 
Następcy Tronu lekcyom iednego 2 przedniey- 
szych bezbożnikow. „ley imie znayduie sie nje- 
odmiennie, u Sofistów w regestrze uczennic pro- 
tektorków, i niepozwolono go wymazać 'Histo- 
xzykowi.  Bogdayby' Jey, były pozwoliły» Nieba 
zreperować swe błędy! 

Prawa Chrystiana. VII. Króla Duńskiege 
do tytułu ukoronowanego członka sekty.sprzy- 
sięgłych przeciw Chrystusowi Sofistów równie 
wyczytuiemy ziego listów pisanych do Woltera 
Pomiędzy  wszystkiemi zasługami d”Alemberta 
jeszcze i to wspomniec należy, że zrobii sie kol- 
lektorem Subskrypcyów u Monarchów i Magna- 
tów na wystawienie posąga honorowego dla swe- 
go Patryarchy Woltera. ‘A przy takiey okazyi 


itego zamilczyć się nie godzi, że skrominy Pa- 


"trydrcha nałegał sam na d'Alemberta iako swa 


pierworodnę wylęgę, ażeby o tę kanonizacyą 
mianowicie z Fryderykiem narabiał. Fryderyk 
lubo nie spodziewał.się takiey propozycyi, ie- 
dnak iey nie odrzucił wzglądaiąc na interess se- 
kty. “Ale też i Chrystian VII. popisał się zswym 
kontyngensem, Pierwszy, list tego Króla z nie- 
ktoremi komplementami do Woltera nie wystat- 
czyłby: ieszcze na okazanie w Chrystianie anty- 
chrystyańskiego S$ektarza; lecz Wolter sam wy- 
tknął go w tym charakterze. A przytym między 
komplementami adressowanemi do tegoż: Fef- 
neyskiego Lamy pokazwie się ieden cale w guście 
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i stylu Fryderyka: XF Pan trudnisz się teraz okos | tych 


fo uwolnienia znaczņey liczby ludu od iarzma gliwice 

1 Duchownych, naytwardszego ze wszystkich; pos | powi: 
, niewaź obowiązki społeczeńskie nie są znake | kane; 
tylko w głowach tych Jchmościow, a nigdy nie przez 

uczute w sercach, Stanie to dobrze za zemszczes | stowi 

nie się nad bąrbarzyńcami. (k) i | mógł 
Nieszczęśliwi Monarchowie! Tymci też to dzi, 

samym ięzykiem przemawiali wasi Zwodziciele jedna 

do Maryi-Antoniny w czasach iey pomyślności. i nie 

W padłszy potym w nieszczęście, a przekona- błędi 

wszy się o' czułości, wierności iprzywiązaniutych |. gdzie 
pretendowanych barbarzyńców, zawołała ze łza: |  aniże 

mi w Tuilleryiskim więzieniu: Ach! iakżześmy | j 

oszukani zostali! Teraz dobrze widziemy iak j jesze 

się dystyngwuią Kapłani: pomiędzy: wiernemi |. świad 


poddanemi Krola. (**) Bogdayby Chrystian powi 


omamiony filozofizmem nie przyszedł nigdy na | go n 

4 takie doświadczenia, i chciał przynaymniey kó- | Dwo 
rzystać zRewolucyi, która nam nazbyt iaśnie do- | młod 
wodzi, że ten filozofizm nieskończenie tward- wanji 

szym iest iarzmem, niżeli iarzmo Kapłanów któ- wday 

| ciun 


(W) Lett. à Volt, an. 1770, | zaś 1 
(*) Te słowa Maryi-Antoniny doniesione mi zostały | dosy 
w samym naytęższym zapale Rewolucyinym, mówi | nach 


X Barrnel, i były mi potrzebne do przekonania się | MU 
i 


„Mó 


SCE | 


iż wyszła z przesądów któremi ią uprzedzono prze* 
ciwko Duchowienstwu, i które zdawały się bydź 
(a podwoione od powtórney bytności yy Wersalu Jó* sh 
| | zefa II, iey Brata. | (m) 
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tych iego Ferneyski pedagog nauczył go tak zło- 
śliwie potwarzać. . Tyleprzynaymniey można tu 
powiedzieć dla zmenażowania honoru tego obłą- 
kańnego -Monarchy i wielu inszych zdurzonych 
przez Antychrystyańskich Apostołów, że Sofi- 
stowie zaskoczyli ich wmłodości. W tym wieku 
mógł łatwo Wolter omamić swemi, pismami lu- 
dzi, którzy lubo powołani do Tronu, nie znaią 
jednak lepiey nad inszych, czego się nie uczyli, 
i nie więcey moga bydź w Stanie rozróżnienia 
błędu od prawdy mianowicie w przedmiotach; 
gdzie mniey trzeba lękać się defektu oświecenia , 
aniżeli skłonnościów i passyów zepsutey natury. 
W czasie swego woiażu-do Francyi nie miał 
jeszcze: Chrystian nad lat osiemnaście, a iuż 
świadectwem d”Alemberta' zdobył się na odwagę 
powiedzić w Fontainebleau, że FV'olter mauczyt 
go myślićc. (m) -Osoby inaczy myślące przy 
Dworze Ludwika XV chciały zacofnąć lego 
młodą K. M. od Wolterowskiego sposobu rozumo- 
wania, a nawet iprzeszkodzić Żeby się nie był 


wdawał z iego Paryzkiemi propagandystami; Ale 


ci umieli sobie wyrabiać audyencye. Żebyśmy 
zaś widzielitiak profitowali z tych audyencyówa 
dosyć przeczytać list d Alemberta w tych termi- 
nach pisany, do Woltera: „„Oddałem wizyte te- 
„mu Xiążęciu: z wielu przyjaciołami ` WPana. 
„Mówił, mi wiele o WPanu, o przysługach któ- 
„re sprawiły dzieła WPana, o przesąadach które 


(m) Lett: de dA Alemb: 12 Nov; 1768. 
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„zepsułeś, onieprzylaciołach których cinarobjła 
„twola wolność myślenia; domyślasz się WPan 
„dobrze mych, odpowiedziów.,, (n) Składą 
d'Alembert nową wizytę temu Xiążęciu, i pisze 


do: Woltera na nowo: „,Król Duński o niczym | 


„ prawie nie mówił ze mną, tylko .o WPanu. 
„Zapewniam iżby był wolał widzieć WPana, 
„niżeli wszystkie Fety któremi go nudżono. 


Ta konwersacya była krotka; wynadgrodził ią 


d' Alembert'w Akademii przeczytaniem dysserta- f 
cyi filożoficzney w przytomności młodego Mo- | 


nařchy. « Wszyscy Sofistowie turmami zgroima- 
dzeni aplaudowali i młody Chrystian wrąz z nimi 
przyklaskował. (o) 'Nakoniec takie sprawiła w 
nim wrażenia pretendowanąa filozofia za pomocą 
„nowych lekcyów d Alemberta, że, napierwszą 
pogłoskę o postawićniu pomnika na,cześć Ferney- 
skiego bałwana posłał znaczną subsktypcyą, 


którą pokorny Wolter przypisuje. apostólskiemu” 


duchowi swego pierworodnego Zwolennika mą- 
, drego d'Alemberta. Cp) Nie; wiem do'-iakiego 
punktu -zapomniał dzisiay Chrystian VII tych 
antychrystyanskich lekcyów; pewna jednak „że 
od daty gdy J. K. M. Duńska nawykła myślić po- 
Wolterowsku, bardzo wiełe zdarzyło się wypad- 
ków, które nauczyły go poglądać inszym okiem 


(u) Fbid. et-lett du 6 Decemb: 1768. 
(0) y Letts du 17. Dec: 1770. 
(p) Lett, de>Volt; a d Alemb: 5 Nos: 1770. 
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sa mniemane przysługi iakie dzieła iego peda- 
goga wyświadczyły Narodóm, 
Te same hytrości i błędy zrobiły Enea 
IT. Króla Szwedzkiego uczniem iprotektoremsek= 
ty sprzysiężonych So fistów. Ten Xiążę przybył 
także do Paryża na odbieranie honiagiów i lekcy- 
ów od mniemanych filozofów... Nie był jeszcze 
pod ów czas tylko Następcą Tronu, gdy d'Alem- 
bert wychwalaiąc go iuż iąko ucznia, którego za» 
pewniona protekcya dla sekty, napisał do Wol- 
tera:”',, Kochasz WPan wolność i. rozum móy 
„ miły konfraterze ; i nie można kochać iednego 
„bez drugiego. Owóż więc godny filązof Repu» 
„„blikanin którego WPanu prezentuje, i który 
„będzie mówił z WPanem odfilozofii į wolności. 
„Jest to P. Jennings Szambelan Króla Szwedz- 
„kiego. ~ Ma: oft.prócz tego oświadczyć WPanu 
„komplementa ze strony Krolowy Szwedzkiey i 
„ Xiążęcia Następcy, ktorzy proteguią na Putno- 
„cy filozofią tak zle traktowaną przez -Połuw 
„dniowych „„Monarchow. `P., Jennings powie W. 
» Panu iak dalece rozum postępuie w Szwecyi pod 
„temi szczęśliwemi protekcyami.,, (CP) 

Gdy ten list pisał d' Alembert, zapewnie nie 
wiedział Gustaw zabieraiący wrócić prawa Mo- 
narchii które iego Korona od: dawnego czasu by- 
łą straciła, że alumnowie protogowani ‘przez nie- 
go byli wierutni filozofowie republikańscy, tehna- 


(9) “Lett: dt 19 Jano: 1769. 
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cy tym samym duchem którym iego Szambelań, o moż 
|. Rownie nie przeglądał gorzkich dlasiebie w przy- ów | 
szłościtey buntowniczey filozofii owóców, kiedy | iąc 
wstąpiwszy na Tron napisał doiey herszta: Pro« SOW: 
szę codziennie Istoty istot;, ażeby przedłużała | ktar 
dni W Pana tak drogie dla ludzkości , itak po= la, c 
zyteczne dla rozumu i prawdziwsy filozofii, Cr) i 
Modlitwe Gustawa wysłuchało niebo. Dni $ sow 
bezbożnego Woltera aż nazbyt przedłużone zo- i rylę 
stały; alei teniużsię był narodził, który miał nie= | Gus 
spodzianie przeciąć osnowę dni nieszczęśliwego 
Gustawa; uzbrojony puginałąmi zaostrzonemi | Cone 
| w wyższey klassie Szkoły Woltera. Dlaoświece- | klubi 
nia Monarchów. wiana tu iest Historya zbliżyć [f tero 
"Genealogia filozoficznątego nieszczęśliwego kró- ; taak 
` la, do Genealogii Sofisty Jakóbina, który stał się f Wolt 
jego zaboyça. : 
nę Ulryka Brąndęburska przyjęta została, do ta- Rabie 
iemnić spiknionych przeciw Chrystusowi Sofistów , 1 
przez samego Woltera. Zamiast zbrzydzić się ie- | “gienis 
go nauką, przyszła do tey podłości, że nawet nie [f SPrzy 
poczuła się bydż znieważoną: demonstracyami Cond 
wszetecznicżych zapędów, Z któremi ten fizyk. go kl 
miał śmiałość tlomaczyć się przed nią. (s) Zo- tępie. 
stawszy Szwedzką Królową nagliła po kiłka ra [i wytk 
zy bezbożnika, ażeby resztę dni swoich przes | dał si 
pędził przy iey boku. Sądziła ta Ulryka że nie p "EP 
może, "U 
-l 
| i G) Lett: du Bo: de Suede 4 Voltaire 10. Janu: 177%: (6 Fo 
CZD 


6) Foy: son Madrigal souvent un peu de verité 
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może lepiey wyjaśnić swego szacunku dla lekcy- 
ów które brała od Woltera w Berlinie, iak wpaia 
iąc ie wraz z mlekiem w młodego syna; profes= 
sowała więcGustawa na Antychrystyańskiego se- 
ktarza, i nieprzestaiąc na tym że była Radka kró- 
la, chciała bydź razem matką Sofisty. > 


Otóż Genealogia tego nieszczęśliwego króla 
Szwedzkiego: Wolter professował krata Ul- 
rykę; a królowa Ulryka professowała synasweg 
Gustawa. > 

Lecz z drugiey strony, Wolter professował 
Condorceta;aCondorcet zasiadłszy wJakobińskim 
klubie, professował Ankastroma. Uczennica Wol- 
terowską Ulryka, nauczyła swoiego syna ża 
tować z talemnic i Ołtarzów Chrystusa ok 
Wolterowski Condorcet nauczył Aulaen Ż: 
tewać z tronów i życia królów. D 


W momencie kiedy głosiły publiczne donje- 
sienia, że Gustaw III. miał naczelniczyć armiom 
sprzymierzonym przeciw Francuzkim Jakóbińom 

» 


Condorcet i Ankastrom byli członkami wielki 
go klubu, który brzmiał odgłosami przysięgi sA 
tępienia wszystkich Monarchów. Gigli EA 
wytknięty za naypierwszą ofiarę; a Ankastrom a 
dał się za haypierwszego mordercę. Wyleżdżą 
Więc zParyża, i Gustaw pada pod iego śmiertel 
nemi ciosami, (t) $ ja 


(t) Voy: le Journal dé Fontenay, 
Tom I. 
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Ledwo co zakończyli Jakóbini uroczystość u= 
bóstwienia Woltera, ażci zaraz i Ankastroma w 
rzędzie Bogów stawili. 

Nauczył ;Jakóbinów. Wolter, że pierwszy 
a krolów był szczęśliwym żołnierzem; a. Jakóbini 
nauczyli Ankastroma, że pierwszy Bohatyr był 
mordercą królów; postawili zatym iego popiersie 
przy popiersiu Brutusa. Królowie zrobili sub- 
skrypcyą na statuę Woltera, a Jakóbini złożyli się 


na statuę Ankastroma. 
Nakoniec wyczytuiemy ż korrespondency ÓW |, 


Woltera, że też i Król Polski należał do regesiru 
antychrystyańskiego bra: | 


uczniów protektorów 
ctwa. Znaydnie sięnawet własny list iego,w któ- |» 


rytm składa homagium Patryarsze Sofistów, piszac 


t 


mù temi słowy: Mci Panie Wolter! każdy wspoł= | 


łowieka iakim FP Pan iesteś, ktory u-i 


czesny tz 
vał a. nie poział ZY Pana) 


mie, czytać i woiażo! 
powinien się mieć za nieszczęśliwego. Mogłbys 
FV Pau powiedzieć: Narody będą czyniły. sluby, 
ażeby mię czytali krolowie,. (u) Ale gdy ten król 
doświadczył , że ludzie którzy widzieli. Woltera 
jak on, i równie uwielbiali „, pokusili się zrewol- 

tować Polskę, jak zrewoltowali Francyą; gdy sta- 

wszy się sam ofiarą. tey rewolucyi obaczył ziey, | 
okazyi skruszone w rękach swoich berło, czynił j 
cale przeciwne śluby, życzył | 


on bez wątpienia 
zapewne, ażeby Woltera nie były nigdy znały 
Narody, i żeby go byli mniey czytali Królowie. 


zeznan >. 


(u) Lett: du 21, Fevr: 1767. 
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Lecz przyszły czasy które przepowiadał d Ą. 
Jembert, i na które radby był patrzał, a Monar- 
chowie nie umieli ich przeglądać. Teraz kiedy 
nieszczęścia Religii padaią na ich karki, niech sj 
bie przeczytaią one złośliwe śluby, ktorychd'Ą. 
lembertw swym dosyć podłym stylu zwierzył 8 
Wolterowi: Z” Pana sławny i dawny RAN td 
(król Pruski) zaczął wstrzęsnienie, IR 
dzkż ie pociągnął, Katar 


bydwoch,'irmoże ieszcz 


król Szwea 
zyna nasladuje ich 0- 
ej e lepiey zrobi. Bardzo. 
bym się smiat, gdybym obaczył rozerwan 
zef za moiego zycia, (w) W i 
docznie: K 


we» 
ęzeł rozrywa sie wi. 
zmije ról: Gustaw zamordowany, Król Lu. 
dwik XVI. guillótynizowany, Król Ludwik XVII 
otruty, (toż samo stało się zLeopoldemCesarzem) ! 
Król Polski detronizowany, Sztadhader wy si $ 
Śc, &e:; a uczniowie d Alemberta śmieją s A: 
on sam sobie życzył, z Monarchów, YE 
teguiąc Sektę spikhioną przeciwko Ottarzowi, ni 
umieli przeglądać: iey spiknienia przeciw a (A) 
noi. EPG i URA 
Te reflexye uprzedzają przeciw naszey inte 
cyi, to co gdzieindziey ma się powiedzieć o dr 
gim gatunku spiknienia Sofistowskie 
ale tak ścisły zachodzi związek mied 
niezbożnikami i Sofistami buntowni 


kt órzy pra. 


go bractwa; 
zy Sofistam;i 
kami, iż pra. 
Sressa, 
p h. dru- 
GERE, SRA stótnie połączonych 


/ sm 


x6* 


| wypadków, zmusza nas do przedstawienia ` Mo« k 
| narchom protektorom lekcyi, iakiey aż do dni i 
naszych, żadna im nie podała Historya, D 
7 


t ` 
Nie skończę tego rozdziału bez obserwącyi; 
że między Królami Północnemi, których prote- 
kcya tak bardzo nadymała Sofistów, nie znaydu- 


| T 050] 
i iemy naymnieyszey wzmianki o królu Angielskim. MT 
i To milczenie sprzysiężehców stanie za wysoką po- || Boh 
chwałę, Gdyby Jerzy HI. był dosyć podłym da ki 
pobratania się z takimi szarlatanami, wątpić nie | Bi 
| można iżby był został ich Antoninem, Markiem, p Chr 
| Aureliuszem i Salomonem północnym, tak do- | 
l brze iak Fryderyk; ale że go znaleźli nieużytym || zyka 
do takiey degradacyi i rozumu i królewskiey po- | Hesi 
| wagi; otóż przyczyna ich milczenia. Piękna za- | sM 
jste dla Monarchy, żepokazawszy się niczem wHi- | Hist 
storyi Śofistowskich komplotów „stawił się oraz || „+, 
zak wielkim, wspaniałym i litościwym w ofiaro: | s 
waniu przytułku i sposobu do życia tylu smu- fistć 

tnym ofiarom tychże komplotow. 
pret 
Jeszcze i Królom Połudńiowym winna od- ENY 
dać sprawiedliwość Historya, iż Sofistowie za- WEI 
miast pisać ich w listę swych uczniów protekto- Nac 
rów, przeciwnie żalą się na ich wstręt i pogardę z» 
filozofizmu. bagi; 
„O: 
sta 
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vib OZ D Z TAE XI. 


Druga Klassa protektorów Ucznio* 
wie Xigzeta i Xiężne. 

Druga klassa uczniów protektorów zaymuie 
osoby, które nie będąc na tronie używaiąiednak 
nad ludem włądzy prawie królewskiey, i których 
powaga połączonazprzykładem wspieraiąc środ- 
ki sprzysięgłych bezbożników ,utwierdzała ich 
w nadziej, iż nieńadaremno ślubowali żniweczyć 
Chrystusa i iego świętą Religią. 

Naypierwszego z tey Klassy protektora wy* 
tyka nam korrespondencya Woltera Landgraffa de 
Hesse-Cassel. Troskliwość którey użył d' Alem 
bert w dobieraniu dla tego Xiążęcia Professora 
Historyi o którym wspomniało się wyżey, mo- 
głaby wystarczyć do przekonania, iak daleko 
w nadużyciu iego zaufania postąpiło bractwo So- 
fistów. To zaufanie oszukało się szczególniey na 
pretendowaney filozofii i fałszywym świetle Wol- 
rera, Skończyło się natym, że ten zbyt prosto» 
wierny Xiąże poddał się niby żak pod dyrekcyą 
Naczelnika oszustów. Czytaymy list 25 Sierpnia 
1766, ten nas nauczy, do iakich żródeł odsyłał Wok 
ter swego wysokiegoKlewa,na czerpanie mądrości 
„Oświadczyłeś mi się W.X.M, pisze ten szarla- 
stan, z.ochotą czytania ksiąg nowych, któreby 
„mogły bydź godnemi Ciebie. Znayduie sie znich 
„iedaa podtytułem Zbior potrzebny. Ten Zbiór 


* 
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>>Zamryka-między:inszemi dzieło Mylotda 'Bolin- 
„„brock, które poczytuię za Summaryusz tego 
„wszystkiego, cokolwiek kiedy napisano naytęze 
nszego przeciw zabobónności. Zda mi się iż go 
„,dostamie. w Frankforcie ; ale mam'ieden exem- 
„płarz zszyty,któny poszlię W. X. Mci ieżli go 
+,pragniesz.6. 

Pattzmyż co za piekielne lekcyedla Xiążęcia, 
który w prostey intencyi pragnął nabywać świa- 
ta! Imie Bolinbrocka choć dosyć sławnego bez- 
bożnika, nie wystarcza ieszcze do wyjaśnienia jak 
dalece te lekcye dążyły do zepsucia Religii, gdy 
wiemy, że'sam Wolter podszywał pod to imie 
swe dzieła'daleko szkaradnieysze nad pisma ory- 


ginalne tegoż Angielskiego Deisty, i że był ró-- 


wnie autorem wielu inszych szczególniey reko- 
mendowanych od siebie: w rzeczonym Zbiorze, 
do którego odesłał ńieszczęśliwego Xiążęcia. 

Tu zostawiony samemu sobie Landgraf ku 
rozwięzowaniw wątpliwościów wznieconych przez 
gatunek tak nadzwyczayney lektury , i uprzedzo - 
ny na nieszczęście przeciw religianckimliteratom, 
którzyby mogli byli wywikłać.iego rozum z So- 
fistowskich matactwów, puścił się naoślep zasło- 
wem Woltera, wierząc: po prostu, że z czytania 
tak zaleconych przez niego głupstwów nauczy się 
prawdy_i zostanie wysokim filozofem. Dalekoie- 
dnak bardziey winszował sobie niebaczny Xiąże, 
gdy-zsamych ust Sofistówskiego Patryarchy zda- 
rzyło mu się Ewaagelią Antychrystowską usły- 
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szeć. Na tenczas padał wzachwycenie, izdawał 
się sobie olbrzymem wyniesionym nad wszystkie 
poziome opinie religianckiego pospólstwa. Ztąd 
nawet okrutny żal ściskał mu serce, gdy przy- 
szło odstępować słodkich lekcyów nayukochań- 
szego Mistrza: Opuściłem Ferney z wielką zato- 
ścią, tak pisze dó Patryarchy, cieszę się bardzo 
żeś WacPan kontent z mego sposobu: myślenia. 
Staram. się, ile mi tylko podobna pozbawiać się 
przesądów; i ieżeli w tym względzie będę myslit 
inaczey aniżeli pospolstwo, iedynie TYacPana 
konwersacyi i iego dziełom będę miał zatowdzię” 
czność. (a) 

Chcąc okazać dowódswego postępku w filo= 
zofii ten wysoki uczeń, donosi Mistrzowi swe 
spostrzeżenia na które pogląda niby bardzo tęgie 
zarzuty przeciw autentyczności ksiąg Pisma świę- 
tego. Czyniłem, mówion, od nieiakiego cząsu 
reflecye nad Moyżeszem i niektoremi. historyami 
Nowego Testamentu, które zdały mi się Bardzo 
słuszne. Czy nie bytze Moyżesz bękartem córki 
Faraońa, ktorego ta Xięzna: kazała edukowac? 
Niepodobna do wiary, ażeby Oórka Krolewska 
miała była tyle troskliwości o dziecko Izraelskie, 
ktorego narodem brzydzili się Egipcyanie. (b) 
Mógłby był Wolter bardżo łatwo rozproszyć tę 
wątpliwość swoiego ucznia, dawszy mu poznać 
że J. KiM cale niesprawiedliwa potwarz rzuca na 
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płeć dobroczynną, czułą i bardzo skłonną do po- 
litowania nad losem dziedzięcia wystawionego na 
podobne niebezpieczeństwo. Wiele ich znaydu- 
iesię dzisiay,któreuczyniłyby iak naynaturalniey 
to samo, co Farąonowa córka; i uczyniłyby- ną- 
wet ztym większym zabiegiem i troskliwością, 
gdyby baczyły, że nacyonalna nienawiść przykła- 
da się do niebespieczeństwa dziecięcia. Gdyby 
Wolter miał był intencyą oświecić swego godne- 
go ncznia i podać. mu reguły krytyki zdrowey, 
byłby wytknął J. X. Mci, że na mieysce naypro- 
ścieyszego i naynaturalnieyszego wypadku, ukle: 
ciła mu imaginacya wypadek nigdy niepodobny 
do wiary. Xiężna Królewska chcąca dać synowi 
swoiemu naywybornieyszą edukacyą, azaczyna- 
iącaod wystawienia go na niebezpieczeństwo za- 
topienia się w wodzie, dla tego żeby miała ukon- 
tentowanie póyść, szukać go i znaleść wpuńkcie 
około brzegów Nilu; Xiężna Egypska kochaiąca 
syna swojegoiznająca cały wstręt iobrzydliwość 
Egypcyanów przeciw łzraelitom, a przecie dawa- 
iąca go mąmce Izraelskiey do wykarmienia, ika- 
żąca iemuż samemu wierzyć źe jest plemieniem 
tego narodu którym się. ona brzydzi „a. nawet pu- 
szczaląca w czasie też samę opinią między Egy- 
pcyanów dla ehydzenia swego kochanego syna: 
co zaś daleko:ieszcze  dzikszą zdaie się taiemni- 
cą; dziecię które wyrasta na nayokropnieyszego 
nieprzyjaciela Egypcyanów, a nikt nie odkrywa 
iego genealogii; dziecie które cały Dwór Farao» 
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na uporczywie wyznaie bydź Izraelita, w czasie 
kiedy dosyć było powiedzieć że Moyżesziest E- 
gypcyanin, dla: zepsucia mu całego kredytu -Izra> 
elitówi uwolnienia Egyptu od iego prześladowaź 
nia: Otóż. to są uwagi, które: Wolter powinien 
był przedstawić Xiążęciu Landgrafowi, dla prze- 
konania go , iż niezgodna iest z regułami rozu- 
mney krytyki, na mieysce nayprostszych inay 
naturalnieyszych czynów, formować suppozycye 
nigdy niepodobne do. wiary. "Te iednak Suppo- 
zycye podobały się W olterowi, bo służyły do nie> 
nawiści przeciwko Moyżeszowi, na którego pi. 
smach wspiera się Chrześciańska Religija, 

„ > Daleyieszcze aplauduie swemu uczniowi Wol: 
ter, kiedyuroiło się w fantazyi Xiążęcia Landgra- 
fa: że Vaz miedziany wystawiony na puszczy, 
nienaygorzey kwadrował do podobieństwa Esku- 
lapiuszatrzymaiącegokiy iedną ręką,a drugą we- 
ża ze psem przy nogach w kościele Epidaure: że 
Cherubinowie rozciągający skrzydła nad Arką by- 
li prawie. podobni do Spinxa mającego głowę 
niewieścią , cztery szpony, ciałd' i ogon lwa: że 
dwanaście Wolow które były pod morzem miea 
dzianym obciążone tą wanną szeroką na dwana- 
ście łokci, wysoką napięć, i napełnioną wodą ku 
oczyszęzaniu Izraelitów, miały dość podobień: 
stwa do Boga Apis czyli wołu wystawionego na 
ołtarzu i poglądaiącego na cały Egypt złożony 
przy swych nogach. (c) 
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Konkluzya Landgrafa byłataka: że wiele ce- 
remoniów Egipskich zdaią się bydź przez Moyże= 
sza przeniesione do Żydów. Historyk żaś powi- 
nien tak konkludować : że gdyby Wolter był u- 
żyłtrocha więcey szczerości dla Xiążęciaicznia, 
bytby go łatwo naprowadził do prawdy; gdyż ten 
Xiąże wprostey intencyi szukał oświecenia dla 
siebie. Żałuiąc oszukania tego Xiążęcia w wybo- 
rze tak przewrótnego Mistrza, należy się przy- 
naymniey oddać mu Słuszność, iż pragnął bydź 
zaspokojonym;wswych wątpliwościach dotycza: 
cych Religią. Jego otwartość serca bardzo wido- 
cznawnastępūigcych do Woltera wyrazach: Co 
do nowego Testamentu, zndyduią się w nim Hi- 
storycyw ktorych zyczyłbym sobie bydź lepiey 
oświeconym. IMordercza smierć niewinnych dzia- 
tek zda mi się niepodobna do zrozumienia, Ja* 
kim sposobem król Herod mogł kazać zarzezać 
te wszystkie dzialki, gdy nie miał prawa życia 
i śmierci, iak widziemy w Historyi Męki, i gdy 
Poncyusz Piłat Gubernator Rzymski potępił ma 
śmierć Chrystusa? (d) 

Gdyby ten Xiążę był udałsię do źródeł hi- 
storycznych, i zasięgnął rady odinszego history- 
ka, nie onego którego przedstawił mu ď Alem- 
bert, i podobnych iemu pół-główków , byłaby | 
w momencie znikła maleńka iego trudność. Byt- 
by się nauczył, że Herod Askałónita (nazwany 


(a) Ibid. 
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przez podchlebców. wielkim, lecz: w rzetelności 
mający iasne prawa. do tytułu drapieżcy i krwa- 
wożercy) ten który kazał mordować niewinne 
dziątki, był Królem całey Ziemi Żydowskiey i 
Jerozolimy, i różnym od onego. o którym wspo 
mina Męki zusowey Historya, Byłby się nau- 
czył , iż ten ostatni zwany Herod .Autivpas ledwo 
wytargowału Rzymian trzecią część Państwa Oy- 
ca swoiego, i będąc tylko Tetrachą Galilei, nie 
mógł do inszych Prowiacyów rozciągać swey po- 
wagi; tym zaś samym byłoby. ustało podziwie- 
nie , czemu ten Herod nie używał prawa życia i 
śmierci w Jeruzalem , lubo Piłat chciał mu ustą- 
pić go przez grzeczność, odsyłaiąc do iego Sądu 
Chrystusa, i pozwalając znim robić 


„ iak był nie- 
dawno przedtym zrobił z Janem Chrzcicielem:; 


Co do krwawożercy Heróda Askalonity, był- 
by się Landgraf Hessen-Cassel jeszcze otym do- 
wiedział, że ten przedcząsowy Neron; nie tylko 
kazał pozabiiać Betleemskie dziatki; ale też Ari- 
stobula ji Hirkana, pierwszego Brata, 


drugiego 
Dziada. osiemdziesięcioletne 


go Królowy; ale też 
i Maryamnę swą żonę z dwoygiem iey dzieci, a- 
le też i Sohema konfidenta z wielką liczbą innych 
przylaciół i magnatów swolego dworu „za toie- 
dynie, iż.poczęli wypadać z iego gustu. Pozna- 
wszy zaś tyle morderstw ityranniów, aprzytym 
nauczywszy sięleszcze, że teńn-sajm Heród-Ask 


loñita będąc już bliskim śmierci , a lękając SiĘ a- 


a- 


by dæicúiego zeyścia nie stal się dniem publiczne- 


go wesela, kazał uwięzić wsżystkich zhaćzniey- 
szych swoiego Państwa Żydów, z zaleceniem dla 
Sukcessora, ażeby w momencie iego śmierci ra- 
zem zamordowani: zostali. Zważywszy mówię 
Kiąże Landgraf te wszystkie nieodbite punkta Hi- 
storyi, byłby łatwo pomieścił sobie w głowie, ia“ 
kim sposobem mógł ten okrutnik wykonywać pra- 
wo życia iśmierci. Aniby mu było przeszło :przeż 
myśl, iakoby E wangelistowie potrafili byli zkonī= 
ponować wypadek tak dalece świeży;iż wielu Ży- 
dów żyjących iesżcze: podówczas mogli bydź 
iego świadkami. Krótko' mówiąc, byłby się zre- 
tlektował, że impostofowie:ńie żwykli wystawiać 
się, aby można tak łatwo itak publicznie prze- 
konać ich o kłamstwo, a wszystkie iego trudno- 
ści względem Historyi Beileemskich dziatków nie 
byłyby w nim zwątliły Ewangeliczńey wiary któ- 
rey urodził się wyznawcą. Aleon karmił imagi- 
nacyą temi samemi zarzutami, któremi dego Pe- 
dagogarcy-Sofista Wolter; ten żaś Pedagog któ- 
ry sam naklecjł tysiącami błędów przeciw Pismu 
Świętemu, strzegł się'odsyłać swychuczniów do 
religianckich Autorów przez 'obawę , żeby im ci 
nie otworzyli oczów na iego szarlatańskie mata- 
ctwa. (e): SĘ 

Z okazyi|tych drobnych dyskussyów mieli- 
byśmy prawo odezwać się dó tylu Xiążąt omamio- 
nych przez Antychrystowskich, iakniegdy Żydy 


(e) Foy; sur-tout les. Erreurs de Voltaire, les lettres d 
quelgues Juifs Portugais, 
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przeż Baalowych Proroków:,,C6 za hiepoięta p 
„„dła na was ślepota !- Do was należało przeglą- 
„dać się w naszych religiynych Księgach, dla na: 
„wyknienia. z nich ,jak zrobie się lepszemi i u- 
„Szczęśliwić. swoich. poddanych; a wy upodlacie 
„ssłę aż do grania roli Sofistów, dysputuiąc wich 
»yT'onach przeciwko Chrystugowi i iego Swiętym 
„„Prorokom!. Jeśli wam przychodzą wątpliwości 
„przeciw Religii, czemuż udaiecie się do.ludzi, 
„„którzy poprzysięgli iey zgubę. Przyidzie czas, 
„kiedy też i Bóg Chrześciański przepuści wątpli- 
„wości względem praw, przywilejów i prerogą- 
»tyw waszych, i pośle wasze ludy do braci Ja- 
„kóbinów na onych rozwiązanie. Mieliście już 
»»raz tych gości w Państwach i pał 
„»Nasłuchaliście się 


a- 


acach waszych. 
„lak ziedney strony aplaudo- 
»Wali waszym przeciw Chrystusowi i jego Ewan- 
»gëli zarzutom, az drugiey przeciw waszym dzieś 
„dzictwom, rangom , maiątkom formowali obię- 
„kcyć: biądą wam! ieżeli sobie zatobicie 
„wtórną ich wizytę,” Ale Plśćmy te reflexye, 
nie dodawaymy do zmartwienia goryczy: Niech 
będzię dosyć po hystorycznemu napomknąać, iak 
nieszczęśliwemi stali się Kiążęta, że szukaiąe 
światła udawali się do ludzi, których iedynym 
było zamiarem użyć ich pomocy do obalenia Oł- 
tarza, gdy tym czasem wyglądali oraz pogodnego 


momentu do obalenia Tronów i zgwałcenia wła. 
snościów, 


na po» 
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Do liczby Ucżniów protektorów: Ańtychry: 
styańskiego spiknienia,należy jeszcze wielatztych 
Xiążąt, których Prowincye równie zakosztowały 
owoców miłego filozofizmu. ‘W rappórcie który 
zdawał Wolterowi.d? Alembert 6 Xiążętach zagrac 
nicznych odwiedzaiących Francyą dla złożenia 
homagiow braciom Sofistom, wychwala szczegól- 
niey Xiążęcia Bruhświckiegoiako zasługuiącego 
Fety,azasługuiącego ie przez oppożycyą do spo= 
sobu myślenia Xżązęcia Bipońtskiego, który nie 
proteguie,'tyłko” samych Freróńów i podobną 
hołotę, toiest religianckich Autorów. (f) Armia 
Jakóbiiiska iuż/różwiązała zagadkę, który ż tych 
dwóch Xiążąt oszukał się bardziey wśwoiey pro- 
tekcyi. 

Do.Xiążęcia Brunświekiegó przydaymy Lu- 
dwika Bugeniusza, i drugiego Ludwika Xiążąt 


Wirtembergskich. Obadwa przykłaskowali zaró- ' 


wno lekcyom Ferneyskiego: Arcy-Sofisty. Pier- 
wszy pisał do niego: Poczytułę się, gdy iestem 
w Ferney; za więkgzego filozofa nad Sokratesa 
Cg) Drugi wyraziwszy pochwały dla nówey filo- 
zofii „ prosivo książkę nayniezboźnieyszą i nay- 
wszetecznieyszą ze wszystkich które napisał Wol- 
ter, to jest Poema zwane Pucelle d'Orleans. 
Ten sam byt gust Karola-Teodora Elektora 
Woiewody: to prosił bezbożnika o pomienione 
nayplugawsze Poema „to nalegał zakłinaląc aby 


(Œ) 25. Juin 1766. 
(g) Lett: du 1. Fevr: 1766. 
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przyiechał do Manheimu dla łatwieyszego napa- 
wania,go trucizną swey nauki. Çh) 

Nie było aż do onych Uczennice, których o- 
czy powinny były zamykać; się od wstydu na sa- 
mo wspomnienie tey naysromotnieyszęy zgrzy- 
białego Epikureyczyka grtyzmoły; Nie było mó- 
wię aż do naypierwszey w rzędzie takich nezen- 
nic Xięźny d' Anhalt-Zerbst, któraby nie zasyła” 
łaserdecznych dzięków Autorowi, za to, iż był 
dosyć bezwstydny. ofiarować ieyr prezent godny 
Aretyna. (i), 

Nadzwyczayny natłok tych wysokich Uczer- 
nie -do Pisma tak plugawego w swoim gatunku, 
nie może nie ściągać na siebie żywego zastano- 
wienia, Historyka. Widziemy w tym natłoku pò- 
nętę,którązepsucie obyczajów nadawało lekcyom 
sprzysięgłych przeciwChrystyanizmowiSofistów; 
będzie nas wiectymmniey zadziwiała liczba zdu- 
rzenych przez ich matactwa, gdy uważemy iak 
łatwa nad umysłem przemoc, kiedy od zepsucia 

serca rozpoczną się.attaki. Cale przeciw intencyi 
kładziemy tę reflexyq; iest ona nazbyt ściśle zwią- 
zana i zdzieiami filozofizmu, i z Elistoryą ;anty- 
chrystyańskiego spiknienia ; i zistotnemi przy- 
czynami wzrostu tegóż spiknienia, ażebyśmy ią 
mogli byli zamilczeć. Umiemy respektować wiel. 
kie imiona; ale nie „umiemy: dla nich sakryfiko- 
wać prawdy. Tym gorzey byłoby dla tych któ- 


(hy) Voy: lett: du a, Mai 1754. et 38. Lett: au 1762. 
(i) gret gd. Late de la Princessę de & Anhalt Vol: 
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rych zarumienia ta prawda, gdy iey ukrywanie 
zdradzałoby razem i własny onychże, i ludów, i 
*Tronów i'Ołtarzów interes. 

Jaśnie Oświecona Wilhelmina Margrabina'de 
Bareith. w tym samym rzędzie Uczennice prote- 
ktortków Sekty podaie dla Historyi nową okazyą, 
do wyjaśnienia i progressu antychrystyańskichSo- 
fistów, ikredytuktóry im nadawała cała próżność 
ich Szkoły, czyli pretensya do dystyngwowania 
się od pospólstwa przez wyższość oświecenia 


Znamy Z praktyki, że nie wszystkim męsz- | 


czyznom. dano iest rozunować z rownym suk- | 


cessem o przymiotach bądź religiynych, badź fi- 
lozóficznych. Nie ubliżając winnego względu dro- 
giey. połowie ludzkiego rodu, zda misię iż w po- 
wszechności trocha mniey dano Niewiastóm za- 
głębiać umysł w obiekta nad króremi bawi się Fi- 
łozof, Metafizyk albo Teolog. Naturaw nich nad- 
grodziła ten defekt przez dar kraszenia cnoty , 
przez łagodność iżywość sentymentu która czę- 
stokroć bezpiecznieyszym iest wodzem niżeli ro- 
zumowania nasze. Wykonywaią ońe lepiey ni- 
żeli my dobre, które im iest- właściwe. Ogni- 
ska czyli kąty domowe i dziatki „składaią ich pa- 
nówanie, a cała moc ich lekcyów zasadza się na 
wdziękach przykładu, który daleko lepszy nad 
nasze Syllogizmy. Ale-niewiasta filozofka w mę- 


zkiey filozofii iest albo cudem, albo straszydłem; 
a cudo rzadko ptzytrafia się podsłońcem. Córka | 


Neckera, żona Rolanda, równie iak Panie Def- 
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fant, Despinassey Geofrin, i wiele tym podo- 
bnych Paryzko-Sofistowskich Minerwów; pomi- 
mo ich pretensyą do reputacyi wygurowanego 
rozumu, żadnego nie zasługuią wyjątku. Jeżeli 
obchodzi Czytelnika, że w tym samym regestrze 
zmayduie J. O. Wilhelminę Margrabiną de Bareith, 
niech padnie cała hańba na tego, który pomie- 
nionemi pretensyami nabił iey głowę. Sądźmy 
o.iey Nauczycielu z tonu którego używa w pou- 
fałych ż nim korrespondencyach. Oto styl tey 
wysokiey Uczennicy małpuiącey i naukę i żar- 
ciki Woltera dla uzyskania iego poklasków z krzy- 
wda S. Pawła, 

Siostra Guillemetta Bratu Polterowi zdroa 
wia! Odebratam pocieszaiący Apostolski list 
(Epitre) Z7Pana. Przysięgam IP Panu na moa 
że zwyczayne przeklęctwo, iż mię mieskończenie 
bardziey zbudował, aniżeli list 8. Pawła do 
Pani ZP'ybraney. Tamten sprawił mieiakąś 
spiączkę, ktora stała ża Opium, i przeszka= 
dzał mi do spostrzegania swoich powabow, zas 
JE Panow: uczynił skutek przeciwny, wydobył 
mię z letargu i przywrócił ruch moim duchom 
ożywiaiącym. (k) 

Nie mamy żadnego listu S. Pawła do Panż 
ZPybraney, ` Siostra Guillemetta przestraiajaca 
lak Wolter co czytała, i nawet czego nie czyta- 
ła, chce pewno mówić odiście S. Jana do Æ 


I 


IE NAE 
(5) Lett: du 25 Dee: 1765. ~^ 
Tom 4, 17 
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kty. Ten list zamyka same tylko komplemen- 
ta Apostoła uwielbiaiącego pobożność Matki e- 
dukuiącey Dziatki swoie w drodze zbawienia, za- 
palaiącego ią do miłosiernych uczynków, i na- 
pominaiącego do ' unikania dyskursów i szkół 
zwodniczych. Wielka szkoda że takie lekcye 


stały się Opium dla J. O. Uczennicy! Wolterbył- 


by podobno znalazł należytą dózę takiego Opia 
um w liście następuiącym, gdyby ten był pocho- 
dził z inszych rąk nie Siostry Guillemetty, 
Słuszna iednak aby był wciągnięty do Historyi, 
iako stanowiący osobliwą epokę w dzieiach filo- 
zofii swoiego wieku. 'Obąaczemy w nim Uczen- 
nicę dawaiącą lekcye samemu Wolterowi, u- 
przedzaiącą Helwecytsza i przez -szczeglniey- 
szą buyność swoiego geniusza nadspodziewanie 
utrafiaiącą prosto w myśl Epikura. Nim zacze- 
ła Siostra Guillernetta dawać Wolterowi te le- 
kcye A wprzód zapewniwszy $o o przyjaźni me- 
ża swego Margrabiego., prosiła o iedno 2nay- 
gorszych dzieł / Esprit de Bayle (1) To dzieło 
przeyrzawszy, tąk- napisała do Brata Woltera: 
„„Bóg, powiadasz WPan, ( w Poemacie o prawie 
„„Naturalńym)- dał wszystkim ludziom sprawie- 
„dliwość i sumienie. dla napomnienia ich, ia- 

»ko im dał i wszystko cóżkolwiek im, potrze- 

„„bne. Ponieważ Bóg dał Człowiekowi sprawie- 
„„ddliwość isumienie; więc te dwie cnoty wro- 


Q) Let: du 19, Juillet: 1752. 
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sdzone'są Człowiekowi i staią się przymiotem 
„jego istoty. Idzie zatym koniecznie że Czło- 
„„wiek'musi czynić co czyni, i że nie może bydź 
pani sprawiedliwym ani niesprawiedliwym , ani 
„bez zgryzoty sumienia, nie mogąc zwyciężyć 
„instynktu przywiązanego do swey istności. Do- 
„świadczenie iednak dowodzi przeciwnych rze- 
„czy. Gdyby sprawiedliwość była przymiotem 
„„naszey istoty, tedy ustałyby pieniactwa , wasi 
„„Radzcy Parlamentowi nie bawiliby Się iak robią 
„„mięszaniem Francyj za kawałek chleba dany 
slub odmówiony. Jezuiti £ Janseniści w 


Yand= 
„liby swoią niewiadomość w nauce, 


Cnoty nie 


»„są jak tylko przypadkowe. ZZ/stręt od nędzy 


„yi miłość roskoszy naprowadziły człowieka do 
„sprawiedliwości; zamięszanie nie może rodzić 
„tylko nędzę, a spokoyność iest Matką. rosko- 
„szy. Obrałem sobie szczególne ćwiczenie Ww 
»poznawanin serca ludzkiego ; sądzę z 
>„Widzę , o tym co bylo, ,, (m) 
Znaydnie się komedya pod tytułem Teoloa 
gia w kądzieli (Theologie tombée en quenouil- 
ley; ten'list J, O. Margrabiny de Bareith prze- 
mienioney w Siotrę Guiilemettę poda może kie» 
dyś tę samę myśl komediantom względem filo- 
zófii, Zostawmy taką uciechę dla Molierów. His 
storya wyprowadzi z błędów Wilhelminy de Ba. 
reith poważnieyszą lekcyą względem progres- 


(m) Lett: du 1, Nov: 1750. 


M 


tego co 
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sów antychrystyańskiey filozofii dzisieyszey, 

Wykaże ona nową przyczynę tych nieszczęśli- 

wych progressow w ciasnych granicach’ rozumu 

ludzkiego i w próżności onych ambitnych myśli, 

| które w-wielu uczennicach tym bardziey zdawa- 
ią się rozszerzać,im większe pobudki do poko- 
ry i skromności zgotowała dla nich natura w sła- 
bości ich niewieściego poięcia. 

Siostra Guillemetta lęka sie o wolność woli, 
jeżeli prawda że Bóg wlał w Człowieką sumie- 
njej uczucie potrzebne do rozróżnienia rzeczy 
sprawiedliwey od niesprawiedliwey; więc ta ko- 
chana Siostra hie wie że Człowiek z oczami któ- 
re mu dał Bóg do widzenia i rozróżnienia swey 
drogi, jest przecież wolny isć gdzie, iiak mu 
się spodoba. Obrała ona sobie szczególne ćwi- 
czenie wzgłębianiu serca ludziego , a iednak nie 
przeczytała w tym sercu, że człowiek widzi czę- 
stokroć lepsze, 4 czyni gorsze., Sądzi się'ta pre- 
złendowanha Minerwa bydź w szkole Sokratesa , 
a przecie z Epikureń nie upatruie tylko- wstret 
od nędzy i miłość roskoszy za początek spras 
wiedliwości i cnot, Ona nam powiada, sama 
niwet nie wiedząc ani zwaźaiąc co powiada: że 
dla tego nie ustaie pieniactwo, iż nasi Adwoka- 
zowie nie mają ieszcze dosyć wstrętu do niedo- 
statku: że dlatego nasze Westalki nie wszystkie 
ša czyste, iż maią zamało do roskoszy affektu; 

r wszakże tak oczywiście wypada, ieżeli wstręć 
od nędzy imiłość roskoszy mają bydź począć- 
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kiem sprawiedliwości i cnoty. Trzeba zatym 
żeby przed tą filozofką i Parlamenta i Jezuicii 
Janseniścii cała Sorbona ićała wreszcie Teologia 
wraz z Filozofią zdrową wyznały swoię nie- 
wiadoniosę wnauce i 
Zmnieyszym zaufaniem :0 swoim świetleś 

lubo przy większyni prawie do zasadzenia się na 
siłach właśiego geniusza Fryderyk Wilhelm Xią- 
że Sukces$or Tronu. Pruskiega stawia nam w 
swey osobie cale inakszy gatunek Ucznia. -Ten 
skołatany wątpliwościami opuszcza ręce, nie 
wiedząc sam czego śię chwycić. Wie on wpra- 
wdzie coby chciał wierzyć, ale nie wie có -pox 
winien wierzyć; lęka się zatym, aby się ńie zgu- 
biłów rozumowaniu. Jego Dusza ze wszystkićy 
siły woła na niego iż pówinien bydź nięśmier= 
itelnym; ale boige się ażeby nie został oszukany 
tym głosem, poddale się poddecyzyą Patryarchy 
oszóstów. Dziwne rzeczy ! do laurów Marsowych 
iest całe zaufanie i żywość Bohatyrów, a do 
zapewnienia losu swoiey wieczney przyszło- 
ści pokora niby żaka i nikczemność . Sceptyka! 
Tym czasem trzeba było uciec się do powagi 
W óltera dla uniknienia pracy i zaspokojenia: Du- 
szy; Poniewaz pozwoliłem sobie korrespendo* 
wać % IY Panem;-(z tak wielką pisze do niego 
uńiżonością) pozwol ZV Pan abym cię zapytał 
szczegolnie dla własney moiey instrukcyt, ieżeli 
postępuiąc w lata nie znayduiesz czego do od- 


anienienia względem swoich wyobrageń 0-nulua 
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rze Diszyn.. Nie lubię gubić się w FOZUMOWAŁ 


niach Metafizycznych; ale chciałbym iednak a- 
żebym nie umierat całkiem, 


; żeby taki geniusz, 
iak ZE Ponów nie został 


zniweczonym:(n) 

Wolter, iako ćzłowiek umie 
wszystkie tony, 
Familia Krola 


iący przybierać 
temi słowy odpowiada Kiążęciu: 
Pruskiego ma wielkie prawo 
nie życzenia sobie aż 


eby, iey dusza zniiweczoną Z0- 
stalai Prawd 


a iż nie wie się dosyc:alobrze co 
te test Duszą; nie widziało 
ZEFszystko co wiemy ie 
Pan natur 


się iey nigdy, 
> . 

St, tyle pizze przedwieczńy 

y dat nam siłę czucia i poznawania 

cnoty. [Vie test rzecz 


dowiedziona aby ta siłą 
miała 


zyć po naszey smierci; ale też 
ciwne twierd, 
tylko szar 


ani prze= 
zenie bardziey iest okazane, Sami 
latani SQ pewni w tey materyi. My 
nic nie wiemy 0 pierwszych początkach— ZP ąta 
pliwość nie iest rzeczą bardzo przylemną ; ale 
pewność fest śmiesznym stanem. (0) 

Trudna iest zgadnać iakie wrażenie sprawił 
ten list na umyśle Nayiaśnieyszego ucznia; ale 


przynaymniey poznalemy z iego osnowy, że 
Herszt sprzysiężeńców umie odmieniać formę 


panowania które wykonywa n 
fessami swey Sekty, właśnie i 
szczanami z Harlem. 
w tak tęg 


ad Xiążętami pro- 
ak gdyby nad Mie- 
Kiedy mu pisze Fryderyk 
im i imponuiącyni tonie: że po smier= 
raz 

(W Lett: du 10, Nov, 1770 
Co) 28. Nov: i770. 
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ci nie nie pozostaie z Człowieka, strzeże się 
odpowiedzieć: iż pewnosciest śmiesznym stanem, 
iże sami tylko Szarlatani są pewni w tey ma- 
teryi; Czemuż? bo Fryderyk Król Pruski iest 
zawsze dla niego Połnocnym Salomonem., (p) 
A gdy w osiem dni późniey Fryderyk Wilhelm na 
stępca Tronu nie żąda od niego tylko bydź za- 
pewnionym o nieśmiertelności swey Duszy, na- 
tenczas, pomimo wszystkie nudności dzikiego 
Sceptycyzmu, sanie tylko wątpliwości stalą się 
rozumnym stanem dla prawdziwego filozofa. Tak 
iest, dosyć dla Woltera ną takim stanie, ażeby 
wiedziećiź iego Uczeń iuż nie należy do Reli- 
gii Jezusa Chrystusa, i tym sposobem zapewnić 
swoię zdobycz dla Sekty. On panuie przez ad- 
miracyą i pochwały nad Fryderykiem materya- 
listą tęgim w swoiey opinii, pomimo Sceptycyzm 
Nauczyciela: On chce bydź admirowanym przez 
Eugeniusza Wirtembergskiego myślącego zupeł- 
njejak Nauczyciel: On pozwala dysputować Wil- 
helminie z Bareith zuchwalszey nad Nauczyciela ; 
On nakoniec powstaie, sroży się i grozi tytuła- 
mi smiesznego i Szarlatana pokornemu Wilhel- 
mowi, który starasię zmiękczyć i nawrócić swe- 
go Nauczyciela. Jedrym dyktuie początki czyli 
zasady niezbożności, a drugim każe wierzyć, że 
człowiek potępiony na tó, ażeby nie znał ża- 
dnych początków; 4 tym wszystkim nie prze» 


(p) Foy. leurs létt. 50. Oct, et 21, Nov: 1770: 


t, 


T 


26 
taie bydź bałwanem tych Xiążąt admiratorów. 
Słuchaymy iak szczyci się ze swym poł 
w liście do Hrabiego d'Argental: 


by nie był filozofem. (q) Pewna iż Wolter prze- 
sadza wswym. twierdzeniu, jako zwyczaynie 
Szalbierz, ałe pokazuie przynaymniey iak dalece 
chlubią się Hersztowie niezbożności z oszukania 
tylu Kiążąti Panuiących, dla których niezbożność 
miała w krótce stać się fatalną. 


ROZDZIAŁ XIV, 
Trzecia Maka. protektorów. Uczniowie 
Ministrowie, Urzędnicy, Magnaci. 


We Francyi wziął filozofizm wszystkie for- 
my prawdziwego spiknienia, również we Fran- 
cyi iego progressa w klassie bogatych i Możno- 
władców nayiąśniey przepowjadały dla niego po- 
żądane tryumfy. -Nje pozwolono wprawdzie 
sprzysiężeńcom widzieć ten filoźofizm osadzony 
na Tronie Burbonów jako był zasiadł Trony 
północne; lecz nadaremnie 'aiłąby Historya, że 
Ludwik XV, nie będąc bezboźnikiem , ani mo< 
830 bydź wciąganym do listy uczniów Woltera, 
dał przecież bardz wielką przyczynę do wzro- 
stu antychrystyańskiego spiknienia, Nie można 


| dna ASA 


(9) Lett; dy 26. Sept. 1766. 
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mówić o tym 'Monarsze ażeby stracił wiarę; ale 
przez ostatnie 35 lat życia tak dalece umorzył 
ią w sercu; rozpusta obyczaiów , publiczne zgor= 
szenia i panowanie iego nałożnie tak ladaiako 
odpowiadały tytułowi Króla Naychrześciańsze- 
go, źe prawie na iedno wypadało iak gdyby po* 
święcił się na Muzułmana. 

Nie dosyć póymuią.Monarchowie, iak wiel- 
kie-ściąga na nich nieszczęścia apostazya obycza- 


m tg 


łów. Nie,chcą oni tracić Religii którą zmaią bydź 
wędzidłem na utrzymanie poddanych; ale biada 
im, ieżeli poglądaią na nię w tym tylko samym 
względzie! Na nic się przyda chować iey artyku- 
ły wsercu, ieżeli iey nie będą popierali- przy- 
kładem. Po przykładzie Duchowieństwa nay- 
pierwszy iest królewski do umoralizówania i u- 
trzymania w,powinności ludów. Jak skoro Re- 
ligia zamieqi się u was Panuiących w interess po- 
lityczny, poznaią się wnet na tym nie tylko 
wyższe klassy, ale-też sam motłoch nayniższe- 
go pospólstwa, a przekonawszy się że używacie 
przeciw nim Religii za oręż, skruszą go prędzey 
lub późniey, i iużci skończyło się całe wasze 
znaczenie. Jeżeli żaś podchlebiacie sobie, że 
można mieć wiarę bez obyczaiów , tedy równie 
i lud chwyci się tey perswazyi, będzie:pokrywał 
imieniem świętey Religii swoie życie bydlęce; a 
przecie uczy was rozum i Historya Wieków, co 
znaczną wszystkie wasze prawa beż obaczayności 
poddanych, Przyjdzie czas, kiędy lud maiący 


e 
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się za lepiey wznioskuiacego nad was, porzuci 
razem i obyczayńą i religiiną naukę, a w ten 
czas do czegóż przyjdzie z wami? 

Te lekcye dosyć często, lecz.zawsze bezsku- 
Recznie były powtarzane Ludwikowi XV. przez 
Mówców Chrześciańskich. Ludwik XV bez o- 
byczaiów otoczył się Ministrami bez Wiary, któ- 
rzy nie tak łatwo mogliby go byli oszukać, gdy- 
by iego miłość Religii była praktyką wsparta. 
Jeszczepo śmierci Kardynała Fleuri znaydowali 
się między nimi Marszałek de Belle-Isle iP. de 
Bertin których nie można było rachować do par- 
tyi Sofistów. Ale przybrał Ludwik - następnie 
P. Amelot, Hrabiego d'Agenson, Xiążąt de 
Choiseul, de Praslin, de Malesherbes; miał przy- 
tym aż do śmierci sławną nierządnicę Pompa- 
dour; Ci zaś wszyscy i z Wolierem i z iego koa- 
licyą przeciwko Chrystusówi w nayściśleyszeza- 
chodzili związki. Baczyliśmy iuż wyżey, żeten 
Arcy-sofista adressował się do P. Amelot ze 
swemi „projektami ułożonemi na zgubę Dncho» 
wieństwa, i że u tegoż Ministra tak wielkie po- 
siadał zaufanie, iż użyty żostał przez niego w 
ważnym poselstwie do Berlińskiego Dworu. Nie 
mnieyszy miał kredyt u Xiężęcia de Praslin, któ- 
remu przesłał był memoryał dążący do wydarcia 
Kościołowi Francuzkiemu dziesięcin. Cała ta 
Kkonfidencya Naczelnika sprzysiężęńców dosta- 
tecznie wyjaśnia , że ludzie którym się takdalece 
powierzał, iednako z nim myśleli 
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Minister, którego bezprzestanna z Wolterem 
korrespondencya dowodzinamieszcze większey 
iednomyślności, był Markiz d’ Argenson którego 
widzieliśmy układaiącego plan kassacyi Zakonów. 
Był on wrazz Pompadourą naypier wszym'W”ol- 
tera protektrorem u Dwort, równie iak iednym 
z nayniezbożnieyszych iego Uczniów pomiędzy 
Dworakami. Pokazuie się nawet z niektórych. 
listów, że P. d' Argenson był bardziey decydowa- 
ny niżli sam Wolter w antychrystyańskich opi- 
niach, gdyż iego filozofia lepiey zgadzła się z fi- 
lozofią Fryderyka, który miał się za nayprzeko- 
nańszego, że dusza iego razem z ciałem pogrze- 
biona zostanie. (a) 


Daleko ieszcze gorliwszy nad d’ Argensona 
iczynnieyszy dla Anty chrystyańskiego królestwa 
Xiąże Choiseul, i głębiey przenikał itężey wspieź 
rał Wolterowe sekreta, Już widzieliśmy iak bąr- 
dzo nadymało tego Patryarchę oszustów zwycię= 
stwo nad Sorboną do którego posłużył muChoi- 
peul. Uważaliśmy niemniey „dla czego ter Mi- 
nister przyspieszywszy exekucyą proięktów d' Ar 
gensona względem - zniesienia Zgromadzeń Za- 
konnych, rozpoczął od Jezuitów. Szkoda pa- 
pieru na dalsze okryślanie charakteru Człowieka, 
o którym można iednym słowem powiedzieć, że 


PATA EDI o 
(a) Voy. dans la Corresp, gener, les diverses letres 


a M, d Argenson. 
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5 M wie 
nazbyt „znany niecnota przez swoie;wściekłe ; da 
przeciw Religii i Kościołowi zapędy. „az 

Podobni Ministrowie następuiąc iedni po | bąd 
drugichi gotuiąc zdaleka upadek Chrystusowego t2 
Kościoła, oszczędzali pracy Jakóbinom swymsuk= Ti 
cessorom maiącym dopełnić, Antychrystowskie+ 
go dzieła przez rewolucyine szaleństwa. Ten żar 
którenfu naywięcey winna iest Rewolucya, i któ- kod: 
remu też przeto wszyscy Sofistowie wraz zNa- | wid 
czelnikami swoiemi nayuroczystsze składaią pa- pra 
negyryki był Malesherbes. Wiem dobrze, że wn 
imie tego Człowieka przypomina niektóre cno- nie 

, ty moralne; wiem że np. możnaby mu mieć win 
wdzięczność-za zwolnienie rygoru więzieniów, © VA. 
i zapobieżenie nadużyciom aresztówych biletów; czy 
Ale daleko iaśniey pozmaię, że iemu wiecey nad tyc 
innych winna iest Francya upadek swych Ołta- jar 
rzów, i że Żaden Minister nigdy nie nadużył 
bardziey swoiey powagi ku przekształceniu tego ; CUŻ 
kraiu w' królestwo niezbóżności. D'Alembert je 
wie 
który znał dobrze protektorów swey Sekty sta- dói 
tecznie'o nim świadczy, iż nie wykonywał tyl= stę. 
ko niechcący wyzsze rozkazy, skoro obaczyłsprzy- | spe 
ialące Religii; przeciwnie dla filozofizmu czynił | ięc 
| 2 serca to wszystko, co mu okoliczności pozwo- | my 
lity uczynić. Na mieszczęście zaś, o iakże bar- © ini 
dzo umiał ten zły człowiek profitować z rzeczo- | ine 
nych okolicznościów! (b) Jego Ministeryum- po- | 
R że 


(b): Voy. Coresp. de dAlemb. letti 21, 24. 12a, 128; etc. 
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wierzyło mu obserwacyą praw ściągających się 
do Drukarniów; On iednym słowem zgładził te 
wszystkie prawa, decyduiąe, że każda książka 
bądź niezbożna, bądź religiyna, bądź buntowni- 
czą iest tylko kandłowym interessem, affaire 
de Commerce. 

Niechay Politycy inszych Narodówęozumu: 
ią względem tego obiektu stosownie do doświad- 
czeń które mogli postrzegać w swoich krajach; 
widocznym przecież skutkiem dowiedziona jest 
prawda, że Francya wielkim nadużyciom prassy 
i niezmiernemu, rozmnożeniu ksiąg nayprzód 
niezbożnych, a potym razem i buntowniczych 
Winna wszystkie nieszczęścia swey Rewolucyi. 
Znać nam przytym należy i partykularne przy- 
czyny, które złe użycie Drukarniów czynią kry- 
tycznieyszym 'we Francyi niżeli w inszych kra- 
iach. 

Nie pretenduiąc pierwszeństwa dla Fran- 
cuzkich Pisarzów; można iednak uważać , i pras 
wie wszyscy Cudzoziemcy ztwierdzaią , że znay- 
dhie się iakaś cecha iasności, iakieś pewne po- 
stępowanie i sztuka metodycznieysza, która u- 
sposabiaiąc książki Francuzkie bardziey do po- 
ięcia pospolitych Czytelników, czyni ie tym sa- 
mym nieiako popularnieyszemi, a przeto sama 


i niebezpiecznieyszemi, iak skoro są przewró- 
ine, 


i 


Wrodzona przytym płochość Francuza mo- 
że bydź poczytana za defekt; ale ten defekt czy» 
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| nił we Francyi daleko powabnieyszą ksiażkę, | mu Ż 
niżeli wszystkie głębokości Angielskich medy- ` eńzc 
tacyow. Ani prawda, ani błąd ukryte na dnie tryau 
studziennym nie przypadaią Francuzowi do gu- kich 
stu. On lubi widzieć iaśnie: epigramma, szy- do K 
derstwo i wszystko co się zowie dowcipnym drob 
Żartem to iego nayprzyiemnieysza legenda. Sa- ste s 
me nawet bluźnierstwo przystroione sztuką wy- maig 
mowy, właśnie iak publiczna nierządnica wdzię= kach 
kami, przestaje niepodobać się Narodowi, któ- | warte 

; ry manieszczęśliwy talent wyśmiewać naypowa- | euzki 
| źnieysze przedmioty, i wszystko wybaczy temu, | Nayp 
kto go umie zabawić. I ta była przyczyna suk- ^1 Biblic 
cessu dzieł bezboźniczych napchanych błazno- może 
waniem, które w tak wielkiey liczbie wychodziły plarz 
z pod Wolterowego pióra. da Lc 
Jakieżkolwiek tego iest źródło; maią też i broci 
Anglicy książki antychrystyańskiemi dogmatami 
zatrute, maią swoich Collinsów; Hobbesów, I 
Woołstonów i wielu tym podobnych, w których W 
zamyka się co do istoty wszystko , co Sofistówie tać, . 
Francuzcy tylko powtórzyli swoim sposob'em, | kp, 
nias 


to iest, z tą sztuką właściwą ięzykowi, którą 


pismom iasność i popularnóść nadaie. Tym SĄ 
czasem bardzo mało czytaią w Anglii pomie- | 7% 
nionych Autorów i nieledwo cale iuż poszli | onah 
w. zapomnienie u swych rodaków. W samym ferni 
nawet Londynie Bolimbrock z Autotami podo- ani k 
bnego gatunku, lubo niaiący większą zaletę w li- Gm 
e 


teraturze, prawie nięznani są ludowi umiejące- 


siażkę, 
medy- 
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- mu zatrudnić się czem inszym Przeciwnie Fran- 
cuzcy niezbożnicy, a mianowicie Wolter ich Pa- 
tryarcha, Czytani są we Francyi przez wszyst- 
kich ludzi” od Markiza i Hrabiny próżniaczki aż 
do Kopiisty sądowego, aż do kupczyka „i aż do 
drobnych Mieszczanków, którzy znale:żliby zaj- 
ste stosownieysze do swego stanu zabawy, ale 
maią również ambicyą do poznania się na książ- 
kach swojego wieku i dawania sentencyi o ich 
wartosci. W powszechności biorąc, lud Fran- 
euzki skłonnieyszy do czytania niżeli jnsze ludy. 
Nayprościeyszy Mieszczanek chce mieć ,.swoią 
Bibliotekę. Ztąd idzie, że w samym: Paryżu 
może bydź pewny księgarzsprzedania ty lu exem- 
plarzów naybrednieyszey śryzmoły, ile uprze- 
da Londyn na całą Anglią dzieł pospolitey do- 
broci. 


Francuz upędza się za swemi Autorami, iak 
za swemi modami; Anglik który ie zechce czy- 
tać, sądzi o nich i nie przestaie bydź zimnym. 
Jestże tego przyczyną większość zdrowego zda- 
nia? Czy miałoby się to samey oboiętnośc i przy 
czytać? Albo czy nareszcie nie łączy się tu ra- 
zem iedno i drugie? Pomimo dobrodzi eystwa 
odebrane od Anglików, mówi X. Barru el, nie 
feruię sentencyi, nie chcąc bydź ani pode hlebcą, 
ani krytykiem. Ale skutek iest rzeczywisty, iten 
skutek powinien był nauczyć Malesherb esa, że 
we Francji bardziey niżeli we wszystkich inszych 
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kńiach książka niezboźna i buntownicza. nie wiec 
ć 

może bydź uważana za prosty obiekt handlowy. ka. 

Im bardziey ten Jud iest czytelnikiem, lekko- gał s 


myślnym i rozumuiącym , tym bardziey Mini- którz 

ster dózieraiący księgarniów miał bydź gorl- |  dnaki 

wym o zachowanie praw wydanych przeciw nie- pustą 

rządom prassy. Działo się iednak przeciwnie, de 

gdy Malesherbes że wszystkiey siły fawotyzoa. | Ria 

wał pomienione nierządy. Jego potępienięmańy gaią | 

| wytknięte w samych pochwałach sprzysiężeńców inten 

i którzy umieiąc cenić przysługę swoiego prote- b iniep' 
ktora, poglądali w nim na Człowieka ktory po~ | my n 

kruszył kaydarry literatury, (c) zbumi 

Próżnoby kto imaginował, że ten Minister f ~ V 

dał równa wolność religianckim Pisarzom. Nay- i słyś 

przód nie zawsze się to prawdziło; gdyż Males- XVI, 

j hćrses nie pozwalał tylko zmuszony wyżzszemi | gorliy 
|| rozkazami publikować refutacye dzieł bezbożni- prawa 
d czych; (d) Kiedy zaś Minister czyni zmuszony, | li ode 
ma bardzo ; wiele sposóbów do przeszkodzenia. U „nie: 

Nawet ito nie prawda, ażeby Minista pozwa- | Sam 


| laigcego wystawiać truciznę na publiczny handek | » lobe 
mógł usprawiedliwić pretext, iż nie zakaznie | s» Rob 
na nię lekarstwa. Nad to, niechbę* | »»go 1 


przedawać 
> „tow: 


naywybornieysza książka religiancka, nie 


dzie 
a gust dla siebie , i trzebadaleko || >s kłac 


łątwo ona uzysk 


p wię- »„stkie 

4 v starz: 
j (e) Corresp: de Valt. et de d.Alemb. 128. lett: „czci 
SWO 


í (d) Ibid, lett, 22. et 24. 
Ton 
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więcey talentu ażeby do niey powabić Czytelni- 
ka. Lada głupiec może namówić lud, ażeby zbie- 
gał się naigrzyska; ale potrzebą Chryzostomów, 
którzyby go od nich potrafili odciągnąć, 


dnakim talencie, ten który z 


Przy ie- 
a niezbożnością iroz- 
ey przewróci słucha- 
drszy inaypłypnieyszy 
Apologistowie religiyni wycią- 
gaią czytania poważnego, rozsąd 
intencyi szukanią prawdy; 


pustą obstawa, daleko łatwi 
iących, aniżeli ich naymę 
mówca nawróci. 


nego, iszczerey 
taka usilność fatyguie 
iniepotrzebną temu, który szuka zepsucia. Wie- 
my nakoniec, iż daleko iest łetwiey poburzyć 
zbuntować ludy, niźli ie uspokoić, 

~ Widząc Malesherbes dopełnioną Rewolucya 
i słysząc wrzaski wołaiących o głowę Ludwiki 
XVI., pokazał ńakoniec nie rychłą czułość. Jego 
gorliwość użyta w tym momencie nie edbie i 
prawa ludziom znaiącym jego błęd 
li odezwali do-niego: 


rała 
Ys aby się by- 
» Grzeczny obrońco! iuż 
„nie czas patronizować na stronę Kr 


óla kt órega 
»Sam zdradziłeś. 


Przestań winować te legia kro- 
»lobóyców, która się lego głowy domaga. Nie 
» Robespierre iest pierwszym katem tego dobre- 
»>g0 Monarchy, ale ty sam iuż od dawuości go- 
»towałes dla niego Szaffot, gdy pozwalałeś wy- 
» kładae wsamym przysionku iego Pałacu Wszy- 
va TEPS seoan i J 
„stkie pisma podżegające ludy do zburzenia Oł- 
» larza i Tronu. Tennieszczęsliwy Monarcha u- 
»czcł cię swym zaufaniem ustępiiąc ci cześci 
agi ku poskramianiu niezbożnych, i 


Tom T. 18 


„buntowniczych pisarzów; ty zatnisał dopełniać 

| plego świętego obowiązku, dałeś połykać iego 

„ludowi bluźnierstwa i nienawiść nienmiey ziem: 

„skich iak Niebieskiego Tronu; w szkaradnych 

„„płodach Helweciusza, Raynala, Diderota, it. d 

gii 

í i psem! Dzisiay gdy tenże lud napoiony trucizną, 

| „, którey ty sam nadałeś cyrkulacyą, krzyczy po 

,,szalonemu o głow 
| „ażebyś uzyskał honor ziego obrony.” C) 

Ludzie rozsądni przeglądali od dawności te 

zarzuty, ktore M:leshierbesowimiała w czasie czy- 

nic Historya. Nidgy oni nie przechodzili pod ga- 

leryą Królewskiego Pałacu, żeby muich sami nie 

| czynili przed czasem, przydaiąc w goryczy serca 

| onę tkliw 

i diwiku! Otoż iak ćię przedawaią w bramie twe» 

| go Pałacu! 

Gdy Malesherbes ustąpił z Ministeryum, ie- 

go następcy zwyciężeni reklamacyami dusz reli: 

gianckich, chcieli, albo raczey udawali że chcą, 

przywrócić dawne prawa; Ale wnet pod tytułem 

Apologiów pokusili się Sofistowie na nowo czę- 

trucizną, a d’ Alembert ucieszo- 


tak pisze do Wol- 


stować ludswóla 
ny pomyślnością tego wybiegu, 


©) Malesherbes: już Ex-Minister wziął sobie za honor 


czy za cnotę, W charakterze, publicznego Adwokata 
bronić życia Ludwika XYI. sądzonego przez Jakó” 


biński Trybuna?. 


o nie było u ciebie tylko handlowym interes: 


ę Ludwika XVI, iuż nie czas 


ą apostrofę do króla: Nieszczęśliwy Lie) 


Omg 
= j 


/ 


dopełniać tera: Co iest szczęśliwego, że te Apologie dale. k 
ykać jego ko lepsze niżeli .Ezopowe, przedaią się tu (w Pa 

iey ziem. ryżu ) dosyć bezpiecznie. Za zynam wierzyć, że 

aradnych Księgarnia nie niestrąciła na ustąpieniu Pang 

rota, it dl de Malesherbes. (e) W samey istocie tak małe 

m interes! f* na tym straciła, że w krótce sami tylko obro hey 

trucizną, Ołtarza i Tronu, doświadczali przeciwności w wyć 

rzyczy po dawaniu dzieł swoich. (*) Y 

2 ie sczasi 2 


SA BLA POZNA 

sd mnam bardzo dobrze Księgi, mówi X. Barruel, ta. 
wności te kie np. iak Katechizm filozefczny P. Feller , które 
zasie czy: nie mógły nigdy uzyskać wolnego wniścia do Fran. 
ili pod ga- čyi; dla tego samego, że w nich znaydowała się wy- 


LA orna refu ra cza R RWE TWE 
Kodi Ne be a refutacya owczasowych systematów. Znam 
MISBYĄ Piosówę teugiynych, 1 mógłbym Przyto- 
czyć siebie Samego, dla którego stawiono si 
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y Tom -do półowy zo: 
A tenże sam Cenzor P. Lour- 
det Professor Królewskiego Kolleginm 


dusz reli- PAR Op: : 
i i R tłumić ie nim ieszcze pierwsz 
SPA stat wydrukowany, 
d tytułem b 
na próżno 


OWO czę” wszystkie prawa przedstawiał ku zapobiężeniu m 
t ucieszo- blikacyi dzieł Sofisty Raynala. Ten buntowniczy 


do Wol Autor niewstydził się poddawać pod Cenzutę swo- 


ię Historyq mniemaną filozoficzną ;. Zamiast aprobae 


eyi, odebrał naysprawiedliwsze zarzuty i pogardę 
© PZA Ą pi 
(Na złość Cenzorowi i Prawn dzieło Raynala pokaza- 


ło się nazaintrz i publicznie przedaywane ie w Pa. 
przez Jakó“ ryżu, 


e za honor 


"Adwokata 
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Tym czasem Sprzysiężeńcy troskliwie kalku- 
lowaliswoie sukcessa w Francuzkim Ministeryum. 
W samym momeneie gdy Ludwik XVI. dopiero 
na tron wstępował, iuż były te sukcessa tak zna- 
czne, że Wolter pisząc do Fryderyka , wtych ter- 
minach wyraził swą nadzjeię: Niewiem czyli nasz 
młody Krol: będzię wstępował w slady FE. K. 
Mci ; ale wiem, że przybrał sobie za Ministrów 
filozofów , żediego tylko wyiąwszy, ktory ma 
nieszczęście bydź dewotem. Znayduie się tam 
mianowicie P, Turgotę ktory byłby godzien Io 
wićz Iy. K. Mcią. Xięża są w rozpaczy, Otoz 
początek. wielkiey rewolucyt. (£) 

Co tu napisał Wolter, było bardzo istotną 
prawdą. Przypominam sobie, mówi nasz Autor, 
że widziałem w onym czasie szanownych Kapła- 
nów płaczących nad śmierciąLudwika XV. A gdy 
cała Prancya i ia znią podchlebialiśmy sobie, że 
lepsze dni uyrzemy, odpowiadali nam ciż Kapła- 
ni: Ten ktorego tracienvy miał beźżwątpienia ies 
le defektow do gładzenia; ale ten ktory iego 
niieysce zasiądzie, iest bardzo mlody, ima wice 
le niebezpieczeństw przed sobą. Przeglądali o- 
ni dobrze tę samę Rewolucyą o którey Wolter 
Fryderykowi namienił, i gorzkie łzy nad nią wy- 
lewali przed czasem. 

Nie może tu iednak winować Historya tego 
młodego Monarchę o nieszczęśliwy wybor Mini- 


(0 Lett: du 3. Août 1775. 
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strów, którego winszuie sobie Wolter. Ludwik 
XVI. uczynił to, co niedowierzanie własnemm 
światłu, prawdziwa miłość poddanych iszacunek 
Religii mogły mu podyktować. Dowodem tego 
ona powolność , zktórą okazał się dla ostatnich 
przestrog QOycaswoiego Ludwika Delfina, którę- 
go iako wysokie cnoty dziwiły całą Francyą, tak 
śmierć napełniła bardzo smutną żałobą wszy= 
stkich dobrze myślących. Dowodem ieszcze i ona 
gorącość, ż iaką pośpieszyłsię wezwać do Ministe- 
ryum tego samego męża,o którymświadczy Wol 
ter że miał nieszczęście bydź dewotem, Mąż ten 
był Marszałek de.Muy. Tu widząc tron Ludwi- 
ka XVI. otoczony tylu zdraycami,. słodka. iest 
wspomnieć religiancką i obywatelską cnotę tego 
szanownego Marszałka. P. Muy byłtowarzyszem 
iserdecznym przyiącielem przerzeczonego Delfi- 
na Qyca:Ludwika XVI. Marszałek de Saxe starał 
się niegdy o tę samę godność towarzysza czyli Pa- 
zią Delfinowego dlaiednego ze swych przyjaciół; 
ale dowiedziawszy się iż dla P -Muy iuż przezna- 
czona, natychmiast odpowiedział: Mie chcę zy« 
nic krzywdy Nayiaśnieyszemu Delfinowi., abym 
go pozbawiał towarzystwa tak cnotliwego czło- 
wieka żakim iest Kawaler de Muyy ż.ktory mos 
że stać się bardzo pożytecznym dla Frąncyi. Nie 
chay potomność oceni tę pochwałę ,acieństare- 
go bezbożnika Patryarchy oszustów, niech się 
wstydzi na wieki za lękkomyślne z Męża tak za- 
enego szyderstwo. 


Pan de Muy był człowiekiem, zupełnie po- 
pobnym Delfinówi przyjacielowi swojleńru: tasa- 
mia w nim iaśniała regularność obyczaiów, ta șa- 
ma ludzkość ,'dobroczynność, przywiązanie do 
publicznego dobra i żywa o Religią gorliwość. 
Był on okiem dla swoiego Xiążęcia, który nie 
mogąc sam przez siebie widzieć wszystkiego, u- 
żywał go dowizfytowania Prowincyów, examino- 
wania skarg i nieszezęściów ludu, dla złożenia 
sobie raportu i wspólnego z nim! naradzenia się 
względem środków na zapobieżenie złemu. Gdy 
woyna wezwała P, Muy do dania inszych dowo* 
dów wierności pod Krewelt i Warburgiem; Del- 
fin zasyłał codziennie klęczący tę modlitewkę do 
Boga: Boże moy! broń twoim mieczem, zasta- 
niay twoią tarczą Hrabiego Felixa de Muy; a- 
żeby, ieżeli kiedy rozkażeżź mi dzwigać przykry 
ciężar korony, wspierał mię swoią cholg, Swo- 
iemi naukami i przykładami. 

Gdy Bóg, chcąc ukarać Francyą, przesłał 
śmierć na Delfina którą można było poczytać za 
pierwszy cios zemsty Niebieskiey dla zepsitego 
Narodu, a P. de Muy*wylewał łzy przyjacielskie 

nadmierającym Xiążęciem,ten obrtciwszy się do 
niego wyrzekł ostatnie słowa: poprzestań przy: 
iacielu tychkzalów, ochraniay się dlamoich dzieci. 
One będą potrzebowały twego światła i two» 
iey cnoty; bądz dła ńich, czembyś był dla mnie, 
day moley pamiątce ten dowod affektu ; a migs 
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dziecię że Bog będzie opiekował się niemi nie 
odłącza cię od nich. 
Ludwik XVI. wstąpiwszy na Tron- przypo- 


mniał Panu de Muy te słowa, zaklinaiąc go do 


g 
przyięcia funkcyi Ministrowskiey. Pan, de Muy 
który wymówił się był z niey pod przeszłym pa- 
nowaniem, nie mógł oprzeć się prośbom Syna 
Przyjaciela swoiego. Wśrod Dworu otoczonego 
niezbożnością , nauczył on Monarchę, że Chrze- 
ściiański bohatyr nie zna co iest wstydzić się za 
Ewangelia, przewodnicząc mu i radą i przykła- 
dem do wszelkiey pobożności. (*) 

— Wielkie nieszczęście dla Ludwika, że w krót- 
ce utracił takwielkiego Ministra. Jego następca 
Maurepas cale nie był godzien zaufania młodego 
Monarchy: Zaufanie którym go był uczcił Oy- 
ciec Ludwika Delfin, wymieniaiąc go. w Testa- 
mencie Synowi, iako zdatnego do rady, było o- 
szukane przez niechęć, którą teńniegdy Minister 
podludwikiem XV. okazał był nierządnicy Pom- 
padour , i dlaktórcy wypadł był ż łaski Dworu. 
Powolność Ludwika XVI. wsłuchanin rady Oyca 
wykązuie przynaymniey Jego szczere żądanie | 
przybrania sobie cnotliwych i pożytecznych Na- 
rodowi Ministrów; ale byłby sobie lepiey poradził, 
gdybybył mogł przeniknąć, co świętobliwego Oy- 
ca iego względem Maurapasa w błąd w prowadzi 


(*) Szerzey opisane życie tego wielkiego Męża w Dzie- 
łach PP. Tourneur i Tressol, także w Dykcyonaizu 


Fellera pod własny m iego Artykułtem. 


ło. Maurepas był tò zgrzybiały starzec ze wszy- 
stkiemi defektami młodości. Wolter tytułuie go 
filozofem; ale nie był nim nigdy, chyba przez 
same trzpietactwo i nieczułość. Był on niezbo- 
Żny, ale bez nienawiści przeciwko Oftarzowi i 
przywiązania do partyi Sofistów. Zarówno było 
u.niego gadać na którego z Biskupów, albo na 
Woltera lub d'Alemberta. Krotko mówiąć, nie 
zrobił ten Minister nic złego Kościołowi, ale bar- 
dzo wiele zrobić pozwolił przez swa nieczułość 
i oboiętność. Pod iego Ministeryatem wziął fi- 
lozofizm bardzo potężny wzrost we Frańcyi. Nic 
iaśniey nie dowodzi tey prawdy, iak wybor ofte- 
go Turgota, którego wezwanie stawia nam Wol- 
ter za początek wielkiey, Rewolucji. 

Mówiono bardzo wiele oludolubstwie tego 
człowieka: ale to ludólnbstwo byłoszczerą obłu- 
dą. Ażebyśmy sie przekonali o prawdzie, dosyć po- 
słuchać d’ Alemberta piszącego doWóltera wtych 
terminach: Będziesz IV Pah miał w krótce inszą 
wizytę, oktorey uwiadomiam przed czasem. Be- 
dzie to wizyta P. Turgot Referendarza, pełnego 
filozofii , światła, umieiętnościow i moiego wiel. 
kiego przyiaciela, ktory chce ZU Pana ogląd.ć 
w dobrym szczęściu. Mówię w dobryłn Szczęselu; 
bo propter metum Judaeorum. trzeba żeby sżę 
z tym nazbyt nie wydawał, podobnie ani Fac 


Pan. (g 


(E) 164. Lett;-en, 176g, 
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łeżeli kto'nie poymuie, co tu ma znaczyć bo- 
iażń Żydów metus Judoeorium >» wytłómaczy d'A- 
lembert w nowym portrecie swoiego przyjaciela : 
Ten Turgot, pisze on znowu do swego Patryar- 
chy, čest to człowiek dowcipny, bardzo uczony 
2 bardzo enotliwy, iednym słowent, iest to bar. 
dzo uczciwy Cacouac; ale ma. on ważne przyczy” 
my, żeby się takim nazbyt nie pokazował, gdyż 
doświadczyłem, że Cacouagqueria (filozofizm An- 
tychrystyański) nie prowadzi do fortuny, M OR 
iest godzien zrobić swożę, (h) 

Wolter z pierwszego widzenia się z Tutgo- 
tem tak dobrze zgłębił charekter iego duszy, że 
napisał d Alembertowi; Jeżeli macie więcey osob. 
łego. gatunku w waszey Sekcie, tedy bardzo lga 
kam się o infame (Religią) żuż ona zginęła dla 
dobrey kompanii, (1) 

Zostawszy Ministrem przez wsz 


ystkie intny- 
gi swoich braci Sofi 


stów ten charakteryzowany 
niecnota, użył swego kredytu na wmówienie w 
młodego Króla niechęci do Rządu Monarchiczne- 
go i inspirował mu zasady dążące do zniesienia 
powagi Tronu którą przysiągł utrzymować iako 
Minister. Ile z siebie, przerobił młodego mo- 
narchę prosto "na Jakóbina usposobiaiąc. go do 
wszystkich politycznych błędów, maiących prze- 
nieść berło w ręce pospólstwa, i w kilku latach O4- 
tarz razem z Fronem obalić. Jeżelit 
a BEDA 


(h) 76. Lett: 
GY po, Bete 
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nistra które mu bracia Sofistowie przyznają, więc 
sa cnotami zdraycy; ieżelisą błędy umysłu, więc 
są błędami głupca: Turgot był zawszepierwszym 
i drugim. Użyczyła mu natura nieiakiey skłon- 
ności do ulgi swoim bliźnim; słysząc więc Sofi- 
stów krzyczących na pozostałą resztę lennościów 
ciążących lud ubogi, poczytał za tkliwość nad lo- 
sem bliźniego, co nie było wsercu tychże Sofi- 
stów tylko szczerą zawziętością na Królów. Wi- 
dział on, co każdy widział, mianowicie wzglę- 
dem zaciągów czyli pańsczyznów, a zaślepił na 
to, co mu wystawiała cała Historya , że Monar- 
chowie nie mogli dóyść aż dotych czas. do uwol- 
nienia ludu gd tylu inszych śladów lennictwatyl- 
ko przez mądrość i rozsądne rady, przeglądaiąc 
konsekwencye, i'nie kasstiac, dopóki nie upa- 
trzyli zręcznych środków na zastąpienie tego co 
rniało się skassować. -Turgot chciał wszystko ra- 
zem zrobić, i wszystko razem zepsuł. 

Uskarzali się, Sofistowie, żeten waryatzaprę- 
dko, usunięty od Dworu; lecz wsamey rzeczy sta- 
ło się nazbyt późno. « On przyniósł do Tronu 
wszystkie głupstwa Klubistów wzgledem panowa- 
nia ludu, nie przeglądaiąc, że oddać panowanie 
ludowi, byłe to iedno , co poddać się pod wszy- 
stkie iego kaprysy. On pretendował uczynić tem 
lud szczęśliwym daiąc mu oręż w ręce, którego 
nie umie zażyć tylko. na własną zgubę. 'On.są- 
dził , że wraca prawom prawdziwy ich początek , 
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roziarzmił. Krótko mówiąc, oñ oszukał umysł 
Monarchy nazbyt młodego do rozwiązania Sofi- 
stycznych wykrętów. Wrodzona dobroć serca Lu- 
dwika XVI. była przyczyną że dał zdurzyć się o- 
szustowi. Dla utrzymania mniemanego prawa lu- 
du sakryfkował własne prawa; i można powie- 
dzieć że lekeye Turgotautworzyły epokę, w któ- 
rey.ten Król nieszczęśliwy wziął sobie za powin- 
ność ulegać, przebaczać, i pozwalać ludowi, któ- 
rego pinowańie miało wprowadzić go wkrótce 
wraz zfamilią na rusztowanie. 

Widzichśmy klęski po klęskach w ciągw Fran- 
cuzkiey Rewolucyi, podobnie przed Rewolucyą 
następowały jedne pó drugich w Ministeryum Lu- 
dwika XVI. - Ziawił się po Turgotie Necker, po 
Neckerze Brienne i znowu po Brienne pokazał 
się Necker. Sofistowie nieledwo równie pane- 
giryzowali cnoty tego nowego człowieka, iak on 
sam udawał ie przed światem. © Tu znowu obo- 
wiązek Historyi ażeby reputacyą przymierzyła do 
skufków, nie. tak dla upokorzenia sprzysięgłych 
hipokrytów, jak raczy dla okazania, że podobne 
reputacye były rzeczywistym środkiem do usku < 
tecznienia głównego niezbożnych buńtowników 
zamiaru, 

Neckerbył eszcze lichym Sekretarzem, czy“ 
li iak mówią Buchalterem jednego z/Bankierów, 
gdy niektórzy spekulatorowie powierzyli mu in- 
teressu, który wmomencie miał bardzo znacznie 
pomnożyć ich fortunę. Wyczerpali oni byli Se- 
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kret Gabinetowy o bliskim pokoju, który bile» 


, tom Kanady miał przywrócić ich walor, gdyżie- zro 
| dna ziegó kondycyów zamykała wypłaceniewszy*: dei 
| ( | stkich takich biletów znayduiących się wAnglii:, | tac 

Do tegó więc sekretu przypuściwszy Neckera, us- 0 się 

mówili się z nim, ażeby na wspólny, zysk posta- rzą! 

| rał się o wykupienie wszystkich pomienionych kie! 
N] biletów, ile ich znaydowało się wiLondynie,, a. | -deki 
| ASG to w bardzo niskiey taxie, do którey ie była zde— | bu ] 
gradowała woyna. Zezwolit Necker na propozy- Dol 

| cyą, I używszy kredytu swego pryncypała, wys | “czk 

| kupił przerzeczonebilety. Gdy ponieiakim cza- gdy 

| | sie zapytali go wspólnicy o wypadek interesśu, wie 
| odpowiadał filut, że zważywszy niepewność spe- Nec 
kulacyi zaprzestał przedsięwzięcia. W krótce to- | v prze 

f bi się pokóy, abilety wykupione przeż Neckera , g Ster 
|| przynoszą mu trzy milliony: zysku. (k) Taka by- ścik 
ła cnotą Neckera ieszcze bankowego służalca. czar 

Tak nagła “odmiana losu liche go człowieka, szal: 

daie mu natychmiast i tytuł i figurę Mylorda. O- RYSA 

| twieraią się "u niego stoły, dla braci Sofistów, i obfi 
| staiesię dom iego iednym z Klubów tygodnio-. osa 
| wych, w których Pan Mylord nadobiicie wynad- pade 
gradzany zaswe obiady pochwałami goszczących. Rew 

D’ Alembert zprzednieyszemi członkami Sekty, I tend 

w każdy Piątek zażywali tey uczty. (I) zdra 

(K) FKoyez les details de cette fraude’ chez M, Meulan Mini 


causes de la evolution. 


(D) Voy: Corresp; de. Volter et de d'Alembert 51. lett 
ań 1770, Stare 
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Stuchaiac Necker rezonuiących o filozofii, 
zrobił się filozofem, prawietaknagle , jak Myłor. 
dem. Intryga Sekty wsławiła lego imie, i repu- 
tacya talentu do interresów skarbowych obiwszy 
się o uszy Ludwika XVI, wyniosła Neckera na u- 
rząd Kontrolera generalnego. Pomiędzy wszyst- 
kiówi środkami przyśpieszenia Rewolucyi upro- 
iektowaney. przez Sprzysiężeńców, upadek Skar- 
bu publicznego był ieden znayskutecznieyszych. 
Dokazał tego Necker przez nadzwyczayne poży; 
czki, których zbytek mógł łatwo odkryć zdradę, 
gdyby ślepe zaufanie wsparte na rep 
wieka nie było publiczności mamiło. 
Necker działał nąkształt machiny 


utacył czło- 
Bądź to że 


poruszoney 
przeż spiknionych Sofistowy iako niedołężny Mini- 
ster, bądźiako zdrayca widział głębokość przepa- 
ści którą kopał pad Tronem, zawszeiego dusza tak 
czatna, Jak proiekt dó którego zmierzały iego 
szalone kroki. Ten który wezwany do Ministeć 
ryum starał się ogłódzić Fran cyą wśród wszelkiey 
obfitości dla zniswolenia iey do Rewolucyi, pe- 
wno nie dla czeg0 inszego sprawił poprzednio u- 
padek iey'skarbt, tylko dla przyśpieszenia teyże 
Rewolucyi. Niechayżeż kto pogodzi iego pre- 
tendowaną cnotę z manewrami; tak ohydnego 
zdradziectwa. 

W czasie gdy Necker wezwany: napowrot do 
Ministerynm dla zastąpienia Brienny ogłaszał ika- 
zał ogłaszać swoie mniemane usiłowania ku do- 
starczeniu chleba ludowi, byłon w nayzupełniey- 


szym: porozumieniu z Filipem d'Orleans wzgle- 
dem powszechnego ogłodzenia kraiu i zmuszenia 


go przez ostatnia” nędzę do buntu przeciw-Królo= 
wi, Szłachcie i Duchowieństwu. Chwyłtałten za- 
bóyca ze wszystkich stron zboże izamykał ie w 
Magazynach,, albo kązał przewozić z mieysca na 
mieysce zakazuiąc Intendentom przedaży, dopó 
kiby nie odebrali wyraźnego rozkazu. Leżały 
wiec zamknięte magazyny, i statki naładowane- 
żywnością tłukły się od Portu do Portu.. Tym 
czasem wołał lud całym gardłem o chleb; lecz 
nadaremnie. Parlament de Rouen tknięty osta- 
tnią nędzą która dokuczałą Normandyi, udał się 
przezsw 
uzyskania kupna znicznego składu zboża , o któ- 


ego Prezydenta do Ministra Neckera, dla 


tym wiedziano W Prowincyi. = Necker”ńie odpi- 
sat na prośbę.  Zmusił Parlament Prezydenta do 
powtórzenia odezwy. Necker odpowiedział,na- 
koniec, że posyła Intendentowi żądane rózkazy. 
Odbiera Intendent rozkaży; ale gdy dla-własney 
iustyfikacyi został zniewolony okazać ie:Parla- 
mentowi, wyczytano zpodziwieniem , iż zamiast 
pozwolenia przedaży zboża, zalecił zdrayca Ne- 


cker, ażeby pod pretextami iakietylko mogłyby 


przyiść Intendentowi go głowy, wymawiał się 
i odwłócił otwarcie Magazynu: 

Tym czasćm statki naładowane zbożem prze- 
chodziły się z Oceanu do Rzek, z Rzek do Ocea- 
nu, jako też i wewnątrz Prowincyów. W mo: 
mencie gdy Necker został powtórnie złożony 
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z Ministróstwa ieszcze lud nie miał chleba, a Para 
lament przekonał się, żestatki tym samym na- 
pełnione zbożem, chodziły z Ronen dọ Paryża, 
z Paryża do Rouen, z Rouen znowu przeprowa- 
dzone do Portu, a zPortu powrócone do Rouen $ 
iuż na pół zgniłe. Tu korzystaiąc Prokurator gd- 
neralny z degrądacyi Neckera, napisał do wszyst- 
kich swych subaliernów . w Prowincyi, ażeby 
wstrzymawszy tezłośliwe manewry, pozwoliliłu- 
dowi zakupować zboże. Na pogłoskę o degrada- 
cyi tego zdraycy Ministra, głupi motłoch Paryz= 
kiego pospólstwa, luż -napompowany fantazyą 
naywyższego, panowanią swoiego, rzuca się do 
broni, i obnosząc po ulicach iego popiersie wraz 
z'popiersiem Filipa d'Orleans dopomina się gro- 
źno powrotu cnotliwego Neckera. Nigdy dwóch 
podobnieyszych sobie łotrów nie prowadzono 
wtryumfie. — Musiał Rząd wrócić ślepemu mo- 
tłóchowi jego. zabóycę, którego on zdurzony 
przez Sofistów swoim Qycem nazywał; a Necker 
zasiadłszy pierwsze mieysce , znowu zabijał go 
głodem. Co tylko dowiedział się zbrodniarz o 
zaszłych dyspozycyach Prokuratora geheralnego 
Parlamentu Normaadyi, zaraz wyprawił swoich 
braci łotrów do Rouen, którzy zbuntowawszy 
lud przeciw temu szanównemu Urzędnikowi, zią- 
bowali dom iego i samemu głowę ucieli. Takie 
były cnoty Neckera ucznia į protektora sprzysię- 
głych- Sofistów, a świadkami ich wszyscy U- 
rzędnicy Parlamentu Normandyi, 


Z 
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Znowu przymusżeni zostaliśmy uprzedzić po- 
rządek czasu maluiąć portret Neckera, zprzyczy- 
ny żetosztraszydło było zliczby onych Sofistów 


Ł2 


których spiknienie zaymowało razem i Tron i | 


Ołtarz. Posłużyłieszcze Neckersprzysiężeńcom | 


1 do pomnożenia ich bandy przez partyą Kalwi- | 


f 
| 
nistów. Sądzili Kalwinistowie że Religianta Ge- | 
neweńskiego oglądaią w Neckerze;aiego zaledwo | 
można było nazwać Deistą. Gdyby Kalwinisto- | 
wie byli chcieli szczerze otworzyć oczy, byliby f 
bardzo łatwo przekonalisię o tym, nie tylko zie- || 
go widocznych związków że wszystkiemi klassa* | 
mi bezbożników, ale też z własnego iego pisma. || 
Ten pęcherz nadęty wiatrem próżńości, chciał | 
mieć' wszystkie razem znaczenia: z Pisarka ban- i 
kowego, Kontrolera, Ministra, Sofisty, zrobił się i 
ieszcze i Teologiem. Wydał książkę pod tytu- Ę 
łem Omważności religiynych optniów; a ta ksią- | 
zka nadziana gorżey niżli Deizmem, gdyż w niey f 
pogląda Necker nabytność Boga iakoby na zda- | 
nie ieszcze nie wyjaśnione do przekonania. Ja- | 
każ więć Religia człowieka, który nam pozwala 
wątpióczyłi iest Bóg? Przecież Sofistowski San- | 
khedryn Paryzkich Akademików poczytał tę gry- 
zmołę zajedno znaylepszych dzieł swego wieku, | 
masię rozumieć takich, które ukrywaiąc niezbo- | 
żność , nayskuteczniey wpaiały ią w umysły. 
Dotknąwszy wyżey charakterów Ministra 
Brienne w okryśleniu iego nayściśleyszey z d'A- 
leiabertem przylaźni , i onego sromotnego zbro- | 
dniarstwa 
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stwa iego duszy; które go ohydziło woczach ca« 
tey Europy, iużbym zamilczał o nim, gdyby nie 
wypadało wtym miey[cu odkryć iftrygę tak (zcze- 
gólną w swoim gatunku, że można powiedzieć 
dla honoru ludzkiego rodu, iż oprócz dziejów 
dzisieyszych naszych Sofistów nigdzie nie znay= 
dziemy przykładu, Pod imieniem Ekonomistów 
zebranych 'w Sekretne towarzystwo, o którym 
powie się niżey, spiknieni Sofistowie wyglądali 
z niecierpliwością śmierci Xiędza Beaumont Ar- 
cybiskupa Paryzkiego, dla narzucenia mu Suk- 
cessora zgodnego zich widokami, 'Ten sukces» 
sor miał pod pretextem ludzkości, dobróci i tole= 
rancyi stawić się równie grzecznym dla filozofi- 
zmu, Jansenizmu i wszystkich Sekt, jak był X. 
Beaumont surowym i gorliwym o utrzymanie Re+ 
ligii. Tenże sukcessor miał tak dalece pobłażąć 
rozwolnieniu Duchownych po Parafiach, ażeby 
w krótkim czasie wszystka karność między nimi 
ustała. Z podobną oboiętnościa miał poglądać na 
zmianę naukireligiyney, Do niego należało przy- 
tym :poskramiać Kapłanów , których gorliwość 
zdawałaby się zbyt czynną;obkładać ich Interdy- 
ktami, odbierać Urzędy i Beneficya iako ludziom 
nierostropnie : gorącym, i burżycielom. pokoiu. 
Wszystkie 'gatunki takich zaskarzeń miały mieć 
zawsze wolny przystęp do niego; a na mieysce 
wykraczaiących powinien był stawiać ludzi, ia- 
kichby usposobiła i zarekomendowała Sekta So- 


fistów , szczególniey zaś na naypierwsze go- 
Tom 4. 19 
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dności. Podług więc tego planu Parafiie rządzo: 
ne przez nayprzykładnieyszych Kapłanów, mia- 
ły wnet napełnić się zgorszeniem; Katechyztny, | 
Kazania i wszystkie religiyne nauki miały bydź | 
nietylko rzadsze, ale też tchnące saniym filozo: 


ficznym morałem. Cóż daley? Lud ziedney'stro: | 


ny zarzucony niezbożniczemi pismami, dla któ: | 
rych miała bydź zakazana wszelka oppozycya, a 
z drugiey „nie pogladaiąc iak tylko na Kapłanów | 
zepsutych i gorszycielów , miał naturalnie nimi | 
pogardzić; zatym i Kościoły i Religią porzucić. | 
Apostazya Stolicy pociągnęłaby za sobą nayisto* | 
tnieyszą Dyeceżyą Narodu, -a w krótce i'daley 
rozszerżyłoby się powietrze. Tym sbósobem-beż 


gwałtu i wstręśnienia upadłaby Religia przynay: 
mniey wParyzkiey Dyecezyi przez samo pobłać | 
żanie pierwszego 'iey Pasterza; który iednak dla 
niewydania się że iest wilkiem, mógłby byt w 
niektórych okażyàch pokążać 2'Wwierzchu ogor 
liwość. m) = i i 
Potrzeba byłe: całey ambicyi, całego zbró- 

dniarstwa i Judaszostwa duszy Brieńnego, ażeby 
pod takiemi warunkaini przyjął Paryzkie Arcybi- 
skupstwo Ale ten zdrayca byłby pódiął się iPa- 
picztwa z takim kontraktem dla: łatwieyszego 
przedania Jezusa Chrystusa. Przystał on całym 
sercem na warunki, aSofistowie użyliwszystkich 
kabałów na dopięcie zamiaru: Udało sie nieiakie- 
mu hytremu dworakowi Vermon, którego. Bri- 


(m) 


Poj: ci-apres la Declaration de M, le Roi. 
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enné był niegdy zarekomendował Choiseulowi 
na lektor4<królowy ,” przemówić skatecznie na 
strońę pierwszego protektora'swolego, "Zdawało 
się.kroalowy ġe dobrze. zrobisrekomendując czło- 
wieka, który umiał dobrać do'iey gustu lektora; 
a król osądził że ieszcze lepiey uczyni, nominu- 
iac Paryzkim Arcybiskupem tego, o którego ro» 
stropiiości; umiarkowaniu i. geniuszu, słyszał 
bardzo wielu mówiących,: Brienne więc mianó- 
wany na Arcybiskupstwo Paryzkie. Ale co tylko 
rozeszła się'pogłoska, wszystkie dusze Chrześci: 
iańskie iprzy Dworze i w: Paryżu zadrżały. Xie- 
Żne krwi Królewskiey,'a mianowicie Xiężna'de 
Marsan; «Uczuły całą niezmierność zgorszenia, 
które ta;nominacya niiała zrządzic. dla Francyi: 


minacyą i dał Arcybiskupstwo człówiekowi, któ: 


Krol zwyćiezżony prośbami, odwołał rzecież no- . 
yciĘ 2 > 


rego iawna pobożność ,skromność;gorliwość ibe: 
zinteressowność, wiak.naylepszey stawały dppo- 
zycyiz nieenotami Brienny. Jednakże na iiieszczę: 


ście Francyi,anikKrót, anitym mniey królowa; nie 


dalisobie dóstatecznie wyperswadówąć zaufaniao 
pretendowanych cnótąchrzeczonego hypokryty; 
ani zatymisprzysiężeńcy nie stracili nadzieido wyż 
promowania SWoiego brata protektora Brienne. 

Podobny:do pioruna, który iezekarnawalnie 
ażeby mógł wybuchnąć, tkrywał się Brienne aż 
do burży z'którey wynikuął na pierwszego Mini- 


stra w pośród zamięszań Zegt aa: żnaczniey» 


szych Panów zwołanego przez P. Col tonne. Przy - 
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śpieszaiąc usługi na które umowił sie z Sofistami, | 


zaczął swóy urząd od sławnego Edyktu, do kto- 
rego tęsknił Wolter- od dwudziestu lat przedtym, 


nafawor Hugonotów czyli Kalwinistów; lubo po- | 
glądał na nich ten stary :herszt osżustów, iak na | 


szaleńców , ktorych wiązać potrzeba, (n) Od te- 
go Edyktu którego czekał id' Alembert cheąć wie 
dzieć Prdtestantów oszukanych i cały Chry- 
styanizm znienacka obalony. (0) 

Z iedney burzy wylęgł'się Brienne na Minie 
stra; wnet drugą uderzony i obalony misiał u- 
stąpić Neckerowi; a ten profituiąc z zamięszania, 
oddał Szlachtę, Duchownych i Króla W ręce swo- 
ich braci współsprzysiężeńców i tyrańską opiekę 
okrutnych Demagogów. Brienne skończył życie 
iako publiczny infam, i razem iako duch tęgi, bo 
bez żadney pokuty. Zagryzł go niezbożnika fra- 
sunek , iż nie mógł dłużey szkodzić. 

Razem z Briennem wprawili byli Sofistowie 
do Ministerynm człowieka , którego imie czyni- 
ło niegdy wielki zaszczyt Magistraturze'w szano- 
wnych jego przodkach: Był to Pan Lemoignon 
Podkanelerzy. Ten Lemoignon nie kontentował 
się bydź prostym niedowiarkiem i protektorem 
niedówiarstwa, iak wielu inszych Dworaków, a- 
le wpływał nad to w obrady sprzysiężeńców, 
iak obaczemy gdzie indziey. Przyśpieszył sobie 
śmierć po filozofsku zepchnięty z urzędu w krótce 
po swym Koledze Brienne. 


(n) Lett: à IMarmontel 21. Mońt 1767, 
(0 100. Lett: du 4. Mai 1762. 
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Z trudnością wyrozumie potomność, iaki w 
tym sekret, że Ludwik XVI. Monarcha tak przy- 
kładnie pobożny, był przecie zawsze otoczony 
Ministrami bezbożnikami. Tę zagadkę żebyśmy 
rozwiązali,trzeba zastanowić się nad tym.iż Sprzy- 
siężeńcy Ańtychrystyańscy. stosownie: do reguł 
swego głównego planu, zaczynali od burzenia 
Religii w przednieyszych klassach ludzkiego spa- 
łeczeństwa,i od pierwszego momentu .bezbożni- 
czego spiknienia, wszystkie ich usilności zmije- 
rzały do ludzi naydystyngwowańszych tak w po- 
rządku bogactw, iako dostoieństw, słowem, tych 
ludzi, którzy. zazwyczay maią przystęp do Tronu. 
(p) Połączmy daley z ńamiętnościami właściwe- 
mi tey klassie wszystkie żądze. i środki nasycenia 
onychże, a łatwo zrozumiemy z iakim apetytem 
chwytała się ta klassa Sofistyki Woltera burzą- 
cey Religią , która klubiła i nudziła dotychczas 
rzeczone namiętności. Znaydowały się ieszcze 
bez watpienia dosyć wysokie cnoty pomiędzy 
Szlachtą, znacznieyszemi Panami, a nawet i przy 
Dworze. Owszem, mówiąc po rzetelnemu, mia- 
nowicie' przy Dworze można było napatrzyć się 
szczególńieyszych świątobliwości przykładów, 
któremi świeciły iuż to Ciotki królewskie , iuż 
Siostra iego Elżbieta, inż Xiężne de Conti, de 
Conde, de Marsan, Xiąże dePanthieyre, Marsza- 
łek de Mouchi, Marszałek de Broglie i dosyć in- 
szych którzy w naypieknieyszych wiekach Chrze- 
O) Eei de Volt? « Diderot 25. Dec: 17062. a d'Alem. 
bert et Damilavżll: passim. 
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ściiaństwa byliby zaszczycali Religią; Jeszcze i 
między samemi. Ministrami winniśmy excepcyq' 
dla Pana de Vergennes 1P. de St. Germain których 
nie potrafili Sofistowie ułowić. "Takich 'excep- 
cyów we wszystkich klassach Szląchty i bogatych 
możnaby pewnie rachować więcey niźli się spo: 
dziewamy. Tymczasem przecież niestety! oczy: 
wista iest prawda, że Wolter miał wielkie prawo 
winszówać sobie progreśsów filozofizmu pomię- 


dzy Magnatami, aite prógressa same przez się 
5 , 5 4 


ifomaczą naynieszczęśliwsze wybory Ludwika $ 
XVI: Prawdziwa cnota lubi bydź utaiona, i pobo- 


żność Chrześciiańska ucieka przed godnościami. 
Ludwik XVE poglądaiąc około siebie, znaydo- 


wał zawsze ludzi ambitnych, cisnących się do ie= | 


go śłużby dla panowania. Pomiędzy temi ambi< 
tunemi forsowali $ofistowie swych uczniów dlain- 


teressu Sekty. Gdy się im poszczęściła intryga; | 


w ten czas brali ńa siebie kierunek publiczney o- 
pinii; nadymaiąc wszystkie trąby renomy odgło- 
sfumi talentów i doskonałościów brata Sofisty zbli- 
żonego 'do irónu. Mieli oni (am swoich agentów 


i sekretnieysze kabały nizli gami dworacy, Nie: 


podobna więc ażeby przy (tylu środkach itak 
wielkim wpływie na publiczhą opinia; nie mieli 
byli wpływu i na opinią samego króla; ile że ten 
nie chciał nigdy/zasadzać się na swoim własnym 
zdaniu. 

I te to intrygi filozofizmubardziey ieszcze 
aniżeli ambicyi, «dawały Ludwikowi XVI, nastę 
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pnie Turgotów, Neckerów, Lemojgnonów, Bri- 
ennów, nie wspominaiąc Ministrów subalternów, 
Komissarzów i Sękretarzów, ktoremi posługowa* 
li się Sofistówie do swoich świętokrackich za- 
miarów. 

Przy takich protekcyach, prawa wymierzo- 
ne przeciwko nieżbożności musiały albo milczeć, 


| albo nazbyt słabo przemawiać. Na próżno uda- 


wało się Duchowieństwo do powagi rządowey 
zostaiącey w zupełnym porozumieniu ze sprzy* 
siężeńcami. Ich pisma cyrkułowały wolnie, ró- 


| wnie iak i osoby miały swe bezpieczeństwo... Gdy 


Wolter pisze do d” Alemberta, że z Żaski iednego 


| Xzędza Dworskiego byłby zginął bez Pana Kane 


inttyga; | 


czney o- 
y-odgło: 
fisty zbli- 
agentów 
icy. Nie: 
ich itak 


nie mieli 


leże ten | 


własnymi 


y leszcze 
(1, nastę 


| clerza, ktory kazdego czasu okazywał się dla niea 


go znaywyźższą przychylueścią ; (9) Któż tu nie 
widzi iako reklamacye „Duchowieństwa stawały 
się próźnemi przeciw samemu Hersztowi Sprzy- 
siężeńców. Ten list datowany w roku 1774. od- 
krywa nam nowego Ministra protektora Meaue 
pou, na którego nie bylibyśmy się nigdy spodzia- 
li, ażeby ;pod maską szczególney gorliwości o 
Religią z którą wydawał się po wierzchu, potra- 
fit grać rolę hytrego zdraycy. 

Przebiegaiąc listy Woltera, znaydniemy re- 
gestr jego Uczniów protektorów ubogacony wie- 
lu inszemi imionami, które miały przed laty pra- 
Wo, do calé przeciwnych tytułów. Czytamy tam 
Xiążęcią d'Usez nie tylka w charakterze prote- 


— 


(9) | 53, Letts 
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ć 4 | 
ktora, ale też razem i autora iedney z.antychry- | 
styańskich gryzmołów; Czytamy sławnego de | 
Crillon obok Xiążęcia de Salm, o których twier- | 


dzi Arcy-Sofista że godni rego wieku; Xiążęcia | | 


de Ligne, w którym ten Patryarcha zasadził nat 
dzieię rozszerzenia światła filozoficznego w Bra. | 
haneyi; Xiążęcia de Bregance nie mniey zachwa: | 
lonego propagandystę. 
Co do Markizów, Hrabiów i Kawalerów, po- 


trzebaby osobnego tomu do ich regestru. Jeżeli 


można zawierzyć Wolterowi, tedy wszyscy któ: 
rych on znał zklassy nazwaney przez siebie lu. 
dzi Uczciwych należeli do iego sekty, Prżynay- i 
mniey w tym tonie brzmi iego list w roku 1763. | 
pisany do Helwecyusza, Bądź W Pan pewny, A 
Europa napełniona ludźmi rozumnemi, ktorzy 02 | 
twieraią swe oczy świattu. IY istocie liczba ich | 
iest niezmierną, i nie widziałem od dziesięciu lat | 
ani iednego uczciwego człowieka, kt oryby nie my» | 
Slit zupełnie iak IV Pan. Podobnieysza iednak | 
do prawdy, że Wolter, jako szalbierz z nałogu, | 
przesądził swe sukcessa; gdyż można bez zawo- 
du powiedzieć, iż między mnóstwem tych nawet | 
samych Magnatów którzy zieżdzali do Ferney ha 
oglądanie Lamy Sofistów, znaydowało się ich nie 
mało powodowanych raczey ciekawością, niżeli 
bezbożnością. 

Urosłby drugi podobny regestr, chcąc wy- 
mieniać Xiężne, Markizowe, Hrabiny protektor- 
ki ifilozofki, podobne do Siostry Guillemetty: 


antychry- | 
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Jch twier- 
_ Kiążęcia | 
sadził nas| 
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ale zagrzebmy ie w niepamięci na iaką zasługuią ' 
raczey zdurzone niźli bezbożne dusze. Wyświad- 
czmy tę samą łaskę Xiążęciu dela Rochefońcault, 
który iedynie pobratał się zSofistami, że mu na- 
bili głowę, iż koniecznie trzeba imie swoie mię- 
dzy filozofów zapisać, któ chce nabydź w świe- 
cie znaczenia. Byłby sobie lepiey poradził nie- 
szczęśliwy Xiąże, gdyby przynaymniey pierwey 
był pożegnał bractwo, nim naprawieni przez Con- 
dorceta zdraycę niewdzięcznika iego dobro- 
dzieystw, Sofistowie'zabóycy, przyszli uczyć go 
co to iest filozofia. 

Nie mniey cudzoziemscy iak Francuzcy Ma- 
gnaci tą pustą myślą uprzedzili swoie fantazye, 


. że filozofizm powinien ich był różnić od Narodo- 


wego pospólstwa. Już widzieliśmy iak zadziwiła 
samego Woltera niepoięta pustota Xiążęcia Gal- 
liczyńa, który kizawszy wydrukować nayniezbo- 
żnieysze dzieło Helwecyusza, śmiał przypisać ie 
swoiey Moskiewskiey Cesarzowey. (r) Jeszcze 
większą miał wdzięczność Hrabiemu Szuwałów 
potężnemu opiekuńowisekty.przy tymże Dworze. 
Szwecya z kąd przybył ów Szambelan Jen 
nings do Ferney raportuiąc Wolterowi wzrost któ- 
rego nabierał filozofiźm w iego Qyczyźnie pod 
protekcyą Królowy i Xiążęcia następcy (5), wy- 
dała sprzysiężeńcom daleko droższego Zwolen- 
nika w osobie Pana Hrabiego de Crentz nayprzód 


©) 117. Lett: a d'Alembert. 
(s) Beit: de Vdlemb: du 19. Jaito; 1769. 
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Ambassadora we Francyi, późniey W Hiszpanii, 
Ten Hrabia umiał tak dobrze łączyć zeswoią+Am- 
bassadąoMiśsyą Antychrystyańskiego Apostoła, 
i Walter tak wiele trzymał o iego gorliwości, że 
nie mógł go „odżałować , dowiedziawszy się iż 
wyieżdzą z Paryża:: Swiadczy list tego.Patryar= 
chy pisany do Pani Geofrin Królowy filozofków:; 
„ Gdyby znaydował się iaki Julian Cesarz (Apo- 
„stata) na świecie, do niego miałby bydź wysła- 
„hy Pan Hrabia de Crelitz na Ambassadora, nie 
» Zaś do ludzi, którzy robią Auto-da-fe Musiało 
„ przewrócić się w głowie Senatowi Szwedzkie- 
„mu, iż nie zostawiłtakiego człowieka we Fran- 
» Gyi; byłby on w niey zrobił ce dobrego, czego 
„mu niepodobna zrobić w Hiszpanii.” (t) 

Tym czasem ta Hiszpania wzgardzona przez 
Woltera, miała także swego. d'Ąranda; którego 
sam nazywał faworytem filozofii, i który co wie- 
czór z d'Alembertem, Marmontelem i inszemi 
znakomitszemi Sofistarmi'chodził rozgrzewać swą 
gorliwość do Mademoiseli dEspinacę, nayulu- 
bieńszęy.z Uczennice Sekty, którey Klub nie le- 
dwo wyrównywał Francuzkiey' Akademii. 

Jeszcze xachowałą Hiszpanią inszych Xią- 
żąt, Markizów ,, Kawalerów szczęgólnieyszych 
admiratorów. francnzkiego filozofizmu. Takimi 
byli mianowicie Xiaże de Villa Hermoza,.j Markiz 


de Mora. (u). W tym samym krain dystyngwuie 


(t) Lett: a Madame Geofrin du 21. Mai 1764, 
(u) Lett: de Volt: du 1. Mai 1768, . 
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jeszcze d Alembert Xiążęcia Alby tak pisząc do 
Woltera: ,,jęden zńaywiększych Panów Hiszpań- 
„skich, człowiek bardzo światły, ten sam który 
„był. Ambassadorem we'Erancyi pod imieniem 
„Xlążęcia d'Hueecar przysłał mi 20. huydorów 
„na Statue. WPana: Skazany, tak mówi do mnie, 
js La ćwiczenie mego rozumu w:Sehrecie; chwy cę 
„się z ukontentowaniem tey okazyi oświadcze- 


„ nia publicznego. moiey wdzięczności dla wiel- 


> skiego męża, ktory naypierwszy pokazał dros 


„ge (w) j : 

Te to. tąk wielkie i tak liczne imiona bacząc 
Wolter w regestrze swoich Uczniów; napisał ów 
list, inż 'wyżey wzmiankowany -do Damilaville : 
Zwycięztwo deklaruie się za nami ze wszystkich 
stron: Zapewniam ZU Paua, że w krotce sam tyle 
ko motłoch zostanie się, pod sztandarami niee 
przyiacioć naszych. (X): Nie. dosyć ieszcze dale- 
ko przeglądał Axcy-Sofista, kiedy nie baczył, że 
iten motłoch miat w czasie dać się omamić ró- 
wnie jak znacznieysi Panowie; a co większa, miał 
posłużyć niebu za instrument do ukarania tychże 
swawolnych- Panów. 

Co d Alemberta dotycze, ten nie mógł ogar- 
nąć radości, ani dobrąć stylu mówienia, gdy u- 
wiadomiony: 0. konkursiec admiratorów Ferney- 

skiego Lamy tak odezwał się. do niego: Coz u dig» 


bła! Czterdziestu gości u FE Łanąystotu, 2 ktoe. 


(w) 108. Lett; ań 1773. Keen 
VK). Lett: « Damilaville, 
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ryck dway Referendarze, i ieden ZTielkiey Izby 
Konsyliarz, nie rachuiąc Xiążąt de Villars i 
Kompanii! (y) Nie/był zaiste ten konkurs i, ci- 
żba stołu Woliterowego pewnym dowodem filo- 
zofizmu tych wszystkich gości, ale przynaymniey 
cechował w.powszechności ludzi przychódzą- 
cych .składać lomagia hersztowi niezbożności 
która ich zgubić miała. 

Nie bez przyczyny czyni tu d'Alembert wy- 
raźną wzmiankę onego Konsyliarza W'ielkiey I- 
zby. Wiedział on dobrze, iak wiele zależało sprzy- 
siężeńcom mieć protektorów lub admiratorów na 
samym łonie Naywyższey Magistratury. Równie 
to czuł i Wolter, 'kiedy'mu tak napisał : Szczę- 
ciem narobiono w tym Parlamencie (TFoulossy ) 
od dziesięciu około lat młodych rekrutów, ktorzy 


maig wiele dowcipu, dobrze czytali i myslą iąk ` 


FK ać Pan. (z) 'Ten sam list wystarczyłby do wy- 
laśnienia nikczemnóści Naywyższych Trybuna- 
łów w latach poprzedzaiących Rewolucyą. Rze- 
czone trybunały miały całą powagę na poskro- 
mienie Autorów i. rozsiewaczów pism bezbożni: 
czych ibuntowniczych „atak dałece ią upadlały, 
że Dekret Parlamentu publikowany niby przeciw 
pismom tego gatunku, zdawał się nie znaczyć 
więcey, iak tylko doniesienie iż wyszły ż druku, 
tym zaś samym służyć za tytuł aby ie prźeda- 
wano drożey;'” 


G) 76. Lett: an 1760, 
(6) 1. Leite an 1769. 
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Tym czasem pomienione zdobycze filozofi- 
zmu w Naywyższych Trybunałąch Królestwa ie- 
szcze nie odpowiadały apetytowi Woltera. Zali 
się on dosyć często na te Szanowne Zgromadze- 
nia, iako złożone z wielu członków respektuią- 
cych Religią. Przeciwnie zaś uwielbia gorliwość 
tych, których Sofiśtowski sposób myślenia wPo- 
łudniowych Parlamentach czynił Sekcie przysłu- 
gę: Tam, pisze on do d'Alemberta, pdydziesz 
JVacPan od iednego Xiqżęcia do iednego Pana 
de Castillon. Grenoble chlubi się z Pana Servan 
Rzecz niepodobna ażeby rozum i tolerancya nie 
uczyniły znacznych. postępków pod takiemi Pa- 
wami. (1) 

Z pomiędzy Adwokatów generalnych wcho- 
dzących w porozumienie z Wolterem, należy sią 
dystynkcya Panu la Chalotais w Parlamencie Bre- 
tąnii. Listy Ferneyskiego Patryarchy adressowa- 
ne do tego, Urzędnika zdraycy okazują nayży- 
wszą wdzięczność Sekty: za Gorliwość którey u- 
żył przeciw Jezuitom, wylaśniaiąc rażem jak da- 
lece zniesienie tego Świętego Towarzystwa wią- 
zało się. w Planie Sprzysiężeńców z kassacyą 
wszystkichinszych Zakonów, i nakoniec zobale- 
niem całey kościelney Juryzdykcyji. (2) 

Pomimo te wszystkie progressa filozofizmu 
w Parlamentach Francuzkich, znaydowali się ie- 


| ) Lett: du 6: Noy: 1770. 


(2) Voy: sur-tout lett; de Volt: 4 My Na Chalatais 17, 


Mai 1762, 
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dnak zawsze mężowie, którzy ie zaszczycali cno- | dno 

tą i gruntowna Religią. Szczególniey zaś wielka | POtS 

Izba Parlamentu Paryzkiego zdawała się Wolte. | Autt 

yowi zgromadzeniem tak dalekim od iego niezbo: | się £ 

żności, żeiey ufilozofowanie poczytawszy za nie: z ob 

| podobne, załączył ią w ieden regestr zimotło: || Co s 

f chem prostego ludu i Duchowieństwa, 0 których | Barr 

z początku nie śmiał sobie podchlebiać, aby ich i P> 

kiedy na swą stronę przeciągnął. (3) ; PRA 

| Ta-niepomyślność pobudziła raz arcy-Sofi: „Pat 

| stę do takiego gniewu przeciwko Parlamentom,żejj ” wa 

||| napisał do, Helwecyusza: „ Sądzę iz Francuzi po-f >” ea 
| f „ chodzą od Centaurów, którzy byli przez póło: (i » te 

„wę ludźmi, a przez-drųgą końmi do dzwigania Joe 

i „elężarów; te dwie półowy rozłączyły się, zie- || ” y 

» dey zrobili sięłudzie tak iak WPan up. iniektó: |) ” > 


przy insi, a zdrugiey: konie, które nakupiły sobie 


l yal ; ; OE ak 
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A . 4 
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s i ; ie 
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; ab 
Księgarz nazwany Leger przedawał w Pary- SA 
3 | i . > a" ) 1 
żu dzieła, Których 'niezbożnicze zuchwalstwó 5 | 
zmuszał s 4) pi KE 1ódp, 
gmuszato czasem Parlament do surowości. . Je- ADA 
A 1 ‘Czy 
4 fm T-okE"Y AO Alu TT EM A aN a S 
(5), Lett'a W Alembert 15: „Dec; 1765, wielk 


(4) 22, Juillet 1701. 
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dno z nich Dekretem tegoż Parlamentu zostało 
potępione na ogień, z rozkazem, ażeby śledzić 
Autora i przedawców. Labbé Terrai ofiarował 
się sami został nomińowany do tey indagacyi; 
z obowiązkietn złożenia Parlamentowi raportu. -— 
Co się stało, powiem słowy Księgarza, mówi X. 
Barruel, które w przypadkowey z nim konwersa- 
cyi z własnych ust iego słyszałem: „n Weżwe any 
„ urzędownie przez P. P Abbe Terrai Konsyłiarza 
„ Parlańrentu, udałem 'się do niego; przyiął mię 
» w poważney minie, usiadł na Sofie i zapytał: 
„Czy WPan iesteś, ktory przedaiesz dzieło po- 
„ tepiońe Bekiri Parlamentu? Odpowiedzia- 
„łem, tak iest JW. Panie. = Jakże możesz przes 
„ dawać książkę tak złą, tale niebezpieczną? Jak 
„Się przedaie tyle ińszych pódobnych. = I iuż- 
„ żeś wiele uprzedał? —:Tak iest JW, Panie. = 
„ Jak wiele się ich ieszcze W. Panu pozostale?-— 
„ Około 606. 'exemplarzów, — Czy znasz WPan 
„ Autora tego złośliwego dzieła? —. Znam JW. 
„ Panie — któż on iest? =— JW: Pan iesteś nim. — 
„ Co, ia iestem! iakto śmiesz mówić? i zkąd wiesz 
„0 tynt— Wiem JW. Panie od tegó , od którego 
„ kupitem rękopism Pański. — Ponieważ WPań 
» Wiesz o tym, tedy iuż po sprawie; biegay Sobie; 
„a bądź roztropniy.”” 
Łatwo zgadnąć, że Protokuł takich zapytań 

i odpowiedziów nie doszedł Parlamentu; « zte zd 
i Czytelnikowi nie. trudna iest wnioskować , 


wielkie progressa musiała mieć konspiracya RE 


w, 
KB 
ło 8 


i ) tychrystyanska w królestwie, gdzieznaydowały się Btw 
| podobne łotry w samaćy Świątyni Prawa. 


A mol 
N Oa E 

| do 
( Klassa ludzi Uczonych. SSA 
i prz: 
E Namiętności i łatwość im dogodzenia, skoro ff W $! 
| zrzuci się z karku iarżmo Religii, zdobyły dla |] seal 
| sprzysiężehców nieledwo wszystkich ludzi którzy || ki | 
| góruią w społeczeństwie przez dystynkcye potęgi, i j Cox 
| | tytułów i maiątków. Dym błachey reputacyi przes” Chr 
|| ciągnął w krótce na ich stronęitych, którzy uno. | ście 
szą się amibicyą za nie mniey podchlebnemi dy. ren 
f l stynkcyami przez wyższość Światła, dowcipu i, FZP: 
geninszu Talenta Woltera i Sukcessa podobno i jee sięż 
szcze większe aniżeli talenta; nadały mu pierw wel 
szeństwó, którego mu nikt nie śmiał zaprzeczać dze 
w klassie uczonych iego wieku. Widział on ich || ws 

czołgaiących się za sobą z powolnością, iakiey nie wi 
3 należałoby się nigdy spodziewać poludziach, któ. mn 
ow 


rzy się chlubą nad inszych, iż umieią myślić sami 
przez siebie. Dość było natym, kiedy Wolter po- reg 


dał ton do myślenia, iuż całe bractwo literackie teg 
wchodziło w iego ślady; właśnie iako gdy przykład y 
iedney. pustey kobiety dla wszystkich inszych ime wę 
ponuie modę, aż czasem do niewstydus Ledwo ni. 
więc pokazał się niezbożnikiem ten pretendowa- in 
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ło się pisarkami przybranemi w liberyą niedowiare= 
stwa i bezreligyiności, 

W tłumie tego  niedowierczego: literatów 
motłochu uważamy iednego, który mógłby był 
łatwo dysputować Wolterowi pierwszeństwo ca 
do, sił geniusza, a przynaymniey mógłby był 
geniusz iego bardzo wygodnie, obeyść. się; bez 
przysad niedowiarstwa ku. uzyskaniu reputacyi 
w świecie uczonym; takim iest Jan-Jakób Rousa 
seau. Ten sławny Obywatel Geneweński wyso» 
Ki kiedy zechce wawey prózie, iak Milton albo 
Corneille w Wierszach, byłby mógł :stać się dla 
Chrześciaństwa nowym Bossuetem. Nieszczę” 
ście dla niego, że wdał się w przyiaźn z Wolte« 
rem, d Alembertem i Diderotem: ' -Wpływał on 
czas nieiaki w komploty tych 'pierwszych sprzya 
siężeńców i układał wraz zniemi plany na znie 
weczenie. Chrystusowey Religii.: W tey Synago= 
dze niezboźników, równie iak niegdy: w Żydo» 
wskiey, nie zgadzały się świadectwa przeciw Syno» 
wi Bożemu, i poróżniły się umysły, bez -nay= 
mnieyszego iednak przychylenia się bądź tey, bądź 
owey strony do sprawy tegoż Syna Bożego na któ» 
rego zgładzenie składali swe obrady, Dowodem 
tego wypadku iest list Woltera do d'Alemaberta : 
Wielka szkoda, że Jan» Jakob, Diderot , Hela 
wecyusz, ZY Pan i insi ludzie waszego gatunku 
nie porozumieli się między sobą na' zniweczenie 
infama, : Naywiększym dla mnie zmartwieniem 

Jom 4. 20 
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widzieć oszukańców ziednóczonych, a przyiaciot 
prawdy rozłączonych. (a) 
Porzucaiąc Jan.Jakób Rousseau obrady Wol- 


terowskiey bandy, nie odstąpił ani iey błędów 
| ani. swych własnych ; ale tylko prowadził swoię pe 
JIS woynę oddzielnie.  Admiracya uczniów tym sp 
H | samym podzielona została, ale w obydwóch szko» ny 
| f łach mie odmieniła bezbożność tylko sposób ro» » 
| bienia bronią; opinie zostały nienaruszone tak $i 

co do niestateczności iak bezreligiyności, Wol: | bi 
| ter miał za sobą szybkość obrotów ; za$ uczniós | iz 
| wie Jana-Jakóba upatrowali w swoim Nauczy. ke 


cielu przewagę siły; przydać iednak należy że z: | A 
siłą Herkulesa łączył też razem i całe iego sza- 


leństwo.. Wolter żartował ze sprzecznomowno» * 
s ściów (po szkolnemu kontradykcye) i pióro iego JE 
j v latało za kierunkiem wiatrów. Jan. Jakób po- 
II pierałt awvie dziwaczne zdania podług kaprysu taG 
geniusza uderzając swą pałką rozmiachaną w po- S Ws 
wietrzeu razem prawdę i kłamstwo. Jeden był AŻ 
wietrznikiem w opiniach, drugi trzpiotem i nie- na 
statkiem w sofizmach, a obadwa niczemi w szko. pon 
le mądrości. "Obadwa chcieli kłaść zasady czyli 
fundamenta filozofii; a tym czasem iak pierwszy inr 
tak drugi baiąc' na przemiany raz czarno, drue AE 
gi raz biało, raz tak iest, drugi raz nie iest sa 
względem swoich przedmiotów, uyrzeli 6ię skas W; 


zanemi na naypodleyszą: niestateczność umysłu. 


(a) 156 Letts a d'Alembert an. 1756. 
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4c czego się trzymać tak 
iak względem Przyszłego losu; 
się do braci Sofistów równie iak 'on nieć 
pewnych i obłąkanych, i zostaje w swych nie. 
spokoynościach. | Jan.Jakób ieszcze w dziecina 
nych latach mówi sam do siebie: Rzucę ten ka. 
mień ku drzewu, ktore naprzeciw mnie stoi, ióa 
ZIE ie trafię, znak moiego zbawienia ; ieżeli chye 
bie, znak potępienia, "Trafia Jan 
i zostaie zapewniony o Niebie, 
8za, że takie dziecinne zapew 


Wolter nie wiedz 
względem Boga, 
udaie 


-Jakob w drzewo 
"Co zaś dziwniey. 
nienie ieszcze i w 
późnieyszym wieku wystarczyło dla fiłozofa. 
Już był stary Rousseau, kiedy opisuiąc tę ane- 
gdotę nie wstydził się przydać: Od tego czasu 
nie wątpiłem cale o moim zbawieniu, (b) 
Zdawało się raz Wolterowi, że dowiódł bya 
tności Stwórcy świata; uwierzył zatym w Boga 
Wszechinogącego i wynadgrodziciela cnoty. (c) 


AŻ ci nazaiutrz cała demonstracya skończyła się 


na nieiakich tylko podobieństwach do prawdy 
pomięszanych zwątpliwościami. (d) 

Ta sama prawda stawiła się iednego dnia 
Janowi „Jakóbowi tak iaśnie zdemonetrowana, 
że widział Boga około siebie, czuł go w: sobie 
samym i całey Naturze i zawołał nakoniec:' Jes 


stem bardzo pewny, że Bóg exystuie przez sise 


EWĘ ZEN 
(b) Voy: ses Gonfessiońs liv: 6, 

(0) Volt. de Patheisme. 

(d) Voy: suPra de Laime par Soranus 


go 


Dec api TYPEM 


508 
(e) Nazaiutrz cała demonstracya 
głowy i pisał do Woltera: LAD 
że względem bytności Boga ant 
nie zdaie mi się bydź okazane, 


bie  sameg0: 
wypadała mu z 
znażę SZCZEFZE, 
pro ani contra 
(E) idzie zatym» że zdaniem tych obudwnu pres 
tendowanych filozofów iak. Deistowie, tak Ates 
etowie na podobieństwach do prawdy swoie gruns 


towali sentencye. 

Jak Wolter tak Jan-Jakób wierzyli pewnego 
dnia w iednego szczególnego sprawcę świata; (g) 
f Wolter i Jan-Jakób osądzili w dniu inszymas 


że możnaby łatwo pozwolić Manesówi na dwa 


początki i dwie przyczyny świata. (h) 
Wolter napisawszy jednego dnia, że At: izm 


zaplemiłby ziemię łotrami, zbrodniarzami, strae 


G); w krótce potym rozgrzeszył tene 


szy 'łamii. 
i pozwolił go filozofowi, 


je Ateizm w Spinozie 
(w) Przyszło nawet do tego, iż sam wyznał się 
Ateistą pisząc: Nie znam iak tylko Spinozęą 
ktory dobrze rozumował. (0) Co na iedno wy- 
pada, ‘iak gityby był powiedział: Nie znam za 


PRIEST 

(e) Emile et lettre 4VArchevćque de Paris. 

(Le. a Volt. tom. 12 edit in-4to de Geneve, 

(g) Volt. Principe ~ d Action; Jean-Jaques Emile tom: 
5. pag. 115 et lett: à U Archeveque de Paris. 

(h) Volt: Quest. Encielopędiques tom Q. Jean Jaques Emis 
le tom. 3 pag. 61, et letre a VArchevćgue de Paris. 

G) Passim de V Atheizmee 


Kk) Axiome 3. 
A) Zet à dAlemb; 16 Juin 1775: 
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prawdziwego filozofa tylko tego, który ten cały 
świat widzialny i iego materyą poczytnię za Bo- 
ga. Nie dziw więc że zakosztowawszy ten dzie 
ki bałamut obostronnego głupstwa, nalegał na 
d'Alemberta ażeby Ateistów zgodziwszy z Deista- 
mi połączył w iednę bandę przeciwko Chrystu= 
sowi. (m) Jan Jakób' okryśliwszy Ateistów iako 
burzycielów publicznego pokoiu i potępiwszy ich 
na śmierć, (n) napisał po tym do Ministra Ver 
nier: Oświadczam, że było moim obiektem w 
Nowey Heloise, zblizyc obiedwie przeciwne pars 
tye (Ateistów i Deistów) przez wzażemny „Szacu- 
nek, i nauczyć filozofów, że można wierzyć w 
Boga nie będąc, hypokrytą, i mozna bydź niea 
wiernym nie będąc hultaiem. (0) W podobnym 
tonie tłomaczy się i Wolterowi twierdząc : ża 
Ateista nie może bydź winny przed Bogiem ; 
i gdyby prawo ogłosiło karę śmierci przeciwko 
Ateistom, należałoby rozpocząć od spalenia; te= 


"go, któżkolwiek przybytby donosić drugiego a 


Ateizm” (p) 

Wolter zblużniwszy całym gardłem Chrys 
stusa, odwoływał bluznierstwa, spowiadał się; 
kommunikował, i znowu spieszno pisał do braci 
sprzysiężenców zapalaiąc ich do zniweczenia in= 


(m) Supra. 
(x) Emile tom. 4, pag: 68. Contrat Social Chap: 8. 
(o) -Letti à JM: Vernier, 

(p) Lett: à Volt: tom: 12 et nouvelle Helvises 
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fama w tymże Chrystusie. (q) Toż samo Jan 
Jakób, iiporzucał i znowu wracał się do Chry- 
atyanizmu Kalwina, przystępował do iego wie- 
czerzy, uwielbiał Chrystusa w tonach. na iakie 
tylko może zdobyć się ludzka wymowa, i skóńa 
czył panegyryk na szkaradnym bluźnierstwie zo- 
wiąc fantastykiem tegoż Syna Bożego. (r) Jeżeli 
rówolućya antychrystyanska miała  Wolterowi 
wystawić Ołtarz, w Panteon, tedy. , Jan -Jakób 
mógł sobie formować równą pretensyą do takiey 
kanonizacyi czyli ubóstwienia Sofistów miezbo= 
źności. Obaczemy gdzie indziey, że nawet więe 
cey miał. prawa nad Woltera do tych bałwochwał. 
czych kadzideł u Sofistów 'rebellii. Jeżeli ieden 
kazał cichaczem starać się o subskrypcyą Monar. 
chów i Możnowładców na wystawienie dla siebie 
statuy; tedy drugi śmiał napisać publicznie, że 
w Sparcie byłby pewnó miał swoię, 

Przy.takich wspólńych przymiotach mieli 
też ci dway Hersztowie sprzysiężenców właściwe 
swe charaktery. Wolter brzydził się Chrześci- 
anskim Bogiem; Jan-Jakób admirował go -blus 
źniąc i bluźnił admiruiąc. Nadętość . umysłu 
dókazowała w drugim, czego w pierwszym Z4e 
zdfość złączona zzawziątością; i trudno zgadnąć 
który z nich więcey złego wyrządził Chrześciań- 
stwu, czy Wolter przez srogość swoich szyderstw, 


msc 


(q) P: Supra, 
(r) Ses Confesions et Prof; de foi du Vicaire Savoyard: 
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i konceptą zatrute błazenskiemi śmieszkami, 
czyli JańsJakób mieczem wykrętów przystroioe 
nych w podobieństwo rozumu, 

Gdy poróżnili się ci dway wodzowie nie« 
zbożników,. Wolter brzydził się Janem- Jakóbem 
i lzył go po swoiemu, chcąc żeby go wiązano 
iak waryata. (8) Ale cieszył się razem, że 
wszystka młodzięż nauczyła się czytać wskłas 
dzie wiary tegoż waryata, czyli w ułożoney przez 
niego profeśsyi wiary Z/ikarego Sabaudczyka, 
(© W tey samey epoce Jan-Jakób gardził. para 
tyą Wolterowską , wydawał iey. sekreta, i był 
od niey wzgardzony; utrzymował iednak wiernie 
wszystkie iey bezboźnicze zasady, i znowu szue 
kał przyiaźni. - (u) 

Jeżeli trudna okryślić Ferneyskiego, pewno 
niełatwiey rysować portret Genewańskiego Oszua 
sta. Rousseaun kochał nauki, a odniosł nadgrodę 
tych którzy im uwłaczaią. Pisał przeciw kome= 
dyom, a,komponował Opery; szukał przyiaciół, 
a robił się sławnym przez ' zrywanie przyiaźni; 
uwielbiał wdzięki wstydliwości , a wzniosł. na 
Ołtarz nierządnicę de Varens; Sądził i powiadał 
0 sobie, że był iednym z naycnotliwszych ludzi 
na świecie, a przecie pod skromnym: tytułem 
wyznania swoich błędow smakował sobie w stae 


een EEEE . 

(5) Letti a Damilaville 8 mai 1761 et Guerre de Geneve, 
(£) Bett: an comte d'Argental 26 Sept: 1766. 

(u) Voy: Ses lettres tt la vie de Seneque par Diderot. 
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rości pamiątkę swych miewstydnych zdobyczów; 
dyktował kochaiącym Matkom naytkliwsze rady 
natury, a zatłumił sam w sobie wszystkie uczu- 
Gia teyże Natury, gdy dla wybicia sobie z pa- 
mięci że był Oycem wrzucił swe dzieci do Szpi- 
tala tych; których wstyd urodzenia potępia na 
nieznanie rodziców. Co większa, boiaźn pogłą- 
dania na te dzieci zrobiła go nieużytym na pro- 
śby dusz litóściwych które chciały podeymować 


ich edukacyą i ulżyć im losu. (w) AŻ do samey | 
śmierci był ten niezbożnik potworem przeci. | 


wnych: zdań i bezzwiązkowych myśli. Napisał 
pięknie przeciwko Saniobóystwu; a przecież wiel- 


kie podobieństwo do prawdy, że przez truciznę | 


ukrócił sobie życie. (x) 
Mimo 'tak dzikie bezrozumia, geniusz Sofi- 


sty Geneweńskiego nadał ruch i dzielność iego | 


błędom. Wydarł on Chrystusowi Czcicielów; 
którzy byliby się oparli inszemu gatunkowi orę- 


ża. Dosyć było kochać śwe namiętności, ażeby | 


smakować sobie Ewangelią Woltera; ale żeby 
mie «dać oszukać się Janowi-Jakóbowi, potrzeba 
było umieć dobrze rózwięzować wykręty. Pier- 
wszy bardziey podobał się młodzieży, drugi wię: 
cey dokazował w ludziach doyrzałych. Jak pier: 
wszemu tak i drugiemu niezmierna liczba dus? 
Chrześcianskich winna swą apostazą. 


(w) Koy: ses Confessions. 
(x) Voy: są wie par le Comte Barruel de Beauvert, 
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Pewnie oburzyłaby się cien Pana de Buffon 
idząc swe imie po Janie-Jakóbie Rousseau wy- 
tknięte' w regestrze sprzysięgłych niezbożników. 
Tym czasem bardzo trudna Historykowi mówić 
o ludziach zdurzonych tonem Woltera w litera= 
ckima królestwie bez westchnienia przynaymniey 
nad tym Pliniuszem Francużkim. Można poe 
wiedzieć że ten Mąż był raczy ofiarą nieprzyia- 
ciot Ghrześciańskiey Religii, niżeli ich wspolnie 


kiem, ale czy podobna zataić wpływu ktorego 


użył flozofizm do iego literackich owoców? Nae 
tura ofiarowała mu'swoy pędzel, aon nie ba- 
cząc się ieszcze dosyć szczęśliwym gdyby był 
przestał na obrabianiu przedmiotów, ktore taż naa 
tura stawiła mu'pod oczy, chciał zacofnąć się, aż- 
do onych taiemniczych czasow, ktore same tylko 
obiawienie Boskie- potrafiłoby odsłonić; imagi- 
nuiąc zaś że powiększy ewą chwałę, czołgał się 
dosyć podło to za Meilletem, to za Boulargerem 
znanemi. Sofistami,. Okryślaijąc w ich Szkole 
początek rzeczy dla podania nam Historyi natu- 
ry, poszarpał, człówiek miebaczny, Historyą 
Religii. Stał się bohatyrem onych wietrznikówy 
których był wyprawił d'Alembert na kopanie gór 
i grzebanie w wnętrznościach ziemi za Monus 
mentami miaiącemi ełużyć do zadania kłamstwa 
Moyżeszowi i pierwszym Biblii świętey rozdz:a= 
łom.  Nadgrodzili mu wprawdzie Sohstowie a 
probacyami swoiemi cenzurę Sorbony; lecz znae 
lazi karę w swym własnym błędzie. Zamiast 
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Pismu świętemu, zadał kłamstwo reputa cyi i o: 
pinii ktorą zaięta była publiczność o iego wyso: 
kim świetle względem praw natury.. Zdaie się 
iakoby to wszystko światło wygasło w jego gło- 
wie, kiedy formował sobie ziemię to z wody, 
to z ognia wswoicłę odwiecznych i baiecznych 
Dla 
przestroił naturę a razem i siebie samego na 
igrzysko.kontradykcyów. Jego styl zawsze wy» 
borny i szlachetny odbiera swą pochwałę; ale 
opinie weń przystroione nie przestaią bydź po» 
śmiewiskiem Fizyków., Wielka część iego chwa» 


epokach. zaprzeczenia Pismu | świętemu 


ły zniknęła wraz ziego komietą wenach niedo» 
wiarstwa. '(*) : 

Po tych dwoch Mężach słusznie dystyngwo»= 
wanych przez wspaniałość ich stylu, cała reszta 
Sofistowskich pisarzów prawie nie miała inszego 


(*) Sam d'Alembert, z VVolterem należycie wyśmiał tę 
pusto Systemata Buffona i Baylego względem pre- 
tendowaney dawności świata i iego ludów. Na- 
zywał on rzeczone Systemata głupstwami. bredze- 


niami, łataninami geniusza, czczeni wyobrażenia” 
mi, proznemi i śmiesznemi wysileniami Szarłatanów. 
(y) Ale strzegł się publikować takiego sposobu 
swego myślenia; gdyż dyskredytniąc pomienione 
$ystemata, byłby stracił ochotę onym braciom So» 
fstom, których wyprawił do knowania nowych 
i szukania w kretowinach Apennińskich argumens 
tów na zadanie kłamstwa Moyżeszowi, a tym sã» 
mym Religii. 


(y) Voy: lett: a Volt. du 6 Mari 177% 
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Lg 
tytułu da sławy, iak tylko mierne talenta wy 
gurowane przez niewstydne zuchwalstwo. Mo» 
Zn: iednak powiedzieć i o dwoch drugich, że ich 
Grudycya lepiey użyta byłaby zaszczyciła nauki. 
feden był Freret, którego przedziwna pamięć 
jek dalece wyćwiczyły się. na czytaniu Baylego, 
fe nieledwo cały iego Dykcyonarz ogarnął. Tym 
fasem listy do Thrasibula ktòre iako Ateista 
Mpisał, dowodzą, że ten zbytek pamięci nadobe 
ie wytrąciła natura przez niedostatek rozsąde 
it. Drugi' był Boulanger człowiek młody, któe 
f głowa przeładowana Łacińskim, Hebraya 
im, Greckim, Syryackim, i Arabskim ięzykas 
M podobnież! przechyliła się do Ateizmu; ale 
fiwołał go przed śmiercią wyrzekaiąc się Sekty, 
fora go obłąkała, ! 
I Markis d'Argens chciał także produkować się 
liędzy oświecanych Sofistów ; że zaś zabrakło 
üh oleiu, pożyczył go od Baylego, i przestroe 
Wszy iego błędy na listy Chinskie ikabalistyczne, 
iko też na filozofią dobrego zdania, ogłósił się 
B mędrca. Był on długi 'czas przyiacielem Fry. 
Eryka, i zasługował na to iak wszyscy niezboa 
tlicy; ale świadczy /X. Barruel, że słyszał z wła- 
Mych ust iego Brata Prezydenta d'Eguille, iż po 
ługich rozprawach z ludźmi światleyszemi nad 
Fyderyka względem Religii, wrócił się do Ewan- 
dlicznęy nauki, i umieraiąc zaklinał Kapłana, 
Iy mu pomagał do nadgrodzenia Bogu za przed 


łe niedowiarstwo, mianowicie prze 


Z Akty wią 
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5 Co do Lekarza la Metrie, ten iedynie di 

tego pokazał się naygłupszym z pomiędzy Ati Miawszy 
etów, że był nayszczerszym czyli nayotwartezyy Jat. (2) 
Jego Człowiek machim, Przy 


w swych. zdaniach. 
i które pol 


Człowiek Rosling zawstydziły Sekte, ztąd 
tam wygadał, co ona nie zawsze chce wy mbi poślednic 
[Harpe p! 
"Ale od 8: 
zatruły. 


Aż do momentu Francuzkiey Rewolucyi chly 
li się sprzysięgli Sofistowie z imienia i taleni 
Marmontela; lecz ten sam moment tak tęgot 
derzył Marmontela w oczy, że niewiedział gii 
je podziać od, wstydu. Z pomiędzy waż M rozi 
braci spiskowych ktorzy swoiego Patryarchę puf ślep dro; 
żyli, podobno nie znalazł się żaden którybyń 
bardziey ukrywał i etarał się zagrzebać w nień 
mięci swe związki z Hersztami niedowiarsiij 50> 
Z tym wszystkim pewna, że ten nieszczęśliji stusowi 
Człowiek więcey rzeczonym związkom, niil golniey 
Carom Perwańskim, albo siędo Francji, 
powieściom osolonym filozofizmem winien byi 
renomę. Na próżno chcielibyśmy pokryć self? ckich p 
tem, co listy Wolterowe tak otwarcie z publi” - 
wały przed światem. Wolter tak dobrze A O. Le 
przekonany o antychrystianskiey gorliwośii) 
Marmontel, iż. bacząć się bliskina śmierci pij (Po 


filozofa, 


ciel; i i 
mniey 8 
czj 


we praw 


con 
kazał mu Testamentem swego faworyta la go kj 
Testament zamyka się w tych terminach: "i Z 


komenduię PY Pauu la Harpe, iak skoro. bA << 


przestanę. On będzie iednym z filarów nas biń 
1! + «1! l/s 

go Kościoła. Trzeba go wprawic do Akade eat 
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1 iedynie (| 
między Ati Miawszy tyle szacunku, słuszna ażeby go udzie» 
iyotwartsz af. (2) 
k` machim. Przy swoim guścię do Nauk i tych talentach; 
ktę, ztądij które pomimo defekta, stawiaią go wrzędzie nie» 
ice wymówą poślednich swego czasu Pisarzow, mógłby był la 
olucyi chhij Harpe przysłużyć się światu uczonemii pracami; 


da i talenij Ale od samego: dzieciństwa został przez Woltera 


tak tego zatruły. W takim wieku łatwo poczyta się: za 
filozofa, kto nie wierzy: katechizmowi, albo go 
nie rozumie. Młody la Harpe pędził się na Q- 


ślep drogą ktorą mu utorował złóśliwy Nauczy= 


viedział gii 
zy wszystliik 
tryarchę pni 
A którybyjj ciel; i ieżeli nie wyrósł na filar, tedy przynay- 
ebać w nimi mniey stał się trąbą kościoła antychrystyanskie= 
dowiarstij 80» czyli Synagogi spiknionych przeciw Chry= 


l stusowi Sofistow. Służył on tey Synagodze 8zcze» 


ie 
nieszczęś 


lzkom , nif gólniey przez Merkuryusza sławny Dziennik we 


Francyi, którego pochwały albo krytyki tygodnio» 
we prawie decydowały -o losie wszystkich ad, 
chich płodów wychodzących z pod prassy. 


fUSZOWI y p 
vinien byli 
pokryć sii 
cie zpublij 
o dobrze 


gorliwos l 
| (*) Donosiły Dzienniki że P. la Harpe został nawró- 


C). Lett. de Volt. 6 Marmontel 21 Août 1767. 


śmierci P 
oryta la Ho 


cony w więzieniu żewolucyinym przez X. Biskupa 
de $t-Brieux. Ta cudowna odmiana nie bardzo za- 


| 
minach: ] dziwiać nas powinna. Przykład tak świętobli- 
k skoro b wego Prałata i owoce filozofizmu. w dniach Jakó- 
larow nat bińskich widoczne , «musiały sprawić wrażenie 
do Akada człowiekowi, który przy dobrze usposobionym u- 


mysle umiał ie stosować do lekcyów i obietnie 
dawnych Nauczycielów swoich. 
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Pochwały które dawał"Wolter temu Dzien. 
nikowi od momentu kiedy la Harpe stanął m 
czele iego redakcyi, (1) dowodzą, że nie dosyć 
poznały się Rządy na wpływie, iaki pisma tegi 
gatunku maią do publiczney opinii. Merkury 
usz miał więcey nad .10,000 Prenumeratorów, 
a pewnie więcey niż drugie i trzecie tyle Czy | 
telnikow, ktorzy odbieęraiąc wszystkie impresaye 
Dziennikarza, stawali się zwolna rownie ñlozo. 
fami, to iest równie bezbożnemi iak Redaktor | 
Sofista,  Sprzysiężsńncy antychrystyańscy czuli | 
cały pożytek. który dla nich wynikał z takiego 
panowania. La Harpe trzymał iego berło przez | 


wiele lat. ` M:rmontel. i Champfort dzielili się | 


iego powagą. Rémi który był prawie po iednyd 

znimi pieniędzach, piastował ie przed niemi, | 
Wspomina X. Barruel że pytał raz -ostatniego, | 
iakim czołem mogł kłaść w swoy Dziennik re | 
lacyą nayzłośliwszą i naykłamliwszą o dziele | 
prostey literatury, o ktorym pospolicie mówiono | 
z wielkiemi pochwałami» Na to odpowiedział #, 

Remi: Ten artykuł ułożony iest przez iednego 

z przyiaciół d'Alemberta; aia winienem mòp) 
Dziennik, moią fortunę i protekcyą d'Alember | 
towi. Autor tak sromotnie zelżony chciał po» | 
dać swą obronę do tegoż Dziennika ; ale nie bye | 


ło dla niey mieysca. Sądźmy ztąd o korzyściach, 
które ciągnęli Sofistowie z takich pism peryó* 


(2) Koy: lett:'& dAlemb, 


ska pr 
sownie 
Pisarz( 
Dzienr 
pierws: 
za chw 
chwyta 
tey trą 
nie twc 
takie, ł 
kta, alb 
Ta 

la Harp 
nizeli r 
stowie, 
SęSzczał 
sta Dzie 
stkich ki 
któryby 
bezbożn 
niechciał 
bądź pie 
iątku D 
Wię 
więcey 1 


mu Dzien. 
stanął ną 
e nie dosyj 
isma tegi 
Merkury 
leratorów, 
tyle Ciy 
impressyi 
nie filozo | 
‘Redaktor | 
iscy . czuli | 
z takiego | 
erło pizet | 
dzielili się 
0 iednych | 
zd niemi, | 
tatniego, | 
ennik re | 
o dziele | 
mowiono 
iedział P, 
z iednego | 
em moj 
Alembers | 
ciał po» | 
e nie by» 
'zyściach, 
n pergo. 
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dycznych! Krótko mowiąc, były one szczegol. 
nym narzędziem do kierowania publiczney opis 
nii ku głównemu przedmiotowi ich sprzysiężee 
nia. 

Przyszło do tego, że Sekta antychrystyan= 
ska przez sam szafunek pochwał i krytyków sto- 
sownie do swych widoków zarządzała reputacyą 
Pisarzów i taxą ich literackich owoców. Jey 
Dzienniki dwoiakim ią opatrywały zyskiem; 
pierwszy iż donosiły Pisarzom ubiegaiącym się 
za chwałą albo chlebem, którey strony mieli się 
chwytać: chcąc dopiąć 'swego zamiaru za pomocą 
tey trąby literackiey , a drugi iż ostrzegały aby 
nie tworzyć dla publiczności inszych dzieł tylko 
takie, ktorych cyrkulacyą albo faworyzowała Sea 
kta, albo się iey nie bała. 

Takim manewrem przyspieszali owczasowi 
la Harpowie progressa Sekty daleko skuteczniey 
niżeli nayczynnieysi Missyonarze i propagandya 
śtowie. Sofista Autor propagandysta mielił i za. 
gęSzczał truciznę w swoiey gryzmole; Ale Sofis 
sta Dziennikarz obwoływał i rozrzucał ią po wszy- 
stkich kątach Stolicy i aż do granic Panstwa. Ow 
któryby niebył wiedział O exystencyi książki 
bezbożney lub buntowniczey, òw drugi który 
niechciałby był €xpensować na nię bądź czesu , 
bądź pieniędzy , półykał całą iey truciznę w wya 
iątku Dziennikarzów. 

Więcey nad inszych Zwollenników sekty; 
więcey nawet nad samego herszta sprzysiężeń: 


ZOT 
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azwany Condor» 
>hrystuga. Na. samą 
o to straszye 


cow. Woltera; jeden 2 diabłów n 


awidził Jezusa 


cet nien 
nia Bóstwa trętwiał 


wzmiankę imie 
dło od złości.  Nieledwo miożna było powiee 
dzieć, że chciał dziwotwor zemścić się nad Nie- 

Twardya 


bem za serce ktore nadała mu natura. 
niewdzięcznik i zimny zabbyca swych 


byłby rad tak utraktował Boga; 


ążęcia de Rochelou= | 
ego. | 


nieczuły; 
dobroczyf ców» 
gdyby było podobna, iak Xi 
cault szczodro -litościwego 
Ateizm w głowie lą Metrie był 
Diderotowey pustotą; ale. w wnętrzn 
dorceta był razem ciągłą gorączką nienawiści i 


artowskiey pychy: Gdyby 
yt, kto cały swiat ofiarował, 


bił z'głowy «ściekłą iego 
w Boga iest 


protektora swoi 
głu pśtwem: ; w 
ościach Cons f 


owocem .cz: 
kiemu potwórowi b 
zaledwie byłby mu wy 
pęrswazyń je człowiek wierzący 
bestyd. Wolter ktory go P 
przeglądał ani połowy usłng ii 
odziewać aię po nim, lubo dosyć do: 
ąc dó d'Alem 


cy mieli sp 
brze trzymał 0 iego zdatności pisz: 


begiat Wielka d 

e IF Pan utrzytiułesz 
wiece (Francuzkich propag 
dobrze wspierany przez 


oznał młodego, nie 


iakich sprzysiężeńi 


la mnie pociecha przy śmierci 
honor naszych biednydh 
gandystow) % czy" 
Condorceth 


będziesz 
(2) 
Nie można sądzić, ażeby Patryarcha Sofisto 
na talentach tego Człowieka miał był grunti 
wać 


PGA A 
(2) Debt. tor am: 1775» 


temu. brzyde ii 


wać 
ome 
berta 
bie rí 
fekt | 
witeg 
bne d 
trzeb: 
w niu 
ŁaĆ n: 
ku O 
82y w 
upadł 
z mig 
dzą i 
ręki k 
w ktor 
rzał di 
przez i 
zoty; g 
i wśrój 
gdyby 
nie po! 
ry piel 
D: 
gu ten 
iż tak | 
wybić 
"Twórcy 
hat się 
Tom 


i | 321 
Condora 


V 


a. samą wać swoie o nim nadzieje. Condorcet przy Ge. 
straszy* ometryi którą znał iakożkolwiek z nauki d’ Alema 

powie- A berta, ledwo do drugiey klassy Pisarzów mógł spa 
ad Nie- | bie rościć prawo. Styl ieg pisania wykazuie des 
Twardy | fekt człowieka nieznaiącego nawet swego rodoa 
ca swych | witego ięzyka, tak dalece, że iego frazesy podoa 
jat Boga; | bne do Sofiżaiów, w których dobrze szperać po. 
„ochefou= | trzeba, nim doydzie się ich sensu. Zawziętość 
swojego. | wnim nadgrodziła, czym inszych zwykła up oga* 
twe, W Zać natura. Czekał on od dawnego czasu upada 
ciach Con: | ku Ołtarzów, iako naypożądańszego swoiey du. 
w dwióch szy widoku ; dożył go i obaczył; ale też i sam 
mu brzyde f upadł iako bezbożnik, błąkaiąc się i potłukuiąc 
ofiarował z mieysca na mieysce, zamorzony uciskami, Nea 
ciekłą ieg0 dzą i Postrachami Wobicipisora; Jeżli nie poznał 
Boga iest ręki Etara go KEA i i umarł w tey Perswazyj 
łodego, it w ktorey prowadził życie, tedy. moment gdy uya 


rzysiężeńd rzał diabłów wyznawaiących Boga zbluźnionega 
sp ' » A . A 
dosyć d0* przez siebie, był pierwszym momentem iego zgrya 
O tl Ć 3 i i LOPNA 
„dó ad Alem zoty; gotów zapewne zteimi zgryżotami woiować, 
y smierci! Ì-wsrod: mściwych  płomieniów wołałby 
rz . " . . A -ę > $ Ą 
b biednydh gdyby się dała: mes nie masz Byga; że zaś luz 
vw) w czym nie potrafi, to samo stanie mu za wszystkie kae 
to poto s 
Condorcetw Yy piekielne. 


ieszcze 


Dręczony wściekłą nienawiścią przeciwko Bos 

ha Sofistóf gu ten przebrzyjdły dziwoląg, 
tro A i 2 
t był gmnt iż sek powiem formalnego 9 

wać wybić z ludzkich 


postąpił aż do tegos | 

zaleństwa, że chcąc | 

umysłów całe wyobrażenie 

Tworcy nieśmiertelnego. w Niebie 

hat się przyrzekać, iż iegą filozofia 
Tom Z, 


siech, nie was 
uczyni kiedyá 
ai 
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człowieka nieśmiertelnym na ziemi. Dla zadania 
kłamstwa Moyżeszawi i Prorokom, zrobił się 
sam Prorókiem nayotwartszego głupstwa, Moy- 
żesz nas nauczył; że dni ludzkie mukracały się 
z wolna; aż do terminu ktory im Bóg zakryślił. 
Prorok powiedział, że te dni składają się z lat 


siedmiudziesiąt, a naydaley ośmiudziesiąt, co zaś , 


nad tę liczbę postąpi, raczey pracą i boleścią ni 
żeli życiem) nazywać się powinno: Naprzeciw 
temu wyrokowi Ducha Swiętego wyieżdza ze8Ww0= 
ienii nowy Prorok Condorcet. Kalkuluiąc owoce 
swoiey filożaficzney rewolucyi (tey to samey któ. 
ra zaczęła od przesyłania tylu krociów do grobu) 
przydaie do składu Ateistowskiey wiary artykuł 
swego głupstwa, twierdząc bez zaiąknienia: Po- 
winniśmy wierzyć, że ten przeciąg życia będzie 
rost bez przestanku, iezeli fizyczne rewolucye nie 
będą na przeszkodzie; ale nie wiemy iaki. test 
termin, ktorego on nigdy nie ma przestąpić, 
Nie wiemy nawet, czyli generalne prawa Natu» 
ry naznaczyty iaki termin, za ktory istki 
przeciąg życia) nie mogłby daley "postąpić: tak 
baie w swoim planie mniemanego Obrazu filda 
zoficznego 0 postępkach człowieczego rozumu (3)a 
Tak ukleciwszy Historyą na model swey fantazyi 
dla połączenia wszystkich pótwarzów przeciw Res 
ligii i pokazania ludziom że nie masz zbawienia 


(g) Esquisse du tableau philosophique Epoque 10. paź: 


za 
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acały się 
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y szalbierza zros 
rorokiem, uyrzał w duchu przyszłe 
filozofi tryumfuiącey owoce, Moment w 
ta filozofia obaliła Ołtarze Bostwa, był 
tem który on so 


tylko w iego Ateizmie, z Sofst 
biony nagle P 


którym 
momens 
bie obrał do zawołania na nas: 
» Od tego czasu obaczy szczęśliwy człow 
„ dłużaiące się-dni swóie bez przestanku 
» lece, iż nie bę 


iek prze. 


» tak das 
dzie mogł powiedzieć, czyli 
„tura przepisała im termin, 

w ga nieśmiertelnego w Niebie 
„nakoniec on 


nas 
i czyli zamiast Box 
siech, nie stanie się 
sam Bogiem nieśmiertelnym 
I tak w samey epoce gdzie fi 
zaczął obchodzić swe tryumfy, Pycha Sekty sro. 

motnie zawstydzoną zostałą przez widoczną wa. 

ryacyą nayniezbóźnieyszego; atym samymi ayu 
droższego iey Zwólennika, Życie Condorcet 
ło ciągłym bluźnierstw 


ną 
lozofizmi 


, 


„ ziemi,” 


a bya 
em, słusznie więc zakońa 
czyło się na szaleństwie, 


Jeszcze raz imie Coadorcetą. wspomnięmy 
w tey Flistoryi; obaczełny go.tam 
go Monarchów: prawie rownie iak 


stusą, Już przed nim Helwe 


nienawidzącem 
Boga i Cry- 


cynsz i wielurinszych 
doznali iak sztucznie prowadziła 


dwoiakiey nienawiści, tych 
zdawały się niepodobne ahi 
drugiey. 


Sekta do tey 
nawet ktorych serca 
do pierwszey ani do 


Nieszczęśliwy Helwęcyusz $yn-cn 
ca, zachowywał przez czas nieiaki 
dości iego nauki i sposób religian 
nia, dopoki nie związał się z Woltere 


otliwego Oya 
swoiey mło- 
kiego myśle. 
wm. "Nie pada 
ga" È 
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glądał on w początku na tego Patryarchę OSZue 
stow; tylko iako nauczyciela dla ktorego wznies 
cała w nim- admiracyą wrodzona skłonność do 
wierszopistwa. Lecz zdrayca nauczyciel, zamiast 
Jekcyow poetycznych wpaiał wucznią zasady nica 
dowiarstwa, i wiednym roku wystawił go na 
doskonalszego i decydowanszego Ateistę, niżeli 
był sam. 

Helwecyusz był bogaty: znaczył więc iakby 
Milorda Sekty razem Aktora i protektora. Prze 
stawszy wierzyć Ewangelii, udał się torem owych 
Sofistów zwanych tęgiemi duchami, którzy; ażea 
py wyrugować z umysłów swoich wiarę Taiemnić 
Boskiego obiawienia, nie tylko dzike taiemnice 
Ateizmu ptzypuszczaią do głowy, ale też staią się 
podłym igrzyskiem dziecinney lekkowierności 
w tym. wszystkim co się im da przeciw Religii 
makręcić. Księga o Duchu ktorą sam Wolter nas 
zwał o Materyi, napchana iest tylu śmiechu goe 
dnemi baykami i przypowiastkami, że nie warta 
krytyki. A przecież ta księga w pretencyi Auto» 
ra, ma za cel zrefortmowanie świata; „w samey 
zaś rzeczy hardziey obraża myśl uczciwego Czye 
telnika, przez wszeteczehstwo swego morału, nie 
żeli przez głupstwo materyaliżmu. 

Pisał także Helwecyusz: o szczęściu ; ale nie 
widać żeby go sam kiedy znalażł. Pomimo swo- 
ię filozofią tak był niecierpliwy na cenznry nay- 
słuszniey zarobione że nie mogąc zaspokoić się 
i znaleść mieysca w Oyczyznie, puścił się na wo= 


hę Q8ZNe 
10 wznies 
nosé do 
|, zamiast 
sady nica 
wił go na 
tę, niżeli 


vięc iakby 
ra. Prze= 
m owych 
rzy; ażea 
Taiemnić 
taiemnice 
eż staią się 
wierności 
iw Religii 
Nolter nas 
iiechu goe 
, nie warta 
1cyi Autos 
„w samey 
vego Czy» 
10rału; Nie 


u; ale nie 
iimo swo» 
znry ńay- 
okoić się 
jję na Wosa 
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jaż, zktoórego nie powrócił, dopóki nie upatrzył 
pogodnego czasu do wyrzygnienia swey żołci na 
Kapłanów i Królów. , Był Helwecyusz znatury 
uczciwy i wdzięcznych obyczaiow; lecz iego dziea 
ło o Człoirieky i Edukacyi iaśnie dowodzi, że 
filozofizm odmienił w nim charakter.. Wylewa 
się on w tym dziele na naygrubsze obelgi i kalua 
mnie posunięte aż do niedopodobieństwa,zaprze= 
czaiąc czynów codziennych i w słońcu południo= 
wymi widocznych. (*) 

Już powiedzieliśmy o Raynale. Ani wypada 
wskrzeszać onego Delisle, oktorym świat rownie 
zapomniał, iak o iego Filozofii Natary. Aies 
szcze mniey Robineta z iego Książką: o Naturze 


() Puściwszy punkta zwyczayne Sofistowskiey 'pustos 
cie, niepodobria podarować Helwecyuszowi onę zło= 
śliwą potwarz którą rzucił na Duchowieństwo Frans 
cuzkie. Pisał on w Paryżu, gdzie zacząwszy od Ata 
cybiskupa wszyscy Plebani i całe Duchowieństwa 
mieyscowe bywało bezprzestannie otoczone żebra 
kami i zajęte praktyką miłosiernych uczynków, któ- 
ra każdego uderząła w óczy; A przecie śmiał wyrae 
zić człowiek bezczelny, że tam Kapłani mieli tak 
twarde serca, iż nie widziańo nigdy ubogiego że 
brzącego u nich iałmużny. Nie wiem, ćzyli niena« 
wisć przeciwko Chrystusowi i iego Ministrom skoń= 
cypowała kiedy przeciwnieyszą publitzney oczywi- 
stości kalumnią, Miał raczy napisać, gdyby za fi" 
lozofizm nie był przehandlował sumienia, że pospos 
licie każdey kondycyi Żebracy, z większą. poułało 
ścią wyciągali ręce do Xięży i Klasztorów, nižeji 
dó świeckich osób. 
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ktorą ieżli kto dzisiay wspomni, to iedynie dlą giego 
naśmiania się z iego rozumu wytłomaczonego czył | 
przez fibry. (włokna mózgowe) iaykowate; pa- Ko le 
mięci. przez fibry wężykowate; woli przez fibry wał ] 
Žancuszkowate czyli siatkowe; roskószy i boleści u togo 
przez wząganAi uczucia; nauki albo oświecenia Kapı 
przez wypukłości rozumu i tysiąc tym'podobnych wał, 
głupstwów. (4) T 
Wspomniymy Toussainta, ponieważ los tes | niep) 
go Sofisty wyiaśnia nam, iak dalece niiędzy sprzye» kow. 
ż siężencami Antychryśtyańskiemi został upowsze- to be 
chniony Ateizm. * Toussaint obrał sobie za rolę. SZCZĘ: 
psuć ludzkie obyczaie, Przy iego skromney mi. zmol: 
nie, udało mu się wmówić w młodociane umy- | blużn 
sły, że nie maią czego lękać sią ze strony wsze» ,_ ligią 
teczniczych amorów; że ta namiętność nie moe błotni 
że tylko udoskonalać; że dosyć na niey samey , mieni 
ażeby nabyć tytułu czyli prawa Małżeńskiego |- denx 
w sprawie mężczyzny. z niewiastą (5) ; że dzieci diabh 
nie winny oycu więcty wdzięczności za dobro» amiak 
dzieystwo 6woiego \urodzeniá, iak za Szampana, | inp: 
którego wypił, albo Menuety które mu podoba- nięjał 
ło się tańczyć (6); żę gdy niepodobna iest Bó. | Treya 
gu, aby się mogł dyspensować do zemsty, prze- zel 
to naywięksi zbrodniarze nie maią przyczyny lę- Nee 
kaç się tego, co im gadaią Xięża o karach drua Wolte 
warzy 
(4) Dela Nature, Voy; Tom. 1 Lins 4, Chap: 21 Gr RZE 
(5) Les Moeurs part: 2. et Z, OOL 


(6) Idem pórt: 5. Aite'4, (8) 7 
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giego świata. (7) Przy tey całey nauce nie zna« 
czył przecież Toussaint w bractwie Sofistow,. tyl- 
ko lękliwego filozofa, za to, iż iegzcze przyzna» 
wał Boga w Niebie i w człowieku duszę ; ukaraa 
łó go więc rzeczone bractwo nazwiskiem filozof 
Kapucyn; ale ten Ktupucyn lepiey im odżźarto» 
wał, bo ich pożegnał i odwołał swe błędy. (8) 
Na prożno kusilibyśmiy się wymieniać ‘resztę 
nieprzeliczoney zgrai Antychrystyanskiey pisar= 
kòw. Tak dalece wprowadził Wolter w modę 
to bezbożnicze rzemiosło, że stało się kanałem. 
szczęścia isposobem do życia dla biednych gry 
zmolarzów utrzymujących się z handlu swych 
blnżnierstw i swiętokradzkich na Boga i iego Re- 
ligią paszkwilow, Holandya mianowicie, te to 
błotniste bagna, gdzie diabeł łakometwa pod ia 


mieniem /księgarzów gotówby był przedać za ie 


den szeląg wszystkie dusze i wszystkie Religiie 
diabłu niezbożności, stała się ucieczką tey zgło» 
dniałey hołoty. Pomiędzy Księgarzami którzy ` 
ich żywili. za bluźnierstwa , był nayznakomitszy 
nieiaki Marek — Michał Ray' w Amszterdamie. 
Trzymał on na swoim żołdzie pewnego Mathu- 
rin-Laurent zbiega Autora Teologii portatipe i 
wielu inszych dzieł często rekomendowanych przez 
Woltera, „Ten Mathurin przybrał sobie niby tos 
warzystwo uczońych, od których 'Marek-Michał 


— a 


0). Idem part: 2. Sect; 2 
(8) Voyez ses eclairoissemens sur le livre des Moeurs 
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kupował niezbożności., płacąc im od'Arkńsza ns 
mówiońą taxę, Sam Wolter odkrył światu ten 
sekret w listach, gdzie bezprzestannie zaleca braw 
ciom Sofistom, ażeby rozrzucali między ludzi te 
ohydne gryzmoły, zowiąc ie dziełami filozofie 
cznemi przynoszącemi now e światło ziemiae 
nom. (9) 

Obaczemy wkrotce, do prassów Holender. 
skich przydane przez Sprzysiężeńców prassy Ses 
kretne, słażęce Sekcie do zarzućenia całey Euro- 
Py pismami tego piekielnego gatunku. Im bara 
dziey ie rozmnażali, rym bardzięy akredytowali, 
tak dalece, że na wiele lat przed Rewolucyą nie 
było aż do nayniezgrabnieyszego poety, albo ro- 
mano-twórcy któryby nie pretendował przykładać 
się do Antychrystyańskiego filozofizmu. Nie le- 
dwo trzeba było powiedzieć, że sztuka pisania 
cała poświęciła się na szyderstwa i epigrammy 
przeciw Boskiey Religii. Jeszcze i to można by- 
ło dołożyć, że wszystkie umieiętności choć riaya 


mniey nie związane zreligiynemi materyami spia | 


kneły się razem przeciw Bogu i iego Chrystusowi, 

Historya ludzka zamieniła się w sztukę nae 
kręcania wypadków i kierowania ich wprost przee 
ciw Chrystyanizmowi lub. Obiawieniom Starego 
Testamentu. Fizyka i Naturalna Historya nadziga 


(——— 


9) Voy: Letts au Conte d'Argenthal 20. Sept: 1761; À 


d Alembert 13. Janv; 1789: 4 Mad; Desb; 4, A 
vril 1768; 
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kusza us | wały się Systematami Anty» Mozaicznęmi. Mea 
viatu ten. | dycyna nawet pokazała się cała Afeizmiem zatru- 
leca braa ta, 


Petit uczył go w Szkole Chirurgów, Lalande 
i Depuis wprowadzili go do Szkół Astronomia 
cznych; insi nakoniec aż do Grammatyki. Młow 


ludzi te 
i filozofie 


"ziemią kosy napompowane tą nową ednkacyą, poszły 
za gustem Mistrzów i przeniosły do Izb Sądowych 
[olender= wszystkie zasady, które świegotarstwo Adwoka. 
lassy Sex tów miało produkować w Zgromadzeniu Konstya 
ey. Euro= tu'yinym. - Zdawało się iakoby Kopiistowie Ada 
Im bars wokatów i Pisarzów rownie iak pisarkowie Ku. 
dytowali, pców i Dzierżawców nie dla czego inszeg0 naue 
ucyą nie czyli się czytać, tylko dla przebąkiwania Woltera 
albo ra. albo Rousseau. Ztąd uformowało się ono nowe 
zykładać pokolenie, które od czasu wygnania zę Szkół Stade 
Nie lea rych Nauczycielów, sposobili Sprzysiężeńcy dla 
r pisania wielkiey Rewolucyi; ztąd owi Mirah: iau, Brissoty 
grammy, Cara, Garat, Mercier, Chenier c. śe s ztąd na» 
ożna by- koniec cała owa Klassa literatów Francuzkich na 
hoé riaya | ktorych 'ślepo. -rewolucyiny entuzyazm poglądała 
ami spiá R Europa, ; 
ystüsewi, T Tak generalna Apostazya lubo nie'iest doa 
tukę nas wodem, ażeby nauki i umieiętności miały bydź 
Ost prze. „ same z siebie szkodliwe „pokazała iednak na O= 
Starego ko, iż ludzie uczeni bez R 


eligii składaią nayprzę. 
a nadziea wrotnieyszą i nayniebezpiecznieyszą: Klassę Oby». 
watelow w Narodzie. Prawda że ta Klagsa nie 
wydaie z własnego łona Jourdanów i Robespiera 
Pady tów; ale ma swoich Pethionow i Maratów ; ma 
s ky awoie maxymy, obyczaie i Sofizmy; ktore two= 
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rzą Jourdanów i Robespierrów ; a gdy ci pożera» 
ią Bayllich, krępiią kaydanami la Harpów, przes 
straszaią Marmontelow, nieprzestraszaią, nie kree 
puig, nie pożeraią tylko swych własnych Oyców. 


ROZDZIAŁ XVI. 


Postępowanie. Duchwieństwa względem 


Sprzysiężeńcow Antychrystyanskich. 


' W czasie kiedy Pałace Magnatow i Lycea U- 
mieiętnościow otwierały się dla;Anostazyi, i kie- 
dy wszystkie pówyższe nawet Mieyskie Klassy'za- 
palone przykładem iednych, drugich Sofizmami 
zdurtzone odrywały się następnieod Chrystusowe- 
go Kościoła ,, zaiste obowi ążki Duchawieńswta 
nie mogły. bydź obciętne. Do niego istotnie na» 
leżało utworzyć tamę, ktoraby wstrzymiówała wy- 

lew strumieniów wygurowaney niezbożności i za- 
pobiedz przynaymniey zgubie całkowitego ludu 
w tak upowszechnionym potopie błędów, zepsu» 
cia i zgorszenia. Samńie imie tego świętego Sta- 
nu, daleko więcey niżeli honor albo interes, wma» 
wiało w niego nayściśleyszą obligacyą sumienia, 
ażeby chwytał się wszystkich środków i łożył 
wsżystkie siły na odparcie sprzysiężenia przecie 
wko Ołtarzowi. Naytmnieysza. nikczemność ze 
strony dusznych Pąsterzów byłaby tyle znaczyła 
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wtym gatunku walki, ile zdradziectwo i Apo- 
stazya, Rzetelnym okazawszy się Hi 
względem Monarchów , chcę stawić! s 
nasz Autor, nie mniey otwartym w 


storykiem 
ię, mówi 
zględem te- 
go Stanu, choć sam należę do iego korpusu. 
prawda ściągnie honor na moich 
kryte ich hańbą , wypowiem całą ; 


Czy 
Braci, czy po- 
bo zawsze POs 
żytećzna Pasterzom, ktorzy pa nas nastąpią, “Ou 
baczą oni co zrobiono, i co im lepszego robić 
wypada; gdyż spiknienie przeciwko Chrystusowi 
ieszcze nie przytłumione; choćby się'ukryło na 
czas nieiaki; tedy pokaże się na nowo; 


trzeba 
więc zeby znali nasi następcy, 


i toco może zas 
wściągnąć iego sukcessa, i to co ie przyśpiesza, 

Gdyby imie Duchowieństwa miało obeymo0« 
wać tych wszystkich, którzy we Francyi pokry. 
wali się połowicą Kościelney liberyi , wszystkich 
mówię, ktorych w Paryżu i miastach znaczniey= 
szych nazywano Abbe, mogłaby Historya śmia. 
ło powiedzieć, że od samego początku spikniea 
nia Antychrystyańskiego miało: Duchowieństwo 
zdrayców i Wolterowskich sektarzów, Takim 
był ow Abbe de Prades naypierwszy Apostata; aa 
łe też z łaski Nieba naypierwszy do. pokuty, "Taa 
kim l'Abbé Morellet, ktorego hańbę okazuią wie» 
lokrótne pochwały Woltera i d' Alemberta. (a) 


Takim T Abbe Gondillac, ktory podiął się swego 


meee . 
(R) 65. Lette de d'Alemberę an, 1760; de Vol 


tażre a Thiis 
riotjż26. Janb: 1762, 
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ucznia Infanta Parmeńskiego przerobić na Sofistę. 
Takim nad inszych l'Abbé Raynal, ktorego imie 
wyrownywa dwudziesti opętańcom Sekty. 
Jeszcze procz tych zriaydował się w Paryżu 
cały roy ludzi nazwanych Abbes, i nawet. dzisiay 
dawaią im to imie np. i,Abbć Barthelemi, PAbe 
bé Beaudeau, l'Abbé, Noel, VAbbé Syeys. Ale 
w istocie rzeczy same nawet pospolstwo nie mige 
zało takich Abbes, z prawdziwym 'Duchowien= 
stwem.. Znał każdy, że wszyscy tego gatunku 
Abbes; byli tylko intruzami łakomstwa. Jedni 
z nich szukali Beneficyów kościelnych które Zoa 
wią Sżmplicia, bez naymnicyszey intencyi wda- 
wania się w kościelne funkcye; drudzy przez szcze» 
rą ekonomikę dla mnieyszey expensy na gardero- 
bę biorąc mundur kościelny hanbili go rozpustą 
swych obyczaiów i złośliwemi pismami, Był to 
ieden z nayznacznieyszych błąd Duchowieństwa; 
iż pozwalali tym Amphibicznym istotom (Ame 
phibia zwierz należący razem do wody i do lądu) 
mnożyć się mianowicie w Stolicy. Jakożkolwiek 


rozróżniała tych intruzów publiczna opiniia od | 
prawdziwych Duchownych, pewna jednak że ih 


zgorszenia nie pomału faworyzowały sprzysięże: 
nie Sofistow wystawiaiąc ich na Satyry, ktore ra 
zem sięgały naycnotliwszych Ołtarza Cbhrystuso* 
wego Ministrow. Wielu ztych 4Abbes ktorzy na 
wet_ani w Boga wierzyli zostali wprawieni da Ko” 
ścioła przez samych Sofistow prokuruiących Be» 
neficyą dla swych braci Sektarzow, ażeby ohydzić 
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„Duchowieństwo bissurmanskim ich życiem, i ras 
zem zasźżczepić w iego grónie Antychrystyanskie 
zasady. Było to powietrze. które przesyłali do naż 
szego “obozu; nie mogąc nas zwoiować, starali 
sę nas zatruc. 

Nie rachniąc do listy Duchowieństwa tylko 
osoby prawdziwie należące do służby Ołtarzowey, 
wykazuie się, że Sofistom nie udała się sztuka: 
Grzebałem w ich Archiwach mówi nasz Autor, 
śledząc troskliwie, ieżeliby między Biskupamis 
Plebanami i inszemi Kapłanami sprawuiącemi Koe 
ścielne funkcye mianowali swych braci Sprzysię- 
żeńcow przed Apostazyą Perigorda d'Autun, Go- 
brta, Gregoire i tym. podobnych Konstytucyinych 
zdraycow; szczęściem, że nieznalazłem tylko iednea 
go Brienne, (*) i dosyć było na tym Judaszu przęz 


(°) Znayduią się wprawdzie niektóre listy w korrespon- 
dencyi Woltera, gdzie sobie podchlebia ten Patryar- 
cha, iż ma za/sobą Kardynała Beruis; ale ten Kari 
dynał nie był pod ów czas iak tylko bardzo młodym 
faworytem Pompadonry Dworskiey Metressy. Nie 
dosyć zaś na takim obłąkaniu młodego człowieka, 
ażeby go wciągać vw porozumienie'ze Sprzysiężeńca- 
mi, którym w czasach późnieyszych. naymnieyszey 
nie 'wyśwadczył przysługi, wyiąwszy tylko, iż 
wpływał do zniesienia Jezuitów. Ale można bez- 
piecznie przystosować do niego, co powiedział d’ A- 
lembert wtey samey sprawie o Parlamentach: Od- 
puść im Panie, bo niewiedzę co czynią, i od kogo 
odbieraię rozkazy. Listy tegoż-d'Alemberta doty- 
czące Brienne są cale iniszey natury ; pokaauią ono 


lat trzydzieści hanbiącym Apostolskie koło, Moa 
¿naby sprząć znim do pary onego Mesliera Ples 
bana -d'Etrepigni w Szampanii, gdybyśmy wiee 
dzieli, że bezbożny Testament ktory rozgłosilk 
Sofistowie po iego śmierci nie iest własnym ich 
dziełem. 

W czasach naybliższych Rewolucyj, zaczął fia 
lozofizm wkradać się aż do Mnichówskich Żgro» 
madzeń i narobiła się nieco Qyców Gerlesów; a= 
le ci OQycowie byli rekrutami inszego gatunku 


. x r e 4 4 « A A 
sprzysiężeńcow, o których pomòwiemy gdziein*. 


dziey. Korpus Duchowienstwa przez cały czas 


nayzupełnieysze porozumienie ze: strony prawdzi. 
wego zdraycy czyniącego wszystko co mógł dla bra» 
ci współ-sprzysiężeńców , ztą tylko ostrożnoscią, 
aby’ przed Duchowieństwem ukryć swe Judasze» 
stwo, (b) 

Równie pobazuią się listy, w których winszuie 
sobie d'Alembert, iż Xiążę Ludwik de Rohan po- 
pieraiąc iego intrygę względem przyięcia Marmon= 
tela do Akademii, raczył w tey okazyi z Koadiuto- 
ra Biskupstwa Katolickiego zrobić się Koadiutorem fi- 
lozofii, (c) Lecz ieżęli ten błąd Xiążęcia naturalnie 
szlachetnego i wspańiałego dowodzi iż się oszukał, 
sądząc że proteguie naiki w osobie Kandydata Sofi- 
sty, tedy przynaymniey nie okazuie, ażeby znał se- 
kret tych , którzy ażywyali ma złe iego protekcyi i 
skończyli na wysżydzewiu iego Osoby. 


(b) Voyez sur-tont Tert: de d'Alembert à Voltaire 4, et 


21. Decembre 1770. 
(e) Let; de Alembert B: Decembrć 1763. 
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w 


trzymał się Wiary. Można było bez wątpienia 
podzielić go ńa Xięży pobożnych, gorliwych, 
przykładnych i Xięży rozwolnionych a nawetgor= 
szycielów; ale nie można było nigdy dzielić ich 
ch i Biskupów 
albo Plebanów niedowiarków, Sofistów 


na Biskupów albo Plebanów mierny 
, niezboa 
żników. «Ta ostatnia Klaga, nie była nigdy „doż 
syć liczna, ażeby mogła była poszczycić się z nią 
Amtychrystiańska partya. Gdyby ta partya była 
widziałaupadaiącą wiarę w Katolickich Kapłanach, 
pewno nie byłaby zaniedbała głosić swego tryum= 
fu, iak go ogłosiła względem Protestanckich Mia 
nistrów. ` (d) Przeciwnie owszem nie czytamy 
w ich pismach tylko same deklarńacye przeciw 
gorliwości Katolickiego Duchowieństwa sloiące« 
go przy zasadach Religii; ich więc satyry w tym 
punkcie, są panegryrykami dla Pasterzów naszych: 

Trudna iednak zataić, że lubo Duchowieńs 
atwo;stało przy Wierze, ściągnęło przecież na sies 
bie zarzut względem progressu Sofistów i wzrów 
stu ich Antychrystyańskiego spiknienia. Nie do» 
syć. było dla Apostołów zachować ni 
skład religiynych dogmatów. Bardziey to zależy 
od przykładu niżeli lekcyów naszych, ażeby ode. 
przeć i zwoiować niezbożność. Widział wpra. 
wdzie lud taki przykład wwiększey części swoich 
Pasterzów; ale 'tu nie wystarcza przykład więk. 


etykalnym 


Saee 


(d) Voyez Énciclop: Arts 


Geneve et letts du Y oltażre a 
M. Vernes, 
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szości. Btó dobrze zważy różnicę impressyówy 
przyzna rA łatwóścią, ŻE ieden ladziaki Kapłan 
więcey zepsuje; niżeli sto cnotliwych Duchownych 
wybudować potrafią. Wszyscy mieli bydź uobree 
jeszczęście. wiele znalazło się rozwi0a ) 
Chrystusówey Świątnicy. Bys f 
itni, byli i tacy, którzy zas 
1i przykład swoim Owczar= 
gami i stroić pom 


mi, a na n 
złych i niegodnych 
Hi między nimi amb 


pomniawszy że winy 


miom, 
pew Stolicy, niżli dopełniać fankcyi w swych | 
Dyćcezyach. Ich występki lubo nie były takie; | 


które mogłyby zdegradować reputacyą świeckiey | 
osoby; znamy jednak, że co iest grzęchem pos 
wszednim w stanië światowym, może łatwo Zros 
bić się krymina 
stkim śmiało powi 
Sektarze Antychrystya 
swoje bydłęce obyczaie, 
Duchowienstwu występków » 
wo potępiało w niektorych 


edzieć można, że przynaymniej | 
nscy charakteryzowani przeź 
nie mieli prawa zarzuca 
ktore toż Duchos 
wieńist ze swych człone| 
ków; przeciwnie z 
Religii i cnocie mogło odezwać się do W 
stanów Światowych: „ Jakże się dziwić, iż znaje 
„ dnią się w Świątnic 


„których życiem ladaiakir 
ła prze 


szystkich 


m wziychamy s kiedy 
z swoje Dworskie 

Godnościami tey: 
„że Świątnicy odpychaiąć tych, ktorych święto 

ada ich $więtokrr 
yło z4* 
pobiedi 


„nieprzyiaciele Rościo 
p protekcye otwarcie handlują 


„bliwość i światło nie odpowi 


„ dzkim widokomm? Jakim sposobem b 


woleli- bawić: się intryg 


łem w Duchownym. Z tym wszy* 


aś Duchowieństwo:stoiące przys 
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537 
kiedy Bisku. 
» pom. odpychaiącym niegodne subiekta od Ko. 
„ścielnych wąkansów odpowiadał P, Choiseul; 
» Tych ludzi chcemy, i tych nam trzeba; albo 
„kiedy. Panowie zatruci filozofizmem pogląd 
»na Kościelne dobra, iak na P 


» pobiedz tey nieszczęsliwey zarazie, 


ali 
atrymonia swych 
„Synów, którzy pospolicie przenosili do 
» Duchownego swoich Oyców przywary?” 

Wielka iest prawda, że Duchowie 
gło tak odpowi 


Stanu 


RStwo mo. 
adać swoim nieprzyiaciołom; ale 
i to oczywista, że nie tak powinno zastanawiać 
Históryą, iź przez wszystkie intrygi 
łakdmastwa i niezbożności zraydow 
ściele ladaidcy Pasterze, iak raczey 
te intrygi ieszcze tak wielu 
i prawdziwie godnych swoi 


» ambicyi , 
ali się w Ko- 
> że pomimo 
Pozostało się dobrych 
ego powołania, Tym 
czasem przecie wyznać potrzeba że zbrodni 
trygantów uapychaiących do Kościoła zgorg 
cale nie wymawiała od potępienia intrnzó 
rzy zKościoła podawali ie światn. I słuszn 
Duchowieństwo znalazło ten ważn 
storyi, gdyż wszystkie przyczy. 
chrystyańskiey naylepiey ci zn 
istotnym iest obowiązkiem od 
kieysiły,nie zostawnią 
szego pretexu do oszu 
zleconych. Lećz zdr 
się. zsmilczeć w Hist 
Tom I, 
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y punkt w Hi. 
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pierać ią ze WSZygta 
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kiwania ludów śwoiey straży 
ugiey strony i tego nie godzi 
oryi, że ieżeli znaleźli się Paa 
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sterzę przez swą nikczemność faworyzuiący, pos. 
gressa. bezbóżniczega spiknienia , tedy. daleko 
większa liczba i mężnie i statecznie przeciw nie- 
mu walczyła. Słowem, dopełniło Duchowien. 
stwo swey powinności, i z daru Boga; którego 
sprawy broniło, umiało okazać swoią cnotę na 
ten czas mianowicie, kiedy niezbożność ozu- 
chwalona powodzeniem zruciła. maskę nakoniec, 
Na ten czas okryło. się Chwałą przed ¡Niebem i 


Ziemią; dowiodłszy światu że.ani więzy, ani wy» | 


gnanie, ani śmierć sama niepotrafiła go odłą- 
czyć od Chrystusowey iniłości; a bracia Sofistó- 
wie musieli, wstydzić, się za onę. bezsumieńną 
potwarz która udawała Prałatów i Pastertzów Ko4 
ścielmych ża ludzi więcey przywiązanych do bo. 
gactw, aniżeli.do Wiary. Cóż się stało? Boga- 
ctwa poszły w ręce łotrowskie, a wiarą towarzye 
szyła Arcy - Biskupom, Biskupom , Plebanom i 
każdego stopnia Duchownym aż do-Karmelitaha 
skiego Klasztoru 'pod. topor Jakóbinskich Opra- 
wców. Jeszcze i'daley towarzyszyła bardzo zna- 
czney ich liczbie; jedni z nią w Anglii znaleźli 
litościwy przytułek, drudzy potłukowali się do- 
syć długo. z mieyscąa na micysce w Niemczech 
i Polszcze, i inni wpychani i wypychani w Holan- 
dyi, Włoszech, Szwaycaryi przez Woyska lub De~ 
kreta Paryzkich Demagogów. Byli oni wszędzie u=, 
bodzy, nie maiąc funduszu tylko w dobroczynno= 
ści cudzoziemskich Narodów; lecz razem bardzo 


bogaci w Skarb Wiary i świadectwo sumienia. 
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Nie czekało Duchowieństwo dniów tego krwa. 


wego. doświadczenia ze swym 6dporem przeciw ` 


antychrtystyanskich sprzysiężeńców attakom, Ba. 
zem ze sprzysięzenietn rozpoczeła się: walka, Jak 
skoró tylko przemówiła niezbożno 


ŚĆ; zaraz Sy- 
nody Duchownych chwyt 


ały się sposobów aby ią 

Jeszcze Sofistowie nie 
doszli do półowy ze swoją Encyklopedyą, gdy 
Dekretem Synodu iuż pPotępiona została. Od 
piącidziesiąt lat nie odprawił się żaden `z tych 
Synodów,! któryby: nie ostrzegał Tronu i Rządu 
o progressach filożofizmu. (e) 


do milczenia ptzyrmusić. 


Na:czele Prałatów gorliw 
ligii produkował się szczegól 
„ów nieśmiertelńey 
Wspaniały iak Aml 
teczność; przeciw 


ych o interess Re: 
niey. X. Beaumont 
pamięci Arcybiskup =- Patyzki. 
oroży, miał iegoduchą «i; sta. 


nieprzyjaciołom Kościoła, 


Jania 
senistowie skazali g0 na w 


ygnanie, a,Sofstowie | 
ich, „bracią żądali 
dyby byli spróbowali, 
żartował z nich.ną S$zaffocie, iak, 


Woltero wscy stryieczni iego 
śmierci, G byłby zapewne 
żartował z Jana 
senistów w wygnaniu, z ktorego Powróciwszy zás 
czął na. nowo Piorunować pr 


zeciw pierwszym i 
drugim; 


Za dego przykładem wielu Biskupów łączy: 
li z Pasterskiemi obyczaiąmi 


mądre: i pobożne 
Instrukcye. 


an pod ów czas Bi. 
Jana-jekóba Rousseau 


X. de Pompign 
skup de Puy zbił błędy 
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i Woltera; Kardynał de, Luynes. uzbroib swą O- 
wczarnią przeciw Systematawi Natury; Biskupi 
Bouloński, Amieński, Auch i wielu inszych 
budowli swe Dyecezye ieszcze więcey przykła» 


dem aniżeli pismami. Ledwo minął rok który, 
żeby się nie był pokazał ze strony któregokol- | 


wiek Biskupa List Pasterski całkiem wymierzo= 
ny przeciwko niezbożności  antychrystydnskich 


Sofistów. 


Ani ich, ani 'Pisarzów kościelnych maożna | 


winować, iż; matactwa sektarskie nie przestały 
durzyć ludzkich umysłów. Sorbona odkrywała 
ie w swoich Cenzurach-X. Bergier ścigał Deizm 
aż do ostatnich krylowek i z hańbił iego kon- 


tradykcye. Przeciw maskowanemu oświeceniu: 


Sofistów stawił on naukę otwartszą, wiadomości 
rzetelnieysze starożytności: i oręża który taż sta- 
rożytność podaie dla, Religii, (P) X. Gućnće z ča- 
łą przyiemną żartobliwością i gładkością Aten- 
skiego stylu przymusił samego Woltera do upo 
korzenia się ze swoiey niebiegłości i niedorze- 
czney Krytyki Pisma Świętego: (3) X. Gerard 
poświęcał same nawet Romany, i pod naywdzię- 
cznieyszemi kształtami wyprowadzał młodzież 
zobłąkania i drogi kłamstwa, daiąc iey przytym 
lekcje Historyi przywróconey dó swey pierwo- 


(€) Voy le Deżsmie refute par lut meme et la Reponse 
à Freret, y 


ni 7 f ` 
(g) Lett: de quelqnes Juift Portugais. 
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tney rzetelności X. Pey zebrał całą wiadomość 
kościelnych monumóntów, dla przywrócenia Ko- 
ściołowi iego praw rzeczywistych., Pod formą 
prostego Katechizmu zgromadził X. Feller czyli 
Flexier Dureval' wszystkie siły rozumu, i środki 
umieiętnościówtprzeciw Szkole Sofistów. 

Przed temi wszystkiemi zapaśnikami wysta= 
wił iuż był X. Duguet w. świetle nayiaśnieyszey 
oczywistości fundamenta Chrżeściańskiey Religii; 
równie iak X. Hauteville okazał ich prawdę przez 
dzieię historyczne. Qd- samego początku kon- 
spiracyi Dziennik de Trevoux ułożony przez O. 
Berthier i iego Zakonnych Braci był wymierzo- 
ny szczególniey przeciw błędom Encyklopedy- 
stów. Słowem, ieżli bezbożność miała «wielu 
Celsów i Porphiryuszów, tedy ani Religii nie 
brakowało Justynów, Orygenesów, i Athenago- 
rów. W tych ostatecznych 'czasach, równie iak 
w pierwszych wiekach „Kościoła, kto ó8zczerze 
szukał prawdy, mogł ią łatwo znaleść w grun= 
townóści dowodów, które Pisarze religiyni sta» 
wiali przeciw mocarstwom antychrystyzńskich Auai 
torów. -Możnaby nawet przydać, że wiele prawd 
w więlgszym świetle wystawili ci nowi Apologi= 
stowie Religii, niżeli ich poprzednicy. 

Mówcy: Ewangeliczni popierając usiłowania 
Biskupów. i Pisarzów Kościelnych od pierwszych 
dni sprzysiężenia nie przestali ostrzegać o nim 
Wiernych. Zbiianie Sofistów stało się ordynaa« 
ryinym przedmiotem. ich kazań. O. Neuuille, 


ponim Xiądz Sentezi O, Beauregard dystyngwowa» | 


| a nawi 
li eię szczególniey w tym rodzain przez Apostols mowi 
ską odwagę. Pamięthy iest do dziś dnia ow ga- powtó! 
turiek natchnienia, którym ostatni każąc w Paa rozma. 
ryzkiey Katedrze został znagła przeięty, gdy trzy- niego 
naście lat przed Rewolucyą odkrywaiąc proiekta: $ prawa 
flczofizma w tonie prorockim;, wyniośł: nako- odwoł: 
niec głos i w ogromnym impecie gorliwości pio- proróc 
runował te słowa iy przez Jakóbinów aż do litery T; 
ohydnie niszczone: stwa 71 
» Tak iest, ma Króla — na Króla i Religią | ale nie 
,„spikneli.się filozofowie ! Siekiera i młot: iuż są Było t 
„w ich rękach i nie czekaią tylko przyiaznego użyta 
„momentu do obalenia Tronu i Ołtarza. Tak iest | nawiśc 
„ twoie Kościoły Panie będą złupione i zepsute, od Pa 
„twe Święta skassowane, twoie Imie zbluźnione, ' ku, ó 
„twola część wywołana !— Ale cóż ia to słyszę sków i 
w Wielki Boże! co widzę! Na mieysce Pieniów | wyższ 
i „Duchem świętym natchniętych które odbijały skich. 
„się o te sklepienia ku honorowi twoiemu, na- które 
„etępuią światowe, i wszetecznę piosneczki! Lty | Sprzys 
„Sromatny, bałwanie pogański bezwstydna We | zda m 
„nero! ty nawet tù przychodzisz zabierać miegs _- 'sposół 
„sce Boga żywego; zasiadać na Tronie Świętego swoicl 
J „Świętych, i ma nim odbierać świętokradzkie lone ` 
„twych mowych adoratorów kadzidła!” 8pos0] 
Ten dyskurs był słuchany nie tyłko od | many 
mnóstwa ludu który zgromadziła pobożność i re- dek, 


putacya Kaznodziei, ale też przez Sofistów 'któ= 
rych ściągneła chęć podchwycenia go w słowach, 


ZSWOWaw 
Apostol- 
tow ga- 
> w Paa 
dy trzy» 
proiekta 


t nakon, 


ści pio- 


lo litery 


Religią 
t: iuż'są 
iaznego 
Pak iest 
zepsute, 
źnione, 
> słyszę 
ieniów 
odbijały 
nu, nå- 
i! Dty 
na We» 
ć mieg- 
yviętego 
rądzkie 


korod 
S6 j ye- 
x ‘któ: 
owach, 


[345 


a nawet przez Doktotów prawa, których znałem, 
mowi X. Barruel, i którzy rzecz całą wiernie 
powtórzyli mi wuszy, nim ią przeczytałem w 
rozmaitych -Antórach.  Sofistowie krzyczeli na 
niego iak buntównika i fanatyka; Doktorowie 
prawa zarzucali mu przesadzoną gorliwość i nie 
odwołali swoiego błędu , aż obaczyli wypełnione 
proróctwo. 

Takie przestrogi, i cała walka Duchowiens 
stwa wstrzymowały nie co progressa Sofistów; 
ale nie mogły tryumfować z ich sprzysiężenia. 
Było to sprzysiężenie nazbyt głębokie — Hytrość 
użyta w oszukiwaniu ludów i rozszerzaniu nie- 
nawiści przeciw Chryssusowi i iego Kapłanom 
od Pałacu Magnata aż do rzemieślniczego Dome 
ku, ód stołecznych Miast Państwa aż do Wio= 
sków i Włościanskich Chatów postąpiła do naya 
wyższego szczebla w sekretnych iarmach sektara 
skich. Ich piekelne środki zamykaią taiemnice, 
które pozostaią do wyiaśnienia. Gdy te ostatnie 
sprzysiężenców manewry odkryie nasza Historyas 
zda mi się, że zamiast pytać Czytelnik, Jakim 
sposobem przy tak wielkiey gorliwości i świetle 
swoich Pasterzów uyrzała przecież Francya oba= 
lone Ołtarze i Kościoły, zapyta raczy, iakim 
sposobem przez tak. długi, czas mógł bydź wstrzy» 
many we Francyi Ołtarzów i Kościołów upa- 
dek, 


` ROZ- 


ROZDZIAŁ XVII 


Nowe i głębsze srodki sprzysiężeńców 
aż do oszukania nayniźszych klassów 
Ludu. 


Gdy Wolter przysiągł zniweczyć Chrześciańn- 
ską Religiią, nie podchlebiał sobie pod ów czas, 
ażeby potrańł wciągnąć do Apostazyi wszyst» 
kie klassy ludzkiego społeczeństwa. Jego nawet 
pycha zdawała się częstokroć zupełnie uraczona 
korzyściami które odnosił filozoizm pomiędzy 
Jadzmi. rządzącemi. lnb, urodzonemt do rządów 
i literacami. (a) Przynaymniey przez długi czas 
nie widać w nim było żadney ochóty do wy- 
dzierania Chrześcianstwu onych poziomych kone 
dycyów które możtochem i hołotą nazywał. Wyż 
padki które zabieram się przedstawić pokazuią 
razem i nową- rożciągłość gorliwości sprzyeięs 
żeńców i chytre przemysły których użyli dla wyż 
darcia Chrystusowi aż do ostatniego czciciela w 
nayniższych nawet ludu pospolitego klassach. 

Lekarz ieden imieniem Quesnay umiał sô- 
bie tak dobrze zakarbić łaskę Ludwika XV, że 
ten Monarcha nazwał go swym proiektantem 
(penseur). Zdawało się że Quesnay w samey rze» 
czy głęboko przemyślał o szczęśliwości ludów 


| NENA 


(2); Voy. lett, & dAlenib. du 15 Dec. 1705. 
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bydź nawet może że iey szczerze zażądał; z tym 


wszystkim był to człowiek czczemi Systematami 


zaięty, i zrobił się fundatorem nowego.gatunku 
Sofistów, Ekonomistami nazwanych, dla tego że 
się trudnili, a przynaymniey bardzo wiele rez0» 
nowali o Ekonomice, o porządku Administra 
cyów i tym podobnych środkach polepszenia lo» 
sú ludzkiego, - Nie wchodząc w zamiary bydź 
może mniey naganne niektórych członków tego 
nowego Instytutu, pewna Przycaymniey. źe ieso 
Pisarze nie umieli taić swey nienawiści przea 
ciwko Chrześciaństwu, « Dzieła ich pełne są re- 
zolucyów dążących do wprowadzenia Dzizmu 
na mieysce obiawioney Religii. (b) 

Ton którego się chwicili rozprawiając beze 
przestannie o Rolnictwie i Gospodarstwie czy” 
nił ich mniey podeyrzanemi niż ordynaryinych 
Sofistów zatrudnionych iedyńie swą niezbożno= 
ścią. 


Quesnay. ze swemi uczniami usadzili się 


„szczegolniey. na rozgłaszanie, że ludy wieyskie 


i mieyścy Rzemieślnicy nie mieli nauki potrze» 
bney do ich professyi; że Osoby tey klassy nie 
będąc wstanie czerpania swych lekcyów z ksiąe 
zek, gniły w ciemnocie nie mniey fatalny ich 
szczęściu iak. Narodowi;-że trzeba zakładać i pos 
mnożyć mianowicie po wsiach Szkoły, gdzieby 
RA ADENY 


(b) - Voy. Panalyse de” ces Ouvrages par M. te Geos 
Prevót de St. Lóuis dy Louvre. 
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usposabiano dzieci do rozmaitych Rzemiosłów , p run 
a mianowicie Rolnictwa. D'Alembert ze swoim | „no! 
bractwem Wolterowskich 'Sofistów poczuli wnet „pi 
całą korzyść, którą ze Szkółek ponijenionych | HRPA 
miał odnieść ich filozofizm: Złączywszy się więc | „ dzi 
z Ekonomistami adressowali rozmiaite memorya- „ łan 
ły do Ludwika XV uwielbiaiąc tak doczesne iak „ło 
duchowne pożytki, które ten nowy fundusz 0» „ Śln 
biecował. hiedney klassie iego królestwa, \Mo- „lak 


*narcha który szczerze kochał śwóy lud, z wiele „ran 
ką ochotą chwycił się tego proiektu; był nawet 
gotów zastąpić swoim własnym expensem więs | j Wi: 
kszą część nakładów Których wyciągały takie „ieg 
bezpłatne szkółki.  Zwierzył się tych myśli P. | » CÓA 
Bertin poufałemu przyiacielowi Oraz Podskarbie= n wsi 
mu śwóiey Szkatuły. Już posłuchaymy co tena o AWVN 
że sam Minister napisał o konferencyi odprawio-= s wi 
ney z Monarchą względem rzeczonego obiektu. | „Bzy 
„Ludwik XV; mówi P. Bertin, powierzy» s Wi 
„wszy mi dyrekcyą swoiey Szkatuły, rzecz na«. | w TOŻ 
. „turalna ażeby byt rozmówił się ze mną wzglę- „iR 
„dem ftndacyi, którey ta Szkatuła miała podey- „UC 
„mować wydatki. Od, dawnego czasu uważa= aW 
„łem był różne Sekty naszych filozofów. . Lubo » wi 
J ,„„miałem dosyć dö zarzucenia sobie względem | »5n 
„praktyki mych obowiązków religiynych, zaa pna 
„chowałem przynaymniey naukę Religii, ʻi nie sliz 
„wątpiłem 0 usiłowaniach które łożyli filozofo- n da! 
„Wie na iey. zepsucie, Poznałem więc, że było „ło 
t dle 


„ich zamiarem przeciągnąć na siebie samych kie- 
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„runek szkół rzeczonych, i tym sposobem opa. 


pod pretextem iż Bisku. 
„pi i Plebani, którzy trzymali do tych 
„ Spekcyą nad Nauczycielami, nie 


„dzić wszczegóły obe duchownem 


„nować edukacyą ludu, 


czas Ina 
mogli wchoe 
3u ich powoe 


» tantu Pomiarkowałem , że tu nie tak chodzie 


„ło o dawanie dzieciom wieśniaczym i rzemie. 
„ślmiczym lektyów służących do'ich 


prefessyi , 
„lak bardziey o-żaprzes 


zkodzenie im-do pobies= 
„rania zwyczaynych nank katechizmo wych, 

„ Nie. wahałem się więc oświadczyć Króloa 
„wi: że zamiary filozofow były cale 


różne ód 
„siego intencyów. 


Znam ia tych sprzysięzeha 
„tów , rzekłem mu, strzeż się Nayiaś: Panie 
„wspierać ich' przedsięwzięcia. Nie braknie w 
»„twóim królestwie szkół bezpłatnych, 


albo pra. 
„ wie bezpłatnych ; 


znaydnią się w naymniey- 
„szych Miasteczkach i ledwo nie we. wszystkich 
„ Wioskach; któż wie Czy nawet nie nazbyt są 
„rozmnożone. \“Niė książki tworzą: Rolników 
„i Rzemieślników, lecz praktyka, Książki i Nau 
„ Uczyciele rozesłani: przez tych filozofow zrobią 
„ Wieśniaka raczy Systemąty 


kiem, niżeli pracQa 
»Witym.. Lękam się; 


żeby się nie zmienił na 
»gnuśnego, próżnego., zazdrośnego , 
»na rozprawiacza, żuch walca, a n 
„ lizanta, 


w krótce 
akoniec rebels 
Lękam się ażeby całą korzyścią wy» 
„datków na które namawiają W, K: M. nie bys 


„ło powolne wykorzenienie z serca ludu milo ici 


„dla Religii i Królów. 
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„ Przydałem do tych przyczyn wszystko ,co.., 
„przyszła do uwagi dla wyperówadowania JKMci. 
„, Zamiast Nauczycielów którychby mieli obierać 
„i posyłać filozofowie; radziłem mu, ażeby u=- 
„ żył: tych samych summów na rozmriożenie Kae 
„techistów, ma poszukiwanie ludzi światłych i 
pa cierpliwych, którychby JĶMść, utrzymował łą- 
„ćznie z Biskupami, dla uczenia ubogich 'Wie- 
»„śniaków Religii, a to napamięć, iak robili Ple» 
„bani i Wikaryuszowie z dziećmi nie umieiące= 
„mi czytać. | 

„Ludwik XV zdawał się przyinaować zgue 
„ stem moie remonetracye; ale filozofowie po” 
„nowili swóy attak. Mieli oni ludzi przy Kró- 
„lu, którzy nie przestali go naglić. Nie mogł 
„przy. tym Monarcha pomieścić sobie w głowie, 
„ażeby iego proiektant Quesnay i znim ztowa- 
„rzyszeni filozofowie mieli tak niegodziwe Zam 
„miary. Był on tak dalecę opasany ludźmi tey 
„partyi, że przez dwadzieścia ostatnich lat iego 
„ Panowania, w codziennych konwersacyach któ- 
„remi mię zaszczycał, nie ledwo zawsze zaięty 
„bywałem zbiianiem fałszywey opinii którą w 
„niego wpaiano o pomienionych Ekonoinistach 
„i ich wspólnikach. 

-„ Umyśliwszy nakoniec pokazać Królowi. do 
„przekonania że go” oszukiwano, starałem się 
„uzyskać poufałość onych kramarzów > którzy 
„biegaiąc po Prowincyi, wysławiaią we Wsiach 
„i Dworskich sieniach swe towary na przedaż. 
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„ Domyślałem się miianowićie że ci którzy prze 
»daią keiążki są agentami filozofizrnu na zepsu= 
„cie tego dobrego ludu. W moich więc za Sto» 
»licą podróżach szczegolniey przywięzowałem się 
„do nich. Gdy mi ofiarowali książki do kupna, 
„mówiłem im: Jakież, wy książki”mieć możecie? 
„pewnie Katechizmy albo Modlitwy? inakszych 
snie czytają po wsiach. : Na te'słowa widziałem 
„ wielu: uśmiechaiących się — Nie, nie takie są 
„nasze książki; my- daleko lepiey zyskuiemy 
„z książek Wóltera , Diderota i inszych filozo» 
„fów. Jak to! rzekłem, Chłopi- kupuią Wolte- 
„ra.i Diderota! A zkądże oni biorą pieniądza 
„ha tak drogie książki? Odpowiedź 'na to bywa+ 
„ła iednostayna: My nabywamy ich taniey niżeli 
„„książek do Nabożeństwa. My możemy prze- 
„dawać tom ieden po 16. Sous '(około złotego” 
„ polskiego), i ieszcze wybornie zyskuiemy. Na 
„ dalsze zapytania wyznało wielu przedemną, że 
„te książki cale ich nic nie kosztowały; że ie 
„dostawali pakami, nie wiedząc nawet zkąd 
„ przychodziły; ostrzeżono ich tylko, aby ie prze» 
„dawali za iak nayniższą cenę,” Taka iest relaa 
cyà, którą mie tylko napisał, ale: też i często po- 
wtarzał P. Bertin, mianowicie gdy osiadł w A- 
kwisgranie. ; 

Wszystko co mówi ten Minister o rzeczoe 
nych kramarzach, zgadza się naydokładniey ztym), 
co słyszał X. Barruel od wielu Plebanów Mia. 
steczek i Wsiow. Poglądali oni pywszechnie na 


tych: księgsrzów Prowincyalnych biegasów iak na 
powietrze swoich Parsfiów i agentów któremi 
posłngowali się pretendowani filozofowie do zara 
żenia kraiu trucizną swey niczbożności. 

Ludwik XV ostrzeżony. doświadczeniem Mi- 
nistra- przekonił się nakoniec; że fundacya szko- 
łck”tak gorgcoi pożądana od'Sekty, mie była dla 
niey'iak tylko iowym środkiem do łatwieyszego 
oszukania ludu. Porzucił zatym: proiekt; 'lecz 
bezprzestannie nagabany przez stron ników ipro- 
tektorów Sekty mie postąpił nigdy do zatamow 
wania! źrzódła tey antychrystyańskiey zarazy, i 
nie chwytał stę tylko bardzo niedołężnych spo- 
sobów ku. wstrzymaniu. dalszych złego progres= 
sów. Nie”przestali: zatym' sprzysiężeńcy posłua 
gować (się swoiefni biegasamii, i stanęło to dla 
nich za środek do tymczasowego zastąpienia.Szko- 
łk rolniczych ;sktórych odwłoka nudziłą ich nię- 
ziniernie. Wykażały nowe praktyki, że oni u- 
mieli zastąpić ten proiekt przez daleko chytrzey» 


eze i fatainieysze: kabały: y 


Nie niało, lat przed Rewolucyą Francuzką 


ieden z Plebanów Dyecezyi d Embrun miał czę- 
ste zakłócenia. zi Nauczycielem czyli» Bakałarzem 
swopiey Parafii. > Skarżył: na niego że był, podłym 
gorszycielem: dzieci, rozdawaiąc im książki nay- 
przeciwnieysze Róligiii Obyczayności, Pan Wasi 
uczen i protektor Sekty utrzymowałt stronę Ba» 
kałarza, (Dobry Pasterz zaniósł skargę do Arcye 
biskupa. X. Salab:rt dAnguin Wikarynsz Ge- 
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neralny czyli Ofhicyał depntowany do wyśledze. 
nia prawdy, kazał sobie przedstawić Bibliotekę 
Bakałarza, i znalazł napełnioną książkami tę. 
go gatunku. Tu Bakał 


arz nie tylko 'nie zapie- 
rał ich używania, 


ale też ustroiwszy ton póczci» 
wego Człowieka odpowiedział, że słyszał bardzo 
wielkie. pochwały «dla tych książek, i sądził iż 
mu niepodobna było. dobrać lepszych dla swoich 
uczniów. Przydał ńawet to SaMO, CO Wyzna» 
wali wyżey pomienieni przekupniowie biegasy, 
że ich nabywał bez pieniędzy, i' często odbierał 
znaczne ich zapasy, nie wiedząc sam od kogo 
pochodziły. 


Na milę ód Leódyum i we Wsiach okoli= 


cznych ieszcze Przewrotnieysi Nauczycieli odebrac 


li daleko gorsze instrukcye od sprzysiężenców. Gi 
niach i godzinach 
ie umieiących czy. 
den z uczniów Ba- 
ym głosem ksiązki, przez 
ał poprzedniczo zepsuty... Były to 
nayprzód niektóre romany Woltera, Potym Kae 
zanie nazwane piącidziesiąt., dalęy pretendowae. 


ne Zdrowe zdanie i tym podobne dzieła Sekt 
skie, Szczególniey zaś t 


Czytelnikowi Bakałatz, 


klamacyów przeciwk 


zgramadzali w umówionych d 
Rzemieślników i Chłopków n 
tać. W tym zgromadzeniu ie 
katarza czytał wyniosł 
które iuż zost 


ar- 
akie podsuwał swemu 
w których naywięcey de- 
o Duchowieństwu. Te Schadza 
ki które. tak pięknie torowały drogę do Leo- 
dyiskiey rewolucyi, wydały: się nakoniec przez 


Uczciwego i bogoboynego Stolarza, żalącego się 


352 


(e; 


dnym z Panów Leodyiskich którego miał 
potkał własne dzieci swoie na tako- 
czytające. rzeczone bezbożeństwa 
dła dwunastu Wieśniaków. Na tę nowinę zró» 
biono Tnkwizycyą w całey okolicy. Wielu Naua 
czycielów -znaleziono winnych tey zbrodni ; i 
że ci zdraycy tak przykładnych Relf- 
iżby nikt nie 


przed ie 
robote, że 8 
wey Śchadzce 


uważano; 
ów udawaii na po wierzchu; 


spodziewać się w nich tak 
sumienia. Gdy w Inkwizycyach zapędzono się 
głębiey , alić ślad doprowadził prosto do d'At 
lemberta; ,a tu do nowych wiadomościów ©0- 
tworzyło się pole. Mam. to z ust tey samey 
Osoby » mówi nasz Autor; którey pomieniony 
cnotliwy Stolarz zwierzył się swego żalu, i która 
edzeniu prawdy użyła. całe 
ja jakich wyciągała ważność 
ytanie przez kogo byli rekomendowani 
lów ci gorszyciele młodzieży, po 
protegowali cichaczem ludzie 
przekonani ò związki ze Sofistami, a: czyniąc dal- 
sze badania doszło się do d'Alemberta i iego biós 
tórego dla Nauczycielów wychódziły pro- 


giant 


mógł był 


czarnego 


ws! y stateczności i u= 
siłowan przedmiotu. 
Na p 


na Nauczycie 
kazało się Że ich 
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zaiące doupowszechnie« 
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raz mowa; iuż 
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nia filozofizmu rozciągały się do Prowincyów, a 
nawet aż za granicę królestwa, Jak skoro KG: 
kował urząd bądź Professora bądź B 


akałarza Ww Gya 
mnazyum albo Parafii, 


było. obowiązkiem braci 
Sofistów zagęszczonych we wszystkich okolicach 
raportować d Alembertowi i iega pomocnikom. 
nie tylko wakans, ale też i subiektum zdą 


, * tne poa 
dług widoków Sekty do iego 


z.stąpienia, tudzież 
i osoby do których należało udać się dla utrzyma. 
nia rekomendowanego konkurenta, lub te 
rego chciałoby bióro przysłać z Paryża, 

powinni 'byli ci bracia Sofistowie zainfor 
bióro iakie reguły konduity i ostróżności 
ło przepisać dla wybranych subiektów, 
do. lokalnych okoliczńościów i większych alb 
mnieyszych progressów filozofizmu w ich waha 
each. - Ztąd poszła ona bezczelność HAB 
wieyskiego w Dyecezyi d'Embrun, i ọna hy 
kryzya Bakałarzów w okolicy Leodyjskiey „ab 
trzeba było lękać się surowoś: nt 
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udem Kliwiyskiey Kolonii, o którą Kiepdy tak n 
bie suszył głowę Fabryka ROTRA na któ» 
rą on przeznaczał pomienioną Koroman KóńfRó" 
tezgiia filozofska podobna do PORPUPEAO 
ktoręy zmierzał, i; Akademia PNA WoNY 
zaięta niweczeniem Chrystusowego pm Kaj 
żeli wszystkie Akademie publiczne trudniły się 
kiedy rozszerzeniem panowania sztuk i PO 
tnościów, na‘ którą on zakrawał, ko o się 
w samym Paryżu, i przez manewry ae pie- 
kielna: wściekłość przeciwko Chrystusowi pepy 
ktować mogła, knowała rewolucyą melica zażyć 
nie tylko we Francyi , lecz w całym kak PAŹ 
stkie Ołtarze wraz z Artykułami Gne apena}, 
Religii. A tu wykazuie się ostatnia a s 
kty nazwana Mytra przez Herszta wisko agi 
ców. Tey tajemnicy kazał on me i nie wy» 
iawiać dey Światu, iak wyżey Horea pia 
to też zapewnia nas X. Barruel, że nie tylko rk 
den Pisarz nie odkrył iey dó tych czas, ee ani 
nawet w sekretnych korrespondencyach kia poa 
dobało się Sofistom zpublikować ps ya 
nie ddstrzega się naymnieyszego tey. it Mies 
li ońi bez wątpienia przyczyny zatalenia tey czę. 

ści. Korrespondencyi , która ; w żak nioa 

mentach Rewolutyi mogłaby ieszcze była pobue 
dzić lud do niechęci, gdyby był g atie eiis 
okrópność środków użytych na VIe iego Ri 
ligii. Pewna nawet, że 3 bkzöožnioz ESEN 
diabelską satysfakcyą ze złości wyrządzoney w cie 
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mnosciach, nie byliby nigdy wyiawili tego sekres 
tu Sekty, gdyby. nadzwyczayna zeryzota sumié= 
nia nie była go wymusiła z gęby iednego z ich 
przędnieyszych braci. Rzecz całą tak tiłómaczy 
nasz Autor. 

Nim wymienię, mówi on, Sprzysiężeńca któ. 


ry wygadał sekret, winienem sprawić się Gzytę!- 


m dozapewniea 
Scena którą zabieram się przed. 
stawić, okryślona mi została prze 


nikowi ze sposobu, którego nżyłe 
nia się o prawdzie. 
z Osobę nazbyt 
znaną z swey cnoty, ażebym był na 


ytmniey mógł 
Powątpiwać o rzetelności 


rełacyi; żądałem ie. 
dnak., aby ią podpisem ręki swo0iey ztwierdziła; 
ieszcze.i na tym nie przestałem, 
ta relacya wymieniła za świad 
aktora Sceny, był człówiek 
cnoty, zasług i żaszc 


Pan którego, mi 
kapa nawęt współ. 
sławny z odwagi, 
zycony przez Ludwika XVI 
naypierwszą dystynkcyą między Szlachtą Francia 
zką.. Zneydował się on pod ten:czas w 


Londynie, 
i ieszczć znayduie w 


moinencie gdy. to piszę. Nie 
udać się wprost d6 niego. Stua 
jększą pilnością powieści, Którą 
ył,, i znalezłeni 
z pamiętnikiem podpisanym r 
osoby, Jeżeli tu nie 


zaniedbąłenu więc 
chałem z nayw 
czynić mi racz zupełnie zgodną 
ęką oney pierwszey 
wzmiankuie się imienia prze. 
rzeczonego Pana, tedy iedynie przeto; iż nie 
anym za świadka w interes. 
sie który go martwił, Przez wzgląd na przyiacie» 
la raczey oszukańego przez Solistów niżli przez 
własna złość Brzeszącego, i którego praw: tiwy 


CY 


chciał bydź produkow 
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żal, już był zgładził poniekąd bądź zbrodnią, 
bądź szalenstwo. Te obiaśnienia sądziłem bydź 
potrzebne na zastąpienie dowodów ciągniętych do. 


tych cza8 z własnych pism Sprzysiężeńskich. Już 


przystąpmy do rzeczy. 
Okuło środka Miesiąca Września roku 1789 


naście dni przed okrucieństwa= 
go Października, w czasie gdy 
Zgromadzenie zwane Nas 
zy lud w okropności Tes 
wolucyirie, nie położy żadnych granic swoim za- 
P Leroy Łowczy J.KMci i Akademik (*) 
dAngevilliers In- 


to iest około czter 
mi piątego i szóste 
już było widoczna; że 


cyonalne wprowadziw8 


pedom, 
ydował się na obiedzie u P. 


enta Królewskich Budowłów.. Toczyły, się 
rsa podług okolicznościów czasu 0 nieszczę< 
i które ieszcze 


zna 
tend 


dysku 
które ściągnęła Rewolucya, 


ściach 
można było iak nayłatwiey przeglądać. Po 8kone 
czonym obiedzie, ten sam Pan od którego mam 


Historyą, będąc przyjacielem Pana Leroy , ale;ża* 


łośnym przeciw niemu, iż go Kaczył przez dłue 


gi czas pełniego szzcunku dla ówczasowych Sofie 


stów, osądził za słuszną zrobić mu w'tych tere 
minach żarzut: Patrz IX Pan otóż to skutek fis 


lozofii! Ztrętwiały na te słowa: Niestety! oda 


mam relacyą, nie mógł mię dosko0=* 
którey Akademii należał Pan Lee 
dowało się w Paryżu więcej 


(*) Pan od którego I 
nale zapewnić do 
yoy: Gdy zas znay 
ludzi tęgo imić„ia dosyć zu 
chay go Urząd *Łowczego Królewskiego ad iego 


imienników rozóżnia, 


anych w Akademii, nio: { 
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powiada Akademik, do kogoż to IE Pan mowisz? 
Ziem ia otym aż nazbyt, ale umrę od żałości 
i zgryzot! ‘Na ten wyraz zgryzoć. który powtae 
rzał kończąc nim prawie wszystkie frazesy, pyta 
59 wspomniony Pan, czyliby się przyłożył do tey 
Rewolucyi w tak skutecznym sposobie, że sobie 
czyni tak bardzo żywe zarzuty? „Tak iest, odu 
»»powiada znowu Akademik, przyłożyłem się do 
» niey, i daleko więcey niżelim pragnął. Byłem 
» Sekretarzem Wydziału, Który ią utworzył; ale 
„ Świadczę się Niebem, iż nigdy nie sądziłem, ae 
„żeby przyiść miało do tego stopnia. Widziałeś 
„mię WacPan w służbie Królewśkiey i wiesz że 


„kocham iego Osobę. ‘Nie do tego ia punktu 


» spodziewałem się doprowadzić iego poddanych, 
» Umre od żałości i zgryzot! 

Znękany ażeby się tłómaczył względem rzea 
czonego Wydziału i sekretnego towarzystwa iea 
go, którego cała kompania nie znała €xystencyi, 
rzekł Akademik: „Był to gatunek klubu, który= 
„śmy filozofowie uformowali pomiędzy sobą i 
„do którego nie przypuszczaliśmy tylko tych, o 
» których byliśmy dobrze pewni. Nasze Zgro. 
» madzenia odbywały się regularnie w Hotelu Ba. 
»rona d'Holbach. Przez obawę, ażeby nie do» 
w domyślono sięich przedmiotu nadaliśmy im imie, 
» Ekonomistow. Kreowaliśmy Woltęra, chociaż 
» nieobecnego Prezydentem honorowym i wie- 
„czystym naszego towarzystwa. Przednieysze. 
» mi członkami byli d'Alembert, Turgot, Con- 


„lorcet, Diderot, la Harpe i ów Lamoignón Pod- 
„ kancierzy który się zabił wpadłszy w Dworską 
„ niełaskę, * 

Cate to: wyznanie było przerywane wzdycha» 
niem i łkaniem; a Pan Leroy głębokim przeięty 
żalem przydał: „į Otóż iakie były nasze zabawy: 
„większa część onych ksiąg które widzieliście od 
p dawnego czasu wychodzące przeciw Religii, 0+ 
„byczaiona i Rządowi, były naszym tworem , 
„albo niektórych z nami sprzymierzonych Aú- 
„torów. - -Wszystkie były komponowane przez 
„członki,albo na rozkaz towarzystwa. Nim ię da- 
„no do drńku, składano ie pierw wszystkie w na» 
„szym biórze. i Tameśmy ie examinowali, przyż 
„dawali, odcina, poprawiali iak okoliczności 
„kazały. Gdy nasza „filozofia odkrywała się w nich 
„nazbyt iaśnie co do czasu, albo obiektu książ. 
„ki, pzzydaliśmy zasłonę; gdy zaś przeciwnie 
„ baczyliśmy że można było zapędzić się daley ni: 
„źli postąpił Autor, tedy mówiliśmy otwarciey. 
„ Nakoniec kazaliśmy naszym pisirzom wymówić 
„ wszystko, co się nam spodobało. Pokazało się 
„ potym dzieło pod tytułem i imieniem, iakieśtmy. 
„, wyznaczyli, dla utaienia ręki od którey pocho- 
„dziło. Pe które wy poczytywaliście za dzieła 
„wydane po śmierci, iako Chrystyanizm odkry+ 
ty, i rozmaite insze podszyte pod imióna Fre; 
„retó, Boulangera i t. d. nie zkąd inąd wyszły, 


„ tylko z naszego towarzystwa, 
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„Jak skoro apróbowaliśmy którą ztych ksią- 
„żek, kazaliśmy nayprzód wybić na przedniey- 
„Szym papierze liczbę exemplarzów wystarczaią= 
»£ą na opędzenie wydatków. Drukarni, a potem 
„na nńaypodleyszym niezmierneich mnóstwo. Te 
„exemplarze posyłaliśmy Księgarzom albo kraz 
„Mmarzom, którzy biorąć ie za nic lub prawie zą 
„nić, byli obowiązani przedawać ludowi za naya 
„niższą cenę. Otóz iest, coodinieniło lud i do- 
„prowadziło do punktu, w którym go dziś wia 
„ dzicie. Janie długo będę się zapatrował na nie. 
„go; Umrę z żalu i zgpryzot!” 

Ta relacya poruszała do gniewu, ale smutny 
stan tego który ią czynił, miękczył serca litóścią, 
Jeszcze bardziey wzbudzałó wstręt i obrzydliwość 
przeciw  piekielney filozofii tak hytrze wydziera 
iącey ludom Religią, co przydał P. Leroy tłó- 
macżząc sens onych słów Ecrasez Vinfame, $krusz 
czyli zniwecz infama, ktorych Wolter używał za 
dewizę w sękretnych korrespondencyach z Sekta. 
rzaini. Dawał on im tę samę explikacyą, którą 
my daiemy, i którą texta listów czynią nazbyt 
widoczną, to iest: Skrusz albo zniwecz Jezusu 
Chrystusa, zujwęcz Religią Je 


zusa Chrystusa, 
Odkrył ieszcze i to co I 


10wiedziało się 0 proiekcie 
Sprzysiężenców względem promocyi ohydnego 
zbrodniarza Brienne na Paryzkie Arcybiskups 


ej 
i o intencyi która ich powodowała w tey szkara- 


dney inttydze. Wchodził nakoniec w wiele ina 


twog 


szych szczegółów które byłyby drogie dla Histon 
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tyi, ale wypadły słuchaiącym z pamięci. Zapo- 
mnieli nawet w którym roku ta sekretna Akade= 
mia ufundowana została” Tym czasęm raport Mie 
nistra Bertin wątpić nam nie pozwala, że na wiee 

le lat przed śmiercią Ludwika XV iuż exystować 

musiała; gdyż w oney epoce cbiekt iey pryncy- 

palny, to iest cyrkulacya dzieł bezbożniczych. przez 
ręce nieznajiome rozdawanych księgarzom i kra- 
mdrżom, iako- też ich przedaż, za nayniższą cenę 
wieśniakom, praktykowała się zupełnie. 

Z tey okazyi słuszna tu przytoczyć list Wole 
tera do Helwecyusza datowany w Marcu roku 1763. 
Czemu, pyta ten Patryarcha, (czciciele rozumu z0- 
stawaią w milczeniu i boiazni?  Nieznąqią się o- 
ui dosyć na swoich siłach. Ktożby im przeszko- 
dził mieć u siebie matą Drukarnią, i wydawac 
dzieła pożyteczne i krótkie, ktorychby ich przy- 
żaciele byli sami depozytarzami. Takim sposa 
bem postąpili ci 7 ktorzy wydrukowali ostatnią 
wolą onego dobrego i uczciwego |Plebana (Te- 
stament Jana Meslier). Pewna żeiego swiade. 
ctwo iest wielkiey wagi; i to tez nie mniey pea 
wna, że ZP-Pan ze swemi: przyiaciołami moglie 
byście. tworzyć lepsze dzieła ziak naywiększą ta» 
twością i wydawać ie na publikę bez niebezpie= 
czeństwa, 
Jest ieszcze i drugi list z tego samego roku, 

gdzie Wolter w tonie szyderskim i pod imieniem 
Jana Patourel Ex-Jezuity udawaiąc niby powin- 


szowanie dla Helwecyneza z okazyi iego pretene 
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y powin- 
) pretene 


dowanego nawrócenia opisuie w tych terminach 
sposobi iakiego się chwytano do nadawania cyrku- 
lacyi pismom,’ które szczególniey pragnął widzieć 
rozrzuconemi między ludzi nayniższey klassy, 
Przeciw Pedagogowi Chrześciańskiemu, mówi 
on, ú przeciw Mysl o tym dobrze, Ksiązżkom, 
ktore niegdy tyle nawrocenia dusz sprawowały, 
stawia się mate książeczki filozoficzne, które 
ma się staranie wszędzie zręcznie rozrzucać. Te 
mate książeczki wychodzą raptownie iedne po 
drugich. Nie przedaie się ich, ale daie się o> 
sobom. maiącym zaufanie, ktore ie rozdawaig 
mtodym ludziom i kobietom. Już to Kazanie 
pięciudziesiąt, ktore przypisuią Krolowi Prua 
skiemu; iuz wyiątek Testamentu onego nieszczęś 
śliwego Plebana Jana Meslier, ktory umieraiąc 
przepraszał Boga Zza to, iż mauczał Chrystyaa 
nizmu;.żuz nie wiem iaki Katechizm uczciwego 
człowieka ułożony przez pewnego Abbe Durand, 
(czytay przez samego Woltera c.) (d) 

Te dwa listy uczą nas wiele rzeczy, Pokaa 
zuią nayprzód Woltera wytykaiącego plan towa= 
rzystwa sekretnego maiącego właśnie ten sam 
przedmiot, którego P. Leroy odkrył nam taiea 
mnice, Stawiaią daley pód oczy towarzystwo zus 


` pełnie temu podobne zaięte tym samym przede 


miotem, używaiące tych samych sztuk i hýtro= 
Ściów iuż exystuiące pod ów czas wFerney. Ua 


(4) Lete: 4 Helvetius 25 Aońt 1765. 
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czą nas nakoniec ze takie towarzystwo czyli klub 
albo Akademia sekretna ieszcze nie znaydowała 
się w Paryżu pod datą pomienionych listów, pó. 
nieważ Wolternalega w nich o iey ustanowienie. 
Lecz z drugiey: strony pretendowane dzieła Fre- 
róta i Buulangera 'po ich śmierci wydane, które 
Liroy wyznaie bydź płodem sekretńey Akademii 
Paryzkiey założoney w Hotelu d'Holbach pokaza- 
ły się w roku 1766. i 1767; więc rzecz widoczna, 
że tasekretna Akademia Paryzka założona mię- 
dzy rokiem 1763 i.1766; a zatym że przynaya 
mniey przez dwadzieścia trzy lat przed Rewolu- 
cyą: pracowała około zepsucia ludów, łożąc na to 
wszystkie kabały i zdradzieckie przemysły, któ- 
rych hanba i z nicy pochodząca zgryzota wycie 
sngły wyznanie z ust iey własnego Sekretarza. 

Z resztą wyprorokował sobie ten nieszczęśli» 
wy Sekretarz, żetumrze z żalu i zgryzot; bo le» 
dwo trzy miesiące przeżył po swym wyznaniu. 
W tym mieyscu niegodzi się zamilczyć, że wy- 
mieniaiąc P. Leroy imiona przednieyszych człon- 
ków rzeczonego Klubu czyli Akademii, przydał 
wyraźnie iż do iey składu należeli wszyscy Sofi- 
stowie, do których Wolter.iako szczególnieyszych 
konfidentów wyrażał .w listach one bluźnierskie 
hasło Ecrasez linfame, zniwecz infama. Sto- 
(e) Voyez VAntiguite devoilee Edition, d Amsterdam an 


1766. et PEwamen des dApologistes du Christianisme 


an 1767. 
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sównie do tey reguły, pierwszy z takowych kone 
fidentów nie mianowanych przez P. Leroy będzie 
bez wątpienia Damilaville, do którego Arcy- Sofi- 
sta naypospoliciey adressował te piekielną formu- 
łę, Właściwy charakter, który temu  faworyto= 
wi przypisuie Wolter w iednym z listów dod A- 
leniberta był nienawidzić Boga; łatwo więc dó- 
myślić się możemy, dla czego korrespondował 
z nim poufaley niżeli z inszemi swoiey Sekty 
człónkami. -Nie bylibyśmy dó tych czas znali ani 
iego talentów literackich , gdyby icki tenże Patry- 
archa"nie był odmalówał w liscie do Markiza de 
Villevielle, z którego wyczytuiemy razem nikcze- 


"mność i wszystkich Sprzysieżenców dalekich od 


gakryfkowania Się przykładem prawdziwych Mę- 
drców, dla ziednania prawdzie tryumfów: Mies 
moy kochany: przytacielu , mówi oń do swoiego 
Markiza, dzisieysi Sokratesowie nie będą pili Cie 
guè (żieleęiadowite zwane świnia wesz); Sokra: 
tes Atenski był, mowiąc między uami, człowiek 
bardzo nierostropny, kłutnik nielitościwy, ktos 
ry sobie narobił tysiąc uieprzyiacioł, i który 
bardzo niedorzecznie urągał się ze swoich sg- 
dziow. 

Nasi filozofowie, dzisieysi, s4. ćwiczeńsi. 
Nie maią oni głupiey i niebezpieczney prozności 
kłaść swe imiona na swoich dziełach. Są to nie- 
widzialne ręce przebiiażące fanatyzm od iedne- 
go do.drugiego konca Europy serzałami prawdy, 


Mamilaville nie dawno umarł. , Byt on Ausorem 


zy, 
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Chrystyanizmm odkrytego (publikowanego pod 
jmieniem Boulangera) ¿ wielu inszych «pism. 
Nigdy o tym niewiedziano; iego przyłaciele do* 
chowali mu sekretu z wiernością godną filoz0= 
fii LO 

Otóż mamy Autora tego brzydkiego dzieła. 
Pretendowany Boulanger przemienił się w Dami- 
Javille. Bardzo tęgi i odważny filozof! Byłby 
się on lękał równie iak iego Kolledzy isam Pas 
tryarcha, nie tak kubka trucizny Cigue: wypić 
z Sokratesem; iak raczy wstydu i pubiiczney ine 
famii, gdyby ga było poznano za Autora wszyste 
kich kalumniów i ohydnych głupstwów zamknię= 
tych w tym dziele iednym z nayszkaradnieyszych 
z któremi Sekta Antychrystyanęka popisała się 
przeciw Chrystusowey Religii. 

Ten Sofista tak godny affektów swoiego Pae 
tryarchy, umarł Bankrutem odłączony od żony 
lat dwanaście przed śmiercią. Czytamy ieszcze 
iego panegyryk i w onych słowach Woltera: Przez 
całe zycie moie będę żałował Damilaville. Ko 
ehatem nielękliwość duszy iego. . Miał on entu= 
zyazm Š. Pawła, (to iest tak był gorliwy 0 ze 
psucie Religii, iak S$. Paweł o iey ufundowanie) 
Był to człowiek potrzebny. (g) Uczciwość mie 
„pozwala przytaczać reszty pochwał. 

Po tym nikczemnym człowieku, którego ca 
łą zaletę woczach Sekty składał wygurowany A+ 


(£) 20. Decembre 1768. 
(g) Let: 25. Dec, 1769: et 15. Janvier We. 
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"Przez 
Kos 

z entu- 
O złe 
wanie) 
ść nie 


gO Can 
ny A. 


teizm, następuie sławny Hrabia d'Argental, do 
którego także pospolicie przydawał Wolter św 
bluźnierską dewizę Ecrasez Vinfame. (h) 

Do tego samego regestru należy Thiriot, czło: 
wiek z biedney klassy i przez długi 


% 


czas utrzy« 
mówany dobrodzieystwy Woltera. Został harem 


szcie icgo Ageńtem; a w krótce i niewdzięcznia 
kiem. Bardzo gorzko żali się na niego Arcy.Soa 


- fista; niewzruszonaiednak stateczność niezbożno« 


ści iego wnet 80 przywróciła do łaski, i nadała 
wysokie między sprzysiężeńcami znaczenie. (i) 
Żałosna widzieć w tey samey liście P. Saua 
rin Akademika Francuzkiego. Pewna iest iż nieieu 
go pisma daią mu tytuł do tey bezbożniczeykom- 
panii, gdyż wyiąwszy Tragedyą o Spartakusie , 
ledwo wspomniałby kto 6 iego wierszach lub pro- 
zie; lecz powiadaią, że mimo poczciwość swoa 
iey duszy, winien był niedóstatkowi fortuny zwią» 
zek w który się ze sprzysiężeńcami zaplątał. Mów 
wią, iż brał od Hęlwecyusza tysiąc talarów pena 
syi; ito go zniewóliło do towarzystwa Sektarzów. 
Przerież: to nazbyt słaba ex] 
znaleść aprobatę rozumu, 
szy człowieka, 


kuza, ażeby mogła 

Cóż za poczciwość đu. 

który poświęca sumienie złotu, 

i którego potrań utrzymować penb 

cyi przeciwko Ołtarzowi? 

EWIE MN 

(h) Voyez une foule de lettres dans la.©. 
generale, 

(i) Voyėz la Gorresp. et lett: X d'Alemb: et létt; de læ 
Marquise du Chatelet ay Boi de Prusse, 


ya w konspira- 
Ze zaś był Saurin 


orrespoudance 


W tey:konspiracyi, świadkiem iest Wolter kładą- mię 


cy imie iego obok Helwęcyusza, powierzaiąty anu ' UE 

f tych sainych sekretów, i równie zapalaiący do zni- igst 

Wi weczemia difama. (E) 

| Nie mnieysze aniał znaczenie wtym towa buc 
szuk 


rzystwie sekretnym ów Grim Baron Szwaycarski 


| współpracownik Diderota, odprawuiący jak tame * | ludu 
a Dg 7.2 € sit c aor A't SE 

| ten z Paryża do Petersburga peregrynacyą na for- trud 

; mowanie prozelitów, i równie wierzący, że mięs skor 
dzy nim i tego psem uie masz róznicy tylko wo- | ły sz 


dzieży, Wpływ iego do taiemnic sekt musiał pięu 
i pty 5 y: 


bydż nieograniczony, kiedy naypierwszy miał ho» || len] 
nóx 'zwiąstowaćFerneyskiemu Lamie poświęcenie cet, 
Józefardl» Cesarza na brata Sprzysiężeńca. | Javil 
Trndna nakoniec zamilczeć P. Barona Nie» | Bara 
inieckisgo: d Holbach,. który poświęciwszy 8wóy |  maiąc 
Dom na Sekretną Akademią Sekty, niepodobna | tzłoj 
aby nie miat był należeć do iey składu. -Był to | bu. 
człówiek który uzyskał sobie w Paryżu reputacyą smie 
skieg 


miłośnika i pretektora sztuk; a sprzysiężeńcy ie- 
szcze bardziey w tym błędzie utwierdzali publi= 
czność; ażeby fabryka niezbożności którą zało+ 
żyli w iego mieszkaniu tym dalszą była od po- 
deyrzenia. Tym czasem, pomimo wszystkić kod Pro 
lory ktore ten Baron Mecenas Sofistów mógł na- 

dawać regularnym ich Zgromadzeniom w swyma 

domu, urosła przecież nakoniec dosyć publictna 


, 


(K) Lert: de Voli: g Saurin Octob! 1761. et a Damilx= nala! 


ville -28 Decem: 1702. 
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er kładą- między ludem opinia, że: do Hotelu Barona 
aiący nu ' d Holbach trzeba wchodzić żak do Japonii, to 


y do znie iest depcząć Krucyfix. 
Takie więc były członki teso sekretnego klu- 


m towa. bu:czyli Akądemii ieddynie przeznaczoney na wya 


raycarski zukiwanie: srodków żepsucia, dla wciągnienia 
iak tame 7N ludu %w generalną apostazyą, pod pretextami iuż 
 naforż | trudnienia się iego uszczęśliwieniem przez udo. 
że mięs skonalenie Ekonomiki, już powiększenia chwan 


lkowo- | -ty sztúk użytecznych kraiowi. Przynayraniey do 
p raiacał piętnastu móżemy ich wymienić:> Wolter, d'AL 
miał ho- | _lembert, Diderot, Fielwecynsz, Turgot, Gondorż 
więcenie | ocet, la Harpe, Podkanclerzy Lemoignón, Dami- 


Javille, Thiriot, Saurin, Hrabia d'Argeńtal, Grim, 


na Nies | Baron d'Holbach i ow nieszczęśliwy Leroy umie: 
zy swóy -|  raiący od żalu i zgryzoty, za to iż mógł bydź 
mice tzłonkiem i Sekretarzem tak zbrodniarczegó klu- 


Był to | bu. -Jaż przenieśmy nwagę na tryumf Sekty i 
putacyą |. Śmierć pierwszych Naczelników Antychrystyańe= 


eńcy ies, skiego Spiknienia. 
i publi= 
ą zało. f R, 
Aka ROZDZIAŁ XVII 
kić ko4 DRZE AE 
Progressa generalne Sprzysiężenia An- 
ogł na- Ryk r 
p swynia tychrystyańskiego w Europie. Tryumf 
blicznś * smierć pierwszych Nacżelników. 

5 Im bardziey Sofistowie niezbożności udosko- 
Damila< nalali 


S Ihe A 7 
Srodki swoiego oszukanstwa, tym bardziey 
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fatalne sukcessa wzmacniały ich 


nadzieja tak dalece wygorowa 
szym zpublikowaniu Eacyklopedyi, że d'As 
¿miał w ten czas poufale napisać do Wole 


pierw 
lembert 


tera: 


pi daley;, anizeli Luzanna, 
że za lat dwadzieścia nawet Sorbona przea | 


taki: 


sadzi w niedowi 
stanckiego ;: z Luzanny, 


Woltera nayniezbożn 


klopedyi. 


Trocha późniey 
ciey prorokuiąc ni 
niego: Jeszcze dwadzie 
(b) to iest: Obaczysz jeżeli za 


będzie kontent: 
ędzie miał Bog Chrześćiiański | 


dwadzieścia lat b 
ey ieden Ołtarz na: świecie. 


stkie części Europy zda: 


przynayńani 


W-samey rzeczy wszy 


wały się zapowi 
że królestwo Ant 
bliskie. Szczególniey Missya którą odbywał sam 


Patryarcha Sekty; czyniła tak widocznę progres 


8a, iż dwadzieści 
nie upłynęło, a 
do Bern nie było 


(a) 21, Juillet 1757: 
(b) Lett: du 25; Fevr: 1758. 
(c) Zett; a d'Alembert 8, Fevr: 


radzieię. Już ta 
ła w kilka lat pó 


Niech działa filózo ja; a za dwadzieścia 
lat Sorbona, iakożkolwiek iest Sorboną, posty 
(a) Sens -słów iest 


arstwie pewnego Ministra Protes | 
który przesyłał na ręce | 
jeysze Artykuły dla Encya| 


gama Wolter ieszcze Otwara 
li d'Alembert, tak. napisał do 


ścia lat poczękać, a Bog 


adać Chrystusowemu Kościołowi, | 
ychrystyańskie iuż było bardzo | 


a lat od iego proroctwa ieszcz8 
iuż donosił, że od Genewy ak 


ani iediiego Chrześcianina (9 


Rów. 
zmęd 
kich 
myst 
iały 
oku; 
siadó 
aż de 
stare; 


I 
siężer. 
ter 8: 
(tak 
w naw 
raz pr 
on p 
bertov 
wali v 
gu dłu 
czeni 
dzieli! 
tłóma. 
cey ; 2 
tygi n 
(d) L 
(e) Jo 
(E) a4 
(GB 

Ton 


się. Już ta 
lka lat pó 
i,że dAs 
ić do Wole 
vadziescia 
LĄ, POSEYa 


3 słów iest 


~= 


00na -przes | 


stra Protes 


ał na ręco| 


dla Encye 


cze Otware 
napisał do 
ać, a Bog 
„ iężeli za 
„eśćiianski 


, 
O 


uropy zdae 


ościołowi, 
yło bardzo 
)ywał sam 
: progre6e 
va ieszcze 
renewy ak 
tanina (©) 


Rownie 


l 


Równie i. w inszych okolicach 
zmędrzał podług 


kich stron z 
mysłów. ( 


iały tey nadziei. 


az do zabóbonny 
starego siedliska 


Ledwo nie większe Moskw. 
siężeńcom nadzieie Wiedzieć p 
ter szczególniey ciesz 


on poiąć się od radości, k 
bertowi, iak wielkich braci 


czeni Scytowie wraz z Ce 
dzielili między siebie roz 
tłómaczenia na swóy ięzy 
cey, że taż 


ch Czechów, è 


k kraiowy; 
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tak bardzo lud był 
iego świadectwa, iż 
anosiio się na wielką 
9) Niemieckie mianowici 
(e) Fryderyk któ 
oku; równie iak Wolter Szwaycar 
siadów, twierdził, iż Filozofia pr 


rewolueyg Ua 
e kraje sprzy. 
ry ie miał na 
ów swych 8q- 
zedzierałą się 


aż do dustry 
zabobonności, <> 


a dawała Sprzy. 
otrzeba żę Wole 


(8) Nie mógł 


iedy donosił d'Alem. 
A8przysiężeńcy doznaa 


sarzową Jeymością poa 
działy Bellizaryusza do 


i ieszcze wigs 


(d) Lert du 9. Fevr: 
(e) Ibidem. 


(3) 
Tom Z, 


1765, ; 


145. Lett: 2 Voltaire an, 1766, 


Lett: à Diderot 25. Decem; 1762 


Cesarzowa Jeymość nie 
tygi na całkowite przetłomaczenie 


riom 


zało wała fa. 
dzieła, które 


24 


979 


stek 


pe 


(i) 


we Francy 
ło. (b) 
W Hiszpanii nawet 


przedzierał się filozofizm po cie 


i zycył. 
biła się tam bardzo wie 
rownie, iak iwe ZPłoszech 
niey, też sam 
które sobie dawali sprzysię 
pełnione ludźmi myślącemi 
bert, i saa tylko i 
twartego wydeklaro 


ZZ aś 


(h) Lett: de V 


0) 
(m) Lett: a 


G Apod 


Co do Anglii, 


rzów zdóbyczą, że nie 


go kłopotu. 
ym Socynianów którzy lżą; 


ie 


| widzą Chrystusa, 
atata, i nieróżnią się 
samym imieniem. (m) 
Nakoniec pod 
f warya i Dom Austryacki (dop 
ressa ) były same b 
utrzymowały Teologów i 
ratorowa Moskiewska uprowa 


5. Maj 1773» 


(k) Lett; à M. le Riche 1. 
Lett: de JW oltatre à d'Alem 
u Doi de Prusse 15 Novemb: 1775: 


i cènzurami Sorbony zarzucone 


nteres wstrzy 
ia swey niezbożności. D 


wan 


ŁOSstA” 


, iak pisze d'Alembert 
hú około TInkivi= 
ług Woltera od roku 1768. ro- 
lka rewolucya umysłów, 
(k) W kilka lat po- 
e Włochy „stosownie do raportów 
żeńcy, były iuż nas 
iak Wolter i d Alem- | 
imował ich od 0e i 


ta była tak pewną dla Sekta- 


Ich świadectwem 8 


gardzą i niena- 


równie iak niegdy Julian Apo- 


itug [0 


brachunku Sofistow, Ba- 
óki żyła Marya Te: 
ylko Mocarstwa, ktore iesz0%ć 
Obroncow Religii. Ime 
dziła ich (ma się 


olt aire à d'Alembert Juil 1767: 


Mars 1768. 
bert 16..Jutn 177% 


mieli o nię nayrmnieysze» | 
tał się ten kray | 


wo 


od Sekty flozowskiey tylko | 


571 
he żosta: tożumieć odpychała*od siebi 


e): bardzo daleko; 
Ostatni ich dzień zbliżał się w Polszcze 'z faski 
\lembert; Krola Poniatowskiego 


; ten dzień żuż przyszedł 
z D) g = Ez! 7 (pe. rkĘ . r r 
otTnhiot w Prussach z tas ki Frydery ka; umacniał sig 


168. ro- w Wiemcach Połnocnych za staraniem Landra, 
1 G F eR ES F 

imysłów, fow; Margrabiów i Xiezgt Sofistów protektos 
} 


a lat pos | rów, (n) Rój 
raportów Nie tak pomyslnie szła robota we Francyi: 
Mż nia Widziemy często i Woltera i d'Alemberta gorz? 
fa i ko narzekaiącých na Przeszkody których doświad. 
rż oś czali w tym Państwie , choć było naypietwszym 
rości. ai obiektem i głównym teatrem ich Sprzysiężenia, 
dia Sektid Beżprzestanne teklamacye Duchowieństwa 
mnieysże> | Dekrcta Parlamentów, kary rządowe, które gas 
' ten kray l mi Ministrowie sekretni 


Przyiaciele i bracia Spizy= 


Z mi żadawać niezbożności 
ą i hienas w Oźności 


niih 


$siężenców musieli Czasa 
lian Apo- żeby się nie wydali, nie były ze wszystkim beze 
4 lko skuteczne, Massa Narodowa chow 
R wiązanie do Wiary, Owa klassa 


ała jeszcze przys 
Obywatelów któ. 


atw, Ba ra zowie się ludem, Pomimo sztuki i chytrości 
Marya Też Akademii Sekretney napełniała ieszcze Kościoły 
EEN w dni teligiynych urocżystościów. Znaydowała 
ęlógia, 108] się w samym -fiawet Paryżu 'nie mało osób po. 
töh (ana się wyzszych klassów, k 


tóre dystyngwówała przykła. 
dna w fieligii stateczność, Gniewaiąc się Wolter 
na takie Przeszkody i 6; 


Późnienia prześladował 
67. swoich rodaków , zoówiąc ich'z tey okazyj przez 
Pogardę ZF elchami. Czasami iednak zdawał się 
7 (OE 
13775 (m) Lett de} 
175. , 


foltatre à d'Alembert 4, Sept; 1967. 


ARJ 
SĄ. 
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dosyć kontent z tych Z7elcków, iak np. gdy pi 
sat do Markiza de Villevielle: Lud bardzo głupi; 
a przecież filozofiia przedziera się dz.do niego. 
Badz FV Pan przekonany, Łe nie masz dwadziea 
` ktoreby się nie odprzysięe 


ścia osób w Genewie, 
i ze znaye 


gały Kalwina, rownie iak Papieża; 
dnią się filozofowie aż w sklepach Paryzkich. (0) 
Ale powszechnie bior 
przed bracią Sofistami ; udawał nawet niekiedy 
iakoby' stracił wszystkę nadzieię do podciągnie= 
o Narodu pod panowanie filozofizmu. D'A- 


ąc często narzekał na nich 


nia teg 
lembert przeciwnie bliżey przypatruiąc się rze= 


czem dodawał serca smutnemu Patryarsze i giea 


s2ył go nadzieią: że filozofia mogła ieszcze wiee 
le ucierpieć (we Francyi) lecz nigdy nie miała 
bydź zwyciężzoną (P) 

Kiedy dAlemabert pisał te słowa to iest Os 
koło początku roku 1776, iuż było nazbyt pra< 
wuą że filozofizm mógł sobie podchlebiać o bli- 
skim tryumfie z przywiązania Narodn Frdncuzkie= 
go do Chrystusowey Religii. Od lat dziesięciu do 
dwunastu iuż była niezbożność podwoiła swe pie» 
Kkielne progressa. Nowe pokolenie ludzi uformo= 
wane przez nowych Nauczycielów wyszedłszy ze 
Szkół. prawie bez żadnego poznania; a przynay= 
mniey bez naymnieyszego uczucia Religii i po- 


boźności, zamięszało się do spółeczeńętwa. Po. 
) 


p 


(0) Lett: du 20, Decembre: 1768. 
6 25 Janvier 1776: 


gdy pi- 
> głupi; 
) niego. 
wadziea 
przysięe 
e, ZNaYe 
kich. (0) 
na nich 
jiekiedy 
ciągnie» 
iu. D'A- 
się rze» 
ze i fiee 
ze wiea 


e miała 


iest Os 
yt pras 
6.0 bli- 
cuzkies 
eciu do 
we pies 
formos 
tezy ze 
rzynay= 
ii i pos 
i. Poe 
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kolenie religiyne gasło powoli ; imponniące Wya 
razy rozum, filozofia, przesąd, fanatyzm — 
zaymowały mieysce prawd obiawłonych i Ewan 
gelicznych wyroków. Excepcye które do tych czag 
dały się widzieć w cnotliwych i bogobóynych o> 
sobach tak przy Dworze iak w Trybunałach, ias 
ko też i we wszystkich górnieyszych klassach, stas 
wały się co dzien rzadszemi. Rozchodziła się niea 
zbożność ze Stolicy do Prowincyów, od Magna. 
tów i Szlachty do Mieszczan, od Panów do słua 
żących, Pod imieniem filozofa sama tylko beza 
religiyność odbierała honory, gdy iuz nie chciae 
no ani Ministra, ani Urzędnika, ani Pana, ani 
Woyskowego, ani Literata któryby nie był filna 
zof, Chcąc dopełnić obowiążków religiyńych tr/e* 
ba było wystawić się na szyderstwa i urągania 
zgrai pretendowanych filozofów, któremi wszya 
stkie Obywatelskiey dystynkcyi stopnie iuż były 
zarażone. Szczególniey pomiędzy Magnatami gdy 
kto chciał wyznać się Chrześciianinem, prtrzeba 
było prawie tyle heroizmu, ile byłoby kosztowae 
ło. śmiałości i zachwalstwa przed epoką antychry= 
styańskiego epiknienia zawołać na głos, ze sięiest 
Apostatą lub Ateitstą. 

Wolter dosięgał w ten czas osiemdziesiąt 
czwartego roku swoiego wieku. Od daty zapa» 
dłego niegdy nań Dekretu, przed ktorym uciekł 
z Paryża, nie powinien był ten Arcy»Sofista pree 
zentować się w Stolicy, chyba dla tłómaczenia się 
ze awoiey jniezbożności i dopełnienia wyroków 


s m i 


(3 


u / 


Parlameńtu. - Ale d'Alembert ze swoią sekretnó 
Akademią umyślił przełamać tę zawadę, i uda» 
ła się sztuka. Pomimo nieiakie szczątki wzęlęe 
du dla etarożytney Religii, które ieszcze dały się 
widzieć w Rządzie, nie wiele kosztowało braci 
Sofistów wyrobić pozwolenie, ażeby ich Patryare 
cha i Naywyższy Naczelnik Antychrystyanskiego 
związku, stawił się nakoniec wich środku na o- 
debrańie należnych: sobie ad całey Sekty homa- 
giów. Ministrowie po większey części teyże Ses 
kty wybrani, otaczali pod ów czas Tron Ladwi= 
ka XVI. Ten Monarcha iako zawsze pobożny, tak 
też i zawsze gotowy decydować na stronę łaska= 
wości, dał sobie wyperswadować, ż6 Wolter dos 
syć iuż ukarany przez swoie długie wygnanie; po- 
zwolił zatym łatwo aby w tym Herszcie bezbo= 
żników, nie poglądać iak-tylko na zgrzbiałego 
starca, którego wykroczeniom można było przes 
baczyć przez wzgląd naiego nieiakie literackie za= 
sługi. Ułożono więc ażeby za iego. przybyciem 
do Paryża zamilkły Prawa, i żeby Parlament ni- 
by zapomniał o swoim niegdy na niego ferowa« 
nym wyroku. Tak chcieli Sprzysiężeńcy i tak 
się stało; a przybycie Woltera do Paryża było nay- 
wyższym Sekty tryumafem, Człowiek ktorego aż 
nazbyt przedłużony bieg życia był ciągłym bo= 
iem sekretnym i publicznym przeciw Chrystus0* 
wey Religii, został przyjmowany w Stolicy Mo* 
narchy Naychrześciiańskiego Z okrzykami iakie 
zwykły się czynić Bohatyrom wracaiącym pa 


zwycięz 
czyzny. 
Ws 
przelicz: 
gał się 
obchod 
ksza ob 
gdzie ni 
ny iako 
go filoz 
sztowi 
po drug 
bałwoc! 
ków st 
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zawoła 
ma tyl! 
fow od 
Scit się 
od chi 
wściek 
mienii 
zagroz 
Marm 
8tatecz 
1i się. 
T 

mówi 
szalej 


kretną 
i udas 
wzglęe 
ląły się 
o braci 
)atrydr= 
skiego 
1 na 0- 
homa- 
yże Ses 
Lndwie 
„ny, tak 
o taskas 
ter dOa 
ić; pos 
bezbo. 
białego 
o przes 
kie za= 
byciem. 
ent ni. 
ferowae 
y i tak 
ło nay- 
rego aż 
ym boa 
tystu8o* 
cy Mo: 
li iakie 
ym pa 


= 


zwycięztwach odniesionych z nieprzyiaćioł Oy» 
czyzny. 

Wszędzie gdzie tylko.pokazał się Wolters nie 
przeliczony. tłum Sofistów i ciekawegó ludu zbięe 
gał się na iego oglądanie. Wszystkie Akademie 
obchodziły uroczystość iego przybycia; a co wię» 
ksza obchodziły ią: w Luwrze Pałacu Któlewskim, 
gdzie nie zadłago Ludwik XVI. miał bydź osadzo= 
ny iako więzień i ofiara Wolterowsko-Jakobinskie= 
go filozofizmu.  Teatra poświęcały wieńce Her 
sztowi sprzysiężeńców. -Fety następowały iedne 
po drugich na honor burzyciela Religii, Upoiony 
bałwochwalczemi Kkadzidłami swych Zwolenni= 
ków strupiały starzec, lękał się aby iego pycha 
przeładowana niezatłumiła wnim duszy. Wśród 
aklaniacyów i koronacyów które mu wyrządzano 
zawołał: Chcegież więc zabić mię chwałą? Sae 
ma tylko Religia w.czasie tych wszystkich tryum- 
fòw odprawiała żałobę. Ale iey Bóg wkrótcezem= 
Ścił się za nię. Bezbożnik który lękał się umrzeć 
od chwały, miał: przeznaczone aby umierał od 
wściekłości raczey , niżeli od starości: Wśród po» 
mienionych tryumfów gwałtowne krwi płynienie 
zagroziło mu śmiercią, D'Alembert, Diderot, 
Marmontel: przybiegli wesprzeć iego filozoficzną 
stateczność w ostatnich życia momentach; ale staa 
li się świadkami i iego iewey własney ohydy. 

Niechay tu Historyk nie lęką się exagóracyi, 
mówi nasz Autor; iakiżkolwiek-odmalnie-obraz 
szaleństwa, zgryzot , zarzutów, wrzasków, blus 
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Źnierstw które w ciągu długiego kanónia dały się 
widzieć i słyszeć na pościeli umieraiącego bezbo» 
Żnika, niech będzie pewny, iż żaden z samych 
towarzysżów bezbożności nie potrafi zadać mu 
kłamstwa. Ich poniewolne milczenie, wyrówna 
licznym świadectwom i dowodom które przyto= 
czyć może Historya względem. tey śmierci nay0« 
kropnieyszey ze wszystkich, iakimi kiedy zemsta 
Boża mogła: bezbożników dotykać; Albo raczey 
to samo mflczenie ludzi tak dalece interessowae 
nych do zbiiania naszego świadectwa, będzie ies 
go autentycznym ztwierdzeniem. Ani ieden z So- 
Getów nie śmiał ieszcze do tych czas wymówić 
słowa o usposobieniu ducha swoiego Patryarchy 
w Giągu trzymiesięczney iego choroby od teatrale 
ney koronacyi aż do skonania;. to więc milczenie 
samo przez się dowodzi, iak sromotną była dla 
mich śmierć iego. 


Powróciwszy z teatru ten ukóronowany. zbro- | 
dniarz i usiadłszy do pracy ku zarobieniu nowych | 
aplauzów, poczuł znagła że iego bezboźnicze ży” | 


cie zbliżało się do konca. 


Pomimo konkurs braci Sektarzów przybyłych | 


na utwierdźenie iego filozofskiey determinacyi 


„w początkowych boleściach, zdawał: się mieć ias 


kąś skłonność. poiednania się z Bogiem , któ: 
ry go zaczął dotykać. Wezwał Kapłanów Chry: 
stusa, owego to pretendowanego infama, które: 
go tak, często poprzysięgał zniweczyć. . Gdy nies 
bezpieczeństwo zaczęło brać górę, napisał w tych 
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terminach do X, Gaultier; Przyrzekłaś mi IY Pan 
Mei. Xięże przyiść do mnie wysłuchać mię Spo- 
wiedzi; proszę ażebyś raczył pofatygować się i 
przybyć iak: tylko możesz nay prędzey, — Pod. 
pisano Morrer w Paryżu 26 Lutego 177g. 

W. kilka dni potym napisał znowu w przy» 

tómności Xiędza Gaultier i drugiego Xiędza Mie 
gnot, także Markiza de Villevielle następuiącą des 
klaracyą, wyiętą ź Protokułu złożonego u P. Mo- 
met Pisarza Paryzkiego: Ja niżey wyrażony:0e 
swiadczam, że będąc dotkńięty: od czterech dni 
wyrzucauiem. krwi. w. roku życia: ośmdziesiąt ym 
czwartym, gdy nie moglem zawlecsię do Kóścio= 
ła; JX. Pleban S; Sulpiciusza dla przymnożenia 
swoich dobrych uczynków, raczył, mi przysłać 
Kiędzą,Gaultier, i spowiadatem się przed nim; 
ize ieżeli Bog wykona względem mnie śwoię wo* 
lą, umieram w Świętym Kosciele Katolickim 
w którym się urodziłem, niaiąc nadzieję w mi. 
Żłosierdziu Boga, iż raczy: darować wszystkie 
moie defekta. Jezeli kiedy zgorszyłem Koscioty 
przepraszam za to Boga iiego. — Po Ipisana 
ZV oLTER 2 Marca 1178: w przytomności Xiga 
dza Mignot mego Synowca, i P: Markiza de 
Fillevielle moiego Przylaciela, 

Gdy ci dway Świadkowie podpisali rzeczoną 
deklaracyą, przydał Wolter słowa wyięte z tegoż 
Protokułu: Ponieważ: X, Gaultier moy Spowie» 
dnik ostrzegł mię, iż mówiono W pew 
panii, iakobym protestował się p: 
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tszystkiemu cobym miał czynić przy śmierci; os 
twiadczam izem nigdy tych słow nie wyrzekł, z 
ze tò iest stary zart «przypisany bardzo, fałszy= 
Wie wielw Mędrcom s wiebleyszym nademnie. 

Ta deklaracya czy nie byłaż igraszką dawney. 
hypókryzyi Woltera? 'Na*nieszczęście tak: mo= 
¿na domyślać się nie tylko z 'tónu iey terminóws 
ale też z Świętokradzkich Komuniów i inszych 
zwierzchnych aktów Religii, które ten bezczel= 
nik sam wytyka w swych listach. Cóżkolwiek 
bądź , znaczyło: to przynayminiey publiczne hos 
magium oddane Chrystusowey: Religii, na któ- 
rey prześladowaniu całe życie spędziwszy, protea 
stował się nędznik że w niey pragnie umierać. 

Markiz de Villevielle zniewolony 'do podpi- 


* su odwołania błędów swoiego Patryarchy*; był 


ten sam brat Sprzysiężeniec, do którego pisał był 
Wolter przed lat iedenaście, napominaiąc, aże= 
by ukrywał. swoie kroki przed nieprzyiaciołami 
w usiłowaniach łożonych na zniweczenie inja- 
ma, q) 

Pozwolił Wolter zanieść swą deklaracyą do 
Plebana S. Sulpicyusza i Arcybiskupa, ażeby ci 
rozsądzili, czy byłą dostateczna. W momencie 
gdy X. Gaultier powracał z odpowiedzią, iuż. nie 
podobna mu było zbliżyć się do chorego. » Wy- 
tężyli Sektarze wszystkie swe siły na przeszko»= 
dzenie ukończeniu retraktacyi swoiego Patryarchy, 


(q) Letts du 27. Avril 1767: 


į dokazal 
knięte dl 
Wolter k 
f bli mieli 
niego, i 
lenstwa 
trwały\a 
lembert, 
siężeńcó 
| mali w 
| iak tylk 
w, hańbi 
| wet ab) 
I ctwami 
FP odemiitc 
przyczy 


| mnie! £ 


ś | wy nie 


więc ni. 


Í Po 
| Ucznio: 


pność 

radniej 
f czas sł 
w pośr 
wał it 
przez 


5 7 


tą 


ierti} ga 
ytzeki, č 
, fałszye 
zie, 

ą dawney. 
tak' mos 
rminów; 
| inszych 
bezczela 
kolwiek 
czne hos 
na któs 
Y, protes 
hierać. 

9) podpi» 
hyss był 
pisał był 
ąc, ażeu 
zciołame 


je infaa 


acyą do 
żeby ci 
omencie 
iuż: nie 
7 Wya 
ZESZK Oa 
ryarchy, 


379 


i dokazali. “Wszystkie drzwi: znalazły się. zame 
knięte dla Chrystusowych. Ministrów,. których 
Wolter kazał wzywać do siebie; sami tylko dia- 
bli mieli od tego mowentu wolny przystęp do 
niego, i wnet rozpoczęły się one tragedye sza= 
leństwa i wściekłości, których straszliwe sceny 
trwały aż. do iego skonania. W ten czas WA- 
lembert, Diderot i dwudziestu inszych- Sprzys= 
aiężenców , którzy przedpokoie Woltera trzya 
mali w oblężeniu, iuź nie zbliżali się db niego, 
iak tylko aby byli świadkami swoiego poniżenia 
w hańbie Mistrza- i naczelnika, a częstokroć na- 
wet aby byli. odpychani zarzutami i przeklę- 
ctwami któremi ich obbłądał:; Odstąpcie precz 
odemnie? tak na nich wołał. ŻYy to iesteście 
przyczyną stanu w ktorym zostaię. Precz ode« 
mnie! Mogłem się obeyść bez was wszystkich ; 
wy nie mogliście obeysć się bezemnie; o iakzë 
więc nieszczęsiiwą ziednaliscie mi chwałę! (r) 

Po takich komplementach do kochanych 
Uczniów, stawiałą mu się w głowie cała okro- 
pność antychrystyańskiego 'spiknienia i nayszka- 
radnieyszych przeciw Bogu komplotów, Na ten 
czas słyszeli go bracia, współsprzysiężeńcy iako 
w pośród wewnętrznych burzów wyznawał, wzy» 
wał i blużżnił na przemiany onego Boga, który 
przez tyle lat był iego wściekłey. zawziętośck 
ZZ 


C). Voy: Circonstances de la vie et de la mort. de Vols 
taire et Lettres Helviennes, 
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przedmiotem. Z przedłużanemi akcentami zgry* 
zoty raz krzyczał: Jezu Chryste! Jezu Chryste! | 
(') drugi raz wytrzekał pełen rozpaczy; iż opu 


() Świadczy Ewangelia, że gdy Chrystus wyganiał 


diabłów z ciał ludzkich, wyżnawali go wołając: | 
Ty testes Chrystus. Wiemy że tęgo nie czynili z na- 
bożeństwa, tylko z bólu pod ręką która im gwałt | 
zadawała, ruszaiąc ich z possessyi ulubionego sie: 


dliska. Tik i dusza Woltera, gdy ią tenże Syn Bo: 


ży naciskał swym Dekretem, żeby wynosiła się zcia: | 


ła, pewno nie, z miłości wołała i powtarzała: Jezu 
Chryste ! bo rzecz dowiedziona na oko, iż go niena: 


widziła przynaymniey iak Lucyper; lecz ból i roz: | 


pacz że kazano opuszczać i Ferneyskie rozkoszy, ij 


bałwochwalcze pustych adoratorów kadzidła, wy: | 


pychały iey z gęby te przenayświętsze wyrazy. Czy: 
tamy oinszych diabłach , że w podobnym razie na- 


wet modlili się do Chrystusa, prosząc aby zlitował | 
się nad nimi i pozwolił przynaymniey wstąpić / 


w ciała wieprzowe, gdy ich zludzkich wyganiał. 


Cale stosowną Anegdotę przedstawia nam P. Man: | 


ley Lekarz w publicznym opisie śmierci nie dawno 
zmarłego Tomasza Payne Anglika, równego Wol. | 
terowi. Bóstwa Chrystusowego blużniercy: Jezu| 
Chryste zmituy się nademną! Jezu Chryste zmiłwy się. 
nademną! tak wołał, tak wzdychał bezprzestannie 
nabożny Ateista, Zdumiały P. Manley na te religi" 
anckie naypublicznieyszego bezbożnika tony, zawie” 
siwszy swoię lekarską funkcyą, chwyta się Apostol- 
skiey roli, reAektuiąc chorego, że gdy poczuwa ab 
fekt ku Chrystusowi w swych niebezpiecznych mos 
mentach, tedy powinien znać obowiązek odwołania 
potwarzów które na tegoż Syna Bożego porozsie: 
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szczony od Roga i od ludzi, Łatwo domyślić 
się, że ta sarha ręka, która niegdy pisała Dekret 
na bezbożnego Króla w pośród iego festynu ; 
kryśliła też i w oczach umieraiącego Woltera onę 
ulubioną formułę iego zwyczaynego blużniera 
stwa: Ecrasez linfame, skrusz, zniwecz infa. 
ma! Na prożno szukał nędznik uwolnić się od 
tego okropnego wrażenia; był to czas gdzie miał 
bydź sama iak prawdziwy infam skruszony pod 
ręką pretendowanego żr/fama nadchodzącego w 
Sędziowskim Charakterze. Przybyli Lekarze ,. 
a mianowicię P. Tronchin, w cćlu uśmierzenia 
iego niespokoynościów; ale: wnet wyszli dla ęqx 


wał w paszkwilach. Nie ohciał słuchać uporny Paa 
cyent tak zdrowey propózycyi cenotliwego Lekarza: 
iednak nie przestał pówtarzać aż do śmierci swey- 
piękney modlitewki: Jezu Chryste zmiłuy się nade» 
mną! Ten fenomen lubo dosyć iest dziwny, ła. 
twieyszy iednak nieco do tłómaczenia, niżeli Pam 
Manley maluie go w swym pismie. Rzecz Oto ca- 
ła: Tomasz Payne należał do oney klassy illami- 
nackich Sofstów która utrzżymuie Metempsychozę 
(Nauka Pytagoresa o przenoszeniu się dusz ludzkich, 
ziednego do drugiego ciała, choć bydlęcego ): mo» 
dlił się więc Chrystusowi Bogu wyganiaiącemm 
z ciała iego plugawą duszę, nie o iey zbawienie „, 
iak imaginował P. Manley; bo takim szczęściem nie 
śmiał Payne nabiiać sobie głowy; ale modlił się ial 
owi wyżey wsporhnieni diabli, żeby iey wydartey 
zciała ludzkiego pozwolił przenieść się w iskiegą 
np. morskiego wieprza, albo Angielskiego brytxma. 
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głoszenia publiczności, iż ogłądali naystraszii: | sna, 2 
wszy obraz umieraiącego niezbożnika. Nadares " żeli w 
mńo kusili się bracia Sektarze zagłuszyć te wys ników 
znania: P. Tronchin nie zaprzestał powtarzać: U 

i że furye Oresta nie przedstawiają nam (w Mis | stały 
Şi tologii) tylko bardzo stabe podobieństwo wsściee | jego ` 
$ kłości nmieraiącego IV oltera: Marszałek de Ri- | i chyti 
| chelied świadek takich tragedyów uciekał woża- pod 6 
Hi iąc: Zaiste nazbyt tego nie można wytrzymać; rodne; 
| | En e cela est trop laty on ne peut y tenir. (*) poki v 
| Tak umarł 50 Maia 177g bardziey. pożarty kretnj 
przez własną wściekłość niżeli ciężarem lat przys Mieysi 
ciśniony nayzażaztszy od czasów Apostolskich nien t 
wszystkich Ołtarzow Chrystusowych burzyciel. zaięte; 
| jego prześladowania dalako dłuższe i chytrzeysze pod. p 
| niżeli Nerona i Dyoklecyana samych tylko for< | go rę 
BO. mowały apostatów; ale bezpiecznie wyznać moa przed 
. rOzpra 
j PSE e ze lat po 
| ©) Francuzka, delikatność naszego szańownego Autos topad 
i tora, nie pozwoliła mu wytłómaczyć przypadku któ- sumie 
? ry P, Marszałka Richelieu wystraszył od Woltera: | by ial 
; „Powiedzmy z otwartością właściwą Polakowi, cze- c 
| gośmy się naczytali i w Gazetach i Książkach roz- PSD 
| maitych ięzyków ; że Wolter w szalonym impecie stępny 
f swey ostatniey rozpaczy posięgnął się do własnych ludzio 
fi cxkrementów, i nimi zatkał sobie gębę; otóż nątu* magió 
íalna odraza, która i do retyrady -niewoliła wale G 
cznego Marszałka; i wymusiła z niego One pamię: f w cha 
tne słowa; Nazbyt tego nie można ORLA Przy” dote, 

naymniey: zgodzi się na to cały świat Chrześciiańskij du 


że gęba VVoltera warta była takich konfektów: 
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sha, że on sam ieden utworzył ich więcey, ni- 
żeli wszyscy ¡dawni prześladowcy zrobili Meczen: 
ników. 

Utraciła: Sekta Wolterowe talenta; ale pozow 
stały się w. zapowietrzonych księgach wszystkie 
iego nićzbożności oręże. Nareszcie przemysły 
i chytrości d'Ąlemberta już nadobfcie zastępowały 
pod ów.czas geniusz fundatora. Na tego pierwo= 
rodnego Zwolennika Sekty zlewały się od tey es 
poki wszystkiehonory pierwszego Naczelnika, Se. 
kretny klub Paryzki ściągaiący się do edukacyiiak 
Mieyskiey tak i Wieyskiey iemu szczególniey wia 
nien był swóy początek. Kierunek tegoż klubu 
zaiętego taiemnym rózszerzaniem niezbożńości 
pod protekcyą-Barona d'Holbach był ciągle wies 
go rękach, dopoki znagła nie został zapozwany 
przed tegoż samego- Sędziego Boga który iuż 
rozprawił się z Wolterem; Umarł w Paryżu pięć 
lat po swoim Patryarsze, to iest w Miesiącu Lis 
stopadzie 1785. Przez obawę ażeby zgryzota iego 
sumienia nie nabawiła Sektarzów podobney hań- 
by iak odnieśli w scenach umieraiącegóo Wołte- 
ta, wziął ma siebie Condorcet zrobić go niedo- 
stępnym, ieżeli nie rozpaczy, 


tedy przynaymniey 
ludziom, którzy mogliby 


byli chlubić się z ho. 
magiów przez niego wyświadczonych Religii. 
Gdy pokazał się Pleban Świętego Germana 
W charakterze Pasterza, stanął natychmiast Con- 
dorcet przy drzwiach, nię pozwalaiąc przystęe. 
PU Był to Prawdziwy diabeł w iego osobie, 


czuwaiący na swoję zdobycz. Co tylko tę zdobycz 
pochłonęło piekło, ażci: świerzbiący ięzyk Con: 
dorceta wygadał się z sekretem. Jego świadea 
ctwem uczuł d'Alembert wszystkie zgryzoty któe 
rych doświadczył Wolter. Był nawet gotów u- 


dać się do pozostaiącego sobie iedynego środka | 


zbawienia wzywaiąc Chrystusowych Ministrów; 


ale Condorcet uwziął; się, aby wyprawiwszy g0 R 
bez pokuty; ziednał dla siebie honor pomiędzy h 
Sofistami: ` Całą historya okrutney utarczki mię- i 
dzy d'Alembertem chcącym ulegnąć AA zgry- 
zotom i Condorcetena zmuszaiącym go dośmier= | 


ci bezbożniczey, można zamknąć wtych kilku 
słowach, które ostatniemu niby niechcący wy 
padły z gęby ku swey własney pochwale.  Gdy= 
by mnie tam nie było, mówi on donosząc a oko* 


icznościach śmierci d'Aleniberta, tedy dałby się y 
był przezwyciękyć boiaźni, | Si je ne m 'ćtois pas | 


trouvć 13, il faisoit le plongeon. (s) (') 
Wys 


EE 
(s) Dict. hist. Art, A Alembert, 


e = J js. e 
(). Prawda jest że Condorcet żałuiąc iż nieostróżnie k 
wygadał Sekret zgryzot brata współsprzysiężeńca, | 


starał się zatrzeć swe słowa; prawda że zapytany 


drugą razą względem okolicznościów śmierci dA: > 
lemberta, odpowiedział w tonie swey Sofistowskiey | 


gwary: Nie umarł po thorzowsky , il nest pas mort 


en lache; prawda nakoniec że wpierwsżym liscie % 
swoim do Króla Pruskiego 22 Listopada 1783 wy- | 


stawia d”Alemberta umieraiącego zodwagą spokoy” 


ną, ztaką siłą i przytomnością ducha iąkby kie* 


przyna 
|. wać.so 
zemi z 
dzien 
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| nał B 
da inf 
t Sądów. 
UA Sai 
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tę zdobycz 
zyk Con. 
o świadea 
yzoty któe 
gotów us 
ego środka 
Ministrów; 
wiwszy gó 
pomiędzy 
rezki mięs 
wym zgry. 
).do śmier= 
tych kilku 
hcący wy: 
Gdye 


ząc o oko 


ale. 


y. datby sig 


m '6t0is pas | 


(5 
Wya 


hi 


t 


nieostróżnie | 


rzysiężeńcay 


że, zapytany | 
śmierci d'A+ [i 


ofistowskiey 
St pas mort 


sżym liscie 


la 1785 wy* | 


aga spokoy” 
ia kby kiet 
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Wyiąwszy Fryderyka, któremu nudałó 
przynaymniey mawiał że się udało wype 
wać sobie, iż śmierć 


się; a 
rswadóe 
iego miała w nim d 


uszę ras 
2em z ciałem umorzyć 


s» można Powiedzieć; żę 
dzień: w którym Naczelnicy Autychrystyańskiego 
spiknienia czuli się powołanemi przed Prybu-: 
nał Boga, był dla nich dniem, gdzie pogar- 
da infama ustępowała mieys 
Sądów. E) 

Sam nawet Diderot 
ów szaleńszy nad insz 
znierca Boga 


ca boiażni iego 


s ów bohatyr Ateistowski, 
ych Sprzysiężeńców blu- 
i prześladowca Chrystusa, ten mós 
wię Diderot był bliższy nad wszystkich swych Kol. 
legów Prawego nawrócenia i pokut 


Y przy śmier- 
ci. Ale'tu zno 


wu iedną z taieranić nieprawości; 


dyżkolwiek używał; ale iuż było nier 
Wać wtym punkcie choć s 
remu Sofista Grim był na 
pierwey: 


ychłoroszuki- 
amego Fryderyka + któwy 
pisął dziesięciu dniami 
i choroba osłabiła w ostatr 


uch dniach ta 
myst d' Alemberta, (1) 


C) Lubo śmierć Fryderyka stała się niedostępną Histo. 
ryi co do tewolucyi sumienia iaką w nim sprawiła 
Apostazya i prześladowanie Chrystusa? to iednak 
pewna, że wkrótce przed śmiercią rozbieraiąc sku» 
tki „któremi upadek Re 
Gabinety, wyrzekł p 


naypięknieysze 


A A A 
ligii luż oczywiście zagrażał 
amiętne słowa: Datbym za to 


z moich zwycięztw, gdybym zostawik 


Religią 'w stanie w iakim ię zastażejn wstępuiąc na 


Tron. 


Brussea Grim 11. Nov, 


25 


1783. 
Tom T, 
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którą trzeba wydobywać z ciemnościów, gdzie ią 


zagrzebali Sektarze. 

Cesarzowa Moskiewska kupuiąc Bibliotekę 
Diderota, pozwoliła mu używać iey do śmierci. 
Wspaniałość teyże Monmarchini postawiła go wsta” 
nie trzymania przy sobie w charakterze Biblio= 
tekarza młodzieńca bardzo dalekiego od iego nie* 
zbożniczych: opiniów. "Tego młodzieńca polubił 
Diderot dla szczególnego affektu i przywiązania 
którego doznawał od niego: w ówey ostatniey. 
chorobie. Między inszemi usługami opatrował 
rany, które Diderotowi porobiły 
nia iednego przerażony nie+ 


on: codziennie 
się w nogach. D 
bespieczeństwem awoiego Pana, pobiegł bogo« 
boyny Młodzieniec donieść o tym świątobliwemu 
Kapłanowi Xiędzu lé Moine mieszkaiącemu pod 
ym: Missyońiarzów Za- 


ów czas w Domu nazwan 
áe Przedmieściu S. 


granicznych, na ulicy dy B 
Germana. Z porady tego Kapłana przepędza puł 
godziny w Kościele, prosząc usilnie Boga, ażć- 
by go natknął co ma mówić i co robić dla zba* 
wienia Człowieka, którego iak z iedney Strony 
brzydził się beżreligiynością, tak, z drugicy uzna» 
wał dobroczynność ku sobie Odprawiwszy mo- 
dlitwę powraca do Diderota, i tegoż samego 
dnia przy opatrowaniu skancerowanych nóg iego 
„Panie widzisz mię. dzie 
twos 


taki dyskurs zaczyna: 
„siay bardziey poruszonego niżeli kiedy nad 


„im losem, „Nie dziwuy się temu; Znam wszy” 


;,stko com ci winien, gdyż utrzymiuię się twoe 


j lemt" ac 
» konfider 
„Wa. | Pr 
„nym, s 
„gdybym 
„stwie, -k 
3 ba ci P 
pcie trzel 
n TESO się 
» wiem 0 
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teresaówai 
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i zastanow 
sięw sytuz 
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ku' delibe; 
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biegł czyn 
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y niee 
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ów Zas 
ciii S. 
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A g ale- 
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zy MO- 
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)g iego 
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„ iemi dobrodżieystwy i raczysz mię poszczycać 
do którey nigdy nie miałem pra» 
»'wa. Przykra iest 'dla 
„nym, ściągnąłbym za 
„gdybym cię nie prze 
„stwie -Które mi o 


„ konfidencyą 


mnie bydź niewdzięcza 
$ na siebie: ten zarzut; 
strzegał o niebespicczeńe 
kazuią twe rany. Panie, trze. 
rozporządzeniu, a mianowi. 
się na tamiten świat do któ « 
„rego się wybierasz. Jestem człowiek młody , 
„wiem 0 tym; Ale iestżeś też WPan dobrze- za» 
> pewniony że Filózofia nie zosta 


» którąby zbawić trzeba? Ja nic 


„ba ci pomyślić o 


„cie trzeba opatrzyć 


wuje ci Duszy, 
o tym nie wata 
Pomyślić olo- 


ażębym go nie miał 
„ napomnieć. do zapobieżenia w 


„szczęściu, Patrz Panie, 
„tego. - Daruy radzie; którą winienem ucziciom 
„wdzięczności i całey: t 


zni i“ 


»pig przeto nię podobna mi iest 
„sie Dobroczyńcy moiegó, 


iecznemu nies 
ieszczę masz ozás (do 


woiéy: dla mnie Przyias 


Słuchał tego! dyskursu Dider 


Ot z zmiękczeż 
niem Serca aż 


Podziękował 
a iego otwartość iina 
08 swoiey. przyszłości: Przyrzekł 
żyć dobrze co usł 


do: tez uronienia, 
młodemu Bibliotekarzowi z 


teresgowanie 0-1. 


nakoniec rozwa yszał ód niego 


y miał chwycić 
awat ważność. 


i zastanowić się nad stromą jakie 


sięw sytuacyi którey pozn 

Czskał z niecierpliwością Bibliotekarz skute 
ku' deliberacyów śwolego. Pana; 
wypadek był cale stó 
b 


i pierwszy ich 
sowny do. tego zyczeń. Po- 
uwiadomić Xiędza le Moine, 


og % 


<9 


iegł czym prędzey 
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że Diderot żąda Kapłana, p>yby go usposobił | 
nia się przed Trybunałem Sędziego Bo- | 
X. le Moine odesłał go do Xiędza de Tersac 
Odwiedził w samey |. 
kilka razy i ty“ j 


do stawie 


ga 


plebana S. Sulpiczusza. 
rzeczy Diderota X. de Tersac pó 
eiuż gotował, się chory do napisae | 
cznegó odwołania swych błędów; lecz | 
zczęście, bracia Sektarze mieli na oka | 
tarego wodza. ,Przystęp Kapłana do r 
żył; poczytali zá cięż= 


le sprawił, ż 
nia publi 
na nies 


swego 8 


derota potężnie ich zatrwo 
iewagę Swego filozofizmu, gdyby tak 
4 miał był po Chreściaksku u- | 
jęc i reprezontuią że 


że nie iest tak niebespiecznie cho=/ 


ką zn 
czny iego Aposto 
mieraG 
go oszukano; 
ry; 
tylko wyiechać 
trza dla 


nieiaki tym wrażeniom Di 
wszystkim vemonstracyom , które mu czynili, 
nie odstępował flozofizmu. Ale makonieti 


ażeby 


dał się namówić do sprobowania Wieyskiego pof 
Wyiazd iego w naywyższym sekrecie, 


wietrza. 


był utrzymowany pomiędzy Sofi 
ufalst przyjaciele iego udawali, 
u siebie, i cały Paryż łatwo u 
Ci k:órzy z nim wyiechali, p 
ki nie wyzionął duszy: Umatt w 
o Lipca 1784. To gdy się statosi 
Tiasta, i puścili 


stępnie, dopó 
ich rękach dnia 


przywieźli potajemnie trupa do M 
ogłoskę; iakoby umarł nagle przy Stole ; chli 


P 


Nachodzą go w 


jak w niego wmówiono; że mu ni 
‘z Paryża i zażyć świeżego powie: 
reparacyi zdrowia. Opierał się przez. czas 
derot, rówńie iak i 


że znaydnie się 
wierzył kłamstwi 
jliowali go nieod*) 


biąc się 
nie i be: 
żegnał i 
wierzyła 
dniarska 
bycz. aż 
twierdze: 
kład pok 
do prawd 
Tufi 
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go przed 
igrzyskie! 
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sztuce pı 
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biąc się przytym , że sławny ich Ateista: spokoys 
nie i bez naymnieyszey zgryzoty sumienia pos 
żegnał się z tym światem. Jeszcze i temu u. 
wierzyła oszukana publiczność; a chytrość zbros 
dniarska doprowadziwszy swą nieszczęśliwą zdo- 
bycz aż do- bramy piekielney, posłużyła do ii» 
twierdzenia w niezbożności tych, których przys 
kład pokuty Diderota mógłby był łatwo zwrócić 
do prawdy. 

Tuiuż widziemy, iako od samego początku. 
antychrystyańskiego związku, aż do śmierci, ies 
go przednieyszych Naczelników wszystko było 
igrzyskiem chytrości, osżukaństwa, sekretnych 
kabałów, i szalbierskich wybiegów w haniebney 
sztuce przewracania dnsz ludzkich. W tey to 
szczególńey sztuce Wolter, d'Alembert, Diderot 


' ufundowali całą swoię nadzieię wciągnienia świa. 


ta w powszechną. Apostazyą. Otóż.i Bóg mszcząc' 
się nad nimi za świętokradzkie przeciw. sobie 
kompioty, dopuścił, ażeby tych samych. chytros 
ściów użyli na nich właśni ich Zwolennicy W 
onym momencie gdzie wszystka chluba naczel= 
nictwa ustaie, i dym marnym reputacyów nabye 
tych przez szalbierkie wy*ręty pełźnie i kończy 
się na niczym, pozwolił uczniom zwiedzionym. 
opanować swych „Mistrzów zwodzicielów. - W 
onym momencie, gdzie wołał na nich cały ró. 
zum, ażeby w nawróceniu się do Chtystusa uży» 
li sami tey wolności którą opowiadali przeciwko 
Chrystugo wi, poświęcali" nędznicy aż do nayzyw= 
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szych zgryzót sumienia niewolniczemu tespekto= | Ju: 


| wi swey Szkoły. Trętwieli oni na wspomnie- | niezboż 


nie złościów popełnionych przez swą odwagę Sofistót 
naprzeciw Bogu; anie mogli. zdobyć się na ođwa+ | dzikim 
i gę gdy trzeba byłó nawrócić się do Boga, bóiaźnią | w. Nart 
J | niewolniczą/ własnych uczniów przeięci. Przeż |  maywięl 
nich więc zawoiowani umierali w niezbożności || stygnsk: 


którą przeklinało ich serce, skrępowani tancu: l 


chami, którę sami ukuli. Ç) 


(+) Niechay przestaną baiać owi przesileni Mystago: |i 


gowie, którzy czy z Psychologii. czy z, Anatomii O wiel 

pretenduią nam dowieść, -że zgryzoty dręczące ich Soj 

; braci niedowiarków na śmiertelriey pościeli pocho:-| Zen 
dzą z degradacyi albo osłabienia rozumu zwątlonegój 

ý choroba. Gdyby ci Tchmościowie byli tak- argiu| w 

fi mentowali swolemu Patryarsze w ten czas kiedy ich) BONE 

d ; przeklinał i wyganiał od siebie, byłby ich pewni] mieliśm 
jeszcze uczęstował i szkolnym epithetem. Byłby. 

zawołał ha nich: Wy Osły smiecie prawić że chok my 

roba zdegradowała mi rozum; powiedzcie owszem piero 

a Że ta choroba otworzyła moiemu rozumowi oczyj przeć 

i b Przez całe życie durzyłą mię imaginacya. ; że żestem czyć 

fi i „jeden naywiększy Mędrzec w świecie, i móy rol srom 

i zum zatruty. nieporządną miłością był slepy nato | czyła 

Kłamstwo, dopiera dzisiay niby z letargu przeb persy 

$ dzony wygadnie mi sekret, że byłem do tych cu i tWor: 

i naygłapszym ze wszystkich waryatów » wolużął fi i mó 

f Bogiem Zastępów dla: błachey Teputacyi niknącej dzisi: 

f nakształ dymi. w przestrzeniach nieskończonej sząlb: 

j | wieczności, Przez całe życie wmawiała we muit uderz 

pycha, że roziarzmiwszy się Z Ewangelicznego pz iwy 

wanżyię chlubnych przywilejów walnego i równ ik 

KITDtLi 


go człowieka, i móy: rozum ułudzony tym techo 
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Już roztrząsnąwszy spiski. i: środki sofistów 
niezbożności, nim przystąpiesay do 8piknienia 
Sofistów rebellii, zastanówmy ieszcze uwagę nad 
dzikim omamieniem które ich flozofizm sprawił 


respekto» 


spomnie- 


4 odwagę 
na odważ | 


, bóiażnią w. Narodach, i które samo przez ię 'zrządziło 


naywiększą część fatalnych tey sekty antychty« 
styanskiey korzyściów. 


ci. Przez 


zbozności 


ni” łańcue | 


ROZDZIAŁ XIX. 


i Mystago:|. 


$ . S G f 
e A o O wielkim omamieniu ktore nadało sukces 


|ręczące ich Sofistom niezboźnosści w ich sprzysię- 


ieli pocho:| zeniu przeciwko Chrystusowi, 
zwątlonego 

i tak. arci Ź RSA z 
s kiedy achi W tey pierwszey częsci Historyi Jakobinizmu 
ich pewno T mielismy do okazania exystencyą, Autorów, 


em.. Byłby 


wić że chof 


cym=powabem pótakował marzeniom: dzisiay do: 
| y 


ie owszem piero gdy widok śmierci poprawił mu w mozgu; 
mowi oczy) przedstawia mi sentencyą Którey nie potrafię zaprze» 
; Że iestemf czyć, że moia wolność wprawiła mię. w kaydany 
, i móy rok sromotnych namiętnościów, że. moia równość załąe 
slepy na od czyła mię do bydłęcey trzody, Przez, całe życie 
rgu przeb perswadował mi filozofiżm, że głos sumienia jest 
do. tych ozi j tworćm dzikich uprzedzeń ifanatyckich przesądów, 
„woiuiącń i móy sofistyczity rozum podawał nii to ża ddgmę; 
yi niknacej dzisiay dopiero i on zreficktowany wyznale swe 


skończony szalbierstwo ,'4 wszystkie wnętrzności mey duszy 


ae E uderzoney ięcząc, wrżeszcząc , 


rycząc 'wywołnią 
iwytykaią mi 4ż nazbyt iasną prawdę , że głoś. su- 


mieia iest Boskim głosem, ‘a ie 


cznego pie 


gó zgryzity nayo* 
Watnieyszym biczem straszliyyey Boga zemsty. 
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rodki i progressa sprzysiężeńia uformowanego 

przez ludzi zwanych filozofami przeciw Chrze= 

ściańskiey Religii, bez różnicy Protestantów albo 

Katolików , bez wyiątku nawet któreykolwiek 
z owych rozlicznych Sektów, które bądź w Niem 
czech, bądź w Anglii, bądź wiakimkolwiek za- 
kącie świata dochowały Artykułu Wiary w Boga 
Chrześciapskiego. -Dla odkrycia tey taiemnicy 
niezbożności przyrzekliśmy czerpać dowody szcze* 
gólniey w samych Archiwach sprzysiężeńców, to 
iest: wich naypoufalszych korrespondencyach, lis 
stach, księgach, wyznaniach. Dotrzymialismy 
słowa Szczodrzey, zdami się, niżeli kto z Czy- 
telnikom naytrudnieyszych do przekonania mógł- 
by domagać się ku ufundowania ońey pewności, 
którą Demonstracyą historyczną nazywaią Ucze- 
ni. Możemy zatym bez podchlebstwa przyznać 


naszey Historyi że do nayiaśnieyszey oczywisto* i 
ści wygurowała swoie dowody. Zwróćmy ieszcze | 
uwagę na samych Autorów tłómaczonego do tych | 
czas Antychrystyańskiego spiknienia, dla wyexae | 
minowania ich tytułów, i praw do imienia filo» | 


zofów, pod którym baczyliśmy ich formuiących 


wszystkie przeciw Chrystusowi komploty. 


Był to 'mader chytry i zdradziecki wybieg | 


związku Antychrystyańskiego Autorów, że pod- 
szyli się pod imie, które im nadawało reputacyą 
Nauczycielów mądrości i Mistrzów rozumu. Gdy: 
by sobie Wolter, d'Alembert, Diderot it. d. by” 
li nadali rzetelny tytuł niedowiatków i burzycie* 


dwanego 

Chrze» 
tów albo 
kolwiek 
w Nieme 
viek” za- 
w Boga 
aiemnicy 
dy szcze” 
aców; to 
yach, Tis 
mialiśmy 

z Czy- 
ia mogł- 
ewności;, 
aią Ucze- 


przyznać | 
czywisto*, | 
y ieszcze | 
o do tych | 
a Wwyexae | 
enia filo- | 


muiących 
y: 


wybieg | 


, że pod- 
reputacyą 
nu. Gdy» 
it. d. bys 
burzy ció* 
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łów Chrześciańskiey Religii, byliby od razu zre- 
wolto wali’ przeciw sobie- umysły; nazwali się 
więc filozofami, i uwicrzono że byli niemi U- 
szanowanie przywiązane do tego tytułu przenio- 
sło. się do ich Szkoły; ieszcze dziś nawet pomi- 
mo wszystkie zbrodnie i nieszczęścia rewólucyi 
która była i naturalnie musiała bydź 'skutkieba. 
ich konspiracyi, ieszcze. dziś mówię wiek- ich" 
niezbożności i spisków zwany iest wiekiem filo- 
zofii, i każdy kto w sprawie: Religii trzyma się 
ich sposobu myślenia, mianuie się filozofem. 

To samo omamienie dało imi nie przestaić'da« 
wać daleko więcey prozelitów, niżeli wszystkie in- 
sze sztuki*i manewry Sekty. Bardzo więc wiele na» 
tym zależy, ażeby takie oszukaństwo wyświeco- 
ne zostało. -Dopóki tylko Szkoła sprzysiężeńców 
antychrystyanskich będzie uważana za Szkołę ro* 


zumu, dopóty nigdy nieprzestan wiązać się ban- 
D 4wią ę 


«dy głupców, którzy się poczytaią za mądrych , są- 


dząc i bluzgaiąc iak Wolter; d” Alembert, Fryde* 
xyk, Didórot przeciw Boskiey Religii, i którzy 
równie iak tamci będą knowali rewólucye przeci- 
wko. Chrystusowi, a rewolucye przeciwko Chry. 
stusowi będą znowu ściągały klęski i zbrodnie 
przeciw Tronom i spłeczeńnstwom ludzkim. 

Gdy iuż: odkryślimy śluby, śpiknienia i ta. 
ieranicze sprzysiężeńców kabały, pozwólmy ie- 
sźcze sobie bez odstąpienia funkcyi; -Historyka 
zedrzeć maskę ich pretendowaney mądrości, dla 
wyprowadzenia z błędu tey zdutzoney czernia- 
wy, która uprzedziwsży. sobie imaginacyą chlye 
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bnym filozofi nazwiskiem, chce przez nie dys 
styngwować się od cnotliwego Wiernych Chry* 


„stusowych pospoletwa, małpuiąc za Wolterem i 


iego szkołą wszystkie przeciw. Niebu blużnier= 
stwa.; Czas iuż aby się przekonały te obłąkane 
duchy że: nieporządny apetyt replitacyi wystroił 
ich ną dudkow; czas mówię żeby wiedzieli, wię 
dzieli i wyznali iak dalece fałszywe brzmienić 
stow rozum, filozofia, mądrość : ódurzyło ‘ich 
umysły. Niechiyże nam pozwolą na moment 
ucha; wszak nasze demonstracye dały nam tias 
zbyt prawa bydź od nich słuchanemi: -„, Marżya 
„ło się wam w głowach kochani bracia, że w 
„Szkole: sprzysiężeńców Antychrystyańkich u- 
„słyszeliście bardzo wysoki rozum, a wy nie 
„słyszeliście tylko lekcye szaloney zawziętości: 
„przyimiycie prawdę, ktorą dyktuie naturalna 
„rzetelność: Staliście, się dudkami głupstwa i dzi- 
„kości utaionych pod płaszczykiem , rozumu; 
„ Staliście się dudkami ciemnoty chódzącey pod 


„imieniem światła i umieiętności; Staliście się 


„dudkami zepsucia i wszelakich. występków. pod 
„ wdzięcznym cnoty nazwiskiem; iesteście ieszcze 
„ido dziś dnia dudkami wszystkich zbrodniczych 
„ chytrościów, i matactwów pod zasłoną gorliwo= 
„ści o filozofią. * Takiego. tonu używałąc do U< 
czniów, niechcę ia tu zaprzeczać ich Mistrzowi 
taleńtow. Szczególnie tylko, ieżeli mi wyiadą 
z geniuszem Poety, odpowiem: Niechay'na g0- 
rze Pindus albo na brzegach rzeki Permegsu utwa= 
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rza swe wymysły, ale niech przestanie swoich 
zachwyćen i/ dzikich: chytnerów iniaginacyi' za 
rzeczywistości udawać. Im bardziey iego błędy 
są geniusza błędami, tym mniey zastanawiam | 
się widząc go: pogrążonego i ginącego w swym 
obłąkaniu. Niedołężność poiębia czyni Qzłowie- 
ka pustym, ztąd iż nie dosięg4 rozuman;, lecz 
geniusz który pozwoli sobie aż za granice rozd= 
mu, błąka się po przestrzeńiach prawdzi% ego 
szałeńistwa. Nie ‘trici on przez to swoich talens 
tów, podobnie iak Olbrzym wpadłszy “w malis 


"gnę podwaja siłę, krysząc łańcuchy i porusza 


iąc opoki; nie przeto iednak iego furye przestu= 
ią bydź brawurami szaleńca, Inszego tł0macze- 
nia niepodona wymyślić dla Wwa prze“ 
ciw Chrystusowi zapędów. 

Niech Zwolennicy poglądaiący na swego ‘Mi 
strza iak' filozofa w samych momentach iegg 
wściekłości, sprawią się sobie samym, ieżeli 
mogą; z admiracyi ktorą maią dla niegó; ale nie- 
chay też przecie ii nam powiedzą, iakie ma pra- 
wo ten ich mauiemany OBY. w szkole pra* 
wdziwego rozumu. 

W Wolterze pretendowanym filozofie , còt 
nayprzod znaczyła ona dzika zawziętość ktorą 
zapalił się i gorzał przeciw Chrześciańskiemu 
Bogu? Że Nero ślubował wytępienie Chrześcian 
i zniweczenie ich Boga, łatwo iest pojąć iż taki 
ślub mógł pomieścić się w sercu etraszydła „ któ- 
re sama tylko maska człowieczęnetwa rozróżnia= 
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ja od bestydw. Że Dyoklecyan uczynił ślub poe 


siadał 
dobny, ito.się da wytłómaczyć przez. uprzedze= widzę 
5 nie które teń tyran miał o swoich bałwanach, AEA 
chcąc wytepieniem Chrześciaństwą niby zemścić Słysz: 
się za ich:honor i ich gniew, zaspokoić. Zie Jus i 
i lian dosyć iuż głupi w  atónwicia mwagycie peri 
stwa, łączy przysięgę zagubienia Boga Chrześti= ciemi 
ahskiego; i to nie. nazbyt głęboka taiemnica, żuż. i 
gdyż iedno szaleństwo tomaczy się przez : dru- czyć, 
gie. Ale że ieden pretendowany Mędrzec, któ. i wze 
m | ry nie wierzy ani Bogów Pogańskich, ani Boga KE 
Chrześcianskiego , i który nawet nie wie iakiego | A 
Boga mia wierzyć, obiera Jezusa Chrystusa za ie | lepsz 
) dyny cel wszystkiey swey zawziętości, wściekłą* | z6łi 
Ą | ; ści i koniplotów, niech wgtłomaczy kto może | kiegć 
4 ten fenomen dzisieyszey filozofii; Ja mowię że on gorzi 
| j | - iest zapędem bezbożnika dotkniętego niepoiętym BO: 
| | szaleństwem. ` : í zosta 
i | Nie.pretenduię ia tu, ażeby każdy człowiek zbity 
nie anaiący szczęścia wierzyć po Chrześciansku s£uti 
miał tracić prawo do Szkoły prawdziwego rozu- j ten 
dł l mu. Żałuiąc go iż mało przypatrzył się dowo- | tak $ 
! dom okazuiącym niebieską prawdę tey Religii, żnić 
| i pełność Bóstwa wiey Fundątorze , chętnie po | Wiat: 
d zwalami mú tego samego mieysca przy Epiktecie | | kam 
J i Senece, (*) Które przed Chrze$ciańską nie- | iego 
j gdy epoką byłby przy Sokratesie i Platonie za- | tym 
| ; Ee 
i 5 Epiktet i Seneka. Mẹedrcowie pogańscy żyli za za“ | (a) 1 
ji 


sów Chrzesciańskich. 5 
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siadał Ale w tey samey Szkole filozofii rozumu 
widzę prawdziwych: iey Uczniów wzdychaiątych 
do tego, którego Wolter przysiągł zniweczyć, 
Słyszęnayzacnieyszego z Uczniów Sokratesowych 
wołaiącego do Nieba; ażeby nakoniec raczyło 
obiawić światu Człowieka, któryby: rozpędził. 
ciemności i wątpliwości Mędrców: MWiochayżeż 
iuż przyłdzie ten ktory nas będzie mógł nau- 
czyć, iak mamyzachować się wźględem Bogow. 
i względem ludzi. iNiech przyidzie bez odwżłoś 
ki; gotów iestem uczynić wszystko, cożkolwiek 
mi przepisze, i spodziewam się, ze zrobi mię 
lepszym. (a) Takie to śluby charakteryznią filo- 
zofa rozumu! Jeszcze i daley widzę w nim tae 
kiego filozofa, ‘gdy słucham przeglądaiącego w 
gorzkości serca: że gdyby ten pożądany Spra= 
wiedliwy Człowiek pokazał się na ziemi, tedy 
zostałby wzgardzony i wyszydzony przez złych, 
zbity, rózgami 'chłostany i traktowany iak o+ 
słutni pomiędzy. ludźmi. (b) Otóż pokazał się 
ten Sprawiedliwy którego „pogańska filozofia l 
tak gorąco wzywała; a Wolter ze swoią bezbo» 
żnicżą zgraią gardzą nim, wyśmiewaią go, zma- 
wiaią się na niego, biczuią bluźnierskiemi ięzy- 
kami traktuiąc iak infama, i przysięgli zniweczyć 
iego pamiątkę; bę. lziemyż więc ieszcze mogli w 
tym brzydkim dziwolęgu i iego Zakonnikach 


AO 3 


(a) Platon, dans son second liv: d'Alęibiade: 
(b) Did. 
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upatrować ludzi maiących związek ż rozumem 
alba filozofią !. Niechay tu staną uczniowie tych 
pretendowanych filozofów i odpowiedzą za swo- 
ich Mistrzów; dosyć nam satyslakcyi gdy do 
nich iich Woltera przemówiemy. w tym tonie; 
„„Jeżeli Syn Maryi; nie:iest u was Synem Przed- 
„Wiecznego, poznaycież w nim przynaymniey 
„Sprawiedliwego którego okryślił Plato, a po- 
stym zkombindycie ieżli się da, wasze przeciw 
„niemu spiknienia z głosem rozumu. Jeżeli 
„ Wolter niechce patrzać na Słońce które pokry- 
„wa się zaćmieniem, na umarłych którzy po- 
„ wstają, z grobów, na, zasłonę kościelną która 
asie rozrywa; niechayżeż przyidzie i spóyrzy 
„przynaymniey na nayświętszego i naysprawie* 
„dliwsżego z ludzi, ħa cudo łagodności, dobro 
„ci, dobroczynności, na Apostoła wezystkich 
„cnoty na dziwo nićwinności uciśnioóney mos 
,„„dlące. się; za swych żabóyców; i ieżli, w iego 
+ mozgu pozostale ieszcze nąyminieysza cień fiia- 
„zoGi, niech. usprawiedliwi przed nami swe 
„ sprzysiężenie na Syna Człowieczego. * 

Tym czasem Wolter iest filozofem! Zgoda 
nato; ale nie iest nawet tak poczciwym filozo= 
fem iak Judasz, bo nie powie, że krew tego 
Człowieka: którą on potępia, iest krwią sprawiee 
dliwego. Jest on. filozofem: iak Synagoga Ży- 
dowska i cały motłoch iey nikczemnego pospole 
stwa; bo woła razem z nią ukrzyżuy! skrusz 
z zniwecz infama! Tak w istocie, iest on floa 
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zofem bardzo właściwie reprezentniącyna: cały 
ten _ Naród wygnany i rożprószony po świe 
gdy ieszcze w osiemnastym wieku foziusza 
wraz z nim przeciw Świętemu Ś 


cie, 
się 
więtych, przes 
śladuie iego pamiatke, łączy swoie Świstania „ 
szyderstwą, obelgi, potwarzy, sprzysiężenia,) z 
świstaniami, szyderstwami, 


obelgami, potwa- 
rzami, śprzysiężeniami , Żydowskiemi, słowem, 
gwą wściekłość z ich wściekłością. 
Ani nam kto powiaday; 
Woltera padała tylkona Religią Chrystusową, nie 
na samego Chrystusa; gdyż nayiaśnicysza Oczy- 
wistość skazuie że prostó: do Osoby Syna Boże« 
go ściągają 8ię 8żyderstwa:i bluźnierstwa tego 
Antychrystowskiego przesłańca, Jego 
prześląduje t ohydza pamiątkę, dego 4 
wia sobie za obiekt Wzgardy i pośmie 
dy ezkaradny bezbóźnik w iednych zs 
nadaie sobie tytuł Christzmoghie Chrysto-drwiel. 
czyli szyderca Chrystusow, a drugie końiczy wys 
razem. Ecrasez linfame! Skrusz. albo’ zniwócz 
infama. (c) Ż kogoź. to drwi, z kogo szydzi; 
kogo (róbi. infamem' ta Apokaliptyczna Lestya 
ieżeli nie tego Chrystusa; który. iest prżynay”. 
mniey Bogiem wszystkiey cnoty y wszystkiey 
madrosci, wszystkiey dobroci, choćby go Sofia 
stowie nie uznali za Boga Wszechmocności? 


LE 
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Nad to; pod'iakimże tytułem mogłby rozńm: 


ś filozofia raczy Religią Chrystisową niż osobę 


Chrystusa stawiać za przedmiot sprzysiężenia So* 


fstów ? Przed przyjściem, Chrystusowym czy po- 
filozofia obrazek cnoty , któ. 


stał w głowie którego 
dawała razem przykazania - 


reyby ta Religia nie pp 
i kształtu ?, Albo czy kiedy znaydował się wystę= 
któregoby ta Religia swoim nie .potępiała 
świat Mędrca dy» 
wa, bądź silniey= 


peks 
wyrokiem? Albo czy widział 
ktuiącego bądź świątobliwsze pra 
da ich zachowania pobudki? Przed przyi- 
hrystusowym Gzy znaydowały się gdzie 
dó: uszczęśliwienia tak 


8z8 
ściem: © 


przepisy stosownieysze 
prywatnych familiów iak całkowitych Narodów ? 


Albo czy znayć 
piey wyiaśniały obowiązki wzaie 
mi miłości? Albo czy można nawet pomyślić , | 
któreby ściśley nakazowały praktykę uczyńków | 
miłosiernych i zobopo 
e filożof, który pretendowałby 
akości tey Niebieskiey Religii. Ale ieżeli 
ją psuć i przewracać, tedy iuż 
osądzony iak Wolter iiego Zwolennicy; iuż nie 
ydź' może w oczach rozumu tylko fis 
ọným albo nieprzyiacielem i zdraye 


7 


luią się:pod słońcem ; któreby lę- 
mneymiędzy ludźe 


stani 
doskon 
nie myśli tylko 


iest, ani b 
lozofem szal 


cą radu ludzkiego. 
Nie wyexkuzuie tego szaleństwa ktoby pos 


wiedział, że Wolter 2e swoim bractwem spie 
kniony przeciw Chrystusowey Religii, chcą 
tylko iey Ołtarz i Tajemnice zniweczyć. Fałsz | 


jlnego ratunku? Niech tu f 
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i blużnieniu Taiemnic; 
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samym Tae 
to są takie ż pomięs 
ażęby zasługowały dla Chrze. 
Religii nienawiść i Kkomploty filozofa 
rozuniuiącego: człowieka? Jestże Przynaymniey 


iedna z'ich liczby, ktoraby 8przyiała zbrodniom 
albo defektom ludzkim? Któraby czyniła czło» 
wieka mniey dobroczynnym dla bliżnich, mniey 
czułym nad sobą samym; mniey wiernym przy. 
iażni., wdzięczności, Oyczyźnie, lub lakieyżkols 
wiek ze śwoich powińnościów 2 Albo biórąc przes 
ciwnie;, iestże Przynaymniey:iedna z Pomiędzy 
tych: taiemnio, ktoreyby nie używała Religia za 
nową pobudkę do admirowania Boga, do poszua 
k b affektu' ku bra. 
iera dla otworze. 
tczenia go czes 
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cie się zbrodni; ona figura Boga 


ądzenie ludzi, i wzywającego 
którzy umiłowali, na» 


żeli nówey dopuś 
zstępuiącego na 08 
"do siebie tych wszystkich, 
| karmili ipokrylt swych braci, a przeciwnie wtrą» 
caiącego do wieczy 
zdraycę, tyrana; złe 
ges niewiernego małżon 
ał i nie poratował bliźniego; czy Są że 
ofa; ale 


go bogacza s ladaiakiego stue 
ka i/każdego z ludzi Kto 


nie koch 
to Taiemnice zasługujące nienawiść filoz 
bo usprawiedliwiaiące w-oczach rozumu spiknie» 
nia przeciw Religii Jezusa Chrystusa? 6 
Jeżeli wreszcie nie podoba się Woltórowi, i ie- 


go Szkole wierzyć takich Tajemnic; cot im: to 
szkodzi, że insi 
nam dla- nich bydź strasnieyszym , iż ten-który 
u bratu; iest. tymże 
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samym Bogiem który pokaż 
ego brata sędzią? Albo. czy Bóg któremu się 
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zasadzoney pretexcie. 

choćby hawet i fałszem było s 


den sposob stanowić r 
nawiści dla niedowiarka. Ale naywyższy stopień 
ę wydaie, że ziedney strony 
dawną filozofią: to" 
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'a Boga skim, nie pociągnęła się iednak nigdy do attakoa 
zającego wania Religii pospólstwa, z drugiey srożą się tak 
ali, na» okrutnie ibiią na Chrześciaństwo pod pretextem 
ie wtrą» że iego Religia ma Taieranice, 


Niechayże ich fis 
;dętego; lozofia pierwey zgodzi się sama z sobą, ieżeli chce, 
ego stua abyśmy iey rozum przyznali. 


ńdziskto Jęszcze inszy pretext; a rażem ińszy dowód 
zy są że | naybezrozumnieyszey dzikości Sofistowskich przew h 
zofa; ale | ciw- Chrześciaństwu” komplotów. Jost to Obiaa 
spiknies wienie, mówią oni, iest to sam Bog którego Rea 
* | ligia Chrześciańska mówiącego przedstawia; a gdy 
wii ies | — to Objawienie i Słowo Boże da się usłyszeć , iuż 
ż im to f- człowieksutraca wszystkę wolność w religiynych 
dlatego | opiniach. Taki ich argument; a nasza taka od = 
en_który |  powiedź : Otwórzcie wszystkie drzwi w Szpitalach 
t tymże | Szaleńców dla "Woltera, d Alemberta, Diderota; 
moim i za k 


ażdą razą kiedy w imie wolności i równości : 
emu się wzywaią swoich Uczniów do zniweczenia Chry= 
nym dla stusa i iego Religii, Jako! czy będziemy sję jes 


s + ` + 
dliwego ; szcze wadhali na ten sposob: traktować ludzi, któa 


w istó« | rży nam bezprzestannie gadaią o wolności i tolea 
y dowod |  rancyi religiyney, a w tymże samym czasie przys 

dzikim | sięgaią wykorzenić Religią, zburzyć Ołtarze, pos 
tym , ĉo obalać Kościoły, skassow 


ać Boga iak Katolickięs 
y nä żad| .80,tak Luterskiego, tak Kalwiaskiego, Rzym: 
jotu nies. skiego, Angielskiego; Hiszpańskiego, Niemieca 
kiego, Ruskiego; Szwedzkiego , słowem Boga cas 
y strony łey Europy ? Czy potrafiemy dóyrzeć w nich nays 
zofią. to” mnicyszego śladu rozumu, kiedy słyszemy i ue 
 pogań wielbiaiących wolność czci Bożey, i razem całych, 


i 
26" 


y stopień 
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zaiętych konspiracyą na wygubienie tey czci nay 

powszechnieyszey w narodach? Słysząc: Woltera 

wzywaiącego Bellerophonów i Herkulesów na zni- 

weczenie Boga Chrześciahskiego; czytaiąc d'A- 

lemberta wyrażaiącego formalną * żądzę pogląda= 

nia na zgubę całkowitego Narodu , za: to szczegol- 
nie, iż trwa w przywiązaniu do swego Boga i 
nabożeństwa; bacząc tychże samych bezbożnikków 
przez całe pół wieku. wysilaiących się wraz z'U- 
czniami swoiemi'na wszystkie hytrości, „sztuki, 
manewry i kabały dla wyniszczenia w całym świe- 
cię Religii, czy mogliżbyśmy ich ieszcze za filo- 
zófów poczytać, kiedy nam gadaią o religiyney 
wolności? Odmieamy pierwey . imiona; rzeczy: 
Niechay filozofia znaczy na przyszłość głupstwo, 
dzikość; pustotę: niech słowo rozum, wyraża 
szaleństwo i waryacyq» a w ten czas uwierzę że 
Wolter, d'Alembert; Diderot i ich Sektarze spi- 
Kknieni na zagubienie Chrystusowey Religii maią 
rozum i są filozofami. 

Radbym tu iuż nie miał do czynienia z Fry- 
derykiem. Pamiętam że był Królem; ale cóż 
począć, gdy na nieszczęście był razem i Sofistą! 
Niech pozna świat, €0 ta pretendowana filozofia 
zrobiła z tego Króla, i niech osądzi, czyli mu 
zostawiła więcey rozumu, iak nayostatnieyszemu 
tey Szkoły Antychrystyańskiey żakowi. 

Pisał Fryderyk; ale dla czego pisał, trudna 
iest zgadnąć: czy dla oszukania publiczności, czy 


li też dla oszukania siebie samego? Niech de- 
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cyduie iak'się komu podoba; ia sądziłbym , że 
szukał pierwszego. i drugiego, i dokazał sztuki. 
Pisał też czasem Fryderyk na stronę tolśrancyi, i 
poczytano go za toleranta., Mam pod oczami 
Dziennik Angielski Monthly Review z Paździer= 
nika roku 1794. kar: 154, i czytam w nim, mos 
wi nasz Autor, Fryderyka wystawionego za wzór 
tolerancyi , a to na fundamencie stów, które z dzieł 
iego przytacza Żurnalista: „Nie będę nigdy uci« 
„ skał opiniów dotyczących Religią; lękam, się na- 
„ dewszystko woien religiynych. Byłem dosyć 
„szczęśliwy, iż żadna z Sektów ktore są w mow 
„ich kraiach, nigdy nie zamięszała cywilnego po- 

„„,rządku. : Trzeba zostawić ludowi obiekta iego 

„ Wiary, formy iego Nsbożeństwa, a nawet ie» 
»g0 przesądy. Dla tey przyczyny zcierpiałem 
„Xięży i Mnichów na złość ZPolterowi i d'A- 
„ lembertowi, ktorzy mi przykładali wiele żalów 
„ względem tego przedmiotu. Mam iak naywię” 

„szy respekt dla naszych teraźnieyszych filozo= 

„fów; lecz wprawdzie wyznać muszę, że tole- 
wrancya generalna nie iest cnotą panującą tych 
„lchmościów.* Tu Żurnalista Angielski czyni 
wyborne zastanowienia, stawiaiąc naukę i mą“ 
drość Fryderyka naprzeciw okrutney-nietoleran= 
cyi i dzikości Sofistów Francuzkiey Rewolacyi. 

Lecz my którzy produkowalis ny tyle listów Frys 
deryka podzega ących do zniwsczenia infama i 
wytępienia iego Boskiey R ligii; my kt.rzy zoar 


staliśmy zmuszeńi stawić pod oczy Czytelnika ow 
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proiektułożony przez. Fryderyka i rekomendowa: szaloną 

ny od Fryderyka iako iedyny środek na wykorze= | wanych 

; nienie tevże Religii, iey Kapłanów, iey Mnis | Nauczy 

| chów i Biskupów ; proiekt który między inszea Ji klubac 

| | mi punktami każe zaczynać od zniesienia Zakon- | w nich 7 

Ji ‘ników, dla łatwieyszego zepsucia reszty; (d) My | Jeż 

którzy baczyliśmy Fryderyka decyduiącego, że czycielo 

nigdy rewolucyą Antychrystyańska do którey wzdy- | pnia; p 

chał, nie uzupełni się tylko przez większą siłę, | Zwoólen: 

i daley wyiaśniaiącego tę większą siłę gdy mówi: | nakonie 

i że przez sentencyąq Rządu-powinna bydź zniwe- bezboż! 

4 | | czona Chrześcianska Religiia; My nakoniec któ- cet- wes 

| rzy uważaliśmy narzekaiącego Fryderyka, że nie |  Francyi 

mógł bydź widzem tego pożądanego momentu; (€) go Patr 

My mówię, którzy widzielismy te wszystkie. do» niec ob 

wody iego nietolerancyi uwielbiane przez Wol, przez, I 

j tera iakó wyobrazenia wielkiego Bohatyra, cóż opinie 

| pomyślemy albo powiemy o tey mniemaney mą- mu; to 

I drości i tolerancyi Krola Sofisty? Czy mamy po- wdy (sa 

| wiedzieć to samo 6 Fryderyku, co /pomieniony ny da i 

I Żurnalista Angićlski o Karmaniolach Sofistach ? się z ni 

| Kiedy się widzi ludzi tego gatunku udawaiących go kon 

i | nam swoie-akcye albo praktyki za samię dosko» wo; -A 

j i nałość teoryi, nie mozna zgadnąć iakie uczucie mU eR 

| ma w nas panować — czy obrzydliwóści, czy pere 

H gniewu. Nie tak; szanuymy Króla, chociaż S0= è 1 

| $ fistę; niech cały gniew i wzgarda padnie na tę ZENJI 

i ściańs 
l 8 „ (8) Patrz w Rozdziale VT. 


j : (6) Lett: du 24 Mars 1767 et 13, A0ût- 1375: (£) Es 
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szaloną Glozofią, która traktuie uczniów korono= 
wanych i siedzących na Tronie, równie iak ich 
Nauczycielów zasiadaiących w Sanhedrynach czy- 
li klubach i Akademiach, to iest nie zostawuiąc 
w nich żadnego sladu rozumnego człowieką. 

Jeżeli chcemy widzieć głupstwo tych Nau- 
czycielow ieszcze do wyższego wygurowane Sto- 
pnia; przypatrzmy się nikczemney nadętości ich 
Zwolenników, w momencie kiedy się im zdaie 
nakoniec że iuż dopełnili głównego zamiaru swych 
bezbożniczych komplotów. Gdy uyrzał Condor* 
cet- wszystkie Ołtarze Chrystusowe obalone we 
Francyi, słuchaymy iak wykrzykuie tryumfy swe= 
go Patryarchy Woltera: Tu’ godzi się iuz nako= 
niec obwołać- głośno one prawo, na którym się 
przez tik długi czas nie znano, ażeby wszystkie 
opinie były poddane własnemu rozumowi naszee 
mu; to iest, ażeby był użyty ku odkryciu pra» 
wdy sam żedyny instrument , ktory nam iest das 
ny do iey poznania. Każdy człowiek dowiaduie 
się z nieiakąs pychą, iz natura nie przeznaczyła 
go koniecznie , aby miał wierzyć na cudze sło” 
wo; -a zabobon starożytności i upodlenie rozu= 
mu w głupstwie wiary nadnaturalney zniknęły 
z towarzystwa ; rownie iak z filozofii. (E) 

Te słowa pisząc Condorcet, sądził iż opisu» 
ie tryumf rozumu nad Obiawieniemi całą Chrze* 
ściańską Religią. Motłoch Sofistów przyklasko* 


(©) Esquisse;sur les progres de VEsprit We. Epoque 9. 
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| wał mu, i poglądał wraz z nim niby na tryumf | wem ; 

i prawdziwey filozofii; ale ta filozońa nie mniey | ów; 
| | | wzdychała nad ich szalonemi zwyciężtwami, iak była i 
EBI Religia. Czy w samey rzeczy dla tego, przez'tak | badan 
długi czas burzyli się Sofistowie przeciw Chrysta* | gałby 
sowey Religii, ażeby wrócili człowiekowi prawa | a war 
poddawania wszystkich swoich opiniów pod wła» | spiskć 


E sny rozum ?"Niechże nas tu nauczy ich nadęty wach, 

| Orator, co on chce wyrazić przez "poddawanie mi ol 

| „swoich opiniów pod własny rozum? Jeżeli mó- Bog 1 

i wi o prawie: nic nie wierzenia tylko co mi dyktu- zumu 

| BR ie móy rozum przekonany ażebym wierzył, te- dnego 

| i dy może dyspensować się «0d wszelkich przeciw tychn 

i Religii spisków. Religia Chrystusowa nigdy nie ligiia 

| rożkazuie człowiekowi, ażeby wierzył to, czego dyon 

| | rozum iego oświecony ieszczenie radzi mu wies won 
w rzyć. Dla tegoć to rozumu prezentuie się Chry- zarla 

i i styanizm z całą okazałością swoich dowodów i zek v 

| demonstracyów. Dla tego rozumiu,i iedynie tyl- dowo 

ko dla niego Chrystus i Apostołowie czynili tak ści B 

| i niesłychane cuda. Dla tego ażeby ten rozum 0- Słów 

i ; baczył, roztrząsnął i osądził to wszystko co mū l 

i | wypada wierzyć, i ażeby rozrożnił to co ieśt doż i 8wólc 

| wiedzione od tego co nie iest; zachowuie Reli» Sofist 

f gia swe dziecie, i iey Doktorowie wzywaią was rozu! 
H do rozpatrzenia się w iey dokumentach. Dla te- iemn 
|| | go, aby wiara wasza była wiarą rożumu, a nie ańsk 
l gnuśności albo ciemnoty, stawiają wam lekcye now 
f pomienionych Doktorów co dzień pod oczy płó* wier 


| J wne dowody teyże Swiętey Religii, Jedriym sło» któr: 
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wem ,iest to formalne przykazanie iey Aposto- 
łów; ażeby wasza wiara‘ i wasza poddannośc 
byla rozumna; ażeby wspierała się na wszystkich 
badaniach, których dła swego przekonania wycią- 
gałby rozum , raćiionabile obsequium vestrum.; 
a wam uroiło się w;mózgach , że trzeba waszych 
spisków dla utrzyihania rozumu przy iego pra* 
wach, gdy uwierzy Religii! Staraycie się wy sa-. 
mi. obeznać z tą Religią, a nauczycie się, że iey 
Bog nie iest inszym Bogiem, tylko Bogiem ro» 
zumu; że.nie masż ani iedney maxymy, dni ie- 
dnego przykazania tegoż rozumu, któregoby na- 
tychmiast nie aprobowała Religia. Jeżeli zaś Re» 
ligiia przydaie co do wiadomościów rozumu, tes 
dy.ona zna lepiey niżeli wy prawo Mędrca, pra* 
wo nie wierzenia niczego coby kuglarstwem i 
szarlatanstwem trąciło; równie iak Zna obowią* 
zek wierzenia tego wszystkiego, co wsparte na 
dowodach ,Wszechmocności, Swiątości ; wysokow 
ści Boga mówiącego do 'was, i autentyczności 
Słów Jego. | 

Lecz ieżeli przez prawo poddania wszystkich 
swoich opiniów pod własny rozum, imaginuie 
Sofista prawo nie wierzenia tylko tego co iego 
rozum poymuje i co przestaie dla niego bydź taa 
iemnicą, tedy przedmiot Spiknienia Antychtysty= : 
anskiego. ieszcze bliższy szaleństwa. Przy takitn 
nowym. prawie, zacznie więc człowiek od niew 
Wierzenia ani dnia ktory go oświćca, ani nocy» 
która go, grzebie w ciemnościach, dopóki same. 


ZZA PG ZTEZRE 


ORLIK RI ZOE STĘP p 


MILI 410 3 
if | światło i iego działanie czyli wpływ na ciało i na diś 
| umysł człowieczy nie przestaną mu bydź taiem- - wagle 
nicą Coż daley? Nie będzie wierzył że drzewo go co 
rośnie, że się kwiatek rozwiia i farbuie; nie bẹ- | któreg 
j dzie wierzył, że istota Żyiąca rusza się; rodzi i | go iqi 
) uwiecznia: od pokolenia do pokolenia; słowem, przych 
1 nie będzie nieczego wierzył w naturze, bo niczego mię z 
ii nie ogarnia rozumem. Nie będzie nawet wierzył | pusty 
i wey własney exystencyi, dopóki“ ta exystencya | się san 
i | równie iak ciało i dusza z ich własnościami są | życzył 
+ dla iego rozumu przepaścią miezgłębionych ta- | dzony 
| iemnic. mu ni 
13 Od ktorego to-czasu nikczemna miarka nas | iaką 
| szego poięcia stała się wymiarem istot, ich natu* | wierzi 
ry i możnościów i skutków? Rozum prawdzi” SET SS 
f wego filozofa cale inaczey do mnie przemawia, sznieg 
| On mi powiada, że skoro exystęncya obiektów żego.r 
raz dowiedziona zostanie, iakieżkolwiek znaydo- natur 
wałyby, się w nich taiemnice, powinienem ie wie- poniż 
| rzyć pod karą wystroienia się na waryata; gdyż i* ziems 
| naczey wierzyłbym że exystuią, ponieważ ich e* człoów 
| xyśtencya igst dowiedziona, i razem nie wierzyłe przez 
PSJ bym że exystuią, ponieważ nie mogę ogarnąć ji ich « 
| ith natury. u | prete 

Bi Ale rozpatrzmy się ieszcze lepiey w tym dzi= ciw 

ł LIBRE kim prawie, które tak hucznie głosi tryumfuią- form 
f j ' cy Condorcet. Prawo używania w poszukiwaniu f brali 
| | prawdy saniego iedynego instrumentu który ñam fa! I 
tknii 


iest dany do iey poznania! Jeżeli mię zostawi= 
ła natura w ciemnościach lub niepewności wzglę= | go | 
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„łem nayważnieyszych dla mnie przedmiotów, 


względem moiego przyszłego losu, względem tee 
go co mi należy czynić dla uniknienia wyroku; 
którego się lękam, dla użyskania szcżęścia które» 
go żądam; więc gwałci moie prawo ten, ktory 
przychodzi rozpraszać me ciemnościi wydźwignąć 
mię z niepewnośtiów? A czemuż nie powiedział 
pusty Sofista, że też i ślepy ma prawo trzymać 
siç samego iedynego instrumentu którego mu ù- 
życzyła natura, i nie pozwalać aby był prowa= 
dzony przez tego "który mą zdrowe Oczy? Czes 
mu nie przydał że też i ślepy dowiedział się z nie. 
żaką pychą, iż natura uie przeznaczyła go da 
wierzenia na: cudzę słowo, że iest światło: na 
świecie? Co to za śmieszną pycha tego' pocie- 
sznego' Sofisty! Uroiło mu się w imaginacyi że 
iego. rozum został upodlonym przez wiarę nade 
naturaluą, Uroito mu się, iakoby Chrystyanizm 
poniżał iego rozum wynosząc go po nad świat 
ziemski; iakoby Bog Ewangeliczny upośledzał 
człowieka mówiąc do niego oiego wieczystych 
przeznaczeniach i l zostawuiąc mu pamiątkę swo» 
ich cudów na dowód swego słowa! Ita dzika 
pretemyą stała się główną pobudką do i iego przed 
ciw Chrystyanizmowi spiknieniów! Ion śmiał 
formować taką pretensyą w imie rozumu! I o- 
brali się tacy którzy mogli poczytać go za filozo= 
fa! | ieszcze nawet dziś znayduią gię ludzie do* 
tknięci tak haniebną ślepotą! Wróćmy się do ie- 
50 Mistrzów Woltera, d Alemaberta , Diderota, 
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trzeba nain ieszcze w ich Zwolennikach wykazać 

biędnych dudków naygrubszey ciemnoty i niewia« 

|| domości w tytuł światła: i umiejętności przybra* 

f ) | ney. A tu same nayformalnieysze wyznania Wy- 

| i tknięte w poufałych korrespondencyach mniema- 

| nych. Mistrzów mądrości, posłużą nam ża dowód. 
| „Czy iestże Bóg? Czyli nie masz żadnego? -Czy 
„ mamże duszę do zbawienia? czyli iey nie mam ? 
„To życie cży ma bydź całe poświęcone dla doe 
„, czesności? Czy mam myśleć o iakim przyszłym 
„losie? Ten Bóg, i ta dusza i to przeznaczenie 
; aią? Albo czy mam. 


„są że one tym co mi powiad 
y? Wszakże to 


„wierzyć cale przeciwne rzecz 
są kwegtye elementarne prawdziwey mądrości 
i filozofii, kwestye naybardziey interessuiące ród 
ludzki i w sobie i w swoich konsekwencyach. 


| Ji A cóż mówią na te tak wielkie punkta nasi pre" 
| į tendowani Mędrcowie, w tym samym czasie kie- 
I W „dy formuią eprzysiężenie przeciwko Chrystusowi? 


Co sobie odpowiadaią pomiędzy sobą ci ludzie 
i aidawaiący się za Mistrzów. mądrości, rozumu 
f i światła? Czytaliśmy ich listy w tey materyi, 
M i śtawiliśmy pod oczy Czytelnika. ich oryginalne 
wyrazy.. (g) Cóż w.nich widział? Oto ludzi 
którzy chcą uczyć i oświecać świat cały, Wwyzna= 
j waiących ieden drugiemu i powtarzaiących wys 
ia znanie: że nie mogli zdobyć się na zddecydo= 
wanie ani iedney opinii względem któregokol= 

BIEE SAD 


(g) Patrz wyżej. 
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wiek z przerzeczonych punktów. Wolter zapya 
towany przez Xiążąt, zapytowany przez Obywa» 
telów, zapytuie sama d'Alemberta czyli ma;wie- : 
rzyć co o swey duszy i o swym Bogu. Jak pier- 
wszy tak i drugi zawsze kończą wyznaniem »' 
ktore się zowie po szkolnemu Worx liguet, nie 
znam, nie rozumiem, nie poymnię, nic o tym 
nie wiem. I coż:.prżecie umieią z filozofii ci szu. 
müi Nauczyciele, gdy nie mogą rozwiązać: po= 
między sobą samych nawet początkowe:filozofi- 
cznych zagadnień? Jakimżeż prawem udawaią się 
za: Mistrzów świata i*bożyszcza rozumu; kiedy 
ich rozum ieszczć nie dosięgnął wrót umieiętno. 
ści od ktorey zawisły obyczaie, zasady spółeczeń- 
stwa, obowiązki Człowieka, Oyca familii , Oby. 
watela, Xiążęcia, poddanego i postępowanie ró» 
wnie iak uszczęśliwienie wszystkich? Jakaż bydź 
może ich umieiętność względem człowieka, kie- 
dy nie wiedzą nawet co' to: iest Człowiek ? Alba 
iakie będą ich lekcye względem powinnościów, 
i głównych interessów tegóż Człowieka, kiedy 
iego przeznaczenia nie zmaią? Co nakoniec bes 
dzie znaczyła lub czego warta ich filozofia, ieże” 
li iey nauka ma skończyć się na tym, aby we 
mnie w mówiła, iż nie mogę wiedzieć na czym 
mnie i tym wszystkim z ktoremi żyię naywięe 
cey zależy ? 

Dla pokrycia wstydu swey. grubey niewia* 
domości względem tych pierwszych i fundamen 
talnych badań rozumnego człowieka, odpowia- 


n 


neman aee 
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da nam. i' Alembert, iak wyżey baczyliśmy, że 
adzi Człowiekowi, iż nie moze 
nych punktów tyczących ewoią 


to nie wiele w 
rozwiązać rzeczo 
duszę, swDiego Boga i swoie przeznaczenie. (h) 
Wolter twierdząc że się nic nie wie 0 tych*pięr- 
wszych zasadach , wyznał w prawdzie, iż iego 
niepewność była nie bardzo-przyiemną rzeczą; 
lecz zaraz tey samey niepewności użył za płą* 
szczyk ku utaieniu swoiey ciemnóty gdy przydzł, 
że pewność w.tey materyi iest śmiesznym i 8zar= 
skim stanem. (i) Otóż na czym się kon- 
ętność tych mniemanych' Mi- 


latan 
czyła cała umiei 


strzów rozumu i filozofii. 
i exkuzuie ią przez- nay- 


Jeden: z nich wyzna“ 
ie swą niewiadomość; 
widocznieyszą pustotę; drugi mudaie, że to czego 
on SĄ wie, ten tyłko szarlatan będzie preten= 
dował wiedzieć, i że iest rzecz beżrozimana i śniie* 
szna, ieżeli ia nie będę kontentował się tą nice 
pewnością, która iego samego. dręczy. 

Ponieważ nie wie d'Alembert czyli iest Bóg; 
albo go nie. masz, czyli on sam ma duszę, albo 
iey nie ma; trzeba więc wyznać; że nie wiele 
natym zależy Człowiekowi -ażeby wiedzał czy 
wszystkie interessa iego konczą się w kilku dniach 
śmieśtelnego życia; albo czy powinien trudnić 
się iakim losem przyszłości, który potrwa równo 


E eaa 
(h) Lert: à Volts du 25, Juillet et 3 Août. 1770. 
G) Lett: 4 Frideric Guill: *Prince Hoy: de Prusse du -28 


Nowem: 1770: 
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zwiecznością! i ponieważ Wólter udręczony swą 
niepewnością nie. wie którey chwycić się strony; 
trzeba więc, żebym gardził, a nawet prześlado» 

wał tego: przyiaciela który mię chce wydzwignąć” 
z takiego udręczenia i bezprzestańney niespokoy» 

ności: Trzeba skruszyć, zniweczyć, zgubić iChrys 

stusa i iego Apostoła gdy przyidą zaspokaiać mo» 

ie nudności i uwolńić mię od wątpliwościów 

względem moiego głównego interessu! Myli się 

iednak, ktoby w tych ludziach upatrował prostą 

czyli ordynaryiną niewiadomość człowieczą ; iest 
to cała pycha i całe głupstwo niewiadomości, 
która chce trzymać mię w ciemnościach dla tego 
że nienawidzi światła. 

Trudna wyperswadować światu, a przecież nić 
rzetelnieyszego, że nienawidzić, gardzić, brzydzić 
się, zazdrościć, zepsuć, zburzyć, zniweczyć to caa 
ła summa mądrości tych pretendowanych oświeci- 
cielów rodu ludzkiego. Nienawidź Ewangelią, poa 
twarzay iey Fundatora, odzieray Kościoły, obalay 
Ołtarze, iuż dosyć jesteś mądry abyś uszedł za fia 
lozofa tego kalibra; bądź Deistą, Ateistą, Scepty 
kiem, Spin Ozystą i wszystkim czym tylko zechcesz; 
*sprzeczay albo twierdz, miey albo nie miey na- 
ukę i Nabożeństwo, którebyś na przęciw nauce 
i Nabożeństwu Religii Chrysusowey postawił, 
nico to nie pyta Sekta, ani sam Wolter nie po- 
trzebował tego dla zaszczycenia się tytułem filo« 
żofa, Kiedy go pytano, przez coby chciał zastą. 
pić Chrystusową Religią, nazwał Kapłanów tey- 
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Religii Lekarzami i odpowiedział: Ozegoż oni 
chce EN, Odiątem im lekarzow ; itkieyz 
jeszcze wyciągawą usługi? (k) Na próżnobyśmy 
mu replikoweli: Odiąłeś im lekarzów; ale zosta. 
mićsz ich. ze wszystkiemi namiętnościamii: Zos 
stawuiesz im truciznę; iakież przeciwko niey 
daiesz lekarstwo? Na. nic przydadzą się wszyst= 
kie -zarzutys: ani Wolter, ani iego panegyrysta 
będą wahali się odpowiedzieć nam: 


że 
w 


Zondorcet nie 
Zróbcie iak oni. zróbili; 
wdy religiyne błędami, kłamstwami, zabobonami 5 
przesądami popularnemi, a potym pochwalcie 
się żeście ie zepsnii: Niech; was bynaymniey nie 
obchodzi iakby ńa mieysce niewiadomościaamie« 
iętność; na: mieysce kłamstwa w proswadzić pra”. 
wdę; dosyć wam natym żeście ie zbnrzyli, iuż 
dziecie prawa do chlubnego 


nazwiycie wszystkie pra- 


przez to santo nabę 
filozofów. imienia. ! 

Za takie pieniądze nie dziw że znayduiemy 
dzisiay. nieprzeliczoną czerniawę każdey rangi, 
każdego wieku i płci filozofów; Ale też za takie 
pieniądze oiakże głupia pycha ktora sobie smae 
kuie w tym imieniu! Powiedzmy“ Wolteżowi 
i wszystkim iego' sektarzom nięchay przestaną 
chlubić się znim w uszy rozumu. Mądrość zae 
sadzona na pogardzie ipsuciu, na błaznowaniu s 


wyśmiewaniu i bluźnieniu religiynych obiektów 


iest ona nazbyt łatwym rzemiesłem. Nie poy“ 
muię 


Í 
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Wolter zdawał się z początku 
przestawać na podawaniu lekcyów te 
samym Monarchom, 
ratom ; tym zaś 


muie dla czego. 


y, mądrości 
Szlachcie, bogaczom i lite- 
mniey dla czego zdawał się całą 
exkludować od iey uczestnictwa bźdakow i hotg= 
te, Wszak służalec widzący śmiejącą się kome 
panią na wyrzeczone iedne proste bluźnierstwo 
może wnet zrobić się tak dobrym fi 


lozofem , iak 
iego Pan zasiadaiący w kompanii. 


Będzie on n- 
terza i Bisku. 
łotr Mźrtyliy. 


miał równie wyszydzać iswego Pas 
pow, i Ołtarze i Ewangelią. Ow 
ski iakożkolwiek ostatni prostak, grąbian, gren- 


dal, nauczy się wkrótce tak dobrze iak Co 


ndor- 
oet rezonować przeciw 


popularnym przesądom, 
obalaiąc Ołtarze i morduiąc Chrystnsowych Mini. 
strów ; Nawyknie nawet i Wolterowskich tonów 
zowiąc Rewolucyą tryamfem r 


ozumu, Światła 
i filozofii: 


leyszego motło. 
m, powiedź mu, 


(Przemów dd naypod 
chu twoim Soństowskim ięzykie 
że iego Xięża oszuktią go; że piekło iest' włą. 
enym ich wynalazkiem ; że przyszedł czas aby o. 
trząsnąwszy się z iarzma zabobonności i 
tyzmu odzyskać wolność 
iż za dwie lub trzy minuty ci nieokrzeszni wies 
śniacy i pustkowianie zrobią się tak tęgiemi filos 
zofami iak wasi przednieysi Propagandystowie. 
Zmieni się styl waszey Swaty; ale u 
będzie ta sama, Bed 
CO. wy nienawidzicie, 
cie; owszem im wi 
Tom I, 


fanas 
swego rozumu; ręczę, 


mieiętność 
4 Oni nienawidzili to samo; 
będą burzyli co wy burzy. 
chsżęmi są prostakami i brus 
27 
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talami, tym łatwiey chwycą się nienawisci, tò 
iest całey mądrości waszey. | 
Jeżeli ieszcze potrzebniecie gatunku inszych 
tedy bardzo łatwo powiększyć liczbę 
waszych głów oświeconych. Macie Cbrkę Necke- | 


którey dosyć usłyszeć błazeński żarcik TA- 


Uczniów, 


TA; 
lemberta przeciwko Ewangelii, aby mu wyrownała 


w filozofii i otrząsneła z przesądów religiynych | 
jak Siostra Guillemeta. Trudno było poiąć zkąd | 
się nabrało tyle uczennic do Szkoły naszych Męż| 
drców, rownie iak tylu młodych: wyuzdańców, 
którzy ledwo miawszy czas przeczytania dwóch 
albo trzech bezbożniczych brochurów; iużci filo» 


zofami zostali. -Ten wiek światła filozoficznego 


tłomaczy się następnić. 
Co mówić na to, gdy wszystkie nasże i mło: 


de i stare rozpustnice porobiły się filozofkami?. 
Wszyscy Mężowie i Żony zartuiący z Małżeń: 
skiey wierności, wszystkie dzieci znudzone .re« 
spekter winnym Oyci i Matce; wózyscy Dwo: 


Chrześciańskiey karności, każdy zgoła iakiegoż: 
kolwiek Stanu i kóndycyi Człowiek -zrywaiący 
bezwstydnie wędzidła narmiętnościow iest dzie 
siay filozofem i chlubi się z tego nadobnego 
imienia. Ani wyrzuci Wolter którego ze swey 
szkoły, byle tylko przydał do wszystkich swoich 
zbrodniów onę Sofistowską chwałę która na tym 
zależy, aby zrucić iarzmo religiynych wymysłów; 
naśmiewać się z Taiemnic, natrząsać się z Due 


racy- beż moralności, wózyscy Woyskowi bez _ 
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chownych i deptać Boga Ewangelicznego Maies 
stat. Zaiste, iuż to tu nie proste dudki niewiae 
domości wziętey za umieiętność iciemnościów pos 
czytanych za światło, albo sżaleństwa żawżiętości 
krytego maską rozumu, ale 8ą prawdziwe dudki 
zepsucia tzyli bez moralności udawaney za cnotę, 
Wybaczę głupstwu; wściekłości , gotączca 
i mpetom zawziętości Woltera formuiącego piżea 
ciw Chrystusowł spiknienia. Nie upatruię wnim 
tylko śzałeńca podobno godnieyszego politowa. 
nia niżeli gniewu, kiedy urąga się ż samego Nie. 
ba pisząc do d' Alemberta: Jesżcze dwadzieścia 
lat, a Bog będzie kontent; albo gdy powtarza» 
iąc icnatężaiąc bluźnierstwa swey wściekłości 
woła na Damilaviile. <Gniwecz, infama ! Zniwecź 
więcinfama! Tak iest, wybaczę Wolterowi Opas 
nowanemu tą gorączką wscieklizny. Podaruię 
i iego Uczniom, aż do onego całego mnóstwa 
Szlachty, Miesżczan, Ministrów 4 t d, którzy 
nie znaiąc wyobrażenia filozofii, maią się za filoa 
zofów, dla tego że zgraia śprzysięgłych bezbo: 
źników w mawia w nich taki tytuł" Nie zapy. 
tam ich nawet od którego to czasu sam tytuł fi» 
lożofa może wystarczać dla Fryderyka albo Wol. 
tera, aby ich pocżytać za Mistrzów umieiętno. 
ści; na którey nie tylko się nie znali, ale też 
ślubowali zagubić ią i w wieczney niepamięci 
zagrzebać. Nie powiem im, że ieżeli Fryderyk 
mógł bydź ich Nauczycielem na. Marsowym palu 
i formować woiaków; ieżeli Wolter mogł krys 
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tykować Korneillego i dawać Wierszopisom re- 
guły, tedy iednak ani ten ani tamten nie stali 
śię przeto Doktorami w Naucę religiyney; że w 
tey Nauce równie iak „w każdey inney umieię- 
tności niepodobna iest wygurować, kto w niey 
nie ćwiczył się nigdy; że bezrozumną iest rzeczą 
tak w religiyney iak w każdey inszey Nauce obie- 
rać za Mistrzów i przewodników ludzi którzy blus 
żnią to czego nigdy nie znali i nawet znać nie- 
chcieli; ludzi zatym podobnych do onego puste- 
go żaka, który przebełkotawszy iaki nikczemny 
wykręt szkolny, podskakuie w tryumfach, pos 
czytuiąc go za niepodobny do rozwiązania, albo 
do owego głupiego dziecka, ktore rozbiia zega- 
rek, dla tego że nie umie'go -rozebrać i poznać - 
się na ukrytych iego sprężynach. Puszczam mó. 
wię te wszystkie reflexye zdrowego rozumu, któe 
re powinny były Sofstowskim uczniom nadobf- 
cie wystarczyć do wystawienia im. szkoły swych 
Mistrzów przynaymniey za podeyrzaną, ieźli nie 
głupią i godną śmiechu w onych utarczkach Fry. 
deryka z $órboną, Woltera z S. Tomaszem, d'A- 
łemberta z S. Augustynem, Siostry. Guillemetty. 


z S. Pawłem. 


Chcę przymusić do uwierzenia, że ci wszy» 
scy wielcy Mistrzowie rezonuiący pa Teologiczne- 
mu i Degmatycznemu, mogli wydawać się swym 
uczniom prawdziwemi Doktorami w sprawie Re- 
ligii. Ale kiedy ci sami ludzie i cała ich Szko- 
ła rezonuiąc rownież o cnotach, pretendowali ddy* 
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| Te ktować reguły obyczayne zasadzone niby na pra- 
stalt wie naturalnym, iakinaże przebog sposobem mo- 
e W gli sobie imaginować przerzeczeni uczniowię, że 
ieię= jeszcze i”w ten czas słuchaią lekcyów filozofii! 
niey | Tu niknie wszelaka cien pretextu, tu uie podos 
jeczą bna skoncypować wymówki. Wszak im nie trze» 
obie. ba było tylko raz rzucić oko na tę Antychrysty= 
blu: | anską Akademią, i samych siebie zapytać czyli 
nie- f pomiędzy iey uczniami znaydował się przynáye 
aste- mniey ieden, o którym możnaby było sądzić, iż 
mny dla tego zrzekł się Religii, ażeby pod przewodni- 
po* ctwem Woltera stał się lepszym synem, lepszym 
albo | oycem, lepszym małżonkiem, słowem uczci- 
ega- wszym i cnotliwszym człowiekiem. Tu dosyć było 
unag zastanowić uwagę, zkąd to pochodziło iż ta preten= 
móa . dowana filozofia moralna stała się zwyczayną uciecze 
któw. | ką i ostatnim wybiegiem dla każdego wyuzdańca 
obf- bezczelnie zartuiącego ze wszystkich obowiązkowi 
tych obyczaynych prawideł; zkąd pochodziło, że gdy- 
nie śmy zarzucali sromotę i brzydkość konduity tym 
Frye Wolterowskim wylęgom, odpowiadali nam poe 
PA- epolicie z uśmiechem: te zarzuty służą dla czło= 
etty | wieka, ktory ieszcze nie otrząsnął się z przesą= 


dów waszey Ewangelii; my iesteśmy filozofowie 


BA i wiemy czego się trzymać. 

Ra) Trudno taić przed sobą i nazbyt publiczne 
yn praktyki wygaduią tę prawdę: Żoną która ńaśmie- 
Re- (. wała się z wiary małżenskiey; Młodzieniec ktory 
ka: rozpuszczał cugle swym namiętnościom; Czło» 


dy- wiek ktory chwytał się bez braku wszystkich goa 
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dziwych i niegodziwych środków:dla dopięcia zaa 
miaru; od Dworskich elegantów, aż do naypu+ 
blicznieyszych nierządnic, wszystko wygadowała 
bez zaiąknienia: Jesteśmy filozofowie; ta była ich 
całkowita wymowka. Nie znalazł się ani ieden 
pamiędzy nimi, ktoryby był śmiał usprawiedli- 
wiać przed nami naymnieyszy defekt mówiąc: Je« 
stem Chrześciianin , ieszcze wierzę Ewangelii. 
Ani'tu mogą, Mistrzowie obwiniać błędu, 
niewiadomości albo niepoiętności swych uczniów. 
Zńał uczeń bardzo dobrze, że imie cnoty ieszcze 
pozostało się w szkole‘, ale też razem, wiedział, 
iak Nauczyciele iego tłòmaczyli tę cnotę. Im 
bardziey oświecił się wich uimieiętności, tym gor- 
liwiey powinien był praktykować ich ohydną tes 
©ryą, natrząsając się z zarzutów. ludzi cnotliwych 
i zgryzot swego sumienia. Znał on, iż iego. Mi. 
strzowie nie sądzili zą stosowną do interesu swey 
Sekty posuwać bezczelność aż do otwartego blu- 
nienia Ewangelicznego morału ; ale widział ich 
wykryślaiących ze swego Kodexu wszystko, coż= 
kolwiek Ewangelia zowie cnotami, czyli wszyst- 
kie cnoty, ktore Religia sprowadza 2 Niebios: 
Czytał onw ich szkole listę cnot nazwanych przez 
nię cnotami niepłodnemi, imagiuaryinemi, przes 
sądnemi ; z listy zaś cnot prawdziwych, wyrzucił 
ich przykładem wstyd, wstrzemięzliwość, wiers 
ność Matzęńską, miłość Synowską, affekt Oyco* 
wski, wdzięczność, darowanie urazy, aż do-szczes 
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ości; (I) a na to mieysce położył ambicyą, py» 
chę, honor chwały , chlubę rozkoszów i wszyst» 
kie namiętności., Wiedział że w obyczayney ie- 
gó, Mistrzów, nauce, cnota nic inszego nie zna- 
czy, tylko.co ġest pożyteczne, i występek nic in- 
8zeg0, tylkoj-eo dest szkodliwe na tym świecie ; 
że cnota iesb prożnym snem, gdy człowiek cno= 
tliwy, staie.się nieszczęśliwym w tym życiu. (m) 
Wiedział że iego Mistrzowie gadali bardzo wiele 
o dobroezynńości:; ale też znał razem iż ta do- 
broczyniność dla tego iedynie nosiła u nich'nazwi- 
sko cnoty, aby, pod iey pretextem dyspensowali 
się od wszelkieyinney cnoty: Przyiacielu, uczyń 
nam dobrze, kwitużemy cię ze wszystkiey reszty, 
ta była wyraźna lekcya Woltera (n); lecz nie by= 
ła ostatnia, Chciał on aż do tey ślepóty dopro- 
wadzić swych uczniow , ażeby nie |wiedzieli na» 
wetczy może znaydować się cnota, czy iest w świe» 
cie iakie moralne dobro, ktoreby różniło się od 
złegó; i była toiedna z owych kwestyow na Kto. 
re urzędownie odpowiedział Wolter, że się o tym 
nic nie wie, non liquet. (0) Jeszcze więcey, po- 
stąpił on do decyzyi, że wszystko (co się zowię 


0) Voy: les textes/ mómes des Philosophes dans les Hel- 
piennes Tome V. 
(m) Voyez Helvecius de Esprit et de LU Homme; Essaż 
sur les prejuges; Systeme de la Nature: Morale 
"Univers. Vo, 
(n). Fragmens sur divers sujets, Art: Vertu. 
(6) Diction: Philos; Art: Tout est biens 
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doskonałością , uiedoskonałością , sprawiedliw0: 
scią, złością, dobrocią, fałszem, mądrością ; 
głupstwem ; nie rożnć się tylko przez same hczuu 
cia rozkoszy albo boleści Cp); że im bardziey fi 
lozof zagłębia się; w rzeczy; tym mniey śmie 
twierdzić, ażeby bardziey zawisło od człowieka 
bydz. boiażliwym ; gniewliwynn, uszótecznym, 
występym, dak bydz zyzowatym s garbatym, 
chromygą:'(q) i+ Takie były lekcyę sprzysięgłych 
Śofistow;j i znogliż ieszcze pPrzypuścić do imagi- 
nacyi ich'nieszczęśliwi słuchacze, że znayduią się 
w Szkole cnoty. lub filozofii? 

Ghociażby: wreszcie z lekcyów Sofistowskich 
mogł zapewnić się uczeń o exystencyi tak cnoty 
iak występku, na cożby mu 8ię przydała ta row 
żnica/ kiedy Mistrzowie uprzedzili mu głowę, 
że rodził się do Szczęścia, i że całe to szczęście 
zawisło za rozkoszy i wyiątku od bolu (1); kie. 
dy puściwsży na bok cały interess duszy, wyper- 
swadowali mu, że hasłem mędrca powinno bydź 
czuwanie: nad swym ciałem (5); kiedy gô nawet 
i o tym zapewnili, że Bóg przóz rozkosz ciele- 
sną pociąga gó'do cnoty. (t) A przecież to są le- 
kcye Woltera, d'Alemberta, Diderota naypiere 
wszych fundatorów Szkoły. 

(p) Lettro de Trasyb; 
(q) Enciclop; Art: Vile etit; de Geneve. 
(r) Enciclopedie Art: Bonheur et Preface, 


5) D'Alembert Eclairets: sur les Elemens du Philos: Ñ., 8. 
(+). Voltaire Discours sur le bonheur, 
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Jakąż nakoniec pobudkę ci sami bhohatyroż 


wie filozofi podali uczniom swoim do choty, kies 


„dy'im zaręczaią wyraźnie, że ani ich Choty, a- 
a; że boiażn 
tego Boga isst początkiem głupstwa; żę każdy 
człowiek bez boaźni test nad prawo; że każda 
sprawa nieuczciwa lecz pożyteczna popełnia sig 
że nakoniec zgryzota Sle 
mienia nie ma bydź brana tylko za boiażń ludzi 
ż praw.  Posuwaiąc zaś swą naukę aż za grani» 
ce całego głupstwa, z iedney strony uwielb 
bezprzestannie wólność opiniów , 

człowieka wolnym do obierania sob 


bež zgryzoty sumienia ; 


iaią 
dla zrobienia 
ie co raz fał.. 
szywszey; a z drugłey nie zostawili ani iedney 
naymnieyszey sprawy w mocy iego wolności dla 
odięcia mu zgryzoty aż do nayohydnieyszych 
zbrodniów (u). 

Taka była nauka tych Antychrystyańskich Ses 
ktarzów; chóćby ią chcieli zaprzeczyć, 


tóiuż niea 
rychło , 


gdy zapisana w tylu gryzmołach 
mianowicie, które przez nich uwielbione ; 
mendowane za nayprzednieysze dzieła. Cóż wię- 
ccy mogliby byli uczynić ci pretendowani Glozo- 
fowie, gdyby: potrzeba z ich moralney nauki ue 
łożyć Kodex zepsucia i zbrodniarstwa? A1 
50 więcey potrzebą było dla przekonani 
że ten mnieńany wiek filozofii stał się 


tych 
"reko. 


bo cze» 
a świata, 
właściwie 
8 LASER 


(u) Voyez les testes de Voltaire de d'Alembert de Di- 
derot dans les Helviennes Tome III; 
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wiekiem wszystkich występków i zbrodniów,wy:. 
niesionych do znaczenia, iakoby fundamentalnych, 
maxymów i przykazan dla wyuzdanca ktory ie;80a 
bie za użyteczne poczyta? 

Jeden tylko szczegolniey punkt zdaję się przy» 
naymnięy zmnieyszać winę tęgo nieszczęśliwego 
minóstwa pretendawanych filozofów i filozowków, 
ktorzy się dali w tak haniebne omamienie. wpro. 
wadzić, a ten iest, iż naczelnicy Antychrystyan= 
skiego spiknienia musieli łożyć bardzo. wiele pra« 
cy, i używać nader hytrych wybiegów ;. Manes 
wròw i kabałow, na rozszerzenie swoiey. bezb0a 
Zniczey nauki i zapewnienie sukcessów: Sprzy= 
siężenia. 

; Ale ztemi wybiegami, manewrami, kaba» 
łami, czymże będzie, ich filozofia ? DRY, tee 
by świat mogł był przekonać się © nich za życia 
Woltera, Fryderyka, d Alemaberta, wprzód niże 
li zepsuły się serca aż do chlubienia „się .i prze- 
chwalania z rospusty; daymy żeby się było znało 
pod òw ¢za§ one sekretne przestrogi tak często 
powtarzane między sprzysiężeącami: Uderz, a 
skryi rękę; Słowem, daymy żeby były uwiadoe» 
miione ludy o tych zdrayczych sztukach użytych 
potaiemnie na ich zdurzenie: czy byłżeby. kto 
znógł wystawiać sobie kroki filozofii w tak brzyd= 
kiey hypoktyzyi, w tak ohydney obłudzie, w tak 
zdrodniarskich postępach ktorym winna iest seks 
ta wszystkie swe powodzenia? 
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Kiedy d'Alembert, Diderot; Condorcet, Hel- 
wecyusz, Turgot i t. d. łączyli się w swym Ho. 
telu d'Holbach pod imieniem Ekonomistów, i 
pod pretextem  zaradzenia -0 interessach ludu, 
gdyby ten lud był wiedział, że oni zabierają się 
układać pamiędzy sobą środki do iego oszukania 
1 zrobienia: niezbożnym iak byli sami, do wya 
darcią mu Kapłanów, Ołtarzów i Ewangelii; gdy 
by tenże lud mogł był przeglądać, że owi mnie- 
mani Nanczyciele, Professorawie, Guwernero- 
wie, Bąkałarze rozsyłani po kraiu i za granicę ną 
edukowanie młodzieży; byli rzeczywistemi emisa 
saryuszami d'Alemberta przeznaczonemi do psu. 
cią i bissurmanienia ich dzieci, żę owi wszyscy 
księgarze i kramarzę sekty, którzy tak tanio prze» 
dawali iey pisma, byli zdraycami płatnemi przez 
sekretną Akademią dla nadania cyrkulacyi beze 
bożniczey truciźnie z Miast do Wsiów i aż nay- 
liższych Chatkow: czy byłażby uzyskała sekta tę 
reputacyą , ktorą ściągnęła na siebie przez tak 
ohydne kroki? Albo iey sprzysiężeńcy byliżby ie- 
szcze miani za mędrców godnych donadania s wees 
mu wiekowi imienia filozoficznego wieku, gdy- 
by zbrodniarstwo ich podziemnych końiplotów 
było się wytoczyło na publikę? Pewno nayspras 
wiedliwsza obrzydliwość byłaby zaięła mieysce 
dotychczasawey -admiraćyi, i choćby prawa“ były 
milcząły tedy: sama publiczna niechęć i wzgardą 
byłaby wystarczyła do zemszczenia się za honor 
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filozofii splamiony infamią naysromotnieyszego 
zdradziećtwa. ; 

Niechże więc upokorzonym zostanie ten wiek 
pretendowaney filozofii, niech się zawstydzi, niech 
pokutuie i otrząśnie się z omamienia w które go 
antychrystyańscy Szarlatanowie w prawili, a kto” 
re, mowiąc po .rzetelnemu, bardziey podobno 
winien swoim występkoni, zepsuciu sarca i nie- 
porządnym skłonnościom niżeli hytrości tychże 
oszustów. Wybaczę prostaczemu mnóstwu, któ. 
re z iedney strony nia iakążkolwiek wymowkę 
ze swego niedoświadczenia w Sofistowskich mam 
tactwach, a z drugiey przynaymniey z tym może 
pochwalić się przed światem, że instynkt iego 
enoty naydłużey go bronił przeciwko omamie= 
niu. Ale owe tysiące i krócie Uczniów we Dwoe 
rach, Pałacach, Lyceach i tyn: podobnych eduko- 
wanych Klassach miałyby 6zczerze porachować się 
2 rozumem i sumieniem.  Zrobiwszy się beze 
bożnikami, poczytali się za filozofów. Zrzekłszy 
się Ewangelii i iey Cnot raczy niżeli 'Paiemnic, 
obrali sobie niby za bardzo gruntowne racye one 
anódne terminy przesąd, zabobon; fanatyzm 
kioremi Sofistowie bezprzestannie nabiiali im uu 
szy. Nawet nie znali się natym ci bidni, choć 
edukowani ludzie, że przesąd iest to opinia bez 
dowodów ; stali się więc sami niewolnikami prze= 
sądu porzucając Religią którą ledwo rozumieli 
powierzchu, gdy tym czasem znienasyconą chci- 
wością pożerali wszystkie paszkwile i potwarzy 
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rzucane przeciw niey od sprzysiężeńców. Jeżeli 
ieszcze mało na tych tytułach do filozofi + nies 
chay ich poszukaią więcey wgłębi własnych sere 
swoich. Niech szczerze zapytaią sumiewia, ica 
żeli to nie nudząca ociężałość do cnot Ewange= 
licznych sprawiła ich admiracyą dla Sofistów ile 
burzycielow Religii ? Niechay obaczą daley , ie» 
żeli to nie miłość namiętnościów bardziey, ni. 
żeli bytrości, wybiegi i podstępy Mistrzów Se- 
ktarskich ugruntowała w niedowiarstwie ich nie. 
szczęśliwe umysły? Lękam się, ażeby ten nie 
był iuż sam pierwey należycie zepsuty, który 
mógł poczytać za szczęście i honor złych naśla=« 
dować. A przynaymniey widoczna, że musiał 
bydź bardzo lichym filozofem, któremu zdawała 
się iż na filozofów pogląda, gdzie jasna rzeczy< 
wistość samych zdrayców, oszustów i szarlata 
nów stawiała mu przed oczy. 

Jakażkolwiek tego przyczyna, pewna ażoliy, 
że wiek |'omamiony zwodniczemi sztukami An- 
tychrystysnskiey Szkoły, wziął sobie za 8zczegol=- 
nieyszą chiubę nazywać się filozoficznym wie- 
kiem. Pewna ieszcze, że ten sam wiek zdnurzo- 
ny prawdziwym, szaleństwem i całą wściekłością, 
niezbożności poczytaną za rozum, zdurczony przyja 
sięgą nienawiści i ślubem zniweczenia Religii 
„wziętermi za przysięgę i ślub tolerancyi, wolnoa 
ści i równości teligiyney, zdurzony nad to ciem. 
nościami udawanemi za światło i niewiadomo- 
ścią osądzoną za umieiętność, zdurzony daley 
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gniazdem całkowitego zepsucia moralnego ogło: 
szonym Za Szkołę cnoty, zdurżony nakoniec 
zdrayczemi podstępami poczytanemi za rady i wy* 
nalazk. mądrości ; pewna mowię że tensam wiek 
miat ieszcze bydż zdurzony przez buntowniczć 
spiski wzięte za miłość ludzkiego społeczeństwa 
i fundament publiczney szczęśliwości. 


Sprżysiężenie przeciwko Ołtarzowi i ślub 


zniweczenia Jezusa Chrystusa nie była to ieszcze | 


cała puścizna którą Hersztowie Sekty ż stępuiący 
do grobu zostawiali swoim Uczniomm w dziedzic 
twie. 
fistow' niezbożności Wolter, gdy z jego gniazda 
wyrodził się potężny roy Sofistów rebellii. Przea 
mowił on do pierworadnych swych Zwolennikowł 
Skruzammy Ołtarze, niech nie zostanie ani ieden 
Kościoł, ani ieden Czciciel Boga Chrześciańskiea 
go ńa ziemi; Ażci nie żzadługo odezwała się ice 
go Szkoła: Pokruszmy wszystkie berła i nie 20a 
stawmy ani iednego Tronu, ani iednego podda 
nego dla Monarchow ziemskich. Fatalne ich po* 
wodzenia miały w krotce śkoiarzyć onę dubelto* 
wą Rewohicyą która iednym zamachem Jakóbine 
skiego topora zwalała we Francyi i Ołtarze pra- 
wego Boga, i Infuły Biskupów, i Tron Monar- 
chy i Głowę Ludwika XVI, zagrazaiąć Oraz tym 
samym ciosem i wszystkie Ołtarze z ich Mini- 
strami, i wszystkich Monarchoów ile ich Świat ra» 
chuie. Spikńienie uknowane pód zasłoną wole 
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y i wys spiknienie ukartowane pod pokrywką wolności 
m wiek | i rowności polityczney, Odkrycie taiemnic tego 
wnicze drugiego spikńienia i nowe gałęzie Sofistów rez 
enstwa | bellii wszczepione w Sofistów niezbożności w drze 
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POCZĄTEK 


NOWYCH FILOZOFÓW. 


Zyiątek z Pamiętnika Pani La Fertć-Imb 
pisanego w Maiu 17 
burgu 1799. 


aut (*y 
76, drukowany w llame 


Ww 


szyscy filozfowie nowi, ile tacy sercem i 
duchem, są uczniami Woltera, idąc za iego ma- 
xymami przez ambicyą i pychę. Patrzałam przed 
lat e5 gdy zakładała się szkoła ich nauki, i roz- 
(*) Pani La Ferte-Imbaut była córką Pani Geoffrin Kro- 

lowy filozofków, iak ią zawie nasz Autor, 


która 
wsławiła swe imie pr 


zez ścisłe zy lązki z naczelni: 
kami Sofistów, tak dalece, że dom iey słażył dla 
nich przez wiele lat za mieysce schadzkówy iniby 
nakształt Klubu, Nazywała Geoffrin tych faworytów 
bestyami wytartego ducha, czyniąc ulluzyą do tonu 
nierządnicy de Teucin ex-mniszki Matki d'Alembex- 
ta, która ich mianował 


ni Geoffrin była openta 
le iey córka Pani LaF 
dobrego ducha, 


a swożemi bestyami, Ile Pa- 
na manią módnego ducha, tye 
erté-Imbant miała w udziale 
Z Pamiętnika pisanego ręk 
miey, mamy wyjątek naturalnie służ 
wiedliwienia Historyi wyiętey z Dzie 
o Antychrystyańskim i 
knieniu. 


Tom T 
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'się tch prawodawstwo całkiem ugruntoa 
a bezbożeństwie i zamiłowaniu wolności, 
i generalney ludoluhczo* 


wiiało 
wane n 
na równości człowięczey 
ści, tym zas samym na monia. Szlachty, 
Magnatów, Parlamentów; Kościoła i podamo: 
Wszyscy ich Sektarze maęszczyni i niewiasty przes 
jeli ten sposób myślenia, iedni dobrą iritencyą „ 
drudzy przez próżne ubieganie się za modnym 
dnchem i filozofią; wielu też przez ambicyą dla 
uzyskania prostego lub obocznego wpływu do Rzą- 
du. Pewni Biskupi których zawerbywali pod 
awe sztandary, nie maią ani Religii, ani obyczay= 
‘ności swoiego stanu; ale wszyscy zaięci ambicyą 
rządzenia Królestwem. : 

Wszystkie niewiasty któreuformowali wswey 
Szkole, są równie bez Religii. Widzieć pomięe 
dzy niemi, które zdawaią się mieć cnotę, ponie- 
waż zachownią, przystoyność Ww obyczaiach i szlas 
chetność połączoną z dobroczynnością prezeńtu- 
ią w swych sprawach; ale ma p równie iak 
maęszczyzni teyże sekty, namiętności wygurowa= 
ne, imaginacyą zapaloną, i całkiem są obrane 
z rozumu .. Miałam sposobność przypatrzenia 
się ich krokom, i uważania iak się ich rozwiia= 
ły manewry; bądź u moiey Matki, bądź. w in- 
szych kompaniach gdzie przepędziłam życie. Ich 
zasady zdały mi sie tak głupie i niebezpieczne , 
że zawsze 2 nich szydziłam , nawet wich obecno. 
ści.. Religia bez którey nie może cxystować pra- 
wdziwa cnota, była zawsze moią pochodnią. Nie 
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chciałam nigdy przyimować u siebie żadnego 
z tych nowych filozofów. Oni tez ze swoiey stro- 
ny, bacząc mię nazbyt daleką sercem i umysłem 
od ich chwalenia, a ieszczę dalszą od admirowa. 
nia, nigdy nie pokusili się o mnie, 

Dway ludzie, których charakter zdał się im 
naywłaściwszy do chwytania na oślep i połykania 
ich maxymów, jeden w czynościach, a drugi 
w spekulacyach, są PP. Turgot i Helwecyusz, 
niami wzrastaiącą manią Helwe. 
itc tak sobie nabił głowę, 
go ksiązka de LEsprit, miała go pokryć c 
i przynieść ludzkiemu ródzaiowi ia 
pożytek, iż będąc w gruncie dobry 
zapalonym tą namiętnością dla I 
bardzo weszła w modęunow 
ażeby taż ie 


Widziałam stop 
cyusza. Nakon że ies 
hwałą 
k naywiększy 
m chłopcem i 
udzkości która 
ych filozofów, chciał 
go książka z aprobacyą. poszła do drua 
ku. Zmaydował się, między Cenzorami Króle= 
wskiemi przyiaciel iego Oyca zwany P. Tercier, 
człowiek bardzo uczciwy, ale łatwy do oszuka. 
nia w filozoficznych materyach, Do niego udał 
się Helwecyusz i dał mu swą książkę pod exa. 
men, ale w podzielonych sęxternach, ukrywaiąę 
przed nim troskliwie punkta, które mogłyby by» 
ły otworzyć mu Oczy i wstrzymać go od apro» 
bacyi dzieła. Nie miał nawet żadnego względn 
"a poprawy, które mu tenże Cenzor był zalecik 
w większey części seXtErnów przeczytanych od sie: 
bie. Potępienie książki de:V Esprit 


s dekretowa= 
ne we wszystkich Trybunałach 


» pociągnęło ża sge 
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bą: zgubę biednego P. Tercier, któregom kocha* 
ła i wielce poważała. Był on pierwszym, Agen* 
tem w biórze Zagranicznych interessów. Mini- 
eter ówczasowy zmuszony został odprawić go 0» 
toczonego liczną familią, i widziałam pogrążo= 


nego w zmartwieniu, równie iak Helwecyusza 


szaleiącego z rozpaczy dla przeciwnego losu swey 
książki i wszystkiey hańby którą zlała na niego. 

Bohatyrem tey Sekty iest teraz (w roku 1776) 
d'Alembert Syn natiralny Zakonnicy apostatki, 
znaleziony .w pierwszych momentach po narodze= 
niu na wschodach Kościołka S. Jana okrągłego, 
który stał wten czas naprzeciw wieży północney 
Kościoła Naszey Pani (Katedra Paryzka pod ty- 
tułem Matki Boskiey ) i poniesiony do Chrztu 
wziął imie Jan-okrągty+ Maupertuis, którego 
widywałam codziennie przed 30 lat, nżyty z0- 
stał do.iego edukacyi, i kierował ią wplanie, a- 
żeby go uformować na Naczelnika partyi. Ten 
Maupertuis miał ambicyą Alexandra. Chciał on 
wieczerzać z Królem i bydź, przypuszczonym do 
mnieyszych Gabinetów, za pośrednictwem Pani 
de Chateauroux Metressy Króla (Ludwika XV.) a- 
le nie mogła wypromować go na Dworaka. Roz- 
iuszony złością, osadził się w Prusach, gdzie i 
wieczerzał z Królem, i dostał za żonę Damę Pa- 
Jacu Królowey ; jednak pomimo takie szczęście ; 
zagryzły go frasunki. 

Z temi wszystkiemi ludźmi przepędziłam ży* 
cie, i, znam ick historyą tak dobrze, iak moię 
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własną. Pani Pompadout, która chciała zepsuć 
w sercu Królewskim wszystkie gatunki zasad, by- 
ła bardzo łaskawa. dla tey Sekty, chcąc od niey 
bydź-głaskaną. Była względna i dla Woltera, któ- 
rego niezbożne dzieła podsuwała do czytania Kró. 
lowi 

Powierzono w owym. czasie dozor Księgar- 
niów P. dé Malesherbes Synowi Kanclerza Lemoi= 
gnon. Zdobycz tego młodego Urzędnika zdawa» 
ła się filozofom interessem naywyższey wagi, i 
fantazya iego ducha, która iuż widzieć się dała, 
nie zostawiała Sekcię naymnieyszey wątpliwości 
o sukcessie manewrów które ułożyła na uzyska= 
nie iego przyiażni. Był iey potrzebny P. Males= 
herbes, miańowicie iako naczelny Zwierzchnik 
Księgacniów , dla dopięcia wielkiego proiektu En- 
cyklopedyi, który ułożyła ku rozszerzeniu po'ca« 
łey Europie swych niegodziwych zasad i narobie« 
niu wszędźie prozelitów; niczego więc nie za. 
niedbała dla zawerbowania go'do swoiey Armii, i 
znalazła w P. Malesherbes całą łatwość którey żą- 
dała. Ale Encyklopedya nie była przyięta po 
mimo liczbę i rangę swych. protektorów , iak 80- 


. bie Sekta tuszyła. Wszystkie Trybunały potępie 


ły Encyklopedyą iako Księgę pełną błędów i beze 
bożńiczym duchem natchniętą: /Zapaliło to filo- 
zofów ieszcze bardziey przeciw Parlamentom, Ka- 
płanom i Religii. Ich bałwochwalstwo dla wola 
ności ieszcze większego nabierało ztąd wzrostu; 
lecz P, Malesherbesa poczytino od tey daty za bar- 


458 


dzo przewrótną głowę, i za nie przejętego wē- 
wriątrz prawdą remenstracyów które pokazały się 
pod iego imieniem w roku 1771 „z'okazyi interese 
su Parlamentowego. 

Wróćmy się teraz do okazania, że P. Turgot, 
równie iak Helwecyusz, iest prawdziwym opę* 
tańcem ; zczarowanym temiż myślami.. 
wcześnie zawerbowany do bandy Sprzysiężęhców, 
o.których dopiero powiedziałam. 
młodość sw0ię w poufałey z nimi przyiaźni, Był 
bardzo ściśle związany z Malesherbesem i z Abe 
be.de Brienne, który został potym Arcybiskupem 


i 


'Tolvssy. 


Ponieważ Helwecyusz był bogaty, i dawał 
dobre obiady, i miał ładną Żonę napompowaną 
przez niego samego maxymami które sobieprzy» 
gwoił; d'Alembert i cała Sekta przepędzała dni 
wiiego domu. 


dla rozrywki. 


Ja także czasem chodziłam tam 
Z inszych miar miałam od nayda- 
wnieyszey daty znatomość z Panią Helwecyuszo- 
wą, która będąc ieszcze Panną de Ligńivilie u- 
gęszczała do moiey matki ze swoią krewną Panią 
de Grafigny sławną przez swe Listy Perwańskie. 
Panna de Ligneville bardzo mię karessowała; by» 
łabym zatym poczytała za defekt polityki, gdy- 
bym nie była raz po raz oddawała iey wizyty: 
skoro Panią Helwecyuszową została. 
szłam z tamtąd nigdy, żebym nie miała naresz. 
tę dnia zaiętey głowy głupstwami, które tam u- 
słyszałam produkowane w prawodawczey mate“ 
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xzyi: był to, mówiąc po rzetelnemu, otwarty Szpi« 
tal szaleńców. Lecz ponieważ to była rzecz do= 
syć zabawna, wiele moich przyiaciół ludzi: roza 
sądnych chodziło tam równie iak ia, dla uciesze» 
nia się i nażartowania z tey zgrai głupcow, 0 któs 
rych nie imaginowaliśmy przed. dwudziestą lat; 
że maią kiedyś rządzić Francyą ( miała przydać 
Pani La Fertć-Imbaut Ź przerorocić ig). 

Na tych to Schadzkach zawiązała się w P. Ture 
got pascya ku Pani Helwecyuszowy, która zdaie 
się trwać do tych czas, gdyż ią bezprzestannie 


„oQdwiedza. Pani Helwecyuszowa -dla pokazania 


mężowi swey cnoty i szczerości powierzyła mu 
sekretu sentymentów , któremi" tchnął dla niey 
P: Turgot: Poszło zatym, że P., Helwęcyuszy 
choć tak gorliwy «stronnik wolności, nie mógł 
zataić 'swoiey niechęci ku P. Turgotowi. Ta hie 
storya: mocno, zabawiła-kompanią gdzie była znas 
ma; lecz P. Turgota wprowadziła w ambaras, 
i skończyło się natym, że:chowaiąc swe piękne 
sentymenta dla Żony Helwecyusza, pokłócił, się 
znim samym w kilka lat przed iego śmiercią. 
Wszystkie enotliwe, i światłe Osoby, które 
miały wpływ do Admrimistracyi publicznych Ine 
teressów, albo choć: tylko żyły na wielkim świe» 
cie, patrzały na filozofów tym samym okiem 
i sądziły o nich na ten sam sposób iak ia; ale 
miechay ci którzy ledwo postoią w konipaniach, 
ktorzy ńie zriaią tylko mnisy doskonale, ich Sy- 
stema i nie poymują ich biegu, strzegą się prze» 
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sadzonych pochwał ich Sektarzów; nięchay ich 
też nie zawsze sądzą podług inwektywów czasem 
nazbyt przykrych, otwartych ich nieprżyiaciół. 

W czasie fatalney wdyny roku 1757, do któż 
rey nas wplątały nieszczęśliwć intrygi Pani Pom- 
padonr, gdy wkażdym roku przegraliśmy bata: 
lią, przez winę złych Generałów których ona 
obierała; Helwecyusz, d'Alembert, P. Turgot 
i wszyscy ich Uczniowie pokazali się tak złemi 
Obywatelami, takiemi krytykami naszego Rzą: 
du, i tak zachwyconemi szacunkiem Króla Pru= 
skiego, iż za każdą nowiną o batalii przegraney 
przez Francuzów zgromadzali się do Tuilleries 
i wylewali się na wesele w sposobie tak nieprzy= 
stoynym, że poruszona gniewem nazwałam ich 
sprzysiężeńcami, i to imie pazostało dla nich 
wspołeczeństwie. Rząd rozgnisewany kazał 
napisać przez P. de Saiqt.Florentin,że ieżeli nie 
zaprzestaną, tedy poydą do Bastylli. = Byli więc 
pPrzymuszeni zklubić swoie wesćle w domach 
gdzie odbywali swe schadzki. | 

Matka moia (Pani Geoffrin), która. bardzo 
młodą będąc baczyła że się iey chcą podobać, /są- 
dziła o nich zawsże tak iak ia. Z gruntu nie 
mogła cierpieć P. Turgóta; ale zawsze bawili 
ią d'Alembert i Arcybiskup Tołossy, ktorzy są 
bardzo krotofilni, i ktorych konwersacya tak iest 
odmienna, że zcierpią choć im zadyktuie mila 
czenie, kiedy iey chcą rezonować vy, Rządzie. 
obracając się natychmiast do przyiemnieyszych 
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i obołętnieyszych materydw. Okazali oni dla niey 
wiele attentacyi od 25 lit iak zaczeła ich wizyfy 
przyimować.. D'Alembert nie ochybi żadnego 
dnia składać iey tych wizyt o dziewiątey lub dzie- 
siątey (godzinie ranncy, od czasu iak postanowił 
nie wychodzić nigdzie na obiady ani wieczerze, 
Ponieważ dawała mi zawsze poznać, iż na żaden 
sposob nie była uprzedzoną dla nich, miałaru 
przeto wolność wygadać "mu ( YAlembertowi) 
co myśliłam 0 nim, i powiedzieć cò o nim sły 
fzałam. Nigdy mi Matka w tey imateryi nie nas 
kazała milczenia. Używałam zawsze z d'Alem< 


bertem tónu żartobliwegó, i często w smiechu 


wymawiam mu iego spiawkę. On też sam 
w śmiech to obraca. = Wracażu się i do listu, któ. 


ry odebrali'w goku 1759 gdzie im zagrożono 


Bastyllą, gdyby nie przestali krytykować Rządu. 
Nie widząc ich zaś więcey zgrormadzaiących się 
do Tailleries, zapytałam na złość d'Alemberta 
Przy moiey Matce, za eo pozbawiaią publiczność 
wdzięcznego widoku swoiey Schadzki — 


Odpo* 
wiedział mi zn 


śmiechem , że Matka moia znie- 
tẹ schadzkę, i dała im poznać, iż ige 
zeli iey. nie zaprzestaną każe przed nimi zamknąć 
drzwi swoie. S34 
Gdy Kardynałcde Bernis, 
mogli 


nawidziła 


ktorego cierpić nie 
s Ponieważ, znał dobrze ich zasady, i nie 
mieli łaski u niego, został wygnany w miesiącu 
Grudniu 1759, ucieszyli się niezmiernie i po- 


kwapili się wszyscy pod Sztandar Xiążęcia de Choi. 
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seul, ktory zaweze starał się im podobać,.i ktoa 
ry w samey rzeczy upodobał się im przez zgor 
dność swych, zasad, z ich zasadami. Sam tylko 
P. Turgot odpisał się od. nich, ponieważ iego 
charakter ciągnie go nieprzełamanie. do żądzy 
panowania w zwey Sekcie, i nie: pozwala mu 
bydź sabalternem. w Partyi. Nie pokazał się ie* 
dnak otwarcie nieprzyiacielem Xiążęcia, gdyżby 
się był pekłocił ze wszystkiemi iego przyiacioł» 
mi i Admiratorami, a w szczególności z Xiężną 
dAnville i iey kompanią, która, iak każdemu 
wiadomo, stawiła się w ten czas z tak wielkim 
entuzyazmem dla przymiotów Xiążęcia, iak pod 
panowaniem du Barry dla cnot P. Turgota. 

Jak skoro śmierć Krolewska odmieniła sce» 
nę, i obaczono  P. Maurepas na powrót przya 
zwanego do Dworu, przeciwnie zaś Xiążęcia 
Choiseul na zawszć usuniętego , obrócono się na 
stronę „Arcybiskupa Tolossy i P. Turgota, któ- 
rego, Pani d'Anville szalenie kochać zaczeła. Ale 
'pomiarkowawszy że nie można było osadzić ( w 
Ministeryum) tylko P. Turgota, ułożono nową 
intrygę na opanowanie Starca (Maurepasa) przez 


iego Zonę, ktora od dwudziestu lat ma szczególe: 


ne związki z lLAbbe de Very. Miano tę perswas 
zyą, że taką drogą dóydzie się aż do Króla, i moe 
Żna będzie w kraść się w serce. Monaxrchy, uzy- 
skać iego zaufanie na mieysce starego Ministra 
(Maurepasa), Zapalaią tym wyobrażeniem Panią 
d'Anville, którey łatwo przewrócić głowę. Zda. 
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bycz Monarchy zdawała się im iuż dobrze posu- 
nięta, gdy uyrzeli P, d'Angivillers, który całkieni 
należy do "Turgota; przez samego Maurepasa w 
prówadzonego do Gabinetu. ich trynraf -zwię 
kszył się nieskónczenie, gdy potym P, Malesa 
herbes wezwany został do Ministeryum. Dobry 
Śrarzec z elęktryzowany przez swoją Żionę, a zdaz 
leka przez IAbbó Very, dał się całkiem usidlić, 
i użyto iego prostoty do umieszczenia przy Dwo: 
rze ludzi, xtórzy: nim gardzą; Wiem to wszy 
stko nie z iakiey. poboczney powieści, lecz bare 
dzo wprost: a to takim sposobem. i 
Spostrzegłam po śmierci Króla (Ludwika XV) 
że d'Alembert, który przychodził, iak powie- 
działam wyżey, każdego poranka do moięy Ma. 
tki- o godzinie dziewiątey albo dziesiątey, iuż 
prezentował się późniey, składaiąc wizytę dopiea 
ryo o iedenastey, w czasie gdy ia zawsze do niey 
przybywam. Zrozumiałam łatwo,* że to robił 
aby się widzieć ze mną, która stałam się interes- 
sownieyszą przez moie związki od czterdziestu 
lat 2P. de Maurepas, który. grał rolę pierwszego 
Ministra. Chciał mię podchwycić, albo przynay* 
mniey pociągnąć za iężyk; ale ponieważ byłam 
zawsze względem niego, iak mówią: dla fina 
superfin, przeto śmiejąc się z nowey. fortuny 
Przyiaciela moiego, nie przestawałam żałować 
go i litować się nad nim mówiąc, że nie będzie 
szczęśliwym, "i zaręczaiąc, iż nie póydę za nim 
do Dworu. Ztąd dawałam pobudkę do gadania 
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d'Alembertowi i tak żartuiąc odkryłam -głue 
pstwo ich proiektów. ‘Lecz iakozkolwiek zda= 
wały mi siębezrożumne na tenczas, poznaię dzi- 
siay, że ie bardzo sztucznie kieruią i utrzymują 
się.w nich tęgo,, gdy iuż/dokazali znaczney ich 
części. « Już -zdieli Maskę względem P. Maurepas; 
który ich wsz$stkich wypromowował, i staraią 
się obydzić go w oczach Narodu. i Parlamentów 
które on zręparował. 

Widać w tym momencie, dokąd fawor P, 
Turgota zdaie się go prowadzić, to iest na go» 
dnosć' pierwszego Ministra; niegrzyiacielę Choi- 
seulów, którzy wiedzą że ten Minister nie może 
cierpieć Xiążęcia, cieszą się, ponieważ nie po- 
glądaią tylko oczami zawziętości i interessu. Ale 
znaiąc: doskonale charakter P. Turgota tęgi niby 
sayna żelaza, ambitny i chciwy panowania aż do 
zamiaru aby mógł wyłącznie podbić sobie .ducha 
Monarchy,  ńie zostają bez obawy co do sukces- 
sów | rządu swoiego naczęlnika ; lecz ani też 
bez lekarstwa , w przypadku gdyby wpadł w naz- 
byt wielkie kłopoty , albo „gdyby iako człowiek 
impetyczny miał umrzeć tknięty cholerą lub pae 
raliżemi: W tym rażie Arcybiskup Tolossy (Bri. 
enne) albo P. d Angivillers postaraią się opanó+ 
wać Króla. Na ten czas otworzy się nowy po* 
rządek rzeczy, gdzie Choiszulowie będą mogli 
odzyskać mieysce które stracili. Jednak fabry- 
kanci dzisieysi nie zapominaią niczego, ażeby 
ich trzymać usuniętych od Dworu. Wiem, od lus 
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dzi którzy najbliższy maią przystęp do Pani Hra- 
biny dé Marsan że rozgniewawszy się potężnie 
na wywyższenie P: Turgota iP. d'Angivillers, 
których znała od 25 lat patryzantami Encyklope- 
dystów, i Ekonomistów, uspokoiła się potym 
bardzo; ponieważ wyprawili do niey niektórych 
emissaryuszów , iakich mmaią na każdyta mieyscu, 
dla przekonania iey że nikt'nie był w stanie, 
iak P. Turgot, zupełnie zniweczyć P. Choiseula 
w sercu Królewskim, które, gdyby nie on, opa=* 
nowałaby Królowa, i tak przez, nię rządziliby 
Choisćulowie. > 

Widziawszy, iako od śmierci Kardynała de 

Fleury udawały sie intrygi, i upadały koleyno; 
Imam, przyczynę wierzenia, że-też i tę potka los 
inszych. Jest ona cale nowego rodzaiu, i agrun- 
towana na cale nowych’ zasadach. Gotowabym 
się założyć, że narobiwszy wiele złego, przez 
wstrzęśnienie Królestwa » przez zapalenie stopniae 
mi W oyny między pospólstwem i Szlachtą, przez 
inspirowanie ślepey zawziętości naprzeciw Parla» 
mentomi Duchowienstwu, wszystkie baterye któ- 
re w tym momencie tak dobrze graią, wkrótcezo- 
staną zruynowarńe przez inszę bąterye, które dru- 
dzy głupcy założą... Tak iest historya ciekawa tey 
intrygi ambicyi filozofów, Która pewno będzie 

miała ważne skutki: w materyi Stańu. Już to po 
drugi raz przypadkiem znalazłam się w stanie 

przeniknienia ich naychytrzeyszych  $ekretów 

i preypatrzenia się całemu ich ambitnemu plano- 
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wi, który do niczego nie zmierzał, tylko do o+ 
garnienia rządów królewstwa? Stosownie do cha» 
rakteru moiego nie szukałam tylko własney in- 
strukcyi, i nie odniośłam inszey korzyści z mo« 
ich odkryciów, tylko zabawkę; nie pozwalaiąc 
$przysiężeńfcom żadnego panowania nad sobą ; 
śmieiąc się zawsze z nimi, i pociągaiąc często ich 
samych do mówienia, gdy chcieli wyczerpnąć 
moie myśli, 
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